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J a k u b  S a w ic k i

Z DZIEJÓW USTAW ODAW STW A SYNODALNEGO  
DIECEZJI PRZEMYSKIEJ O. Ł.

.^h isto riog rafia  diecezji przem yskiej wykazać się może 
kilkom a pozycjam i o w artości niepośledniej. Ks. Franciszek 
P a w ł o w s k i ,  kanonik przem yski, by ł pierw szym  badaczem, 
k tó ry  pracą swoją, w ydaną w  1869 r . , ') objął całokształt dzie­
jów  tej diecezji i, czerpiąc z bogatych archiwów konsystorza 
i kap itu ły  katedralnej w  Przem yślu, w ydobył na  światło 
dzienne dużą ilość wiadoimości źródłowych rów nież do historii 
synodów diecezjalnych przem yskich i ich ustaw odaw stw a. 
Książka ta  nie straciła dotąd swej wartości nauikowej, mimo 
że w  latach 1903— 1910 ukazała sią nowa obszerna, tem u sa- 
m em u przedm iotowi poświęcona, również źródłowa praca 
ks. W ładysław a S a r n y 2). Oba te dzieła łącznie stanow ią n a j­
ważniejszą podstaw ę i punk t w yjścia d la badacza insty tucji 
kościelnych tej diecezji. Do historii ustaw odaw stw a synodów 
diecezjalnych przem yskich posiadam y nadto cenną publikację 
Bolesława U l a n o w s k i e g o , ' 1) zaw ierającą obok innych m a­
teriałów  do historii p raw a kanonicznego w  diecezji przem y­
skiej przedruk  ak t i statu tów  synodów przem yskich z la t 1415, 
1511, 1519, 1525 i 1529. Jak  dotąd n ik t jeszcze nie pokusił się

1) P re m is lia  S acra , s iv e  S eries  e t  G esta  E p iscoporum  r. 1. P re rn i-  
s lien siu m . E f  o n tibus dom estic is e t  e x tra n e is  congessit F ran c iscu s P  a - 
w ł o w s k i ,  S ch o las ticu s c a th e d r . P rem isl., C racov iae  1869.

2) Ks. W ładysław  S a r n a ,  B iskup i p rzem yscy  o b rz ą d k u  łacińskiego. 
Cz. I i II . K rak ó w  1903— 1910.

3) A n a lec ta  a d  h is to riam  iu ris  c a n o n id  in  d iocesi P rem is lien s i, 
e d id it  B. U l a n o w s k i ,  A reh . K om . H isto r. t. V. K rak ó w  1889, 359— 436.
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jednakże o monograficzne przedstaw ienie całości dziejów usta­
w odaw stw a synodalnego diecezji przem yskiej w Polsce przed­
rozbiorowej, zam ykających się w  latach 1415— 1723, ') ani 
naw et o zebranie i opublikowanie szeregu nieznanych dotąd, 
a bardzo ciekawych pomników. Posiadam y jedynie mniej lub 
więcej zupełne spisy synodów przem yskich, n ie  dające ani peł­
nego m ateriału , ani też szczegółowego rozbioru i om ówienia 
wskazanych pom ników p raw n y c h 5).

Nie dopuścim y się może zbyt jaskraw ej przesady, gdy po­
wiemy, że okres 14 lat, od 9. VIII. 1545 r. do 28. VII. 1559 r., 
kiedy to na stolicy przem yskiej zasiadał biskup Ja n  Dziaduski, 
należy w  dziejach diecezji przem yskiej do najciekawszych, choć 
najburzliw szych i najfcrytyczniejsizych. W ypełnia go bez reszty  
ciągła i zażarta w alka surow ego i gorliwego biskupa z wciska­
jącą się zewsząd na teren  diecezji nauką reform acyjną, w alka 
obfitująca w liczne epizody, często naw et wysoce dram atyczne, 
prowadzona bezkompromisowo, choć ze zm iennym  powodze-

4) P ra c ę  ta k ą  w  ra m a c h  szerszego  p rzedsięw zięcia  n aukow ego  n a p i­
sa łem  podczas o k u p ac ji n iem ieck ie j w  1943 r. n a  p o d staw ie  bogatego  
i częściow o n ieznanego  jeszcze m a te r ia łu  a rch iw a ln eg o  z a rch iw u m  d ie­
cezja lnego  przem ysk iego , sk ą d  n a d sy ła ł md odp isy  z  u p rz e jm ą  gotow ością 
i b ez in te resow nośc ią  ks. p r a ła t  d r  J a n  K w olek . P ra c a  t a  sp a liła  się  w  rę ­
kop is ie  podczas p o w stan ia  w arszaw sk ieg o  w  1944 r.

') Ks. d r  W ład. K o c h o w s k i ,  O synodz ie  d iecez ja lnym , K ro rrk a  
D iecezji P rzem y sk ie j, 1901, 395— 404, 487— 445, p rzed m io t sw ój p o tra k to ­
w a ł p raw n iczo  z okazji p rzy g o to w ań  d o  synodu  z 1902 r . i  tyliko k ró tk o  
naszk icow ał dzieje  synodów  w  P o lsce i  w  d iecez ji p rzem y sk ie j, o p ie ra jąc  
się n a  ź ród łach  zn an y ch  i d ru k o w an y ch . Co do d iecezji p rzem y sk ie j po ­
szedł za  P a w ł o w s k i m .  S yn o d y  do 1636 r .  w y m ien ił n a  4 stron icach , 
o s ta tn ie  dw a (1641 i 1723) obszern ie j streśc ił. W ym ien ił synody : 1415, 
1511, 1519, 1525, 1529, 1532, 1539, 1546, 1547, 1594, 1607, 1612, 1613, 1621, 
1634, 1636, 1641, 1723, ra zem  18, s k ą d  też  n azy w a  synod  z 1902 r. X IX -y m . 
Do sp isu  ks. K o c h o w s k i  e g o  dorzucić  na leży  synody  z 1488/89, 1550
i 1554 r. o raz  synody  z 1507 i 1556 r., co do  k tó ry ch  n ie  m a pew ności, czy 
s ię  rzeczyw iście  odby ły  w  zapow iedzianym  te rm in ie . Sądzę w ięc, że liczbę  
23 synodów  (w  ty m  2 n iepew ne) m ożna p rz y ją ć  za  n a jb a rd z ie j zb liżoną 
do  p raw d y . N astęp n ie  po d a li sp isy  synodów : K s. S tan . C h o d y ń s k i ,  
a r t .  „S ynody  K ościo ła  P o lsk iego" w  Enc. K oście lnej w yd . p rzez  k s . M ich. 
N ow odw orskiego, t. X X V II, W arszaw a  1904, 414— 415. — P o r. i b i d .  
t. X X II, 136— 140. — K s. A l. K a k o w s k i ,  a r t , „S ynody  K ościo ła  K ato l. 
w  P o lsce" w  P od r. Enc. K oście lnej, t. X X X V II— X X X V III, W arszaw a 
1913, 324. — S tan . K u t r z e b a ,  H is to ria  Ź róde ł daw n eg o  p ra w a  p o l­
skiego, t. II , 130— 132 (z k ilk o m a  b łędam i!).
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niem , rozlegająca się głośnym echem po całej Rzeczypospolitej, 
podniecająca i tak  w ystarczająco już rozbujane tem peram enty, 
podczas obrad na sejm ach w  pierw szych latach rządów Zygm un­
ta  Augusta. F ragm enty  tej w alki tym  ciekawsze są jesizcze. 
że centralną je j postacią w  pew nym  okresie jest osobistość tej 
m iary, co Stanisław  Orzechowski, owo genialne „enfant te rr i­
b le" diecezji przem yskiej i  bodajże całego polskiego Kościoła 
doby reform acyjnej. Synody diecezjalne, odpraw iane w  takiej 
atm osferze, szczególne więc powinny budzić zainteresowanie 
zwłaszcza historyka p raw a kościelnego, d la którego związek 
m iędzy norm ą p raw ną a  stosunkam i aktualnym i, k tó re  wywo­
ła ły  potrzebę jej wydania, stanowić będzie zawsze jeden z cen­
tra lnych  problem ów badawczych. K rótkie skreślenie historii 
tych  synodów wydawało nam  się zadaniem  tym  pilniejszym , 
a zarazem  wdzięczniejszym, że nadarza się sposobność do opu­
blikow ania po raz pierw szy częściowo nieznanych dotąd m ate­
riałów, mogących zainteresow ać szersze koła historyków.

** *
Rychło już po objęciu rządów diecezji zmuszony był 

bp Dziaduski zwołać do Przem yśla swój pierw szy synod diece­
zjalny, a to w  związku z w ystąpieniam i Stanisław a Orzechow­
skiego w  spraw ie rebaptyzacji praw osław nych Rusinów oraz 
w  spraw ie celibatu  duchowieństwa w  Kościele zachodnim 8). 
Źe głównie z tego powodu zebrał się ten  synod diecezjalny, 
o  tym  dow iadujem y się ze słów samego Orzechowskiego: „Nuper 
e ra t synodus Prem isliae c o n t r a  m e  facta, de imaginibus, 
d e  organis, de missa pro  defunctis" '). Dokładniejszej daty  tego

°) S a r n a ,  B iskup i p rzem yscy , 1. c. t. I, 144 n. 
r) O rzechow ski w  liśc ie  do J a n a  Z aleskiego, z  Ż u raw icy , d n ia  31. I. 

1547. K o r z e n i o w s k i ,  O richov iana , I. (C racov iae  1891), 60. —  Jeszcze 
w  dw a la ta  potem , w  1549 r. w  sw ej ap e lac ji, sk ie ro w an e j p rzeciw ko  
D ziadusk iem u , 'żali s ię  O rzechow ski, że  b isk u p  „coacta  synodo d ioecesana 
eo ru m  p a ro ch o ru m  tu rb a , q u o ru m  p le r iq u e  conscien tiae  e tiam  ia c tu ra  
g ra tia m  V rae. D tion is a u c u p a n tu r , m e a p p rim e re  v o lu it" . K o r z e n i o w ­
s k i ,  1. c., 321, k tó ry  w  p rzy p . 6 n a  sitr. 328 m y ln ie  odnosi to  w y stąp ien ie  
D ziadusk iego  do synodu  z 1547 r .
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synodu nie znamy. Z cytow anych tu  słów Orzechowskiego mo­
żemy wnioskować, że odbył om się pod sam  koniec 1546 r. Na 
synodzie tym, którem u przewodniczył sam Dziaduski, doszło 
na  tem at przestrzegania celibatu przez duchowieństwo' diecezji 
przem yskiej do ostrego starcia słownego m iędzy biskupem  
a krnąbrn ie  zachow ującym  się Orzechowskim, k tó ry  publicznie 
zapowiedział w stąpienie w  związki małżeńskie, a na zagroże­
nie mu, iż pozbawiony będzie swych beneficjów, sam  z nich 
zrezygnow ał8). Również i spraw a rebaptyzacj i Rusinów w y­
w ołała gwałtow ne w ystąpienie O rzechow skiegoB), Na tych kon­
trow ersjach zdaje się w yczerpały się obrady tego pierwszego 
synodu diecezjalnego,10) k tó ry  jednakże pozostawił w  Orze­
chowskim trw ały  żal do biskupa Dziaduskiego, zwłaszcza, iż 
ten  puścił m iędzy zebrane na synodzie duchowieństwo jakieś 
pismo, zaw ierające zarzuty przeciwko O rzechow skiem u11). O po­
w ziętych przez synod ten  uchw ałach nie słychać. A kta kon- 
systorza przem yskiego n ie zaw ierają żadnych w  tym  k ierunku  
danych.

W następnym  roku spraw a Orzechowskiego zaogniła się 
w skutek nowych jego wyczynów publicystycznych12) do tego 
stopnia, iż biskup Dziaduski zmuszony był pozwać krew kiego 
pisarza przed swój sąd (5. VI. 1547). Na rozprawie przed sądem 
biskupim , w  dn iu  17. VI. 1547 r., Orzechowski upokorzył się. 
Biskup okazał się sędzią łagodnym  i powściągliwym. D ekretem  
swym  dopuścił Orzechowskiego do złożenia przysięgi odwołu­

s) K o r z e n i o w s k i ,  O richov iana , 1. c., 60.
“) I b i d e m ,  322.
10) Jeże li u w ierzyć  przy toczonym  w yżej w  tek śc ie  słow om  O rze­

chow skiego, p ro g ra m  o b rad  teg o  synodu  obe jm ow ał jed n ak ż e  szereg  za­
gad n ień  z dz iedziny  k u ltu  Bożego. W  re la c ja c h  sw ych  o ty m  synodzie- 
O rzechow ski n ie  w sp o m in a  ju ż  o ty c h  sp raw ach .

u) W ape lac ji sw ej z  1549 r . w y p o m in a  O rzechow ski b iskupow i: 
...In  q u a  synodo a r tic u lo s  in iq u e  (quod q u idem  salvo  honore, e iu sdem  
s it d ictum ) descrip to s  o lam  co n tra  m e V ra  D tio  su b m in is trab a t... K o r z e ­
n i o w s k i ,  O rich o v ian a  1. c., 321.

12) N a p o czą tk u  1547 r .  ogłosił O rzechow sk i d ru k ie m  m ow ę p. t. 
„D e lege  coe liba tu s  co n tra  S y ric iu m  in  C oncilio  h a b ita  o ra tio “. S a r n a , .  
1. c., 146.



15] Z DZIEJÓW  USTAWODAWSTWA SYNODALNEGO 7

jące j ibłędy, zarządził bezzwłoczne spalenie inkrym inow anych 
broszur, zasuspendował Orzechowskiego na czais jakiś od gło­
szenia kazań i nakazał m u odpraw ienie stosownej pokuty. Orze­
chowski dek re t ten  przy jął i złożył naikaizaną m u p rzysięgę13). 
Na tym  spraw a Orzechowskiego na razie zakończyła się. Biskup 
Dziaduski, u ję ty  uległością Orzechowskiego i pragnący widać 
niespokojny um ysł am bitnego kanonika zająć i skierować na 
tory  nowych, odpowiedzialnych obowiązków, powołał go nie­
bawem, bo już na sierpniow ym  synodzie diecezjalnym, na 
w ażne stanowisko swego oficjała. Nie spraw a Orzechowskiego 
więc, jak  to błędnie p rzy jm uje  Korzeniowski, “) była powodem 
zwołania drugiego z rzędu  synodu, o k tórym  wiem y tylko tyle, 
że odbył się w  dniu  18 sierpnia 1547 r . 15) prawdopodobnie 
w  Przem yślu. Przyjąć raczej wypada, że synod z 1547 r. spełnić 
m iał to zadanie, k tórem u pierw otnie służyć m iał może synod 
z poprzedniego roku, a którego n ie  wykonał, gdyż w ysunęła 
się była na pierw szy p lan  spraw a Orzechowskiego. A zadaniem  
tym  była  paląca potrzeba uzdrow ienia stosunków kościelnych 
i w alka z rozszerzającą się gwałtow nie herezją.

W tym  w łaśnie celu prym as Mikołaj Dzierzgowski dekre­
tem  z dnia 20. VI. 1547 r. “) zwołał by ł synod prow incjonalny 
do Piotrkow a na dzień 15 września, rozsyłając do w szystkich 
biskupów i  kapitu ł katedralnych równocześnie obszerny kon­
spekt tem atów , k tó re  m iały być przedm iotem  obrad przyszłego 
sy n o d u ”). Zwyczajem  powszechnie i stale w  naszych diecezjach 
praktykow anym  odbył się więc przed synodem prow incjonal­
nym  w  stosownym  czasie synod diecezjalny, k tó ry  obradował

“ ) K o r z e n i o w s k i ,  O richov iana , 1. c„ 89 n n ., gdzie p rze d ru k o ­
w a n y  je s t z a k t k o n sy s to rza  p rzem ysk iego  (t. X III) p e łn y  te k s t  p rzysięg i.

14j K o r z e n i o w s k i ,  O richov iana , 1. c., 328, p rzy p . 6.
“ ) A k ta  k o n sy s to rza  p rzem ysk iego , t. X IV , fol. 269. P a w ł o w s k i ,  

P rem is lia  sac ra , 1. c., 257, p rzy p . 4.
10) A cta  h is to rica  re s  gestas P o lon iae  il lu s tra n tia . T. I. K o resp o n ­

d en c ja  A n d rze ja  Z ebrzydow skiego  z la t  1546—1553. K rak ó w  1878, n r  823, 
s tr .  443 n.

” ) I b i d e m ,  n r  824, s tr . 445 n . Synod  p ro w in c jo n a ln y , zw ołany  
p ie rw o tn ie  do P io trk o w a , odby ł się w  p rzew id z ian y m  te rm in ie  w  Łęczycy.
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nad spraw am i, postaw ianym i na porządku dziennym  zbliża­
jącego się synodu prowincjonalnego. A że między tym i spra­
wam i na  czoło postaw iona była spraw a w alk i z herezją oraz 
reform a obyczajów kleru, przeto i na synodzie diecezjalnym  
z 18. VIII. 1547 r. głównie o tych  m ateriach  m usiano rozprawiać.

O uchw ałach synodu z 1547 r. żadnych bezpośrednich w ia­
domości nie posiadamy. Lecz już w  następnym* roku biskup 
Dziaduski w ydaje  z Przem yśla pod d a tą  4 kw ietnia swoje 
sław ne „M onitorium " do duchowieństwa i w iernych swej die­
cezji, w) k tóre w  pew nej m ierze uw ażane być może za pisem ne 
sform ułow anie postanow ień w ydanych n a  synodzie18). A kt ten 
w  księdze konsystorza przem yskiego nazw any jes t „Processus 
G eneralis" a w ydany został, jak  nadpis jego brzmi, „ad evitan­
dam  et detestandam  sectam  e t  haeresim  L utheranam “. Nigdzie 
nie czyni w yraźnej w zm ianki o synodzie z 1547 r., nigdzie nie 
stw ierdza, że opiera się na  statu tach  synodalnych. Jednakże 
w  jednym  m iejscu przypom ina zakaz biskupa, w ydany „ s y n o -  
d a  l i t e r " ,  a więc na  synodzie d iecezjalnym ,20) a poza tym  
przy  końcu daje przepis publikacyjny, żywo przypom inający 
sposoby publikow ania w  wiekach średnich i jeszcze w  XVI w. 
sta tu tów  synodów diecezjalnych , n) zaopatrując nakaz publi­

“ ) P a tr z  d o d a tek  I. —  T ek s t „M on ito rium " z n a jd u je  się w  a k ta c h  
p ro cesu  S tad n ick ieg o  pod  d a tą  16. X II. 155(1 r . w  K siędze  n r  22 A rch iw u m  
D iecezja lnego  p rzy  K u rii B iskup ie j o. ł. w  P rzem y ślu  (daw na sy g n a tu ra : 
A c ta  E pisc. t. XV), n a  k . 18— 19. —  Z a  ła sk a w e  sporządzen ie  d la  m nie 
w  1943 r. k o p ii tego a k tu  sk ła d a m  ks. p ra ła to w i d -ro w i Ja n o w i K  w oł­
kow i, d y re k to ro w i A rch iw u m  D iecezjalnego , n a  ty m  m ie jscu  gorące po­
dziękow an ie.

“ ) T ak  słu szn ie  p rz y jm u je  S a r n a ,  1. c., 148, k tó ry  p o d a je  rów n ież  
s treszczen ie  tego  a k tu .

“ ) I te m  q u em ad m o d u m  sy n o d a lite r  o m n ib u s  in  u n iv e rsu m  sacerdo­
tib u s  p ro h ib u im u s: n e  se  cu riis  saecu la riu m  p e rso n a ru m  (sine sp ec ia li 
co n sen su  e t adm issione  n o stra ) im m iscean t, n ec  illa s  in h a b ita n d o  in  illis 
d iv in a  o ffic ia  p e ra g a n t, iita e t  n u n c  d is tr ic tiu s  ho c id em  in h ib em u s sub 
p o en a  ex co m m u n ica tio n is  e t  d e  d ioecesi n o s tra  exclusion is. — P a tr z  n iżej 
d o d a tek  I, s tr. 29 n.

”) P o r. n p . s ta tu ty  sy n o d a ln e  k rak o w sk ie  z 1500 r. a r t .  (23): ...no- 
s tru m q u e  h u n c  p rocessum  sub  p o en a  eadem  u n u s  a d  a lte ru m  m itta t, 
u ltim u s  c irca  se  r e t in e a t  e t  in  a lia  sinodo  n o b is  re p ra e se n te t . —  S a ­
w i c k i  J ., S ta tu ty  synoda lne  k ra k o w sk ie  b isk u p a  J a n a  K onai'sk iego  
z  1609 roku . S tu d ia  i m a te r ia ły  d o  h is to rii u s taw o d aw stw a  synodalnego  
w  P o lsce  n r  8 (K raków  1945), 49.
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kacyjny w używaną przede wszystkim  przy  publikacji sy n o ­
dów  sankcję k a r y  s y n o d a l n e j .  Nie ulega więc w ątpli­
wości, że przynajm niej w  jednym  ze swych postanow ień „Mo­
nitorium " z 4. IV. 1548 r. naw iązuje w yraźnie do zakazu bisku­
piego, wydanego na poprzednim  synodzie diecezjalnym , że 
przeto synod ten  zajm ował się spraw am i dyscypliny kleru. Tym 
synodem  był wedle wszelkiego praw dopodobieństw a synod 
z 18. VIII. 1547 r., w łaśnie d la tego celu odprawiony. Uchwały 
tego synodu posłużyły następnie biskupow i jako subs.tra t do 
ułożenia swego „Processus G eneralis“ , będącego pierw szym  za­
sadniczym  aktem  biskupa Dziaduskiego w  w alce z herez ją  i pa­
noszącym  się w diecezji zepsuciem  obyczajów. A kt ten, w yty­
kając najbardziej rozpowszechnione i drastyczne bolączki życia 
kościelnego, jest zarządzeniem  doraźnym , m ającym  zastąpić 
obszerniejsze s ta tu ty  synodalne. Czy w yczerpuje on wszystkie 
uchw ały synodu, o tym  z powodu b raku  wszelkich wskazówek 
źródłowych rozprawiać nie podobna. Niemniej jednak ścisły 
jego związek z odbytym  w  1547 r. synodem jest więcej niż 
praw dopodobny "). Om awiany ak t odznacza się w ybitnym  ko­
lorytem  lokalnym, odw ołuje się w prost do stosunków panu ją­
cych w diecezji przem yskiej i  do spostrzeżeń uczynionych przez 
biskupa w tej mierze. Jest więc n iew ątpliw ie tw orem  orygi­
nalnym , w yrosłym  z aktualnych potrzeb miejsca i chwili, na  
jego też podstaw ie możemy sobie z dużą wyrazistością odtwo­
rzyć obraz rozprzężenia dyscypliny kościelnej wśród kleru 
i  w iernych, będącego w ścisłym związku z szerzeniem  nowej 
nauki, podważającej podstaw y starego porządku. Całe też ostrze 

M onitorium " zwrócone jest przeciw ko burzycielom  tego po­
rządku, k tórym  dotąd chlubiła się diecezja przem yska, prze­
ciw ko tym, którzy sprzyjają herezji i spokój w  diecezji zakłó­
cają, a za nic n ie m ają p raw a Kościoła. Takich to każe biskup 
donosić soibie lub swem u archidiakonowi.

” ) N ie m a n a to m ia s t bezpośredn iego  zw iązk u  m iędzy ..M onito rium " 
a  te k s te m  u ch w ał sy n o d u  p ro w in c jo n a ln eg o  łęczyck iego  z 15. IX . 1547 r. 
{Acta h is to rica , t. I, 1. c., 446 n a ) .
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Nie na  w iele zdały się ojcowskie upom nienia i surow e za­
rządzenia ,,M onitorium ". Ruch reform acyjny szerzył się gwał­
townie, wciągając w  swój n u r t coraz to nowe jednostki spośród 
duchow ieństw a i w ybitniejszej szlachty. Biskup Dziaduski od 
słów przechodzi do czynów i  raz  po raiz pozywa przed swój 
s ą d 2S). Również Orzechowski, k tóry  po złożonej przysiędze na 
jakiś czas był się uspokoił, podjął n a  nowo swą agitacyjną dzia­
łalność przeciwko celibatowi, na  słynnym  sejm iku w  Sądowej 
W iszni w  dniu  10. IV. 1550 r. w yw ołał nam iętnym  w ystąpie­
niem  swym głośną aw anturę  :z obecnym n a  sejm iku biskupem  
Dziaduskiim i publicznie oznajm ił, że pojm ie żonę, “) zaś na 
sejmie, k tó ry  zebrał się 5 m aja  1550 r. w Piotrkowie, rozpętał 
ową sław etną burzę przeciwko' stanow i duchownem u, rozpo­
czynając generalny atak  od osoby biskupa Dziadusikiego1*6). 
W tej to atm osferze odbył się pod koniec 1550 r. w  Przem yślu 
now y —  trzeci z rzędu — synod diecezjalny, o k tó rym  dow ia­
dujem y się z listu, jak i zapewne pod koniec grudnia tegoż roku 
wystosował uczestnik tego synodu a przyjaciel Orzechowskiego 
ks. M arcin Krowicki do wojewody krakow skiego P io tra  Km i­
ty, 27) zaw iadam iając go o zaw artym  (dnia 14. XII. 1550 r ) m ał­
żeństw ie swym z M agdaleną Pobiedzińską “). „Zawżdym  m iał — 
pisze Krowicki — przym ówek dosyć od naszej księżej, iżem 
nigdy nie byw ał n a  ich synodziech dla W. Mci posług. A tak  
gdym  się dowiedział o synodzie w  Przem yślu niedawno prze­
szłym, jechałem  nań z w ielką radością i  z weselem, m ając 
u siebie za to, aby na tych synodziech księża bracia naszy rzeczy 
św ięte i błogosławione m ieli mówić i  stanow ić wedle ew an­
gelie j świętej, k tó rą  n am  od Boga ojca niebieskiego syn  boży 
jednorodny na ten  św iat przyniósł, abyśm y w edłe wolej jego

") P o r. S a r n a ,  1. c., 153 nn.
) S a r n a ,  1. c., 150.

*) I b i d e m ,  150 n.
) B u k o w s k i ,  D zie je  R e fo rm ac ji w  Polsce, t .  I I  (K raków  1886), 

127 nn .
") K o r z e n i o w s k i ,  O richov iana , 1. c., 705 nn .
“ ) P a trz  do teg o  B a r y c z  H en ry k , M arc in  K row ick i, R e fo rm ac ja  

w  Polsce, I I I  (1924), 12 n .
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n a  tym  świecie żyli i z ew angelii św iętej zbawienie duszarn na­
szym  najdow ali. Ale gdym  już tam  przyjachał i  wszytkich 
nam ów  od księżej piln ie słuchał, n ie  nalazłem  tam, an i słychał, 
żeby co dobrego albo zbawiennego radzili, j e d n o  t y l k o
0 p o ż y t k a c h  a  u s t a w a c h  s w o i c h ,  k tó re  są na­
przeciw ko panu Bogu i jego słowu świętem u; żadnem u praw dy 
nie dopuszczą mówić j e d n o  c o  d a d z ą  o d  b i s k u p a  
n a  r e g e s t r z e ,  t o  p o  n i e  w o l e j  p r z y j m o w a ć
1 c h w a l i ć  m u s i s z .  Nie potrzeba taim nic mówić o tym  
ani tego spominać: „sic d icit dominus exercituum*1, jedno tak  
mówić: „sic d icit dom inus episcopus e t constitutiones eius“ . 
A tak  ja  to bacząc i słysząc... mówiałem  tam  niektóre rzeczy 
dosyć skrom nie i utciw ie, aby Rusi znowu nie krczo.no, alby 
u tram que speciem sacram enti petentibus nie broniono' iux ta  
institu tionem  Christi, apostolorum  et veteris ecclesiae observa­
tionem, a ktem u, iż księża cum scortis et adulteris jaw nie żywią 
nie inak jako z swem i żonami własnemi, sine tim ore Dei, cum 
magno offendiculo proxim i; i  powiedziałem, iżby lepiej, abyśmy 
żony swe w łasne mieli, a tak , jako pan  Bóg rozkazał, żyli in  
honorabili m atrim onio et thoro im m aculato, zwłaszcza którzy 
nie m am y donum  castitatis. Ale gdy to usłyszeli, na m ię się 
wszyscy o to oborzyli...“

Z tej oto relacji, przecież tak  dalekiej od beznam iętnego 
i obiektywnego spraw ozdania chłodnego obserw atora, możemy 
jednakże wyczytać, że przedm iotem  obrad i tym  razem  były 
w pierw szym  rzędzie palące zagadnienia chwili, jakie narzucała 
szerząca się reform acja, a więc —  poza rebaptyzacją Rusinów — 
spraw a kom unii pod obiema postaciam i i zagadnienie celibatu, 
i że w  tej m ierze m usiały widać zapaść jakieś uchwały.

D om inująca ro la w ładzy biskupiej na  synodzie diecezjal­
nym, wyłączność in ic ja tyw y ustawodawczej ordynariusza i ra ­
czej b ierny  charak te r uczestników  synodu w ystępują w yra­
ziście w  św ietle cierpkich uwag opozycjonisty. Nie w iem y nic 
o tym, k to  na tym  synodzie przewodniczył. Sam biskup Dzia­
dusk i był nieobecny. W iemy skądinąd, że w  dniu koronacji



1 2 JA K U B SAW ICKI [1 0 ]

B arbary  Radziwiłłówny (7. XII. 1550) bp Dziaduski w raz z in ­
nym i członkami episkopatu przebyw ał w  K rakow ie”). Nie za­
chow ał nam  się n ieste ty  żaden dalszy ślad uchw ał tego synodu, 
an i naw et żadna w zm ianka o nim  w  urzędow ych aktach kon- 
systorza czy kapitu ły  przem yskiej. N iem niej jednak fak t odby­
cia się tego synodu ,“) m iejsce jego oraz przybliżona data  (po­
czątek, może około 10— 12 grudnia 1550 r.) n ie  u legają w ątpli­
wości. Natom iast w ątp liw ą jest kw estia, czy synod ten pozo­
staw ał w  związku z zapowiedzianym  n a  dzień 8. VI. 1551 r. 
do  Piotrkow a synodem prow incjonalnym . Nie można tego 
w  każdym  razie wykluczyć, wszak zwołanie synodu prow in- 
cjanalnego nastąpiło najpóźniej z samego początku 1551 r . , S1) 
zaś wedle ustalonej wówczas już p rak tyk i prym as przed w y­
daniem  dekre tu  o zwołaniu synodu prow incjonalnego stale 
zasięgał opinii swych sufraganów  “). O zam iarze zwołania sy­
nodu prowincjonalnego, o jego term inie i spraw ach, k tó re  m iały 
być na  nim rozpatryw ane, wiedział biskup Dziaduski n iew ąt­
pliw ie znacznie wcześniej, mógł więc, n ie czekając na poja­
w ienie się dekretu  prym asa, zwołać swój synod diecezjalny 
i poddać pod jego rozpraw y to  wszystko, co z porządku dzien­
nego przyszłego synodu prow incjonalnego wym agało szczegó­
łowego rozpatrzenia. Przeciwko takiem u powiązaniu synodu 
przem yskiego z projektow anym  synodem prow incjonalnym

“ ) A cta  h is to rica , 1. c., n r  835, s tr . 463 i  n r  846, s tr . 479 in  fine  
i p rzy p . 6. Jeszcze w  d n iu  12. X II. w idz im y  D ziadusk iego  w  K rak o w ie  
ja k o  św ia d k a  p rz y  w y d an iu  słynnego  e d y k tu  Z y g m u n ta  A u g u sta  z 12. X II. 
1550 r., w y d an eg o  n a  żąd an ie  p ry m a sa  i b isk u p ó w  p rzec iw k o  h e re ty ­
k o m . —  R o m a n o w s k i ,  O tia  Cornicensiia, P o zn ań  1861, 237, p rzy p . 125.

Synod  te n  w  do tychczasow ych  sp isach  synodów  d iecezji p rzem y ­
sk ie j n ie  fig u ru je .

31) A cta  h is to ric a  1 ,1. c., n r  840, s tr . 471 n n . P ism o  a rcy b isk u p ie  p o d a ­
jące  p o rząd ek  O brad p rzyszłego  synodu, znane  je s t n ie s te ty  do tąd  ty lk o  
z odp isu  (w ręk o p is ie  B ibl. Jag ie ll. n r  2716) bez d a ty .

82) T ak  np . w  d ek rec ie  zw ołu jącym  synod  p ro w in c jo n a ln y  w  1547 r. 
p isze  p ry m as: N acti vero  im p rim is  tem p u s  lib e riu s  a tq u e  e a  d e  re  P ta -  
t i s  V. e t a lio ru m  RR. D n o ru m  C o m prov inc ia lium  n o s tro ru m  E p iscopo rum  
se n te n tia m  h a b e n te s  ex p lo ra tam , p ro  o ffic ii n o s tr i  p a s to ra lis  deb ito  S y ­
n o d u m  S. p rov inc ia lem ... ce leb ran d am , ind icendam , co n v o can d am  e t s ta ­
tu e n d a m  decrev im us... A c ta  h is to ric a  I, 1. c., n r  823, s tr . 444.
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przem aw ia w praw dzie fakt, iż biskup Dziaduski co najm niej 
od początku grudnia 1550 r. baw ił w  Krakowie, gdzie widzim y 
go jeszcze w  dniu 12. X I I .“) w  tow arzystw ie prym asa i innych  
biskupów  i że może tam  dopiero, w  w yniku porozum ienia się 
prym asa z obecnym i biskupam i, zapadła decyzja zwołania 
w  następnym  roku synodu prowincjonalnego i ustalona została 
jego data  (pierwotnie n a  21. I. 1551 r.) 3‘). A rgum ent ten  upada 
jednakże w  św ietle źródeł. Nie m am y w praw dzie ustalonej daty  
pism a arcybiskupiego, podającego porządek obrad synodu 
z 1551 r., *) możemy jednakże przyjąć z całą pewnością, że już 
wczesną jesień i ą 1550 r. wyszły zarządzenia prym asa, przygo­
tow ujące przyszły synod prow incjonalny. P ierw otnie zam ie­
rzony term in  21. I. 1551 r. tłum aczy nam, dlaczego synod die­
cezjalny przem yski na  początek grudnia 1550 był zwołany. 
W szak i w  diecezji włocławskiej odbyły się w  tym  czasie dwa 
synody diecezjalne, jeden w październiku 1550 r. w Gdań­
sku, ^  drugi zaś w e W łocławku z początkiem stycznia 1551 r . 3?) 
po odbytej wizytacji, najpew niej również w  związku z zapo­
wiedzianym  synodem  prow incjonalnym . Na pytan ie  więc 
o związek między synodem  przem yskim  z grudnia 1550 r. a sy­
nodem  prow incjonalnym  łęczyckim z czerwca 1551 r. odpowia­

“ ) P a trz  wyże.i s tr . 12, p rzyp . 29.
M) B u k o w s k i ,  !, c., II , 149.
*) F a trz  w yżej s tr . 12, p rzyp . 31. —  P ozosta je  o tw a rtą  kw estia , czy 

p ism a  tego  n ie  na leżało  by  odnieść do  la ta  1650 r„  b ezpośredn io  po zak o ń ­
czen iu  se jm u  p io trkow sk iego . W  p iśm ie  ty m  w y d a rzen ia  n a  se jm ie  są 
n ie jed n o k ro tn ie  w sp o m n ian e  ja k o  w y p ad k i św ieżej d a ty . Poza  tym , p ie r ­
w o tn ie  zam ierzony  te rm in  zw o łan ia  synodu  p ro w in c jo n a ln eg o  (21. I. 1551) 
w sk azy w ałb y  n a  to , że p rzy g o to w an ia  ido sy n o d u  rozpocząć się  m u sia ły  
znaczn ie  w cześn ie j i po rozum ien ie  się p ry m asa  z  b isk u p am i n a s tąp iło  
ju ż  w czesną  jes ien ią . K a p itu ła  p o zn ań sk a  in  cap itu lo  g en era li ju ż  d n ia  
13. X I. 1550 r. o b ra d u je  D e a r t ic u lis  synodałilbus o raz  De elec tione  n u n ­
tio ru m  ad  synodum  p ro v in c ia lem  L ov itio  in d ic ta  a t te n ta  re ru m  e t nego tii 
m ag n itu d in e , m ia ła  w ięc n iew ą tp liw ie  ju ż  p rzed  sobą p ro g ra m  o b rad  
p rzyszłego  sy n o d u  p ro w in c jo n a ln eg o  ( U l a n ó w  s k  i, A cta  cap itu lo ru m  
saecu li X V I se lec ta . A cta  h is to rica , t . X III , 102!, n r  342).

m) Z. C h o d y ń s k i ,  S ta tu ta  sy n o d a lia  dioecesis W lad islav ien sjs  
e t P o m eran iae . V arsav iae  1890, str. X X V II. A cta  h is to rica , I, 1. c., n r  535, 
s tr . 268 i n r  537, str. 269.

■■”) C h o d y ń s k i ,  1. c., s tr. X X V II—X X V III. — A cta h is to rica , I, 
n r  535, s tr . 268.
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dam y twierdząco. Nie znając jednakże bliżej treści uchw ał sy­
nodu przemyskiego, m usim y się ograniczyć do tego ogólnego 
stw ierdzenia, charakteryzując synod ten  jako jeden z kolei 
synodów reform acyjnych, zwoływanych w  ram ach akcji prze­
ciwko herezji celem przyw rócenia rozprzęgającej się dyscy­
p liny  kościelnej.

** *

Dopiero w  trzy la ta  po synodzie łęczyckim prym as Dzierz- 
gowski, pośród rozpętanej na dobre burzy reform acyjnej, przy­
stępu je  ponownie do zwołania synodu prowincjonalnego. Już 
d n ia  11. VI. 1554 donosi Hozjuszowi o swym postanowieniu 
zwołania synodu na  połowę października, ”) a dnia 16. VII. w y­
da je  z Uniejowa dekret, zwołujący synod prow incjonalny do 
Piotrkow a na dzień 6 listopada,“) na którym  to synodzie miano 
radzić „gravissim is de rebus nim irum  de restituenda religione, 
quae plurim um  labefactata  esse videtur, deque reform andis 
m oribus, tam  in capite quam  in membris, ac de ratione tuendo­
rum  iurium  et liberta tum  Ecclesiae" ").

W związku więc >z odbyć się m ającym  synodem prow in­
cjonalnym  zwołał biskup Dziaduski synod diecezjalny. W iemy 
o tym  synodzie jedynie z obszernych statutów , k tóre po nim 
pozostały, a k tó re  noszą datę  24. IX. 1554 r. Synod ten, zwołany 
najpraw dopodobniej n a  dzień 23. IX. (niedzielę) do Przem yśla, 
zajm ow ał się, jak  to zwykle bywało, sprawam i, będącym i na 
porządku dziennym  przyszłego synodu prowincjonalnego, a więc

*) K o resp o n d en c ja  H ozjusza, t .  II . A cta  h is to rica , t. IX , n r  1246, 
Str. 444 n.

“ ) D ek re t ten , d o tą d  n ie  pu b lik o w an y , z n a jd u je  s ię  w  rękop isie  
B ib l. Jag . n r  2716 n a  s tr. 84. — W i s ł o c k i ,  K a ta lo g  ręk o p isó w  B ib lio ­
te k i U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , K rak ó w  1881.

“ ) Ze w stę p u  do u ch w ał t. zw. K o n g reg ac ji sy noda lne j p io trk o w sk ie j 
z 7. X I. 1554 r. U chw ały  te , d o tą d  n ie  p u b likow ane , z n a jd u ją  s ię  w  je d ­
n y m  z rękop isów  B ib lio tek i B aw orow sk ich  w e  L w ow ie. O dpis ty c h  u ch w ał 
z tego  ręk o p isu  (sy g n a tu ry  jego  ks. F ija łe k  n ie  podaje), sporządzony  przez  
k s . F ija łk a , z n a jd u je  się w  tece  n r  32, fol. 145— 153, sk ąd  sporządziłem  
w  m a rc u  1944 d o k ład n ą  kopię.
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całokształtem  zagadnień, dotyczących uzdrow ienia życia ko­
ścielnego w  diecezji. Przew odniczył na synodzie, jak  to w ynika 
z nadpisu jego statutów , tym  razem  sam biskup. Uczestników 
synodu bliżej nie znamy. S ta tu ty  tego synodu zachowały się 
w  rękopisie Biblioteki U niw ersytetu  Lwowskiego, noszącym 
sygnaturę 302 III. "). Rękopis ten <L) liczy 2 arkusze (karty  1—4); 
posiada arkusz okładkowy. P isany w połowie XVI w. pochodzi 
niew ątpliw ie z kancelarii Stanisław a Górskiego, kanonika płoc­
kiego i krakowskiego, znanego zbieracza Tomicjanów, tj. został 
odpisany (razem z Form ula Christianae e t Catholicae Fidei sy­
nodu prowincjonalnego łowickiego 1556 r., odnalezioną równo­
cześnie i obok niniejszego rękopisu) przez jednego z kopistów 
Górskiego, mianowicie tego, k tó ry  przepisał praw ie wszystkie 
części kodeksu Orichoviana z 1556 r. (rękopis Biblioteki hi\ 
Branickich w Suchej n r 6), przypuszczać należy, że został napi­
sany m iędzy 1554 a  1556 rokiem.

S ta tu ty  te, k tó re  tu  w  dodatku II po raz pierw szy publiku­
jem y, były  w  tym  samym  roku jeszcze w ydane drukiem . 
E s t r e i c h e r ,  B i b l i o g r a f i a ,  t. XXX, ®tr. 151 i n. podaje 
ty tu ł drukowanego wydania: S y n o d u s  d i o e c e s a n a  
P r a e m i s l i e n s i s  a. 1554 J  o a  n. D z i a d u s k i  E p i ­
s c o p o .  C r a c o v i a e ,  L a z a r u s  A n d r e a e  e x c u ­
d e b a t  1554, w 4-ce, zaopatrując go w  następującą uwagę: 
,.Taką notatkę H aana z pocz, XIX  w. znalazłem w  m ateriałach 
zostawionych przez ojca. H aan znał istotnie dużo druków  dzi­
siaj niedochowanych, choć spisyw ał je niedbale. Być więc może, 
że znał druk  z takim  lub podobnym tytułem ; ale być też może 
że popełnił pomyłkę, wziąwszy rękopis za d ru k  (rękopis uchw ał 
synodu przem yskiego z r. 1554 jest w  Bibl. Uniw. Lwow.)“ .

a ) .Kopię tych  s ta tu tó w  sp o rząd z ili d la  m n ie  w  1943 r .  ku sto sz  B ibl. 
U niw . L w osk . d r  Jęd rze jo w sk a  o raz  p ro f. dr. W ojciech H ejnosz, za  co 
sk ład am  im  n a  ty m  m ie jscu  go rące  podziękow anie.

4") P o d an y  tu  op is rę k o p isu  zn a laz łem  w śró d  n o ta t  k s. F ija łk a  (teka  
n r  32, fol. 193). K o rzy sta li z tego  ręk o p isu  Jó ze f K orzen iow sk i w e L w ow ie 
w  lis topadz ie  1896 r., B oi. U lanow sk i w  K rak o w ie  w  la ta c h  1896— 1902 
o ra z  ks. J a n  F ija łe k  w e  L w ow ie  w  k w ie tn iu  1905 r.
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Czy H aan podał ty tu ł d ruku  ściśle, to jest kwestia. Nato­
m iast pew nikiem  jest, że tak i d ru k  istniał. Dwa jego egzem pla­
rze znajdow ały się w Bibliotece U niw ersytetu  Lwowskiego przed 
jej pożarem  W 1848 roku i spłonęły wraiz z w ielom a innym i cen­
nym i zabytkam i naszej przeszłości'3). W b raku  drukow anego 
egzem plarza om aw ianych statu tów  nie możemy więc roz­
strzygnąć bardzo zasadniczej d la  h istoryka p raw a kw estii, 
jakim  pierw ow zorem  posługiwał się kopista Górskiego, czy ko­
rzystał z drukow anego w ydania, czy też z urzędowego ręko­
piśm iennego tekstu  konsystorza przem yskiego, k tó ry  niew ąt­
pliw ie m usiał istnieć, i  czy m iędzy tym  tekstem  a tekstem  dru­
kowanego w ydania n ie m a przypadkiem  jakichś różnic.

S ta tu ty  synodalne przem yskie z dnia 24. IX. 1554 r.4‘) zao­
patrzone są w  rękopisie w  nadpis:

S ta tu ta  Synodaiia dioecesis Prem isliensis, Anno Domini 
M DLIIII, Die X X IIII mensis Septem bris p e r Reverendissim um  
in  Chrisito pa trem  Dom inum  et Dom inum  Joamnem Dziaduski, 
Dei gratia  Episcopum Prem isliensem  synodaliter edita.

Nie posiadają ani przedm owy, an i w stępu, ani dekretu  
publikacyjnego, an i spisu uczestników  synodu lub przynajm niej 
stosownej o nich wzm ianki, lecz od razu rozpoczynają się od 
tekstu  samychże artykułów  nienum erow anych i n ierubryko- 
wanych. Nieco niezw ykłe to zjawisko. Nasuwa się podejrzenie, 
czy kopista nie opuścił tych  w szystkich dodatków, k tó re  w y­
daw ały m u się może nieistotne, i  n ie ograniczył się do przepi­
sania samego tekstu  postanowień. Omawiane s ta tu ty  liczą 
32 artykuły , z k tórych pierw szy zaczyna się: „Im prim is sta tu i­
m us", a każdy następny „Item  sta tu im us“. S tatu tow y charak-

“ ) W iadom ość tę  w ra z  z sy g n a tu ra m i spa lonych  dw óch  egzem plarzy  
tego  d ru k u  odnalaz łem  w śró d  n o ta te k  ks. F ija łk a  (teka n r  32, fol. 194), 
z k tó ry ch  ko rzy s ta łem  p rz y  p isa n iu  m o je j (dziś sp a lan e j) p ra c y  o syno­
d ach  diecezji p rzem ysk ie j.

“ ) P ie rw szą  w zm ian k ę  o ty c h  s ta tu ta c h  d a ł K u t r z e b a ,  H is to ria  
Ź ródeł daw nego  p ra w a  polsk iego1, t. II , 181. N ie z n a  teg o  synodu  ani 
P a w ł o w s k i ,  a n i  S a r n a ,  a n i żaden  z do tychczasow ych  sp isów  syno­

dów  przem ysk ich ,
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“ter tego ak tu  jes t pod względem  form alnym  utrzym any z całą 
konsekwencją.

O bfitą treść om aw ianych sta tu tów  synodalnych możemy 
podzielić na k ilka grup. Na czoło w ysuw a się grupa pierwszych 
czterech artykułów , trak tu jących  o podstaw owych praw dach 
w iary , szczególnie zagrożonych przez naukę reform atorów :
0 Trójcy św iętej, o jedności i wyłączności Kościoła katolic­
kiego, o jedności z Rzymem i  o prym acie papieża, o konieczności 
dobrych uczynków. D ruga grupa artykułów  (5—20) trak tu je  
■o w ew nętrznej dyscyplinie kościelnej w  dziedzinie k u ltu  i gło­
szenia słowa Bożego, a w ięc o u jednostajn ien iu  litu rg ii i  dosto­
sow aniu się pod tym  w zględem  do zwyczajów kościoła ka te­
dralnego przem yskiego (5), o zachow aniu i przestrzeganiu do­
tychczasow ych zwyczajów życia obrządkowego (6), o tem atach
1 sposobie głoszenia kazań (7), o odm aw ianiu Pozdrowienia 
Anielskiego przed rozpoczęciem po Ew angelii kazania (8), 
o  katechizacji w iernych, o przestrzeganiu uroczystości Św iętych 
Pańskich, o zachow ywaniu postów, o modłach za papieża, epi­
skopat i k ler, za w szystkich w iernych, za k ró la  i książąt chrze­
ścijańskich, o przeciw staw ianiu się błędnym  naukom  h ere ty ­
ków, o śpiewie i języku liturgicznym  (9), o  zaniechaniu odpra­
w iania m szy świętej w  obecności heretyków  i w yklętych, 
o przeciw działaniu naukom  heretyckim , o m iejscu odpraw iania 
m szy świętej (10), o niedopuszczaniu obcych duchownych do 
głoszenia kazań (11), o udzielaniu sakram entu  chrztu  i o rebap- 
tyzacjii Rusinów (12), o zaopatryw aniu się w  oleje św ięte (13),
0 n ieprzyjm ow aniu służby u Rusinów i  Żydów i o  nieuczęszcza­
n iu  do ich św iątyń (14), o bezżenności i  czystym  żyaiu duchow­
nych wyższych święceń (15), o  udzielaniu Kom unii św iętej pod 
jedną tylko postacią (16), o sakram encie pokuty  i ostatniego 
nam aszczenia (17), o m ałżeństw ie (18), o kulcie N. M arii Panny
1 Św iętych i o zachow aniu obrządków kościelnych (19),
0  czyśćcu i o modłach za um arłych  (20). Potraktow ane są tu  
te  w szystkie dziedziny życia obrządkowego, k tó re  atakow ane
1 podważane by ły  przez protestantyzm  i działalność naszych

Nasza Przeszłość —  2
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reform atorów  w  rodzaju Orzechowskiego i Krowickiego. Trze­
cia grupa artykułów  (21— 30) poświęcona jest dyscyplinie wśród 
kleru. Na czoło w ysunięty jest nakaz ścisłego przestrzegania 
sta tu tów  synodalnych prow incji gnieźnieńskiej (21). N astępują 
artyku ły  o czytaniu przez duchow ieństw o dzieł religijnych 
i o zakazie trzym ania i czytania książek heretyckich (22), o n ie- 
wydzierżawiainiu i nieuszczuplaniu m ajątku  beneficjalnego (23),
0 rezydencji i o kum ulacji beneficjów  (24), o zalkaizie symo- 
nii (25), o spraw nym  obiegu zarządzeń i pism  okólnych biskupa
1 władzy diecezjalnej (26), o nienaruszalności m ają tku  kościel­
nego i o testam entach księży i ich w ykonaniu (27), o niew pro- 
w adzaniu now inek heretyckich i o unikaniu wszelkich bliższych 
kontaktów  z heretykam i (28— 29), o przestrzeganiu przez k ler 
dobrych obyczajów i niedaw aniu zgorszenia (30). I ta  grupa 
dotyka szeregu bolączek, szczególnie aktualnych w  okresie 
walki, jaką  Kościół toczył z innowiercam i. W reszcie ostatnia 
grupa (31— 32) zaw iera zarządzenia w  spraw ie powszechnych 
modłów liturgicznych za Kościół w  okresie ciężkich opresyj (31) 
oraz o w ykonyw aniu i przestrzeganiu postanow ień uchwalo­
nych statu tów  synodalnych (32).

Jak  już widać z przytoczonej tu  treści, om awiane sta tu ty  
m ają  charak te r w ybitnie aktualny, przykrojone są na potrzeby 
chwili i na  stosunki, panujące w diecezji przem yskiej. Dokład­
niejsza analiza poszczególnych artykułów  potw ierdziłaby i po­
głębiłaby to ogólne wrażenie. P raw ie do każdego z przytoczo­
ny dh tu  artykułów  m oglibyśm y wskazać odpowiednie w ypadki 
czy zajścia w  znanych nam  dobrze z lite ra tu ry  histo-rycznej, 
burzliw ych dziejach diecezji przem yskiej w  latach  pasterzo­
w ania biskupa Jana  Dziaduskiego. Lecz co nas zwłaszcza ude­
rza p rzy  lek turze i analizie tych statutów , to ich zwartość, 
dobra system atyka, tak  niezw ykła w  tego rodzaju pom nikach, 
krótkość, jasność i lapidarność w  form ułow aniu poszczególnych 
przepisów, doskonałe ich ujęcie prawnicze, b rak  wszelkiej w ie- 
lomówności, podawanie tylko norm y praw nej bez przytaczania 
m otyw acji i bez om aw iania stanu faktycznego, a  przede wszyst­
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kim  ich w ielki um iar a naw et powściągliwość w  odniesieniu 
do spraw  najboleśniejszych. B rak w szelkich ostrych akcentów 
i drastyczniejszych zarządzeń, skierow anych przeciw ko refor­
matorom, nie ma tu  już zaleceń, mogących dolać oliw y do ognia 
i rozjątrzyć naprężone stosunki, w  rodzaju tych, jakie jeszcze 
zaw iera omówione wyżej „M onitorium " z 1548 r. Godność, spo­
kój, powaga i  rozwaga, głęboka troska o poziom życia katolic­
kiego, b rak  wszelkiej nerwowości, silna  w iara  w  to, iż na jsku ­
teczniejszym  środkiem  w alki z herezją, skuteczniejszym  od 
w ytaczania procesów, jest zachowanie daw nych dobrych oby­
czajów kościelnych oraz pogłębienie uświadom ienia religijnego 
i podniesienie poziomu m oralnego wśród k leru  i w iernych, oto 
zasadnicze rysy  tych  statutów , świadczących chlubnie o gor­
liwości pasterskiej bpa Dziaduskiego a zarazem  o jego w yso­
kim  poziomie in telek tualnym  i o jego um iejętności korzystania 
z doświadczeń ostatnich kilku  la t w alki Kościoła polskiego z ru ­
chem reform acyjnym , dochodzącym do szczytu swego nasilenia.

S ta tu ty  om aw iane są więc n iew ątpliw ie tw orem  oryginal­
nym , zarówno w całości, jak  i w  poszczególnych artykułach. 
W skazuje na  to już chociażby jednolita ich stylizacja, przepro­
w adzona od początku do końca. Nie udało mi się stw ierdzić 
żadnych bezpośrednich przejątków  z innych statu tów  diece- 
zj,alnyeh przem yskich czy innych współczesnych, czy też syno­
dów prowincjonalnych. Nie oznacza to jednak, aby sta tu ty  
nasze pow stały w  całkow itym  oderw aniu od dotychczasowego 
dorobku ustawodawczego diecezji przem yskiej i polskiego Ko­
ścioła i aiby w  nich nie móc się doszukać w pływ u tego czy innego 
dawniejszego przepisu synodalnego. Zwłaszcza m usi nas tu  
interesow ać stosunek naszych statu tów  do wydanego w 1548 r. 
..M onitorium". P rzy  porów naniu obu tych tekstów  okazuje się, 
że szereg artykułów  statu tów  z 1554 r. jest dalszym rozw inię­
ciem i ściślejszym, normatywnym ; sform ułow aniem  nakazów 
i zakazów figurujących w „M onitorium ". Są to  art. 6, 7, 9, 10, 
16, 19, 20, 28, 29 i 30, w których stw ierdzić m ożem y w praw dzie 
nie recepcję dosłowną, lecz bezpośredni w pływ  przepisów „Mo-
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m torium “. W niektórych a rtyku łach  widoczny jest w pływ  
daw niejszych sta tu tów  diecezji przem yskiej. I tak  art. 5 n a ­
szych statu tów  jest przeróbką dwóch pierw szych rozdziałów 
ty t. D e  c e l e b r a c i o nie  m i s s a r u m  a c  s a c r a m e n ­
t o r u m  a d m i n i s t r a c i o n e  sta tu tów  synodu przem y­
skiego z dnia 1. IX. 1529 r. “). Zestaw ienie tych  tekstów  unaoczni 
najlepiej zachodzące między inimi pokrew ieństw o:

Statuty z 1529 r. Statuty z 1554 r.

U t in  ex eq u en d o  h o ra ru m  ca- I te m  s ta tu im u s, u t  cu ltu s  d iv i- 
nO nicarum  officio  u n ifo rm is  m o- n u s  seu  offic ia  ecc lesiastica  tam
d u s se rv e tu r, p rec ip im u s  o m n ib u s in  h o ris  canon ic is q u am  in  ce le -
e t  s ingu lis  p re s b ite r is  a c  b e n e fi-  b ra tto n e  m issa ru m  sa c ra m e n to ru m -
ciatis , q u a tin u s  ru b ru m  ecc lesie  que  a d m in is tra tio n e  secu n d u m  r i -
n o s tre  P rem is lien s is  ab  o m n ibus tu m  e t m odum  ru b r ;c a m q u e  E ccle-
n o s tre  d iocesis c le ric is  te n e a tu r , siae  C a th ed ra lis  P rem is lien s is  p e -
transg resso ires p en is  a rb i tr io  n o -  ra g a tu r .
s tro  vel v ic a r ii n o s tr i fe r ia n tu r .

In  p e rag en d o  ec iam  m isse  o ffi­
cio d e tru n c a tis  abu sib u s, m ale  
iam  ino letis, ru b ru m  ecclesie R o­
m a n e  o b se rv an d u m  e t  ex eq u en - 
d u m  p rec ip im u s etc.

Podobnie i a rt. 21 i 22 rozw ijają i ściślej form ułują prze­
pis zaw arty  w  tychże sta tu tach  przem yskich z 1529 r., ty t. 
D e  c o n s t i t u t i o n i b u s ,  ustęp d ru g i46), zaś art. 26 s ta tu ­
tów  z 1554 r. naw iązuje treścią swą do przepisu sta tu tów  prze­
m yskich z 1529 r., zawartego w ty t. D e  m a i o r i  t a  t e  e t  
o b  e d i e n  t i  a 47). Art. 29 wreszcie pow tarza zakaz, zaw arty

K) U l a n ó w  s k i ,  A nalec ta , 1. c„ 390.
“ ) P re te re a  s ta tu im u s  e t  o rd in am u s, u t  q u ilib e t b en e fic ia to ru m  seu  

p re s b ite ro ru m  d iocesis n o s tre  e a  ip sa  p ro v in c ie  G neznensis  e t  p resen c ia  
n o s tra  sin o d a lia  s ta tu ta , n ecn o n  lib ru m  sac ram en  ta lem  e t  a lio s  d o c tr i­
n a le s  s ib i co n q u eran t, h a b e a n t e t  in  illis  p ro  su a  e t  su o ru m  su b d ito ru m  
e ru d ic io n e  sep iu s  leg an t. —  U l a n o w s k i ,  A nalec ta , 1. c., 388.

*7) ...m andam us, u t  u n u sq u isq u e  re c to ru m  ecc les ia ru m  p a rro c h ia -  
l iu m  e t  eo ru m  v icesg e ran tes  h u iu sm o d i li t te ra s  e t  p ro cessu s  n o s tro s  ac  
c a p itu li e t  o ffic ia liu m  n o s tro ru m  re v e re n te r  su scep to s deb ite  d ie  ex ecu - 
c io n is  in  e isd em  a n n o ta n d a  e t  d e sc rib en d a  ex e q u a n tu r , e t  ex ecu to s  u n u s  
a d  a liu m  v ic in u s  v ic in io rem  o rd in e  consueto  tra n sm itte re , seu, p ro u t 
te n o r  eo ru m  expoposcerit, c u rso ri v e l p o r t ito r i eo ru m  re s titu e re  sine 
m o re  d ispend io  p ro c u re n t. —  U l a n o w s k i ,  A nalec ta , 1. c., 338.
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w ty t. D e  h e r e t i c i s  statuitów przem yskich z 1529 r . , ") 
a przypom niany i ponowiony zarówno w  „M onitorium " z 1548 r., 
jak  i w  obszernych uchw ałach synodów prow incjonalnych 
łęczyckiego z 1547 r . ") i piotrkowskiego* z 1551 r., “) dotyczą­
cy urządzania dysput relig ijnych z innowiercam i. Jak  w i­
dzim y z powyższego zestawienia, związek sta tu tów  z 1554 r. 
z daw niejszym i aktam i ustawodawczym i diecezji przem yskiej 
jest raczej luźny. Biskup Dziaduski, jak  i w  innych dziedzinach, 
ta k  i na polu ustaw odaw stw a synodalnego kroczył w łasnym i 
dragam i. O dosłownej recepcji daw niejszych przepisów syno­
dalnych mowy n ie m a. N aw et tam , gdzie w znawiane są daw ­
niejsze norm y praw ne, u jęcie jest nowe i na wskroś oryginalne.

Bardziej jeszcze, niż zależność od dawniejszego ustaw o­
daw stw a diecezjalnego, interesow ać nas m usi ew entualny zw ią­
zek z ustaw odaw stw em  synodów prow incjonalnych prow incji 
gnieźnieńskiej. Czy i w  jakiej m ierze s ta tu ty  z 1554 r . op ierają  
się na  tym  ustaw odaw stw ie, są w ykonaniem  nakazów czy za­
kazów zaw artych  w  sta tu tach  synodów prow incjonalnych, 
czerpiąc z nich gotowe sform ułowania? Porów nując poszcze­
gólne a rtyku ły  sta tu tów  z 1554 r. z dawniejszym i, z XVI w. 
pochodzącymi, sta tu tam i synodów prow incjonalnych, przekonać 
się m ożem y bez trudu, że d la każdego bezm ała przepisu om a­
wianego tu  ak tu  odnajdzie treściow y odpowiednik w  k tórym ś 
z wym ienionych sta tu tów  prow incjonalnych. Z tegoi n ie w y­
nika jednakże, aby m iędzy tym i przepisam i m usiał istnieć jakiś 
bezpośredni związek czy jakaś zależność. Były przecież liczne

4S) C um  u b iq u e  c o n stitu tio n ib u s  aposto lic is  c av e tu r, n e  h ii, q u ib u s
ecclesia  no n  p e rm it t i t  v e l q u ib u s  n o n  in te re s t, d e  fid e  d is p u ta re  seu
d iscep ta tio n es fa c e re  cum  h e re tic is  e t  sc ism atie is  p-resum ant,.., nos quoque 
hoc  s ta tu to  p io h ib em u s , n e  q u isp iam  cu m  L u th e r ia n is  s iv e  sc ism atic is  
e t  a li is  h o m in ib u s h e re tic is  e t  curiose  d iscep ta tio n is  s tu d io s is  co n ten ­
dan t, sed  om nes ta les , q uos n o v e r in t  f id e i o rth o d o x e  co n tra rio s , nob is 
v e l v ica rio  n o s tro  d e fe ra n t suto p en a  tr iu m  m a rc a ru m  etc . — U l a n o w -  
skdl, A na lec ta , 1. c., 392.

") A c ta  h is to ric a , I , 1. c., 448, a r t .  „P e rp en d en s" .
” ) A c ta  h is to rica , I, 1. c., 513 n . D e h a e re tic is  e t  lib e llis  siuspectis 

to llen d is . i
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zagadnienia dyscypliny kościelnej, do k tó rych  z konieczności 
wciąż powracano zarówno na synodach prow incjonalnych jak  
i diecezjalnych. Zależność m oglibyśm y przeto przyjąć tylko 
wt tym  wypadku, .gdybyśmy mogli wykazać fak t dosłownej lub 
praw ie dosłownej recepcji przez sta tu ty  z 1554 jakiegoś prze­
pisu sta tu tów  prowincjonalnych. A takiej recepcji n ie  udało 
nam  się stwierdzić w żadnym  z artykułów  statu tów  z 1554 r. 
Możemy przeto jedynie ogólnie powiedzieć o s ta tu tach  tych, że 
u trzym ane są w  ram ach, zakreślonych przez dotychczasowe 
ustaw odaw stw o prow incjonalne. Bliższego zbadania w ym aga 
jedynie stosunek statu tów  przem yskich z 1554 r. do uchw ał 
synoidu prow incjonalnego piotrkowskiego z 1551 r., a to z tego 
względu, że synod piotrkow ski powziął szereg uchwał, zlecając 
ich w prow adzenie w  życie ordynariuszom , a synod przem yski 
z 1554 r. był w łaśnie pierw szym  po synodzie piotrkow skim  sy­
nodem  diecezjalnym  tej diecezji. Przeglądając po kolei posta­
nowienia synodu przem yskiego możemy w  szeregu z nich 
stw ierdzić w pływ  uchw ał ostatniego synodu prowincjonalnego.

1. A rt. 11 synodu przem yskiego jest realizacją w ram ach 
diecezji zakazu zaw artego w uchw ale D e  c l e r i c i s  v a g i s  
synodu piotrkowskiego o niedopuszczaniu żadnych kapłanów  do 
głoszenia kazań bez zezwolenia miejscowego przełożonego ko­
ścioła 51).

2. W art. 12 biskup rozstrzyga tak  szeroko w  on czas dy­
skutow ane zagadnienie rebaptyzacji Rusinów schizm atyckich, 
przechodzących na w iarę  katolicką, dając polecenie dopełnienia 
w  takich przypadkach chrztu warunkow ego w edług form y za­
w artej w  używanej na  teren ie  diecezji A gendzie52). Przepis ten

51) D e cleiricis vag is. S ta tu tis  p r io r ib u s  in h a e re n tib u s  d ecrev it S. S y ­
nodus, u t n u llu s  P re s b y te ro ru m  in  a liq u a  E cclesia  s in e  lic en tia  P ra e la ti  
e ju sd em  E cclesiae a u d e a t p ra e d ic a re  v e rb u m  D ei su b  p o en a  sy nod  ali. 
A c ta  h is to rica , I, 1. c., 5)16.

C2) N ie p o siad am y  ja k  d o tąd  w iadom ości o  tym , ja k a  A genda b y ła  
w  użyciu  w  d iecez ji p rzem y sk ie j w  p o ło w ie  X V I w .
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otrzym ał swoje sform ułow anie n iew ątpliw ie pod w pływem  od­
powiedniej uchw ały synodu piotrkowskiego, odwołującej się 
do form y zaw artej w  Pontificale biskupim  “).

3. W art. 23 biskup form ułu je zakaz wydzierżawiania m a­
jątków  beneficjailnych osobom świeckim bez uprzedniego ze­
zwolenia biskupa, a to celem  zapobieżenia stra tom  m ajątkow ym  
i uszczupleniu p raw  Kościoła. Przepis ten  w  sposób prosty i ży­
ciowo najbardziej celow y realizuje obszerną, zaw ierającą szcze­
gółowe w ytyczne postępowania, uchw ałę synodu piotrkowskiego 
p. t. H a e r e t i c i s  b o n a  E c c l e s i a e  n o n  c o n f e ­
r e n d a , 54) unikając p rzy  tym  m otyw acji, zaw ierającej ostrze 
skierow ane przeciwko innowiercom. Cel swój, oparty  n iew ąt­
pliw ie na tych samych m otywach, k tó re  obszernie i bez niedo­
m ówień w yw iodła uchw ała synoicku prowincjonalnego, biskup 
osiąga przez sform ułow anie prostego, jasnego a nikogo pozornie 
n ie dotykającego i niedrażniącego przepisu porządkowego.

4. Art. 25, skierow any przeciw ko symomiackim transak­
cjom, form ułuje krótko i zwięźle, a  przy  tym  wyczerpująco 
zakaz, zaw arty  w  obszernej i rozw lekłej uchw ale synodu p io tr­

ra) R u th e n i a liiq u e  Scismatici>, qu icu m q u e  a d , g rem iu m  e t  u n ionem  
S a n c ta e  m a tr is  E cclesiae v e n ire  e t  s. b a p tism a  su sc ip e re  v o lu e rin t, b a p ti-  
s e n tu r  ju x ta  fo rm am  in  P o n tif ic a li co n ten tam . A c ta  h is to rica , I, 1. c., 521.

M) H aere tic is  b o n a  E cc les iae  n o n  con ferenda . Q uia re c ta e  ra tio n is  
d ic tam in i rep u g n a t... h o s te s  E cclesiae... in  s in u  suo fo v ere  e t  il lis  con ­
tr a r iu m  sp ira n tib u s  h o n o rem  e t  fru c tu m  a c  co n serv a tio n em  in  bon is 
ecclesiastic is... la rg iri , eosque ta l ib u s  b o n is  p ra e f ic e re : p ro in d e  S ac ra  
d e c re v it S ynodus, n e  deinceps h o m in ib u s  h a e re tic a  p ra v i ta te  n o ta tis  vel 
d e  h a e re s i su spec tis  cas tra , oppida, v illae , p ra e d ia  a lia q u e  bona ecc lesia ­
s tic a  in  p rio v is io n em  c o n fe ra n tu r, sive in  em ph iteos im  u t  vocan t, s ive  ad  
b o n ep lac itu m , v e l quocum que a lio  m odo, sub po en a  qu ingen to rum , d u ca ­
to ru m  au ri... e t si quos e ju sm o d i h a b u e r in t  d e  h a e re s i suspectos, e is  bona 
ip sa  e t  p ra e fe c tu ra s  au fe ra n t... A c ta  h is to rica , 1. c., I, 514. P o r. do tego 
a r t i 3 s ta tu tó w  synodu  p ro w in c jo n a ln eg o  p io trk o w sk ieg o  z  1532 r . — 
U 1 a  n  o w  s k  i, M a te ria ły  do h is t orii u st aw oda w stw a  synodalnego  w  P o l­
sce  w  w . X V I. A rch . K om . P ra w n . t .  I  (K raków  1895), 384.
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kowskiego p. t. A d  a b r o g a n d a m  s i m o n i a e  p r a ­
v i t a t e m  e t  p a c t i o n e s  i n i q u a s 55).

5. A rt. 27 statu tów  przem yskich porusza trzy  zagadnienia. 
P ierw sze z nich, to  im m unite t (nietykalność) kościołów, cm en­
tarzy, kaplic, osób duchow nych i ich dyspozycyj testam ento­
wych. D rugie z nich, to zakaz naruszania' upraw nień  b iskupa 
co do rzeczy osób duchownych, um ierających bez testam entu . 
Trzecie, to nakaz, aby w ykonaw cy testam entów  osób duchow­
nych w yw iązyw ali się z obowiązków swych najdalej w  ciągu 
jednego roku. Co do pierwszego z tych  zagadnień, to  n ie znaj­
duje  ono bezpośredniego odpowiednika w  isltaltutach synodu 
piotrkowskiego z 1551 r., “) natom iast zagadnienie drugie po­
trak tow ał biskup niew ątpliw ie w  oparciu się o uchw ałę synodu 
piotrkowskiego, tej kw estii pośw ięconą,57) przypom inając jedy­
nie w yłączną sw oją kom petencję w  dysponowaniu m ajątk iem  
duchownych zm arłych bez testam entu, a nie wchodząc bliżej 
w  zagadnienia, poruszone w uchw ale synodu piotrkowskiego, 
j,ako nie obchodzące bezpośrednio niższego duchow ieństw a.

“ ) A d a b ro g a n d a m  s im on iae  p ra v i ta te m  e t  p ac tio n es  in iquas. S i 
q u as  sp ir itu a le s  p e rso n ae  cum  sa tra p is  a liisq u e  h o m in ib u s  ta m  sp ir itu a li­
b u s  qu am  saecu la rib u s  p ac tio n es  quo  a d  p ra e la tu ra s , d ig n ita te s  e t  q u ae ­
cu m q u e  a lia  sace rd o tia  a sseq u en d a  face ren t, p ro m itte n te s  e is  seu  o ffe­
re n te s  v illas , decim as, p ecu n ia s  a u t  qu aecu m q u e  a lia  d o n a r ia : ad m o n e t 
e t  d ec rev it S. Synodus, a  ta l ib u s  deb ere  ab s tin e ri... A c ta  h is to rica , 1. c.,. 
I, 514 n.

“ ) S ta tu ty  te  m ów ią  ogó ln ie  o  w y siłk acn  w  re m  żacn o w am a i o o ro - 
n y  w olności i p rzy w ile jó w  K ościo ła: ...adm onendas a tta m e n  eo ru m  D o­
m in a tio n es  censet e t  a d m o n e t h aec  S ynodus, u t  ju r a  p riv ileg iaq u e  su a  
ac  ecc lesia ru m  e t m o n as te rio ru m  a tte n tiu s  e t  m ag is  co rd a te  ac  s tre n u e  
de  ce te ro  custod ian t... A c ta  h is to rica , 1. c., I, 517. P o r. d o  teg o  a r t .  16 
s ta tu tó w  sy n o d u  p ro w in c jo n a ln eg o  p io trk o w sk ieg o  z  1542 r . —  U  l a ­
n o  w s k i ,  M a te ria ły , 1. c., 393 n.

°7) L ice t sac ro ru m  canonum  san c tio n ib u s  e t  s ta tu t is  p ro v in c ia lib u s  
de d isp en san d is  p e r  O rd in a rio s  p ecu n iis  e t  re b u s  a b  in te s ta tis  d e re lic tis  
s it co n stitu tu m , q u ia  ta m e n  n o n n u lli O rd in a r ii a b u te b a n tu r  in  h o c  
p ra e ro g a tiv a  a  ju r e  ip s is  concessa, p e c u n ia sq u e  e t  re s  p ra e d ic ta s  a b  in te ­
s ta to  re m a n e n te s  in  u su s  suos sev o cab an t a u t  serv ito riibus su is v e l a liis  
person is, q u ib u s n o n  d e b e re n t, co n fe re b a n t e t  d o n a b a n t: s ta tu i t S. S y ­
nodus, u t  d e  ce te ro  d e  re b u s  h u ju sm o d i n o n  n i  ju x ta  S ta tu ta  p ro v in c ia lia  
d isponan t, sub p o en a  a rb i tr a r ia  S ynod i in  secus fac ien te s  co n stitu en d a . —  
A cta  historicai, 1. c., I, 519.
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Trzecie zagadnienie znów, n ie  poruszone przez s ta tu ty  synodu 
piotrkowskiego z  1551, u ję te  zostało w  norm ę praw ną, m ającą 
swe źródło w  daw niejszych przepisach prow incji gnieźnień­
skiej m).

6. O pew nym  związku, jak i zachodzi między art. 29 sta­
tu tów  przem yskich, zakazującym  wszelkich dyspu t religijnych 
z heretykam i, a podobnym i zakazami, ponaw ianym i w  sta tu ­
tach  synodów prow incjonalnych z 1547 i 1551 roku, m owa była 
już wyżej ").

7. W reszcie art. 30, trak tu jący  o życiu i obyczajach kleru, 
a m. in. o upraw ianiu  niestosownych zajęć, o noszeniu tonsury  
i sukni duchownej, o nienoszeniu długiej brody, jest niew ąt­
pliw ie w ykonaniem  ogólnych nakazów  synodu prow incjonal­
nego piotrkowskiego z 1551 r. zarówno w uchw ale D e  i n q u i ­
s i t o r i b u s  h a e r e t i c a e  p r a v i t a t i s  i n s t i t u e n ­
d i s , ”) jak  i w  artyku le  D e  v i c t u  e t  v e s t i t u  c 1 e- 
r i c o r u m , " )  gdzie zlecono biskupom  w ydanie w  diecezjach 
stosow nych zarządzeń.

Przeprow adzona tu  k ró tka  analiza, zm ierzająca do w ykry ­
cia źródeł, z jakich  czerpał ustaw odaw ca p rzy  układaniu  s ta -

“ ) S ta tu ty  M ik o ła ja  T rą b y  z 1420 r., ks. III , D e te s ta m e n tis  e t u l t i ­
m is v o lu n ta tib u s : ...In u ig ilen t in su p e r  o rd inarii' c irca  ex ecu to res  te s ta ­
m e n to ru m  e t u lt im a ru m  v o lu n ta tu m , e t  c o n tra  illos, q u i eas  im p ed iu n t 
c u o u is  m odo, u t  ip se  v o lu n ta te s  e x tre m e  in f ra  tem p u s  te s ta to r is  a rb itr io  
lim ita tu m  e ffec tu i m a n c ip e n tu r , ve l s i te s ta to r  e x ecu tio n is  te rm in u m  
n o n  p re f ix it , ip sa  ex ecu tio  u l t r a  u n iu s  a n n i sp ae iu m  n u lla te n u s  p ro ro ­
getu r... — H e y z m a n ,  S ta tu ta  S y n o d a lia  ep iscopo rum  C racov iensium  
X IV  e t  X V  saeculi. S ta ro d a w n e  P ra w a  P o lsk iego  P o m nik i, t. IV  (K ra ­
k ó w  1875), 215.

“ 1 P a tr z  w yżej, s t r  21 o raz  p rzyp . 49 i 50 n a  te jże  stron icy .
“ ) D e in q u is ito r ib u s  h a e re tic a e  p ra v i ta t is  in s titu en d is ... S ta tu ta  p ro ­

v in c ia lia  de co rrig en d is  c le r ico ru m  m oribus n e g lig e n tia  p ra e la to ru m  in te r ­
m issa  re a s su m a n tu r  e t  e x e q u a n tu r  ta m  p e r  O rd in a rio s  e t  Capitiula, qu am  
e tiam  p e r  A rch id iaconos e t  V icarios, e t  qu i d e fle x e rin t a b  officio, co rr i­
g a n tu r  e t  iincorrig ib iles p u n ia n tu r , n eg lig en te s  v e ro  p o en a  q u in g en to ru m  
a u re o ru m  in  a u ro  p e r  S ynodum  p e rc e lla n tu r . —  A cta  h is to rica , 1. c.. 
I, 515. I

“ ) D e v ic tu  e t  v e s titu  c lerico rum . S ta tu it  S. S ynodus, u t  in  v ic tu  
e t  v e s titu  sp iritu a liu m  o m n iu m  v e te ra  S ta tu ta  e t  C anones o b se rv e n tu r  
e t  p e r  loci O rd in a rio s  ex eq u an tu r... — A cta  h is to rica , 1. c„ I, 516.
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tuitów przem yskich z 1554 r., doprowadza nas do następujących 
konkluzyj:

1. Om awiane s ta tu ty  jako całość są  aktem  ustaw odaw stw a 
diecezjalnego, w prow adzającym  na teren ie diecezji przem yskiej 
uchw ały i zalecenia synodu prow incjonalnego piotrkowskiego 
z 1551 r., a to pod kątem  widzenia zbliżającego się nowego sy­
nodu prowincjonalnego, zwołanego na dzień 6. XI. 1554 r., na 
k tórym  biskup Dziaduski n iew ątpliw ie pragnął się wykazać 
spełnieniem  uchw ał poprzedniego synodu prowincjonalnego.

2. Omawiane s ta tu ty  nie są pełną kodyfikacją p raw a die- - 
cezjałnego, obowiązującego w  diecezji przem yskiej, przeciwnie, 
są przykrojone na m iarę aktualnych potrzeb diecezji i  jednym
z licznych pociągnięć biskupa Dziaduskiego w toczonej przez 
niego walce z ruchem  refoirmacyjmym. Są wyrazem  jego nieu­
stępliw ej woli ujęcia w swe ręce, silniej niż dotąd, nadw ątlonej 
dyscypliny k leru  i w iernych siwej diecezji, aby ty m  skuteczniej 
przeciw staw ić szerzącej się coraz bardziej herez ji zw arte i sku­
pione dookoła swych pasterzy społeczeństwo katolickie.

3. S ta tu ty  te w  ujęciu swym  są dziełem  oryginalnym , nie- 
posłiugującym się żadnymi gotowym i form ułam i. Inspirow ane 
w  całym  szeregu artykułów  daw niejszym i przepisam i zarówno 
ustaw odaw stw a prowincjonalnego jak  i diecezjalnego diecezji 
przem yskiej, dają  racjonalny w ybór najpotrzebniejszych w da­
nej chw ili norm  praw nych, form ułując je  krótko i jasno w celu 
dostosowania ich do potrzeb i poziomu duchow ieństw a diece­
zjalnego. Są dobrym  przykładem  rozum nie pom yślanego i zręcz­
nie a  praktycznie ujętego ak tu  wykonawczego, realizującego 
szczegółowo m otyw owane instrukcje  i zalecenia wyższej in stan ­
cji kościelnej, przem aw iającej językiem  nie ty le  prawniczym, 
ile raczej politycznym , mogą być przeto — dzięki dobrem u 
ich ujęciu praw niczem u — uw ażane jako przekucie na norm y 
praw ne, na szczeblu ustaw odaw stw a 'diecezjalnego, program u 
kościelnej polityki legislacyjnej, sform ułowanego na synodzie 
prow incjonalnym  z 1551 roku.
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4. Nie są s ta tu ty  nasze zwyczajną jakąś kom pilacją, mniej 
lub bardziej zręcznie zestawioną. Są dziełem jednolitym , 
z  jednej pochodzą ręki i to ręk i doświadczonego i wyrobionego 
praw nika, poruszającego się z w ielką swobodą wśród wielkiej 
m asy m ateriału  ustawodawczego, a przy tym  dobrego adm ini­
stra tora , znającego na w ylot potrzeby i bolączki swej diecezji. 
Co do autorstw a statu tów  możemy przeto wyrazić jedynie p rzy­
puszczenie, że były one osobistym dziełem  samego biskupa 
Jana  Dziaduskiego, k tóry  — jak  to stw ierdza jego epitaphium  
w  katedrze przem yskiej 02) — był doktorem  obojga p raw  i prze­
byw ał szereg lat w  Rzymie, m) gdzie nabyć mógł szeroką wiedzę 
i potrzebne doświadczenie, a następnie poznawał praktyczną 
.stronę adm inistracji kościelnej jako archidiakon włocławski 
i biskup chełm ski M).

** *

Na synodzie z 1554 r. i  jego statu tach  zam yka się karta  
działalności ustawodawczej biskupa Dziaduskiego. Po raz ostatni 
za jego rządów słyszymy w  1556 roku o zamiarze zwołania 
synodu diecezjalnego, zapew ne w  związku z zapowiedzianym  
przez nuncjusza Lippom ani n a  dzień 8. IX. 1556 r. do Łowicza 
synodem  prow incjonalnym  Na kapitule, odbytej po święcie 
św. Jama Chrzciciela 1556 r., uchw aliła kapitu ła przem yska 
odpraw ienie synodu diecezjalnego, na k tórym  miano na pleba­
nów nałożyć podatek celem  wzniesienia m urowanego budynku

“ ) P a w ł o w s k i ,  P rem is lia  sacra , 1. c., 279.
m) L is t D ziadusk iego  do p ap ieża  P a w ła  I I I  z  d a ły  B rzozów , 18. II. 

1549 r .:  ...D idici n am q u e  in  U rb e  e x is te n s  sub  P o n tifice  M axim o felicis 
re co rd a tio n is  C lem en te  Sep tim o, e t  in tu en s  ass id u e  fac iem  e t  v u ltu m  
S a n c ti ta tis  V estrae , q u u m  eg reg ie  p re e s se t tu n c  ce leb errim o  o rd in i C a r­
d in a liu m , quom odo re s  m agnae  a u c to r ita te  e t  m ag n o  consilio  iu s toque  
lud ic io  g e re b a n tu r  e t  p rocesserun t... T h e i  n e r ,  V e te ra  M o n u m en ta  P o - 
lo n ia e  e t  L irthuaniae, t. I I  (R om ae 1861), 566, n r  D C X L III.

w) P a w ł o w s k i ,  P rem is lia  sacra , 1. c., 254.
*) K o r y t k o w s k i ,  A rcy b isk u p i G nieźn ieńscy , t .  I I I  (P oznań  

1889), 197 nn.
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szkolnego “). Nie to wszakże musiało być głównym  celem sy­
nodu, skoro uprzednio m iała być przeprow adzona w izytacja 
diecezji. W idać i ten  synod m iał być poświęcony spraw om  
dyscypliny kościelnej, co by chlubnie świadczyło o niesłabnącej, 
m imo niepowodzeń gorliwości pasterskiej biskupa Dziaduskiego. 
Nie m am y n ieste ty  w  dotąd opublikow anych lub skądinąd 
znanych nam  źródłach najm niejszej chociażby wzm ianki, s tw ier­
dzającej dojście do skutku projektow anego synodu.

DODATEK I.

Causa Officii contra Stanislaum Stadniczki haeredem in Dubieczko
haereticum.

Inprimis Processus Generalis per totam Dioecesim Premislien- 
sem tam contra spirituales, quam etiam contra saeculares ad evi­
tandam et detestandam sectam et haeresim Lutheranam per suam 
Reverendissimam Paternitatem, Anno Domini 1548 in Mense Aprili 
praemissus ac in Ecclesiis Parrochialibus publicatus et exequtus. 
est talis.

Joann es Dziaduski Dei gratia Eppus Premisli ensis, Venerabi­
libus, Honorabilibus, Religiosis et Discretis viris per nostram dioe­
cesim Premiisliensem ubilibet constitutis, salutem in Domino. Nimis 
asperum ab omnibus censeri debet, et Christiano homine minime 
dignum, ut ea, quae dudum bene et ad quietem ac salutem ordinata 
et disposita sunt, rescindantur aut variari videantur seu in aliquam 
dubitationem et inconstantiam vertantur vel mutentur, sed hoc 
maxime interest honori et virtuti professionique Christianae, ne 
a constitutionibus ecclasiasticis Spiritu Sancto firmatis laudabili- 
fcusque moribus recedatur utque prohibitis diebus et temporibus 
festivis a laboribus unusquisque abstineat et quod festa omnia 
in debita veneratione observentur nullusque astringatur ad infrin­
gendum seu deserendum aut contemnendum illa, quae ad feligio-

“ ) P a w ł o w s k i ,  P re m is lia  sac ra , 1. c., 257, p rzy p . 4: A . D. 155f> 
in  C ap it, p . f. S. Jo an . B. d ec re tu m : „S ynodum  d io ece san am  p e r  R m um . 
D. E p p u m  ju x ta  a rb i tr iu m  S uae  R m ae  P a te rn ita tis , v isitattione p raem issa , 
c e le b ra n d a m  fore , in  q u a  a  D. P le b a n is  c h a r i ta t iv u m  su b s id iu m  p ro  
scho la  m u ro  e r ig e n d a  s i t  p e te n d u m " . N um  v e ro  h a e c  p ro p o s itio  in. e ffec­
tu m  tra n s ie r it ,  n o n  leg itu r .
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Henn Christianam et pro observandis constitutionibus ecclesiasticis 
pertinere dinoscuntur. Ita enim palam et publice fertur e t divul­
gatum est, quam plures esse et versari in nostra Dioecesi, qui feriis 
quartis et sextis et sabbatinis diebus, in vigiliis etiam Sanctorum 
e t in quadragesima nec non quatuor temporibus anni aliisque prohi­
bitis diebus carnibus (postposito Dei timore) vescuntur, festa non 
celebrant et sacramenta Ecclesiae vilipendunt, sectam Lutheranam 
impudenter laudant, cerimonias Ecclesiae et iurisdicciomem censu- 
rasque ecclesiasticas et clerum ludibrio habent et, tanquam purga­
torium non esset, impie ac irreverenter affirmant, Beatissimae 
Mariae Virgini et Sanctis detrahunt, sub utraque etiam specie 

'blasphemant communicandum et alias detestabiles blasphemias in 
confusionem ecclesiasticarum 'constitutionum et conciliorum appro­
batorum  in Dioecćsim nostram licentiose inducunt et populum 
utriusque sexus a timore Dei Omnipotentis abducunt inauditisque 
insolentiis ac abusibus nituntur asuescere, usuras exercent, adulte­
ria concubinatumque perpetrare audent. Ad omnia tandem inhone­
sta et virtuti Christianae contraria quadam malevolentia e t despectu 
persuadent populo et avertunt eundem a devocione et religione 
Christiana contra morem sanctam Dioecesis huius, quae semper 
constitutiones ecclesiasticas inviolabiliter servavit et nunquam 
errare visa est, sed potius bona sanctaque et pia opera pro retinenda 
Christiana religione sequta est, malos denique conatus haec ipsa 
Dioecesis et prava exempla scandalosasque conversationes et per­
suasiones et doctrinas atque cantilenas disputacionesque perverso­
rum  hominum sprevit et adversata est. Quae hisce temporibus pas- 
-sim cum indignitate nostra et contaminatione totius Dioecesis pullu­
lare seminarique et notorie fieri feruntur. Et hoc certum esse cre­
ditur, propter mala exempla, et scandalosos esse actus multorum 
spiritualium, quorum inhonestis ac illicitis moribus saeculares per­
sonae ad quaevis prohibita concitantur. Praesertim dum tales nostros 
•spirituales cum maerore nostro audimus inordinate et turpiter vivere, 
et scandalosos esse, concubinas et focarias suspectas fovere et cum 
eis prolificare in unoque curro ad forum equitare, crematum vinum 
et potum in domo plebanali vel in cimiterio, in dedicationibus Eccle­
siarum  et patrociniis eorundem infra divina officia (cum magno 
omnium scandalo) propinare, fabulasque et proverbia irrisoria in 
praedicationibus ecclesiasticis praedicare. Item quemadmodum 
s y n o d a l i t e r  omnibus in universum sacerdotibus p r o h i -  
b u i m u s :  ne se curiis saecularium personarum (sine speciali con­
sensu et admissione nostra) immisceant, nec illas inhabitando in 
illis divina officia peragant, ita et nunc districtius hocidem inhibe-
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m u s  s u b  p o e n a  e x c o m m u n ic a t io n is  e t  d e  D io e c e s i n o s t r a  e x c lu s io n is . 
P r o in d e  n o s  h is  m a l is  a c c u r r e r e  e t  v ia m  p r a e c lu d e r e  c u p ie n d a , m a n ­
d a m u s  v o b is  in  v i r t u t e  s a n c t a e  o b o e d ie n t ia e  e t  s u b  e x c o m m u n ic a ­
t io n is  p o e n a , q u a te n u s  u n u s q u i s q u e  v e s t r u m  in  s u a  p a r r o c h ia l i  
E c c le s ia  d i l ig e n te r  a d v e r t a t  e t  n o te t  h o m in e s  c u iu s l ib e t  s t a tu s  e t  
d ig n i ta t is ,  q u i p r a v a m  d o c tr in a m  h a e r e t ic a r u m  s e q u a t u r  e t  q u ie te m  
ac  t r a n q u i l l i t a t e m  D io e c e s is  n o s t r a e  p e r t u r b a n t  c o n s t i tu t io n e s q u e  
E c c le s ia e  c o n te m n u n t ,  t a i e s q u e  h o m in e s  n o b is  v e l  a rc h id ia c a n o  
n o s t r o  d e f e r a n t .  I p s iq u e  s p i r i tu a le s ,  q u i s u a m  e t  a l io r u m  fa m a m  
d e tu r p a r e  v id e n tu r ,  u t  s e  (h a b i to  D e i t im o r e  p x a e  a c u lis )  e m e n d e n t  
e t  a g n o s c a n t ,  e t  u t  q u i l ib e t  v e s t r u m  h u n c  p ro c e s s u m  n o s t r u m  s ib i 
t r a n s c r i b a t  e t  f r e q u e n te r  le g a t ,  n e  ig n o r a n d a m  a l l e g a r e  v a le a t ,  e t  
u t  u n u s  a d  a l t e r u m  h u n c  p ro c e s s u m  n o s t r u m  f id e l i t e r  t r a n s m i t t a t ,  
n e c  s u b  c e n s u r is  e c c le s ia s tic is  e t  p o e n is  s y n o d a l ib u s  a p u d  s e  in  
o c c u lto  d e t in e a t ,  u l t im u s  v e ro  e u n d e m  p ro c e s s u m  n o s t r u m  d e b ite  
e x e q u tu m , i l la e s u m  e t  in v io la tu m , in  c a n c e l la r is . n o s t r a ,  v e l  o f f ic ia li  
n o s t r o  g e n e r a l i  P re m is l ie n s i ,  s u b  p o e n is  p r a e d ic t i s  r e p r a e s e n te t .  
D a tu m  P r e m is l ia e  d ie  4 A p r il is .  A n n o  D o m in i 1548.

A rc h iw u m  D ie c e z ja ln e  p rz y  K u r i i  b is k . o. ł. 
w  P rz e m y ś lu ,  k s ię g a  n r  22, k . 18— 19 
(d a w n a  s y g n .: A c ta  E p isc o p a lia , l ib . X V ). 
P ro c e s  S ta d n ic k ie g o  p o d  d a tą  16. X II . 1551.

DODATEK II.

STATUTA SYNODALIA
|K. 1.

dioecesis Premisliensis, Anno Domini MDLIIII, Die XXIIII. mensis 
Septembris per Reverendissimum in Christo patrem Dominum et 
Dominum Ioannem Dziaduski, Dei gratia Episcopum Premisliensem

synodaliter edita. a

(1) Im p r im is  s t a tu im u s ,  u t  d e  S a n c ta  T r in i t a t e  f i r m i te r ,  r e c te ,
I e t  s im p l ic i te r  q u i l ib e t  c r e d a t  s e c u n d u m  S c r ip tu r a e  S a c ra e  d e te r m i­

n a t io n e m  e t  i u x t a  S y m b o lu m  A p o s to lo ru m  e t  A th a n a s i i ,  u t  u n u s -  
c u u sq u e  u n u m  e sse  D e u m  in  e s s e n t ia  e t  t r i n u m  in  p e r s o n is  P a t r e m  
e t  F i l iu m  e t  S p i r i tu m  S a n c tu m  c o n f i te a tu r .

(%) I t e m  s ta tu im u s ,  u t  u n u s q u is q u e ,  t a m  s p i r i t u a l i s  q u a m  s a e c u ­
la r i s ,b s i t  in  u n i t a t e  E c c le s ia e  S a n c ta e  C a th o lic a e , q u a e  S p i r i t u  S a n c to

a or. aed ita ; b or. secuJaris.
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'dirigitur, eiusque auctoritatem recognoscat, ac illi oboediat, utpote 
extra quam Spiritus Sanctus non datur neque remissio- peccatorum 
accipitur.
(3) Item statuimus, u t Sanctam Ecclesiam Catholicam, cuius est 
Romana Ecclesia caput ac magistra, et cuius primatum Dominus 
Iesus Christus salvator noster instituit, quilibet recognoscat, et quia 
ipse Redemptor noster summum Pontificem Romanum vicarium 
suum esse voluit, cuius vices in terris tenet, et cui subesse est de 
neceissitate salutis, et quod nulli contra disciplinam et instituta 
sanctae Ecclesiae Romanae quicque agere licet, neque illis quovifc- 
modo, verbo aut facto quisque resistere debet.
(4) Item statuimus, u t sciant et sentiant omnes fidem cum operi­
bus ad salutem consequendam efficacem esse, e t sciant atque do­
ceant, quia est integra et perfecta certitudo fidei, nuiloqwe modo 
aliquis dubitare praesumat, ubi non est dubitandum.

<5) Item statuinjus, u t cultus divinus seu officia ecclesiastica tam 
in horis canonicis quam in celebratione missarum sacramentorum- 
que administratione secundum ritum et modum rubricaimque Eacle- 
siae Cathedralis Premisliensis a peragatur.
(d) Item statuimus, ut constitutiones ecclesiasticae, festa, ieiunia, 
ceremoniae,1* indulgentiae, veneratio sanctorum, vota, excommu­
nicationes, benedictiones aquae, salis, herbarum, cereorum 0 et alia­
rum rerum, processiones cum venerabili Sacramento Eucharistiae 
et dominicis aic aliis solennibus Rogationum et Quadragesimalibus 
diebus cum litaniis d fieri consuetis observentur imaginesque Cru­
cifixi et sanctorum, ciboria, vexilla, in ecclesiis retineantur et ha­
beantur.
(7) Item statuimus, ut praedicationes ecclesiasticae verbi Dei fiant 
secundum Evangelium et secundum Epistolas Sancti Pauli et alio­
rum  apostolorum atque sanctorum doctorum ab Ecclesia approba­
torum expositionem, exclusis et abiectis fabulis, quae nec rationi 
congruunt et dignitati verbi divini obsunt, et*ut annuntientur po­
pulo scelera e eorum, prohibendo adulteria, incestus,f periuria, homi­
cidia, simoniam, usuram, violationes ecclesiarum, raptus proven­
tuum personarum spiritualium, susceptionemque Eucharistiae sub 
utraque specie hominibus saecularibus denegando et sectam Lu-- 
theranorum non approbando.

a or. P raem is lien s is ; b o r. c ae rem o n iae ; c or. c ae reo ru m ; d or. le - 
ta n iis ; e or. scae le ra ; f or. m eoestus.
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(8) Item statuimus, ut in praedicationibus ecclesiasticis poist expo- 
.sitionem Evangelii fiat et praem ittatur salutatio Beatissimae Virgi­
nis Mariae pro dono Sancti Spiritus impetrando, secundum antiquam 
institutionem sanctorum patrum in ecclesiis antiquitus observatam.
(9) Item statuimus, quod expositio missae, decem praecepta Dei 
et oratio dominica ac Symbolum Apostolorum articulos duodecim 
fidei continens ac septem sacramenta Ecclesiae doceantur, Sacra- 
tissimique Corporiis Christi consecrationis renovatio qualibet septi­
mana in ecclesiis parochialibus3 fiat, et festab sanctorum eorumque 
vigiliae unacum ieiuniis qua tuor temporum: quibus diebus tempo­
rum quatuor, similiter quartis et sextis feriis sabbativisque diebus 
vesci carnibus non licet, atque intervallum anni et ecclesiarum dedi­
cationes diligenter indicentur. Obsecrationes etiam pro Summo Pon­
tifice, archi episcopis, episcopis et universo clero0 christifideliumque 
coetu et pro serenissimo Rege nostro aliisque principibus Christia­
nis non obmittantur. Populus denique sedulo moneatur, u t malis et 
perversis haereticarum et scismatioorum dogmatibus pravisque 
doctrinis et erroribus non consentiat neque acquiescat. Cantus etiam 
ecclesiasticus iuxta morem veterem d rite et debite in ecclesiis dioe­
cesis nostrae fiat. Missae vero in lingua vulgari Polonica non cele­
brentur et cantilenae suspectae haereticales non decantentur.

K.2m(10) Item statuimus, u t missae in ecclesiis et in curiis, aliisque locis 
privatis coram excommunicatis et coram haereticis non celebren­
tur, ipsique excommunicati et haeretici in ecdesiis coram frequentia 
populi dominicis et festivis diebus publice denuntientur et non nisi 
visa absolutione de iure obtenta absolvantur. Haeresim et sectam, 
errores, blasphemiasque et falsa ac impia dogmata eorum detestan­
do. Observato etiam eo, u t missae tam in oraculis non consecratis, 
quam in locis aliis quibuscumque privatis celebrari6 absque induito 
nostro speciali non praesumantur.
(11) Item statuimus, quod nullus sacerdos alienigena seu pere­
grinus et advena ignotus et vagus praedicare audeat in ecclesiis 
ouibusoumque dioecesis nostrae absque scientia, voluntate et admis­
sione nostra ordinaria, sive, in absentia nostra, officialis generalis 
nostri, atque etiam plebanorum ecolesiarum parochialiumf.
(12) Item statuimus, u t baptismus fiat et administretur secundum 
agendam ecclesiasticam, in ecclesia, et non in domibus privatis, 
exorcismis, exsufflationibus unotianibusque solitis et aqua fontis

a or. p a rro c h ia lib u s ; b o r . fę s ta ; c 0r. C laero ; d o r. v a e te re m ; e o r. 
co e lab ra ri; f o r . p a rro ch ia liu m .
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solemniter benedicta adhibitis. Baptismum vero erroneum haereti- 
calem in lingua vulgari et in aqua simplici prohibemus. Rutheno­
rum  autem baptismum statuimus fieri et peragi sub conditione in 
Agenda contenta et descripta. Admonendo etiam christifideles sexus 
utriusque, ut non ingerant se ad baptisandum pueros Ruthenorum, 
secundum ritum  baptismi Rutheniei prohibiti. Neque ritum eorum 
scismaticalem approbare [praesumant]a. Neque Rutheni utriusque 
sexus in oompatres seu ad baptisandum pueros Catholicorum in 
ecclesiis admittantur.
< 13) Item statuimus, ut omnes plebani seu parochialiumb eccle­
siarum  rectores recipiant sacrum erisma in Ecclesia Cathedrali Pre- 
mislieasi0 anno quolibet post festum d Paschalis, veterie autem 
chrismate non utantur.
(1-i) Item statuimus, quod nullus Christianus audeat Ruthenis et
lu d e is1' Service neque synagogas eorum visitare.
(15)  I t e m  s ta tu im u s ,  u t  n u l lu s  c le r ic u s , e y u b d ia c o n u s , d ia c o n u s  e t  
s a c e rd o s , p r a e l a tu s ,  c a n o n ic u s  e t  p le b a n u s  a u d e a t  u x o r e m  d u c e re  
v e l  c o n c u b in a s  e t  s c o r ta  fo v e r e  c o n tr a  iu r a  c a n o n ic a , s e d  u t  o m n e s

3. continentiam et castitatem coelibatumque sacerdotalem servent et 
;n eo vivant, in lege Domini et in lectione Sacrae Scripturae continue 
sese exercitantes.
(16) Item statuimus et prohibemus, ut administratio [Eucharistiae] !l 
nomini ex saecularibus ' hominibus sub utraque specie fiat neque 
porrigatur, sed quilibet sub una specie tantum communicet iuxta 
decretum Sacri Concilii Constanciensis').
(17) Item statuimus, u t homines utriusque sexus ad confessionem, 
contritionem et satisfactionem veramque poenitentiam saepius invi­
tentur et inducantur, confessoresque et sacerdotes sciant et addis­
cant, quomodo homines confitentes ad viam salutis inducere ac 
instruere, illosque absolvere debeant, casus etiam pro Sede Aposto- 
lica et etiam auctoritate ordinaria reservatos non ignorantes con- 
fessionesque hominum nullo modo revelantes. Atque etiam ad sa­
cramentum Unctionis Extremae populum christianum inducentur.

a w  or, tego  w y ra z u  b r s k :  b o r. p a rro c h ia l iu m ; 0 or. P raem is lien s i; 
or. fę s tu m ; e or. u e te r i;  f o r. Iu d a e ii; s  or. c lae ricu s ; h w  or. w y raz  

..E u ch ary s tię11 d o p isany  u  gó ry  in n ą  rę k ą ; i or. seoularibus.
‘) D e k re t Soboru  w  K o n s tan c ji z  d n ia  15. V I. 1415 ir. w y d an y  n a  

ses ji X III :  „Cum in non n u llis“. Zob. D e n z i n g e r —  B a n n w a r t ,  
Enchiridion sym bolorum , w yd. X II. (1913), s t r .  227 i ri. i  M arc in  V. n a  
S oborze w  K o n s tan c ji w  k o n s ty tu c ji „Inter cunctas'* z d n ia  22. II. 1418 r., 
a r t .  18. Zob. D e n z i n g e r  —  B a n n w a r t ,  L c. s tr .  233.

N asza Przeszłość —  !}
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(18) Item statuimus, ut sacramentum Matrimonii inter christi- 
fldeles fiat in ecclesiis, congruis horis et temporibus, bannis solitis 
praemissis, et non clandestine neque nocturno tempore, consensuque 
ipsorum contrahentium legitimo'1 accedente et aliquibus impedi­
mentis canonicis non obstantibus.
119) Item statuimus et omnino interdicimus, ut Beatissima Virgo 
Maria et omnes Sancti non blasphementur, sed potius digna vene­
ratione honorentur et invocentur. Neque constitutiones, ordinatio­
nes et ceremoniae1' ecclesiasticae in aliquo immutentur ac varientur.
(20) Item statuimus, ut purgatorium esse quilibet doceat et sciat, 
luxta determinationem Ecclesiae Sanctae Catholicae, nec aliquis 
illud negare audeat. Fiantque missae, orationes, exequiae ac obla­
tiones pro defunctis.
(21) Item statuimus, ut statuta provincialia antiqua et nova pro­
vinciae Gnesnensis teneantur et observentur.
(22) Item statuimus, u t sacerdotes discant, habeant et legant 
Vetusc et Novum Testamentum, Sacramentale, Summam Angeli­
cam, Rationale divinorum, Canones poenitentia! es et alios libros 
et sermones ab Ecclesia susceptos et approbatos. Libros autem hae-

| K.3.». reticales suspectos et prohibitos non habeant neque emere illos 
praesumant.
(2.1 j Item statuimus, ut beneficia ecclesiastica saecularibus11 homi­
nibus non aren dentur sine scientia et admissione nostra, ne per id 
bona et proventus, erectiones, dotationes et privilegia ecclesiae 
alienentur, illibertentur aut supprimantur.

(2Jf) Item statuimus, u t quilibet beneficium ecclesiasticum, et prae­
sertim curatum obtinens teneatur et sit astrictus ad promovendum 
infra annum unum et ad residendum personaliter circa ecclesias 
suas e t ad orandum horas canonicas. Si autem cum aliquo dispen­
satum fuerit de non residendoi, u t talis sacerdotem commendarium. 
probum et idoneum peritumque circa ecclesiam suam habeat et 
foveat, qui curae animarum regiminique ecclesiastico superinten­
dat et erroribus haereticalibus resistat. Et si aliquis duo incompa- 
tibilia obtinuerit, talis teneatur exhibere coram nobis Sedis Apo- 
stolicae in ea re dispensationem.
(25) Item statuimus et ordinamus, ne quis per symoniam vel alios 
quosvis illicitos tractatus seu contractus aut pactiones promissio-

a or. leg ittim o ; 11 or. caerem on iae ; <- or. v ae tu s ; ' l or. sęcu la rib u s .
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nesque aliquas iniquas et damnabiles beneficia ecclesiastica acqui­
rere, obtinere atque possidere audeat.

(26) Item statuimus, u t processus synodales et pro episcopalibus 
ac alii quicumque ex officio nostro episcopali emanati aut emanandi 
non supprimantur neque malitiose aut ex contemptu violentur, sed 
debito modo executionia demandati, per cursoriam solitam ab uno 
plebanio ad alterum viciniorem sine mora transmittantur, u t ordo 
bonus ac oboedientia reverentiaque debita in hac dioecesi universa 
conservetur et manuteneatur.

(27) Item statuimus, ne qui-squam audeat violare aut spoliare 
ecclesias, cimiteria, capellas, personasque ecclesiasticas et testamenta 
esrumdem personarum ecclesiasticarum neque ad res personarum 
spiritualium absque testamentis decedentium, quae ad officium no­
stram  pertinent, se intromittere quovismodo praesumat, executo- 
i es que11 testamentarii ad exequenda testaimenta infra unum annum 
teneantur et sint astricti.

I K. 4. (28) Item statuimus, quod nihil sit neque geratur sive innovetur 
sub praetextu0 haereticalis cuiusdam fictae primitivae Ecclesiae, 
qu [od] sibi perversi Lutherani fingunt et affirmant tenendum seu 
obserlvandum] esse, seoundum veterem d morem haereticorum, 
coenas etiam quasdam novas et inauditas haereticales praeceptaque 
decem ficticia in praetoriis sibi statuendum et fingendum, ita, quod 
in verbis et colloquiise captiosis seductivisque, ac in factis et ope­
ribus reprobis et damnatis tales haeretici vitandi et per omnia ca­
vendi sunt.
(29) Item statuimus, u t libri suspecti, disputationes pestiferae,f 
convictus, colloquia, sessiones, conversa tionesque cum haereticis 
et eorum sequacibus non habeantur neque admittantur.

(30) Item statuimus, ut non sint in clero " seu ecclesiasticis per- 
soniis dioecesis nostrae mali mores, scandala, et exempla prava, 
neque adulteria, neque concubinatus, neque ebrietates, nec ludus 
prohibitus, neque propinatio vim cremati et alterius cuiusvis potus 
.r. tim iteriis ecclesiarum aut in domibus plebanalibus vel sacerdo­
tum admittatur, consuetudinesque pravae et abusus, negotiatio- 
nesque prohibitate, quae essent in derogationem status ecclesiastici, 
tollantur et deserantur. Ac etiam ipsi sacerdotes teneantur semper

a or. ex eq u c io n i; b E x eq u to re sq u e ; 11 or. p r ę te x tu ; d or. v ae te rem ; 
« or. colloquis; t  or. pestifere;; s  or. elaero.
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deferre3 coronas ordinis sui sacerdotalis, et in habitu clericalib 
decenti incedere. Nec barbas longas seu protensas more hominum 
saecularium0 aut popanum Ruthenicorum deferre praesumant.
(31) Item statuimus et mandamus, u t contra omnes adversitates, 
tribulationes et impias calumnias et infestationes ac errores dam­
natos haereticales quoscumque imponatur quotidied tam in missa 
quam 'in vesperis collecta seu oratio illa : E c c l e s i a e  t u a e ,  
q u a e s u m u s  D o m i n e ,  p r e c e s  p l a c a t u s  a d m i t t e ,  

u t  d e s t r u c t i s  a d v e r s i t a t i b u s  e t  e r r o r i b u s  
u n i v e r s i s  s e c u r a  t i b i  s e r v i a t  l i b e r t a t e .  P e r  
C h r i s t u m  D o m i n u m  n o s t r u m .  A m e n .  Ut Dominus 
Deus praeservaree, et tueri dignetur ecclesiam suam sanctam et 
omnem statum nostrum ecclesiasticum, istamque dioecesim univer­
sam ab omnibus persecutionibus, oppressionibus, impugnationibus, 
adversitatibus, haeresibus, erroribus et periculis turbationibusque 
haereticorum, persequutorum, calumniatorum et blasphemantium 
quorumcumque.
(32) [Itelm statuimus, decernimus et mandamus synodaliter de 
omni[u]m et singulorum praelatorum, canonicorum, pleto anorum 
ceterorumquef beneficiatorum dioecesis nostrae ad synodum dioe- 
cesanam praesentem#- in Dei nomine congregatorum unanimi voto, 
consensu et voluntate haec ipsa statuta instinctu Spiritus Sancti 
conscripta, edita11 et publicata ac in laiudem et gloriam Dei Omni­
potentis, dioecesisque et totius cleri,1 auctoritati e t iurisdietioni 
nostrae subiecti, ornamentum et reformationem in unum collecta, 
tenenda, habenda, observanda, ac in executiionem3' debitam dedu­
cenda, sub excommunicationis latae sententiae ipso facto, et syno- 
dalibus poenis.

Rękopis Biblioteki Uniwersytetu Lwow­
skiego, sygn. 302-III.

a or. d e ffe rre ; b or. c lę r ic a li; c or. secu la riu m ; d o r. q u o ttid ie ; e or. 
p rę s e rv a re ; f  or. c ae te ro ru m q u e ; " or. p rę se n łe m ; h or. a e d ita ; 1 or. 
c la e r i; i or. exequcionem .



W ł o d z im ie r z  P o ź n ia k

Dzieje chorału rzym skiego w  Polsce są opracow ane w  dość 
jeszcze skrom nym  zakresie. Poza stosunkowo niew ielką ilością 
artykułów  i prac o charakterze dydaktycznym  istnieje tu ta j ty l­
ko jedna większa rozpraw a ks. d ra  W acława Gieburowskiego ‘). 
m ająca charak ter pionierski i przynosząca wiele interesujących 
szczegółów, nie mogąca jednak wyczerpać tem atu  w  zupełności, 
wobec b raku  prac przygotowawczych. Cegiełką do przyszłego 
pełnego opracow ania h istorii chorału w Polsce może być omó­
wienie melodii śpiew anych u  nas pasiji. Dział ten jest o ty le  in te ­
resujący, że jeszcze dzisiaj istn ieją  w  nim  pew ne odrębności, od­
różniające nasze śpiew y pasyjne od obowiązujących w  całyrn 
świecie katolickim , a u jętych  w  oficjalnym  wydaniu, t. zw. 
,, w atykańskim ' ‘.

Ażeby zrozumieć na czym te odrębności polegają, należy 
zaznajomić się choćby ogólnie z pasją chorałową i jej histo­
rycznym  rozwojem. — Tekstem  słownym  pasji' są opisy M ęki 
Pańskiej w edług czterech ewangelistów, czytane względnie
śpiew ane podczas W ielkiego Tygodnia. W szczególności ew an­
gelia św. M ateusza2) jest wygłaszana w  Niedzielę Palm ow ą 
i Dominica Palm arum ), św. M a rk a 3) w W ielki W torek (Fc- 
ria I I I ) ,  św. Ł ukasza4) w  W ielką Środę (Fcria IV ) ,  a św. Ja ­
n a 5) w  W ielki P iątek  (Fcria V I  in  Parasceve). W litu rg ii cha­

') C h o ra ł g reg o riań sk i w  Polsce, P o zn ań  1922.
2) M at. X X V I, 2 —  X X V II, 62.
3) M ar. X IV , 1 — XV, 46.
*) Ł uk . X X II, 1 —  X X II, 53.
*) J a n  X V III, 1 —  X IX , 42.

PASJA CHORAŁOWA W POLSCE.
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rak te r i nazwę ewangelii m ają tylko usitępy końcowe, opisujące 
późniejsze w ydarzenia po śmierci Pana Jezusa a przed Jego 
zm artw ychw staniem . Poprzedzające je  części, znacznie od nich 
obszerniejsze, a opisujące w ydarzenia od w jazdu do Jerozolim y 
(wyłącznie) do pogrzebu Pana Jezusa, zostały nazw ane pasjam i. 
Podział ten stw ierdzają teksty  pasjonałów, posiadające w  odpo­
w iednich m iejscach takie uwagi, jak: Sequitur Evangeliinn , 
nieraz z zaznaczeniem: Cantatur in tono Evangelii.

Czytanie pasji należy do bardzo daw nych obrzędów ko­
ścielnych; już w wieku IV spotykam y pierwszą i trzecią z nich, 
dwie pozostałe wprowadzono w w ieku IX, a może naw et V I I I "). 
Pierw szych prób w prowadzenia wszystkich pasji dokonano sto­
sunkowo bardzo wcześnie. Sw. A ugustyn7) pisze o n ich  takie 
słowa: „Ponieważ w jednym  dniu  tylko jest czytana M ęka P ań­
ska, więc czyta się tylko w edług św. Mateusza. Chciałem kiedyś, 
aby corocznie w edług wszystkich Ew angelistów  tę  Mękę czy­
tano. I stało się“ 8). Gdy wygłaszano pasje w  sposób uroczysty, 
śpiewano je  w zwyczajnym  tonie lekcyjnym , jedynie słowa 
E li, E li, lamina, sabaethanit i Ich łacińskie tłum aczenie Deus, 
Deus u t quid dereliquisti m et m iały sw oje w łasne ujęcie melo­
dyczne 9). Istn iała też inna praktyka, w edług której słowa Pana 
Jezusa były śpiewane w  tonie ewangelii, a resizta w  tonie lekcji. 
Znalazła ona zastosowanie w  cytow anym  przez W ag n era '") 
Graduel de 1'eglise cathćdrale de Rouen , w ydanym  przez Co- 
le tte ’a, gdzie na str. 48 w idnieje taka wskazówka: „Diaconus 
legat Passionem ad modum lectionis, excepta voce Domini 
quae inore evangelii dicatur“. Ponieważ jednak  zdawano sobie

6) D r O tto  K a d e  D ie A lte re  P ass ionskom position  b is zum  J a h re  
1631, G iite rs loh  1893, s. 1-5.

’) S erm on . 144 de tem p., a l  232.
s) W iele szczegółów  n a  te  te m a ty  zaw ie ra  E ncyk loped ia  kośc ie lna  

X . M ichała N o w o d w o r s k i e g o  T om  X V III, W arszaw a  1892, 
s. 313 i nast.

") D r O tto  U r s p r u n g  Die k a th o lisch e  K irch en m u sik , Potsdarr. 
1931, s. 59/60.

“ ) P e te r  W a g n e r  E in fu h ru n g  in  d ie G rego rian ische  M elodien, 
L eipzig  1921, tom  I I I  s. 243 i nast.
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spraw ę z odświętnego charak teru  opowiadania pasyjnego ”), 
niebaw em  zaczęto ujm ow ać je  w  bardziej bogatą szatę m u­
zyczną, ton jego stał się bardziej ozdobny od innych tonów  lek­
cyjnych. W yrazem  tegó był także sposób zanotowania: w  prze­
ciw staw ieniu do innych recytacji chorałbwych, w  pasjach w y ­
pisyw ano przy całym  tekście słownym  odpowiednie znaki 
muzyczne.

Teksty pasji początkowo były wygłaszane przez jedną oso­
bę, a to  diakona, w  ten  jednak sposób, że ich charak ter do 
pewnego stopnia dram atyczny (częsta oratio recta) był uwzględ­
niany. I tak, inaczej były  in terpretow ane słowa ewangelisty, 
inaczej Pana Jezusa, a jeszcze inaczej poszczególnych osób 
względnie grup (np. św. P iotr, Judasz, kapłani, Żydzi). Różnice 
te  były zaznaczone w  tekście literam i; przed słowami ew an­
gelisty  wypisywano literę  c ( =  celeriter) ,  przed słowami Pana 
Jezusa literę  t  ( =  tarde), a przed odezwaniem  się innych osób 
lite rę  s ( =  sus urn). P rak tyka  ta  zaczyna ,się w  X, a  może naw et 
w  IX wieku; w  wieku X III jest już n ie  ty lko ogólnie stosowana, 
a le  i rozszerzona. L iturg ik  X III wieku, D urandus z Mende, nie 
ogranicza się do określenia tem pa podczas w ykonania, ale po­
daje  dalsze wskazówki in terpretacyjne, a mianowicie zaleca, 
aby słowa Pana Jezusa „dulcius m odulantur“ , a słowa Żydów 
były  wygłaszane „clamose et cum aspera voce'‘. W tym  samym  
czasie spotykam y uwagę idącą znacznie dalej, bo żądającą, by 
słowa Pana Jezusa były  śpiewane w  innej wysokości niż słowa 
pozostałych osób.

Niebawem  role zostały podzielone między trzech śpiew ają­
cych. Słowa ew angelisty śpiewa diakon, Pana Jezusa celebrans. 
a pozostałe subdiakon. Równolegle z tym  podziałem skróty 
in terp re tacy jne  c, t, s nabrały  innego znaczenia, stając się okre­
śleniem  osób, a to: c—cantor lub chronista, t zostało w ystyli­
zowane graficznie na znak krzyża i zaczęło oznaczać Pana 
Jezusa, a s nabrało znaczenie „synagoga“ wzgl. „succentor

” ) Ju ż  św . A u g u s t y n  u w aża ł p a s je  z a  n a jb a rd z ie j u roczyste  ze ■ 
w szy stk ich  śp iew ów  recy tacy jn y ch .
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W yrazem tej praktyki, stosowanej w większych kościo­
łach do dnia dzisiejszego, są nie tylko uw agi dopisyw ane 
w starych rękopisach i drukach, ale i specjalne w ydania pasji 
w  trzech oddzielnych tomach. Każdy z tych  tomów posiada 
dokładnie wraz z nutam i podaną jedną z trzech wyżej wymie­
nionych partii, a pozostałe dwie partie  zaznaczone bez nut, 
jedynie dla orientacji. W ydawnictwem  takim  jest druk, oparty 
na t. zw. w ydaniu m edycejskim: Cantus ecclesiasticus Passio­
nis Domini N ostri Jesu  Christi secundum M atthaeum, Mar- 
cum} Lucam et Joannem, editus sub auspiciis sanctissimi 
domini nostri P ii Papae IX . Fasciculus I. Chronista, Fasci- 
culus II . Continet verba Christi... Fasciculus I I I .  Continet 
verba synagogae... Ratisbonae, M D C C C L X X V II12).

Każda z ról posiada inny  charakter, śpiew ana jes t przez 
inną osobę, dlatego też ton zasadniczy, na k tórym  się recytuje, 
jest w  każdym  z tych trzech wypadków inny. I tak, ów „tonus 
currens“ ew angelisty jest c', P ana  Jezusa f ,  a pozostałych 
osób f .  Jedynym  w yjątk iem  od tej reguły w  dostępnych mi 
źródłach, jest ton g jako tonus currens Pana Jezusa w  w ydaniu 
medycejskim. Przyjęcie trzech wysokości d la tonu recytacyj- 
nego, jest nadzwyczaj trafne. Ew angelista opowiada na  dźwię­
k u  względnie obojętnym , znajdującym  się w  średnicy, waga 
i dostojeństw o słów Pana Jezusa, jest podkreślone przez u trzy ­
m anie ich w rejestrze niższym, natom iast słowa innych osób, 
nacechowane nieraz podnieceniem, będące często po prostu  w y­
krzyknięciem , utrzym ane są w  górze skali.

Rozpatrując rzecz ze stanow iska tonacji kościelnych, w i­
dzimy, że pasje są utrzym ane zasadniczo* w  tonie lidyjskim , 
słowa zaś Pana Jezusa w  tonie hypolidyjskim . Z pisarzy m u­
zycznych pierw szy stw ierdził to  Glaream l"), w prowadzając za­
razem  na przejście m odulacyjne między tym i tonacjam i nowe 
określenie „commisura^. Początkowa czystość tonacji lidyjskiej

ls) E gzem plarz  teg o  drulku z n a jd u je  się  w  B ib lio tece OO. F ra n ­
c iszkanów  w  K rak o w ie ; je s t on d z is ia j jeszcze u żyw any  w  tam t. bazy lice.

13) D odekachordofn, 1547, s. 145/146.
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(bez tonu b) n ie była później przestrzegana. Ton b w prow a­
dzano najpierw  do melodii towarzyszącej słowom ewangelisty 
przy  przejściu do słów Pana Jezusa, przez co tonacja lidyjska 
melodii towarzyszącej słowom P ana Jezusa stała się transpo- 
now aną jońską. W końcu ton b wprowadzono w  całej pasji, przy 
czym bemol został umieszczony jako' stały znak przykluczowy.

Obok stałych tonów recytacyjnych istn ieją  w  pasji chorało­
wej pew ne również stałe zw roty melodyczne, stojące w związku 
z treścią, ściśle mówiąc z in terpunkcją  tekstu  słownego. Stano­
w ią one istotę tw orzyw a melodycznego pasji, dlatego też zasłu­
gują na jak  najdokładniejsze omówienie.

W ram ach trzech grup obejm ujących zw roty melodyczne 
I. ewangelisty, II. Pana Jezusa, III. pozostałych osób względnie 
tłum u (turba), daje się przeprowadzić we w szystkich pasjach 
dalszy podział, przedstaw iający się następująco:

I. S ł o w a  e w a n g e l i s t y :  1) In t  ona/t io lub Exordium , 
pierwsze n u ty  każdej pasji. 2) In itia lis , pierwisza nu ta  rozpo­
czynająca każdą frazę, z w yjątk iem  Exordium . 3) Tonus cur­
rens, tuba  lub dominanta, ton, na  k tórym  recytu je  się prze­
w ażną część słów ewangelisty. 4) Flexa, zawieszenie głosu, od­
pow iadające przecinkowi. 5) M etrum , zawieszenie głosu od­
powiadające mniej więcej średnikow i lub dwukropkowi. 
6) Punctum , zawieszenie głosu odpowiadające kropce. Ostatnie 
trzy  zw roty n ie stosują się z całą ścisłością do tych znaków 
pisarskich, używ anych zresztą w poszczególnych pasjach dość 
skąpo (niekiedy b rak  ich zupełnie) i bardzo różnorodnie. 
?) Conclusio przed słowami Pana Jezusa, zakończenie słów 
ewangelisty, a zarazem  przejście do słów Pana Jezusa. 8) Con­
clusio przed słowami turby, zakończenie słów ewangelisty, 
a zarazem  przejście do słów turby . O statnie dw a zw roty m ają 
znaczenie przejścia metodycznego i modulacji. 9) Terminatio, 
zakończenie pasji i  ew entualn ie przejście do ewangelii.

II. S ł o w a  P a n a  J e z u s a :  1) Initialis. 2) Tonus cur­
rens. 3) Flexa. 4) Metrum. 5) Punctum . 6) Interrogatio, melodia
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towarzysząca słowom w yrażającym  zapytanie. 7) Conclusio 
przed  słowami ewangelisty i jej w arianta. 8) Melodia przy 
słowach Eli, E li lam ina sabacthanif i ch łacińskim  tłum aczeniu; 
w ystępuje tylko w  dwóch pierwszych pasjacłu

III. S ł o w a  t u r  b u :  1) Initialis. 2) Tonus currens.
3) Flexa. 4) Metrum. 5) Punctum . 6) Interrogatio.

IV. E w a n g e l i e  następujące po poszczególnych pasjach 
stanow ią grupę odrębną. Istn ieją  tu ta j trzy  ty p y  ujęcia:
1) u trzym ane pod względem melodii w  charakterze ozdobnym:
2) posiadające charalkter zdecydowanie recytacyjmy lecz swoisty, 
odm ienny od innych sposobów recytacji; 3) niezaopatrzone w  o- 
góle nutam i, a więc wygłaszane w zwyczajnym  tonie ewangelii. 
W zwykłym  tonie ewangelii mogą też być śpiew ane ew angelie 
należące do dwóch pierw szych grup, niezależnie od odrębnych 
melodii w ypisanych nutam i. Na końcu każdej pasji jest w tedy 
zaznaczone: Quod sequitur , legitur (cantatur) in tono Evan- 
</elii, vel si placet in  tono infrascripto. W ewangeliach nale­
żących do trzeciej grupy istnieje po pasjach zam iast nu t tylko 
uw aga: Cantatur in  tono Evangelii.

*

* *

Źródła nutow e polskie, w yzyskane w niniejszej pracy, są 
następujące:

1) Quatuor Passiones et Evangelia , znajdujące się na 
k. 2—60 rękopisu A rchiw um  K apituły K atedry  n a  W awelu, 
syg. 89. Sygnatura tego rękopisu, jak  też wymienionego pod
3), byw ała k ilkakro tn ie zmieniana. Ks. Polkowski M) wym ienia 
ten  .zabytek pod poz. 58. Jest to t. zw. K ancjonał Gosławskiego 
(r. 1489). Pom ijam  tu opis tego zabytku, gdyż podany jest on

u) Ks. Ig n acy  P o l k o w s k i  K a ta lo g  rękop isów  k a p itu ln y c h  K a­
te d ry  K rak o w sk ie j. Część p ierw sza . K odeksa  ręk o p iśm ien n e  1—228. K ra ­
k ó w  1884, s. 51.
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przez d r M arię Szczepańską1’). Pasje znajdu ją  się w  tym  
rękopisie w następującym  układzie: 1) k. 2r— 19r, 2) k. 20r— 33r,
3) k  34r—49/', 4) k. 49r— 60r. Nie w ym ieniam  kolejności ty tu ­
łów poszczególnych pasji, ponieważ uszeregowanie ich jest 
zawsze jednakow e w porządku podanym  na początku tej pracy.

2) Cztery pasje znajdujące się w  rękopisie Pol. Akademii 
U m iejętności N r 1706. Jest to t. zw. K ancjonał Gieskiego 
(r. 1496). Opis zabytku pomijam, gdyż jest podany w wyżej 
cytow anej pracy d r Szczepańskiej “). Pasje są spisane w  nastę­
pującym  porządku: 1) k. 66r—83t% 2) k. 84r— 98 ^  3) k. 99r— 113r,
4) k. 113r— 123r. N astępują ew angelie popasyjne: 1) k. 123ł — 
123r, 2) k. 123v— 124», 3) k. 124r— 125r, 4) k. 125r— 125«. 
J e s t  to układ w yjątkow y, we w szystkich bowiem  pozostałych, 
tu ta j om aw ianych pasjonatach, każda ew angelia jest umieszczo­
na bezpośrednio po odpowiadającej jej pasji. W — poza tym  
bardzo sum iennie opracowań jon — studium  dr Szczepańskiej 
trzy  pierwsze pasje są podane pod IX . 1, 2, 3, pod wspólnym  
ty tu łem  Dominicalis Passio, czw arta jest podana jako utw ór 
osobny pod X ., pod ty tu łem  In  parasceve. Stało się to mimo 
w yraźnych ty tułów  umieszczonych przed każdą pasją, a to: 
ad 1) Dominicalis Passio, ad 2) Tertia feria, ad 3) Quarta 
je n a , ad' I\) In  parasceve. Podciągnięcie trzech pierwszych 
pasji pod wspólny ty tu ł w yniknęło prawdopodobnie z powodu 
m ylnego przetłum aczenia słów Dominicalis Passio, jako ..Męka 
P ańska", podczas, gdy chodzi tu  o określenie dotyczące jedynie 
pierw szej „pasji niedzielnej" (bo śpiewanej w  Niedzielę Palm o­
wą). Odłączenie pasji czwartej od pozostałych spowodował 
praw dopodobnie brak  w  rękopisie początkowych słów czwartej 
pasji: Passio Domini nostri Jesu  Christi secundum Joannem. 
In  illo tempore. Tekst słow ny i muzyczny zaczyna się dopiero 
od właściwych słów pasji: Egressus est Jesus cum- discipulis 
swis etc.

1B) Do h is to r ii m uzyk i w ielogłosow ej w  Polsce z końca  X V  w ieku , 
K w a r ta ln ik  M uzyczny, 1930, N r. 8. s. 277 i n ast.

“ ) A u to rk a  po d a je  m y ln ie  sy g n a tu rę  lęk o p isu : 2216.
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3) Pasje w edług czterech ewangelistów  znajdujące się w rę ­
kopisie Archiw um  K apitu ły  Kaitedry na W awelu, syg. 9 0 l7). 
Rękopis ten, o w ym iarach 3 9  X  2 7 .5  cm, jest opraw iony w deski 
pokry te pergam inem  zapisanym  nutam i chóralnym i z tekstem  
liturgicznym . Na grzbiecie napis: Passionale et lamentatione» 
Cod. rnem Sae X V I .  U dołu grzbietu naklejona karta  z w ydru­
kow aną liczbą 9 0 , nad nią dopisane ołówkiem  5 0 . Rękopis liczy 
6 7  nlb. k a rt pergam inow ych18) oraz dwie papierowe, przykle­
jone do obu okładek, puste, nie uw zględnione przeze m nie 
w  num eracji. Treść rękopisu jest następująca: I. P asje  (bez w y­
pisania tytułów ), 1) k. I r — 13u_, 2 ) k. 1 4 r — 2 4 u ,  3 ) k. 2 5 r — 3 5 r ,

4) k. 3 5 f —43v. II. Lam entacje (bez ty tułu), k. 4 4 r — 6 0 r .  III. Liber 
generationis (bez ty tułu), k. 6 0 « — 6 5 v . IV. Contra pestilentiam  
Missa, k. 6 6 r — 6 7 r .  K arta  61 v, ostatnia, jest pusta. W szystkie 
powyższe utw ory są jednogłosowe. In icjały  poszczególnych 
pasji są dość bogato ilum inow ane; w  dalszym  ciągu spotykam y

'spo ro  inicjałów  w ielobarw nych, lecz m niej ozdobnych. — 
W tekście m uzycznym  pasji dokonała ręka późniejsza dość dużo 
zmian, przez wpisanie obok poszczególnych nut, m ałych czerwo­
nych punktów . Kilka zmian dokonano też na marginesach.

4) D ruk A rchiw um  Archidiecezjalnego w  Poznaniu,, o w y­
m iarach 20 X  15 cm, opraw ny w  deski pokryte skórą, na której 
pozostały resztki metallowych okuć. Na grzbiecie k a rtk a  z na­
pisem: R ituale \ 1533. Na w ew nętrznej stronie przedniej okład­
ki, u  góry, podana ołówkiem  sygnatura  230.043-044. 1-sza str.. 
(nlb.) zaw iera napisy: Ju lie  nigdy nie były od początku 8ivia- 
ta (?)  oraz inną ręką: Biblioth. kościelna Francisz | kańska  ] 
Sremska \ do oddania X . Proboszczom. 2-ga strona pusta, karty  
ty tu łow ej brak. N astępuje 293 stron  zaw ierających m odlitw y 
i śpiewy, na ostatniej stronie: Lipsie ex Prelo Melchioris | Lot- 
theri. M D X X X III .,  po czym 5 stron pustych. W dalszym  ciągu 
opraw iony jest pasjonał. N um eracja (tylko na stronach recto}

17) K s. P o l k o w s k i  ( a  c. s. 522) p o d a je  te n  rę k o p is  p o d  59, z a ­
znacza jąc , że jego  n u m erem  p o rząd k o w y m  je s t 91.

K s. P o l k o w s k i  (o. c. s. 52) po d a je  m y ln ie  ilość k a r t  66.



jest kom binacją liter (arkusze) i rzym skich liczb I—IV. K arta 
tytułow a zaw iera na stronie 1 u góry napis: Euagelistaru qua- 
tuor pas | sioncs D ni nri lhe.su Christi. In  Ec- | clesia Cathe- 
<lrali Posnanien. ad r itu  Metropolitane Gnesnen. cantande*). 
Pozostałe około trzy  czw arte strony zajm uje drzew oryt przed­
staw iający  całe postacie św. P io tra  i Paw ła (olbu św iętych można 
zidentyfikować na podstaw ie trzym anych przez n ich  symbolów: 
klucza i miecza), stojące po bokach herbu Praw dzie biskupa 
Jana  Latalskiego (lew w  m urach, nad nim  infu ła  i pastorał). 
W praw ym  górnym  rogu tej strony  w idnieje napisana ołówkiem 
sygnatura  230.044. Strona 2-ga pusta, po czym następują  pasje: 
1) str. 3— 51, 2) str. 52— 95, 3) str. 96— 137, 4) str. 137— 170. 
S trona  170 zapełniona mniej więcej do połowy, po czym napis: 
Li psie ex Prelo Melchioris Lottheri. | Anno D ni M.D. X X X I I  I. 
O statnia karta  jest pusta. Na str. 47 między pasją a ewangelią 
dopisane zostały słowa: Pater noster. — Drugi egzemplarz tego 
pasjonału  znajduje się w  Bibliotece Kórnickiej (Cim. Qu. 2954). 
W egzem plarzu tym  na str. 170 jest dopisane u dołu atram entem : 
IIoc opws ] Vivente M artino Luthero impressum nam post | 
tredecim  annos in felix  obiit Nempe 16Ą6 (tak!) Vittemberge. —  
Trzeci egzem plarz posiadała w edług E stre ich era10) Biblioteka 
Czarneckich, wcielona później do Biblioteki hr. Baworowskich 
we Lwowie.

5) D ruk Biblioteki Uniw ersyteckiej w Upsali, syg. Teol. 
Liturg. 6 ) :Ą8 “), o w ym iarach 27 X 18.5 cm, opraw ny w  deski 
pokry te skórą, zawiera 79 kart. Na stronie tytułow ej (1-szej) 
w idnieje u góry napis: P A SSIO  DOMI- \ N I  N O S T R I TE S I ' 
1'H R IS T I , quae, v ti ab vnoquoq; Euangelista seorsim eon

m  PA SJA  CHORAŁOWA W POLSCE 4 5

*) Z b ra k u  odpow iedn ich  czcionek  zo sta ły  p o m in ię te  sk ró ty  zazn a ­
czone za  pom ocą w ężyków  n a d  odpow iedn im i li te ra m i ( c i rcu m flexu s).

“ ) K a ro l E s t r e i c h e r  B ib lio g ra fia  wolska, T om  X X IV , K rak ó w  
1912, s. 107.

*°) W ym ieniony  w  R afae la  M itjan y  C ata loque  c r itiq u e  e t d esc rip tif 
<ies I m p rm e s  de  m u s iq u e  -des X V Ie e t  X V IIe  siec les C onserves a  la 
B ib lio th eq u e  de 1’U n iv e rs ite  R oyale  d ’U psala , Tcwne I M usique  re l i-  
g ieuse. U psa la  (1911) szp. 340.
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scripta, | sic etiam, notis qtteque, sitis seorsim distincta, fit,que [ 
delineata est: & vsui Dioecesis Varmien- | sis accommodata. | 
Studio vero atq; opera Reuerendi D. Thomae de Plaza, | S. 
Stephani Gracouiae Plebani dc. aedita.*). N astępuje drzew oryt 
zajm ujący praw ie pół strony, przedstaw iający ukrzyżowanego 
Chrystusa; po bokach sto ją M atka Boska i św. Jan . Całość two­
rzy stojący prostokąt. U dołu strony napis: COLONIAE. \ A P Y D  
M A T E R N Y M  C iIO L IW M . \ M .D . L X X V II I .  | Cum Gratia 
<6 Priuilegio Caes. Maiest. W iersze 1, 2, 5, 7, 8, 9 i 11 czerwone,, 
pozostałe i d rzew oryt czarne. S trona 2 pusta, str. 3— 115 zawie­
ra ją  pasje, str. 116 nlb. pusta, str. 117— 118 nlb. zaw ierają łaciń­
skie m odlitw y pisane atram entem , po czym 40 stron pustych, 
nieliczbowanych. Całość jest d rugą częścią d iuku : Agenda 
ceremonialia, j ad rsum dioecesis Yarmiensis... H erb (własny) 
K ardynała Hozjusza. Coloniae. A pvd M aternvm  Cholinvm. 
M.D. L X X V III . ..  — E s tre ich e r21) w ym ienia d ru k  o identycz­
nym  tytule, będący niew ątpliw ie innym  egzemplarzem wyżej 
opisanego. Gdy chcąc to sprawdzić zwróciłem  się z w iosną 
1939 r. do Biblioteki M iejskiej w  Gdańsku, otrzym ałem  odpo­
wiedź „Nicht roiiianden", podobnie, jak  odnośnie do wszyst­
kich innych druków  znajdujących się w  tej bibliotece, a w y­
m ienionych u Estreichera. ■— Trzeci egzem plarz znajduje się 
w Bibliotece K apituły w  From borku (Frauenburg, siedziba die­
cezji w arm ińsk ie j)").

6) D ruk Biblioteki K lasztoru OO. Benedyktynów  w Lu­
biniu koło Kościamu, syg. 13193, o w ym iarach 28 X 20 cm, 
opraw ny w grulbą tek tu rę  (półpłótno). Na grzbiecie u góry jest 
naklejona kartka  z liczbą 92 i napisem : z  Czerwińska. Na we­
w nętrznej stronie w ierzchniej okładki napis ołówkiem: z Czer- 
uńńska, pism o inne niż na  grzbiecie, lecz również nowoczesne. 
Treść: I. W klejone 2 k a rty  (str. 137— 140), zaw ierające tekst

*) Ze w zg lędu  n a  ścisłość b ib lio g ra ficzn ą  zosta ło  zachow ane  o ryg i­
n a ln e  zastosow an ie  li te r  v  i  u. 

al) o. c. T om  X X IV  s. 355.
*■') P o r. E s tre ich e r o. c. T om  X II. K rak ó w  1891, s. 71.
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słowny i nu ty  obrzędów wielkosobotnich (Benedictio fon tis) 
w yjęte z innego kancjonału. II. A G END A  | S E V  R IT V S  | 
SAC R AM EN TO RU M  \ E C C LE SIA STIC O R U M  \ A d  vnifor- 
mem Ecclesiarum per vniuersas Prouinoias | Regni Poloniac 
rsum, ...Ex decreto Synodi Prouinciales Petricouiem is, ...S tu­
dio t(- opera Reuerendi D. H ieronym i Pouodouij, | Archipresby  
teri t(- Canonici Cracouien.... Owalny drzew oryt przedstaw ia­
jący M atkę Boską z Dziecięciem... C R A C O V IA E , | In  A rchi- 
typhographia Regia & Ecclesiastica, L am ri, | Anno Domini., 
M .D .XCI. S tron 8 +  2 7 6 +  2 nlb. puste. III. AG END A  | S E V  
R IT U S  | C AE REM O N IARU M , następuje tekst i drzew oryt 
dokładnie takie same, jak  n a  stronie tytułow ej po II. S tron 
3 +  290 +  6 nlb. (indeks). IV. Na str. 1 zam iast ty tu łu  tylko- 
napis; Cum gratia & Priuilegio S.R.M. | C R A C O V IA E  \ In  
Officina A rchityp  ographica Regia | dc Ecclesiastica, Lazari, j 
Anno D ni | M .D .XCI. S trona 2 pusta; następują cztery pasje: 
1 str. 3-46, 2. str. 47-82, 3. str. 83-118, 4. str. 119-146. Pasje te 
są m ylnie oprawione: k a rty  są poprzestaw iane w  następujący 
sposób: str. 3-34, 95-144, 35-94, 145-146. W pasji pierwszej przy 
początkach słów turby, jest dopisane atram entem  słowo tutti,. 
ew entualnie niekiedy, stosownie do treści: Jud  as lub Petrus. 
Podobnie w  pasji czw artej znajdujem y przeprowadzony po­
dział (tutaj już konsekwentnie) między tu tti_, Pilatus  i Petrus. 
Dopiski te m ogłyby wskazywać, na to, że w kościele (czy w ko­
ściołach®), w  k tórym  używano tego pasjonału, rolę turby  po­
w ierzano stosownie do treści poszczególnym osobom na zmianę 
z całą grupą. W pasji 2 i 3 niem a żadnylch dopisków. —  D ruk 
ten jest zachowany w  stosunkowo licznych egzemplarzach. 
Estreicher '*) zna ich aż 12, n ie w ym ieniając wyżej opisanego.

7) D ruk Biblioteki im. Ossolińskich we Lwowie Cim. 
121Ą9, o w ym iarach 32 x 21 cm., opraw ny w  tekturę, zawiera

ffl) Pasjom ał te n  zo s ta ł od n a lez io n y  p-zez b ib lio tek a rza  K lasz to ru , 
lub ińsk iego , O . Jo z a fa ta  O strow sk iego , n a  te re n ie  d iecez ji P łock ie j.

2‘) o. c. Tom  X X V , s. 186/8.
*) W spom niany  przez  E s t r e i c h e r a ,  o. c. T om  X X IV  s. 106.
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.146 stron num erow anych. S trona ty tu łow a zawiera napis: 
P A SSIO  | D O M IN I N O S T R I IE S V  | C H R IS T I, \ A  qua­
titor euangelistis conscripta, | & Notis quaeque suis, ad vni- 
for- | mem ECclesiarum per vniuersas [ Regni Polonię prouin- 
cias vsum, \ delineata. N astępuje ow alny drzew oryt wielkości 
około 1/3 strony, przedstaw iający głowę Chrystusa z profilu, 
w  obram owaniu, w  k tórym  jest wpisane: ECO SV M  V IA  
V E R IT A S  E T  V IT A . Pod drzew orytem : C R A C O V IA E , | In  
Arcliitypographia Regia & Ecclesia- | stica Lazari, 
M .D .Lxxxxix. W iersze 2, 3, 9 czerwone, pozostałe i drzew oryt 
czarne. S tr. 2 pusta, po czym następu ją  pasje: 1. str. 3-46, 2. str. 
47-82, 3. str. 83-118, 4. str. 119-146. Na początku pierwszej 
pasji jest dopisyw any w ielokrotnie a tram en tem  bemol przy- 
kluczowy b.

8) D ruk A rchiw um  parafialnego wsi Zalas pod Krzeszo­
wicami M), o w ym iarach 3 0 x 1 9  cm., opraw ny w tek tu rę  po­
k ry tą  pergam inem  zapisanym i nu tam i chóralnym i z tekstem  
niem al nieczytelnym , zaw iera 140 stron num erow anych. Po­
cząwszy od str. 131 k a rty  są uszkodzone. S trona tytułow a za­
w iera  napis: P A SSIO  | D O M IN I N O S T R I \ IE S U  C H R I­
ST I. | A  quatuor Euangelistis conscripta, 1 Notisquacq; suis, 
ad nouum  & vnifor- | mem Ecclesiarum per vniuersas Regni I 
Poloniae Prouincias vsum , delineata, ) ah antiquisq; errori­
bus demeo cor- | rectius repurgata. | Per R. C A SP A R U M  
a KLECZOM 7, Vicedecanum ] Ecclesiae Cathedralis Cra- 
couień. N astępuje drzew oryt będący niem al zupełnie dokładną 
kopią drzew orytu  opisanego pod 7), powiększoną proporcjo­
nalnie do form atu  całego druku. Pod drzew orytem : CRACO­
V IA E , | Ew O ffidna  Andreae Petricoui), Typographi S.R.M. | 
Anno Domini, M .D.C.IX. W iersz 2, 3, 10 (częściowo), 12 i 14 
(częściowo) czarne, pozostałe i d rzew oryt czarne. Str. 2 wypełnia 
niem al całkowicie drzew oryt, — zam knięty w  elipsie wpisanej 
w  stojący prostokąt, — przestaw iający herb arebpa gnieźnień-

“ ) O becnie  w  p o siad an iu  A rch iw u m  K a p itu ły  w aw elsk ie j.



[13] PA SJA  CHORAŁOWA W POLSCE 49

skiego W ojciecha Baranowskiego, Jastrzębiec, nad nim  krzyż oraz 
infuła podtrzym yw ana przez dwóch aniołów; po bokach stoją 
św. W ojciech i św. Stanisław  m ający u swoich stóp Piotrow ina. 
Pod postaciam i napisy: 8. A D A L B E R T U S  —  8. 8T A N I-
S L A V S . Dół elipsy w ypełnia napis: A D A L B E R T U S  B A R A ­
N O W S K I, | I). 8. A R C H IE P 18C O P Y8 ONE- \ SN E N . LE- 
G A T V S N A.TVS, E T  RE- | O N I POLO: P R IM A S  AG PRI- J 
M Y 8 P R IN C E P S, dc. N astępują pasje: 1. str. 3-45, 2. str. 
46-79, 3. str. 79-112, 4. str. 112-139. W całym  pasjonale litery  
S (synagoga), poprzedzające słowa tu rb y , popraw ione są a tra ­
m entem  na Chorus w zględnie na C. Egzemplarz ten  znajdow ał 
się w posiadaniu parafii w  Zalasie od bardzo daw nych czasów. 
N otatki o n im  znajdujem y w  księdze pairafialnej Volumen  | Iu- 
rium concernenUm  (tak) | Ecclesiam Parocialem  | In  Zalas j 
Opera et sum ptu  | Rectoris Ecclesiae Eidem  | P etri Pauli 
Gawlikowski j Iwris Utriusq Ctak) Doctor is | Decani Ilcu- 
siensis et Foranei | Neomont.ensis ) Compactum \ Anno  
Dni 1121. N ajstarszy zapis inw entarzow y znajduje się tam  
na karcie 3e i nast. (np. „Sequntur extractus libri visitatio  
m im ecclesiae" ), a pasjonał (niewątpliw ie opisany w tej 
pracy) jest wym ieniony wśród ksiąg posiadanych przez pa­
rafię, na karcie 4r. W związku z wszystkim i późniejszym i w i­
zytacjam i jest on również wym ieniany.

D rugi egzemplarz tego pasjonału, zachowany bez uszko­
dzeń, znajduje się w  Bibliotece M iejskiej we W rocław iu28). 
Na stronie tytułow ej tego egzem plarza, po bokach drzew orytu  
w idnieją dopiski atram entow e, całkowicie przekreślone i nie­
czytelne, pod nimi zaś napis atram entem : Pro Conventus 8. —

27) W obec b ra k u  d a ty  p rz y  ty m  zap isie  i  w obec fa k tu  d a to w an ia  
w szystk ich  in n y ch  n o ta t w  te j księdze, trz e b a  p rzy jąć , że  zap is te n  zo­
s ta ł dokonany  w  zw iązku  z za łożen iem  księg i, a  w ięc  w  r . 1721, co- n ie  
p rzesąd za  kw estii, że dz ieła  w  n im  w ym ien ione m og ły  s ię  zna jd o w ać  
w  p o siad an iu  p a ra f ii  ju ż  d aw n ie j.

*) N iem al ca la  k w e re n d a  do tycząca  te j p ra c y  b y ła  p rz e p ro w a ­
dzo n a  w  la ta c h  1938/38, s tą d  n ie k tó re  d an e  o d n o śn ie  do s ta n u  p o sia ­
d an ia  b ib lio tek  m ogą obecnie , p o  w ojn ie , być  n ie a k tu a ln e .

Nasza Przeszłość —  4
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Maria’ in Rosis | Nissa’ Erum  - Minor. A “ 16?Ą. Można p rzy­
puszczać, że przedostatnia cyfra, silnie zamazana, jest 3, 6 
lub 8. Poniżej okrągła pieczątka: E x  ) Bibliotheca  | Reg. TJni- 
vers. | Vratisl. —  Trzeci egzemplarz tego pasjonału znajduje 
się w  posiadaniu Biblioteki Uniw ersyteckiej w  Upsali20), czw arty 
w ym ienia Estreicher ”), jako przechow yw any przez Bibliotekę 
M iejską w  Gdańsku. — E itn e r31) w spom ina o innym  w ydaniu 
tego druku, podając, że pochodzi ono z r. 1616, a miejsce w y­
dania  go nie jest wymienione. Egzemplarz m a się znajdować 
w  Bibliotece Uniw ersyteckiej w Upsali. Przytoczony powyżej 
katalog M itjany pozycji tej nie zawiera, a w iarygodność 
w zm ianki E itnera podważa nadto nieścisłość w  podaniu imie­
nia i nazwiska redaktora pasjonału („Ohistoph a Kleczon“) 
oraz m ałe praw dopodobieństwo, by  ten sam  diruik32) wydano 
po raz drugi po upływ ie zaledwie siedm iu lat.

9) D ruk biblioteki Skarbca K atedry  na  W awelu w  K ra­
kowie, o w ym iarach 27 x 20 cm., opraw ny w skórę, na  której 
zachowały się resztki m etalow ych okuć i klam er. Na 1 stronie 
okładki jest naklejona kartka  białego papieru  z napisem  (cha­
rak te r pisma nowoczesny): No imc. 72 [ Ritualis. S trona 1 za­
w iera  ty tu ł: R IT U A L IS  \ A L T E R A  P A R S, [ D E C AEREM O ­
N I IS  | E C C L E S IA S T IC IS , | V TP O TE  1 De B E N E D IC TIO ­
N IB U S , | P R O C E SSIO N IB U S, | E t E X O R C ISM IS , | E r  
Decreto Synodi Provinc.: Petricovienśis, | A d Vm form em  
Ecclesiarum  / R E G N I P O LO N IA E  USUM, \ RE1M PRES- 
S /t. | Cum Gratia & Privilegio S.R.M. | ANNO  D O M IN I 
M .D C C .X X X  | C R A C O V IA E  Typis Collegij Majoris, Uni­
versitatis Cracoviensis. W iersze 1, 3, 6, 8, 10, 12, 14, 15 oraz 
litery  S.R.M. w  wierszu 13 są czerwone, pozostałe są czarne. 
W połowie strony znajduje się mało czytelny dopisek a tra ­
m entem : Thesaurus Ecclesiae \ Cathlis Crac. S trona 2 za-

**) P o r. R . M it jam a o. c. szp. 201.
30) o. c. T om  X X V , str. 107.
31) R. E i t n e r  B iog rap h isch -B ib lio g rap h isch es Q u ellen -L ex ikon , 

L eipzig  1902, Tom  V II s. 469.
32) E i t n e r  o k reś la  go: „eime an d e re  A usgabe s.. 1. 1616 fo l“.
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w iera  u góry napis: In  Stem m a  | Celsissima Domvs SZEM BE - 
CIORUM ., poniżej herb  (własny) rodzony Szembeków (pod 
kapeluszem  kardynalskim  i em blem atam i: pastorałem , infułą, 
m itrą  i mieczem), u dołu czterowierszowa sentencja łacińska. 
S tr . 3 zaw iera dedykację: C E LSISSIM O  P R IN C IP I , > illu­
strissim o dc reverendissimo Domino \ D. CHristophoro | 10 -  

A N N I A N D R E A E  | CO M ITI in  SŁU P Ó W  | SZ E M B E K  j 
Yarmiensi dc Sambiensi Episcopo ac DUCI, terrarum  prussiae 
praesidi. D ruga połowa tej strony oraz nast. aż do 1 I-te j (nlb.) 
zaw ierają pochwałę biskupa Szemlbeka podpisaną przez Uni­
w ersy tet krakowski. Na str. 12-15 (nlb.) znajduje się spis treści, 
lia str. 16 napis: Reim primatur. M. M A R TJN U S W A L E -  
S Z Y N S K I,  (następują tytuły) D atum  Crae: in  Collegio Ma­
jor i Die 29. 8bris, Anno D. 1729. Rozpoczyna się paginacja od 
liczby 1. S trony 1-316 zaw ierają różne śpiewy liturgiczne, 
m odlitw y i t. p., str. 317 mieści ty tu ł: P A SSIO  | DOMI NI  
N O S T R I  | J E  SU  C H R IST I, j A quatuxyr Evangelistis con­
scripta cum notis Musicis | unaquaeque, kurta uniformem  
Ecclesiae} per tini versa s Regn i | Poloniae Provincias vsu m, 
impressa, d  iterum  ewactius \ recognita. Pasja pierwsza zajm uje 
strony  319-367, druga strony 367-406, trzecia 406-455, czwarta 
445-476. S trony 447-449 zaw ierają antyfony, po czym jedna 
strona nlb., pusta, w reszcie doszyte 16 pustych  stron, nie- 
liczbowanych , z tym, że na str. 15 w ypisana jest atram entem  
antyfona. — Biblioteka Skarbca wawelskiego posiada pod tą sa­
m ą liczbą inw entarza jeszcze dw a identyczne egzemplarze tego 
pasjonału, z tym, że jeden z n ich  zaw iera również pierwszą 
część ry tuału . Czw arty egzem plarz został znaleziony w r. 1915 
lub 1917 na strychu kościoła w  Żegocinie- (pow. Bochnia) przez 
prof. Stanisław a Fischera, dizięki k tórem u obecnie znajduje się 
w  posiadaniu au tora tej pracy. Egzem plarz ten , opraw ny po­
dobnie jak  waw elskie, zaw iera na w ew nętrznej stronie okładek 
i na  pustych kartach  notatk i kronikarskie z życia parafii.

Nie udało mi się dotrzeć do nieistniejącego już pew nie 
dzisiaj ,,Passionale pargameneum in  thesauro ad magnum■
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modum“, posiadanego w  r. 1483 przez kolegiatą w iślicką33), 
ani do cytowanej przez E stre ich era34) ,p a ssio  Domini N ostri 
lesu  Christi, A  quatuor euangelistis conscripta, & Notis 
quaeque suis, ad vniformem  Ecclesiarum per vniuersas Regni 
Polonię prouincias vsum, delineata. 1591. folio, str. 166. Bi­
blioteka M iejska w  Gdańsku". D ata w ydania mogłaby wska­
zywać, że chodzi tu  o d ruk  identyczny z wym ienionym  pod 6), 
nie zgadza się jednak ilość stron i form at. N iezależnie od tego, 
brzm ienie ty tu łu  jest dokładnie tak ie  samo, jak  w  pasjonale 
wym ienionym  pod 7). Szkoda, że Estreicher nie w ym ienia w y­
dawcy, ani miejsca wydania. —  Jeszcze w  r. 1939 posiadało 
A rchiw um  i M uzeum Archidiecezjalne w  Poznaniu druk: 
„Officium  de passione Domini. Typis Seminarii posnaniensis. 
Poznań, 1782™)“. N iestety egzem plarz ten nie powrócił po 
okupacji do zbiorów archidiecezjalnych; praw dopodobnie spło­
nął wraz przew ażną częścią biblioteki podczas nalotu w r. 1944.

Opierając się na stw ierdzonym  w dalszym  ciągu tej p racy  
dużym  podobieństwie między sobą pasji, wym ienionych pod 
1— 9, można przypuszczać, że b rak  w glądu w  ostatnio wspom­
niane trzy  pasjonały nie posiada znaczenia zasadniczego. 
Można mieć niepłonną nadzieję, że posiadany m ateriał pozwoli 
na zorientow anie się we w szystkich istotnych problem ach p a - 
syjnych śpiewów chorałowych w Polsce. Je s t rzeczą mało 
prawdopodobną, by dalsze źródła, k tóre ew entualnie mogłyby 
się wyłonić, rzuciły na  te  zagadnienia nowe światło. W yjątek  
stanow iłyby źródła najstarsze, k tóreby  mogły wskazać na p ier­
w otne pochodzenie pasji polskich, niestety odkrycia tego ro­
dzaju są praw ie całkiem nieprawdopodobne.

Nowoczesnym opracowaniem  polskim  jest w ydaw nictw o 
Ks. Józefa Burzyńskiego: W ielki Tydzień. Nabożeństwo Ko-

” ) W ym ienionego  w  M o n u m en ta  P o lon iae  h is to ricae , T. V. L w ów  
1888, s. 941.

“ ) o. c. T. X X IV , s. 106.
“ ) M gr S o b i e s k i  i  Mg r  T u r c z y n o w i c z o w a ^  K a ta lo g  

w y staw y  m uzycznej w  M uzeum  M iejsk im  w  P oznan iu , P o zn ań  1938, s. V.
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żcioła katolickiego od niedzieli palmowej do niedzieli w iel­
kanocnej w językach łacińskim i  polskim z melodyami we­
dług mszału rzymskiego i rytuału  piotrkowskiego. Poznań 1892. 
Z aw arte  są w  nim  tylko pasje 1 i 4, ta  ostatnia bez melodii 
ew angelii popasyjmej. Ponieważ obecnie n ie  jest ono już niem al 
zupełnie używane, w arto  przypom nieć, że zostało spisane 
nu tam i okrągłym i, niechorałow ym i; w ydaw ca posługiwał się 
kluczem  wyłącznie wiolinowym. Pod tekstem  łacińskim  są 
podpisane słowa polskie, niedostosowane pod względem  ilości 
zgłosek do muzyki. Pasje są t r  ainsp o no w ane o jeden ton  niżej, 
przez co zaszła potrzeba umieszczenia przy  kluczu dwóch be­
moli b, e s 38). Trzeci bemol, as, jest dodaw any przygodnie 
przy  conclusio ew angelisty przed słowami Pana Jezusa, przy 
w ariancie conclusionis P ana  Jezusa i przy  słowach E li, E li 
lamma sabacthani? w zględnie p rzy  ich tłum aczeniu  Deus 
■meus u t quid dereliquisti me?

Dla porów nania przytoczone jest w  tej pracy ogólnie dzi­
siaj obowiązujące w ydanie chorału rzymskiego t. zw. w aty­
kańskie: O fficium  Majoris Hebdomadae et Octavae Paschae 
cum  cantu J u x ta  ordinem Breviarii, Missalis et Pontificalis 
Romani Editio  compendiosa l  ju x ta  typicam. Ratisbonae 
ftum tibus et Typis Friderici P ustet, S. Sedis Apost. et S. R i­
tuum  Congregationis Typographi 1923. —  W ym ieniane jest 
też używ ane do niedaw na w ydanie t. zw. m edycęjskie: Offi­
cium Majoris Hebdomadae a Dominica in  Palmis usque ad 
Sabbatum  in Albis Ju x ta  ordinem Breviarii, Missalis et Pon­
tificalis Rom ani cum cantu ex editionibus authenticis quas 
curavit Sacrorum R ituum  Congregatio. Ratisbonae, Romae 
et Neo Eboraci. Sum ptibus et typis Friderici Pustet, S. Sedis 
Apost. et Sacr. R it. Congr. Typogr. MDCCCC. --D la  porów na­
n ia  są również przytoczone w tej p racy  przykłady zaczerpnięte 
z  drugiej ręki, a w yjęte z pasjonatów przechow yw anych w  Rzy­

™) C y tow ane  w  c iąg u  te j  p ra c y  f ra g m e n ty  tego  p a s jo n  a tu  są d la  
w y g o d y  czy te ln ik a  re tra n sp o n so w a n e  do  p ie rw o tn e j pozycji i po d an e  
w  k lu czu  tenoroiw ym  tj . są n o to w an e  w  te n  sposób, co  w szy stk ie  inne .
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m ie (Missale kościoła z S a lisbu ry )S7), K arlsruhe *) i A kw izgra­
nie

Celem uniknięcia pow tarzania nazw  poszczególnych pa­
sjonatów, w dalszym  ciągu tej pracy będą w prowadzone na­
stępujące skróty: Go —  kancjonał Gosławskiego, Gi — kan­
cjonał Gieskiego, W — rękopis w aw elski Nr. 90 “), P —  druk 
biblioteki archidiecezjalnej w  Poznaniu, U — dru k  biblioteki 
uniw ersyteckiej w Upsali, L — druk biblioteki K lasztoru 
OO. Benedyktynów w Lubiniu, O -  • d ru k  biblioteki Osso­
lińskich, Z — druk  znaleziony w  archiw um  parafii w  Zalasie, 
S — druk  Skarbca wawelskiego, Su — „W ielki Tydzień" Ks. 
Burzyńskiego, V — w ydanie w atykańskie, M — wydanie m c- 
dycejskie, Sa — rękopis z Salisbury, A — rękopis akw izgrań- 
ski, K —- rękopis z K arlsruhe, Ka — w ersja przytoczona przez 
K ad ego “).

** *

Jak  było poprzednio wspom niane, istotne cechy pasji dają 
się zredukować do poszczególnych zw rotów  melodycznych i do­
m inant. Chcąc te  form uły porównać, m usim y je mieć przed 
oczyma, to też najpraktyczniej jest zestawić je  w form ie tabel. 
Zestaw ienia te  pow inny być schematyczne, to też zasadniczo 
nie będą w nich wyszczególnione tony pow tarzające sie bezpo­
średnio po sobie (z w yjątkiem  dom inant), n ie będą zaznaczane 
ligatury, poniew aż naw et w  analogicznych zw rotach w ystę­
pu ją  w  różnych postaciach, zależnie od ilości zgłosek i t. d. 
Nuty, względnie bemole, k tó re  n ie zawsze pojaw iają się w da­

”) Cod. P a la t. 501 z w . 15 b ib lio tek i W aty k ań sk ie j (w edług  W agne­
ra , o. c. II I , s. 243).

*) R ękop is B  15 z  15 w . (w edług  W agnera , o. c. I I I  s. 249).
“ ) R ękop is K ościoła w  A k w izg ran ie  z w . 16 (w edług  zap isu  w  G re - 

goriusiblatt, 1879, s. 40).
40) P on iew aż  w  ręk o p is ie  ty m  is tn ie je  w ie le  p o p raw ek , p ie rw o p is  

będzie  oznaczony W I, zm iany  W II, w y ją tk o w o  zaś  sp o ty k an e  zm iany , 
w y p isan e  n ie  w  sam y m  tekście , lecz n a  m arg in esach  W III. Sam o W  
będzie  dotyczyć zw ro tów  n iep o s iad a jący ch  w a rian tó w .

“ ) o. c. s. 3.
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nym  zwrocie będą u jęte  w nawias. Jeżeli jakaś nu ta  w ystępuje 
tylko wyjątkow o, będzie w  zestaw ieniu pom ijana, z w yjątkiem  
w ypadków  szczególnie charakterystycznych, k tóre będą podar- 
w ane w odsyłaczach. Dom inanty będą oznaczone zapomocą n u t 
n  i ez a czer ni o n y eh.

SŁOWA EW ANGELISTY

Go. Gl , P , L , 0 , Su  1,V U, Z, S , Su A.M.Sa W

Jak  widzim y w om aw ianych źródłach spotykam y trzy 
grupy. Najliczniej jest reprezentow ana pierw sza z nich, ostatnia 
m a właściwie charak ter w yjątku , zwrócić jednak  w  niej należy 
uwagę na w ypełnienie skoku tercji o — c nu tą  h. W dalszym  
ciągu pracy zw rot ten  będzie omówiony.

O bjaśnienia do tabeli I.

a) N u ta  u ję ta  w  n aw ia s  w y s tę p u je  ty lko  w  W  II . b) N u ta  u ję ta  
w  n aw ia s  w y s tę p u je  ty lk o  czasem  w  Su. c) D ru g a  n u ta  w  W  II by w a 
czasem  dodaw ana , n iek ied y  zaś opuszczana, mimo^ że  b y ła  w  W  I. d) 
P rz e d o s ta tn ia  n u ta  byw a zw yk łe  opuszczana  w  W  II. e) N u ty  u ję te  
k la m rą  w y s tę p u ją  a lte rn a ty w n ie , a  n ig d y  razem , f) P rz e d o s ta tn ia  n u ta  
n ie  p o ja w ia  się  w  L. g) P ie rw sze  g je s t opuszczone jed en  raz  w  L 
s. 7, w . 2). h) N u t u ję ty ch  w  n aw ia sach  b ra k  czasem  w  Gi. i) O sta tn ią  n u tą  
w  W  I I  je s t  zaw sze n u ta  a. j) O sta tn ią  n u tą  je s t  w  Ł  i O p ra w ie  zaw sze 
/ ,  w  Z je s t dość często  a, w  S znow u  p o w ró t do n u ty  / .  k) J e s t  to  je ­
d y n y  w ypadek , gdzie od różn ione  są  słow a po jedynczych  osób od słów  
zb io ro w isk a  (tłum , k a p ła n i, uczniow ie). N u ty  u ję te  w  n a w ia s  w y s tęp u ją  
jed y n ie  p rz e d  słow am i poszczególnych osób, ja k  św . P io tr, P iła t, J u ­
dasz  i t. d . 1) S łow a IIoc  est,  w y s tęp u jące  p o  E li ,  Eli...  są po d an e  
w ra z  z nutam i; w  tab e li III, a om ów ione są  w  u w ag ach  do tyczących  te jże  
tab e li. m) N u ta  u ję ta  w  n a w ia s  w y stęp u je  ty lk o  w  d rug ie j p a s ji, 
n) W Su, w  p a s j i  p ie rw sze j b r a k  n u ty  p rzed o s ta tn ie j, p o w tó rzo n a  je s t n a ­
to m ia s t w  je j m ie jsce  n u ta  po p rzed n ia , co  je s t n iew ą tp liw ie  om yłką.

") W szystk ie  p rzy k ład y  w ' te j p ra c y  są  ze w zg lędów  techn icznych  
p o d an e  n u tam i ok rąg łym i. L ig a tu ry  n ie  są  zaznaczane, gdyż  p o ja w ia ją  
s ię  n ie re g u la rn ie ; w  ty ch  sam ych  n a w e t zw ro tach , za leżn ie  od ilości 
zgłosek , czasem  w y stęp u ją , a  k ied y  indziej b ra k  ich.
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TABELA I.



121] PA SJA  CHORAŁOWA W POLSCE 57

Ja k  w ynika z powyższego zestawienia, większość zwrotów 
pasji polskich jest w  zasadzie identyczna z V. Odchylenia od 
tej reguły spotykam y tylko na początku i ostatniej nucie 
conclusionis przed słowami Pana Jezusa oraz w  term inatio , 
Niezależnie od tego conclusio przed słowami turby, w  V iden­
tyczna z punctum , w  pasjach polskich posiada zw rot odrębny, 
przypom inający — rzecz rzadko spotykana — analogiczny 
zw rot w M. Odchylenia sporadyczne spotykam y w  m etrum  P 
(ost. nuta) oraz w  conclusio przed słowami1 P. Jezusa w  W (nuta 
w  nawiasie). Poza tym  w  W między in itium  a tonem  recyta- 
cyjnym  i w  flexie  oraz w  W, U, Z, S w m etrum  i w  W, U, L, 
O, Z w  punctum  skoki tercy j opadających w zględnie wzno­
szących się byw ają  niekiedy w ypełniane, co obok początkowych 
tonów  <V, c1 w  conclusio przed słowami Pana Jezusa w  Go, Gi, 
W, L, O, Z, S, Su, jest cechą spotykaną (w yjątkiem  A) tylko 
w  pasjach polskich. Zakończenia naszych pasji są w  zasadzie 
identyczne, w  .szczególności posiadają w spólny pochód tonów 
ć -a -h -c -h  -(a); jedynie w  W brak  trzech pierw szych tonów. 
Podobieństwo z V polega tu  na  wspólnym  k ierunku poszcze­
gólnych odcinków melodii: opadającej, potem  wznoszącej się, 
w reszcie znów opadającej. M nie posiada w  ogóle odrębnego 
zakończenia. — W końcu trzeba zaznaczyć, że spotykana często 
w  V flexa  byw a zastępowana w polskich pasjonatach przez 
metrum.

O bjaśnienia do tabeli II.

a) N u ta  u ję ta  w n a w ia s  w y s tę p u je  n iek ied y  ty lk o  w  Gi. b) N u ta  
śro d k o w a  e w y s tę p u je  ty lk o  w  Gi; czasem  b y w a opuszczana, c) W Go 
m etrum  je s t ta k ie  sam o ja k  punctum ,  d) W Su b ra k  n iek ied y  d ru g ie j 
i  trz ec ie j n u ty  od końca , e) N u ta  u ję ta  w  n aw ia s  b y w a  czasem  opusz­
czan a  w  Go. f) P iszący  W II w idoczn ie  urważał w y s tę p u ją c ą  k ilk a k ro tn ie  
w  W I p rz e d o s ta tn ią  n u tę  e za  b łąd , gdyż z je d y n y m  ty lko  w y ją tk ie m  
(przeoczenie?) p o p ra w ia ł ją  zaw sze n a  n u tę  / .  g) Z w ro t te n  w  podanej 
p o s tac i w y s tę p u je  ty lk o  w  W I. W  W II d ru g ą  n u tą  je s t  /  zam ias t '/. 
hi) D rug ie  a , n ie sp o ty k an e  w  p asio n a  łach  po lsk ich , w y p e łn ia  skok  te rc ji, 
J e s t  to  rzecz w  V całk iem  w y ją tk q w a , gdyż p ro ces  te n  sp o ty k am y  n :e - 
je d n o k ro m ie  w ła śn ie  w  p a s ja c h  po lsk ich .
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SŁOWA PANA JEZUSA 

TABELA II.
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Initium  polskich pasji jest tu  zgodne z V, jedynie w b a r­
dzo krótkich zw rotach bywa opuszczane. W ypełnienia skoku 
terc ji spotykane są znacznie rzadziej niż przy melodiach to­
warzyszących słowom ewangelisty. Dom inanta, flexa  i interro­
gatio są w  pasjach polskich takie same, jak  w  V, a inne niż 
w  M. Zaznaczyć trzeba, że odm ienna dom inanta słów Pana 
Jezusa w  M jest niem al jedynym  w yjątk iem  wśród wszystkich 
tonów recytacyjnych we w szystkich pasjach tu ta j om awianych. 
W metrum  panu je  znaczna swoboda. N iektóre pasje używ ają 
tu  zam iast odrębnego zwrotu, punctum ; niezależnie od tego 
w  P  m etrum  jest wzbogacone na poozątku o dw ie nuty . Nieraz 
w  miejsce, gdzie in terpunkcja  w ym agałaby m etrum  wprowa­
dzany jest zw rot specjalny. Dzieje się to przy  słowach Am en  
di co vobis i innych, zw ykle krótszych wypowiedziach Pana 
Jezusa. W agner “) uważa ten  zw rot za wzbogaconą w ariantę 
flewy, słuszniejszym  jednak byłoby nazwać go w arian tą  con­
clusionis ze względu na trzy  ostatnie nu ty  wspólne w obu zwro­
tach. W istocie jednak jes t on tak swoisty, że należy go podać 
i omawiać odrębnie. Punctum  w U jest podobne jak  w  V, po­
zostałe polskie pasje m ają melodię inną. Conclusio pasji pol­
skich jest jednakow a z w yjątkiem  W I, gdzie w trącona została 
przedostatnia nu ta  e, zmieniona zresztą w W II n a  f, przez co 
cały  zw rot powrócił do form y pierw otnej. Je s t ona identyczna 
z V, różni się zaś zasadniczo od M. Ogólne cechy w spólne 
wszystkim  zwrotom  interpunkcyjnym  we w szystkich pasjach 
polskich i w V, to jednakow a ostatn ia nuta: w  flewie i punctum  
u . w pozostałych zw rotach f ;  w yjątk iem  jest m etrum  w  P-

“ ) o c. II I , s. 251.
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O bjaśnienia do tabeli III .

a) N u ty  u ję te  w  n aw ia s  n ie  w y s tę p u ją  w pasijach w ed łu g  św . M arka.,
b) N u ta  u ję ta  w  n aw ia s  w y s tę p u je  jed y n ie  w  p a s j i  d ru g ie j i to  n ie  
zaw sze, c) C ały  te n  w a r ia n t w y stęp iu je  ty lk o  p rz y  słow ach  D eus m e u s ; 
p rzy  s łow ach  H eloy, H elo y  ( =  E li, E li)  m elod ia  po zo sta je  bez zm ian , 
b ra k  ty lk o  p ie rw sze j n u ty . Z aznaczyć trzeb a , że zm iany  W I I  spo tykam y  
ty lk o  w  p a s ji d rug ie j, n a to m ia s t w  p a s j i  p ie rw sze j zm ian  ta k ic h  n ie  m a, 
lecz za to  n a  do le  s tro n icy  je s t w y p isan y  w arianit, oznaczony  tu ta j  ja k o  
W II I . d) N u ta  a  (w  n aw iasie) w y s tę p u je  ty lk o  w  pasiji d ru g ie j, n u ta  f 
(w  naw iasie) ty lk o  p rz y  słow ach  ut q u it  d ere liq u is ti me?  e) W p a s ji 
d ru g ie j zw ro t te n  je s t  ta k i  sam  ja k  w  L, O, Z, S, b ra k  jed y n ie  szóstej, 
n u ty  / .  f) Z w ro t te n  to w arzy szy  słow om  lam m a sabactharvi?  P rzy  
ich  tłu m aczen iu  ła c iń sk im  m elo d ia  je s t ta k a  sam a  ja k  w  V, a  w ięc  je s t 
zw yczajna, fo rm u ły  in te rro g a c y jn ą  Pana. Jezu sa , g) W Su c zw arta  n u ta  
p rzy  słow ach  lam m a sabactharvi? je s t o sek u n d ę  w yższą, co  je s t oczy ­
w is tą  p o m y łk ą ; p rzy  s łow ach  u t q u it d ere liq u is ti m e  m elo d ia  je s t p o ­
d an a  po p raw n ie .

Melodie towarzyszące ostatn im  słowom Zbawiciela, zaw ar­
tym  w dwóch pierw szych pasjach, można podzielić na nastę­
pujące odcinki: 1) E li, 2) E li, 3) lamma sabactharvi? 4) Deus 
meus, 5) Deus meus, 6) u t quid dereliquisti m et  Odcinki 1, 2, 3 
pokryw ają  się zasadniczo z 4, 5, 6, z tym, że w w ielu pasjach 
polskich odcinki 2 i 5 są pow tórzeniem  1 i 4. Po odcinku trze­
cim przychodzą słowa ew angelisty Hoc est względnie Quod 
est interpretatum . W pasji drugiej bieg m elodii przy słow ach 
P ana Jezusa jest analogiczny jak  w  pierw szej; przy słowach 
ew angelisty zm iany nie są wielkie, ani. istotne. W ynikają je­
dynie z różnicy ilości zgłosek.

W melodiach towarzyszących ostatnim  słowom Pana Je­
zusa w ystępują najw yraźniej istotne różnice między pasjam i 
polskim i z jednej, a V i M z drugiej strony. Podczas gdy te  
ostatnie trzym ają  się w  zasadzie ogólnych reguł dotyczących 
słów Pana Jezusa, to nasze pasje m ają melodie odrębne, bo­
gato ozdobione m elism atam i, p rzy  czym melodie ich, zwłaszcza 
w początkowych, najw ażniejszych może odcinkach, są iden­
tyczne. To podkreślenie za pomocą wzbogaconej melodii, n a j­
bardziej dram atycznego ustępu pasji, kiedy Chrystus konając 
woła swego Ojca, w skazuje na w yraźną dążność twórców pasji 
do uw ypuklenia m om entów em ocjonalnych tekstu  słownego.
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Redaktorzy V i M nie oparli się na licznych źródłach w prow a­
dzających tu  m elism aty, lecz przy jęli najskrom niejsze ujęcie 
sylahiczne. Może się to wydać dziwnym, zwłaszcza wobec faktu, 
że w łaśnie te słowa P ana Jezusa pierw sze z całych pasji zostały 
zaopatrzone w  muzykę, a najstarsze ź ró d ła11) w skazują, że me­
lodie tych słów były bogatsze od pozostałych ustępów p a s ji

Zakończenie melodii towarzyszącej w  pasjach polskich sło­
wom lamma m bacthani ? i ich tłum aczeniu łacińskiemu, posia­
da dw a odrębne typy. Do grupy pierwszej, posiadającej cha­
rak te r interrogacyjny, a zbliżony do V i M, zaliczym y Gi, W 
i P. Do drugiej grupy, posiadającej postęp tonów odrębny, 
należą Go, U, L, O, Z, S, Su; i tu  jednak na  końcu zw rotu m e­
lodia wznosi się in terw ałem  sekundy, nabierając przez to  do 
pewnego stopnia charak teru  pytajnego.

Jeżeli chodzi o słowa ew angelisty Quod est, to w e wszyst­
k ich  pasjach są stosowane ogólnie obowiązujące reguły  (punc­
tu m ), ze względu jednak na krótkość słów w  pierwszej ew an­
gelii, różnie realizowane. Podczas gdy w  pasji w edług św. Ma­
teusza M skraca punctum  tylko o dwie ostatnie nuty, pozo- 
zostałe pasjonały redukują  cały zw rot do dwóch n u t (ujęcie 
sylabiczne), z tym  jednak, że V wprowadza initialis  i ostatnią 
nu tę  puncti, a pasje polskie w m iejsce initialis  używ ają tonu 
recytacyjnego. W pasji wedłuig św. M arka, wobec większej 
ilości słów, melodia jest obszerniejsza; naw iązuje na  ogół do 
punctum  ewangelisty. W stosunku do V spotykam y tu  prze­
ważnie w ypełnienie skoków bądź wzbogacenie melodii. Wobec 
u jęcia sylabiczmego w e w szystkich pasjach z w yjątkiem  M, 
zw raca uwagę ten  zw rot w A, będąc w  całolści przytoczoną 
conchm o  ew angelisty przed słowami Pana Jezusa.

“ ) N p. Cod. B. 50 V allice llan y  w  R zym ie, część II . 2, s. 92.
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O bjaśnienia do tabeli IV.

a) W yją tkow y  w y p ad ek , w  k tó ry m  w  p o lsk im  p a s jo n a le  b ra k  n ie ­
k iedy  n u ty  w y p e łn ia jące j skok  te rc ji, a  w y s tęp u jące j zaw sze w  V. R e ­
gu łą  je s t p roces odw ro tny , b) M etrum  w  Su p rzy  s łow ach  fu e r in t  in  
te  (s. 42 w . 7): d^ -c^d1-!:1 je s t  n iew ą tp liw ie  w y n ik iem  p om yłk i odnośn ie  
do dw óch  p ie rw szy ch  n u t. c) M etru m  tu rb y  je s t jed y n y m  zw ro tem  
sp o ty k an y m  w  te j sam ej p o s tac i w e  w szystk ich  p rzy toczonych  p a s jo n a -  
iach ; w y ją tk ie m  je s t m e tr u m  w  A, n iep o s iad a jące  o s ta tn ie j n u ty . d) N a j­
częściej w y s tę p u ją  tu  d w a  ty p y  m elodii: f-Ć P -e^c1 (jak  w  V), a obok 
n ieg o  p o stęp  f f -d ^ e ^ c 1 (jak  w  Go).

In itium  i ton recytacyjny są we wszystkich pasjach jedna­
kowe. Skok terc ji między nim i jest w ypełniony zaledwie kilka 
razy w  Z, S i Su. Flexa  jest w  zasadzie wszędzie taka sama, 
jedynie w  M i A jes t identyczna z metrum. To ostatnie jest 
wszędzie dokładnie tak ie  samo; ty lko w  A m a charak ter flexy  
z w ypełnionym  skokiem tercji. Tak punctum , jak  interrogatio 
w ogólnych zarysach jest wszędzie takie samo. Jedynie punctum  
w  M jest zupełnie inne, w yjątkow o znacznie bogatsze me- 
lism atyczne niż w  pozostałych pasjach oraz w  A identyczne 
z m etrum , znacznie bardziej skromne. W obu ostatnich zwro­
tach pasji polskich odchylenia od V idą w  k ierunku  bądź 
wzbogacenia melodii przez dodanie nut, bądź w ypełnienia sko­
ków. W szczególności przy punctum  w  W byw a dodaw any 
zaraz po zejściu z dom inanty  ton e1 i  przedostatni ton d \  a w in ­
terrogatio ton ex, w ystępujący w V nie zawsze, w  polskich zaś 
pasjach w prow adzany niem al stale. Ponadto w  W i U bywa 
po nim  dodaw any ton d \ w ypełniający skok tercji.
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Objaśnienia do tabeli V.

Z m iany  W II są  p rzep ro w ad zo n e  ty lk o  w  p ie rw sze j ew angelii p o ­
czyn a jąc  od słów  d ix it  adhuc v iven s  i w  ew angelii d ru g ie j od  słów  s i  
lam  obeisset. W obec szczupłości m a te ria łu , n a  k tó ry m  m ożna się  oprzeć, 
s treszczen ie  w  ta b e li je s t do  pew nego  s to p n ia  p rob lem atyczne , b) N u ty  
u ję te  w  n aw ia s  w y s tę p u ją  ty lk o  w  ew an g e lii c zw arte j, c) O prócz podanego  
zw ro tu  w y stęp u je  tu  ró w n ież  in i t iu m  I  z p ie rw szy ch  trz e c h  ew an g e lij, 
d) W czw arte j ew an g elii o s ta tn ia  n u ta  zosta ła  opuszczona, e) Z w ro t 
te n  w y stęp u je  ty lko  w  ew an g elii czw arte j. J e s t  to  obok  m etrum  I  je ­
d y n y  w y p ad ek , że d o m in a n ta  I je s t to n em  w yższym  od  d o m in an ty  II . 
Z aznaczyć je d n a k  trzeb a , że  m etru m  I  p o siad a  za ry s  m elod ii sp o ty k a n y  
zw yk le  w  m etrum  I I .  f) N u ta  u ję ta  w  n aw ia s  w y s tę p u je  ty lk o  k ilk a ­
k ro tn ie  O i Z. g) Z w ro t te n  n ie  p o siad a  c h a ra k te ru  m etra ln eg o . Z e 
w zg lędu  n a  to , że sk ła d a  się ty lk o  z dw óch  n u t  zas łu g u je  racze j n» 
n azw ę jle.ry. J e s t  on id en ty czn y  ze zw ro tem  p rzed s taw io n y m  w  te j sa ­
m ej ta b e li ja k o  fle xa  Z 4, S 4, k tó ry  poza  ty m  je s t  ta k i sam , ta k  te r ­
m in a tio  ty ch  ew angelii, h) W II zaczyna się n ie  od  in itiu m  I ,  ja k  
w szy stk ie  inne  ew angelie , lecz od  in it iu m  I I .  i) N u ta  u ję ta ' w  n aw ia s  
w y s tę p u je  ty lk o  p rzed  zakończen iem  ew angelii, j) N u ty  u ję te  w  n aw ia s  
w y s tęp u ją  ty lk o  w  ew an g e lii trzec ie j, k) N u ta  u ję ta  w  n a w ia s  w y s tę ­
p u je  ty lk o  w  ew angelii c z w arte j. 1) Z w ro t ten  n ie  je s t n iczym  in n y m , 
ja k  p u n c tu m  z dw iem a n u ta m i d o d an y m i na  końcu, m) E w angelie  po­
m in ię te  w  te j ta 'beli n ie  są  w  ogóle zap isan e  n u ta m i.

W m yśl uw ag podanych na początku można wśród ew an­
gelii przeprow adzić podział na następujące grupy: 1. Ew an­
gelie o charakterze ozdobnym; należą tu  Go 1-3, Gi 1-4, W I 
1-4, L 1-3, O 1-3, Z 1-3, S 1-3, Su 1, V 1-4. 2. C harakter re -  
cytacyjny posiadają: W II 1, 2. U 1-4, O 4, Z 4, S 4. 3. Pozba­
wione n u t są: Go 4, P  1-4, L  4, Su 4, M 1-4. Do tej grupy na­
leżą też pew nie Sa, A i K  * ).

W ewangeliach należących do pierwszej grupy, najbardziej 
in teresującej, w ystępują  dw a odrębne typy zwrotów, p rzy  
czym frazy te  pojaw iają się na przem ian. Zw rot określony 
w tabeli V jako m etrum  I I  jest nazw any przez W agnera") 
flexq. Przyczyną tego był zapewne fakt, że W agner oparł się 
tu ta j tylko na V, k tó ra  w  ewangeliach popaisyjnych flexi/

,r') G dyby  w  tych  p a s jo n a tach  by ły  o d ręb n e  m elodie  d la  e w a n ­
gelii p o p asy jnycn , to  W agner, o m aw ia jąc  te n  p rob lem , n iew ą tp liw ie  
u w zg lędn iłby  je , n ie  o g ran icza jąc  się  — ja k  to  u czyn ił — d o  om ów ien ia  
ty lk o  V.

") o. c. I I I , s. 259.
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w  ogóle n ie posiada, wobec czego chcąc uniknąć nazw ania tak  
samo dw óch zwrotów różnych, wprow adził określenie m ylne. 
Nie jest to zgodne z duchem  flexy, k tó ra  jes t zw rotem  z re­
guły dwutonowym , a  składającym  się z opadającej tercji; poza 
tym  sam  zw rot m a rysunek  melodii m etralny. Z tych powodów 
w naszym  zestaw ieniu została wprowadzona term inologia: 
in itium  I  i I I ,  dominanta I  i I I ,  metrum I  i II. F lexa, punct um  
i term inatio  w ystępu ją  ty lko w  jednej postaci.

Spośród zw rotów  spotykanych w ew angeliach dw a m ają  
specjalne zadanie: m etrum  I  jest przejściem  od tuby I  do I I ,  
punctum  zaś jest pow rotem  do tuby I. N ieistotnie odchylenia 
ad tej zasady spotykam y w W II, gdzie m etrum  I  wchodzi na 
initialis  I I ,  a nie na tubę I I  oraz w  U 1, 2, 4, gdzie m etrum  I  
zachowuje się tak  samo, a nadto  punctum , na odw rót przecho­
dzi n ie n a  tubę I I ,  lecz na initialis II . —  Podobnie jak  pun­
ctum , tak  samo i term inatio  doprowadza melodię to tonu  
pierwotnego.

In itiu m  I  posiada charak ter zdecydow anie exordialny 
i, jak  na  to już zwrócił uw agę W agner *') jest tak  bogate me- 
lismatycznie, że pow oduje u słuchacza oczekiwanie dalszego 
ożywionego rozwoju melodii, k tó ry  jednak nie następuje. Po­
rów nując to in itium  z innym i, stw ierdzam y, że najbardziej 
jest ono rozbudowane w  V. W polskich ewangeliach, należą­
cych do tej g rupy jest ono uboższe zwykle o dw ie pierwsze 
(w Gi 1, 2 ostatn ie przed dom inantą) nuty. Poza tym  Go i  W 
różnią się od L, O, Z, S, Su przez to, że są o terc ję  niższe. Je­
dynie Gi 3 i 4 dorów nuje tu  w ydaniu V pod względem  ilości 
nut, Gi 4 posiada naw et jeszcze bardziej urozm aicony rysunek 
melodii. Istn ieje  również w yraźna wspólność w  poszczegól­
nych ewangeliach tej g rupy jeżeli chodzi o in itium  I , I I  i' me­
trum  I, I I . F lexy , opartej w  polskich ew angeliach na zwyczaj­
nych regułach, w  V nie znajdujem y. W punctum  związki pol­
skich pasjonałów  z V są dość wyraźne, polegają na podobień­

47) o. c J I I ,  s. 259.



68 W ŁO D ZIM IER Z PO ŹN IA K [32]

stw ie ogólnego narysir melodii; stosunkowo najsłabsze są one 
w  W. W terminatio  znajdujem y w yraźny związek jedynie mię­
dzy Go a L, O, Z, S, Su, natom iast całkiem  niespodziewanie Gi 
jes t niem al identyczne z należącym  do g rupy drugiej U 2, 
a  W I jest podobne do U 1.

W grupie drugiej analogie są znacznie słabsze i m niej cha­
rakterystyczne. Trzecia grupa n ie w ym aga w  tej pracy omó­
w ienia. Trzeba jednak  zwrócić uwagę na fakt, że na ogół 
czw arta ewangelia (w U wyjątkow o druga) posiada charak ter 
m niej ozdobny od innych w danym  pasjonale, w zględnie jest 
w ogóle pozbawiona nut. Przyczyną tego jest zapewne, że jest 
ona wygłaszana w  W ielki Piątek, a więc w  dniu najm niej na­
dającym  się do uroczystego, a zwłaszcza ozdobnego śpiewania.

P rzyjm ując jako k ry te rium  stosunek dom inant (jest ich po 
dw ie w każdej ewangelii), można przeprowadzić następujący 
podział ewangelii popasyjnych:

1. Dom inanty w  odległości m ałej tercji: a - e' oraz d - f .  
Do pierwszej podgrupy należą: Gi 1-4, L 1-3, O 1-3, Z 1-3, 
S 1-3, Su 1, V 1-4, do drugiej Go 1-3, W I 1-4.

2. D om inanty w odległości sekundy m ałej: h - c .  Do grupy 
te j należą W II 2, 3, U 2. Tutaj też trzeba zaliczyć ewangelie 
O 4, Z 4, S 4 .W prawdzie dźwięk c1 nie jest tam  użyty jako 
dom inanta w pełnym  słowa tego znaczeniu, niem niej w ystę­
puje stosunkowo dość często, m. in. też jako ostatni dźwięk 
f  lewy \ ter minationis. — Obie te grupy należą do najczęściej 
spotykanych w ewangeliach, natom iast następna jest w swoim 
rodzaju w yjątkiem .

3. D om inanty w  stosunku sekundy wielkiej /  - g, spoty­
kane tylko w  U 1-3.

Jeżeli porów nam y ten podział z grupam i, na  k tóre podzie­
liliśm y ewangelie poprzednio, zauw ażym y ciekawe zbieżności. 
Otóż grupa 1 pierwszego podziału, obejm ująca ewangelie n a j­
bardziej ozdobne, pokryw a się z grupą 1 drugiego podziału 
o dom inantach odległych o m ałą tercję, grupa zaś 2 pierwszego 
podziału pokryw a się z grupam i 2 i 3 drugiego podziału.
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W tym  m iejscu m usim y już zaznaczyć, że o ile  pasje polskie 
w yrasta ją  ze wspólnego pnia, to o ew angeliach popasyjnych 
trudno jest powiedzieć, że m ają  jakieś jedno, wspólne, zdecy­
dow ane oblicze. Stosunkowo najw iększe zbieżności w ykazują 
Go i  W i  z jednej oraz L, O, Z, S, Su z drugiej strony. Związek 
polskich ewangelii popasyjnych z V jest daleko luźniejszy od 
związku samych pasji. W spólnym i zw rotam i są tylko: me­
trum  I w  L 1-3, O 1-3, Z 1-3, S 1-3, fletm  w  tych  sam ych 
ew angeliach oraz do pewnego stopnia m etrum  I I  w  tych sa­
m ych ewangeliach i w  U 2. Poza tym  istn ieją podobieństwa 
co do k ierunku i rozpiętości skoków melodycznych i t. p. oraz 
wzajem nego stosunku dom inant.

** *

Pragnąc omówić pew ne wspólne cechy polskich pasji, m u­
sim y przede w szystkim  zwrócić uw agę na sposób ich notacji. 
W szystkie one (pomijając Su), tak  rękopiśm ienne, jak  druko­
wane, są spisane nu tam i rombowymi (gotyckimi) zaczernionym i, 
na 4, później na 5 liniach, zwyczajnie czerwonych, czasem 
(P) czarnych. Posługują się przew ażnie kluczem c, umieszcza­
nym  stosownie do potrzeby “) na  3. lub 4. linii, rzadziej k lu ­
czem F, położonym na 2. lub 3. linii. Ten ostatni w ypadek za­
chodzi zw ykle p rzy  słowach C hrystusa lub w  ewangeliach, t. j. 
w tedy, gdy melodia obraca się w  niskim  rejestrze. Klucze 
zm ieniają się stosownie do potrzeby, niekiedy naw et dość czę­
sto. Czasem oba klucze w ystępują równocześnie, a  to F. na 
drugiej linii i c na czwartej.

L igatur jest stosunkowo niew iele, co jest rzeczą zrozum iałą 
w  utw orach o charakterze recytacyjnym . W ystępują one za­
sadniczo tylko w  zw rotach końcowych, w yjątkiem  jest bogate 
pod względem  m elism atów  initium- I  ewangelii. Są one na­
stępujące: pes, clivis, torculus, porrectus, climacus, scandi-

“ ) Z ależn ie  c-d tego, czy m elodia  p rzeb iega  w  górze skald, czy w  je j
dole.
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cus, a obok nich kilka dłuższych, jak  np. virga subtripunctis, 
climacus resupinans i clivis subtripunctis. Im  bardziej skom­
plikow ane są te  ligatury, tym  rzadziej w ystępują. Ogólnie bio­
rąc, ligatu ry  w  polskich pasjach, a zwłaszcza w  ewangeliach 
są znacznie skrom niejsze niż w V.

W form ie zapisania zdarza się k ilkakrotnie dość bezcere­
m onialne potraktow anie ligatur. P rzykład tego znajdujem y 
w Z, gdzie na str. 52 pierw sza nuta  ligatury  podatns jest na 
końcu wiersza 4, a druga na początku w iersza 5.

W końcu trzeba podać kilka stw ierdzeń odnośnie do tekstu 
słownego polskich pasji. Ponieważ ta  kw estia  nie dotyczy nas 
w większym  stopniu, gdyż tylko w  ogólnych zarysach w pływ a 
na tok melodii, w ystarczy ograniczyć się do stw ierdzenia, że 
w  tekstach ") zachodzą pew ne nieisto tne różnice, polegające na 
przestaw ieniu poszczególnych słów, opuszczeniu ich względnie 
dodaniu, wreszcie n a  odm iennej pisowni oraz in terpunkcji. Te 
ostatnie różnice są daleko mniej ważne niż m ożnaby p rzy­
puszczać, gdyż poza stosunkowo bardzo konsekw entną V i M 
in terpukcje  znajdują tak  dalece swobodny oddźwięk w  melodii, 
że przew ażnie trudno tu ta j stw ierdzić jakieś ścisłe stosowanie 
ogólnych reguł, zwłaszcza, że są pasjonały pozbawione w znacz­
nej części znaków pisarskich. C harakterystycznym  jest tu taj 
nast. postępowanie: w  jednej pasji następuje po jakim ś słowie 
przecinek, w innej po tym  samym słowie dwukropek, w  melodii 
zaś w ystępuje stale n. p. metrum. I na  odwrót, stale w ystę­

t r a de t u r

*) Z apis w  ręk o p isach  Go, Gi, W  i w  d ru k u  P  d o k onany  je s t l i ­
te ra m i gotyckim i, w  pozostałych  po lsk ich  pasjo n a łach , li te ra m i ła c iń ­
sk im i.
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pujący  w  jakim ś zdaniu przecinek byw a w jednej pasji u ję ty  
muzycznie jako flexa, w  innej zaś jako m etrum . Konsekw entne 
ujęcie tych  kwestii, i to nie bez w yjątków , znajdujem y dopiero 
w  drukach najnowszych, t. j. w  M i V.

** *

Osobno należy omówić kw estię  tonacji polskich pasyj. 
W sam ych pasjach w ystępuje zawsze tonacja lidyjska wzglę­
dnie hypolidyjska dokładnie w  sposób omówiony na  początku 
tej pracy. Jedyny  problem  nasuw a bemol przed dźw iękiem  b. 
W starych zapisach (Go, Gi) b rak  go w zupełności, później po­
jaw ia  się  jako znak przygodny, dopisywany, w ystępujący przy 
w ariancie conclusionis Pana Jezusa, sporadycznie (W), bądź 
stale  (U, L). W P  b rak  go zupełnie, natom iast poczynając od O 
w ystępuje  stale  w postaci przykluczow ej, w  samej O dopisany 
jeszcze atram entem , w  Z i S już drukow any. Nieco inaczej 
przedstaw ia się ta  spraw a w  związku z conclusio ew angelisty 
przed słowam i Chrystusa. Bemol dopisany nie pojaw ia się tu  
w  polskich pasjach zupełnie; w  rachubę wchodzi dopiero bemol 
przykluczowy.

P rak tyka  ta  stoi oczywiście zarówno w związku z dążnością 
do zachowania czystości tonacji, jak  i unikaniem  try tonu  mi 
contra fa , Umieszczenie bem ola jako znaku przygodnego przy 
w arianc ieconclusionis Pana Jezusa jest zgodne z tradycją  chó­
ra lną  i zostało p rzy jęte  jako zasada w  V, jakkolw iek p ier­
w otnie nie było tu  praw dopodobnie żadnego znaku. Nato­
m iast prow adzenie stałych bemoli przykluczow ych w skazuje 
n a  zastosowanie p rak tyk i właściwej m uzyce m ensuralnej i nie 
jest zgodne z duchem  starego chorału, jako zbyt ,,m oderni­
styczne".

W ew angeliach bemol n ie  jest potrzebny, dlatego też tam, 
gdzie w ystępow ał jako znak przykluczowy, po ukończeniu 
właściwej pasji zostaje skasowany (stały przykluczowy ka­
sow nik w Z), w zględnie całkowicie pom inięty. W Su pozostają
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dw a bemole przykluczowe powstałe na skutek transpozycji, 
przestaje  się natom iast pojaw iać trzeci bemol, przygodny.

Pod względem tonacji ewangelie popasyjne nie są tak  je­
dnolite, jak  sam e pasje. I tak  Go, W I, U, 1, 3, 4 są u trzym ane 
w tonie II, hypodoryckim , natom iast Gi, U 4, L 1-3, O 1-3, 
Z 1-3, S 1-3, Su 1, tak  sam o jak  V, są u trzym ane tonie X, hy- 
poeolskim, transponow anym  do tonu II, hypodoryckiego. P rzy  
określaniu tonacji tych ew angelii należy przyjąć, tak, jak  to 
uczynił G larean w  sam ych pasjach, finalis  n ie terminationis, 
lecz puncti W tedy stosunkowo dość skom plikowana kw estia, 
zaciemniona przez zacieranie się w  czasach późniejszych po­
czucia tonów kościelnych i przez coraz śmielsze w kraczanie 
tonacji m ajorow ych i m inorowych, —  staje się całkiem  jasna. 
Pew ne drobne, brzm iące m ajorowo, odchylenia w  źródłach 
późniejszych, jak  W II, L  4, O 4, Z 4, są ilu strac ją  tych  w łaśnie 
przem ian; zjawisko to zresiztą n ie jest rzadkie, spotykam y je  
też w  związku z ewangeliam i podawanym i w  obecnie używa­
nym  Missale romamim, p rzy  czym charakterystycznym  szcze­
gółem jest tu  b rak  wyszczególniena tonacji, w brew  prak tyce 
stosowanej w  tym  w ydaniu stale przy  innych śpiewach.

** *

Źródła polskie przytoczone w porządku chronologicznym, 
są tw oram i tak  do siebie podobnymi, że mimo pew nych różnie 
należy je uważać za odm iany jednej w ersji, przy  czym obok 
cech istotnych elem entem  łączącym je  jest także sam  sposób 
zapisania, będący notacją tradycyjną, „niezreform ow aną" 
w  myśl zasad w ydaw nictw a medyce jskiego. Można je  podzielić 
na dw ie grupy. Pierw szych pięć pasjonatów w ykazuje silny 
w zajem ny związek, pozostałe jednak  cztery są do siebie zbli­
żone do tego stopnia, że możemy tu  mówić niem al o przedru­
kach, z przeprowad'zo|nymai stosunkowo niew ielkim i zm iana­
mi. — Nie możemy jednak  p rzy  tym  zapominać, że o ile  
starsze pasje są przeznaczone do uży tku  poszczególnych die­
cezji, to ostatnie cztery są ,,a<l uniformem Ecclesiarum per
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universas Regni Poloniae provincias usum'1, a  ostatnia z nich 
jest opracowana „ea- decreto Synodi Provincialis Petricovien- 
si“} podobnie, jak nowe wydanie, jakim  jest Su.

W ram ach tych dwóch grup można rozróżnić w każdej po 
dwie podgrupy, przy  czym związane są ze sobą stosunkowo 
najściślej pasjonały:

1. a) Go, Gi, W — b) P, U
2. a) L, O — b) Z, S.

P rzy  przeprow adzeniu tego podziału należy pam iętać, że 
pasje Go, Gi, W zostały spisane w  Polsce, P, U były drukow ane 
w  Niemczech (Lipsk, Kolonia), a pozostałe zostały w ydane 
w  Krakowie.

Pasjonały Go i  W m ają  najsilniejsze zbieżności w  końco­
w ych ewangeliach, k tóre z w yjątk iem  punctum  i  terminatio  
są identyczne, a różnią się całkowicie od wszelkich innych 
pasji. N atom iast pasjonał Gi, różniąc się zasadniczo w  ew an­
geliach, posiada z powyższymi istotne zbieżności w  samych 
pasjach. Zasadniczo jest niem al identyczny z Go, w  dwóch je­
dnak  miejscach, a to p rzy  słowach Pana Jezusa E li, E li, lamma 
sabacthani? i  w  punctum  turby, jes t tak i sam  jak  W.

Nie zawsze jest jasna m yśl osoby dokonującej zm ian w rę­
kopisie W. O ile zm iana omówiona w  odsyłaczu e) przy  tabeli II 
jest całkiem  zrozum iała, podobnie jak  popraw ki oczywistych 
^myłek, to trudno wytłum aczyć w prowadzenie zwrotów py taj- 
nych w  miejscach, w  których tekst tego zupełnie nie uzasadnia. 
N. p. na karcie 3r  tego rękopisu spotykam y taką interrogatio 
oraz interrogatio  z dołączoną na końcu flexa:
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O ile pierw szy z tych zwrotów zasługiwał na zm ianę nie pod­
padając pod żadną ze stosowanych w tym  pasjonale form uł, to 
zm iana drugiego, będącego praw idłow ym  punctum , znajdują­
cym się tu ta j całkiem  na miejscu, nie znajduje jakiegoś wido­
cznego uzasadnienia.

Bior.ąc pod uw agę popraw ki dokonane w ewangeliach rę­
kopisu W, stw ierdzam y, że naw iązują one do innych wzorów 
niż pozostałe polskie pasjonały.

Patrząc na  trzy  om aw iane rękopisy m usim y stwierdzić, 
że żaden z nich w  stosunku do późniejszych druków  nie po­
siada takich cech, k tóreby  pozwoliły nazwać go ich bezpośre­
dn im  pierwowzorem . Albo więc d ruk  polskich pasjonatów, ra ­
czej najstarszego z nich, odbył się bez w ykorzystania tych 
rękopisów albo redaktor posługiwał się n im i w  sposób bardzo 
swobodny.

Pasjonały P  i U w prow adzają w  stosunku do poprzednio 
om ówionych pew ne zmiany, w ystępujące zresztą tylko spora­
dycznie. W szczególności zm iany spotykam y w  obu pasjona- 
łach przy  in itium  P ana  Jezusa, a w P  też p rzy  m etrum  Pana 
Jezusa. W U zw rot towarzyszący słowom sabactham ? jest 
bardziej niż w  rękopisach Go, Gi, W zbliżony do interrogatio 
Pana Jezusa, — form uła ta  pozostaje we wszystkich później­
szych pasjach polskich. Ewangelii popasyjnych spisanych w U 
n ie spotykam y ani przedtem  ani później, z w yjątkiem  dość czę­
sto stosowanego initium  I I  i stale powtarzanego metrum IT 
w  U 2, znanego nam  zresztą już z Gi, a jeśli chodzi o kontur 
melodii też w  Go i W, W U 1, 3, 4 m etrum  I I  przypom ina 
analogiczny zw rot w  ew angeliach rękopiśm iennych, będąc od 
nich nieco bogatszym. Tak więc biorąc za punkt w yjścia ew an­
gelie, stw ierdzam y, że U posiada zdecydowaną rozbieżność z po­
zostałymi pasjonałam i.

O statnie cztery pasje w prow adzają w  stosunku do poprze­
dnich znowu pew ne zmiany, w  samych pasjach całkiem drobne, 
a odnoszące się zasadniczo do conclusio ew angelisty przed sło­
wam i Pana Jezusa i do initium turby. Natom iast ewangelie
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różnią się silnie od poprzednich. W szczególności, jeżeli chodzi 
o  in itium  I , m etrum  I, punctum  i term inatio  przypom inają 
one kierunkowo Go, są jednak o kw intę wyższe, niekiedy też 
przypom inają Gi i W. Flexa  w  Z 4 i S 4, była spotykana przed­
tem  tylko w  Gi; in itium  I I  i met rum I I  z w yjątkiem  Z 4 i S 4 
są  w  zasadzie identyczne jak  w  Gi i U 2.

Ja k  było wyżej wspomniane, a jak  w ynika z zestawień ta ­
belarycznych i cech zewnętrznych, o k tórych była mowa przy 
opisie poszczególnych zabytków, istn ieje  pew na linia wspólna, 
łącząca pasje L ,0 , Z, S, pozw alająca naw et twierdzić, że cho­
dzi tu  właściwie o przedruki, n ie  posiadające zresztą m echa­
nicznej dokładności. E lem entem  silnie łączącym je  są ew an­
gelie, niem al identyczne, podczas, gdy w poprzednich pasjo­
natach  nie ma ani dwóch jednakow ych, a niektóre posiada ią 
zaledw ie tylko poszczególne zw roty wspólne względnie analo­
giczne. Podział na podgrupy L, O i Z, S przejaw ia się najw y­
raźniej poczynając od pasji Z, w której zaznaczono, że jest ona 
„ab antiquis erroribus repurgata". Zm iany te jednak w  p rak ­
tyce są tylko czasem praktycznym i popraw kam i. Obok nicn 
spotykam y jeszcze w  Z zm iany n ie  będące ani korekturą, ani
błędam i, —  wreszcie zdarzają się w  tekście Z także omyłki,
k tó rych  nie było w  w ydaniach dawniejszych.

Faktyczne — drobne zresztą — popraw ki zm ieniają na ko­
rzyść przede w szystkim  w  wielu miejscach deklam ację tekstu. 
P rzykładem  tego mogą być zw roty  następujące:

l ,  o r y  ) z i ,  ,  *  *  ~i
e t  p ro g re ssu s  e t  p ro g re ssu s
p e c -c s - tó - ru m  p e c -c a - tó -ru m

Zm ian tych nie można kłaść na karb konkretnego wpływu 
reform y w duchu uchwał trydenckich, stosującej do chorału 
m ylnie zasady deklam acji m ensuralnej, pasjonał bowiem  Z 
jes t o 6 lat starszy od w ydania medycejskiego. Można jednak 
tu  mówić do pewnego stopnia o „duchu czasu“ .
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Liczne, chociaż nie wszystkie om yłki oczywiste, mecha­
niczne, spotykane w obu pasjach starszych w Z znikają; nie­
kiedy jednak  zm iany nie są przeprowadzone konsekw entnie- 
I tak  w  conclusio ew angelisty przed słowami Pana Jezusa, 
w  której K asper z Kleczowa początkowo nu ty  /  zm ieniał na ar 
w  dalszym  ciągu pasji zaniechał tej korektury . Ja k  widzimy,, 
panująca w  całym świecie ówczesnym tendencja reform atorska 
(„corrigere“} „emendare'*, ,,purgare“, _reformare“) ,  zazna­

czono na karcie tytu łow ej tego pasjonału („Passio.... abaniti- 
quis, erroribus dermo correotius repurgata“)  została zreali­
zowana faktycznie w  sposób bardzo skrom ny.

Osobny typ  różnic, spotykany zresztą w e w szystkich nie­
m al om aw ianych pasjach, w ynika ze zm iany in terpunkcji tekstu  
słownego. W związku z tym  zm ieniają się też zw roty melo- 

> dyczne. N iejednokrotnie, i to nie tylko w  Z, pozostają w  me­
lodii zw roty in terpunkcyjne, w  postaci niezm ienionej, podczas 
gdy w tekście słownym  dany znak został pom inięty. Takie 
opuszczenia w skazują na n ie zawsze staranne baczenie na 
stronę słow ną pasji. I naodw rót, niekiedy spotykany w  tekście 
n. p. przecinek, nie znajduje oddźwięku w  melodii, k tó ra  po-: 
zostaje bez zm ian na tonie recytacyjnym .

Podobny w ypadek spotykam y przy słowach pasji według 
św. M ateusza: „ne forte tum ultus fieret in  populo“. W edług 
tekstu  V, będącego najipoprawniejszym w ydaniem  pasji, są to  
słowa „starszych ludu“ i wobec tego towarzyszy im  melodia 
tu rb y ”). W pasjach polskich rzecz przedstaw ia się inaczej. 
Słowa te w praw dzie również śpiewa turba, m elodia jednak  
(ton recytacyjny i punctum), jest napinana w edług reguł obo­
w iązujących ewangelistę. Przypuszczać można, że jakaś da­
w niejsza pasja, będąca wzorem  dla w ersji polskich, uw ażała te 
słowa za jak  gdyby kom entarz do poprzedzających słów ka­
płanów żydowskich i przeznaczała je  do w ykonania ew ange­
liście. Ujęcie to utrzym ało się później w  pasjonatach polskich!

“ ) S tr. 43 w . 1.



^ 'c z a s ó w  najnow szych; spotykam y je jeszcze w  Su. Na jakiś 
daw niejszy wzór w skazuje jeszcze jeden  zabytek. Podobne 
odchylenie od ścisłości spotykam y w pasjonale Sa, gdzie słowa 
„Non in die festo“ są u ję te  jako wypowiedź P. Jezusa, a dalszy 
ciąg  zdania: „ne forte tum ultus...", w ygłaszany jest przez 
ew angelistę.

Obok zm ian wyżej opisanych znajdujem y w Z sporo oczy­
w istych  omyłek, z k tórych — rzecz znam ienna —  wiele nie 
było w  L i O. N. p. na s tr . 8 w. 2 w idzim y zw rot następujący:
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p a ra v e ru n t pascha p a ra v e ru n t paectia

a  na  str. 28 w. 3 zwrot:

sa n g u ln la  e e t ,  s a n g u ln le  e s t

Spotykam y też w  Z wiele drobnych zm ian zasadniczo nie 
błędnych, powód ich w prow adzenia jednak trudno  jest w y­
jaśniać inaczej, jak  nieuw agą piszącego.

O ile Z zaw iera sporo faktycznych poprawek, to S idzie 
w  tym  kierunku jeszcze dalej; zdarza się jednak  niekiedy, że 
b łędy  daw ne zostają przeoczone, a —  co gorzej — przybyw ają 
nowe, w ynikające w praw dzie tylko z mechanicznego „przepi­
sania się“ (względnie będące om yłkam i druku) i łatw e do 
zauważenia, niem niej podważające zaufanie do wydaw nictw a.

Prócz cech omówionych powyżej, pasje należące do d ru ­
giej g rupy różnią się między soibą jeszcze o tyle, że w  L czw arta 
ew angelia niem a muzyki, w O zaś, Z i S czw arte ew angelie są 
inne od pozostałych i znacznie od nich  pod względem  melodii 
uboższe.

Trudno stw ierdzić dokładnie jakim i źródłam i posługiwał 
się Ks. Surzyński, opracow ując Su. W każdym  razie to  w yda-
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nie jest niem al identyczne z Z i S. Ks. Surzyński przyjm ow ał 
swoje źródła krytycznie; w  porów naniu do Z i S, pasjonał Su 
jest opracow any bardziej s tarann ie  i konsekwentnie. Jednym, 
z licznych przykładów  może tu  być popraw ka interrogationi 
turby  przy słowach u t quid perditio haec? (sitar. 35 w. 2), gdzie 
pierwsza nu ta  po dominancie, dawniej f ,  została skorygow ana 
na e\ Innego rodzaju zm ianam i dokonanym i przez Ks. S u - 
rzyńskiego jest bardziej szczegółowe uw zględnienie znaków 
interpunkcyjnych. Kilka ustępów, k tóre dawniej były po pro­
stu  recytow ane w  całości na dominancie, zostało w  ten  sposób 
ożywione i wzbogacone daniem  flexy  lub metrum. Stosunkowo- 
najw ięcej tych zmian znajdujem y w ewangelii. Trzecim  ro­
dzajem  zmian jest inne podłożenie słów przy  m elism atach. 
Różnice są tu  tak  niew ielkie i nieistotne, że w  sumie trudno 
powiedzieć czy m am y tu  do czynienia z przeoczeniem, czy też 
ze świadomym i popraw kam i względnie zmianami.

Inny  typ zmian może zilustrować następujący przyk ład :

Można przypuszczać, że chodzi tu  o podkreślenie akcentu słowa 
przez dodanie nu ty  wyższej; ponieważ jednak jest to w ypadek 
pojedynczy, nieznajdujący w  całej Su analogicznego, trzeba  
ten  zw rot przyjąć za omyłkę. Dokonując sporo zmian ko­
rzystnych, nie un iknął Ks. Surzyński i kilku om yłek w m iej­
scach przedtem  całkiem popraw nych. Przykłady takich uchy­
bień zostały podane w  odnośniku n) do tabeli I, odnośniku g) 
eto tabeli III i b) do tabeli IV. Nieco innego rodzaju jest nastę­
pująca zmiana:

Su b . 7 2  i r . l  tfcrj 
/ r e t r a n a p . /  Ł=---------= >

c u s t o d i r i  c u s to d i r i

Z a .6  w.2 Su e .3 7  w .2 
/ r e t r a n s p . /

u -b i-cu n -q ae -

* * *
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Z powyżej podanych stw ierdzeń możemy wysnuć następujące 
wnioski, dotyczące ogólnej linii rozwojowej polskich pasjona­
tów. W szczególności w  coraz to późniejszych pasjach w ystępuje  
stopniowo:

1. Coraz większa jednolitość i konsekw encja w  ujmowa- 
riiu zwrotów melodycznych, odpowiadających tym  samym  in­
terpunkcjom .

2. Coraz m niej błędów mechanicznych, co w skazuje na 
coraiz staranniejszą korektę  “).

3. Różne podłożenie sylab przy m elism atach oraz zmiany 
dokonane w deklam acji, nie zawsze zresztą bardziej popraw ne 
od dawniejszych.

Ja k  widzim y, nie można się tu  doszukać jakichś zasad ewo­
lucyjnych, poza dążnością do uzyskania stopniowo coraz bar­
dziej popraw nego tekstu. S taran ia  te  zresztą nie są czynione 
z w ielkim  nakładem  pracy  i sumienności.

Chcąc zbadać, jak ie  cechy pasji polskich są swoistym i od­
rębnościam i, m usim y przeprowadzić porów nanie ich ze źró­
dłam i obcymi. Przede wszystkim  weźmiemy pod uwagę V. 
stw ierdzając od razu, że w ystępują w  niej z pasjam i polskimi 
w ielkie zbieżności

Identyczne zw roty w  pasjach polskich i  V spotykam y:
a) P rzy  słowach ewangelisty: in itium , flexa, metrum,

punctum ; podobne: conclusio przed słowami Pana Jezusa, 
terminatio.

b) P rzy  słowach Pana Jezusa: initium , flexa, metrum  
(z w yjątkiem  P), interrogatio, conclusio; podobne: warianta. 
conclu-sionis.

“ ) W yją tk iem , w chodzącym  zresz tą  w  za k re s  s tro n y  g ra ficzne j, je s t 
n ie  zaw sze s ta ra n n e  um ieszczan ie  n u t n a  lin iach  w  n iek tó ry ch  egzem ­
p la rzach  p a s jo n a łu  Z. J e s t to  w y n ik iem  n ied o k ład n eg o  p rz y k ła d a n ia  m a ­
try c y  n a  p ap ie r . J a k  w iad o m o  w  d ru k a c h  d w u b a rw n y ch  tłoczy sdę' 
osobno lin ie  (czerw one), a  osobno n u ty  i te k s t  słtowny (czarne), w obec 
czego p recy zy jn e  «harm onizow anie  g ra ficzn e  obu ty ch  czynn ików  w y ­
m aga  duże j sta ran n o śc i.
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c) Przy słowach turby: initium , flexa, m etrum , interro­
gatio.

Jeżeli jakiś zw rot nie jest tu  wym ieniony, n ie  znaczy, by 
nie m iał jakichś m niejszych podobieństw, bądź w  ogólnym 
rysunku melodii, bądź w  jej fragm entach.

Szukając różnic między pasjam i polskim i a V, weźm iem y 
za punkt w yjścia następujące m om enty charakterystyczne:

1) Pasje polskie w ykazują częstokroć tendencję w ypełnienia 
n u tą  pośrednią skoku tercji, spotykanego w V. Przykłady tego 
znajdujem y:

a) przy słowach ewangelisty: exordium  W, in itium  W, 
flexa  W, m etrum  W, U, L, O, Z, S, punctum  W, U, O, Z, S

b) przy słowach Pana Jezusa: initium , L, O, Z, S, flexa 
Gi, W punctum  we w szystkich pasjonałach, interrogatio  W, U

c) przy słowach turby: initium  L, O, Z, S,

2. N iektóre zw roty w pasjach są bogatsze melodycznie. 
Do takich należą:

a) przy słowach ewangelisty: conclusio przed słowami 
Pana Jezusa Go, W, L, O, Z, S, conclusio przed słowami turby  
w e wszystkich pasjonałach, termina,tio Go, P, L, O, Z, S ,zw rot 
Quod est interpretatum  W, L, O, Z, S

b) przy słowach Pana Jezusa: m etrum  P, punctum  we 
w szystkich polskich pasjonałach"'2), zwrot Eli, E li lamma sa- 
bacthani? w e wszystkich polskich pasjonałach

c) przy  słowach turby: interrogatio  W, U, punctum  Gi, 
W, P, U, L, O, Z, S. Do tej g rupy można też właściwie zaliczyć 
w szystkie w ypadki wym ienione pod 1., gdyż w ypełnienie skoku 
jest zarazem  wzbogaceniem melodii o jedną nutę.

3. Pew ne zwroty w  V są bogatsze niż w pasjach polskich. 
Jakkolw iek nie można tego pominąć milczeniem, to jednak

5a) W b rew  duchow i i zasadom  k sz ta łto w an ia  zw ro tó w  in te rp u n k ­
cy jnych , pu n c tu m  (k ropka) je s t w  V sk ro m n ie jsze  od  m etru m  (średn ik , 
dw ukropek ).
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dzieje się to w  tak  niew ielkiej ilości wypadków, że n ie w pływ a 
na ogólny wniosek, stw ierdzający bogactwo naszych pasji na­
w et w  stosunku do tak rozbudowanej wersji, jaką jest V. Wy­
padki te spotykamy:

a) przy  słoWach ewangelisty: zw rot Quod est interpreta- 
ium  Go, Gi, P; zwrot ten  przychodzi w  każdym  z pasjonałów 
tylko po jednym  razie, jest więc zupełnie w yjątkow y

b) przy słowach Pana Jezusa: w arianta conclusionis we 
w szystkich pasjach polskich; chodzi tu  jednak o wzbogacenie 
tylko o jedną nutę, a poza tym  zw rot ten  należy również do 
najrzadszych

c) w ewangeliach popasyjnych: punctum  w e wszystkich pa­
sjonatach polskich, terminatio  we w szystkich pasjonatach pol­
skich, a prócz tego initium  I  Go, W, U i metrum 1 W II, U. 
Zaznaczyć tu  można, że ewangelie są w  V ustępam i bogatszymi 
niż w  pasjach polskich.

4. W końcu, porów nując polskie źródła z V trzeba stw ier­
dzić, że ta  ostatnia jest daleko bardziej konsekwetna. Niema 
w  niej różnorodnego trak tow ania identycznych zwrotów in te r­
punkcyjnych, tak często spotykanego w pasjach polskich. Nie 
jest to oczywiście cecha istotna, lecz w skazuje raczej na staran­
ność pracy redaktorów . Tendencja ta  zresztą przejaw ia się 
i w  źródłach naszych, jest jednak  zrealizowana w  bardzo 
skrom nej mierze.

W spólnota polskich źródeł z V w ystąpi całkiem  jasno, je­
żeli zw roty dotąd om aw iane i przytoczone w  tabelach ujm iem y 
w  sposób syntetyczny. Dojdziemy w tedy do wniosku, że me­
lodie towarzyszące wypowiedziom  w szystkich postaci dadzą się 
zredukować do trzech form uł i ich przew rotów. O trzym ujem y 
w tedy następujące schem aty, z których wynika, że bez względu 
na to, czy chodzi o słowa ewangelisty, Pana Jezusa czy turby:, 
flexa  jest odwróceniem  initii, punctum -m etri, a  conclusio 
wzgl. teriniiHitio-inten-ofiationis. W pierw szym  w ypadku od­
w rócenie jest ścisłe, w  drugim  i trzecim, swobodne.

N asza Przeszłość —  6
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In l t lu m  i . o  i f le x a  1 °  « ' 1

Betrum t o * . * —i punctum i o-------- s------;r  •- —, -1

c o p c lu s lo
I n t e r r o g a t io  i .c  * 4 » * * 1 w zgl. t e r -  1 j  * '  ■ ,  1

m lnatlo

Schem atowi tem u stosunkowo najdokładniej odpowiada V, bę­
dąca redakcją opracowaną nadzwyczaj starannie  i konsekw en­
tn ie  “), przy  czym pasje polskie n ie  mogą się naw et równać z tą 
nowoczesną wersją, opracowaną kom isyjnie, z użyciem całego 
apara tu  nowoczesnej nauki. M usimy oczywiście pam iętać, że V 
opiera się na źródłach najstarszych “) i najogólniej przed Sobo­
rem  trydenckim  na całym  świecie stosowanych. Jest ona do­
prowadzeniem  chorału gregoriańskiego do „pierw otnej nieska­
zitelności i czystości" c").

Z przytoczonych powyżej przykładów  w ynika również, że 
zbieżności polskich pasji z M są m inim alne. Pom ijając zw roty 
jednakow e we wszystkich w ogóle om aw ianych pasjach, doty­
czą one ty lko kilku zwrotów i to na ogół niieidentycznych:

a) przy słowach ewangelisty: exordium  Gi, U, Z, S, con­
clusio przed słowami turby  w e wszystkich pasjach; istn ieje  tu 
jednak tylko bardzo ogólne podobieństwo, polegające na takim  
samym k ierunku  melodii

b) przy słowach Pana Jezusa: zw rot E li, E li lam ma sa- 
bacthani f  W szystkie źródła polskie w ykazują tu  w praw dzie w y­
raźne pokrew ieństw o z A, są też jednak kierunkow o zbliżone 
nieco do M, będąc zresztą od niej znacznie bogatsze.

Pas j e  p o ls k ie :

“ ) C hociaż n:e w o lną  od m om entów , k tó re  m ożnaby  zakw estionow ać.
) M. in. uw zg lędn ia  słynny  K odeks z St. G allen .

“ ) Zob. Motn proprio  P ap ieża  P iu sa  X a m uzyce koście lnej 1903. 
P rze łoży ł i w y d a ł Ks. J . S urzyńsk i, K ościan  1916, s. 7.
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Jak  widzimy, zbieżności naszych pasji z M są z jednej strony 
całkiem  niedokładne, z drugiej strony w ystępują wyjątkow o, 
w  zw rotach całkiem  rzadkich. Nie są one jednak w  polskiej 
p rak tyce  chóralnej całkowicie odosobnione, gdyż n. p. Com­
pletorium było ongiś całkowicie oparte na M 50). Ks. Józef Su- 
rzyński pisząc o zbieżnościach chorału piotrkowskiego z M ") 
nie wspom ina ani słowem o pasjach.

Jak  było w spom niane wyżej, M jest skrom ną melodycznie, 
w  k ilku  jednak m iejscach jest wyjątkow o od naszych pasji bo­
gatsza, a to:

a) przy słowach ewangelisty: punctum , conclusio przed 
słowami turby, zw roty Hoc est, Quod est interpretatum  
w Go, Gi, P, U

b) p rzy  słowach Pana Jezusa: in itium , conclusio
c) przy słowach turby: flexa, punctum.
W ażną spraw ą jest porów nanie naszych pasji z A, k tóra 

w edług W agnera '“) przedstaw ia w ersję w  swoim czasie ogól­
nie p rzy jętą  w  Niemczech. Od razu możemy stwierdzić, że, po­
m ijając zw roty identyczne we wszystkich om aw ianych pasjach, 
w ykazuje A n iezbyt w ielkie zbieżności z pasjam i polskimi, a to:

a) przy  słowach ewangelisty: w  punctum  drugie g w y­
stępuje niekiedy w W, U, L, O, Z, S; w conclusio przed słowami 
Pana Jezusa początkowe n u ty  d, c w ystępują w  Go (czasem), Gi 
(czasem), W, L, O, Z, S; pod koniec tego zw rotu (nuta czw arta 
i trzecia od końca) pojaw ia się niespotykane w pasjach polskich 
w  tym  miejscu g, b, ostatn ie zaś dw ie nu ty  w ystępują we 
w szystkich polskich pasjach

b) przy słowach Pana Jezusa: initialis f  w ystępuje spora­
dycznie obok zwykle stosowanego d, w e wszystkieh pasjach 
polskich z w yjątkiem  W i P.

Zestaw iając ilościowo te zbieżności ze zw rotam i całkiem 
odrębnym i dochodzimy do wniosku, że pasje polskie nie m ają

K) Z  ab. X . H ie ro n im  F e i c h t  W ojciech Dętoałęoki, (kom pozytor 
re lig ijn e j z p ie rw sze j po łow y X V II w ieku , L w ów  1926, s. 37/8.

57) M uzyka K oście lna  1888 N r. 5, s. 44.
“ ) o. c. I I I ,  s. 247.
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jakiegoś silniejszego związku z A. Przekonanie to u g run tu je  
stw ierdzenie, że zbieżności te  zachodzą w zw rotach m niej 
ważnych i charakterystycznych, podczas, gdy różnice sięgają 
ustępów o znaczeniu istotnym . Tak więc możemy stw ierdzić, 
że pasje polskie n ie m ają poza nieistotnym i zbieżnościami, 
związku z pasją niem iecką 16 wieku. Ponieważ trudno  p rzy­
puszczać, by A była jakim ś opracow aniem  zupełnie niezwią­
zanym  z tradycją, stw ierdzenie nasze nasze możemy rozsze­
rzyć i na czasy wcześniejsze, co oczywiście n ie  w yklucza bynaj­
m niej możliwości istnienia jakichś całkiem  starych w spólnych 
źródeł, na których mogli oprzeć się zarówno redaktorzy polscy, 
jak  niem ieccy"6). Z taniego źródła czerpali może piszący K i K a 
zw rot E li, Eli... identyczny, bądź bardzo podobny do spotyka­
nych we w szystkich opracow aniach polskich. W każdym  razie  
bogactwo m elism atyczne nie jest cechą charakteryzującą pa- 
sjonały niem ieckie; w ystarczy tylko pam iętać o A. Sylabiczne 
potraktow anie tego zw rotu spotykam y też w pasjach o tekście 
niemieckim, lecz u jętych  ściśle chorałowo, w  których jedynie 
turba  jest opracow ana wielogłosowo. Przykładem  może tu  być 
rękopiśm ienna Passio secundum M atthaeum  Johanna W althera 
z r. 1530, posiadająca zresztą także w arian t melismatyczny.

E - l l  E - l l  lema aBabthanl '”)

v e l  e lc  :

o «N

- i i  i i  lama a sa b b th a  -  n l M)

“ ) Z gadzałoby się to  z ogólnym  tw ierd zen iem , że P o lsk a  n aw iązy ­
w a ła  w  ow ych czasach  do źródeł zachodn io - i południowo-eiurcipejs& ich. 
z  parrvn iec iem  rrem ied tóch .

““) Tak.
K) T ak.
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N ajbardziej może rozbudow ane pod wzl. m elism atów źródło 
a  to  Compendiolum monastici cantus (1531) “) jest pochodze­

n ia  włoskiego. — Zw roty cytow ane przez Kadego “) nie przed­
staw iają  dla nas w artości porównawczej, jakkolw iek przy­
puszczalnie pochodzą również ze źródeł niemieckich. N iestety 
au to r nie w ym ienił swoich źródeł, a poza tym  m ateria ł przezeń 
cytow any n ie jest kom pletny. Niezależnie od tego, można 
swierdzić, że obszerniejsze porów nanie cytatów  Kadego z pa­
sjam i polskim i nie wniosłoby do naszych rozważań nic nowego.

*
* *

In teresu jącą rzeczą jest rozpatrzenie polskich pasji poci 
ką tem  widzenia teorii P. W agnera o „dialekcie" rom ańskim  
i  germ ańskim  w chorale gregoriańskim  “). A utor ten  twierdzi, 
że o ile do grupy rom ańskiej dołącza się Anglia, to w  ram y 
grupy germ ańskiej wchodzi H olandia i  Polska. Nie będziemy 
tu ta j — rzecz jasna — zastanaw iać się nad przynależnością in ­
nych  narodów, jeżeli jednak chodzi o Polskę, to m usim y stw ier­
dzić, że w naszych pasjonałach niem a najm niejszego śladu dia­
lek tu  germańskiego; żadne z odchyleń od typowej d la dialektu 
rom ańskiego V, nie zdradza doń analogii. N atom iast jedno z od­
stępstw  takich prowadzi nas w  kierunku w ręcz przeciwnym. 
M elodie germ ańskie różnią się w edług W agnera od romańskich 
w iększą rozpiętością; w  szczególności in terw al sekundy bywa 
pow iększany do tercji. W naszych pasjonałach istnieje tendencja 
odw rotna, bo odległość tercji, spotykana w  V i innych w ersjach 
zagranicznych, byw a w ypełniana, a więc dzielona na dwa in­
terw a le  sekundowe.

“ ) P o r. A gostino  L a t  i i  Rasegma g reg o rian a  V, s. 531. 
ra) o. c. s. 2—4.
“ ) G erm am isches u n d  R om an isches im  fru h m itte la lte r l ic h e m  K ir-  

chengesang , ro zp raw a  w  B e rich t iib e r  den  I M usikw issenssehaftl:ch?n  
K o n g ress  d e r  D eu tschen  M usikgese llschaft in  I.eipzig , Leipzig  1926, 
s .  21 i n ast.
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Do właściwości d ialektu  germ ańskiego zalicza W agner 
również częstsze w prowadzanie dźwięku b w  m iejsce h, celem 
uniknięcia try tonu. W późniejszych polskich pasjach pojaw ia 
się w praw dzie rzeczony bemol, nie jest on jednak wyrazem  
„zgerm anizow ania“ naszego śpiewu chorałowego, lecz w ynika 
z ogólnie spotykanej ewolucji historycznej.

Za najw ażniejszą cechę dialektu  germ ańskiego uważa Wa­
gner dążność wzwyż, „jako w yrazu intensywniejszego napięcia 
duchowego... jako równoległość do niemieckiego gotyku śre- 
d n o w ie c z n e g o G d y b y ś m y  naw et przyjęli te poglądy W agne­
ra, to jednak w polskich pasjach takich odchyleń melodycznych 
nie spotykamy.

Jak  widać z powyższych rozważań, pasje polskie pocho­
dzą z tego samego pnia co V. Z M nie m ają  nic wspólnego, 
poza kilkom a nieistotnym i, najprawdopodobniej przypadkow y­
mi, drobnym i szczegółami, co jest wysoce znam ienne w  obliczu 
słynnego sporu co do przyjęcia przez cały Kościół katolicki ca­
łokształtu  śpiewów liturgicznych. Ja k  wiemy, początkowo zwy­
ciężyli w  W atykanie uczeni niemieccy, lansujący Editio  Me- 
dicaea, tak, że Ojciec św. czasowo dopuścił do użytku to w ła­
śnie w ydanie (w r. 1868). Używanie go jednak nie m iało cha­
rak te ru  obowiązkowego dla całego kościoła; w ydaw nictw o po­
siadało zasadniczo charakter pryw atny. Pam iętać m usim y, że 
M została w ydana po raiz pierwszy w latach 1613/1614. Była 
ona rezultatem  reform y w ynikłej z uchw ał Soboru tryden­
ckiego. Redaktorzy, poczynając od pierwszego z nich, Pale- 
striny, dokonali tu  wiele sam owolnych zmian, upraszczając 
w  sposób niedopuszczalny chorał tradycyjny, m. in. likw idując 
w  lwiej części m elism aty i przeprow adzając w iele zmian nie­
zgodnych z jego stylem. K rytycy reform y stw ierdzają ponadto, 
że została ona przeprowadzona w  sposób bardzo niestaranny 
pod względem zew nętrznym , poprostu niechlujnie.

Na przełomie XIX i XX w. zwyciężyła m yśl tradycyjna; 
po upływie próbnego czasokresu zostało defin ityw nie przez

o. c. s. 32.
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Stolicę Apostolską zatw ierdzone w r. 1903 w ydanie w atykań­
skie i ono jest obecnie obowiązujące w  całym  świecie kato­
lickim. Niemniej — co jest rzeczą wysoce charakterystyczną — 
w niektórych kościołach polskich śpiewa się jeszcze dzisiaj 
pasje według naszych polskich pasjonatów. I tak  np. w  Katedrze 
na W awelu śpiewana jest w ersja S, a egzem plarze przechowy­
wane w Skarbcu katedralnym , opisane na początku tej pracy 
pod 9), służą do użytku duchowieństwa w W ielkim  Tygodniu K}-

Jak  widzimy, w Polsce pasje, podobnie jak  i cały niem al 
chorał, uchroniły się od skutków  reform y potrydenckiej. Stało 
się to na skutek wiernego trzym ania się tradycji przez nasz 
kler, k tóry  uzyskał naw et w  Rzymie przyw ilej zachowania 
w swoich śpiewach cech tradycjonalnych. Stało się to na sku­
tek uchw ał Synodu prow incjonalnego gnieźnieńskiego, cele­
browanego w Piotrkow ie w dniu 19 m aja 1577 "').

Gdy na podstawie uchw ał powziętych na synodach p io tr­
kowskich w r. 1621 *) i w r. 1628 wydano now y ry tuał dla 
wszystkich polskich prowincji, to ten t. zw. chorał piotrkowski 
poszedł nie za wzorami reform ow anym i, lecz oparł się na tra ­
dycji, zachowując odrębne wersje, używane przedtem  w Polsce. 
Musimy przeto stwierdzić, że fak t bliskości naszych pasji z V, 
a zarazem zachowanie pew nych cech indyw idualnych, nie jest 
zjaw iskiem  odosobnionym, lecz harm onizuje z całokształtem  
polskich śpiewów chorałowych. Przyw iązanie do tradycji i w ła­
snych odrębności liturgicznych przejaw iało się u  nas od dawna. 
Gdy w r. 1577 na posiedzeniu kapitu ły  gnieźnieńskiej prym as 
,’iakub Ochański zapytał się, czy now e księgi liturgiczne należy 
już przygotowywać w edług w skazań reform y trydenckiej, ka­
p itu ła  oświadczyła, że na razie woli trzym ać się wzorów tra -

“ ) W N iem czech tego  ro d za ju  „n aro d o w e" w e rs je  ch o ra łu  zacho­
w a ły  się diiużej jed y n ie  w  N ad ren ii, gdzie w y g asły  ca łkow ic ie  dopiero  
w  la ta c h  o siem dziesią tych  X IX  w ieku .

m) Zob. B o lesław  U l a n o w s k i  M a te ria ły  d o  h is to rii u staw o d aw stw a  
synodalnego  w  Polsce w e w . X V I, K ra k ó w  1895, s. 185.

" i Ta d a ta  zb iega się z d a tą  w y d a n ia  ry tu a łu  P a w ła  V, k tó ra  to  
księga  n ie  zn a laz ła  w  P o lsce w iększego  zastosow an ia .
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dycyjnych, oczywiście w łasnych"). Takie nastaw ienie ducho­
w ieństw a polskiego było niew ątpliw ie ogólne. Na jego tle za­
chodziły nieraz naw et sm utne w ydarzenia. N. p. w  katedrze 
włocławskiej zwolennicy reform y i jej przeciw nicy doprowa­
dzili swój spór do takiego zaognienia, że pewnego razu zaczęli 
na siebie rzucać brew iarzam i. Chcąc zapobiedz n a  przyszłość 
tego rodzaju zajściom, władze diecezjalne zarządziły niszczenie 
starych  ksiąg liturgicznych 70). Ogólnie w yznaw ane poglądy po­
dzielali też i arcypasterze i głosili je z całą otwartością. Gdy 
arcybiskup Jan  W ężyk zatw ierdził ry tuał, uchw alony na syno­
dzie piotrkow skim  w  roku 162171) pisał wyraźnie, że chociaż 
uwzględniono tendencje reform y, to jednak trzym ano się „piis 
et laudabilibus Provinciae nostrae antiquis consuetudinibus.

Nie wiemy, czy między r. 1621 a 1730 7=) nie wydano jeszcze 
w Polsce jakichś innych pasjonałów, ogólnie jednak zaniedba­
nie chorału w  owych czasach pozwala przypuszczać, że w y­
daw nictw o takie nie ukazało się. Z drugiej strony  można sądzić, 
że wśród w ydaw nictw  piotrkow skich były reprezentow ane 
i pasje. Chodziłoby tu  o wydanie analogiczne do drukowanego 
w r. 1629 Graduale Petricoviense, będące rezultatem  uchwal 
synodalnych piotrkow skich z la t 1621 i 1628. Niemniej i  tak  
wiemy, jak  przedstaw ia się pasja w  tym  okresie, a to na  pod­
staw ie S, w  którym  jest w yraźnie zaznaczone: „E.v Decreto 
Synodi Pro vi nc. Pctricoricnxis". Pasjonał ten jest oparty na 
tradycji i nie w ykazuje cech reform atorskich i to' nie tylko 
w  treści, ale i w  formie, czego w yrazem  jest m. im zachowa­
nie ligatur w ystępujących w polskich pasjach dawniejszych. 
Jest to stw ierdzenie tym  ważniejsze, że S jest w  praktyce je-

") Ks. J a n  K o r y  t k o w s k i  A rcy b isk u p i gn ieźn ieńscy , P oznań  
1889, T. II I , s. 370.

™) K s. S tan is ław  C h o d y ń s k i  O rgany , śp iew  i m uzyka w  ko­
ściele  Katedralnym  w łocław sk im , W łocław ek  1902, s. 76.

” ) R itu a le  P io lrcov iense . A p ro b a tio  o rig in a lis  Jo a n n is  W ężyk... D a­
tu m  Lovicii, die X V  M artii, A. D. 1631.

,2) T. j. d a ta  p ierw szego  z  w y m ien ionych  synodów  p io trk o w sk ich  
o raz  d a ta  w y d an ia  o sta tn ieg o  ze w sp om nianych  w  te j p racy , ogó lnopol­
sk iego  p as jo n a łu , S.
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dynym  drukiem  spośród tu ta j wspom nianych, k tóryby mógł 
w ykazać w pływ y w ydania medycejskiego (nie mówiąc już 
o ogólnym w pływ ie reform  trydenckich); wszystkie bowiem 
pozostałe polskie pasjonały, tu ta j om aw iane (pomijąc oczywi­
ście Su), zostały spisane, względnie w ydane jeszcze przed ro­
kiem  1614, t. j. przed ukazaniem  się Medicaei.

*

* *

Przechodząc do ostatecznych wniosków odnośnie do pol­
skich pasji chorałow ych m usim y pam iętać, że zapisy w  naszych 
pasjonałach nie są jakim iś dowolnym i koncepcjami, w ysnutym i 
swobodnie z fan tazji poszczególnych jednostek; dowolności ta ­
k ie mogą występow ać najw yżej w  całkiem  drobnych szcze­
gółach. Zapisy te  sitoją w  ścisłym związku z p rak tyką  wyko­
nawczą; pod tym  kątem  należy na n ie  zawsze patrzeć. Biorąc 
powyższe względy pod uw agę możemy stwierdzić, co następuje:

1. Ścisłe ziwiązki pasji polskich m iędzy sobą z jednej stro­
ny, a z V z drugiej strony, wskazują, że w szystkie te  w y­
daw nictw a posiadają jakieś w spólne źródła południowo lub 
zachodnio-europejskie. W ykrycie go byłoby rzeczą wysoce in ­
teresującą, n ieste ty  obecnie w szelkie poszukiw ania zagranicą 
są wysoce utrudnione, jeżeli nie niemożliwe. Przypuszczenia 
prow adzą nas w  k ierunku  tych ośrodków kulturalnych , z k tó ­
rych  przybyły  do Polski najstarsze księgi liturgiczne, a więc 
St. G allen i Metz7"), co stoi oczywiście w  najściślejszym  związku 
z całokształtem  problem ów związanych z kw estią filiacji na­
szych insty tucji kościelnych.

H istoria polskiej pasji, istn iejąca n iew ątpliw ie niem al od 
czasów w prow adzenia u nas chorału  gregoriańskiego, na razie 
je s t n ieuchw ytna do r. 1489, t. j. do czasu pow stania pierwszego 
znanego nam  polskiego pasjonału. Nie jest jednak rzeczą w y­

7S) P o r. Z dzisław  J a c h i m e c - k i  H is to ria  m uzyk i polslkiej, W ar­
szaw a  1920, s. 1 i  2.
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klucz oną, że dalsze poszukiw ania mogą tą datę przesunąć dość 
znacznie w  tył.

2. Poczynając od r. 1489, a przypuszczalnie znacznie wcze­
śniej, dzieje pasji chorałowej w Polsce toczą się w łasnym  ło­
żyskiem, a same pasje nie podlegają jakim ś widocznym w pły­
wom obcym.

3. Nawiązując do starych tradycji kościelnych, polskie pa­
sje nie w ykazują odchyleń dokonanych na skutek reform y try ­
denckiej. Ta ostatnia nie tknęła niem al zupełnie naszego trad y ­
cyjnego chorału, a pasję pozostawiła właściwie całkiem bez 
zmian. Działo się to z całą świadomością i było w yrazem  ogólnie 
panującego tradycjonalistycznego nastaw ienia duchowieństwa.

4. Pasje nasze posiadają pewne cechy odrębne, swoiste,
a to:

a) w ypełnienie skoku tercji. W yjaśnienia tego zjaw iska 
można szukać w  dwóch kierunkach, biorąc jednak  w  obu pod 
uwagę, że polega ono na ułatw ieniu wykonania. Dążność ta  
do ułatw ienia może być w ynikiem  bądź słabszego przygotow a­
nia wykonawców, bądź ich niiedbałości, czy naw et lenistw a.

b) Drugą, i to daleko ważniejszą cechą naszych pasji jest 
rozbudowa melodyki, przew yższająca naw et tak  w ielkie bo­
gactwo chorału tradycyjnego, w yrażone w  V. Nie rozstrzygając 
a lternatyw y, czy pew ne zw roty zostały stworzone w Polsce, 
czy przybyły  z zew nątrz z pierwszym i pasjonatam i,czy wreszcie 
zostały u nas przetworzone, — m usim y stwierdzić, że duch 
ich odpowiada psychice polskiej. W idzimy nieraz i dzisiaj, jak  
jakiś nasz w iejski czy podm iejski m uzykant-sam ouk od razu 
pochwyci zasłyszaną melodię, w ykonując ją  jednak, n ie po­
trafi się pow strzym ać od ,, kolor yziowa ni a“ jej, wzbogacenia 
dodanym i przez siebie dźwiękam i. — Nieco, odm ienny od in­
nych, swoisty i najbardziej może charakterystyczny jest tu  
zwrot E li, EU lamina nabacthani?, będący melodycznie li­
rycznym  wypowiedzeniem  Uczuć, tak odpowiadających roz­
lewnej naturze słowiańskiej.
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Odrębną kw estią byłoby zbadanie w  tym  zwrocie ewen­
tualnych zbieżności z m uzyką bliskiego wschodu, przybyłych 
drogą bezpośrednią czy pośrednią. Bogata m elism atyka tego 
zw rotu może nasuwać pew ne analogie do zjawiska, k tóre pó­
źniej otrzym ało nazwę sarm atyzm u, a k tóre niew ątpliw ie miało 
wiele elem entów wschodnich, jak  pew ną bujność, przesadę, 
dążność do przep37chu i t. p. '*). Poszukiw ania te jednak m usia­
łyby się oprzeć na obfitszym  m ateriale.

U jm ując w yniki naszych rozważań w jednym  zdaniu 
stw ierdzam y, że polskie pasje chorałowe nawiązując do źródeł 
zachodnio- lub południow o-europejskieh są oparte  na  na jsta r­
szych tradycjach kościelnych, posiadają jednak przy tym  sze­
reg właściwości swoistych, rozw iniętych na terenie rodzinnym,, 
decydujących o ich odrębnym  obliczu. ,

7<) P o r. T. M a ń f k o w s k i ,  B arok , o rien ta lizm  i sa rm a iy zm . S p ra ­
w o zd an ia  z czynności i posiedzeń P . A, U., R ok  1934, K rak ó w  1935, 
N. V III, s. 2—5.



Ks.  J an  Za l ewsk i  C.  M.

ARCYBISKUP J. D. SOLIKOW SKI 
OBROŃCA NASZYCH PRAW  MORSKICH W XVI WIEKU

Ja n  D ym itr Solikowski, arcybiskup lwowski, w ybitny brał 
udział w  życiu politycznym , kościelnym  i literackim  Polski 
XVI wieku. Obok Hozjusza i Karńkowskiego jes t on na jw y­
bitniejszym  bojownikiem  Kościoła katolickiego w  Polsce w  do­
bie reform acji. Jako dyplom ata w  służbie Zygm unta A ugusta 
i S tefana Batorego odbył szereg poselstw , głównie w  spraw ach 
morskich. W czasie tych  poselstw  bezpośrednio zapoznał się 
z zagadnieniam i m orskimi, przekonując się o znaczeniu morza 
d la  państw a i o wielkich korzyściach, w ypływ ających z handlu 
morskiego. S tał się poniekąd specjalistą od polskich spraw  m or­
skich. W śród licznych pism , jakie pozostawił, możemy śledzić 
jego rolę, jaką odegrał w  krzew ieniu i budzeniu zrozum ienia 
d la  spraw  m orskich w  społeczeństwie XVI wieku. Często iuż 
zwracano uw agę w  litera tu rze  historycznej i publicystyce na 
jego głos, ilekroć om awiano nasze spraw y morskie. Nie ma 
jednak  w naszej litera tu rze  książki, k tó ra  by wyczerpująco 
przedstaw iała jego rolę w  tej tak  ważnej dla Polski spraw ie. 
W artykule  niniejszym , k tó ry  jest rozdziałem z zamierzonej 
m onografii Jana  D ym itra Solikowskiego, w zarysie podajem y 
rolę, jaką  odegrał Solikowski jako obrońca naszych p raw  m or­
skich i zwolennik u trw alen ia  polskiego panow ania nad B ałty­
kiem  przez wcielenie P rus Książęcych do Polski.
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Przygotowanie Solikowskiego do zawodu dyplomaty.

Jan  D ym itr Solikowski urodził się w 1539 r. w  Sieradzu, 
gdzie ojciec jego Ja n  piastow ał urząd  w ójta  dziedzicznego3). 
Pierw sze nauki odebrał w  domu rodzicielskim, o czym z wdzięcz­
nością wspom ina w swoim  testam encie. Na środowisko, z ja ­
kiego wyszedł Solikowski, rzuca nam  pew ne światło zachow any 
lisrt ojca jego Jana  do M elanchtona z r. 1558, w  k tórym  odnosi 
się z nadzw yczajnym  szacunkiem  i uznaniem  do uczonego różno- 
wiercy, dziękując za radę co do kształcenia jego- sy n ó w '”). Wi­
docznie Jan  m usiał go o taką  radę prosić. Ojciec Jana  D ym itra 
sprzyjał nowinkom  religijnym , przyjaźnił się z M arcinem  Kro- 
wickim, głośnym superintendentem , i „byw ał między ew an- 
geliki“, k tórzy  po swoim zjeździe w  Koźm inku do niego całą 
kom panią w  odwiedziny z jecha li3). Na podstaw ie tych danych, 
oraz szeregu rysów  z późniejszego życia Solikowskiego, przy­
puszczać należy, że środowisko, z którego wyszedł Jan  Dym itr,
0 ile nie było protestanckim , to w  każdym  razie sprzyjało no­
w inkom  i chętnie przyjm ow ało wszelkiego rodzaju nowatorów. 
Rodzina Solikowskiego należała zapewne do tej szlachty, k tóra 
grem ialnie odpadała od Kościoła katolickiego, pragnąc zmian
1 nowości, choć w gruncie rzeczy była głęboko przyw iązana do 
w iary  katolickiej. Za tym  przypuszczeniem  przem aw iałaby

‘) W i e r z b o w s k i  T.. M a tricu la riu m  reg n i Polomd,ae su m aria . 
W arszaw a  1910, IV  (1547) n r  7933. P io trco v ia  (20 aug.) N cb. Jo a n n e s  
So likow sky  in  possesione ad v o ca tia e  sdradiensis ad  v ita m  co n se rv a tu r.

“) W o t s c h k e  T., Z urn B rie fw echse l M elanch tona  m it .P aleń : 
A rch iv  fiir  R efo rm ationsgesch ich te . VI .Tahreang 1908/9, L eipzig  1909, 
s 352. L is t J a n a  Solikow skiego, o jca D ym itra , d o  M elan ch to n a  • „ego 
consilio  D om ina tion is  T u ae  p a re b o  in  e ru d ie n d o  filio  m eo  e t  a lio ru m  
m iinorenium  qu i m ih i sep tem  sun t, in  eu m  fin em  u t  eo ru m  stu d ia  g lo riae  
D ei e t R eipubldcae se rv ian t" .

~) R kps B ibi. Jag . n r  1140, k . 105. C olloquium  J . D. So likow sk i cum  
M airtino K row ick i h ae res io d ito  in  o p p ido  P o d lasen si M ordi 17 au g u sti 
1569 h a b itu m  „soim Solicovii filiu s  a n tiq u i tu i contuberioniis... oraz w spo ­
m ina , że p a m ię ta  K row ickiego , gdy  te n  w  p o w ro c ie  ze z jazdu  w  K oź­
m in k u  w stąp®  do o jca jego w  to w arzy s tw ie  Lasockiego', F ilipow skiego , 
Je rzeg o  P au leg o  i T rzyciesk iego ...“ .
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późniejsza zm iana w zapatryw aniach Solikowskiego i jego gor­
liwość w  spraw ach Kościoła.

Dalsze nauki pobierał Solikowski w Akadem ii Krakowskiej. 
Im atrykulow any w  półroczu zimowym 1556/57 *), jak  tw ierdzi 
w  testam encie, zawdzięczał Akadem ii wiele. „W inienem To­
bie — w yznaw ał — to czym jestem , Polak, ssąc tw e piersi pol­
skie, Tobie i teraz się polecam". We wdzięcznej pam ięci zachor 
w ał nazwiska swych profesorów, między innym i Benedykta 
Kotarskiego, Jakóba Górskiego, Zygm unta Obrembskiego, Mi­
kołaja Szadka i W ojciecha Nowopolczyka, od k tórych  doznał 
dużo życzliwości i opieki. W spomina również o swoim koledze 
W aw rzyńcu Goślickim, późniejszym  biskupie poznańskim . S tu­
dia krakow skie w ypełniły Salikowskiemu praw ie całe trien ­
nium . Dopiero zaraza, k tó ra  rozproszyła un iw ersy te t krakow ski 
w  czerwcu 1559, spraw iła, że w yjechał na  dalsze studia do W it- 
tenbergi. Nadm ienić warto, że Solikowski, podobnie jak  i Jan  
Kochanowski, zadokum entow ał przyw iązanie dla swej Almae 
M atris, zabierając głois w  pism ach w obronie Akademii w  czasie 
sejm ów egzekucyjnych, a także hojnie ją  obdarowywał.

Solikowski w yjechał do W ittenbergi, stosując się w tym  
do rady M elanehtona i woli ojca. 18 lipca 1559 r. czytam y na­
zwisko Solikowskiego w album ie uniw ersy tetu  wittenberstóie- 
g o r') Solikowski przebyw ał w  W ittenberdze do śmierci Me- 
lamiohtona, tj. do roku 1560“). Tam zaprzyjaźnił się z M ikołajem 
Krzysztoporskim , którego ojciec Jan  był sekretarzem  królew ­
skim. Po śmierci M elanehtona Solikowski opuszcza W ittenbergę 
i w raca do Polski, otrzym ując zaproszenie do dom u Krzyszto­
porskiego. Najprawdopodobniej znajduje też w  nim  protektora 
w swoich pierwszych krokach kariery  publicznej. Nie zapomniał

*) B a r y c z  H., H is to ria  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , K raków  
1935, 450—51.

5) A lbum  A cadem iae  V ittenbergensis , L ipsiae  1841, 363: „J. D. S o li- 
coviius N obilis P o lonus".

“) R kps B ibl. Jag . nir 1140, k . 105, C olloqu ium  (r. 1569). K row ick i 
„V ide iis  m ih i V itten b e rg am  fu isse  p ro fec tu s?  Solicovius. I ta  id q u e  v i-  
v e n te  ad h u c  M elanch tone , cui e tiam  m o rien ti aidfui".
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o tym  Solikowski i wdzięczność akaziuje Krzysztoporskiem u, 
dedykując m u pierwsze swoje poezje.

Solikowski nie wspom ina nic w  testam encie o swoim po­
bycie w W ittenberdze, ani o  swoim m ecenasie Jan ie  K rzy­
sztoporskim, przyjacielu M elanchtona. Nic nie w spom inają także 
o tym  najw cześniejsi jego biografowie, np. S taro  wolski. Drak 
wzm ianki o tym  w testam encie podyktow any był zapewne przez 
wzgląd na  otoczenie. Solikowski bowiem zdawał sobie spraw ę, 
iż  fakt, że był uczniem M elanchtana, w  opinii sfer katolickich 
rzucałby ujem ne św iatło na niego, jako dostojnika Kościoła 
w  Polsce. Nie chciał może nawiązyw ać do tych czasów, k tóre 
świadczyły o w ielkiej jego wolnomyślności i chwiejności 
relig ijnej.

Kiedy i w  jaki sposób m łody Solikowski rozpoczął swoją 
karierę  polityczną? Kazimierz M orawski, opisując sposób ubie­
gania się młodzieży szlacheckiej o godności i urzędy, tak  p isze7): 
„Szlachta pom niejsza cisnęła się w owej epoce tłum nie na dwo­
ry  w ielkich panów lub dygnitarzy kościelnych, szukała tam  
utrzym ania, uśw ietniała ich życie, wysługiw ała się potężnym  
opiekunom, którzy potem  u łatw iali jej drogę na wyższe stano­
w iska". Solikowski, obyczajem współczesnych, podobny m iał 
rozpocząć zawód. Pierw sze podwoje, k tóre mu się otworzyły, 
zaprow adziły go do kom nat Uchańskiego, biskupa kujaw skiego, 
a niebaw em  prym asa Polski. W r. 1562 Solikowski jest na dw o­
rze Uchańskiego, przebyw ając w  W olborzu, siedzibie biskupów 
kujaw skich. Oddźwiękiem pobytu jego na dw orze Uchańskiego 
jest poem at „H am axa", napisany przez niego z okazji ingresu 
Uchańskiego na arcybp. gnieźnieńskie w  roku 1562. Znajdujem y 
w zm ianki u  n iektórych b iografów 8), że Solikowski przebyw ał 
w  Rzymie i że tam  przy jął święcenia kapłańskie. Nie na tra fi­

7) M o r a w s k i  K., A n d rze j P a try c y  N ideck i, K rak ó w  1892, 32.
h) S i a r c z y ń s . k i  F r., O braz w ieku  p an o w an ia  Z y g m u n ta  III, 

L w ów  1892, II . 217; M e c h e r z y ń s k i  K ., . H is to ria  w y m o w y  w  Polsce, 
K ra k ó w  1856, I. 521—26; Ś w i ę c  k i  T., H isto ryczne p a m ią tk i zn am ie ­
n ity c h  rodzin , W arszaw a 1859, II . 126—28.
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liśm y na  razie na źródła w  tym  względzie. Najpraw dopodobniej 
zdecydował się przyjąć święcenia kapłańskie w  czasie pobytu 
na  dworze Uchańskiego, służąc biskupow i w  kościele i kance­
larii. Tutaj zapoznał się z P iotrem  Skargą ”), z k tórym  przez całe 
życie pozostanie w  przyjaźni. Dobra to m usiała być dla niego 
szkoła, skoro Solikowski pisząc swój testam ent publicznie czuje 
się zobowiązanym do podziękowania U chańskiem u jako panu 
swem u za u łatw ienie m u pierw iastkow ych służb Rzeczypospo­
litej 10).

W roku 1564 Solikowski był już sekretarzem  królew skim  “). 
Odtąd przez 20 la t z m ałym i przerw am i m iał być zatrudniony 
w  kancelarii królewskiej, aż zasługi w yniosły go za S tefana 
Batorego na arcybiskupstw o lwowskie w  1583 r.

Solikow ski na dworze Zygm unta Augusta.

Solikowski dostał się na dw ór Zygm unta A ugusta w epoce 
ze wszechmiar ważnej d la dziejów naszego narodu. Ostatnich 
8 lat panow ania tego kró la w ypełniała bowiem w alka o w ielkie 
zasady i w ielkie zamiary.

Na pierw szy p lan  w ysunęła się spraw a rozłam u religijnego. 
Obóz innowierczy, m im o przebudzenia się um ysłów po stronie 
katolickiej, k rzątał się żywo około stw orzenia kościoła narodo­
wego i pozyskania króla dla nowej w iary. Planow ane zjedno­
czenie różnorodnych sekt, k tó re  zalały Polskę, miało tem u obo­
zowi dać siłę i  zjednać przew agę nad przeciw nikam i. Tymczasem

”) W i e r z b o w s k i  T., U chańściana , W arszaw a  1885, V. 603. „ In s tru ­
m en tu m  c o n stitu tio n is  Ac. V olborz 3. X . 1562... P ra e se n tib u s  v e n e ra b ili­
b u s  h o n o rab ilib u s  gen ero s is  e t  n o b ilib u s  P e tro  S karga , Jo a n n ę  D em etrio  
So likow ski...

10) C o m m en ta riu s  b rev is  re ru m  P o lo n ica ru m  a  m o rte  Sigiemiundi 
A u g u sti Polom iae re g is  an n o  1572 m en se  Ju lio  K nib in i1 m o rtu i. D antiscI 
su m p tib u s  G eorg ii F o e rs te r i 1647. P rzek ład  S yrokom li Wl. p. t. J a n a  
D y m itra  Solikow skiego, a rc y b isk u p a  lw ow skiego, K ró tk i p a m ię tn ik  rze­
czy po lsk ich  o d  zgonu  Z y gm un ta  A ugusta , zm arłeg o  w  K n y szy n ie  1572 
w  m iesiącu  lipcu, do r . 1590. P e te rsb u rg  i M ohilew  1855.

u) W i e r z b o w s k i  T., M a te ria ły  do  dzie jów  p iśm ien n ic tw a  p o l­
sk iego  i b io g ra fii p isarzów  polsk ich , W arszaw a 1900, 158.
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jednak  wobec zamieszania wśród innowierców posiadali teraz 
katolicy  nową podstaw ę do odrodzenia w  księdze uchw ał soboru 
trydenckiego. Przeciw  zabiegom heretyków  działały tak ie  oso­
bistości, jak  nuncjusz papieski Comimendone i najpotężniejszy 
szerm ierz spraw y Kościoła katolickiego w  Polsce, kardynał 
Hozjusz. Zam ierzona unia różnowierców nie doszła do skutku, 
bo rozbiła się o niechęć do arian, a Zygm unt A ugust nie przy­
stąpiw szy do ruchu, um iera katolikiem .

D rugą sprawą, zajm ującą w tym  czasie um ysły, była egze­
kucja, k tórej celem  było, aby królewszczyzny, k tó re  w roz­
m aity  sposób podostaw ały się w  posiadanie magnatów, odebrać, 
do dawnego stanu  przywrócić, a w  części uczynić źródłem do­
chodów na w ydatki państw owe. Spraw a ta  poruszała sejmami, 
roznam iętniała całe pokolenia i nie pozostała bez skutków  i re­
zu lta tu . Również w  dużej m ierze absorbowała króla wojna nad 
Bałtykiem , w której Polska brała udział ze względu na  Inflanty, 
k tó re  w  tym  czasie poddały się jej zwierzchnictwu. W reszcie 
.na porządku dziennym  znajdow ała się unia polsko-litewska, 
k tó rą  kró l uważał za główną rękojm ię skutecznego oporu prze­
ciw  Wschodowi, dzieło najw ażniejsze rządów Zygm unta A ugu­
sta , szczęśliwie dokonane w r. 1569.

Oprócz tych spraw  głównych pełno było innych niem niej 
trudnych , k tóre w ym agały rozwiązania. M e  była to więc epoka 
jałowa, ani bezbarw na i z pewnością rzadko kiedy w kancelarii 
królew skiej gromadziło się tyle pracy i  zachodów.

Solikowski przez 8 la t b y ł czynnym, a chociaż praca jego 
nie w pływ ała w ybitn ie na w ielkie sprawy, zaważyła ona bez 
w ątp ien ia  w  załatw ianiu niejednego szczegółu ówczesnych 
przełomów.

Urząd sekretarza królewskiego był bardzo zaszczytny, 
szczególnie w  tych  czasach. Potrzebowano do tego urzędu ludzi 
w ykształconych. K ancelaria królew ska była d la przyszłych dy ­
plom atów  pierw szym  stopniem  do wyższych dostojeństw , gdzie 
można było najlepiej się zapoznać z całokształtem  położenia 
politycznego Polski, była ona sem inarium  senatus, jak  ją  Kro-

Nasza Przeszłość — 7



98 KS. JATf ZALEW SKI [7]

m er nazwał. Obowiązki kancelarii królewskiej były nadzwyczaj 
szerokie i  bardzo różnorodne. K rom er tak  je  o p isu je12): „Do 
dworskich urzędów  zaliczyć też w ypada sekretarzy, chociaż ci 
nie m ają ściśle w ytkniętego zadania, są oni zawsze na  usługa 
króla do spraw ow ania poselstw  w  jego imieniu, do spisyw ania 
i czytania pism  urzędow ych i królewskich, do w zyw ania i wpro­
wadzania znakom itszych cudzoziemców i posłów obcych książąt 
przed króla lub senat, do badania i udzielania zdań senatorów  
chorych i nieobecnych w  radzie, do rozpatryw ania i roztrząsa­
nia w im ieniu króla miejsc, faktów  i spraw  spornych, szczegól­
niej między nim  a urzędnikam i1'.

Czas służby Solikowskiego w kancelarii królewskiej przy­
pada na okres jej najwięksizego rozkwitu. Jako ognisko b u j­
nego życia umysłowego gromadziła i zatrudniała na jw yb itn ie j­
sze jednostki spośród młodzieży, zapraw iając ją  do służby pań­
stw owej. Niemal wszystkie w ybitniejsze jednostki XVI wieku 
przeszły przez kancelarię królewską, jak  Łukasz Górnicki, Ho- 
zjusz, K rom er i w ielu innych. Kolegami Solikowskiego w urzę­
dzie byli: Kochanowski, Nidecki, Zamoyski, Wolski i Fogel- 
w e d e r13).

Solikowski pracow ał najprzód w kancelarii W alentego 
Dembińskiego, kanclerza koronnego, którego zalicza do swoich 
szczególnych mecenasów. Pod jego kierunkiem  bierze on udział 
we wszystkich w ażniejszych przedsięwzięciach, używ any głów­
nie do spraw ow ania poselstw, o czym sam świadczy, pisząc do 
kró la 7  prośbą o w ypłatę należnych m u pieniędzy: „od roku 1564 
aż do 1571 ustaw icznie służę, nigdzie nie odjeżdżając jedno na 
legacje, którychem  już kilkanaście o d p raw ił"14). Jak  widać 
z innych  świadectw  rok rocznie w ysyłany był w  poselstwach, 
a czas w olny od m isyj dyplomatycznych, k tó ry  wynosił zaled­
wie kilka miesięcy w  roku, spędzał na dworze królewskim.

“ ) M o r a w s k i  K., A ndrze j P a try c y  N idecki, 139.
1S) M o r a w s k i  K. ,  j. w. ,  151 i  nn.

) W i e r z b o w s k i  T., M ateria ły , 158.
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Pierw sze poselstw a Solikowskiego w  sprawach morskich.

Pierw szym  krokiem  Solikowskiego w  zawodzie dyplom a­
tycznym  było poselstwo do książąt pom orskich w  Szczecinie 
w  czasie w ojny nad Bałtykiem  w  r. 1564. Odtąd dzięki znajo­
mości języka niemieckiego będzie b ra ł udział w  licznych po­
selstwach, zw iązanych ze spraw am i morskimi.

W XVI wieku dzięki rozwojowi handlu  zamorskiego państw  
zachodnio-północnych dokonała się zam iana ról między dwom a 
morzami: Śródziemnym, kolebką w ielu narodów, i Bałtyckim, 
m ającym  dotąd lokalne znaczenie. Nad B ałtyk przenosi się 
zwolna punk t ciężkości handlowych, a z niilmi i  politycznych 
interesów  państw  europejskich, rozpalając od drugiej połowy 
XVI w ieku zarzewie długotrw ałych konfliktów  między pań­
stw am i bałtyckiego wybrzeża.

Prologiem  zbrojnych konfliktów  jest pierw sza w ojna pół­
nocna w  latach od 1563— 1570, pierw sze starc ie  bezpośrednich 
sąsiadów Bałtyku: Danii, Szwecji, Lubeki, Polski i Moskwy,-
podzielonych na dw a wrogie obozy. Pom iędzy D anią i Szwecją 
były od daw na spory o graniczne posiadłości i  o- koronę trzech 
dawniej połączonych królestw . Do tego przybyły  pretensje  o po­
siadłości w  Inflantach, do k tórych  Polska m iała swe świeżo' 
nabyte praw a. Inflan ty  d la swego korzystnego położenia i dla 
bogactw a były przedm iotem  pragnień państw  bałtyckich. W sku­
tek  upadku kaw alerów  mieczowych — związanych z krzyża­
kam i — czterech nowych panów  ubiegało się o posiadanie tej 
bogatej krainy.

Kiedy w roku 1557 został zaw arty  tra k ta t inflancko-polski, 
Moskwa w odpowiedzi nań  rzuciła swe V ojska na ziemie 
inflanckie i zajęła część kraju , a przede wszystkim  p o rt Narwę, 
najdogodniejszy p u nk t łączący państw o carów  z m orzem  Bał­
tyckim , a przez nie z Europą zachodnią.

P re tensje  do Inflan t rości sobie także F ryderyk  II król 
duński, k tó ry  w r. 1559 pozyskał dw a biskupstw a inflanckie 
dla b ra ta  swego Magnusa, w znaw iając tradyc je  średniowieczne, 
kiedy to Dania posiadała p ro tek torat nad Estonią; równocześnie
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król szwedzki E ryk  XIV zagarnia Rewal, stolicę Estonii i  kilka 
pom niejszych zamków.

W czerw cu 1563 roku w ybucha w ojna między Szwecją 
i Danią, sprzym ierzoną z Lubeką. Zygm unt A ugust naw iązuje 
teraz  daw niejsze rokow ania z D anią i zaw iera 5 października
1563 roku przym ierze z nią przeciwko Erykow i XIV Jako 
powód związku podają sojusznicy napad Eryka na Inflan ty  
i złam anie pokoju. Zygm unt August zobowiązuje się dc w y­
rzucenia Szwedów z Inflant, odcięcia dowozu z Pomorza, Prus 
i  Infant, oraz przekazania Danii Parnaw y i klasztoru Padis 
z przynależnym  terytorium . F ryderyk  m iał uderzyć na Szwe­
dów na lądzie i morzu. Układ miiał obowiązywać do zakończenia 
w ojny lub do ugody zaw artej za zgodą obu stron  i z udziałem 
Lubeki. Na podstaw ie powyższego układu Polska przystąpiła 
do w ojny przeciw  Szwecji. W czasie jej trw ania następuje 
liczna w ym iana poselstw  pomiędzy stronam i walczącymi. Jako 
poseł polski w ystępuje często Ja n  D ym itr Solikowski.

W roku 1564 Solikowski posłuje do Szczecina do książąt 
pomorskich. Za Zygm unta A ugusta stosunki z Pomorzem Za­
chodnim ożywiają się, szczególniej w  czasie w ojny ze Szwecją. 
W r. 1564 przebyw ają w  Szczecinie M arcin K rom er i Jan  
Kostka, w racając z niedoszłego zjazdu, wyznaczonego na 22 m aja
1564 r. w  Roztoku, k tó ry  zaproponował cesarz Ferdynand ce­
lem  pośredniczenia pomiędzy Danią i S zw ecją18). W tym  roku 
przebyw a w  Szczecinie S tanisław  Czarnkowski, późniejszy re­
ferendarz koronny, zaufany dw orzanin Zygm unta A u g u sta IT). 
W tym  sam ym  roku przybyw a do książąt pom orskich Solikow­
ski. Posłowie polscy starali się wpłynąć n a  książąt i ich m iasta 
portow e, aby zerw ano stosunki handlowe ze Szwecją i  Narwią.

W roku 1568 od 13 października do św. Trójcy — 5 czerwca 
następnego roku — w yruszają do Danii Solikowski i  P io tr Kło-

“ ) B o  d n i a  k  St., K o n g re s  szczeciński, K raików  1929, 7.
le) R k p s  C zart. 74, n r y  33 i 76 (L isty  Zyg. A u g u s ta  i  K ro m era ) i 240, 

li. 45 (L ist K ro m e ra  do H ozjusza). T ek a  rzy m sk a  P .A .U ., 33, k. 25 (K ro­
m e r do C om m endone’go z d n ia  15. V. 1564).

17) L e p s z y  K ,  C zarnkow sk i St., Pol. S low . B iograf. IV, 221.
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czewski. Nastąpiła bowiem  radykalna zm iana w Szwecji w d ru ­
giej połowie 1568 r. Po zamachu i detronizacji E ryka XIV 
w stąpił na  tron  Jan  III Waza, ożeniony z K atarzyną Jagiellonką, 
siostrą króla polskiego. D ługotrw ały s tan  w ojenny między 
Polską a Szwecją upada teraz  autom atycznie z in icjatyw y no­
wego władcy. Zygm unt A ugust stara  się więc wyzyskać tę  
zm ianę i doprowadzić do zawieszenia broni między Danią 
i Szwecją. Z poselstwem  w  spraw ie pokoju w yruszają Soli­
kowski i Kłoczewski, k tórzy m ieli położyć fundam ent pod pa­
cyfikację i omówić związane z n ią  kwestie. Nie zdążyli jednak 
dotrzeć posłowie polscy do Danii w skutek ciężkiej drogi po 
m orzu ściętym  lodem, gdy w w yniku rokow ań posłów duńskich 
i szwedzkich stanął pokój n a  ciężkich w arunkach  dla Jana  
Wazy. Zygm unt A ugust był niezadowolony z pom inięcia go 
w układach “). Układ ten  również nie został ratyfikow any przez 
Szwecję. Posłowie polscy, k tórych  w styczniu 1569 widzimy 
w  Lubece, gdzie w ypełnili powierzoną sobie m isję w  spraw ie 
żeglugi narew skiej, przybyli do Danii. '20 kw ietnia na  audiencji 
u króla F ryderyka II przedstaw iali niebezpieczeństwo żeglugi 
narew skiej, u trzym ując, że car pragnie zapanować nad B ałty­
kiem. Upom inali więc Fryderyka, by  zabronił żeglugi bez 
względu na przym ierze z -carem10). Przeciwko zaw arciu uk ła­
dów duńsko-szwedzkich bez ich udziału w nieśli protest, a do­
wiedziawszy się, że Szwecja go odrzuciła, podsunęli p ro jek t 
nowego zjazdu pełnom ocników w jednym  z m iast Rzeszy nad 
Bałtykiem . Z radcam i F ryderyka Solikowski i Kłoczewski wiedli 
długie targ i o Parnaw ę w  In fla n ta c h 20).

P rzy  pośrednictw ie Francji, k tórej zależało na  pokoju nad 
Bałtykiem  ze względu na handel, starano się zawrzeć pokój. 
Jako m iejsce now ych rokow ań wyznaczono Roztok na 13 listo­
pada 1569 r. Zawiadomiono o tym  Zygm unta Augusta. Posel­

ls) R k p s  L ib e r  le g a tio n u m  X X , k . 189 (W arszaw a, A rch . G łów ne).
10) F o r s t e n i ,  A k ty  i  p ism a  k ’is to r i i b a łtljsk aw o  w oprosa . P e te r s ­

b u rg  1889 n r  50, C ap ita  leg a tio n is  20. IV . 1569.
") R k p s  C zart. 1669, k . 176— 182.
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stw o polskie do Roztoku składało się z Krom era, Sulikowskiego 
i Kłoczewskiego 21). K rom er i Solikowski w yruszyli około 20 li­
stopada .z Lidzbarka, Kłoczewski osobno odbyw ał drogę do 
Szczecina, gdzie się wszyscy mieli spotkać ”). Po przyjeździe 
do Szczecina dowiedzieli się, że w  Roztoku nikogo jeszcze 
nie ma. W konsternacji, co będzie dalej, gdy się już tak  „nie­
fortunnie zaczyna", zwrócili się do Danii do Danęay’a, am ba­
sadora francuskiego w  Kopenhadze, po w yjaśnienia. D ięczyła 
ich bowiem  obawa, że o ile Danęay’owi nie da się szybko prze­
łam ać trudności, przyjdzie im  długo czekać z u jm ą dla god­
ności króla. Po krótkim  pobycie w Szczecinie 14 grudnia przy­
byli do Roztoku, z trudnością uszedłszy niebezpieczeństwa 
śm ierci na m orzu słabo zam arzniętym . Tutaj dowiedzieli się, 
że główną przeszkodą jest k ró l szwedzki, k tó ry  zastaw iał się 
pozorem, że n ie mógł uzyskać rozejm u, o czym pisze w liście 
do Solikowskiego Danęay z Kopenhagi 31 grudnia 1569 roku 
,,haec ego domino Solicovio amico integerrim o scripsi non 
3egato“ , a Solikowski w  liście do k ró la  z 9 styciznia 1570 tak 
określa s tan  rzeczy: „Pełnom ocnicy szwedzcy nie przybędą na 
zjazd, bo kró l Ja n  nie ma d la n ich  glejtu  od króla duńskiego, 
dlatego go nie ma, bo go w pierw  n ie  żądał, n ie  żądał go zaś 
dlatego, że zaszły wypadki powodujące większe rozdrażnienie 
um ysłów  (ma pew nie na m yśli wzięcie W arberga), wypadki 
te  zaś dlatego zaszły, że nie było rozejm u. Dlatego postanow i­
liśm y wrócić do dom u“ “). Równocześnie i dw ór polski wysłał 
odw ołanieM). W ojna trw ała  dalej. W szyscy jednak  odczuwali 
jej skutki. Za wszelką cenę starano się jednak  znaleźć jakąś 
drogę do ogólnego porozumienia. Za inicjatyw ą Zygm unta Au­
gusta, przy  pośrednictw ie F rancji i cesarza M aksym iliana II 
zwołano kongres do Szczecina na  1 lipca 1570 r.

21) P r z e ź d z i e c k i ,  Jag ie llo n k i II I , k . 146. K ró l do K ro m era  
18. X . 1569.

) R kps C zart. 300, k . 1.
“ ) N e h r i n g  Wł., O życiu  i p ism ach  J. D. Solikow skiego, P o ­

znań , 1860, 11.
24) A k ta  p o d k an c le rsk ie  K rasiń sk iego  F r. 1569— 1573. W arszaw a 

1871, t. I, n r  187.
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Solikowski na kongresie w  Szczecinie.

Stanisław  Bodniak w  swojej źródiowej m onografii pt.: 
„Kongres Szczeciński1' (Kraków 1929) —  w  rozdziale „w Szcze­
cinie" —  pisze: „Pod auspicjam i Polski zbierał się kongres 
w  Szczecinie, owoc pracy  oręża i dyplom acji, k tóry  m iał 
zatrzasnąć b ram y w ojny i przynieść na  pew ien czas pokój 
zmęczonym  państw om  bałtyckim . Techniczną stroną przygo­
tow ań n a  przyjęcie uczestników zajął się gospodarz miejsca, 
książę Jan  Fryderyk. Na obrady przeznaczono ratusz  miejski. 
Nie rozpoczęły się one, jak  postanowiono, 1 lipca, gdyż poszcze­
gólne delegacje spóźniały się, ściągając jeszcze w  sierpniu. Po­
lacy i cesarscy posłowie przybyli pod koniec lipca“ ., W ybór 
poselstw a był staranny, stosow nie do ważności misji; główna 
osobistość i faktyczny wódz grom adki polskiej to Krom er, 
by ły  sekretarz  królewski1, Obecnie koadjutor biskupstw a w ar­
mińskiego, historyk i p isarz katolicki; ks. Solikowski nie ostatni 
wierszopis i publicysta pierwszorzędny, sekretarz królewski, 
przyszły arcybiskup lwowski, w  latach 1564 do 1571 w usta­
wicznych rozjazdach poselskich jako zręczny negocjator należy 
do tych rzadkich w  ówczesnej Polsce ludzi, k tórzy pojm owali 
w artość m orza w  sensie zupełnie now ożytnym  25). Obok niego 
wspomnieć trzeba Justusa Klaudiusza, byłego syndyka Rewia, 
znawcy spraw  inflanckich, S tefana Loytza, członka „Komisji 
M orskiej “ Zygm unta Augusta. U zupełniali to  gronoi Michał 
Brunów, kanclerz księcia G otharda K ettlera, biegły w  rzeczach 
inflanckich, i sekretarz M arcin Lange, delegat Gdańska, obaj 
jako eksperci i inform atorzy posłów polskich, a równocześnie 
rzecznicy specjalnych interesów  swych mocodawców. Gdań­
szczanom chodziło o dopilnow anie sw ych spraw  handlow ych 
wobec Danii i Szwecji, nadto o zw rot zatrzym anych w Sundzie 
okrętów , K ettlerow i zaś zależało na włączeniu K urlandii do 
ew entualnego pokoju. Posłowie polscy w ystępują na kongresie

®) P ie rw szy  zw rócił uw ag ą  n a  jego  .stosunek  do m orza  Sobieski 
W acław  w  W ojn ie  G d ań sk ie j (R ok P o lsk i 1918).
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i w  korespondencji z królem, jako ciało zbiorowe —  „komisa­
rze króla polskiego11. Niezależnie od stałej łączności z dw orem , 
z w łasnej in icjatyw y u trzym ują  kontakt z polską placówką 
dyplom atyczną u cesarza i na sejm ie Rzeszy, trw ającym  w cza­
sie kongresu, w  Spirze, a czynią to w  tym  przekonaniu, że 
jako będący w  służbie jednego króla i jednej Rzeczypospolitej 
m uszą działać zgodnie i wspierać się w  pracach. W depeszach 
na dw ór do kró la lub do podkanclerzego Krasińskiego posłu­
gują się szyfrem, pisząc n im  poszczególne słowa, niekiedy 
i  całe zdania.

Kongres, w edług instrukcji Zygm unta Augusta, m iał u re ­
gulować spraw y sporne między Polską z jednej, a Danią i Szwe­
cją z drugiej strony; Polska więc starała się czynnie wówczas 
pokierować uregulow aniem  spraw  bałtyckich. Po załatw ieniu 
spraw  polskich mógł kongres rozpocząć obrady nad pokojem  
duńsko-szwedzkim. Jeżeliby ta  koncepcja natrafiła  na silny 
opór, kró l p rzystaje  na to, aby kongres zaczął od jednania 
Danii i Szwecji, ale pod w arunkiem , że n ie  m a się nic defini­
tyw nego stanowić o pokoju między tym i państw am i bez równo­
czesnego załatw ienia w ym agań polskich. In strukcja  kładzie 
szczególny nacisk na problem y narew ski i inflancki. Żeglugę 
narew ską nakazuje zwalczać i nie dopuścić do porozumiem1'a 
się w  tej spraw ie Duńczyków ze Szwedami, w  ostateczności 
założyć protest, zawiadomić króla i czekać na decyzję. Tak 
samo powinni postąpić posłowie, jeśliby o zwędzi i  Duńczycy 
wchodzili w  układy  o Inflanty. N ikt jednak, z w yjątkiem  
Szwecji, na kongresie nie poparł żądań Zygm unta Augusta. 
Przeciwnie, tezą oponentów, a przede w szystkim  Danii, była 
wolność żeglugi, przez k tó rą  Duńczycy rozum ieli sw oje pano­
w anie na Bałtyku. Tezę tę  popierały ze względu na  handel 
m orski Lubeka i Francja.

Udział delegatów polskich na kongresie polegał na tym, 
że jako pośrednicy opracowywali p ro jek ty  rozw iązania spor­
nych artykułów , sform ułow anych przez strony i przedkładali 
delegatom  cesarskim, k tórzy uzgadniali je  z w łasnym i w  drodze
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dyskusji i podawali następnie stronom  jeden wspólny p io jek t 
na  piśmie. Początkowo czuli się mocno skrępow ani instrukcją, 
k tó ra  polecała przy każdym  odstępstw ie od ustalonych wa­
runków  zwracać się do k ró la  po decyzję, ale ta  niedogodność 
znikła, gdy w  drugiej połowie listopada dostali znaczną swo­
bodę ruchów . Obrady trw ały  przez cztery  miesiące. Komisarze 
króla polskiego toczyli zażarty  bój „de dom inio ,maris“. Soli­
kowski i S tefan Loytz pisali: „de dom inio m aris WKM-c-i był 
sam  posw arek bez nas między cesarskim i i kurfirsitowymi (saski­
mi) posły“. Jeden  z nich mówił: „chce się rozciągnąć k ró l polski 
na m orzu i w endykuje sobie dom inium  maris, ale musi Rzesza 
w  to wejrzeć, a porozum iawszy się z tym i królm i (szwedzkim 
i duńskim) nie dać się m u rozciągnąć". Na co jeden z cesarskich 
odpowiedział: „a co też rzeczecie, k iedy kró l polski z Moskwi- 
einem  się zjedna a w szystkie was z nim  z tego morza wypędzi. 
Jakoż będziecie-li go tak  długo drażnić iż do tego> przyjdzie" M). 
Co za pyszny argum ent za porozum ieniem  się dw u państw  sło­
w iańskich na B ałtyku przeciw Germanom, a zarazem  dowód, 
że jeśli na  konferencji pokojowej takie argum enty  podają, to 
widać, że to „dom inium  m aris“ n ie było tylko pobożnym życze­
niem , ale faktem , z k tórym  zaczynali się współzawodnicy Polski 
realn ie liczyć. W św ietle źródeł działalność posłów rysu je  się 
dodatnio i dorasta do trudności zadania. U w ijają się oni wśród 
innych posłów, by urabiać opinię w  pożądanym  dla siebie kie­
runku. Ze zrozum ieniem  rzeczy uzasadniają sądy i um ieją bro­
nić; regularnie znoszą się z królem , inform ują go drobiazgowo 
o każdym  posunięciu w łasnym  i przeciwników, o nastrojach, 
widokach i planach, tak  że kancelaria królew ska była w po­
siadaniu dokładnych danych o stasnie spraw  w poszczególnych 
fazach kongresu. Jeżeli mimo w ytrw ałych  zachodów i gorli­
wości posłów polskich bilans szczeciński nie we wszystkim  
w ypadł zadowalająco, trzeba to przypisać czynnikom  leżącym 
poza sferą ich wpływów. Kongres szczeciński nie rozwiązał

“ ) L e p s z y  K „ ..D om inium  m aris  B a ltic i“ Z y g m u n ta  A u g u sta  — 
N au k a  i Sztuka , W arszaw a 1946, 201.
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kw estii bałtyckiej. Położył on jednak  kres siedm ioletniej wojnie 
1563— 1570 i przyniósł w ytchnienie ryw alizującym  państw om  
nad Bałtykiem . Dla Polski posłowie zabezpieczyli pod wzglę­
dem  form alnym  jej in teresy  w  trak tatach , pośrednicy przyjęli 
ich pro testy  do wiadomości i podpisali akt, k tó ry  głosił, że Pol­
ska nie będzie respektować postanow ień eo do N arw y i Inflant.

Kongres szczeciński um ocnił przesłanki polityki Zygm unta 
Augusta nad  Bałtykiem  i  naocznie przekonał, że można polegać 
tylko na  w łasnych siłach. Posłowie polscy po 15 grudnia 
opuszczają Szczecin. Początkowo m iał sam  Sołikowski jechać 
do W arszawy przez Poznań d la zdania spraw y królow i z prze­
biegu kongresu K). Widocznie jednak  zmieniono plan, bo i Kro­
m er w yruszył z nim  razem  i baw i 26. XII. w  Poznaniu. W W ar­
szawie królow i zdają spraw ę 12 stycznia 1571 r. M).

Program  „dom inium  m aris Baltici" Zygm unta Augusta, 
w edług Kazim ierza Lepszego, obejm ował szereg zagadnień po­
lity czn y ch 29). „Były to: 1) kw estia  praw no - politycznego sto­
sunku  P rus Królew skich z Polską; 2) łącząca się z tym  kw estia 
Gdańska; 3) kw estia lenna pruskiego i 4) spraw a Inflan t". Jed­
nym  ze współpracowników Zygm unta Augusta, wykonaw cą 
i obrońcą politycznym  tego program u był Jan  D ym itr Soli- 
kowski. Używ anym  on był przez Zygm unta A ugusta nie tylko 
w  spraw ach związanych z w ojną północną, celem zabezpiecze­
n ia interesów  Polski na morzu przeciw  Danii, Szwecji. Lubece, 
dla zniesienia „żeglugi narewsikiej", ale także i w  spraw ach 
Prus Książęcych. Zygm unt August w  Prusach Książęcych stara  
się związać politykę zagraniczną lennika A lbrechta ze swoją 
polityką zagraniczną, usiłuje skierować jej m ieszkańców drogą 
apelacji od w yroków  sądów m iejscowych do Polski, s ta ra  się 
uzależnić adm inistrację lenną od adm inistracji polskiej i roz­
budza am bicje stanów  pruskich drogą przeszczepienia haseł 
wolności szlacheckiej na tery torium  lenne. W związku z tym i

” ) R k p s C zart. 1611, n r  90.
) B o d n i a k  St., K ongres szczeciński, 61.

*) L e p s z y  K., „D om in ium  m aris  B a ltic i"  Zyg. Aug. j. w., 194.
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spraw am i, wchodzącymi w  zakres program u „dom inium  maris 
Baltici", Solikowski z ram ienia rządu polskiego odbył również 
szereg poselstw  do P rus Książęcych.

Solikowski a Prusy Książęce.

Solikowski jeszcze przed kongresem  w  Szczecinie posłował 
k ilka  razy do P rns Książęcych. A lbrecht książę pruski, już sam  
s ta ry  — jest to r. 1566 — gdy jedyny jego syn 14-letmi A lbrecht 
F ryderyk, cierpiący n a  umyśle, sm utne rokował nadzieje, —  na 
w ypadek śmierci, za wiedzą k ró la  polskiego, zabezpieczył testa ­
m entem  rządy i opiekę nad m ałoletnim  synem. Stało się to za 
w iedzą i potw ierdzeniem  stanów  pruskich. Testam ent ten, 
uznający w  zupełności zwierzchnictwo Polski, krzyżował plany 
nielicznej partii, k tóra dążyła do tego, aby rządy P rus oddać 
Janow i M eklem burskiem u, zięciowi starego księcia. Udało się 
wichrzycielom, a główny z nich Paw eł Skalich pozyskał do tego 
p lan u  samego A lb rech ta30). Obalono więc testam ent i zamie­
rzano siłą wprowadzić nowy porządek rzeczy. Zygm unt August, 
dowiedziawszy się o tym , natychm iast wyznaczył kom isję do 
P rus, w  skład której weszli: Ja n  ze Służewa, wojew oda brzeski, 
P io tr Zborowski, Ja n  Kostka, kasztelan gdański i Mikołaj Firlej. 
Ponieważ z sam ym  księciem  nie dałoby się załagodzić zatargu, 
przeto trzeba było mieć sposobność porozum ienia się z sejmem 
pruskim . Ten w łaśnie w  początku sierpnia 1566 r. m iał się 
odbyć w Królewcu. W ysłał więc Zygm unt A ugust do księcia 
A lbrechta wiadomość o m ającej przybyć kom isji dla rozpa­
trzen ia  stanu prow incji, żądając zarazem, aby książę albo na 
dw a tygodnie zagajenie sejm u odroczył, alibo w  razie niemożli­
wości tak  długo ciągnął obrady sejmowe, póki by  posłowie kró­
lew scy nie nad jech a li"). Polecenie królew skie w ydane 15 lipca 
1566 zawiózł Solikowski. Zdążając do Królewca w stąpił po dro­

®) P  a  w  i ń  s k  i  A., Ź ró d ła  dziejow e V II. S p ra w y  P ru s  K siążęcych  
1566— 1568. W arszaw a 1879.

") P a  w i ń s k a ,  j. w . V II, s. 132. L is t Zyg. A ugusta .
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dze do Lidzbarku, gdzie dowiedział się od Hozjusza, że sejm  
pruski ma się zebrać 5 sierpnia, że zatem  kom isarze mogliby 
zdążyć. Ale Solikowski, spełniając rozkaz królewski, stanął przed 
księciem  A lbrechtem  25 lipca. Komisja przybyła już w czasie 
sejm u 23 sierpnia. A lbrecht mie chciał przyjąć komisarzy., a od­
wołując się do króla, w ysłał Solikowskiego do Lublina, gdzie 
kró l przebyw ał na sejmie. Solikowski w yjechał z Królewca 
28 sierpnia, a już 13 w rześnia w ysłany został przez króla z no­
w ym i instrukcjam i i listam i do obydwóch książąt, do stanów  
pruskich, do dowódcy wojsk Vobisera i  do w szystkich dowód­
ców zamków pruskich. Kom isja z całą surowością przeprow a­
dziła śledztwo, a  w innych zaburzeń — trzech wichrzycieli 
śc ię to32). Głównego w inow ajcę Skalicha, k tó ry  jeszcze przed 
przybyciem  kom isji uciekł do F rancji pod poborem szukania 
żony dla 14-letniego A lbrechta Fryderyka, spotkał zaoczny w y­
rok banicji. Reces z roku 1566, przyznający stanom  nowe przy­
wileje, pogodził je z księciem.

Po odjeździe kom isarzy polskich w  Prusach Książęcych 
przycichły kłótnie i spory, ale nie na długo. W ew nętrzne nie­
zadowolenie nurtow ało  w  całym  księstwie. Komisarze, m ając 
o tym  wiadomość, zw racali uw agę królowi, pobudzając go do 
czujności. W ysłano w skutek  tego na zwiady Solikowskiego, 
a gdy ten wrócił i jako naoczny świadek zdał spraw ę ze swego 
poselstwa, postanowiono na dworze polskim  pow tórnie wysłać 
kom isarzy. W ysłani zostali p raw ie ci sami komisarze, tylko na  
miejsce P io tra  Zborowskiego powołano Jan a  Krzysztoporskiego,, 
kasztelana wieluńskiego. Komisarze przybyli w  m aju 1567 roku 
do Królewca, w itan i bardzo uroczyście przez A lbrechta F ryde­
ryka. Mimo trudności, jakie staw iał s ta ry  A lbrecht, kom isarze 
zdołali przeprowadzić kilka doniosłych postulatów  polityki pol­
skiej. Potw ierdzili reces A lbrechta z 14 lipca 1567, zaw iera­
jący nowe przyw ileje stanów  pruskich. Król w  instrukcjach

32) P i w a r s k i  K ., D zieje P ru s  W schodnich  w  czasach  now oży t­
nych , G d ań sk  1946, 39.
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d la  kom isarzy między innym i 'tłumaczył słowo „indigena", za­
w arte  w  tym  recesie. Kom isja po załatw ieniu spraw , dla k tó­
rych  była w y słan a33), opuściła Królewiec 17 lipca. Jeden z ko­
m isarzy, Jan  Krzysztoporski, którem u towarzyszył Solikowski, 
zdążał w prost do króla, aby zdać spraw ę z poselstwa. Ale za­
ledw ie ujechali kilka mil, dopędził ich goniec, niosący od sta­
nów  pruskich p ro test przeciw  szerokiem u rozum ieniu w yrazu 
„indigena". S tany prosiły, aby między innym i i tę różnicę w  ich 
zapatryw aniach przed królem  uwzględniono.

Celem popierania żywiołu polskiego w  Prusach, a tęp ie­
n ia  żywiołu niemieckiego, którego narzędziem  był pro testan­
tyzm , Solikowski wyjeżdżał z kancelarii królew skiej jako poseł 
do Elbląga w  r. 1567 i 1568 w spraw ach kościelnych. Wspie­
rając zabiegi Hozjusza, którem u zawdzięczał swoje naw róce­
nie — „z Szawła stał się Paw łem ", jak  pisze Stanisław  Reszka 
w  żywocie kardynała  Hozjusza — i pogłębienie swoich studiów 
religijnych, tłum i w  Elblągu wzm agającą się przew agę prote­
stantów. W raz z Janem  Kostką, kasztelanem  gdańskim , ener­
gicznym  i roztropnym  postępow aniem  zyskali w ydanie ko­
ścioła św. M ikołaja ze wszystkim i m ajątkam i i praw am i na 
rzecz biskupstw a warmińskiego. Rozgłos tego czynu doszedł 
aż do Rzymu.

20 m arca 1568 r. zm arł stary  A lbrecht i  tego samego dnia 
także jego żona. Zygm unt August, obaw iając się zaburzeń 
w  K rólew cu z powodu tej śmierci, w ysłał Jana  ze Służewa, 
J a n a  Kostkę i Solikowskiego jako kom isarzy do P rus Ksią­
żęcych z poleceniem zaprowadzenia rządów Księstwa, aby nie 
pow tórzyły się in trygi partii Jan a  M eklemburskiego. Ponieważ 
A lbrecht F ryderyk  był jeszcze niepełnoletnim , ustanowiono na 
sejm ie pruskim  regencję. Regenci przysięgli wobec komisarzy, 
że będą zarządzali k rajem  przede wszystkim  ku  pożytkowi króla 
polskiego, jako zwierzchniego pana, a następnie księcia pruskie­
go, oraz że nie będą ukryw ać przed królem  niczego ważnego,

“ ) P  a  w  i ń  s k  i A., j. w . V II, w stęp .
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ale go o w szystkim  poinform ują. 19 lipca 1569 r. A lbrech t 
F ryderyk  uroczyście złożył hołd w  Lublinie. Hołd ten  uroczy­
sty  uwiecznił jako naoczny św iadek Ja n  Kochanowski w  utwo­
rze „Proporzec1*.

M łody książę doszedł do pełnoletności w  roku  1570, a więc 
i regencja ustała. K ról wysłał Solikowskiego do Królew ca, 
aby młodego księcia wprow adził na  tro n  książęcy. Poselstwo to 
przypadło między niedoszłym zjazdem  w Roztoku, o  k tórym  
była m owa wyżej, a kongresem  w Szczecinie. In strukcja  
z 25 kw ietnia 1570 r. polecała Solikowskiemu, aby był obecny 
przy  przekazaniu rządów księciu, aby w uroczysty sposób na­
pom niał księcia do godnego spraw ow ania rządów, w końcu So- 
likotwski m iał ustalić term in  dlia odebrania rachunków  od

• • 34 \regencja ).
W r. 1571 król pow ierzył Solikowskiemu załatw ienie 

koadjutorii w arm ińskiej. K ardynał Hozjusz przeniósł się na 
wezwanie papieża Piusa V na stałe do Rzymu, gdzie był jego 
doradcą. Hozjusz pragnąc mieć dobrego następcę, zapropo­
nował K rom era na koadjutora warmińskiego. Zygm unt Au­
gust zgodził się i uzyskał potw ierdzenie Rzymu. K apituła w ar­
m ińska, przestrzegająca wolnego w yboru i niechętna Krom e­
row i dlatego, że nie pochodził z Prus, nie chciała się zgodzić 
i robiła trudności. Król postanow ił stanowczym  krokiem  zmu­
sić kapitu łę do poszanowania swoich rozkazów. Solikowski m iał 
udać się najpierw  do Lidzbarku, aby porozum iawszy się z Kro­
m erem  w yruszyć w raz z jego pełnom ocnikam i do From borka 
i tu ta j być obecnym  przy  w ręczeniu pism a papieskiego. We­
dług instrukcji m iał kapitu le  oświadczyć, że Jego K.M. po­
trzebu je  pomocy Hozjusza w  Rzymie, zobowiązał się mieć sta­
ran ie  o zarząd diecezji i uznał za stosowne prosić o koadju tora  
z praw em  następstw a. Na tę  zaś godność najlepiej nadaje się 
M arcin K ram er, którego nauka, rozum  i pobożność w  wielu 
poselstwach do cesarzy i królów  doświadczoną była i k tó ry

") P a w i ń s k i  A., j. w . V II, w stęp  CLIC.
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sprarw krajow ych i p raw a cywilnego jest świadom, tak  że mało 
kto m u w tym  dorówna, a  n ik t go nie przewyższa. Ponieważ 
kró l po tym  m ężu wiele dobrego sobie obiecuje d la  kościoła 
w arm ińskiego, nakłonił go do przyjęcia koadjutorii i  polecił go 
za zgodą kardynała  Hozjusza papieżowi, k tó ry  go też wśród 
przychylnych okrzyków świętego Kolegium  koadjutorem  w ar­
m ińskim  m ianował. Co najw yżsi w ładcy już w ykonali, tego- 
nie może kap itu ła  cofnąć, zważywszy, że n ie m a żadnego po­
wodu do takiego poczynania. Niechaj więc p rzy jm ą tego na 
koadjutora, o którego z usilnością pow inni prosić. W końcu 
kom isarz królew ski m iał w yrazić zaufanie z jakim  oczekuje 
powolności kapitu ły . W przeciw nym  razie m iał grozić niełaską, 
króla i p ap ieża30). K apitu ła opierała się, ale  Solikowski sta­
nowczością i pow agą poselstwa swego przem ógł jej opór i roz­
kaz wypełnił. A że tu  nie chodziło li ty lko o spraw y czysto 
kościelne z nom inacją K rom era na biskupa warmińskiego,
0 tym  świadczą słowa biskupa Krasińskiego podkanclerzego, 
pisane do sekretarza Hozjuszowego: ,darem no  w yglądają wasi 
gdańszczanie biskupa gdańszczanina; co w ięcej i P rusaka nie 
dostaną. Zależy bowiem  królow i i królestw u na  tym , aby tam  
na  W arm ii by ł Polak" S8). Była to ostatnia ważniejsza czynność 
Solikowskiego za życia Zygm unta Augusta.

Ks. Solikowski spędził 8 la t  w  służbie Zygm unta A ugusta
1 tam  poznał doskonale arkana polityki m orskiej. P rzejął się 
też program em  m orskim  ostatniego Jagiellona i s ta ł się jego 
entuzjastą przez -całe życie. Zygm unta A ugusta cenił bardzo, 
jako swego wielkiego i możnego pana. D ał tem u w spaniały 
w yraz w  utw orze literackim  z okazji jego śm ierci: „ I n  F u ­
n e r e  S i g i s  m u n d i  A u g u s t i  o r a t i  o“ (Kraków 1574). 
W m owie te j zwrócił uw agę n a  całokształt działalności zm arłego 
króla, a poruszając zmagania z Danią o „morze sarm ackie", 
jak  zaznacza Kazimierz Lepszy ’7), ,,z całą siłą podkreśla,

“) E i c h h o r n ,  Lefoen Hosiius II, 390.
3C) S o b i e s k i  W., W alka  o Pom orze. W arszaw a 1928, 104.
37) L e p s z y  K., „Dominium maris Baltici" Zyg. Aug. j. w . 205.
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że należy ono tylko do Polski, a Dania z ty tu łu  posiadania 
Sundu najniesłuszniej uzurpuje  sobie praw o do panow ania nad 
całym  morzem, podczas gdy faktycznie w ładza jej kończy się 
n a  brzegach i w yspach duńskich". Przez te  swoje wypowiedzi 
s ta je  się Solikowski zwolennikiem  najszerzej pojętego „domi­
nium  m aris Baltiici" Zygm unta Augusta, zwolennikiem  swo­
bodnego panow ania Polski nad  całym  Bałtykiem .

Solikowski szermierz idei morskiej w  czasie pierwszego  
bezkrólewia.

Solikowski odegrał w ybitną ro lę w  czasie pierwszego bez­
królew ia, głównie jako publicysta. Znawca tych  czasów, Jan  
Czubek, przypisuje m u około 19 broszur polem icznych w w ięk­
szości pisanych po polsku. N iektóre z tych  broszur — jak 
zaznacza Czubek — rozpatryw ane ze stanow iska literackiego, 
stanow ią praw dziw ą ozdobę naszej lite ra tu ry  polityczinej, 
a wszystkie posiadają niepospolite zalety języka i wysłowienia 
się. Spraw y m orskie w  tych jego pism ach odgryw ają ważną 
rolę jako środek propagandowy.

Jest rzeczą godną zastanowienia, że w  czasie pierwszego 
bezkrólew ia przedstaw iciele różnych obcych kandydatów  na 
tron  polski w ysuw ają na  rów ni z innym i argum entam i, k tóre 
m iały pozyskać wyborców, także obietnice realizacji szerzej 
lub  wężej zarysowanego program u polityki m orskiej. W idocznie 
tak i argum ent popłacał i w różył jakiś pożytek, skoro się nim  
często posługiwano w  w ystąpieniach oficjalnych i w  agitacji. 
Jak  do tego przyszło? Czyżby sami cudzoziemcy z w łasnej 
in icjatyw y uderzyli w  tę  stronę, orientując się, że taki argu­
m ent będzie ważny, czy też byli echem w ym agań postawionych 
przez stronę  polską. Pytan ie  ważne, gdyż, jeżeliby to  była 
in icjatyw a polska, m ielibyśm y jasny dowód, że posiew rzu ­
cony przez Zygm unta A ugusta padł na podatny  g run t i  przy­
niósł ow oc88).

“ ) B o d n i a k  St., M orze w  g łosach op in ii w  d aw n e j R zeczypospo­
lite j, R ocznik  G dańsk i, t. IV . 1930/31, s. 70
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Najwcześniej poruszyli spraw y m orskie — ja k  można 
stw ierdzić źródłowo —  posłowie francuscy. Trudno jednak upa­
tryw ać w tym  świadectwo ich przezorności dyplom atycznej, 
albo znajomości potrzeb Polski. Źródłem  tej o ferty  była raczej 
propozycja sform ułow ana przez zwolenników kandydatury  
francuskiej w  Polsce. Na czoło zwolenników kandydatury  fran ­
cuskiej w ysunął się od razu  Sołikowski, k tó ry  nadał ton całej 
dyskusji i narzucił swój program  porządkow y przed elekcją, 
przeznaczając w  nim  ważne m iejsce spiaw om  morza. Chociaż 
nie był odosobniony w kam panii, przyznać trzeba bez zastrzeżeń, 
że głos jego rozlegał się najgłośniej i docierał do tych  w arstw , 
k tó re  m iały decydować o w yborze króla.

Sołikowski, jako sekretarz  królewski, w yniósł z poselstw  
znajomość spraw  m orskich i potrzeb Polski na tym  odcinku 
polityki. Bezkrólewie dało m u w yborną sposobność do poru­
szenia tych spraw , k tó re  sam  załatw iał. W idział zaś w  nich nie 
tylko środek agitacyjny, rzucony na  szalę w  interesie popie­
ran ia  kandydata, ale konieczność państw ową. Zanim  jeszcze 
kandydatura francuska pojaw iła się n a  widowni, nim  dalsze się 
w  ogóle ustaliły, rusza Sołikowski w  bój i  od pierwszego kroku 
z troską o morze. W broszurze p. t. „Zdanie w zględem  wyboru 
króla" ®) wypow iada się za H absburgiem  przeciw  Piastowi 
i Moskwie „bo dom a trudno pana naleźć zgodliwie, żeby możny 
był, żeiby władzę m iał i ważon był... z T urka zaraz nieprzyjaciel, 
z Niemca także, m o r s k i e  d o m i n i u m  precz, o P rusy  
i o Inflan ty  ten  tu rn ie j, co i  dziś". Zaledw ie stanął pod sztan­
darem  H enryka, porzuciwszy H absburgów dla Francji, już roz­
snuw a m orski p lan  przed szlachtą: „Potencja tam  wielka, na 
m orzu bogactw a wielkie, za czemby nam  i władza m orska przy­
stąpiła, k tó rą  nam  po te  czasy lada kto z rąk  wybierał"... Że­
gluga narew ska skończy się, gdyż jej spraw ca, kró l duński, jest 
w przym ierzu z Francją, handel z F rancją  podniesie upadłe

C z u b e k  J ., „P ism a  po lityczne  z  czasów  p ierw szego  bezkró ­
lew ia" , K rak ó w  1906, 434.

Nasza Przeszłość —  8



114 K S. JA N  Z A L E W S K I [2 3 ]

m iasta pruskie i Korona z n iedostatku może być ratowaną*1 i0). 
Znalazł się przeciw nik z  innego obozu, k tó ry  zaczyna w ytykać 
Solikowskiem u te  „handle m orskie" z F rancją  —  ostrzegając, 
żeby „dla przysm aków  nie opuścić -tłustej p ieczen i"41). Soli­
kowski odpowiada, przekonuje o  słuszności swego stanowiska. 
Inny  jest zdania, że „H enryk n ie użyteczny nam  ani ziemią, 
an i m orzem 11 “). Na to Solikowski: „Hoc falsum  est, bo nam  
m orzem  bardzo pożyteczny, któregośm y nigdy nie m ieli jedno 
jako ideam  Platonicam  in  opinione, co było nie tylko incom ­
modum, ale i turpe, m ając brzegu morskiego przez dwieście 
m il. Bo jeśli frajibiterowie n a  m orzu byli, ci nie tylko nie 
obronili go nam  ale i nadw ątlili bardzo et in  duibium przy­
wiedli dom inium  m aris; n ie  fra|jbi teram i (kaprami) pan ma 
pokazować, jako i k ró la  polskiego moc contra  barbaros nie 
niżow ym  kozakiem  stoi11 “''). Praw dziw e w yrzekł słowa, bo opie­
ran ie  się na kaprach zam iast na  stałej flocie n a  m orzu podob­
nym  jest n a  zasadzaniu potęgi króla na niżowym  kozaku. 
Trafnie więc u jm uje stosunek Polski do morza. Ndlby Polsika 
m iała brzeg i po rty  w  sw ym  ręku, cóż kiedy włodarzam i byli 
obcy albo dzięki potężnym  flotom, albo i dlatego, że państw o 
polskie n ie zdobyło się na przeistoczenie tej „idei platońskiej" 
w  rea lny  kształt.

Mnożą się kandydaci, agitacja w re, różnych używ ając środ­
ków. Solikowski n ie  s ta je  w  pół drogi, mnoży słowne pociski, 
broni się i agituje. Chce opanować najdalsze koła i tych. którzy 
n ie kochają się w  dłuższej lekturze. Zbiera więc wszystkie pro 
i contra poszczególnych kandydatur i zestawia schem atycznie 
w  form ie tablic — Tabulae Cebetis —  Com peditorum  ad regnum  
commoda, jakby elem entarz przejrzysty  d la  w szystkich jasny, 
n ie w ym agający zgłębienia rzeczy"). P rzystępnie w  ujęciu roz­
pa tru je  korzyści z kandydatów , p rzy  czym wprowadza i takie

®) C z u b e k  J., j. w., 450.
**) C z u b e k  J ., j. w., 451.
") C z u b e k  J., j. w., 458.
“ ) C z u b e k  J ., j. w., 461.
“ ) C z u b e k  J., j. w., 490.
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specjalne rub ryk i w  schemacie, jak  d o m i n i u m  m a r i s ,  
p o r t u s  r e s t a u r a t i o ,  s u b l a t a  N a r v i i c a  n a v i ­
g a t i o ,  zaznaczając pod nim i w  jednym  słowie, czy dany kan­
dydat odpowiada tym  wymaganiom.

Solikowski wyłożył całe swoje credo w  dziedzinie m orskiej 
w  „Rozmowie Kruszwickiej piśmie, w k tó rym  bogactwo treści 
mimo ograniczonego z n a tu ry  przedm iotu idzie o lepsze z lot­
nością pióra zręcznego publicysty.

Dialog toczy się m iędzy Piastem  i Gościem o obecnym  
bezkrólew iu i o kandydatach. Gość —- Solikowski, przy osą­
dzaniu różnych kandydatów  bada ich użyteczność dla państw a 
z k ilku punktów  widzenia, i jak  to  sam zawsze dotąd czynił, 
zastanaw ia się, co n a  nich zyska dom inium  m aris, ale tym  ra­
zem czyni to szerzej, wym owniej i dobitniej. Tutaj przedstaw ił 
•dokładny swój program  morski i to w  sposób genialny, tak  że 
po 3 w iekach przeszło, program  jego w dziedzinie m orskiej nic 
n ie  stracił na aktualności. W piśm ie tym  nie godzi się na króla 
„sw ojaka" z różnych względów, bo „czym ten  dom ator posel­
stw a na w szystek św iat do chrześcijańskich i pogańskich panów 
odpraw i, czym królow i duńskiem u da odpór" — gdy nie po­
dołał m u Zygm unt August, pan zamożny, k tó ry  wielkich 
krzyw d i szkód doznał od niego, co uszło m u bezkarnie. W y­
jaśnia zaś to  w  następujący sposób: „W ciele człowieczym oko 
jest członek najm niejszy, ale najszlachetniejszy, tego gdy nie 
masz, w szystek staw a się niepotrzebnym  bałw anem ; tak  i Ko­
rona dawszy sobie skazić po rt gdański, to oko, k tórym  patrzy  
n a  wszystek świat, co inszego będzie, jedno gburstw o a oractwo 
cudzie a  k ’tem u niedostatek o grosz trudno. W idzimy i teraz 
z jakim  interesem  pieniędzy dostaw ają, bo ówdzie się skaziło, 
gdzie by ły  w rota m ajętności naszych, nic n ie przybyw a, 
a przedsie na każdy rok jednako wszystkiego z Polski ubyw a 
do Niemiec, do Włooh, do W ęgier". Przyczynia się do tego i kon­
kurencja  portu  Narwy, dokąd jeżdżą Francuzi, Anglicy, Ho­
lendrzy, m iasta Hanzeackie a „król duński wszystkim  gleituje 
jako ten, k tó ry  jest w rotnym  wschodniego i zachodniego morza;



przy  k tó rym  porcie tracim y p a ń s t w o  m o r s k i e  na  
200 m i l  b r z e g  s w ó j  m a j ą c  z w i e l k ą  s r o m  o- t ą  
n a s z ą  i w i e c z n ą  s k a z  ą“. P iast n a  to  zauważa, że za 
jego czasów mało się o to  troszczono i konkluduje: „cthociam 
jednak prostak, w iem  to i wiedziałem  zawżdy, i ż  k a ż d e m u  
p a n u  i n a r o d o w i  w i ę c e j  n a  m o r s k i m  p a ń ­
s t w i e  z a l e ż y ,  n  i ź 1 i n a  z i e m s k i m ,  bo i większe 
a prędsze pożytki m orzem, niźli ziem ią i większe a prędsze 
szkody i niebezpieczeństwa przychodzą. Dlatego kto ma pań­
stwo morskie, a nie używ a go, albo- je  sobie da  wydzierać, 
w szystkie pożytki od siebie oddala, a  w szystkie szkody na się 
przywodzi, z wolnego niew olnikiem  się staw a, z bogatego ubo­
gim, z swego cudzem, z pana km ieciem " *“). Gość zam yka więc 
dyskusję nad swojakiem  jako królem , stw ierdzeniem , że nie 
Obroniłby panow ania na morzu. P iast przekonany już, rzuca 
przypuszczenie, że tak ą  obronę dałby  car moskiewski, w ięc 
niechby go królem  wybrano. Gość w  obrazowy sposób dowo­
dzi, że w praw dzie car spędziłby z morza nieprzyjaciół Polski, 
4le nie pozwoliłby go jej używać. P iast m a jeszcze wątpliwości, 
że możeby się jednak  car zgodził na  to w  zam ian za dobro­
dziejstw o w yboru na  króla. A Gość na to: „a gdzieżeś to sły­
szał, aby kto sobie oko <mi,ał wyłupić, aby towarzysz jego lepiej 
widział? Tak i on w edług onego w ierszyka I m p r o b i t a s  
n u l l o  f l e c t i t u r  o b s e q u i o ,  nie da tego u siebie upro­
sić, aby nam  kwoli p o rt scubie skazić m iał to jest rzecz pew na 
a wieczna dla doczesnej, bo to u  niego więtsza, niżli nowego 
królestw a dostać, a też to  n ie  jest w  jego mocy zakazać cudzo­
ziemcom do siebie jeździć?" “).
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“ ) C z u b e k  J ., j. w ., 479 i  n a  To m ie jsce  z Saliikow skiego często 
■spotyka się w  li te ra tu rz e  h is to ry czn e j i  pu b licy sty ce  p rz y  om aw ian iu  
sp ra w  m o rsk ich . N a s to su n ek  S olikow sk iego  do  m o rza  p ierw szy  zw róc ił 
u w ag ę  W. S obiesk i w  W ojn ie  G d ań sk ie j (R ak  P o lsk i 1918). C z o ł o  w -  
s k i ,  M a ry n a rk a  w  Polsce, L w ów  1922; B o d n i a . k  St., M orze w  g łosach 
o p in ii w  d aw n ej R zeczypospolite j, R ocznik  G d ań sk i T. IV  i V. 1930/31; 
K w i a t k o w s k i  Eug., D ysproporc je , K rak ó w  1932, 26. In n e  dzie ła  
p rzy taczam  w  p rzy p isk ach  p rzy  zacze rp n ię ty ch  cy ta tach .

“ ) C z u b e k  J., j. w ., 480.
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Tak to wym ownie pisał Solikowski do tłumów, k tóre się 
w ybierały  na elekcje, sam  wywodzący się z  tych tłumów, co 
wówczas tw orzyły naród, syn przeciętnego ziem ianina w Sie­
radzu, jeszcze chudopachołek, ksiądz prosty  bez żadnych jeszcze 
godności, zanim  go zasługi nie wyniosą na lwowską stolicę arcy­
biskupią. I jeżeli w iele się zasłużył w  akaji na rzecz Henryka, 
może po M onlucu  najw ięcej, niemmiejsizą rolę odegrał w  krze­
w ieniu  zrozum ienia d la morza i interesów  Polski, związanych 
z Bałtykiem . Jego to  było niepoślednią zasługą, że w  w arun­
kach postaw ionych H enrykow i było i to, aby kontynuow ał poli­
tykę  m orską ostatniego Jagiellona, szczególnie w  kierunku roz­
budow y floty. W edle t. zw. pacta conventa miał H enryk po 
przybyciu do Polski w ystaw ić flotę dla obrony polskich portów  
n a  Bałtyku, a także m iał się starać o ożywienie morskiego 
hand lu  z Francją. P rogram  ten  nie został jednak zrealizowany, 
a le  to już nie było w iną Solikowskiego.

Solikowski a sprawa kurateli Jerzego Fryderyka w  P iusach
(1577— 1578).

Solikowski in teresu je  się i zajm uje nadal spraw am i zwią­
zanym i z morzem. Zainteresow anie to w idzim y za S tefana Ba­
torego, kiedy to toczy się w alka o B ałtyk przeciw Gdańskowi, 
w  czasie której załatw iono spraw ę kurateli Jerzego Fryderyka. 
S tefan Batory popełnił nowy błąd w polityce bałtyckiej, osłabił 
bowiem  u trw alen ie  się panow ania Polski nad morzem. Jerzy 
F ryderyk , książę Anspach, m argrabia  brandenburski, korzysta­
jąc z bezkrólewia w Polsce i z w ew nętrznego nieładu w P ru ­
sach, jako najbliższy krew ny chorego na um yśle A lbrechta 
F ryderyka, zażądał oddania m u opieki nad chorym  księciem 
oraz adm inistracji krajem . Mimo zdecydowanej opozycji rady 
rządzącej, M arii Eleonory, żony A lbrechta Fryderyka i stanów, 
Batory przychylił się do żądań Jerzego Fryderyka i 22 września 
1577 r. w  M alborgu pow ierzył m u opiekę nad chorym  A lbrech-



1 1 8 K S. JA N  Z A L E W SK I [27}

tern Fryderykiem  i adm inistrację w  P ru s ie c h "). Solikowski, 
k tó ry  b y ł jednym  z wykonawców tego układu, tak  pisze w  swo­
ich pam iętnikach “): „W tych czasach — w ojna z Gdańskiem  —  
do kró la bawiącego w  M alborgu przyjechali posłowie z Nie­
miec, Saksonii i B randenburgii, a rokując o udzielenie pokoju 
Gdańszczanom i swych rzeczy nie zapomnieli. A ugust ksążę 
saski i elektor cesarski w staw iał się do k ró la  za swym  w u- 
jecznym  bratem  Jerzym  Fryderykiem , księciem  na  Anspach 
i K arniow ie (Jagem sdorf), aby  z powodu słabego zdrow ia 
A lbrechta Fryderyka, księcia pruskiego, przypuścić go do 
wspólnych rządów pruskiej ziemi. Obie te  spraw y połączone 
tak się im  powiodły, że k ró l pogodził się z Gdańskiem, a księciu 
A nspach przyobiecał rządy w  Prusach. W tym  celu w ysłano 
kasztelanów: lubelskiego A ndrzeja F irleja , przem yskiego Pio­
tra  Potylicę, oraz Jan a  D ym itra Solikowskiego, scholastyka 
kujaw skiego i łęczyckiego, aby ci w  Prusach książęcych starali 
się im ieniem  królew skim  u  A lbrechta, jego małżonki, u rad­
ców i stanów  pruskich o przyjęcie Anspacha do współrządów. 
W czym  posłowie znaleźli Prusaków  nader niełacnych, tak  że 
każdy wolał, aby k ró l raczej kogoś z senatu posłał na rządcę niż 
owego Anspacha, k tó ry  chciwością i uciskiem  swych frankoń­
skich poddanych zniechęcił ludzi. Aby im nie przysyłano go na 
rządcę, P rusacy obiecywali do skarbu  państw a płacić co rocznie 
po 100.000 złotych węgierskich. Polacy zmiękczeni ich łzami 
i prośbam i, a nade wszystko błaganiem  ciotki księcia, księżnej 
Kliwii, a małżonki A lbrechta, przyrzekli całą tę  spraw ę na 
przyszły sejm  wytoczyć. Ale na sejm ie na próżno wszelkimi 
sposobami przedkładali królow i i senatorom, aby P rusy  zacho­
wano pod rządam i króla i narodu polskiego, n ie poddając ich 
w  obce ręce.ifcról na sejm ie 1578 r. dał inw esty tu rę  Anspacho- 
wi, a udzielając m u proporzec IPolskj, n ie  tylko gubernatorem , 
lecz m ianował go i uczynił księciem  pruskim , aż dotąd bowiem

") L e p s z y  K., P ru s y  K siążęce a P o lsk a  w  la t. 1576— 1578, K sięga  
p am ią tk o w a  k u  czci p ro f. W ac. Sobieskiego, K rak ó w  1932.

") C o m m en tariu s , j. w ., 101.
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sam  król Polski tytu łow ał się księciem  pruskim , książę tam ­
tejszy zaś księciem  w  Prusieoh. Jakie ta  spraw a w ydała owoce 
jasno się da je  widzieć'1. Słusznie więc przew idział rozluźnienie 
związku P rus  z Państw em  Polskim. Polityka bowiem  polska 
popełniła drutgi b łąd  od trak ta tu  z roku 1525, błąd nie do odro­
bienia —  jak  pisze prof. P iw arski — „nie w yzyskała dogodnego 
m omentu, gdy zam ęt w  Prusiech um ożliw iał czynną in terw en­
cję i osadzenie gubernatora Polaka w K rólew cu" “). Rządy pol­
skie w  Królewcu przygotow ałyby znakomicie te ren  pod w cie­
lenie P rus Książęcych do Polski. Zam iast tego dopuszczono do 
kuratoria, nad niedołężnym  A lbrechtem  Fryderykiem , Jerzego 
Fryderyka, k tó ry  uczyni w  czasie swych rządów wszystko, aby 
ułatw ić przejście P rus w  ręce Hohenzollernów brandenburskich. 
Że krok ten  popełnił Batory, W ęgier na  tronie polskim, k tóry  
m iał na oku dalekie p lany  polityczno-w ojenne na Wschodzie... 
trudno  się dziwić, ale k ró l ten m iał doradców polskich z Za­
m oyskim na czele, k tórzy w inni byli odpowiedni w pływ  na 
jego politykę wobec P rus wywrzeć. Tymczasem Zamoyski, wróg 
Habsburgów, nie rozum iał niebezpieczeństwa grożącego ze 
strony  Hohenzollernów. Niemniej byli już  wówczas w Polsce 
ludzie, a w  ich rzędzie Solikowski, którzy przed oddaniem 
P rus w  ręce Hohenzollernów przestrzegali. Zamoyski i inni 
bliscy doradcy Batorego tych  przestróg n ie posłuchali. P rzy­
czyny tego należy szukać w  tym , że cały rozwój Polski od unii 
z L itw ą szedł w  k ierunku wschodnim. Inne więc problem y 
zepchnęły w  polityce polskiej spraw ę P rus Książęcych na plan  
drugi. N iestety, w  przyszłości coraz trudn ie j już było poświęcić 
należną uwagę stosunkowi do P rus Książęcych. Niewyzyskanie 
właściwego m om entu mści się w  dziejach narodów i państw  
dotkliw ie, karty  h istorii są  nieodw racalne. Dogodna sposob­
ność nastręcza się czasem ponownie, ale n ieraz dopiero po 
całych wiekach.

4I>) P i w a r s k i  K ., D zieje P ru s  W schodnich  w  czasach  now oży t­
nych , G dańsk  1846. s. 50 i 52.
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Sołikowski zdawał sobie z tego sprawę; z powodu zawarcia 
układu między Batorym  a Jerzym  Fryderykiem  pisał 27 listo­
pada 1577 r. do swego przyjaciela Krom era, skarżąc się „na 
złe czasy i prorokow ał, że kiedyś Polska za swe grzechy dozna 
ciężkich kar, k tóre jej dopiero otworzą oozy“ “).

Oto w  zarysach stanowisko w  spraw ach m orskich Jana  
D ym itra Solikowskiego, arcybiskupa lwowskiego, w ybitnej 
postaci polskiego episkopatu XVI wieku. Stanowisko to godne 
podkreślenia, choć nie przedstaw ione w yczerpująco w  litera­
tu rze  historycznej, odbija się n a  tle  epoki od szarej m asy szla­
checkiej, tym  bardziej, że naw et człowiek tak  w yrastający 
ponad szlachtę, jak  Frycz Modrzewski, w  swym  m ądrym  
i gruntow nym  dziele „O napraw ę Rzeczpospolitej“ zgoła nie 
in teresu je  się spraw am i morskimi.

Kiedy więc Polska wróciła nad B ałtyk na szerokiej prze­
strzeni i u trw ala  tam  swoje panowanie, godzi się wskrzeszać 
te  chw ile przeszłości, w  'których „dominium  m aris B altiei“ sta­
wało się żywotnym  zagadnieniem  polskiej polityki i świadomym 
jej celem. W arto sobie przypom nieć również tego, k tóry tyle 
razy  p raw  Polski bronił słowem i pism em  do „dominium m aris 
Baltici“.

“ ) R k p s C zart. 1617, k. 415, 27. X I. 1577 Sołikow sk i dio K ro m era .
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ADAM OPATOWSKI 
(1574— 1647)

W 300-letnią rocznicę śmierci

W iek XVII uchodzi w  historii polskiej lite ra tu ry  teolo­
gicznej za najm niej doceniany, a stąd też jest mało znany 
A przecież i w tym  w ieku są postacie ludzi w ybitnych, zasłu­
żonych na różnych polach działalności; są liczne dzieła zarówno 
drukow ane jak  i zachowane w  rękopisach, k tó re  wiele nowego 
św iatła mogą rzucić na stan  ówczesnej wiedzy i ku ltu ry  
w  Polsce. W śród teologów polskich XVII w., którzy przyczynili 
yię do rozw oju polskiej m yśli teologicznej, jednym  z najw y­
bitniejszych i najściślej związanych z Akadem ią Krakowską 
i z m iastem  Krakowem  jest Adam Opatowski.

Czasy, w  których żył i działał Adam Opatowski.

Adam Opatowski żył na przełomie XVI a XVII w. Jego 
działalność i twórczość pisarska przypada na w iek XVII. Były 
to  czasy pewnego obniżenia się w iedzy i studiów, tak  w  Aka­
dem ii Krakowskiej jak  i w całej P o lsce1).

W iek XVI, to w iek walki z protestantyzm em , w dzierającym  
się do naszego kraju, a w  szczególności na uniw ersytet k ra ­
kowski. W walce z reform acją wyrośli w ielcy teologowie tej 
m iary, co Hozjusz, Sokołowski i inni. Przyczynili się oni w y-

Ł) W i c h e r  W . ks., X . S zym on  S ta n is ła w  M akow ski, teo tog  p o l­
s k i z X V II w . (au to re fe ra t), N ova P o lon ia  sacra , K rak ó w  1926 t. 2. 199.
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birtnie do niebywałego dotychczas rozw oju teologii pozytyw nej 
i w iedzy patrystycznej. Stw orzyli złote czasy dla teologii pol­
skiej. Sław a Hozjusza, Krom era, Sokołowskiego i innych, gło­
śnym  echem odbijała się na Zachodzie. W iek zaś XVII zazna­
cza się upadkiem  nauk w Polsce i na  Zachodzie. Szczególnie 
w  Polsce w iek ten  nie sprzyjał rozwojowi n a u k 2). Polska teolo­
gia katolicka XVII w. sta ła  w yraźnie pod znakiem  jednostron­
nie tomiistycznym. W Akademii Krakowskiej byli podówczas 
w yłącznym i au tory tetam i Arystoteles, św. Tomasz i ich w ielcy 
kom entatorowie. Poza nimi m istrzowie Jagiellońscy n e  
widzieli nikogo. P łynęło stąd wyłączne ukochanie filozo­
ficznej i teologicznej przeszłości, a całkow ite odwrócenie 
uw agi od w arunków  współczesnych i od now ych dróg  przyszło­
ści. Dlatego też w XVII w. łatw o stw ierdzić można spadek 
twórczości oraz zatam ow anie oryginalności, przesadnym  uni­
wersalizm em  i upartym  konserw atyzm em .

Upadek ruchu teologicznego rozpoczął się w czasach 
Zygm unta III, od chwili załam ania się protestantyzm u w Polsce. 
Coprawda ilościowo drukow ano w tedy jeszcze dużo dzieł, lecz 
jakośdow o przedstaw iają się one znacznie słabiej od tych, ja­
kie ukazały się w  złotym wieku. W edług powszechnego zdania 
trzy  były  zasadnicze przyczyny, k tóre złożyły się na  to obni­
żenie poziomu naukowego teologii po lsk ie j3). N ajważniejszą 
przyczyną upadku był wadliw y ustrój szkolnictw a kościelnego 
i niezadow alający stan  szkół ówczesnych. Akadem ia K rakow ­
ska, ośrodek wiedzy teologicznej w  Polsce, nie posiadała w y­
bitnych  uczonych; a przy  tym  rozpraszała niepotrzebnie całą 
swą energię na jałową, długoletnią w alkę z jezuitam i. Dwie inne 
akademie, zależne od krakow skiej, m ianowicie poznańska i za­
m ojska nie potrafimy wznieść się ponad przeciętność. Prze­
szkodę tę usunęła dopiero reform a K ołłątaj owska.

W i c h e r  Wł. ks., X . Szym on S tan is ław  M akow ski, teo log  m o­
ra l is ta  po lsk i z X V II w . K ie lce  1926, 9— 19.

3) C i c h o -*  s k i  o., O h is to r ii n a u k  teo log icznych  w  Polsce, L w ów  
1936, 8—9 C o llec tanea  Theologica, X V II (1936), 393 n n . i odb.
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D rugim  czynnikiem , w yw ierającym  niekorzystny w pływ  
na rozwój nauki teologicznej w Polsce, był b rak  silnych prze­
ciwników w kraju , a odgrodzenie się praw ie całkowite od spo­
rów  zagranicznych. W iek XVII jest jakby  w yrazem  pewnego 
zmęczenia po w alkach z reform acją, odpocznieniem po wielkich 
wysiłkach.

Trzecim w reszcie czynnikiem  tam ującym  rozwój nauk. 
teologicznych w  Polsce w  XVII w., były w arunki na tu ry  poli­
tycznej i ekonomicznej. W XVII w. Polskę nękały praw ie usta­
wicznie wojny. One to  trzym ały  na uwięzi um ysły  naw et skąd­
inąd w ybitne i były przez to bezpośrednią przyczyną zanikania 
tw órczej myśli.

W śród tych  sm utnych czasów pewnego obniżenia się nauk 
teologicznych żył i  działał Adam  Opatowski. Jest on bez­
sprzecznie wśród teologów XV II w. najciekaw szą postacią 
i w ysuw a się dzięki swej różnorodnej pracy  pisarskiej na czoło 
teologów Akademii K rakow skiej. Mimo swej wielkości n ie­
powszedniej, jak  na  te  czasy, mimo niezbitej oryginalności 
w  dziedzinie teologii ascetycznej, by ł Adam Opatowski nieod­
rodnym  dzieckiem swego w ieku a więc miłośnikiem przeszło­
ści i tom istą *).

Szczegóły biograficzne.
Niewiele znam y szczegółów rzucających światło na d łu ­

gie i pracow ite życie Adam a Opatowskiego. Do znanych do ­
dam y nowe. Adam Opatowski, jak  wszystkie wzm ianki bio­
graficzne o nim  stw ierdzają zgodnie, urodził się w roku 1574 
w  O patow ie6). Tam też praw dopodobnie pobierał pierw sze

*) Zob. a r t .  H . C i c h o w s k i e g o  w  D ic tio n n a ire  d e  la  T h e o lo g ie C a - 
th o liq u e  t. X II. cal. 2470—2515 p t . : L es sc iences sac rees  e n  Polotgne. 
W ty m  jed y n y m  ry s ie  h is to ry czn y m  teo log ii p o lsk ie j n ie  m a  żadnej 
w zm ian k i o  O patow skim .

B) W iele szczegółów  b iog raficznych  o  A. O pa to w sk im  z e b ra ł p raco ­
w ic ie  J . B u k o w s k i  w  a r t .  p t . : A d am  O patov ius, d aw n y  ak ad em ik  

k rak ., k a r tk a  z d z ie jó w  U n iw ersy te tu  kraik., z  p o rtre te m , P rzeg ląd  k a ­
to lick i, W arszaw a 1900 i odbitka. Szczegóły b iog raficzne  ta m  p o d an e  
n ieb y w ale  p rzew y ższa ją  to  w szystko , co o O p ato w sk im  m am y  w  Enc.
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nauki w  szkole cystersów. Po ukończeniu niższych szkół, po­
bożni rodzice w ysłali go na dalsze studia do Krakowa. Mało 
dotychczas w iem y o początkowych jego studiach w Krakowie. 
Pierw sza m ała w zm ianka o nim  mówi, że w półroczu zimowym 
1592/93 wpisał się w  A lbum  Studiosorum  U niversitatis Ctac., 
jako Adam us M atthiae Opatovieneis e) W niespełna dwa lata po 
w stąpieniu  w  szeregi studentów  Akademii Krakowskiej, mając 
la t  dwadzieścia, został w  r. 1594 bakałarzem , a już w  r. 1598 
m agistrem  artium  i doktorem  filozofii7). Profesorem  na wy­
dziale artium  był przez dziewięć lat. W r. 1606 został dziekanem  
filozofii8). W tym  też czasie był profesorem  Jakuba Sobie­
skiego, ojca króla Jana  III, Ja n a  Żółkiewskiego!, starosty  h ru ­
bieszowskiego, syna wielkiego hetm ana i innych później sła­
wnych m ężów 9). Już w  tym  okresie d ru k u je  pierwsze swoje 
prace, głównie z zakresu poezji. Są to: 1- M ultiscius Ullisses 
(Craeoviae 1602), na cześć A. Schoreusa nowego doktora 
teologii U. J. 2- U rania sacra (Craeoviae 1603), czyli pochwały 
wygłoszone na cześć nowych doktorów  teologii U. J. ogłoszo­
nych 30 stycznia 1603 r. m ianowicie Bazylego Goliniusza, St. 
Bątkowskiego i Adam a Falęokiego. 3- Trium phus Livonicus 
(Craeoviae 1603), czyli w iersz pochw alny poświęcony Janow i 
Zamoyskiemu. 4- Ad Ill-um  ac R-um  Dom inum  D. Ioamnem 
Zam oyski archiepiscopum  Leopoliensem, in  prim um  sui A r-

O lgebr., u  Ju szyńsk iego . W iszniew skiego, Ł ętow skiego , S ia rczy ń - 
skiego i w  in n y ch  dzie łach . D ziw nym  nieco  się  w y d a je  ihrak w szel­
k ie j w zm ian k i o  O patow sk im  w  Enc. kościelnej N ow odw orsk iego . Zob. 
Z a p i s k i  P  a u 1 i 'e  g  o  R kps. B ibl. Jag . n r  5360 vol. I. II . II I .

°) Zob. Z a p i s k i  P a u l i ’e g o  vol. I. II . I I I .  P o r. M u c z k o w -  
s k  i J., L ib e r p ro m o tio n u m  P h ilo so p h a ru m  o rd in is  in  U n iv e rs ita te  s tu ­
d io so rum  Jagielkvnica, a b  an n o  1402 aid annuim  184i9, C raeov iae  1849, 
250 n .

7) Z a p i s k i  P a u l i ’e g o  vol. I . i  II . P o r. M u c z i k o w s k i  J ., 
dz. cy t., 268, 272

8) T a m ż e .  Por. M u c z k o w s k i  J., dz. cy t., 265.
”) Zob. B a r y c z  H „ I .a ta  szkolne M ark a  i J a n a  S ob iesk ich  w  K ra ­

kow ie, K ra k ó w  1939, 8. Z a p i s k i  P a u l i ’e g o  vol. I I I .  C zy tam y 
w  n ich , „że J a n  Ż ó łk iew sk i (syn h e tm a n a  S tan isław a) s ta ro s ta  _ h ru ­
b ieszow sk i k sz ta łc ił się w  A k ad em ii K rak o w sk e j i s łu c h a ł re to ry k i po.d 
A d am em  O patow sk im ".
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chiepiscopatus ingressum  g r a t u l a t i o  (Cracoviae 1604). Są 
to bardzo piękne i treściw e życzenia na ingres arcybiskupa 
Jana  Zamoyskiego z w ierszem  na końcu, w ypow iadającym  ży­
czenia Akadem ii Krakowskiej. 5- Illustriss. ac R-diss. D. D. 
Petro  Tylicki. ...gratulatio (Cracoviae 1607), czyli życzenia na 
ingres do K rakow a biskupa P io tra  Tylickiego', gdzie Opatow­
ski kreśli żywą i piękną sylw etkę nowego biskupa. Na końcu 
gratulationis jest wiersz jako „prosphonensis Academiae". 
6- Lacrym ae in funere N. Dobrocielski (Cracoviae 1608), w iersz 
w ysław iający zasługi tegoż położone dla Kościoła, Ojczyzny 
i A kadem ii10). Dzieła te  i poezje młodocianego Opatowskiego, 
jak  pisze Juszyńsk;, przedstaw iają ze stanow iska k ry tyk i lite­
rackiej w artość m ałą ”). Rzucają jednak w iele św iatła na cha­
rak te r i usposobienie autora.

Pew ną lukę w szkicu biograficznym  Opatowskiego stano­
wią la ta  1609— 1619. W tych zapewne latach został wyświęcony 
na kapłana. Tego jednak udowodnić nie można, albowiem „li­
ber ordinatorum " z la t  1614— 1646 zag iną ł11). Wiemy, że już 
w  tym  czasie biskupi poważali Opatowskiego bardzo jako mło­
dego profesora. A rcybiskup Zamoyski chciał go naw et powo­
łać na profesora do Zamościa. Adam  Opatowski nie poszedł 
jednak  za jego propozycjami, lecz pozostał nadal w Krakowie,, 
będąc profesorem  zrazu w Collegium Minus, potem  w  Collegium 
Maius “). Tutaj też, w  Krakowie, przygotował Opatowski swa 
pracę doktorską z teologii. Dnia 23 lutego 1619 r. Adam Opa­
towski został zaliczony w poczet rzym skich doktorów św .teolo­
gii „in Gymnasio Rom anae Sapientiae" ”).

10) D o k ład n e  tytuiiy m łodocianych  ro zp raw ek  d ru k o w an y ch  A. O pa­
tow sk iego  zob. E str . B ibi. Pol. X X III, 367—371.

a) J u s z y ń s k i  H., D ik c jo n a rz  poeitów po lsk ich , K rak ó w  II. 24 
O w ie rszach  O patow sk iego  w y ra ż a  s ię  u jem n ie  w  słow ach : „sty l roz­
w lek ły , poezji m ało, dow cipu  żadnego.

“ ) W i c h e r  W ł. ks., d e . cyt., 21.
) Z a  p  i s k  i P a u l  i’e  g o vol. L 

M) Z a  p i  a k i  P a s u |l!i ’e g o  vol. II . W zap isk ach  ty ch  czy tam y 
te n  szczegół: „O patov iu s A d am u s d e  c iv ita te  O p a to v iae  C rac. dioec. D r. 
P h ii. im U niv. C rac., zostali D r. teologii w  R zym ie  in  G ym nasio  R o m an ae
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Po otrzym aniu doktoratu  rzymskiego, w  latach 1620— 1628 
rozw inął Opatowski na  teren ie filozoficznym 15) jak  również 
i  teologicznym żywą działalność, pisząc liczne rozprawy. W tym  
także czasie brał czynny udział w  pierw szym  okresie walki 
Akadem ii Krakowskiej z jezuitam i i jako przedstaw iciel Aka­
dem ii odpierał zarzuty przeciwko niej skierowane, pisząc spe­
cjalne dziełko przeciwko St. Zakrzewskiemu, zwolennikowi 
jezuitów  “).

W r. 1626 Adam Opatowski okazał po raz pierwszy swój 
ta len t oratorski, dowodząc tym  samym, że um ie nie tylko na­
uczać zasad wymowy, ale te  zasady także w  czyn wprowadzić. 
W ygłasza doskonałą i treściw ą mowę do młodzieży akadem i­
ckiej o czystości życia. W roku następnym  w ydał to przem ó­
w ien ie  d ru k ie m 1'). W r. 1628 Opatowski został uroczyście za­
liczony w  poczet doktorów  teologii Akademii Krakowskiej. 
Z okazji tej podniosłej chwili wygłosił płom ienne przem ówie- 
lue „O wyższości i godności teologii". Przem ów ienie to wydał

Sapientiae, a. 1619 d. 23 Februar". Szczegół ten i datę podają A c t a  
A c t o r u m  C a p i t u l a r i a  ab airrno 1631 ad anmum 1645 pod r. 1638 
Rkps. t. XIII k. 391 a.

O p a tt  C‘v  i. u ;s  IP a n t  i  n i  A., Quaestiio, .de n a tu r a  m a te r ia e  
p r im a e  p u b lice  ad d isp u ta n d u m  p ro p o s ita  in  A lm a A cadem ia  C rac. C ra - 
cov iae  1621. P rzy sz ła  m o n o g ra fia  będzie  m u s ia ła  w y św ie tlić  d o d a tek  
p rz y  nazw isk u  „ P an tin i" .

le) W r. 1623 St. Z ak rzew sk i, k an o n ik  R eg u la rn y  w y d a ł diziełko pt.: 
P ro ca  D aw idow a p ięc ią  k am ien i u zb ro jo n a , p rzec iw k o  A k ad em ii K rak . 
W odpow iedzi n a  n ie  m iędzy  innymi:, w  im ien iu  A k ad em ii o d p isa ł bez­
im ien n ie  O p a t o w s k i ,  T a rcza  o b ro n y  P ro feso ró w  A k ad em ii K rak . 
p rzec iw k o  p rocy  D aw idow ej z a k o n n ik a  C an n o n ico ru m  R eg u la riu m  etc., 
K ra k ó w  1623. Zob. Z a p i s k i  P a u l  i ’e  g  o  vol. I. P o r. W i  e  1 e- 
w d e c k i  J . ks., D zienn ik  s p ra w  d o m u  zakonnego  oo. jezu itó w  u  św . 
“B a rb a ry  w  K rakow ie , od r. 1620 do r. 1629 (w łącznie) t. IV . K rak ó w  
1899, 122, 244 w yd . Scriptotres re ru m  P o lo n ica ru m  t. X V II.

“ ) O p  a  t  o v i u  s A., O ra tio  de  v ita e  p u r i t a t e  in  p ro x im is  su p p li­
ca tio n ib u s  A cadem icis q u a tu o r  te m p o ru m  S. L uciae, p ro  S e ren iss im i R e­
g is  e t  to tiu s  R eg n i F o lo n iae  p ro sp e rita te ; e t  in  DD. F u n d a to ru m  A cad. 
p ia  com m em oratione , a n n o  S a lu tis  X X V I su p ra  M. DC. X V I (1626) Cal. 
Januari::, in  A edib . SS. OO. h a b ita  etc. C racov iae  1627. M ow a ta  je s t 
ded y k o w an a  p rzez  p ro w izo ra  szkół N ow odw orsk ich  m łodzieży a k a d e ­
m ick ie j.
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w tym  samym roku d ru k ie m 1*). Są to czasy, kiedy Opatowski 
działał niezw ykle w ydatnie nie ty lko jako profesor i pisarz 
teologiczny, ale także jako t. zw prow izor szkół „W ładysła v- 
s ko- N owo d w orskich1 ‘. Urząd prow izora piastow ał dw a razy. 
Pierw szy raz od 23 stycznia 1624 r. do 16 m arca 1634 r.; drugi 
od 13 listopada 1637 r. do 1642 r. W drugim  okresie piastow ania 
urzędu prowizora, d la w ielu zajęć, jakim i by ł obarczony, zastę­
pow ał go jako wiceprowizor Jakub P io tr o w ie k i1I>).

Po w ielu pracach i zasługach położonych dla dobra Aka­
dem ii Krakowskiej, Adam Opatowski został w  r. 1630 w ybrany 
w  okresie letn im  rek torem  uniw ersy tetu  “). Były to czasy dla 
Akadem ii Krakowskiej krytyczne. Spór z jezuitam i wszedł 
podówczas w drugie stadium  i totozył się w  całej pełni. W yj­
ście zwycięskie z owego długotrw ałego sporu Akadem ii K ra­
kowskiej z jezuitam i należy po większej części przypisać posta­
w ie i zasługom O patow skiegoa). W r. 1631 został on w y­
b rany  ponownie rek torem  na  okres zimowy i letni. W tym  
też roku, za jego rek to rstw a pow stała nowa katedra  geometrii 
praktycznej czyli geodezji, ufundow ana przez gen. Adama 
S trzałkę z R u d zy 22)

Adam Opatowski, jakkolw iek zajęty ty lu  spraw am i łącznie 
z urzędem  rek tora  i z udziałem  w  sporze Akademii' Krakowskiej 
z jezuitam i, nie w ypuścił przecie pióra z ręki, lecz pisał co raz 
to inine dzieła, zwłaszcza z dziedziny ascetyki. W ychodzą z pod

“ ) O p a* t  o  v  i u  s A., O ra tio  d e  p ra e s ta n t ia  a c  d ig n ita te  T heolo­
giae, quae  e x  dup lic i la u re a  e flo resc it. Ip so  d ie  responsion is, qu i1 fu it 
V. Id . Iu n ii, in  A. S. 1628 p ro  loco in te r  D octo res S. T heo log iae  in  ce­
le b e rrim a  A cadem ia  C rac. consequendo  etc. C racov iae  1628.

19) Z a p i s k i  P a u l ' i ’e g o  vol. II . Zob. L e n i e k  J.. K siążk a  P a ­
m ią tk o w a  k u  uczczen ia  ju b ileu szu  tnzechsetnej roczn icy  za ło żen ia  G im ­
n a z ju m  św . A n n y  w  K rak o w ie , K ra k ó w  1888 s.L X X X V II.

“ ) Z a p i s k i  P  a  u  1 i ’e  g o, vol. I. L e n  i  e  k  J ., dz. cy t. s. 
L X X X V II. W szyscy p ra w ie  a u to rz y  p o d a ją  b łędn ie , że A. O p atow sk i by l 
sześć ra z y  re k to re m  A k ad em ii K rak o w sk ie j. A  n a w e t iks. W icher Wl. 
(dz. cy .t 102) p isze, że  b y ł 16 ra z y  re k to re m . Sądzę, że w k ra d ło  się  p rz e ­
oczenie. O p a to w sk i b y ł s iedm  ra z y  re k to re m  U. J.

Z a p i s k i  P a u l i ’e g o  vol. I.



1 2 8 A D A M  O PA TO W SK J [8 ]

jego pióra najpierw  żywoty: św. Jana  Kantego, Bł. Salomei, 
św. Jacka. Z kolei dla zakonnic klarysek, u  których od w ielu 
już lat był spowiednikiem  i ojcem duchownym , wydał drukiem  
w r. 1633 ważne dla ascetyki polskiej dzieło pt.: Fascykuł na­
bożeństwa różnegoss).

W latach 1635 i 1636 Opatowski piastow ał znowu trzy  
razy z kolei rządy rek torsk ie w  Akademii Krakowskiej. Na te  
to czasy przypada p rzykry  spóir Akadem ii Krakowskiej z zasłu­
żonym uczonym  krakow skim  a tak  potem  nieszczęśliwym 
K rzysztofem  N ajm anem  o dzierżaw ę dóbr Świeborowic i P iel- 
grzymowic. Za rek torstw a Adam a Opatowskiego w  r. 1636 za­
czął un iw ersy tet budować szkoły W ładysław skie naprzeciw 
Kościoła św. Anny, burząc tam  stojące m ałe doimki24). W r. 1637 
Opatowski oddaje m iłą przysługę swem u daw nem u świątobli­
wem u koledze prof. Janow i K antem u. Jako  dziekan m ianowi­
cie kościoła św. A nny zbudował now y m arm urow y grobowiec 
i przenosi do niego czcigodne szczątki sługi bożego25).

W latach tych Opatowski doszedł do szczytów sław y i uzna­
nia. W spółczesne źródła nazyw ają go „nader troskliw ym  o do­
bro Akadem ii Krakow skiej Rektorem . ,,V igilantissim us Re­
ctor" ~e). St. Stokowski dedykuje m u swoją naukow ą pracę, 
Opatowski cieszy się coraz w iększym  poważaniem  wśród pro­
fesorów Akadem ii Krakowskiej i wśród duchowieństwa, na  
którego czele w  diecezji krakow skiej stanął bp. Zadzik, współ­
towarzysz młodości Adama i  jego kolega z czasów studiów

” ) O p a t o v i u s  A., F a scy k u ł nab o żeń stw a  różnego  pamien za­
k o n u  św. K lary , fu n d ac ji B. Salom ei, p rzy  kościele  św. A n d rze ja  w  K ra ­
kow ie, K rak ó w  1633.

“ ) Z a p i s k i  P a u l i ’e g o  voJ. I.
'“ ) T a m ż e .
2°) C a  n  e  v  e s  i Th., P ro th y m ia  G eneroso  D om ino  Jo a n n i F ra n ­

cisco W olski, P ro n o ta r io  S. S ed is A posto licae : d u m  im a u la  D. Ja g e lla n is  
p rq p o s ita s  ex  ph ilo so p h ia  n a tu ra li  -disputationes, su b  fe lic ib u s au sp ic iis  
p e r i llu s tr is  adm od . R n d i <it M agn. D om ini D. A d am i O p a tav ii S tD  e t  
P ro f. Sec. Coli. S. A n n ae  D ecani U n iv e rs ita tis  C rac. V i g i l a n t  i  s s i -  
m i  R e c t o r i s  p ub lice  d e fe n d e re t e tc . C racov iae  1635.
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w A kadem ii27). W net też, bo już w  r. 1638 spada na Opatow­
skiego ncwa godność kanonika katedralnego krakow skiego28).

W śród licznych zajęć Opatowski ma ty le jeszcze czasu, aby 
przygotować do druku najw iększe swoje dzieła z zakresu teolo­
gii i ascetyki. Po śmierci Jakuba Najlmanowicza w  r. 1641, 
berło, rektorskie przeszło ponow nie w ręce Adam a Opatowskie­
go, k tóry  jako „vioerector surrogatus" został w tedy w ybrany 
rektorem  Akadem ii Krakowskiej. W łaściwe jednak urzędo­
w anie zaczął dopiero po Nowym Roku 1642 a>). Począwszy od 
tego loku  ukazują się obszerne teologiczne dzieła Opatowskie­
go “'). Powaga i au to ry te t Adam a Opatowskiego jako uczonego 
w zrasta odtąd niepom iernie. Pow aża go bardzo bp. P. Gembicki 
i udziela m u nowych przyw ilejów  dotyczących obsadzania ró­
żnych beneficjów  uniw ersyteckich. Jem u też a nie kom u in­
nem u polecił bp. P io tr Gembiicki cenzurę książki Jan a  Szlich- 
tynga z Bukowca pt.: .,Confessio fidei christianae noimine eccle­
siarum  polonarum "; Opatowski uznał ją  za godną spa len ia31).

W r. 1647, dnia 4 listopada, w  poniedziałek około północy, 
Opatowski zm arł po kilku zaledwie dniach choroby, m ając 73 
la ta 3S). Śm ierć jego pogrążyła w  szczerej żałobie cały Kraków,

K) S t o k o w s k i  St., F .ncyelopaedia n a tu ra lis  e n tis  e tc. I n  flo - 
ren tiss im a  A cadem ia  Cracoviensii p u b lice  a d  d ispuU m dum  p roposita , 
f n n o  1637. N a odw r. ty t  h e rb  A kadem ii i 4 w iersze. D ed y k ac ja  A dam ow i 
O p  a  t  o w  c z y k  o w  i, rek to ro w i.

*) A c t a  A c t o r u m  C a p i t u l a r i a  t. X III . k . 391 a.
**) Z a p i s k i  P  ai u  1 i ’e g o vol. I. i  II I.
“*) D ok ładne  ty tu ły  d z ie ł teo log icznych  O patow sk iego  zofo. E str . 

B ib i. Pol. X X III  369.
” ) Z a p i s k i  P  a  u  1 i ’e  g  o  vol. I. Zob. S u l i k o w s k i  N., T u rr is  

D avid ica . E x  q u a  m ille  C lypei p en d en t. C an i. 4. A d defen s io n em  Eccle1- 
s;ae  C atho licae  in  g ra tu la tio n em  A dm odum  R n d o  D no, Domimoi M. J a -  
cobo V i t e  l i o  dum  in  a lm a  A cadem ia  C rac. q u aestio n em  theo log icam  
de c e rtitu d in e  in fa llib ili S c r ip tu ra e  C anon icae  d lispu tandum  p u b lic e  p ro ­
p o n ere t, p ra e s id e n te  illu s tr i  e t  A dlm  R. Dno, D om ino  M. A d a m o  
O p a  t  o  v  i  o, sae. Theol. Doct. e t  P ro f . Can. C rac. V i r o  d 0i c t  i s s i-  
m  o e r re c ta  etc. C racov iae  1641.

“ ) A c t a  A c t o r u m  C a p i t u l a r i a  a b  an,no 1644— 1651 R kps. 
A rch iw . K ap itu ln eg o  t. X IV  ( p o d  r . 1647) k. 505. P o sied zen ie  K ap itu ły  
K a te d ra ln e j odbyło  s ię  p raw d o p o d o b n ie  zaraz, p o  pog rzeb ie  O p ato w sk ie­
go. N a ty m  posiedzen iu  odczy tano  te s ta m e n t O patow skiego . I tu  m am y  
szczegóły o chorobie  i śm ierc i O patow skiego .

N asza Przeszłość — 9
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a zwłaszcza Akademię Krakowską. Mowę pogrzebową poże­
gnalną o życiu, cnotach i zasługach Opatowskiego wygłosił 
jego w ierny i ukochany uczeń St. Szymon Makowski, k tóry  
w  życiu i w  nauce był żywym  uosobieniem swego m is trza30).

Adam Opatowski jako teolog.

Jakkolw iek Adam Opatowski w ciągu swego ćiagiego 
i pracow itego żywota zabierał głos w  różnych dziedzinach 
nauki, jednak  większość jego drukow anych dzieł i rozpraw  na­
leży do zakresu teologii dogmatycznej i m oralnej. Teologia 
dogm atyczna i m oralna w raz ze swym  ukoronowaniem , teolo­
gią ascetyczną stanow iły ulubione jego pole działalności pi­
sarskiej.

Nie w iem y dokładnie, kiedy Opatowski opuścił wydział 
filozofii i przeszedł na w ydział teologii. Przypuszczać należy, 
że m om entem  decydującym  by ł r. 1619, kiedy Opatowski zo­
stał rzym skim  doktorem  teologii. Od tego czasu najpraw dopo­
dobniej w ykładał Pismo św. na wydziale teologicznym, jako 
profesor nadzwyczajny. Od r. 1619 rozpoczęła się właściwa dzia­
łalność pisarska teologiczna Opatowskiego; zwłaszcza w  latach 
1620— 1628 rozw inął on żywą działalność na teren ie  teologi­
cznym. Kolejno w dysputach om aw iał następujące problem y 
teologiczne: o zadośćuczynieniu Chrystusa Pana M), o  rozróżnie­
niu sprawiedliwości pierw otnej od łaski uświęcającej “), o ta ­

B) P o s t h u m a  l a u s  v ir i e ru d itiss im i p e r i llu s tr is  -e t  A dm odum  
R ev eren d i D om ini D. A dam i O patov ii s. T heol. D octoris e t  P ro fesso ris , 
C a th ed ra lis  T em pli C rac. C anonici, S an c tim o n ia liu m  ad  A edes D. A n - 
d re a e  P o e n ita n tia r i i iin v e n e ra n d a  can itie  laudaib ilite r a n n o  a e ta tis  suae  
73 m o r tu i a  R. S im one M akow sk i p h ilo soph iae  docto re  e t P ro fe sso re  in  
m ae ren tem  ex  ta n t i  v ir i o b itu  acad em iam  solati! e t  o b se rv a tio n e  cau sa  
d ie  fu n e r is  9 N ovem bris  A nno  1647. C racov iae  1647.

M) O p a t o v i u s  A., Q uaestio  theo log ica  de  sa tis fa c tio n e  C hris ti, 
p u b lice  a d  d isp u ta n d u m  p ro p o s ita  e tc. C raooviae 1620.

®) O p a t o v i u s  A., Q uaestio  theo log ica  de d is tin c tio n e  iu s titia e  
o rig in a lis  a  g ra tia  g ra tu m  fac ien te  etc. C racov iae  1623.
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jem nicy W cielenia “), a wreszcie o przeznaczeniuS7). Te cztery 
problem y stanow ią przedm iot szczególnego zainteresow ania 
Adam a Opatowskiego z dziedziny teologii dogm atycznej.

W r. 1628 otrzym ał Opatowski doktorat Akadem ii K ra­
kowskiej z zakresu nauk teologicznych. Życzenia z okazji o trzy­
m ania tego doktoratu  składa m u  prof. J . W iteliusz, znawca 
języków  starożytnych, zwłaszcza greczyzny 3S). Sam  zaś Opa­
towski wygłosił w  dzień zaliczenia go do liczby doktorów 
teologii U. J. podniosłą mowę o wyższości i godności teologii, 
w  k tórej to  mowie rozpraw ia o podwójnej koronie teologów, 
mianowicie ziemskiej i niebieskiej. W edług A. Opatowskiego 
teologia jest królow ą w szystkich nauk, k tó re  przewyższa „ve­
tu sta te  originis et nobilitate generis“ . Jakkolw iek teologia ma 
w iele punktów  stycznych z innym i naukam i, dla w ielu powodów 
innych jest n ieśm ierte lną38). Pochw ała teologii wygłoszona przez 
Opatowskiego byw a zaliczana do najlepszych dzieł, jakie po­
tomności pozostawił.

Od 1628 r. rozległa nauka teologii pochłaniała całkowicie 
zapał, pracowitość i głęboki um ysł Opatowskiego, tak  że dzięki 
sw ej pracy  i um iłow aniu swego przedm iotu stał się jednym  
z najznakom itszych nauczycieli swego przedm iotu. A by ł ce­
niony przez współczesnych jako teolog nie ty lko  dlatego, że 
napisał w ielką liczbę dziel teologicznych, lecz również dlatego, 
poniew aż dzieła jego posiadały dużą wartość tak  pod względem 
form y zew nętrznej jak  i swej doktryny. Przyszła m onografia 
dokładnie podkreślić m usi w kład Opatowskiego do m yśli teolo­
gicznej polskiej.

3“) O p a t  o v i u s  A., Q u aestio  theo log ica  de p o ss ib ilita te  in c a rn a ­
tio n is  d iv in a ru m  p e rso n a ru m  etc. C racov iae  1624.

37) O p  a  t  o  v  i u  s A., Q u aestio  th eo lo g ica  de  p raed es tin a tio n e  ex  
A ngelic i D octo ris  X, p. q. 23 e tc . C racov iae  1628.

“ ) V i t  e  1 i u  s J ., H erm es T rism eg is tu s  v ir tu t i  e t  h o n o ri A dm . R e­
v e re n d i e t ’ c la riss im i D ni A dam i O p a t o v i i ,  S a c ra e  T heologiae D octo­
ris , D ecani S. A nnae, 'dum  p ro  loco in te r  S. T heo log iae  D octo res in  
A cad em ia  C rac. o b tin en ed o  d e  p ra e d e s tin a tio n e  d is p u ta re t , C rac . 1628.

“ ) O p a t  o v  i u  s  A., De p ra e s ta n t ia  ac  d ig n ita te  T heolog iae etc. 
C racov iae  1628.
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Największe dzieła teologiczne Opatowskiego ukazały się 
dopiero pod koniec jego życia, w  latach  1642— 1645. Są to  w iel­
kie, obszerne dzieła naukowe, m ianowicie o sakram entach 
w ogólności, o sakram entach w szczególności40) i w ielki kom en­
tarz  w dwóch tom ach do I—II i II—II Sum y św. Tomasza 41). 
Trzy te  obszerne dzieła zaw ierają praw ie całokształt teologii 
ówczesnej, w ykładanej w edług św. Tomasza. W tych dziełach 
zapewne znalazły się długoletnie w ykłady teologii Opatow­
skiego. Do tych  dzieł w łączył on także swe rozpraw y d ru ­
kow ane w latach 1619— 1628. Trzy powyższe dzieła teologiczne, 
a szczególnie tra k ta t o sakram entach, były dla współczesnych 
i przez dziesiątki la t po śmierci Opatowskiego podręcznikiem  
w ykładów  na wydziale teologicznym  Akadem ii Krakowskiej, 
a przez to  samo już dobrze się przysłużyły młodzieży akade­
m ickiej, k tó ra  przedtem  m usiała uczyć się ze skryptów  pisa­
nych 42).

W dziełach tych au to r nie ogranicza się do podania nauki 
tradycyjnej innych autorów, ale wnosi w łasny swój sąd o każdej 
ważniejszej kwestii. A probaty tych  dzieł słusznie podnoszą: 
„głębokość w ujęciu problem ów, jasność i zwięzłość w  dowo- 
dzeftiu, dokładność w  w ypracow aniu1'.

Sąd współczesnych zdaje się słusznie podkreśla, że obszerne 
dzieło Opatowskiego w  trzech tom ach jest „opus exacte elabo­
ratum  dignum  praelo", „ad communem Ecclesiae atque in 
scientia divina proficientium  utilitatem**. Dzieło Opatowskiego 
„breviter, profunde, perspicue elaboratum 11 okazuje: „perspi-

4") O p a t o v i u s  A., T ra c ta tu s  de  sac ram en tis  in  g en ere  e t sp e ­
cie, C raeov iae  1642.

“ ) O p a t o v i u s  A., 1- T ra c ta tu u m  T heolog icorum  ex  I. p . D .
A ngelici, C raeov iae  1644. i 2- T ra c ta tu u m  T heolog icorum  ex  1, 2 e t  e x  
2. 2. S u m m ae  D. T hom ae, C raeov iae  1645.

12) Z a p i s k i  P a u i l i ’e g o  vol. II I. p o d a ją : „L ec to r d e b e t p e r
m ed iam  h o ram  e x p lic a re  tra c ta tu s ... A dam i O patov ii (typ is  expressos) 
e t p e r  a lte ra m  m ed iam  h o ra m  d u b ia  ab  a u d ito r ib u s  p ro p o s ita  solvere... 
D z ie ło  O patow sk iego  by ło  po d ręczn ik iem  w ykładów . P o n ad to  czy tam y 
w  zap iskach  P a u li’ego, że dzie ła  O patow sk iego  d ru k o w an e  ro zd aw an o  za 
d a rm o  b ied n y m  stu d en to m , a b y  m ie li do stu d ió w  d ru k o w a n y  pod ręczn ik .
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cax e t subtile Auithoris ingenium " i zaw iera naukę Doktora 
Anielskiego „m ira facilitate declaratam , solidis rationibus ro­
boratam , doctissime conscriptam, brev i atque clara m ethodo 
propositam ". Te i cały  szereg innych przym iotów spraw iły, że 
dzieła Opatowskiego by ły  przez dziesiątki la t podręcznikiem  
pożytecznym  “).

Zasługi Adama Opatowskiego na polu ascetyki polskiej.

Jeśli m yśl teologiczna polska XVII i XV III w. nie zabłysła 
na polu teologii spekulatyw nej i filozof i’, to zabłysła na pewno 
na  polu ascetyki. Opatowski jest niejako ju trzenką zwiastującą 
tych, k tórzy jak  Łęczycki i  Drużbicki stanąć m ieli godnie obok 
wielkich pisarzy ascetycznych św iata katolickiego. Opatowski 
by ł urodzonym  ascetą. Od wczesnej młodości już czuł pewien 
pociąg do ascezy. Zresztą usposobienie i charak ter jego proro­
kow ały przyszłe jego upodobania na  polu  ascetyki. Podniosła 
m owa o czystości życia, wygłoszona do młodzieży akadem ickiej 
zapowiadała wielkiego kierow nika dusz. I rzeczywiście był on 
w ytraw nym  kierow nikiem  tak  dusz m łodzieży akademickiej 
jak  i dusz całkowicie poświęconych Panu  Bogu, a szukających 
swego uświęcenia w  m urach klasztornych. Od trzydziestego 
roku swego życia Opatowski by ł kierow nikiem  duchownym  
pp. k larysek w klasztorze św. A n d rze ja"). To kierownictw o 
stało się m otorem  przyszłej twórczości teologiczno-as cetycznej.

Działalność ascetyczna Opatowskiego na w iększą skalę, nie 
tylko praktyczna w  konfesjonale, ale i p isarska zaczęła się od 
r. 1628, kiedy to rozpoczął pisanie żywotów niektórych świę­
tych  polskich. Św iętych uw ażał słusznie za żyw e w zory ascezy 
chrześcijańskiej, k tóre najskuteczniej mogą wpływać na d ru ­
gich. W pisaniu żywotów sięgnął do św iętych polskich, najży­

“ ) Zob. a p ro b a ty  pow yższych  trz e c h  dz ie ł teo log icznych  O pato­
w skiego , um ieszczone n a  w s tę p ie  ty c h  dzieł. S ą to  zw yk le  tr z y  cen ­
z u ry  1- a p ro b a ta  w łaśc iw ego  cenzo ra  dzieła, 2 - a p ro b a ta  p ro feso ró w  w y ­
d z ia łu  teologicznego, 3- a iprobata  p ro feso ró w  w y d z ia łu  p raw niczego ,

**) Z a p i s k i  P a u l i ' e g o  vol. I.
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wiej złączonych z narodem  naszym, z K rakow em  i  A kadem ią 
Krakowską. Pierw-szym świętym , k tó ry  dostał się pod pióro 
Opatowskiego, by ł jego kolega i profesor z la t dawnych. Ja n  
K anty. O nim  też pisze najp ierw  żywot łaciński, następnie po­
większony żywot w  języku polskim, a wreszcie skrócony ży­
w ot po łacinie, przeznaczony specjalnie dla Rzym u w celach 
beatyfikacji “).

Po żywocie Jana  Kantego napisał z kolei pięknym  i barw ­
nym  językiem  polskim  żywot bł. Salomei dla swych córek du ­
chownych, dla zakonnic k larysek  u św. Andrzeja. W dziele tym  
w ystępuje  w yraźnie jako teolog-asceta, k tó ry  um iejętn ie roz­
różnia w  życiu w ew nętrznym  podbudowę natura/Iną i dzieło 
łaski Bożej, i k tóry  doskonale roizumie, na czym  świętość p raw ­
dziwa polega. Część pierw sza i część druga tego dzieła stanow ią 
razem  jedną organiczną całość, k tó ra  dowodzi w  sposób decy­
dujący świętości życia bł. Salomei. Zwłaszcza w  drugiej czę­
ści żywotu bł. Salomei znajdujem y wiele ciekawego m ateriału  
d la ascetyki i oryginalne ujęcie istoty doskonałości. Szczegól­
nie jednak  rozdział o miłości Bożej i  miłości bliźniego, jako 
o dwóch cnotach organicznie składających się na  istotę dosko­
nałości bł. Salomei stanow ią dobry m ateriał dla nauki asce­
tyki “).

W krótce po żywocie bł. Salomei w ydaje  Opatowski żywot 
św. Jacka. Żyw ot ten  jednak  nie wnosi do hagiografii ty le  no­
wych szczegółów co poprzedn i47).

“ ) Poszczególne w y d a n ia  życio rysu  św. J a n a  K an teg o  i  d o k ład n e  
ty tu ły  zob. E str . B ibl. PoL X X III, 369 n . Zob. B e d n a r s k i  St. ks. 
B oym  B en ed y k t P aw e ł (w  S ło w n ik u  P o lsk im  B iograficznym  1936 t. II , 
380) gdzie p o d a je  te n  szczegół, że  B oym  podczas sw ych  stud iów  
w  L ow an ium , sp o ty k a jąc  się bo llan d y stam i, p rze łoży ł d la  n ic h  do A cta  
S an c to ru m  (t. 57 s. 1078— 1100) V ita  S. Jo a n n is  C an tii A d am a  O pato - 
v iusza.

“ ) O p a t o v i u s z  A., Ż yw ot i  cuda  W. S alom ei k ró lo w ej G a li­
ck iej a lb o  H alick ie j, có rk i L eszka  B ia łego  etc. K ra k ó w  1633. 201—232. 
P o r. W o r  o n i e c k i  J ., H ag io g ra fia  je j p rzedm io t, tru d n o śc i i zadan ia  
w  Polsce, K rak ó w  1938, 7—22.

‘7) O p a t o  v i u s z  A., Ż y w o t św . Ja c k a  zakonu  kaznodzie jsk iego , 
K ra k ó w  1634.
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Całe bogactwo świątobliw ej duszy i cała asceza Opatow­
skiego ujaw niła się w  ,.Fascykule“ . który  powstał jako owoc d łu­
goletniego kierow nictw a duchownego i zbiór praktycznych 
uwag, odnoszących się do życia w ew nętrznego zakonnic św. 
Andrzeja. W .,Fascykule“ maimy wiele cennych szczegółów 
z dziedziny asoetyki, a  w szystkie czternaście nabożeństw zawie­
ra ją  dość bogaty m ateriał dla kierow nictw a duchow nego48).

W szystkie te  powyżej w spom niane prace były tylko słabą 
próbą, po której dopiero w  całej pełni zajaśniał ta le n t Opa­
towskiego w  dziedzinie ascetyki. M ianowicie w  r. 1644, napisał 
dla swych penitentek, d la  zakonnic św. A ndrzeja, jedno z naj­
lepszych sw ych dzieł, doskonały kom entarz do słów Zwiasto­
wania pt.: „Poseł zbawienia Panien Zakonnych klasztoru 
świętego A ndrzeja, adwentowe nabożeństwa podający", (Kra­
ków 1644). Wszyscy, naw et ci, k tórzy  dorywczy tylko sąd o ży­
ciu i dziełach Opatowskiego wydaw ali, przyznają jednozgodnie, 
że jest to jego dzieło najlepsze. W ielka erudycja skryp tury- 
styczna, patrystyczna, nowe m yśli samego autora, jasność, 
przejrzystość, niezw ykle piękny a swoisty język polski XVII w. 
i w iele innych przym iotów  zalecają to dzieło do przeczytania. 
..Poseł Zbaw ienia" jest niezrów nanym  kom entarzem  do ew an­
gelii św. Łukasza o Zw iastow aniu N. M. Panny, jaką czyta 
Kościół w adwencie na Mszy św. roratn iej. Dzieło to, tak  dla 
kaznodziejów i teologów, jak  również dla aseezy katolickiej 
w  ogóle stanow i doskonały m ateria ł dla w ykazania nicości ludz­
kiej i poczynań człowieka, a konieczności oparcia się na łasce 
Bożej. W dziele tym  oprócz cennych szczogółów z zakresu teolo­
gii ascetycznej, m am y w iele m ateria łu  dogmatycznego, doty­
czącego nauki o Bogu, aniołach, N. M. Pannie. Głównie m ario- 
togia przedziw nie splata się tu  z ascetyką. Z dzieła tego okazuje

4S) O p a t  o v i  u  s z  A., F ascy k u ł n ab ożeństw a  różnego  p a n ie n  za ­
k o n u  św. K la ry  fun d acy ey  B. Salom ei p rzy  K ościele  św . A n d rze ja  w  K ra ­
kow ie, K rak ó w  1633. J e s t  to  w ie lk ie  dzieło  (1277 stron ), z aw ie ra jące  
tzw . 14 g łów nych  nab o żeń stw  Są to  asce tyczne  rozw ażan ia  i  m ed y ­
ta c je  jeszcze dotychczas cen ione  p rzez  zakonn ice  k la sz to ru  św. A n d rze ja .
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się najw yraźniej, że najw łaściw szym  terenem  pracy  pisarskiej 
Opatowskiego była ascetyka. W dziedzinie ascetyki duch Opa­
towskiego święcił triu m fy  i  objaw iał się w całej pełni swego 
blasku. Opatowski w ychow any od pierwszych la t młodości 
w  surow ych zasadach ascezy 'chrześcijańskiej, w  tym  właśnie 
dziele pozostawił w ierny  obraz swego w ew nętrznego życia, 
swych zasad, swego kierow nictw a, jednym  słowem swoją du­
chową spuściznę. Dzieło to należy uważać za jego duchow y te­
stam ent. Czytając dzieło: „Poseł Zbawienia", lub przeglądając 
pożółkłe od starości k a rty  rozważań „Fascykułu" w idzim y Opa­
towskiego takim , jakim  go przedstaw ia p o rtre t — starca 
o tw arzy w ychudłej i bladej, z w yrazem  niezw ykle surowej 
ascezy w oczach, modlącego się ze złożonymi rękam i "). Obraz 
ten  ascety o zapadłych policzkach, mimo swej grozy nie odpy­
cha, lecz owszem pociąga do siebie pew nym  urokiem  czegoś 
nadziemskiego. Zdaje się, że n ieuchw ytna nadprzyroda, która 
silnie przenikała w yschłą powłokę ciała tego profesora Aka­
dem ii Krakow skiej, do nas przem aw ia. A że ten  p o rtre t Opa- 
towskiego jes t praw dziw ym  obrazem  profesora ascety, a nie 
wyidealizow anym  w ytw orem  a rtysty  m alarza, potw ierdza to 
napis na  obrazie, k tó ry  podkreśla jego świętość i w strzem ię­
źliwość życia 50).

Adam Opatowski a młodzież akademicka.

W śród wielu zasług, jakie Opatowski położył dla dobra 
swego k ra ju  i  d la  Akadem ii Krakowskiej wyliczyć należy rów ­
nież zasługi jego na polu pedagogiczno-wychowawczym  mło­
dzieży akadem ickiej swoich czasów.

4B) C z te ry  zn am y  dotychczas p o r tre ty  A dam a O patow sk iego : 1- w  za­
k ry s ti i  k o leg ia ty  św . A nny , 2- n a  p robostw ie , 3- w  u n iw ersy tec ie  Jag . 
4- w  k la sz to rze  K la ry se k  p rzy  k ośc ie le  św . A ndrze ja .

“ ) N ap is  w  ję zy k u  łac iń sk im : „V era  effig ies S e rv i D ei M. A dam i 
O p a to v ii S. T. D., Can. C a th . C rac. m ira  abstinentia,^  d o c tr in a  e t vita*? 
sa n c tita te  c lariss im i. E iu s ossa d u m  ex h um arem tu r, in s ta r  m y rrh a e  et. 
v io lan i s p a rg e b a n t odorem . O b iit A. D. 1647 die 9 N oivembris".
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Działalność nau c zy cielsko-w y  c ho w a w cza Opatowskiego za­
częła się w  r. i 598, kiedy został m agistrem  a rtiu n i i do­
k torem  filozofii. Jako taki, uczył na w ydziale artium , czyli na 
dzisiejszym  wydziale filozoficznym. Jak  doskonale oddziaływa? 
wychowawczo młody profesor filozofii na młodzież i jakim  
cieszył się zaufaniem , m ożna wywnioskować z wpływu, jaki 
w yw arł na Jakuba Sobieskiego, w ychow anka Akadem ii K ra­
kowskiej w  latach 1604— 1606 “). Opatowski, zapewne dla swych 
w alorów  w ew nętrznych najbardziej z pośród nauczycieli-w y­
chowawców przypadł do serca Jakubow i Sobieskiemu,. Całe 
późniejsze przyw iązanie i życzliwość, jaką J. Sobieski darzył 
Akademię Krak., w yw odziły się w  dużej m ierze i  zależały od 
szczerego i silnego węzła młodzieńczej jeszcze ufności J. Sobie­
skiego ku Opatowskiemu. Dlatego i zasługa tych głęboko zaszcze­
pionych zasad religijnych, jak ie  widzim y w życiu J. Sobieskiego, 
a  potem  u  jego synów M arka i Jana, po większej części spada 
z chwałą na Opatowskiego. To zaufanie do swego nauczyciela- 
wychow aw cy bardzo żywo bije ze słów sławnej Instrukcji 
J. Sobieskiego, danej synom, kiedy ich w ysłał na studia do 
Krakowa: „Co się tknie Nauk, w  tych o Tnstrukcyą udać się do 
I. M. Xiędza Opatowiusza, k tó ry  jeszcze m oim  byw ał Precep­
torem , tego o instrukcyą w ierną, życzliwą y dostateczną prosić, 
k tó rey  wiem, że on non denegabit, ia  swoją ręką do niego 
pisze, prosząc go o to, y  posyłam  mu konew kę srebrną pozło­
cistą, k tó rą  mu synowie niech odemnie oddadzą.

Niech mu jednak  P. Rozenkiewicz aperiat m entem  meam, 
iż ia  życzę, aby żadnych inszych pryw atów  przez ten  rok nie 
m ając uczyli się w  classes, a to  d la  sam ey emulaicyi z druigie- 
mi, z którem i się uczyć będą; a em ulacya czegom y sam do­
świadczył w ielki to bodziec do nauk.

Trzeba, żeby byli in  exam ine u Imći Xiędza Opatowiu­
sza, którego bardzo prosić, aby im w tym  niepochlebował, nie- 
chay ich dyryguje  do tey  classem  właśnie, do którey rozumie

H) B a r y c z  H., dz. cyt., 8.
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być obu godnych jedney szkoły m ech tak  będzie; jeśli też  ro­
zumieć będzie, aby starszego do wyiższey a młodszego do niższey 
classem obrócić, ia  iudicio iego w  tey  m ierze acquiescam. Po 
roku da Bóg obao żerny progressum  ich, y zatym  obstalu ją się 
y m agistri p riva ti"

Z instrukcji J. Sobieskiego wynika: 1) że J. Sobieski był 
uczniem Opatowskiego i że go bardzo cenił jako nauczyciela- 
wychowaweę, 2) że w  jego ręce z całym  zaufaniem  powierzy ł 
swych synów  M arka i Jan a  i wszystko, eo dotyczy nauki, pozo­
staw ił jego decyzji. Z rozpraw ki H. Baryczą dow iadujem y się, 
jak  dokładnie i we w szystkich szczegółach w ypełnił te  w ska­
zania Opatowski "*.)

Nie zapomina również J. Sobieski o ważnym  czynniku 
pouczająco-wychowawczym , jakim  są publiczne deklam acje 
i przemówienia. W yrabiają one śmiałość i otw artość u  mło­
dzieży. S tąd uzasadnionym  jest dalsze zalecenie, dane przez 
Sobieskiego: „O to też prosić Im ći Xiędza Opatowiusza P. Ro- 
zenkiewicz im ieniem  moim będzie, żeby ich narażano d la bez­
pieczeństw a y d la acquirendam  oratoriam  actionem  na  pu­
blicos actus y  na publicas declamationes, tak  jednak żeby so­
bie nie brali czasu siła tym  drugim  naukom  ordynary jnym ““). 
Rolę tę nauczyciela i w ychow aw cy doskonale spełnił Opatow­
ski, tak  za m łodu względem J. Sobieskiego, jak  w  starości 
względem  synów Sobieskiego: M arka i Jana. Skądinąd wiem y, 
jak  Opatowski wychow yw ał w edług życzeń ojcowskich synów 
Sobieskiego, ćwicząc ich w  sztuce przem aw iania. W r. 1641. 
w dzień Niep. Poczęcia N. M. Panny, Jan  Sobieski wygłasza 
pan eg iry k w  kaplicy akadem ickiej, w  kościele św. M ichała, 
karm elitów  bosych; a w  r. 1643 mowę pow italną na cześć króla

,2) I n s t r u k c j a  J a k u b a  S o b i e s k i e g o ,  k a sz te la n a  k r a ­
kow skiego, o jca  k ró la  Jaina III. D an a  P . O rehow sk iem u  etc. Z m a n u ­
sk ry p tu  p rze d ru k o w a n a  w  W arszaw ie  1784, 30 nn . Zolb. Z a p i s k i  
P a u l i ’e g o  vol. I I I .  P o r. K l u c z y c k i  F r., P ism a  do w ie k u  i sp raw  
J . Sobieskiego, K rak ó w  1880 I. cz. 1. 11—21. 

r,:;) B a r y c z  II., dz. cyt., 8'—17.
“ ) S o b i e s k i  J ., In s tru k c ja ... V II. 34.
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W ładysław a IV. wygłasza M arek Sobieski, .młody uczeń w y­
m ow y"). To jeden szczegół, rzucający pew ne światło na Opa­
towskiego jako wychowawcę młodzieży akadem ickiej.

Poza tym  wiemy, że Opatowski przez długie lata  był p ro­
wizorem szkół Nowodworskich. Ze stanow iskiem  tym  łączyły 
się pew ne obowiązki względem młodzieży akadem ickiej. Opa­
towski zawsze zajm ował postaw ę kierow nika odpowiedzialnego 
za młodzież akademicką. W śród powszechnego upadku, pod­
trzym yw ał obyczaje studentów  Akademii, organizował ży­
cie relig ijne młodzieży, starał się pogodzić naukę z pobożnością 
i głęboką religijnością. Chciał za wszelką cenę stworzyć kadry 
dzielnych obyw ateli dla swej ojczyzny, co zresztą współcześni 
przyznają m u jako jego zasługą™).

Doskonała postawa, odpowiedzialność za młodzież akade­
m icką i rola pedagogiczno-wychowawcza Opatowskiego obja­
w iły się w ybitn ie w  r. 1626, k iedy to po raz pierw szy został 
w ybrany prowizorem  szkoły Nowodworskiej. W ygłosił on w tedy 
w kościele W szystkich Św iętych program ow ą mowę do mło­
dzieży na tem at czystości ży c ia57). W mowie tej staw ia 
na samym  początku ideał dla młodzieży: „Być szczęśliwym". 
Uzasadnia dalej potrzebę takiego ideału. Niezwykle żywo mó­
wi o sankcji nagrody . kary. A w yjaśniając młodzieży, czym 
jest czystość życia, przedstaw ia równocześnie pomoce boże ko­
nieczne do ustrzeżenia tego skarbu. Silne podkreślenie i to 
obrazowe istnienia sił, przez Boga złożonych w  duszy człowieka 
w raz z pochodnią sum ienia, jest psychologicznie trafnym  po­
dejściem  do młodzieży. Kończy sw ą mowę wezwaniem, aby

■*) Z a p i s k i  P a u 1 i’e g o vol. I i II.
“ ) Zob. S p e r o n o v i c  J .  Sospes v o tu m  etc. C racov iae  1838. 

Speronow icz w  życzeniach  sw oich w y raźn ie  zaznacza, że cn o ty  liczne 
w  m łodzieży ak adem ick ie j są  sk u tk iem  ow ocnej praicy O patow skiego . 
W ystępow ał też  często w  ro li m ed ia to ra  m iędzy  poróżn ioną  m łodzież^  
akadem icką .

r") O p a t o v i u s  A., O ratio  de v ita e  p u r i ta te  etc. C racov iae  1627. 
M ow a ta  je s t d edykow ana  w y raźn ie  m łodzieży A kadem ick ie j, w  ty ch  
słow ach- ..N obilissim ae Iu v e r .tu ti A cadem icae  P ro v iso r N ovodvorsc ianus 
S. P . D .“ .
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łączyli pełną szlachetności i godności ludzkość z mądrością, 
„m ądrość w lew ajcie do czystego naczynia".

Słusznym  jest przeto przekonanie, jakie wypowiedział 
Joachim  Speronowioz p rzy  składaniu swych życzeń z okazji 
objęcia przez Opatowskiego kanonii krakow skiej, że wiele cnót, 
k tó re  widzi się w  młodzieży akadem ickiej, są dziełem dobrego 
w pływ u i dodatniego oddziaływania Opatowskiego, d ługo le t­
niego prow izora szkół Nowodworskich • w ytraw nego profe­
sora  i w ychow aw cy m łodzieży58).

Innym  czynnikiem  wychowawczym  oprócz wykładów 
i przem ów ień wygłaszanych do młodzieży akadem ickiej było 
w  życiu Opatowskiego tzw. Akadem ie1*:’e bractw o pobożne 
„O ratorium  pietatis aeadem ieum ". Za gorliw ym  staraniem  
Opatowskiego zostało ono zaprowadzone 13 lipca 1631 r. w  ko ­
ściele św. Michała, karm elitów  bosych. Było to  za rektorstw a 
Opatowskiego. Nie będziem y om awiali szczegółów genezy roz­
w oju i  działalności tego bractw a, chociaż dużo p racy  w kładał 
w  n ie  Opatowski. Po p iętnastu  latach „O ratorium  p ieta tis aca- 
dem icum ", istniejące p rzy  kościele św. Michała, zostało prze­
niesione znów przez Opatowskiego do gm achu szkół Nowo­
dworskich, do odpowiednio przez niego przygotowanej kaplicy 
akadem ickiej. Dnia 8 m aja 1646 r. zostało bractw o to potw ier­
dzone przez bpa P io tra  GembickiegO' i otrzym ało ty tu ł konfra- 
te rn ii Niep. Poczęcia N. M. P a n n y 50). Opatowski, patronując 
tem u bractw u ożywiał je  swym  duchem  i uczynił elem entem  
wychowawczym  dla młodzieży akadem ickiej. Członkowie tego 
bradtwa, studenci byli obowiązani uczęszczać w  niedziele 
i św ięta do kaplicy bractw a na nabożeństwo oraz spowiadać

“ ) S p e r o n o v i c  J., Sospes v o tu m  etc. C racov iae  1638.
“ ) Z a p i s k i  P a u l i ’e g o  vol. I. Zob. M  u  c z k o  w  s k  i J., 

B rac tw o  Jezu ick ie  i A kadem idk ie  w  K rakow ie , K ra k ó w  1845, 15— 17, 
62—64, 95. W ażnym  je s t p o d an y  p rzez  M uczkow skiego lis t A d am a  O pa­
tow skiego, R e k to ra  U n iw ersy te tu  Jag ., p isan y  do k a p itu ły  k a rm elitó w  
bosych, zeb ran e j w  L ub lin ie . L is t je s t p o d an y  w  całości zoib. D odatek  C. 
s. 95 n .
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się i  kom unikować raz n a  każdy miesiąc i w większe święta. 
Ponadto przyjm ow ali jeszcze inne dobrowolne obowiązki, k tó re  
zbaw iennie oddziaływ ały na  w ychow anie młodzieży. W ka­
plicy bractw a wyznaczeni studenci wygłaszali relig ijne prze­
mówienia, zwłaszcza z okazji w ielkich świąt, a szczególnie 
Niep. Poczęcia N. M. Panny, co niem ały w pływ  w yw ierało na 
religijność i życie studentów. K ról Jan  III Sobieski, który  jako 
student Akadem ii Krakowskiej należał do tego bractwa,, 
z niego zapewne wyniósł głęboką religijność i cześć do M atki 
Najśw.

Dokładniejsze zbadanie poszczególnych w ystąpień i długo­
letniej. pracy, jakiej n ie żałował Opatowski dila dobra mło­
dzieży akadem ickiej uczyni bardziej zrozum iałymi pochwały, 
dotyczące Opatowskiego, a  wygłoszone przez współczesnych. 
Ponadto i to należy dla podkreślenia jego zasług d la młodzieży 
akadem ickiej zaznaczyć, że za czasów jego rek torstw a rozbudo­
w uje  się organizacja insty tucji pom agających studiującej mło­
dzieży *).

Pochw ały współczesnych a sąd historii.

W iele spotykam y pochwał, jakie w ygłaszają współcześni
0 Opatowskim. Cztery z n ich  są najpiękniejsze. Pierw sza 
pochwała dotyczy jeszcze młiodego Opatowskiego. Je s t to po­
chwała, w ypow iedziana przez M arcina Som atow icza w  r. 1609, 
w  której w ychw ala dziewięciu młodzieńców a m iędzy innym i
1 Opatowskiego, wróżąc m u w ielką sławę głównie na podsta­
wie jego mrówczej pracowitości “).

W r. 1628 prof. Jakub Witełiiusz z okazji zaliczenia Opa­
towskiego w  poczet doktorów teologii U. J., wypowiadając swe 
życzenia i w  im ieniu swoim i Akademii, wynosi piękne rysy

°°) Z a p i s k i  P a u l i ’e g a  vol. I. i  II I . Zob. N  a y  m  a n  K rz ,, 
P ra e s e n ti p u b lico  in s tru m e n to  c u n c tis  p a te n t  (oontra  Jac . V itelium , A d. 
O patov ium , Jac . U stiensem ). C racov iae  1645.

m) S o r n a t o v i c  M., L a u re a e  P h ilo soph icae  etc. C racov iae  1609
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charakteru  nowego doktora. Podkreśla, że jest to człowiek 
poczciwy i praw ego charakteru, świątobliwy, pracow ity, kocha­
jący cnotę i n a u k ę 02).

Niemniej piękną i dodatnią jest pochwała, jaką oddaje 
Opatowskiem u w dziesięć lat po Wiiteliuszu w r. 1638 Joachim  
Speronowicz, kiedy w  życzeniach z okazji objęcia kanonii k ra ­
kowskiej, podziwia w nowym  kanoniku i prof. Akadem ii K ra­
kowskiej hojność, łaskawość, dobroć, troskliwość ojcowską
0 młodzież, pracowitość i mądrość, przejaw iającą się zarówno 
w życiu jak  i w dziełach “).

N ajdokładniej i najw ierniej odm alował obraz Opatow­
skiego jego wdzięczny wychow anek i uczeń Szymon M akowski, 
k tó ry  w  mowie pogrzebowej nakreślił sylw etkę m istrza.

Zasługi Opatowskiego dzieli Makowski na dwie grupy: 
1) na zasługi położone dla Kościoła i 2) na zasługi położone dla 
Akadem ii Krakowskiej. Dzieła Opatowskiego w m yśl słów Ma­
kowskiego, spełniały nie tylko m isję ludzką nauczania, ale nio­
sły również ze sobą posiew nadprzyrodzonej mądrości i bożego 
życia. Opatowski od początku swego życia odczuwał nieustanne 
pragnienie, żeby „być św iatłem  i przew odnikiem  dla d ru­
gich". Chciał przez wiedzę i cnotę prowadzić innych do Praw dy 
Najwyższej, do Boga. I to  pracow icie czynił przez długie swe 
życie. Opatowskiego jako teologa cechow ały w ielka subtelność
1 jasność w  ujm ow aniu problem ów. Głęboko podchodził do 
ważnych kw estii teologicznych i um iał wypowiadać swe myśli 
p ięknym  językiem . A jeżeli przesadza M akowski głosząc, że 
współczesna Europa uznaw ała Opatowskiego za teologa głębo­
kiego, na co nie m am y dowodu, to na pew no nie przesadza 
w  drugiej części wypowiedzianego zdania że głębokość i sub­
telność jego myśli uznaw ał K raków  cały, — głowa i mózg 
ówczesnego państw a polskiego. Współcześni, tw ierdzi M akow­
ski, uw ażali Opatowskiego za pewnego rodzaju uniw ersalistę,

“ ) V i t e l i u s  J., H erm es T rism eg is tu s  etc. C racov iae  1628. 
“ ) S p e r o n o v i c  J ., Sospes vo tu m  etc. C racov iae  1638.
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k tó ry  swoje myśli w olał zam ykać w dziełach drukow anych 
na długotrw ałą naukę dla innych, aniżeli wypowiadać je  na 
k ró tk i podziw i zachw yt ludzki. W szystko co wydaw ał, m usiał 
głęboko najpierw  rozważyć i przemyśleć. Opatowskiego można 
nazwać „milczącym i małomównym  teologiem krakow skim  
XV II w .“, k tó ry  lubiał pracow ać i oddziaływać na drugich nie 
słowem  żywym, lecz raczej słowem pisanym . Od wczesnej mło­
dości cieszył się w ielką powagą i uznaniem  jako filozof i jako 
teolog bardzo biegły w  nauce. Pod koniec jednak życia auto­
ry te t jego wzrósł do tego stopnia, że to, co powiedział, uw a­
żano niejako za św ięte i niezm ienne. A au to ry tet ten  zyska! 
n ie przez liczne sw e dzieła, w ydaw ane drukiem , ale i przez 
rzadkie przym ioty swego serca. Był to bowiem  teolog o rzad ­
kiej pobożności. Odznaczał się szczególnym nabożeństwem  
i czcią k u  Matce Najśw. i  ku  Ukrzyżowanem u Chrystusowi.

W zakończeniu swej m owy streszcza M akowski to  wszyst­
ko, co stracił K raków  i A kadem ia K rakow ska przez śmierć 
Opatowskiego — mianowicie: „świątobliwego m ęża pełnego 
ducha Bożego, doktora wybitnego ze swej pobożności, kanonika 
jaśniejącego pokorą, dobrego znawcę Pism a św. i teologii. Dla­
tego zgon jego o p a k u ją  Akadem ia Krakowska, pisarze, oby­
w atele, profesorzy, uczniowie, św iątynie, klasztory, kapituła 
krakow ska" “).

P iękny jest sąd w ypow iadany o Opatowskim  pnzez współ­
czesnych. Do sądu i pochwał, w ydanych przez Som atow icza, 
W itcliusza, Speronowicza, Makowskiego, można by dołączyć 
jeszcze sąd i pochwały, w ydane przez licznych profesorów  Aka­
dem ii Krakowskiej, tak  w ydziału teologicznego, jak  i p raw ­
niczego, cenzurujących jego dzieła, a wtenczas m ielibyśm y pe­
w ien obraz całości przym iotów, jakim i odznaczał się Opa­
tow ski, o k tórym  głosi skrom nie nagrobek w kościele św. Anny: 
V ir sanctim onia vitae, pauperum  alendorum  et vestiendorum  
ad exem plum  m em orandus".

®4) M a k o w s k i  Sz. St., P o s th u m a  la u s  etc. C raco  v iae  1647.
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Sąd zaś potomności o Opatowskim, w ydaw any w różnych 
dziełach, jest w  większości: dorywczy, jednostronny, bezkry­
tyczny, nie obiektyw ny. W ystarczy przeczytać wzm ianki, roz­
rzucone o nim  w różnych dziełach np. u Juszyńsikiego, Wisz­
niewskiego, Łętowskiego, Siarczyńskiego i porównać je  razem , 
a będziem y mieli obraz wzajem nej zależności i jednostronności 
w  osądzaniu życia i dzieł teologicznych, k tó re  się osobiście 
m ało zna, lub  też zupełnie nie. Nie w ystarczy wydać sąd 
o Opatowskim dorywczo na  podstaw ie znajomości n iek tórych  
jego dzieł, jak  np. wierszy. Nie w ystarczy przejrzeć spis dzieł, 
k tó re  w  spuściźnie zostawił Akadem ii Krakowskiej “).

Jedynie obiektyw nym  z dotychczasowych sądów, w yda­
nych o życiu i dziełach Opatowskiego, jest sąd Ju liana Bukow­
skiego. Sąd ten  jest obiektyw ny, w ydany na podstaw ie znajo­
mości w ielu szczegółów z pracow itego życia zasłużonego profe­
sora A kadem ii Krakowskiej i płynący z częściowej wprawdzie, 
lecz gruntow nej znajomości dzieł. Może on stanowić ram y do 
obrazu, jak i naszkicuje dopiero przyszła monografia.

*
* *

Te szczegóły, z życia i działalności pisarskiej ks. Adama 
Opatowskiego, niech będą uczczeniem 300-letniej rocznicy je­
go śm ierci i 550-lecia w ydziału teologicznego U. J., którego 
Adam  Opatowski by ł profesorem  oraz gorliw ym  obrońcą jego 
p raw  1 przyw ilejów

®) Zob. J u s z y ń s k i  H „ dz. cy t. II . 24; Ł ę t o w s k i  L., K a ta lo g  
b iskupów , p ra ła tó w  i k an o n ik ó w  k rak o w sk ich , K rak ó w  1852 II I . 410 n. 
S i a r c z y ń s k i  F r., O b raz  w iek u  p a n o w an ia  Zygm . III, L w ów  1823 
II. 33. W i s z n i e w s k i  H is to ria  L ite ra tu ry  p o lsk ie j, K rak ó w  1844. 
V I, 302. V III, 180. IX , 187.



Ks.  A le k sa n d e r  Usow icz  C. M.

Z historii Uniw. Jag. w  pierwszej połow ie XVII w.

Reform a studiów w Akadem ii Krakowskiej, przeprow a­
dzona za rek to ratu  M ikołaja Dobro cieskiego (1603) ’), naw racała 
do daw nej scholastyki polskiej z doby rozkw itu na przełomie 
XV i XVI w. I z tego punk tu  widzenia była ona praw dziw ą 
reform ą; naw iązyw ała bowiem do w ielkich system ów średnio­
wiecza — tomizm u i szkotyzmu. Z drugiej jednakże strony 
refo rm a ta nie pam iętała o tym, że stare  rzeczy trzeba prze­
myśleć w  świetle nowych i że na progu XVII w. nie można 
trzym ać się ślepo litery  przeszłości.

Zgodnie z duchem  reform y Dobrocieskiego rozw ijają się 
w  XVII w. wydziały Akadem ii Krakow skiej, zwłaszcza filozo­
ficzny i teologiczny. Na wydziale filozoficznym działa w  tym  
czasie, między innym i, i ks. Stanisław  W ieczorkowski. Nie jest 
on najw ybitniejszym  filozofem i teologiem w  pierwszej poło­
wie XVII w. W ybitniejszym  od niego jest np. Adam Opatow­
s k i2). Działalność jednak W ieczorkowskiego stanowi typowy 
objaw  ówczesnej k u ltu ry  i dlatego rzuca nam  pew ne światło 
na całość życia naukowego w Uniwersytecie.

STANISŁAW WIECZORKOWSKI.

5) P o r. H . B a r y c z ,  H is to ria  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  w  epoce 
hum an izm u , K rak ó w  1935, 526 n n .

") O A dam ie  O patow sk im  p o r. k s. J . B u  k  o  w  s  k  i, A dam  O pato - 
v ius, daw n y  a k a d e m ik  k rak o w sk i, W arszaw a 1900.

N asza Przeszłość —  10 t
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I. FRAGMENTY BIOGRAFICZNE.

Stanisław  W ieczorkowski herbu  Korzlbog ') studiuje w  Aka­
dem ii K rakow skiej, w ykłada w  Kolegium  L u b rań sk ich ') a na­
stępnie w  Alm a M ater Jagelloniica. U m iera w  1657 r. Śm ierć 
zaskoczyła W ieczorkowskiego w W iedniu, w  drodze pow rotnej 
z Rzymu do Polski. W ieczorkowski, podobnie jak  w ielu innych, 
opuścił Rzym z powodu zaraizy grasującej w  Italii. Podróż po­
w rotną do ojczyzny odbywał konno. Nieprzyzwyczajony do tej 
jazdy uległ silnej gorączce i nie do tarł do Krakowa. W ieczor­
kowski więc kończy swą działalność w tym  czasie, w k tó rym  
koledzy jego stają  zaledwie w  pół drogi swej pracy  n aukow ejc). 
A lbert Dąbrowski np., k tóry  niem al w tym  sam ym  roku co 
W ieczorkowski wchodzi w  progi uniw ersytetu , długie lata  jeszcze 
działa n a  wydziale teologicznym i trzykro tn ie p iastu je godność 
rek to rsk ą ").

1. Stopnie akademickie,

Z Liber prom otionum  wynika, że St. W ieczorkowski w  ro­
ku  1625 za dziekanatu m agistra A ndrzeja Żędzianowskiego, 
kanonika przemyskiego, o trzym ał w raz z innym i „insignia 
prim ae laureae“, po pilnym  przeegzam inowaniu go ze sztuk 
wyzwolonych i z filozofii1). W r. 1629 uzyskał, za drugiego 
dziekanatu Zygm unta Gregorowicza, stopień m agistra sztuk 
wyzwolonych i doktora filozofii. Egzaminowi . doktorskiem u 
przewodniczył prokanclerz U niw ersytetu Maciej W onieyski,

3) O h e rb ie  K orzbok  (trzy  k a rp ie  z ło te  p ły w a jąc e  n a  b ia łym  polu , 
n a  h e łm ie  p ięć p ió r stru sich ) po r. K a s p ra  N  i e  s  i  e  c  k  4 e  g  o, H e rb a rz  
Polsk i, V, L ip sk  1840, 257 nm.

4) P o r. w stęp  z dzitełka W i e c z o r k o w s k i e g o ,  Quaesitio- de con-
t ia c t ib u s  iu ra m e n to  firm a tis , C racov iae  1642, 3. Ż e g o t a  P au li, Z ap isk i 
Pikps. Bibl. Jag . nr. 5360, vol. I I

6) P o r. W ł. W i s ł o c k i ,  In c u n a b u la  ty p o g rap h ica  B ib lio thecae  U n i- 
versiita tis Jag e llo n icae  Oracoviemisis, C racov iae  1900, 548.

°) W  i  s ł  o c  k  i, In cu n ab u la , 150.
7) L ib e r p ro m o tio n u m  p h ilo sopho rum  o rd in is  in  U n iv e rs ita te  J a -  

ge llon ica ab . a d. 1561—1655. R k p s  B ibl. Jag . n r  252, k . 190.
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w  zastępstw ie kanclerza, bpa krakowskiego M arcina Szysz- 
kowskiego. P rzy  nazw isku doktoranta St. W ieczorkowskiego 
w idnieje w yróżniający go i dodatnio o nim  świadczący dopisek: 
v ir bonus. Tuż przed śm iercią zyskuje W ieczorkowski doktorat 
teologii w  Rzymie. D oktorat ten chciał zapewne nostryfikow ać 
w  K rakow ie za przykładem  ty lu  innych współczesnych m u pro­
fesorów. Niespodziewana jednak śmierć nie pozwoliła mu urze­
czywistnić tego z a m iaru 8).

2. W ykłady.

Na podstaw ie L iber diligentiarum  możemy stwierdzić, że 
W ieczorkowski bierze udział w  życiu naukow ym  w ydziału a rty ­
stów w  latach 1629— 1646. W r. 1629 uczestniczy w  dysputach 
zwyczajnych jako docent (extraneus). Od r. 1630 prowadzi w y­
kłady z różnych trak tatów , a mianowicie z gram atyki, retoryki, 
z V etus ars i z filozofii przyrody.

W półroczu zimowym 1630 r.°) kom entuje W ieczorkowski 
fizykę Jakuba Charpentier. J. Charpentier, filozof, lekarz i m a­
tem atyk (t 1574) znany jes t jako przeciw nik  P io tra  de la  Ramee 
(Ramus), zwalczającego filozofię Arystotelesa. Charpentier, 
uczony perypatetyk, broni w  swych dziełach A rystotelesa “). 
Owocem tej obrony jest między innym i i jego filozofia przy­
rody. Pierw sza część tego dzieła wyszła również w  Krakowie 
p. t.: „Descriptionis universae natu rae  ex A ristotele pars prior 
in  quattuor libros d istincta11 (1576)31). W ykłady na podstawie 
fizyki C harpentier ponawia W ieczorkowski w  r. 1632 “),

8) Rkps Bibl. Jag. nr 252, k. 200; T e m b e r s k i  St., Roczniki 
1647—56. wyd. W. Czermak, Kraków 1897 (Scriptores rerum polonica- 
rum, XVI), 353.

“) C odex d ilig en tia ru m  e t n eg lig e n tia ru m  ph ilosoph icae  fa c u lta tis  
in  A cadem ia  C racov iensi p ro fesso ru m  (a. 1564— 1656). R kps B ibl. Jag . 
n r  220, k . 134.

10) P or. L a  G ran d e  E ncyclopedie, X, 782.
n) Por. E s t r e i c h e r ,  XIV, 69.
32) R kps B ibl. Jag . n r  220, k. 138.
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W półroczu letn im  1630 r. za dziekanatu Grzegorza Mo­
dlińskiego w yjaśnia gram atykę Lynacre’a “). W ykłady gram a­
tyk i w tradycji w ieków średnich w iązały się ściśle z filozofią 
Już  A lkuin pisze dzieło p. t. „Grammartica“ , w  k tórym  porusza 
szereg zagadnień n a tu ry  filozoficznej. W polskim  średniowie­
czu Jan  z Głogowy z zam iłowaniem  kom entuje D onata i A le­
ksandra de V illa Dei W edług Jana  z Głogowy w ynalazcą g ra­
m atyki m usiał być gram atyk i filozof zarazem, a sam a gram a­
tyka jest źródłem, z którego w ypływ ają jako strum yki wszystkie 
inne sztuki wyzwolone ”).

Tomasz Lynacre (f 1524), którego w yjaśniał W ieczorkow­
ski, opracował dziełko, gram atyczne w języku angielskim. 
Dziełko to zostało następnie przetłum aczone nla j. łaciński przez 
Roberta Buchanana (Progym nasm ata gram m atices vulgaria). 
Dziełko Lynacre’a nie ty le jest w ynikiem  samodzielnych badań, 
ile raczej owocem pracy pedagoga, um iejącego w sposób przy­
stępny podać w yniki obcej m y śli15). Z tego względu gram atyka 
Lynacre’a nadaw ała się dobrze jako podręcznik do wykładów 
szkolnych.

W półroczu zimowym 1631 r. za dziekanatu  Jana  Bandor- 
kowicza tłum aczy W ieczorkowski retorykę A rysto te lesa10). Jak  
w ynika z notatki w Liber diligentiarum  w  pierw szym  dniu w y­
kładów  ją  rozpoczął i doprowadził do końca. Podobnie jak  gra­
m atykę, tak  samo i retorykę wiązała scholastyka ściśle z filo­
zofią. Obie bowiem sztuki wyzwolone m usiały poruszać wiele 
problem ów  ogólniejszej natury . W jednym  z rękopisów XVII w. 
m am y współczesne W ieczorkowskiemu wykłady, oparte  o reto­
rykę Adama Rom era ze Stężycy (f 1616). Z w ykładów  tych 
widać, jak  kom entatorow ie reto ryk i byli zmuszeni poruszać 
przy  w ykładach takie kw estie filozoficzne, jak  np. o pamięci,

M) R k p s  B ib l. Jag . n r  220, k. 135.
“ ) P rim a  p a rs  d o c tr in a lis  A lex an d ri, L ip sie  1525, fol. 1 a— b.
15) P o r. T he  Enicyclapaedia B ritan n ica , X IV  (N ew  Y o rk  1929). 136 n .
18) R k p s  B ibl. Ja g . n r  220, k . 136.
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o uczuciach i tp .17). W ieczorkowski oparł się zasadniczo na  A ry­
stotelesie, którego reto rykę  znano w Polsce z dzieł drukow anych 
za granicą i z w ydania krakowskiego z r. 1577 “).

W półroczu letnim  1632 r. kom entuje W ieczorkowski filo­
zofię A lberta  W ielkiego. W ykładów tych jednak  nie dokończyły 
gdyż w yjechał do P oznan ia18). K ontynuuje A lberta  w  półroczu 
letn im  1637 r. “). W yjaśniając A lberta Wielkiego, W ieczorkow­
ski by ł tylko wyrazicielem  tradycji, panującej na wydziale filo­
zoficznym Akadem ii Krakow skiej. W ybitni m agistrzy tego w y­
działu w  XV i XVI w., jak  np. Ja n  z Głogowy lub Michał 
z W rocławia, często cy tu ją A lberta  Wielkiego, a naw et w nie­
k tórych  kwestiach, m ając do w yboru opinię św. Tomasza i Al­
berta, przechylają się na stronę A lb e rta 21). Dalekim  echem  
sporu między a<lbertystami a tom istam i są także kom entarze 
m agistrów  krakow skich z XVII w. Popularne streszczenie filo­
zofii przyrody A lberta ukazało się w  K rakow ie drukiem  aż k il­
kakrotnie. Pod koniec XV II w. wychodzi to streszczenie p. t. 
„Sum m a philosophiae natu ralis"  (1587) ~). W ieczorkowski, w y­
kładając A lberta Wielkiego, m iał do przebrania 5 trak tatów : 
pierw szy tra k ta t mówi w  ogólności o cilałach podległych ru ­
chowi, drugi o niebie i świecie, trzeci o elem entach, czw arty  
o zjaw iskach meteorologicznych, p ią ty  o duszy. Zwłaszcza 
w piątym  trak tacie  miał W ieczorkowski okazję poruszać zagad­
nienia sporne w  tomizmie i filozofii A lberta. Ja k  mniej w ięcej 
przedstaw iały się w ykłady W ieczorkowskiego o filozofii przy­
rody A lberta  W ielkiego można się przekonać z analogicznych 
wykładów współczesnego W ieczorkowskiemu m agistra krakow ­
skiego Jana  Lemiesza, zachowanych w jednym  z rękopisów.

” ) A M S (A rch iw um  D om u Stradom skieg©  K sięży  M itejonarzy), 
P rae lec tio n es  ph ilos. s. X V II. k. 56—92.

1S) E s t r e i c h e r  X II, 211.
19) R kps B ibl. Ja g . n r  220, k . 130.
“ ) R k p s  B ibl. Jag . n r  220, k . 148.
21) P o r. M i c h a l s k i  K o n stan ty , T om izm  w  P o lsce n a  p rze łom ie  

X V  i X V I w . (w  j. n iem ieck im ). E x tra i t  d u  B u lle tin  d e  1’A cadem ie des 
S ciences de C racovie . J a n v ie r - J u il le t  1916, 67 n n .

“ ) P o r. E s t r e i c h e r ,  X II, 97.
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Lemiesz w kwestiach spornych idzie za A lbertem . Gdy chodzi 
np. o liczbę zmysłów w ew nętrznych, przy jm uje za A lbertem  
pięć zm ysłów 21).

W r. 1635 w ykłada W ieczorkowski fizykę, a w  półroczu 
letnim  1642 r. prowadzi ćwiczenia na podstaw ie pierwszych 
ksiąg Fizyki A rysto te lesa24). W edług starego zwyczaju, panu­
jącego w Akademii Krakowskiej, każdorazowy dziekan, w y­
brany  na jedno półrocze, m iał w yjaśniać pierwsze księgi Fizyki 
Arystotelesa, zwracając uwagę na najtrudniejsze k w estie '"). 
Do tego zwyczaju dostosował się i W ieczorkowski obrany w  ro­
ku  1642 dziekanem  wydziału. W r. 1643 obszernie kom entuje 
już całą Fizykę A rystotelesa “°). W ten sposób W ieczorkowski 
aż kilkakrotnie zajął się filozofią przyrody, k tó ra  tak  pociągała 
średniowiecze i um ysły tkwiące w  ku ltu rze średniowiecza. Wie­
czorkowski, jak  każdy scholastyk, m iał predylekcję do przyrody 
żywej i m artw ej i wyczuwał związek łączący człowieka 
z przyrodą.

W r. 1644, prócz w ykładu system atycznego filozofii, pro­
wadzi jeszcze W ieczorkowski w ykłady z pierw szych trak tatów  
logicznych A rystotelesa (Vetus ars). Vetus ars jest także przed­
m iotem  w ykładów  w r. 1646. W r. 1646, jak  świadczy notatka 
w Liber diligentiarum,, m iał W ieczorkowski w ielu uczn iów " 
Za czasów W ieczorkowskiego wykładano logikę w  rozm aity 
sposób. Podstaw ą w ykładów  były mianowicie bądź podręczniki 
Jana  Cezariusza, M ikołaja Mościckiego, Jakuba Górskiego, bądź 
sam tek st A rystotelesa '). Podręczniki nadaw ały się więcej do 
system atycznego i krótszego wykładu, tekst do pogłębionego 
i obszerniejszego. Znani księgarze krakow scy W ietor, Ungler 
i Scharffenberg kilkakro tn ie w ydaw ali Cezariusza. Elem enta 
logices Mościckiego wyszły dw ukrotnie w  Krakowie. W ielką

AM S, P rae lec t. philos., k . 495—591.
2‘) R kps Biibl. Jag . n r  220, k. 146 i 158.

) AM S, Praelecst. ph ilos., k . 700.
“ ) R kps B ibl. Jag . n r  220, k . 159.

R kps B ibl. Jag . n r  220, k . 161 i 166.
) AM S, P ra e le c t. philos., k. 94 ran. R k p s  B ibl. Jag. n r  220, 

k . 161 i 167.
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pow agą cieszyła się też D ialektyka profesora i hum anisty k r a ­
kowskiego Jakuba Górskiego. W szystkie te  podręczniki kom en­
towano w K rakow ie za obu dziekanatów  Wieczorkowskiego. 
Sam  jednak  W ieczorkowski w ykłada tylko na podstaw ie tekstu  
Arystotelesa.

Od r. 1650 w ystępuje W ieczorkowski jako profesor w y­
działu teologicznego i kom entator Sentencji P io tra L om barda29). 
Z tego okresu da tu ją  się trzy  jego dziełka teologiczne dru­
kowane.

3. Godności uniw ersyteckie i kościelne.

W czasie swej profesury  St. W ieczorkowski był dw ukrotnie 
dziekanem. Pierw szy raz w  półroczu letn im  r. 1642, drugi raz 
w  półroczu zimowym 1647 r . so). Za obu dziekanatów, jak  w y­
nika z L iber prom otionum , wychodzi z w ydziału szereg kandy­
datów  ze stopniem  bakałarzy. Z okresu pierwszego dziekanatu 
m am y pochw ałę dla tych bakałarzy, napisaną przez A leksandra 
M łodnickiego “).

Za drugiego dziekanatu w ystępuje już W ieczorkowski jako 
dziekan kościoła św. A n n y 32). W parę  la t później przysługuje 
m u ty tu ł kanonika kolegiaty św. F loriana i p rokurato ra  Uni­
w ersytetu . Jako  kanonik św. F loriana zostaje obrany jedno­
m yślnie w  r. 1652 przez kanoników i prałatów  na prokurato ra  
kap itu ły  św. Floriana. W charakterze p rokura to ra  sporządził

” ) P o r. ty tu ł  dz ie łka  W i e c z o r k o w s k i e g o ,  Quaesitio th eo lo ­
g ica  de te rm in o  U nion is h y p o s ta tic ae  e x  M. Semitant, lito. 3 d is t. 5, 6 e t 7 
d e su m p ta . A. M. S tan is lao  W ieczorkow ski S. th . S e n te n tia r io  e t  P ro fe s ­
sore, C anonico  S. F lo riam , in  A lm a A c a d a n ra  C racov. p ro  m ore  an tiquo  
in  consensu  p ro p o s ita  an n o  S an c tiss im i Ju b ila e i 1650.

“ J R k p s  B ibi. Jag . n r  252, k . 240 i  255.
sl) E p idosis p r im a e  la u re a e  a b  A lm a  A cadem ia  in g en u is  ad u le scen ­

tib u s  o p tim is  iuvenitous, p e r  E x ce llen t. D. M. A lb e rtu m  W oytow icki 
Coli. M iniorem q u a  ingenio  q u a  d o c tr in a  praestamitissiimi. d . d. c. d eca- 
r a t u  E x ce llen t. D. M. S taniislai W ieczorkow ski, Coli. M ino ris  v ir i  C on­
cilio , p ru d en itiaque  o rn a tiss im i. O p era  A le x a n d ri M łodnicki, e iusdem  
la u re a e  can d id a ti. A m oris ergo, an n o  a p a r tu  V irg in is  1642. P or. R kps 
Biibl. Jag . n r  252, k . 240 i 255.

R kps B ibi. Jag . n r  252, k. 255.
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„Regestrum  pecuniae m usicałis“. Regestr ten  przechow uje się 
w rękopisach Bibl. J a g .“).

II. PISMA DRUKOWANE.

W ieczorkowski pozostawił po sobie kilka p rac drukow a­
nych. Są to pism a niew ielkiej objętości, w e form ie konkluzji 
bez apara tu  naukowego, związane ze zwyczajem  dysput un iw er­
syteckich. Niemniej jednak  te  d ruk i są w artościow e dla nas, 
jako dokum enty d la historii k u ltu ry  ówczesnej. D ruki te  dają  
nam  również poznać ducha i k ierunek  pracy  naukowej samego 
Wieczorkowskiego. Tym bardziej są one dla nas ważne, że obej­
m ują nie tylko filozofię, ale dogm atykę i prawo.

1. Quaestio de unitate et diversitate anim ae rationalis, Cra­
coviae 1636.

Dziełko wyszło w  d rukarn i Franciszka Cezarego i dedy­
kow ane jest prałatom  i kanonikom  kościoła katedralnego po­
znańskiego. Mieści w sobie 5 konkluzji; każda konkluzja obej­
m uje kilka wniosków podrzędnych (Corollaria).

K onkluzja I: Dusza rozum na jest aktem  czyli form ą sub­
stancjalną i gatunkow ą ciała ludzkiego. Ciału tem u nie tylko 
towarzyszy, ale także ożywia je  jako doskonarosc w ew nętrzna.

K onkluzja II: Dusza rozum na zgodnie z właściwą sobie 
n a tu rą  nie podlega zniszczalności i jest niem aterialna. — W nio­
ski podrzędne w yróżniają duszę ludzką od form  wyższych i od 
form  czysto naturalnych. Odrzucają także traducjanizm  w kw e­
stii pochodzenia duszy ludzkiej.

K onkluzja III: W jednym  i tym  samym człowieku, prócz 
duszy um ysłowej, nie ma innej form y w egetatyw nej lub sen-

“ ) R kps B ibl. Jag . n r  4016. P o r. Wl. W i s ł o c k i ,  K a ta lo g  ręko ­
p isów  B ib lio tek i U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , K rak ó w  1877— 1381, 851.
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sytyw nej, k tóra by  się realnie różniła od duszy um ysłowej. — 
Dusza ludzka em inent nie i form alnie zaw iera w  sobie duszę 
w egetatyw ną i sensytyw ną, chociaż jest jedną i prostą.

K onkluzja IV: Dusza rozum na cała jest w  każdej części 
ciała. —  Dusza więc ludzka nie jest w  organizm ie jako m otor 
na okręcie lub m ieszkaniec w  domu, lecz jakoi żywa forma, 
istniejąca cała w  całym  ciele i cała w  poszczególnych częściach. 
W praw dzie dusza, jak  tw ierdzi Arystoteles, je s t głównie w  ser­
cu, to jednak  jest także we w szystkich częściach ciała, k tóre 
inform uje — tak  jednorodnych jak  i różnorodnych. — Dusza 
ludzka z powodu swej prostoty  jest nierozciągła i niepodzielna. 
S tąd po odcięciu np. palca nie niszczeje ani się nie ściąga. Krew, 
żółć i inne ciecze są ożywione przez duszę. O statnie zdanie 
w skazuje na to, że W ieczorkowski’ świadom by ł dyskusji, jaka 
toczyła się wśród sam ych tom istów odnośnie ożywienia krw i 
i innych hum orów. W yrazem  tej dyskusji na  Uniw. Jag. 
w  XVII w. jest Szymon Makowski, k tó ry  w  swym  Cursus Phi­
losophicus, opartym  na św. Tomaszu, podaje różne opinie w  tej 
kwestii. W ieczorkowski idzie za opinią Banneza, M ediny i innych 
tom istów. M akowski natom iast opowiada się za opinią prze­
ciwną. K rew  w edług niego i inne ciecze nie są ożywione ak tu ­
alnie, lecz tylko potencjalnie, o ile mogą stać się składową 
częścią organizm u 3‘).

Konkluzja V: Dusza rozum na nie jest jedną liczebnie we 
wszystkich ciałach; różne osobniki o trzym ują różne liczebnie 
dusze i różne um ysły. — Corollaria odrzucają jako błędną i p rze­
ciw ną zasadom filozofii naukę Aweroesa.

Dziełko więc dość precyzyjnie podaje zasadnicze punkty  
z psychologii racjonalnej takie, jak  związek duszy z ciałem, 
na tu ra  duszy ludzkiej, jej jedność i indywidualność. Faktycznie 
jest to jak  gdyiby przegląd całej psychologii, o ile w yjm iem y

3<) C u rsu s  Pbilo-sophicus com plec tens octo lib ro s  P h ysico rum , C ra ­
cov iae  1681, 537. O Szym onie M akow sk im  p o r. m o n o g ra fię  ks. Wf. W i-  
c h  r  a , K s. Szym on S tan is ław  M akow ski, teo log  m o ra lis ta  po lsk i 
z X V II w ., K ie lce  1926.
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zagadnienia eksperym entalne, k tó re  dla ówczesnej umysłowości 
zdawały się być m niej ważnymi. W ażniejszymi dla tych czasów 
by ły  naczelne zagadnienia spekulatyw ne, wprowadzające myśl 
w  głębiny natu ry  ludzkiej. Związanie tradycyjnej m yśli speku- 
latyw nej z dorobkiem  now ym  m iało stać się zadaniem  dopiero 
przyszłych czasów.

2. Quaestio de contractibus iuramento firm atis, Cracoviae 1642.

Dziełko wyszło w  d rukarn i W aleriana Piątkowskiego i de­
dykow ane jest Jakubow i M ichałowskiemu, dziedzicowi na Słupi, 
Chlewicach, w ojskiem u lubelskiem u. A utor wspomina, że Mi­
chałowski był znawcą p raw  i kierow ał spraw am i Janusza 
Ostrogskiego.

W przedm owie zaznacza Wieczorkowski', że wśród poważ­
nych i najrozm aitszych izajęć i prac, jakim i był obarczony n a j­
p ierw  w Kolegium  Lubrańskich a następnie w  Akademii K ra­
kowskiej, zawsze łączył ze studium  filozofii i naukę praw a. Tak 
postępując bynajm niej nie sądził, że filozofii b rak  czegoś na 
m ajestacie i doskonałości. Chciał tylko przez to podkreślić wza­
jem ną łączność nauk i podziwiać nierozdzielny ich zw iązek”). 
W  ten  sposób W ieczorkowski w yraził myśl, k tórą szczególnie 
średniowiecze teoretycznie uznaw ało i praktycznie realizowało: 
Nie można odrywać jednego działu nauk od drugiego; poszcze­
gólne bowiem  gałęzie wiedzy naśw ietlają  się wzajem nie.

Treść pięciu konkluzji, z k tórych składa się dziełko, jest 
następująca: Umowy zaw arte bez form alności przepisanej przez 
praw o są niew ażne nie tylko w zakresie zewnętrznym , ale

“ ) In te r  g rav es  ac  v a rio s  o ccupa tionum  A cad em icaru m  labores, 
qu o s iin s ta tio n e  li t te ra r ia , cum  a n te a  iin C ollegio D ubranscianoi, tu m  in  
flo ren tiss im a  e t ce leb e rrim a  U n iv e rs ita te  C racov iensi p r iv a tim  p u b li-  
ceq u e  su s tineo  I l lu s tr is  a c  M agnifice  D om ine, sem p er nabiillissim o p h ilo ­
sophico  stud io , am aen issim am  e t p e rn ece ssa riam  iu r isp ru d e n tia e  d o c tr i­
n a m , com item  ad iu n g ere , p u lch e rim u m  a tq u e  u tiliss im u m  iud icav i. N on 
quod  p h ilo soph iae  (quae in  o m n iu m  re ru m  causis  p e rs c ru ta n d is  occu­
p a tu r )  a d  suam  p e rfec tio n em  m aies ta tem v a  a lia u id  deesse  e x is tim a rim ; 
sed  u t  m u tu u m  sc ien tia ru m  n ex u m  e t ind isso lub ile , quod  in te r  ip sas 
in te rc e d it v incu lum ... possem  a d m ira r i (str. 3).
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i  w ew nętrznym , z w yjątkiem  testam entu  causa pietatis. — Do 
ważności um owy czy to zyskownej czy uciążliwej n ie wystarcza 
zgoda wymuszona przez błąd. W ieczorkowski w yjaśnia bliżej 
jakiego rodzaju błąd uniew ażnia umowę. —  W szelka umowa 
czy to zyskowna czy uciążliwa, oparta na podstępie, niew ażną 
jest z praw a pozytywnego tak  w zakresie zew nętrznym  jak 
i w ew nętrznym , o ile podstęp był przyczyną umowy. —  Umowy 
zaw arte  pod w pływem  strachu  spraw iedliw ie wywołanego a od­
noszące się do człowieka zrównoważonego, chociaż byłyby 
ważne i obowiązujące z p raw a naturalnego, podlegają unie­
w ażnieniu z praw a pozytywnego. — Strony um aw iające się po 
złożeniu obietnicy i potw ierdzeniu jej przysięgą, są zobowią­
zane jej dotrzym ać, inaczej dopuszczają się grzechu krzyw o­
przysięstw a.

Zagadnieniem  umów zajmowano się w XVII w. obszernie 
w  praw ie i teologii m oralnej. Zagadnienie to zresztą wchodziło 
p rzynajm niej pośrednio i w obręb filozofii, tak  folozofii m oral­
n e j jak  i psychologii. Nic więc dziwnego, że Wieczorkowski, 
k tó ry  trzym ał rękę na pulsie współczesnego m u życia nauko­
wego, zajął się i umowami. W średniowieczu praw o opierano 
na  m oralnej, a m oralną na znajomości człowieka czyli na  psy­
chologii M). Nic więc dziwnego, że W ieczorkowski, wyszkolony 
na wzorach wieków średnich, w idział w zajem ną łączność tych 
nauk. Z w yjątkiem  pierwszej konkluzji, k tó ra  jest ściśle p raw ­
na, wszystkie inne konkluzje wymienionego dziełka są psycho- 
logiczno-moralne.

O zam iłow aniach W ieczorkowskiego do nauki praw a świad­
czą rów nież i dzieła zakupione przez niego w  r. 1631 a stano­
w iące obecnie własność Bibl. Jag. W szystkie te dzieła należą do 
inkunabułów  i obejm ują bądź teksty  praw a kanonicznego (De- 
k re ta ły  Grzegorza X), bądź takich kom entatorów  p raw s rzym ­
skiego jak  Accursius, Panormiitanus, Ubaldus, Vivianus, bądź

M) P o r. M. B a r  b a  d o , I n t r o d u c t io n i  la  psychologie e x p e rim en - 
ta le , P a r is  1031, 453.

ST) W i s ł o c k i ,  Incunaibuła, 548.
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też trak ta ty  system atyczno-praw nicze, jak  np. Cepolli „De ser- 
v itu tibus“ 3;).

3. Quaestio de possibilitate aeternitatis mundi, Craeoviae 1643.

Praca wyszła u  Krzysztofa Schaedela. A utor dedykuje ją  
St. W itowskiemu, kasztelanow i sandomierskiem u. O bejm uje 
4 konkluzje i k ilka wniosków podrzędnych.

Konkluzja I: Św iat powołała do by tu  siła przew yższająca 
siły naturalne. — Pow ołanie do by tu  św iata nazyw am y czyn­
nością stwórczą. A utor zapytuje, czy pojęcie czynności stw ór­
czej znane było Arystotelesow i i odpowiada, że jest to problem . 
Na pewno jednak, w edług autora, A rystoteles nie dowodzi od- 
wieczności św iata sylogizmem apodyktycznym.

K onkluzja II: Ta sama siła, k tó ra  stw orzyła świat, zacho­
w uje  go w istnieniu. — Conservatio est continua creatio. P rzy­
czyny drugorzędne nie współdziałały w praw dzie przy  pierw ­
szym stw arzaniu  świata, w spółdziałają jednak  p rzy  dalszym 
zachowaniu bytów  w  ich istnieniu. Jestestw a wchodzące w  skład 
tego św iata tak  w  swym istn ieniu  jak  i  działaniu zależą od siły 
bożej. Trzeba przyjąć Opatrzność, k tóra opiekuje się nie tylko 
gatunkiem , ale i jednostką.

K onkluzja III: Dla św iata nie b rak  żadnego gatunku możli­
wego, k tóry  byłby potrzebny do jego integralności. Św iat 
słusznie nazyw am y universum , gdyż poza nim  nie ma żadnych 
innych bytów. Między częściami in tegralnym i św iata zachodzi 
doskonała harm onia.

K onkluzja IV: Nie m a sprzeczności filozoficznej w  pojęciu 
odwiecznego stw arzania. — W śród scholastyków pojaw iły się 
dw ie opinie, gdy chodzi o czas stw orzenia świata. Jednej opinii 
przewodniczył św. Bonaw entura, w edług którego n ie tylko do­
wody z Objawienia, ale także i dowody ścisłe rozum owe w y­
kazują nam  czasowe stw orzenie ś w ia ta 1').. W edług św. Tom a-

“ ) P o r. E. G i l s o m ,  L a  ph ilosop łiie  de S. B o n av en tu re , P a r is  
1943, 151.
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sza natom iast nie m am y dowodu apodyktycznego przeciwko 
odwiecznem u i za czasowym stworzeniem ; m am y tylko dowody 
płynące z w iary  i filozoficzne racje  praw dopodobne3"). Wie­
czorkowski opowiada się za św. Tomaszem.

4. Quaestio theologica de termino unionis hypostaticae, Cra- 
coviae 1650.

Dziełko wyszło u W aleriana Piątkowskiego. Obejm uje 
5 konkluzji z szeregiem odpowiednich wniosków podrzędnych. 
T reść dziełka stanow i centralne zagadnienie trak ta tu  dogma­
tycznego o Słowie W cielanym  i o Odkupicielu. Naukę swą 
opiera  W ieczorkowski na P iotrze Lombardzie. Jeśli weźmiemy 
do  ręk i Sentencje P. Lom barda, to  zauważym y, że na jtrudn ie j­
sze i najgłębsze kw estie z tra k ta tu  o Bogu wcielonym obejm ują 
dystynkcje: piąta, szósta i siódm a10). Te w łaśnie dystynkcje 
streszczają konkluzje Wieczorkowskiego.

5. Quaestio theologica de substantia D ei absoluta, Craco-
viae 1651. *

Broszura wyszła w d rukam i Ł ucji Kupisz i jak  poprzednie 
opiera się na P. Lom bardzie a mianowicie na Sent. 1. I dist. 9 
i 25. Tem atem  dzieła jest tajem nica Trójcy św. I tu  także w y­
brane  są kw estie najbardziej spekulatyw ne a mianowicie kw e­
stia  stosunku, jak i zachodzi między osobami bożymi, między 
osobami a naturą, m iędzy osobami, n a tu rą  i przym iotam i. — 
K u ltu ra  wieków średnich i k u ltu ra  naw iązująca do .średnio­
wiecza była zawsze teocentryczną. Dlatego trudno spotkać 
scholastyka, k tó ry  by nie dotknął w  swych pism ach nauki 
o Bogu. W ieczorkowski w  swych prostych konkluzjach złożył 
również dowód teocentryzm u, będącego zasadniczą osnową 
jego pracy naukowej.

s“) S. th . I  q. 46 a. 2.
*°) w  w yd. S en tency j u  Scharffenfoerga (C racov iae  1519) fol. 7— V .



6. Quaestio theologica de transubstantiatione sacramentali,
Cracoviae 1651.

D rukarnia Łucji Kupisz w ydała to  dziełko —  podobnie jak  
poprzednie — skrom ne w rozm iarach. Treść konkluzji za­
czerpnięta jest w  zasadzie z Sentencyj 1. IV dyst. 8— 12. Dziełko 
stanow i streszczenie trak ta tu  o Eucharystii: Mowa jest tu  
i o wzniosłości tego Sakram entu  i o jego figurach w S tarym  
Testam encie i o przeistoczeniu. B rak szerszego rozwinięcia 
i racyj uzasadniających nie pozwala nam  bliżej poznać osobi­
stych poglądów Wieczorkowskiego.

III. RĘKOPIŚMIENNY KOMENTARZ.
■J

W Archiw um  dom u stradom skiego Zgromadzenia Księży 
M isjonarzy w K rakow ie znajduje się rękopis zaw ierający w y­
kłady m agistrów  krakow skich z pierw szej połowy XVII w. 
W ykłady obejm ują Com putum  ecclesiasticum i cały szereg 
trak tatów  filozoficznych"). Między innym i znajdują się tu 
i w ykłady in terp retu jące ośm ksiąg Fizyki Arystotelesa. Na 
końcu tych wykładów m am y notatkę: A uditi sunt isti lib ri sub 
Excellentissim o Domino M. Stanislao W ieczorkowski Philo­
sophiae Professore. Byłyby więc to pewnego rodzaju reportata  
czyli no taty  uczniów z wykładów Wieczorkowskiego. W  ręko­
pisie nie ma podanej daty  wykładów. Z dat jednak  i nazwisk 
umieszczonych pod w ykładam i innych m agistrów  tego rękopisu 
oraz z Liber diligentiarum  wynika, że pochodzą one z r. 1643.

W ykłady W ieczorkowskiego obejm ują karty  od 594—699 
czyli przeszło 200 stronic drobnego pisma. Na początku, na
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") M iędzy in n y m i tr a k ta ta m i z n a jd u ją  się ta m  i w y k ła d y  A dam a 
M łynkow icza (k. 94— 139), Jo ach im a  S peronow icza (k. 142— 194), A lb e rta  
D ąbrow skiego  (k. 202—250; 700— 749), M acie ja  M azurkow icza  (k. 252—  
305), J a n a  O sm ańsk iego  (k. 306—340), A n d rze ja  K u ch arsk ieg o  (k. 346— 
494), J a n a  L em iesza (k. 495—591). W szyscy w y m ien ien i m ag is tro w ie  
de ia ła ją  za czasów  W ieczorkow skiego.
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karcie 594 a, w idnieje u  góry napis: Adsis inceptis Virgo be­
nigna meis. Podobny napis spotykam y i przed innym i kom en­
tarzam i, np. na  k. 751 a lub na  k. 495. Pod tym  napisem, 
w idnieje zdanie: In  octo libros A ristotelis Physicorum  praefa­
tio. Po przedm owie omówione są w stępne kw estie a mianowicie 
zam iar A rystotelesa przy  pisaniu Fizyki, ty tu ł dzieła, podm iot 
fizyki, je j pożytek i podział. Poszczególne księgi kom entarza 
podzielone są na rozdziały. Każdą księgę poprzedza krótkie 
podanie treści i dyspozycja. Poszczególne księgi kończą się dłu­
gim  szeregiem aksjom atów, podających treść danej księgi. Ko­
m entarz już samą swą szatą zew nętrzną w skazuje na opano­
w anie m ateriału  i na um iejętność jasnego w ykładu autora.

Pierw sza księga mówi o pierw iastkach istnienia rzeczy. 
W ieczorkowski w  ślad za Arystotelesem  przeprow adza kry tykę 
opinii Melissa i Parm enidesa oraz podaje swoją opinię o liczbie 
i zasadniczych własnościach pierwiastków .

D ruga księga podaje zasady poznania rzeczy. Główny zrąb 
tej księgi stanow i nauka o czterech rodzajach przyczyn.

Trzecia i czw arta księga om awia w ew nętrzne i zew nętrzne 
własności rzeczy. Do własności w ew nętrznych zalicza W ieczor­
kowski za A rystotelesem  ruch  i nieskończoność, do własności 
zew nętrznych miejsce, próżnię i czas.

P ią ta  księga powraca do zagadnienia ruchu, jako do zagad­
nienia podstawowego we fizyce. Poszczególne rozdziały om a­
w iają  różne gatunki ruchu, jedność i rozmaitość ruchu oraz 
przeciw ieństw o w ruchach.

W następnej księdze, szóstej, b ierze autor pod uwagę ruch 
w najściślejszym  znaczeniu i podaje jego części ilościowe.

Ostatnie dw ie księgi mówią o stosunku ruchu do porusza­
jącego i przedm iotów poruszanych. W związku z tym  dotyka 
W ieczorkowski zagadnienia wieczności ruchu i istnienia odwiecz­
nego m otoru. W ten  sposób kom entarz do Fizyki W ieczorkow­
skiego kończy się spojrzeniem  myśli ludzkiej ku Bogu, podob­
nie jak  kom entarz do gram atyki jednego z poprzedników jego
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n a  katedrze, Jan a  z Głogowy, kończy się m odlitw ą do Dawcy 
wszelkiego d o b ra 42)

K om entarz W ieczorkowskiego w ykazuje znajomość roz­
m aitych autorów, głównie A lberta  W ielkiego i św. Tomasza. 
Tłumacząc np. ty tu ł Fizyki na w stępie kom entarza, cytuje 
A lberta i św. Tomasza: „Inscribuntur isti libri sic graece Peri 
Physicis Acroaseos hoc est u t  exponit A lbertus M agnus De Na­
tu ra li Auditione, quia quod in  Physicis tra c ta n tu r  magis audi­
tione quam  dem onstratione sciuntur, vel u t  Divus Thomas De 
N aturali Auscultatione, quia per m odum  doctrinae trad iti 
sun t“ “).

A lberta  W ielkiego i św. Tomasza w prow adza także w  kw e­
stie sporne. P rzy  om aw ianiu np. pojęcia zasady (principium), 
przyczyny (causa) i p ierw iastka (elementum) w skazuje na 
różnicę ujęcia u  A lberta  i św. Tomasza “). Częściej jednak  cy­
tu je  W ieczorkowski św. Tomasza. Co więcej, naw et innych 
autorów, jak  np. Teofrasta, cy tu je w edług kom entarza tomi- 
stycznego4B). Znać, że kom entarz ten  był podstaw owym  dla 
jego wykładów.

In terp re tac ja  Fizyki W ieczorkowskiego nowych problem ów 
nie porusza, takich mianowicie, k tóre by  odbiegały od u tartych  
tradycją zwyczajów. Tekst A rystotelesa n ie sta je  się dla niego 
kanw ą, na k tórej snuł by  za wzorem  w ielkich scholastyków 
nowe zagadnienia. K w estie jednak najbardziej naw et m etafi­
zyczne z dużą znajomością rzeczy roztrząsa i rozwiązuje. Tekst 
A rystotelesa oraz innych autorów  um ie głęboko przemyśleć, 
idee sklasyfikować, rozgraniczyć i krytycznie naświetlić.

*
* *

“ ) T entia  e t q u a r ta  p a r s  d o c tr in a lis  A lex an d ri, L ip sie  1525, fol. 32 b.
“ ) AM S, P ra e le c t. ph ilos., k . 594 b .
“ ) AM S, P ra e le c t. ph ilos., k . 596 b.
*) AM S, P rae lec t. ph ilos., k. 681 a .
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Oceniając działalność Wieczorkowskiego, możemy powie­
dzieć, że streszcza się ona zasadniczo w  pracy pedagogicznej. 
Szkolne cele przyśw iecały m u głównie w  pracy  i owocem tej 
pracy były jego dzieła. W ten sposób działalność W ieczorkow­
skiego jest typowym  przykładem  działalności m agistrów  k ra ­
kowskich z pierw szej połowy XVII w. Prace tych  m agistrów  
poruszają w praw dzie głębokie zagadnienia, ale będące objawem  
wspólnego dziedzictwa scholastyków. Trzeba uszanować te 
prace, jako w yraz grom adzenia p raw dy  kropla po kropli tru ­
dem  wielu pokoleń, ale niie można w  całości ich naśladować, 
bo trzeba stare rzeczy wiązać z nowymi.

Nasza Przeszłość —  11



Ks. W ła d y s ła w  W icher

N AU K A  TEOLOGII MORALNEJ W DAW NYCH  
SEMINARIACH MISJONARSKICH.

W XVIII stuleciu większością zakładów duchownych w Ko­
ronie i W ielkim K sięstw ie L itew skim  kierow ali m isjonarze ze 
zgrom adzenia św. W incentego a P a u lo 1). K alinka podaje liczbę 
tych zakładów na 31, a z tych  22 było w  rękach ks. ks. misjo­
narzy  2), kilka tylko w  rękach jezuitów , gdyż żądali oni nieza­
wisłości od kapituł, w  czym uleglejsi byli m isjonarze3). Zaczęło 
się to po roku 1676, kiedy papież Innocenty X I polecił biskupom  
polskim  poddać sem inaria duchowne kierow nictw u zgrom adze­
nia m isjonarzy4).

W edług uchw ał drugiego konw entu z r. 1668 m iano uczyć 
w sem inariach m isjonarskich 2 la ta  filozofii i 3 la ta  teo log iiB); 
tymczasem  w  sem inariach diecezjalnych skracano często studia 
do 2 lat i tak i stan zastali m isjonarze w  sem inarium  w  Krako­
w ie na  W awelu °), gdyż kandydatów  przyjm ow ano tylko z ukoń­
czoną szkołą średnią, naw et retoryką, jak  tego dom agały się

*) P o r. Ł u k a s z e w i c z  Józef, H is to ry a  Szkół w  K o ro n ie  i  W iel­
k im  K sięs tw ie  L itew sk im , P o zn ań  1850/51.

“) P o r. K s i ę g a  P a m ią tk o w a  trzech se tle c ia  Z g ro m ad zen ia  K sięży 
M isjonarzy  1626— 1925, K rak ó w  1925, s. 199.

3) T a m ż e ,  s. 190.
*) P o r. k s. d r  A lfons S c h l e t z  C. M., Jó ze f Jak u b o w sk i, żołn ierz 

•i k a p ła n  1743— 1814 (A nalec ta  H is to rica  C ong rega tion is M ission is p rov . 
Po lono rum , I) K rak ó w  1945, rozdzia ł V II: k s. Jak u b o w sk i a  sem in a ria  
d u ch o w n e  w  Polsce, gdzie  też  są  szczegóły tyczące  semiinairiów k ie ro w a ­
n y ch  przez  ks. ks. m isjonarzy .

5) T a m ż e ,  s . 12 2.
6) S ta tu ta  M ałachow skiego, cap . 1. Zob. ks. S ta n is ła w  W y s o c k i ,  

S e rrćo a ry u m  Z am kow e w  K rakow ie , L w ów  1910, s. 99.
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S ta tu ta  biskupa Szaniaw skiego7). Prócz tego poddawano ich 
w stępnym  egzaminom mimo okazania św iadectw  ukończonych 
studiów  i żądano w ieku 20— 22 l a t 8).

Trzeba i o tym  pam iętać, że w  sem inarium  było tylko trzech 
m isjonarzy, a i tych  używali biskupi do pracy m isyjnej. Dopiero 
reform a Szaniawskiego w r. 1728 pom nożyła ilość w ykładanych 
przedm iotów  i profesorów tak  na filozofii 2 lata, jak  i teologii 
także 2 lata  9). Nadto wiedzieć należy, że gotowych kandydatów  
dostarczały kollegia głównie jezuickie i p ijarów  praw ie do końca 
X V III wieku 10). Zmianę w prow adziła kasata jezuitów  w r. 1773 
i usunięcie przez Komisję Edukacyjną ze szkół „filozofii i teo­
logii", gdyż jak  się Staszic wyraził: „zepsułyby um ysł młody, 
bo człowiek do m etafizyki nie rodzi się, on wszystkiego przez 
swoje zmysły dochodzi. W nauce zaś "Boskiej doświadczenie 
w  błąd wprowadza, a sama w iara  doskonałym  czyni. Niechaj 
wróci się teologia do sem inarium , jak  od początku w  Kościele 
byw ało“ u). Za Łukaszew iczem 12) pow tórzył W iktor W orotyń- 
s k i13) zarzu ty  przeciw m isjonarzom, że staw iali niew ielkie w y­
magania, przyjm ow ali kandydatów  bez należytego' przygoto­
w ania, zaniedbywali stronę naukową, nie przejaw iali w ielkiej 
troski o wzbogacenie um ysłu swoich wychow anków pożyteczną 
nauką, bo naw et k ró tk i czas, jak i by ł na nią przeznaczony, 
skracali, zmuszając kleryków  do posług domowych. R ektor uni­
w ersy tetu  wileńskiego, W acław Pelikan, w ydał kuratorow i 
Nowosilcowowi w  r. 1826 taką opinię, że cały p raw ie kler 
rzym sko-katolicki pogrążony jest w  ignorancji i zabobonach, 
a  przyczyny takiego zepsucia szukać należy tylko w  semina­
riach diecezjalnych, kierow anych przez księży m isjonarzy,

7) T a m ż e ,  s. 111.
8) T a m ż e ,  s. 99.
”) W y s o c k i ,  o. c., s. 192/3.
10) Por. E n c y k l o p e d i a  Kościelna, tom XXV, s. 36.
11) K s i ę g a  Pamiątkowa, s. 191 /2 .
“ ) Ł u k a s z e w i c z ,  H is to ry a  Szkół, t. II , s. 434.
“ ) S em in a riu m  G łów ne w  W ilnie, W ilno 1935, s. 6—7. P o r. tak że  

E n c y k l o p e d i a  K ościelna, t. X X V , s. 41 w  aort. k s. S. C h(odyńskiego), 
S e m in a ria  w  Polsce.
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którzy będąc nieukam i i zagorzałymi fanatykam i, nauczają 
jeszcze o nieom ylności papieskiej i  propagują różne dawno już 
przeżyte opinie teologiczne, przem ęczając alum nów form ułam i 
scholastycznymi i nie troszcząc się zupełnie o wychowanie mo­
ralne “).

Hugo Kołłątaj 1') ironizuje: „w ielka rzecz, gdy Xiądz skoń­
czył w Sem inarium  kurs teologii moralnej,, większa gdy m iał 
jakiego w tej m ierze dobrego Autora. Zw yczajne co do teo­
logii m oralnej książki znajdow ały się w  ręku  naszych pleba­
nów, dzieło Pikulskiego B ernardyna w ydane w e Lwowie i Me­
dulla  Theologiae Buseńbaum a Jezuity". Isto tn ie w  XVII wieku 
używano Buseńbaum a M edulla Theologiae m oralis w ydanej 
w Lublinie w  r. J 665. Przypatrzm y się trochę, czy te zarzuty 
przynajm niej odnośnie do teologii m oralnej ibyły słuszne.

A najp ierw  poczciwy Pikulski, k tóry  wydał we Lwowie 
w  r. 1750 m ały podręcznik dla przyjm ujących święcenia ka­
płańskie i to w  połowie zaw ierający pew ne kw estie m oralne, 
a w  połowie liturgiczne i p ra w n e 10). Nie był to bynajm niej 
podręcznik teologii m oralnej, gdyż b rak  m u najw ażniejszych 
części tej nauki, lecz m ałe repetitorium  dla przyjm ujących 
święcenia po przejściu norm alnych kursów  teologii. Jeśli cho­
dzi o Buseńbauma, to pam iętać należy, że w ydaw ano go w róż­
nych częściach Europy przeszło 200 razy i że jego M edulla 
służyła jako liber tex tus takim  moralistom!, jak  Lacroix, 
św. Alfons i Antoni Ballerini. M usiałby zarzut K ołłątaja, k tóry  
zresztą m iał upodobanie w przesadnych wyrażeniach, dotknąć 
n ie tylko duchow ieństw a polskiego, ale całej Europy, a w ia-

14) D r W ik to r W o r o t y ń s k i ,  S em in a riu m  G łów ne w  W ilnie, d ru g i 
o k re s  dziejów  i zn ies ien ia  (S tud ia  T teolog iczne X), W ilno 1938, s. 91.

“ ) Ks. H ugona K o ł ł ą t a j a  P a m ię tn ik  o> s ta n ie  d u ch o w ień stw a  
kato lick ieg o  po lsk iego  i in n y ch  w y zn ań  w  po łow ie  X V III w iek u , w y d a ł 
z ręk o p isu  J . K . Ż u pańsk i, P o zn ań  1840, s. 38.

10) P a n is  q u o tid ian u s  Ju v e n tu tis  sacrae  in  laborioso  E x am in e  ad  
O rd ines, con tinuoque  O rd in is  e x e rc ita tio  eu n d em  n u tr ie n s  iu x ta  sub tilem  
V. Jo a n n is  D uns Scoti Macriani D octoris g u s tu m  coctus a b  u n o  O rd in is  
M ino rum  R eg u la ris  O b se rv an tia e  S.P.N . F ran c isc i R o x o lan ae  P ro v in c ia e  
Professio, L eopoli 1750 T y p is  Goli. Soc. Jesu^ s tro n  323.



[4 ] N A U K A  T E O L O G II M O R A L N EJ 1 6 5

domo, że podręcznik ten  należał do najlepszych i najpopular­
niejszych. Nie było tedy tak  źle, gdyż na tym  podręczniku 
kształciły  się najśw iatlejsze um ysły teologów całej Europy.

Kiedy m isjonarze objęli kolejno sem inaria duchowne 
w  Polsce, nastąpiła zm iana i na tym  odcinku. W r. 1767 wizy­
ta to r P io tr Sliwicki w prowadził najp ierw  do sem inarium  wło­
cławskiego podręcznik teologii m oralnej P iotra Colleta, fran ­
cuskiego m isjonarza. P ie rre  Collet ur. 31. VIII. 1693, wstąpił 
w  r. 1729 do m isjonarzy i był długie lata  profesorem  teologii 
w  Paryżu. Zm arł 6. X. 1770 17). H onorat Toum ely wydał w  la­
tach 1725— 1730 szesnaście tomów dogm atyki i sakram entolo- 
g i i “), ale m ateria łu  nie skończył przed śmiercią. W tedy ka rd y ­
nał F leury  poprosił Colleta o kontynuow anie tego dzieła i Collet 
dal teologię m oralną w  7 tomach, a potem  dodał resztę z sakra- 
m entologii, tak  że z 33 tomów całości 16 należy do Toum e- 
ły ’ego, a 17 do Colleta. Ten ostatn i w yw ierał w ielki w pływ  
w e F rancji i jego dzieł używano w  wielu sem inariach duchow ­
nych Francji, Włoch i Niemiec 1B). Toteż janseniści napadli na 
niego w Nouvelles ecelesiastiques z zarzutem , że psuł moralność 
chrześcijańską. S tu jedenastu księży z diecezji Troyes oskarżyło 
Colleta u  biskupa M. de B arral za poduszczeniem jansenistów  
że jest „rozwolnionym  kaziuistą“ “). Z w ielkim  trudem  ocalił 
przełożony generalny m isjonarzy zgromadzenie od janseni­
zmu, usuw ając w  tym  czasie dużo ludzi z łona Kongregacji, 
ale m usiał przyjąć cztery  punkty  gallikańskie, ale przy jęli je 
też i jezuici.

17) P o r. Noticeis b ib liiographiques su r les ecrivaiins de la  C ong rega- 
tk»n de la  M ission p a r  E. R  o s  s e t  C. M. A ngou lem e 1878, (o Collecie, 
s. 33—81).

“ ) P rae lec tio n es  dogm aticae  q u as  in  schoMs S o rb an ic is  h a b u it H o­
n o ra tu s  T o u rn e ly . N ajlepsze  w y d an ie  z r . 1758— 1762.

“ ) P rócz  w y m ien ionych  w y d a ł 14 dziieł teologicznych, 11 a$cetyc2- 
nyeh , 1 kaznodz ie jsk ie , 12 h is to rycznych , 3 ró żn e  —  razem  41 dziel.

*) D enonciatiom  d e  la  theo log ie  de M. P ie r re  Oollet, p re tre  de la  
C onigregation  de la  M ission, fa ite  a  M gr l ’£ v e q u e  de  T royes p a r  u n  
g ra n d  m em b re  d ’Eeclesia>stiques de  son diioicese e t p re se n te e  a  ce  P re la t, 
l a  21 sep tem b re  1764. O dpow iedź n a  to  p ism o: „ L e łtre s  s u r  la  denort- 
c ia tio n  de la  theo log ie  de M. C ollet, B ou ilłon  1765, po r. N otices, s. 155.
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Żeby umożliwić alum nom  sem inariów duchownych stud ium  
teologii, w ydał Collet w  Paryżu w  r. 1744 pięć tomów In stitu ­
tiones theologicae, a potem  dodał w r. 1749 dw utom ow y w y­
ciąg i ten podręcznik m iał dużo wydań. Jednak  i ten  siedmio- 
tomowy był za obszerny: stąd w  r. 1767 wyszedł w  Lyonie now y 
czterotom owy s k ró t21); z piątego paryskiego w ydania istnieje 
przedruk  dokonany w  Polsce dw ukrotnie: raz w  Chełmnie w  ro ­
ku  1765 i drugi raz w  W ilnie w  r. 1784 i to staraniem  misjo­
narzy. W prowadzono go też i do innych sem inariów  w  Polsce.

Collet jest w  swej teologii m oralnej konsekw entnym  w y­
znawcą probabilioryzm u. Od czasów B artłom ieja M ediny do­
m inikanina, a więc od r. 1580, praw ie wszyscy teologowie są 
wyznawcam i p robab ilizm u22), jeśli się w yjm ie tych, k tórzy byli 
pod w pływ em  protestantyzm u czy jansenizm u. W yjątek sta­
nowi dom inikanin M artinez de Prado (t 1668), jedyny, k tó ry  
przed r. 1656 bronił probabilioryzm u. W probabilizan i jezuitów  
uderzył gwałtow nie Janseniusz w  dziele A ugustinus23), a po 
nim  A m auld  w rozpraw ie o teologii m oralnej jezuitów  i Pascal 
w  Prow incj alkach.

Od r. 1656 rw ie ;się to p raw ie  jednom yślne probabilistyczne 
rozwiązanie sum ienia praktycznie wątpliwego, częścią w sku­
tek  jansenizm u, a jeszcze więcej w skutek uprzedzeń wyw oła­
nych w  um ysłach przez rygoryzm  m oralny jansenistów: w sku­
tek  tego w ielu teologów przechyliło się na rzecz probabiliory­
zmu, zwłaszcza od czasu potępienia szeregu zdań zbyt swobod­
nych, w yjętych z dzieł n iek tórych  probahilistów  a raczej laksy- 
stów przez papieży A leksandra VII i Innocentego XI. I tak  
obok tutioryzm u bronionego przez oratorianów  i k ierunek  lo- 
wański idzie probabilioryzm  reprezentow any teraz przez domi­

“) Institutiones theologiae quas ad usum Seminariorum breviori 
forma contraxit Petrus Collet, Lugduni 1767 4 vol., w  następnym roku 
wyszło wydanie lowańskie.

22) Por. A. S c h m i t t ,  Zur Gesehiehte des Probafoilismus, 1804, 
s. 176 n„ oraz T e r  H a  a r  C. SS. R., De system ate morali antiquorum  
probabilistarum, 1694, s. 20 n.

T. II, proem. cap. 8 i 28.
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nikanów i Sorbonę. S łynny probabilista, Antonin D iana 
(1595— 1663). w „Resolutiones m orales" reprezentow ał daleko 
posuniętą łagodność, jak  się o nim  w yraził św. A lfons24), a był 
przecież od czasów papieża U rbana VIII i za jego następców 
egzam inatorem  biskupów. To samo było z konisultatoraimi św. 
Officium.

Aleksander VII (1665— 1667) nie „zareagował silnie prze­
ciw  probabilizmowi", jak  chce M andonnet “), lecz przeciw  laksy- 
stom, gdyż sam w spraw ach m oralnych szedł za nauką Suareza.

Dopiero Innocenty XI (1676— 1689) był osobiście przeciw ni­
kiem  probabilizm u, jak  widać z zachowania się papieża i jego 
listów do Thyrsjusa Gomzaleza jezuity  i gorącego probabiliorysty, 
ale i ten papież zalecił tylko, by wolno było w  Tow arzystw ie 
Jezusowym  trzym ać się także k ierunku  p ro b a b ilio rystycznego. 
Dom inikanin Daniel Concina (1687— 1756) głosił, że słynny pa­
pież Benedykt XIV otw arcie zalecił proibabilioryzm; toteż Con- 
cina w e włoskim w ydaniu bulli tego papieża Apostolica consti­
tutio  z 26. VI. 1749 umieścił słowo piu-m agis, którego w  tekście 
urzędow ym  brak, a k tóre to  słówko zm ienia sens zdania na 
brzm ienie probabiiliorystyczne2").

Z korespondencji Benedykta XIV widać, że b ra ł za złe go­
rącem u polemiście Concinie jego nieum iarkow aną w alkę z pro- 
balistam i i jezuitam i. Sw. Alfons nazwał Concinę „rigidarum  
senten tiarum  celebris fautor".

Na tym  tle historycznym  w ystępuje Collet jako jeden 
"z ostatnich poważniejszych probabiliorystów , którego argu­
m entacja św. Alfonsa nie zmieniła, a probabilioryzm owi w Pol­
sce zapew nił on powodzenie i b y t aż poza połowę XIX  stulecia, 
mimo że na Zachodzie dawno był już porzucony.

M) Theologia mcxraMs L. VI n. 267.
*) Revue Thomiste 1902.
M) „ut in re dubia propriae opinioni non innitantur, sed antequam  

causam dirimant, libros consulant quamplurimos, eos cum primis, quo­
rum doctrina solidior, ac deiinde iin eam descendant sententiam, quam 
ratio suadet, ac firmat auctoritas" (Bullarium z r. 1778 vol. 3, s. 70). 
Po quam i przed ratio nie ma słowa magis, jak chciał Coracina.
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W różnych spornych kw estiach idzie Collet za tomistami, 
np. odnośnie do najbliższej norm y moralności, niemożebnośc; 
istnienia czynów in concreto m oralnie obojętnych, jeśli idzie 
o skierow anie czynności do Boga przez intencję.

P rzy  sum ieniu w ątpliw ym  staw ia zasadę: kto pozytywnie 
w ątp i o godziwości czynu z powoda rów nych lub  praw ie rów ­
nych racji, powinien w ybrać to, co bezpieczniejsze i w strzym ać 
się od dz ia łan ia2T). Choć nie w ym ienił św. Alfonsa, to jednak 
odrzuca rozwiązanie ekwiprobabilistyczne. Jako powód podaje, 
że w rzeczach doczesnych za nieroztropnego uchodziłby ten, 
kto by w ybrał m niej bezpieczną rzecz, np. pokarm , k tó ry  uważa 
za możliwie zatru ty . Widoczną jest rzeczą, że miesza tu  Collet 
porządek czysto etyczny ze środkam i do celu nie wiodącymi, 
gdzie nie ma zastosowania ani probabilizm, ani probabilioryzm . 
Opinię dowodliwą (opinio probabilis) zdefiniował Collet jako 
czynność, w  której um ysł dla m otyw u poważnego lecz om ylne­
go roztropnie sądzi, że coś jest godziwe albo niegodziwe “). 
Opinia bardziej dowodliwą (opinio probabilior), wziąwszy pod 
uw agę wielkość i powagę au tory tetu , m a w ygląd czegoś bliż­
szego praw dy: słusznie mówi Collet wygląd, gdyż praw da jest 
nieznana i dlatego trudno powiedzieć, że co jest bardziej do- 
wodliwe, jest tym  samym  bliższe praw dy.

Opinia bardziej bezpieczna jest za praw em , m niej bez­
pieczna stoi za wolnością, ale Collet przyznaje, że opinio pro­
babilior i tu tio r n ie są jednoznaczne i może się zdarzyć, że 
opinio m inus probabilis będzie tu tior, a probabilior będzie mi­
nus tu ta. Ciekawa jest uwaga, że opinio m inus probabilis nie 
jest vere et proprie probabilis, a tylko abusive et nom ine tenus, 
gdyż, jeśli jest coś vere probabile, to już nie można jego prze­
ciw ieństw a uważać za bardziej dowodliwe.

Naczelna zasada Coilleta w  spraw ie sum ienia wątpliwego 
brzm i: „nie można bez grzechu pójść za zdaniem sprzyjającym  
wolności a mniej dowodliwym  w  zetknięciu się z drugą opinią

®) T. I. de conscientia cap. IV. ćoncl. 2.
“*) T a m ż e ,  cap. V. de consc. probabili.
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stojącą za praw em  a równocześnie (bardziej dowodliwą“ “). 
R acja jest ta, że idący w tym  w ypadku za wolnością nie ko­
chałby Boga ze w szystkich sił i z całego serca i m iłow ałby nie­
bezpieczeństwo grzechu. Collet jest przekonany, że Kościół 
przez szesnaście wieków nie znał albo nie dopuszczał takiego 
probabilizm u. Fałszywie argum entuje z decyzji Innocentego XI, 
k tó ra  odnosiła się do ważności sakram entów ; tak  samo ma się 
spraw a z analogią z pokarm em  zatru tym  możliwie, gdyż chodzi 
tu  o środek nie tylko godziwy albo niegodziwy, ale nadto o sku­
teczność tego środka do celu. Collet zwalcza też wiele zdań za­
czerpniętych z dzieł laksystów, a nie z poważnego probabilizm u, 
k tó ry  zresztą pogardliw ie nazyw a „m isera opinio11.

Dalsza konkluzja brzm i naw et trochę tutiorysłycznie: 
„z dwóch opinii rów nie dowodliwych, z których jedna sprzyja 
praw u a druga wolności, tej należy się trzym ać, k tó ra  jest bez­
pieczniejsza, to znaczy idzie za prawem... żeby można iść za 
opinią bardziej dowodliwą w spraw ach godziwoścd, a pom inąć 
bezpieczniejszą, nie w ystarczy byle jaka przew aga dowodli- 
wości,, lecz musi być znaczna". Jeśli ta  przew aga jest tak  nie­
znaczna, że liczy się za nic, nie wolno korzystać z wolności 
i działać przeciw  praw u.

Ciekawe są reguły, k tó re  Collet zaleca w w ypadku trudności 
przy  stosowaniu zasad probabiliorystycznych: prości ludzie będą 
słuchać spowiednika, a jeśli duchow ni nie zgadzają się w  sądzie, 
m ają  w ybrać to, co jest bezpieczniejsze. Ludzie uczeni powinni 
iść za stroną probabiliorystyczną, a średnio w ykształceni za 
pow ażnym i autoram i, k tórzy trzym ają  się zdań powszechnie 
wyznawanych.

W teologii m oralnej Colleta znajdzie się dość dużo przy­
kładów probabiliorystycznego rozw iązywania wypadków su­
m ienia: za okazję najbliższą uw aża wszystko to, co biorąc pod 
uw agę dyspozycję penitenta, w ystaw ia go na prawdopodobne 
niebezpieczeństwo grzechu, a nie to, w  którym  grzeszy zawsze,

") De consc. probabili, tom I. cap. V.
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albo naw et często i częściejao). Tyle grzechów popełnia kapłan, 
k tóry  jest w stanie grzechu ciężkiego, ilu penitentów  rozgrze­
szył, lub ilu  ludziom dał Kom unię św. “). Nie p rzy jm uje  jako 
w ystarczającego w sakram encie Pokuty  żalu z m otyw u sam ych 
k ar w iecznych32). Do uspraw iedliw ienia trzeba czegoś więcej 
niż m otyw u strachu i n ie  dość jest miłości pożądania, k tóra 
zaw iera się w nadziei, lecz m usi być jakaś miłość Boga dla 
Niego samego i jakiś w pływ  miłości na ż a l33). Ciężko grzeszy 
spowiednik, k tóry  za jeden grzech ciężki nakłada jako pckutę 
ty lko jedną k o ronkę34).

Podręcznik Colleta powszechnie używany, jak  to stw ierdza 
przyw ilej królewski, był za drogi dla słuchaczy, k tórzy nadto 
za mało znali język łaciński; był też trochę za obszerny (4 tomy 
i razem  2661 stron) i za trudny. Dlatego m isjonarz polski, 
Andrzej Pohl, w ydał nowy podręcznik przejrzysty  w  Układzie, 
prosty  w formie, p rzystępny i p rak ty czn y 35). Pohl urodził się 
w Łowiczu w r. 1742, w  17 roku życia w stąpił do m isjonarzy, 
zm arł 13. XI. 1820. Prócz tego podręcznika teologii m oralnej 
w ydał Pohl katechizm  m oralny części cztery w  W iln ie36). Dzieło 
Pohla przyjęto praw ie we w szystkich sem inariach duchow­
nych, a w e włocławskim służyło aż do roku 1870, kiedy go w y­
parł G u ry ”7).

Pohl usunął obszerne dowodzenia scholastyczne Colleta,. 
przytaczanie licznych tekstów  Pism a św. i Tradycji. Collet

“) De peccatis, tom II. cap. 2.
31) De peccatis, t. II. cap. III.
"“) De Poenitentia, t. V. cap. V. concl. 2,
M) Tamże, ooncl. 3, 4 i  5.
3‘) De satisfactione, t. V. cap. VII.
“) Institutiones Theologiae Moralis ad usum semiinaniorum, Vilnae 

1800, 2 tomy, typographia dioecesana ad Domum Congreg. Missionis 
Montis Salvatoris. Trzecie wydanie powiększone wyszło w  Warszawie 
w r. 1858. Sumptibus Congreg. Missionis ad S. Crucem.

30) W r. 1805 część I i  II, w  r. 1806 część III i IV. Istnieje nadto 
Katechizm dogmatyczny Pohla, wydany w  Wilnie w  r. 1809.

*') C h o d y ń s k i  S., Seminarium włocławskie, Włocławek 1S05. 
W roku 1824 zakupiło seminarium włocławskie 10 egzemplarzy podręcz­
nika Pohla za sumę 45 złp.
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trzym ał się układu, podziału i system atyki, jaka panow ała 
w  szkołach uniw ersyteckich. Pohl podzielił m ateriał na  trak ­
taty , a w  każdym  są rozdziały i artykuły . Każdy artyku ł m a 
cały szereg pytań  i odpowiedzi. Jest to układ raczej katechizm o­
w y i w porów naniu z Colletem sitoi podręcznik Pohla naukowo 
o wiele niżej. Pohl jest czystym  probabiliorystą i rozw iązanie 
sum ienia praktycznie wątpliw ego przejął w  zupełności od Coł- 
leta. Nowością u niego jest, że dopuszcza użycie opinii dowodli- 
wej (opinio probabilis), jeśli b rak  jest jakiejkolw iek innej, k tóra 
by z n ią konkurow ała38).

Co było powodem, że naw et skrócony podręcznik Colleta 
był za trudny  i że Pohl zmuszony b y ł do dalszego obniżenia 
naukowego poziomu swej teologii m oralnej? Bez w ątpienia 
ogólne obniżenie nauki i nauczania w liceach i b rak  przygoto­
w ania filozoficznego słuchaczów. W iny, jasna rzecz, .nie ponoszą 
ks. ks. m isjonarze, którzy po przybyciu do Polski i  objęciu se­
m inariów  duchow nych zaczęli od poziomu panującego w e F ran ­
cji, ale życie zmusiło ich do tego, co z sobą niosło.

Oprócz podręcznika Pohla używano też  w  zakładach teolo­
gicznych m isjonarskich ks. Antoniego P u tia tyck iegoSB), k tóry 
w ydał katechizm  parafialny, a w  r. 1857 w  W arszawie teologię 
m oralną") po łacinie, tak  jak  Pohl dla przygotow ujących się do 
święceń kapłańskich i 'dla kapłanów  zajętych w  duszpasterstw ie, 
by mieli w  jednym  podręczniku nie tylko wiedzę teologiczno- 
m oralną, ale i przepisy praw a kanonicznego. Putia tycki pom ija

*) T. I. s. 28 i 29.
“) Por. Encyklopedia Kościelna t. XXII. R o s s e t ,  Notices biblio- 

graphiques, pod Putiaitycki. Urodził się 30. I. 1787, w  1824 wstąpił do 
kongreg. misjonarzy w  Warszawie i był profesorem w  szeregu semi­
nariów duchownych, a głównie w  Warszawie w  latach 1851—1861. Umarł 
22. XI. 1862.

40) Theologia moralis in usum cleri diaecesani oonscrlipta. Typis et 
sumptitbus S. Orgelbramdi 1857 (t. I, stron 468, a  tom II stron 512). Pu­
tiatycki napisał też rozprawkę z trygonometrii, Pismo o religii naturalnej 
i objawionej, Warszawa 1854, stron 304; Astronomię popularną, War­
szawa 1855, str. 244; O stolikach wieszczych, Warszawa 1855; Enchiridion 
Henneneuticae sacrae, Varsaviae 1855.
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sp raw ę probabilioryzm u czy probabilizmu, choć w toku w y­
kładu raczej przechyla się ku rozwiązaniu łagodniejszem u w y­
padków  sum ien ia11).

Ogłoszone przez m isjonarzy Propositiones z roku 1760 i 1763 
są dowodem oprócz używ anych podręczników Colleta i Pohla, 
że probabilioryzm  w yznaw ano jako k ierunek nakazany i jedyny. 
W propozycjach z r. 1760 jest tw ierdzenie, że opinię dowodliwą 
m ożna porównać z więcej, rów nie i mniej dowodliwą, a dowodli­
w ą z bezpieczną, lub m niej czy więcej bezpieczną. Jeśli mniej 
dow odliw e a przem aw iające za wolnością zdanie konkuruje 
z więcej dowodliwym  a broniącym  praw a, w tedy  grzechem  by­
ło by iść za tym  pierwszym ; to samo, gdyby się szło za równie 
dowodliwym  zdaniem  broniącym  praw a i wolności. Jest tedy 
potępiony i m ianem  grzesznego postępow ania napiętnow any 
ta k  probabilizm  jak  i ekwiprobabilizm. Natom iast jeśli spotkają 
się zdania bardziej dowodliwe z bezpieczniejszym, t. zn. bar­
dziej w yłączającym  grzech, należy w ybrać w edle zdania n iektó­
rych, ku czemu się i propositiones przechylają, to zdanie, które 
jest bezpieczniejsze, choć mniej dowodliwe. Do pójścia za zda­
niem  bardziej dowodliwym, przem aw iającym  za wolnością 
a  przeciw  praw u w ym agana jest dowodliwość większa, a nie 
byle jaka i nieznaczna. Teksty te  są widocznym znakiem, że 
probabilioryzm  wyznawano bez żadnych kom promisów i to su­
row y i konsekw entny. To samo widać w Propositiones z r. 1763, 
k tó re  tw ierdzą, że nie jest w praktyce bezpieczną rzeczą uczyć 
w ystarczalności żalu z obawy k a r piekielnych a bez żadnego 
ak tu  miłości Boga nade wszystko, czego Sobór Trydencki zde- 
cydow anienie rozstrzygnął.

Jeśli się mówi o nieuctw ie m isjonarzy i niskim  poziomie 
ich nauki, spróbujm y porównać i zestawić z sobą podręczniki 
Colleta i Pohla z używ aną w uniw ersytecie wileńskim, a tłu ­
maczoną przez jej profesora, Jan a  Kaniego Chodaniego, E tyką

“) Theologia moralis t. I, s. 22.
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chrześcijańską, czyli teologią m oralną Antoniego K arola Rey­
bergera, profesora w  uniw ersytecie w iedeńsk im 42).

Chodani pochodził z K rakow a (ur. w  r. 1767), gdzie był 
kaznodzieją przy katedrze krakow skiej. W r. 1805 przyszedł 
do W ilna jako kaznodzieja uniw ersytecki, a  w  r. 1810 został 
profesorem  zwyczajnym  teologii m oralnej, co zawdzięczał J a ­
nowi Śniadeckiem u. Teologię m oralną w ykładał do roku 1823 
(data jego śmierci), a w  dziedzinie teologii był tylko tłumaczem, 
a więcej samodzielności okazał w  swoich kazan iach13). W w y­
kładach trzym ał się Chodani R eybergera i PoUaschka “). Po 
śm ierci Chodaniego objął od r. 1823/4 w ykłady teologii m oral­
nej jego uczeń, ks. P laton Sosnowski, k tó ry  trzym ał się tylko 
samego PoUaschka. W r. 1827/8 profesorem  teologii m oralnej 
został ks. Jan  Skidełł. k tóry  początkowo szedł za Pollaschkiem , 
ale od r. 1830/1 prowadził w ykłady na podstaw ie w łasnych 
n o ta te k <r).

R eyberger podobnie jak  Collet oświadcza się za probabi- 
lioryzmem, k tó ry  to term in tłum aczy Chodani przez „podob- 
niejsze do praw dy", choć niesłusznie, gdyż w yraz łaciński vero- 
simile można by  tak  oddać; natom iast probabile =  quod probari 
potest, lepiej jest oddać przez term in dowodliwe. R eyberger 
sądzi, że obrońcy probabili zmu „sam krąg  podobieństwa do 
praw dy nadzw yczajnie rozszerzyli. U trzym yw ali albowiem, że

*=) E ty k a  ch rześc ijań sk a  czyli T eologia m o ra ln a  do użycia  szkolnego, 
zasto so w an a  p rzez  A nton iego  K a ro la  R ey b erg era , ©pata b e n e d y k ty ń sk ie ­
go, D ok to ra  Teologii i p ro feso ra  w  U n iw ersy tec ie  W iedeńsk im  w y s łu ­
żonego etc. etc., a  n a  języ k  po lsk i p rzez  J a n a  K an teg o  C hodaniego, D ok­
to ra  i  p ro fesso ra  Teologii w  U n iw ersy tec ie  W ileńsk im , D ziekana od­
dzia łu  n a u k  M ora lnych  i P o litycznych  K an o n ik a  k a te d ra ln e g o  w ileńsk iego  
p rzełożona, 3 tom ik i, w  W ilnie: tom  I w  r. 182il, s tro n  X V I -4-345; 
tom  II  w  r. 1822, s tro n  X -J-4 4 3 ; to m  II I  w  r . 1822, s tro n  X II 389. 
P o r. w y d an ie  w ied eń sk ie  z r . 1805 w  trz e c h  tom ikach .

“ ) P o r. Cz. F a l k o w s k i ,  C hodani, P o lsk i S łow n ik  b iograficzny . 
D r W. W o r o t y ń s k i ,  S em in ariu m  G łów ne w  W ilnie (1816— 1833), 
s. 159 n. i tenże , S em in a rio m  G łów ne w  W ilnie (1803— 1S16), s. 173, 
p rzyp . 3.

“ ) F r. P o l l a s c h e k ,  M ora lis  Christiana, O lom ucći li803, s tro n  720. 
W r. 1824 p rzed ru k o w an o  te n  pod ręczn ik  w  W ilnie, d ru k  Zaw adzkiego,, 
s tro n  V III  +  632.

“) Dr w. W a r o i t y ń s k i j  o. c. (1816—1833), s. 134.
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każde m niem anie stw ierdzone zdaniem  uczonych, a naw et ied- 
nego biegleyszego pisarza, nosi na sobie cechę zewnętrznego 
podobieństw a do praw dy. To tw ierdzenie jak  w ielorakiem u 
nadużyciu podlega, pokazuie sama oczywistość doświadczeniami 
stw ierdzona. Gdy bowiem  w ynalazek probabilizm u od B artło­
m ieja Mediny. teologa hiszpańskiego, dominifcana, w  końcu sze­
snastego w ieku na św iat wniesionym  został, obrońcy iego w  na­
stępnym  wieku ty lu  okropnem i dziwolągami napełnili szkoły, 
iż powaga ustaw  i karność obyczaiów niem al zupełnie 
upad ły“ “).

Reyberger oświadcza się przeciw tutioryzm ow i czyli rygo­
ryzm owi a za probabilioryzimem, który, używając słów Bene­
dyk ta  XIV. zwie drogą „śrzednią pomiędzy zbytnią ścisłością 
i  rozw olnieniem 1' "). R eyberger osądza surowo obronę dóbr ma­
terialnych  naw et w ielkiej w artości przed napastnikiem , nie do­
zw alając jej za cenę życia napastnika i to przeciwko „gram adney 
daw nych kazuistów  tłuszczy'11S); tak  sarno i w  obronie czystości 
i czci kobiecej. Przeciw nie pozwala na  kłam stw o z konieczności, 
gdyż kłam stw o n ie w  każdej okoliczności jest niegodziwością “). 
W idoczny tu  jest w pływ  teologii protestanckiej. Zanadto też 
p rzejął się filozofią Kanta, przyjm ując jego rozum  teoretyczny 
i praktyczny, fenom eny i num eny “).

Reyberger uwzględnił współczesną filozofię, głównie nie­
miecką, i w  pnzypiskach ustaw icznie ją  cytuje. W ykład j-eat 
natom iast niejednokrotnie pobieżny i m ętny, definicje są raczej 
opisami, b rak  też podziału jasnego i przejrzystego. Porów nany 
z Colletem jest pod tym  względem bez porów nania słabszy 
i niższy. Teologicznie jest Collet o w iele wyżiszy i bezpieczniej­
szy. Zasługą Chodaniego będzie, że się odważył spolszczyć naw et

“ ) R e y b e r g e r  w  tłu m aczen iu  C hodaniego, w y d an ie  w ileńsk ie , 
t. I, s. 154/5.

" )  T a m ż e ,  s. 157.
“) T. III, s. 97 uwaga.
40) T. III, s. 67.
“) T. I, s. 73 n.
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nie źle w ykład łaciński Reybergera, nie tłum acząc natom iast 
tych  przypisków, k tóre podają bibliografię niemiecką. Szkoda 
tylko, że nie w ybrał sobie na liber tex tus i n ie  przetłum aczył 
bardziej wartościowego autora. Teolog, przygotow ujący się do 
nauczania i spowiadania po studium  podręcznika Colleta czy 
Pohla, był przygotow any do swego zawodu, czego sitanowezo 
nie można powiedzieć o Reybergerze — Chodanim, choć na 
pierw szy rzu t oka ma większe pozory naukowości, ale tylko 
pozory.

Tych pozorów już całkiem nie posiada podręcznik Pol­
laschka, którego częściowo trzym ał się w  w ykładach wileńskich 
Chodani, a wyłącznie jego następca Sosnowski. Pollaschek jest 
także probabiliorystą z tej racji, że co jest bardziej dowodliwe, 
jest też więcej praw dziw e, choć założenie jest tu  fałszywe, gdyż 
praw da nie jest znana; dlatego trudno orzec, co jest bliższe 
praw dy, a po w tóre nie chodzi tu  o porządek poznawczy, lecz 
o porządek działania, czy m ianowicie praw o w ątpliw e obowią­
zuje. Pollaschek uważa też, że probabilizm  otw iera na oścież 
drzw i grzechowi, gdy tymczasem  św. Alfons uczynił spostrze­
żenie po latach pracy  duszpasterskiej, że probabilioryzm , k tó ­
rego go w szkołach uczono, jest źródłem niepokojów sumienia, 
skrupulactw a, a często hipokryzji.

Podręcznik Pollaschka jest raczej trochę obszerniejszym  
katechizm em  teologiczno-m oralnym  i dlatego w historii teologii 
m oralnej naw et nie jest notowany. Trudno tedy byłoby u trzy ­
mać na tej podstaw ie zarzut, że sem inaria ks. ks. m isjonarzy 
wychow yw ały ignorantów  i nieuków , skoro Colleit a naw et Pohl 
stoi o całe niebo wyżej od Reybergera i Pollaschka.

W uniw ersytecie wileńskim, wskrzeszonym przez cara Ale­
ksandra I w  r. 1803, teologia nie była osobnym wydziałem, lecz 
należała do faku ltetu  nauk  m oralnych i politycznych. Od r. 1816 
zaczęto wykładać teoloigię m oralną po polsku, gdyż dotąd pano­
w ała bezwzględnie łacina !1).

51) P o r. W o r o t y ń s k i ,  S em in a riu m  G łów ne w  Wiilnie (1816— 
1833), s. 10.
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Jeśli się przeglądnie konkluzje w studium  teologicznym 
w arszaw skim  kierow anym  przez ks. ks. m isjonarzy, a ogłoszone 
drukiem  wraz z program am i m aterii egzaminów końcowych 
od roku 1776 do 1850, to zauważymy, że np. w teodycei w  r. 1776 
uwzględniono Spdmozystów, Leibniza i  M elebranche’a W ro­
ku  1833 tezy z w ym owy są po polsku, to  samo fizyka i historia 
powszechna “).

Porów nując przedm ioty w ykładane u m isjonarzy w W ar­
szawie, ilość godzin im  poświęconych, podręczniki, na k tórych 
się opierano, z tym i sam ym i na uniw ersytecie w ileńskim  °*), 
n ie  można się dopatrzeć an i niższości naukow ej, ani zwrócenia 
uw agi na obrzędy i tylko praktyczne przygotowanie. Co naj­
wyżej słuszny będzie zarzut, że m isjonarze zanadto uw zględ­
niali scholastykę i elem ent spekulatyw ny, a otw arcie uczyli 
nieomylności papieża, co w tedy popularne nie było. Z arzu ty  
jednak  staw iane profesorom  i sem inarium  głównem u w  W ilnie, 
jakoby sprzyjali józefinizmowi, po gruntow nych studiach W o- 
rotyńskiego muszą odpaść “). P raw dą jest jednak, że zanadto 
posługiwali się teologami austriackim i z okresu józefinizmu, 
jak  Jahnem  do Pism a św., G m einerem  D annenm eyerem  do 
historii Kościoła, K lupfelem  do dogmatyki. Ta predylekcja do 
takich autorów, mimo że Kliipfel ani R eyberger józefinistam i 
nie byli, jest dowodem pew nej niechęci do scholastyki i spe- 
kulatyw nego kierunku, a nie b rak  też dowodów na to, że za

52) K o n k lu z je  d ru k o w an e  w  W arszaw ie, ty p is  Dufoiur S.R.M. Pol. 
T ypog raph i, s tro n  17.

"“) A lu m n o ru m  S em in a rii V arsov iensis sa n c ta e  C ruc is  die ... J u l ii  
A. D. 1833 ex a m in a n d o ru m  p rospec to s, s tro n  8. To sam o  P ro g ram m a  
Q uaestionum  ex  sc ien tiis  theo log ic is  ac p h ilo so p h ic is  in  S em inario  V,ar- 
sav ien si a d  S. C rucem  u ltim o  tr im e s tr i  A nn i scho la ris  exp o situ s  m ed iis  
d iebus J u l ii  1843, V arsav iae  ad  S. C rucem , s tro n  12. P ro g ram m a  Q uae­
stio n u m  d iebus 14 e t  15 Ju lii  1845, s tro n  15 z cenzu rą  św iecką. P ro ­
g ram m a Q uaesionum  z r . 1846 z cenzu rą  po raz  p ie rw szy  ta k ż e  i K onsy - 
s to rza  Jen e ra ln eg o  w arszaw sk iego , s t ro n  15. P ro g ra m m a  Q uaestionum  
z r. 1850, s tro n  15, cen zu ra  ty lko  św iecka.

“ ) P o r. W o r o t y ń s k i ,  S em in a riu m  Główine w  W iln ie  (1803—  
1816), s. 177 n.

“ ) P o r. S em in a riu m  G łów ne w  W ilnie (1816—1833), s. 227—248.



^ p o śred n ic tw em  tych autorów  przesiąkały mimo woli wpływy 
^  protestanckie. Na pewno historia  Kościoła F leu ry ’ego i Gra- 

vesona, używ ana w  sem inariach m isjonarskich, nie ustępuje 
Jahnow i, dogm atyka T ournely’ego i Colleta stoi wyżej o wiele 
niż zapom niana dziś zupełnie Kliipfela, nie mówiąc już o teolo­
gii m oralnej Colleta. Pohla i Putiatyckiego w  stosunku do Rey- 
bergera — Chodaniego i Pollaschka. Niechęć ku  m isjonarzom  
płynęła i z tego źródła, że do celów apologetycznyeh służyło 
im  dzieło M ikołaja Jam in, przełożone n a  język polski p i :  
„Myśli ściągające się do błędów tegoczesnych“ z francuskiego 
jęz y k a 56); dzieło to dostało się na indeks policji warszawskiej 
w  r. 1812, gdyż zwracało się przeciw  masonerii, a  m asonem  był 
szef Edukacji Narodowej Stanisław  Potocki, m inister spraw ie­
dliwości Łubieński i spraw  w ew nętrznych Łuszczewski,

W uniw ersytecie w arszaw skim  w roku akadem ickim  1817/18 
w ystępuje pierw szy raz w ydział teologiczny, k tó ry  m iał wielkie 
trudności z odpowiednim i kandydatam i na p rofesorów "). Ze 
spraw ozdań w ynika, że używ ano tych  sam ych podręczników' 
jak  i w  W ilnie, a więc do Pism a św. Jahna, do teologii m oral­
nej Reybergera, do dogm atyki Kliipfela, do historii Kościoła 
Gmeinera. Ciekawe jest to zestawienie i ten  w pływ  bardzo
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3C) W arszaw a 1811. P o r. ks. d r  A lfons S c h l e t z ,  Jó ze f Ja k u b o w sk i, 
żo łn ierz  i k ap łan , s. 149.

") P osiedzen ie  pu b liczn e  U n iw ersy te tu  K ró lew sk o  -  W arszaw sk iego  
w  obchód za łożen ia  iego  p rzy  rozpoczęciu  now ego  k u rs u  n au k , o d b y te  
d n ia  5 p aźd z ie rn ik a  ro k u  1818, s tro n  44. D ru k a rn ia  R ządow a. Zagaaenie 
i sp ra w a  o s tan ie  U n iw ersy te tu  K. W. z ro k u  1817/18 o d d ao a  przez r e k ­
to ra . — C om m en ta tiones in  concessu  P ro fe sso ru m  U n iv e rs ita tis  L ite -  
ia r ia c  R eg iae  V a rsav ien sis  re c ita ta e  A. D. 1817 X III  C alend . N ovem bris 
u sq u e  ad F rid . Cal. A ug. 1818 in s titu e n d a ru m , V arsaiviae 1817, s tro n  67. 
S łow o w stę p n e  S tasz ica  po  łac in ie . — P osiedzen ie  p u b liczn e  K ró lew ­
sk iego U n iw ersy te tu  n a  uczczenie p a m ią tk i uiczonych m ężów , odby te  
d n ia  15 lipca  1828, s tro n  37. Z aga jen ie  p rz e z  d z iek an a  w y d z ia łu  p ra w a  
i  a d m in is tra c ji J a n a  Winie. B and tk iego . —- P osiedzen ie  pub liczne  z d n ia  
17 w rze śn ia  1828, s tro n  57. S p raw a  o s tan ie  U n iw ersy te tu  z r. 1827/28 
p rzez  re k to ra  X . W. Szw eykow skiego . —  P o sied zen ie  p u b liczn e  K ró le w ­
sk iego U n iw ersy te tu  n a  uczczenie  p a m ią tk i uczonych  m ężów  a  m ian o ­
w icie  Polaków  p rzy  ukończen iu  k u r s u  rocznego n au k , odby te  dnia 
14 lipca  1827. v .  • \:

Nasza Przeszłość — 12
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przeciętnych a n iektórych lichych autorów  austriackich okresu 
józefińskiego po uniw ersy tetach  daw nej Polski.

W uniw ersytecie Jagiellońskim  tylko ch irurg ię  wykładano 
po polsku, reszta była po łacinie lub po n iem iecku“). W r. 1808 
w ykładał teologię m oralną benedyktyn H erm ann Reismiiller, 
w  r. 1812 Tymoteusz Raczyński „kapłan zasłużony z Zgrom a­
dzenia XX. M issyonarzów“. K atedr na w ydziale teologicznym 
było tylko cztery, a ks Hugo K ołłątaj jes t doctor ex ternus 
S. Theol., kanonik katedralny  k rakow sk i58). Od r. 1813 w y­
kłada teologię m oralną M ikołaj Janow ski prócz pastoralnej 
i hom iletyki aż do r. 1833 W r. 1833 zjaw ia się jako profesor 
teologii m oralnej Przybylski, p rzy  którym  jest notatka, że trzy ­
m ał się w  w ykładach urzędowo przepisanego w  A ustrii pod­
ręcznika Józefa S tapf a 01).

Józef A ntoni S tapf ur. 1785, zm arły  1844, tyrolczyk, był 
profesorem  w Innsbrucku, w  B rixen i tam że kanonikiem  kap i­
tulnym . Napisał i w ydał w r. 1827/31 czterotom ow ą Theologia 
moralis, a już trzecie w ydanie ukazało się w  1832 w  Inns­
brucku, siódme w  1855. Prócz tego w ydał k ró tk i wyciąg tego 
dzieła Epitom e w 2 tom ach w  r. 1832, a  czw arty raz w  1863/4. 
W języku niem ieckim  jego teologia m oralna czterotom owa w y­
szła w  r. 1841/2, a trzytom ow a w  1848/50. W w ielu  w ypad­
kach idzie Stapf za m inorytą H erkulanem  Oberrauchem  
(1728— 1808), profesorem  teologii m oralnej w  Innsbrucku, k tóry 
w ydał swój czterotom owy podręcznik w  r. 1774/5, ale już w  na­
stępnym  roku dostał się na indeks z powodu nieścisłości. Na 
nowo w ydał ten  swój podręcznik już popraw iony w  8 tomach 
w r. 1797/8.

ra) P rae lec tio n es  e t  E x e rc ita tio n es  acad em icae  d ieb u s  a tq u e  h o ris  
d is tin c tae  in  C aesareo -R eg ia  S c ien tia ru m  U n iv e rs ita te  C racov iensi an n o  
scho lastico  M D C C C V III, C racov iae  ty p is  G eo rg ii P ra ss le r i.

“ ) S k ład  Szkoły  G łów nej K rak o w sk ie j z  d n ia  ? s tyczn ia  1812.
*) In d e x  L ec tionum  an n o  M D C C C X X III, 1825/6— 1R33.
“ ) In d e x  L ec tionum  z r. 1833/4— 1835/6, 1838/9.
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Stapf zwalcza tak  profoabilistów jak  i tutiorystów , staw ia­
jąc wypadek, że K ajus w inien Sem proniuszowi 100 florenów, 
ale n ie na pewno. Spowiednik p rob ab i lista powie Kajusowi, 
że n ie jest obowiązany do zwrotu, jeśli m a solidne racje  za nie­
istnieniem  tego obowiązku, a  Sem proniuszowi znów, że mając 
racje też solidne istnienia zobowiązania, może domagać się od 
K ajusa zw rotu 100 florenów. Stapf uw aża to za w ew nętrzną 
sprzeczność. T utiorysta powie Kajusowi, że bezpieczniejszą rze­
czą jest zwrócić 100 florenów, a Semproniuszowi, że spraw a 
jego jest bardziej dowodliwą, ale bezpieczniejszą rzeczą będzie 
oddania długu już się nie domagać. S tapfa n ie zadowala roz­
wiązanie probabiliorystyczne i podaje w łasne principium : 
w  wątpliwości należy to uczynić, co ze wszech m iar opiera się 
n a  większych i silniejszych racjach. W zasadzie jest tedy proba- 
bilioirystą, gdyż w w ypadku rów nych racji z obydwu stron każe 
się pow strzym ać od czynności, lub pozostawić spraw ę w zawie­
szeniu, dopóki nie przy jdą m ocniejsze dow ody02).

Gdy się porów na Stapfa z R eybergerem  i Pollaschkiem, 
to  zaraz widać jego wyższość tak  w  jasności układu, definicji 
i praktyczności. Stapf z dzisiejszych podręczników teologii mo­
ralnej przypom ina najw ięcej Noldina mimo odmiennego uk ła­
du. opracow ania i rozwiązania sum ienia wątpliwego,

Z tych wszystkich danych wniosek jes t ten, że w  całej Pol­
sce do połowy X IX  w ieku panu je  probabilioryzm  tak  w  w ykła­
dach uniw ersyteckich jak  i m isjonarskich. Teologia m oralna 
św. Alfonsa jest jakby nieznana, a w  każdym  razie nieuw zględ- 
niana. N astępstw em  tego jest bez w ątp ien ia pew ien rygoryzm , 
zwłaszcza o ile chodzi o w arunki częstszego przystępow ania do 
Kom unii św. Po w tóre  nie ma dowodów na to, by zakłady teo­
logiczne, prowadzone przez m isjonarzy, stały  niżej niż inne 
i by oni sami nie przejaw iali w ielkiej troski o wzbogacenie 
um ysłów  swoich w ychow anków pożyteczną nauką i jakoby ka-

T heo log ia  m o ra lis  t. I. § 80 n„ w y d an ie  z r. 1832.
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płan i nie wynosili z takich zakładów ani gruntow nego w ykształ­
cenia, ani też zapału do nauki “).

To praw da, że w m yśl życzenia Stolicy Apostolskiej i bisku­
pów uw agę zwracali na przygotow anie do pracy parafialnej 
przyszłych kapłanów  i Łtąd podkreślanie kaznodziejstwa, duszpa­
sterstw a, a nie ty le  wyższych studiów teologicznych.

“ ) Ł u k a s z e w i c z ,  H is ta ry a  Szkól, t . II , s. 433— 4.



Miscellanea

RZEKOMA ROZWIĄZŁOŚĆ JUDYTY SALICKIEJ, DRUGIEJ 
ŻONY WŁODZISŁAWA HERMANA.

T a d e u s z  W o j c i e c h o w s k i  w swoich „Szkicach histo­
rycznych jedenastego w ieku"1) pisze o Judycie Salickietj, jako o ko­
biecie nagannych obyczajów, sprawiającej postępowaniem swoim 
kłopot bratu, niemieckiemu królowi, Henrykowi IV.

Źródłem takiego poglądu na nią są dla Wojciechowskiego dwie 
wzmianki historyczne, jedna kronikarza szwabskiego, B e r n o l d a ,  
żyjącego współcześnie z Judytą, druga pisarza o pół wieku później­
szego, zakonnika H e r b o r d a ,  który był autorem jednego z ży­
wotów św, Ottona Bamberskiego.

T e k s t  z B e r n o l d a  brzmi jak następulje: „Rex Ungaro- 
rum  Latislaus, parti catholicorum assentaneus, emulum suum Sa­
lomonem2) de carcere relaxatum, Ratisponam ad uxorem suam ire 
permisit, licet ingratam. Nam nec illa nec ille coniugale fedus ad 
invicem eatenus servaverunt, immo contra apostolum seipsos in­
vicem fraudare non timuerunt. Erat autem ipsa soror Heinrici sepe 
nominati, quae et ab ipso iam diu Ratisponae sustentabatur, etiam 
ante quam maritus eius captivaretur"s). Wojciechowski4) przekłada 
to na język polski dość wiernie w następujący sposób: „król wę­
gierski Władysław, który stał po stronie katolickiej5), uwolnił z wię­
zienia swojego rywala, Salomona, i zezwolił, że udał się do Re­
gensburga, do swojej żony; która jednak nie była temu rada, bo 
ani ona, ani on me dotrzymali wierności małżeńskiej, lecz owszem 
nie wahali zdradzać się nawzajem przeciw przykazaniom bosk;m.

Ks.  J ó z e f  Umiński

• l) W yd. II, W arszaw a 1925, 286 h.
2) P ie rw szy  m ąż  Ju d y ty  Salick ie j, s tro n n ik  H e n ry k a  IV, a  p rz e ­

c iw n ik  G rzegorza  V II.
3) B e r n o l d i  C h ran icon , an . 1084 — M GH. SS. V, 430 n.
*) L. c.
) T zn. p ap iesk ie j w  w o jn ie  m iędzy  t ia rą  a  k o roną  za H e n ry k a  IV.
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Ona zaś była siostrą Henryka, którą ten utrzymywał w Regens­
burgu i to już dawno przedtem, zanim jej mąż był uwięziony".

T e k s t  H e r b  o r d a  głosi: „Eo enim tempore °) soror impe­
ratoris in contubernio eius morabatur, in qua ille saepius, licet 
alias felix, fortunae infelicitatem expertus, quia eam honeste ser­
vare non potuit, removendi eam a se occasiones anxie quaerebat 
honestas"7). Początek i koniec tego tekstu, z opuszczeniem mało 
dlań znaczącego środka, Wojciechowski tak tłumaczy: „Siostra
Cesarza przebywała podówczas w  jego domu — a ponieważ me 
mógł jej chować uczciwie, więc troskliwie szukał przyzwoitej spo­
sobności oddalenia jej od siebie"8). Właśnie owe zdanko „quia 
e a m  h o n e s t e  s e r v a r e  n o n  p o t u i t “, zrozumiane przez 
Wojciechowskiego, jako „p o n  i e w a ż  n i e  m ó g ł  j e j  c h o w a ć  
u c z c i w i e "  ma jaknajgorzej świadczyć o moralności Judyty.

Pogląd Wojciechowskiego przejął również K a r o l  M a l e -  
c z y ń s k i ,  który w swej pracy o Bolesławie Krzywoustym tak 
się o Judycie Salickiej wyraża: „Także działalność Judyty Salickiej 
w Polsce zostawiła po sobie smutną pamięć. Zgodne opowiadanie 
Bertolda (powinno być: „Bernolda", dop. mój) i Herborda o lekkim 
prowadzeniu się siostry cesarskiej zarówno w czasie jej pieriwszego 
małżeństwa, jak i po śmierci Salomona, czynią wielce prawdo­
podobnymi niedomówienia tzw. Galla o stosunkach łączących 
„królowę" z wszechwładnym palatynem, Sieciechem, który za­
pewne cały swój wpływ na Hermana zawdzięczał jej protekcji"'). 
Kilka wierszy dalej wysuwa Maleczyński przypuszczenie, jakoby 
znikając „z widowni dziejów równocześnie z wygnaniem Sieciecha", 
„podzieliła ona losy palatyna i razem z nim poszła na wygnanie" 10). 
Kilka stronic dalej, gdy mówi o „tronowych aspiracjach" Sieciecha, 
podaje, że mogły one znajdować poparcie „ewentualnie przez spo­
dziewane małżeństwo z „królową" Judytą" n).

Wobec powyższych opinij o Judycie i płynących stąd dalszych 
wniosków wypada nam stwierdzić:

I. Z a r z u t y  wysuwane przez k r o n i k a r z a  B e r n o l d a  
są bardzo podejrzanej wartości. Należał on do stronnictwa gre­
goriańskiego i pisał w ogniu toczonych namiętnie polemik z Hen-

*) P o  śm ierc i S a lam o n a  w  r. 1087.
7) M PH . II, 127. W o j c i e c h o w s k i ,  1. c., 195.
h) Szkice, j. w ., 287.
”) K. M a l e c z y ń s k i ,  B o lesław  K rzyw ousty , z a ry s  p a n o w a n ia , 

K rak ó w  (1946), 11.
10) L. c.
“ ) O. c„ 17.



13] JUDYTA SALICKA 183

rycjanami. Obie strony przytym nie szczędziły wzajemnych na 
siebie najkłamliwszych inwektyw i szczególnie zarzutami natury 
obyczaj owej hojnie się obsypywały.

Wśród gregorianów był Bernold przedstawicielem grupy naj­
bardziej bojowej; w dodatku z natury był skłonny do chwytania 
i skwapliwego podawania wszelkich sensacyjnych nowinek i plo­
tek. Nie jedną z nich, powodowany poczuciem słuszności, wkrótce 
zaraz po zapisaniu prostował lub odwoływał, ale nie wszystko przed 
śmiercią ( | 1100 r.) zdążył odwołać, w niejednym zaś wypadku 
pewnie i nie miał chęci odwoływać1=).

Wybitnie więc paszkwil amcki i trącący radością zniesławienia 
przeciwników charakter ma obchodząca nas tutafj zapiska o mał­
żeńskich zdradach Judyty. Dla człowieka tego pokroju, co Bernold, 
sam fakt przymusowej dłuższej rozłąki króla Salomona z żoną 
był już dostateczną podstawą do złośliwych posądzeń i dawania 
chętnej wiary krążącym, a nieraz zapewne i celowo rozpuszcza­
nym na temat ich wzajemnych wiarołomstw plotkom.

II. Tekst Herbordowy nie mówi ani jednym słowem o gorszą­
cym allbo choćby podejrzanym życiu Judyty. „Honeste servare" 
zgodnie z duchem łaciny średniowiecznej znaczy to samo, co wy­
stępujące w literaturze kanonistycznej „honeste sustentare", czyli 
utrzymać na odpowiedniej stopie, dawać utrzymanie odpowiednie 
do piastowanej godności lub zajmowanego stanowiska “). Zwłaszcza 
więc przy uwzględnieniu opuszczonych przez Wojciechowskiego 
środkowych słów obchodzącej nas wzmianki: „fortunae infelici­
tatem  expertus", zwrot „quia eam honeste servare non potuit" nie 
ma nic wspólnego z postępowaniem królowej, a mówi tylko, że 
Henryk IV dotknięty niepowodzeniami fortuny nie miał dostate­
cznych środków, aby zapewnić swe|j siostrze stosownego do jej 
królewskiej godności utrzymania.

Na takie tłumaczenie naprowadza nas zresztą cały kontekst, 
w którym Herbord pisze o królowej w tonie raczej pochlebnym. 
Podoibnie nie ganią Judyty, ale z szacunkiem się o niej wyrażają 
inni współcześni Herbordowi żywotopisarze śiwi Ottona Bamber- 
skiego: m n i c h  z P r i e f l i n g e n  i E b b o ,  obydwaj pocho­
dzący z tego samego środowiska ideowego, co Herbord, i obydwaj 
dobrze mu znani, pisali bowiem na kilka lat przed nim i byli prze-

12) P o r. o n im  W a t t e n b a c h ,  D eu tsch lan d s G esch ich ts q uel 1 etn 
im  M itte la lte r , t. IJ, B e rlin  1886, 51 nn .

M) P o r. np. „honesta  su s te n ta tio  c le rico rum ", u ży w an e  pospolic ie  
w  p iśm ien n ic tw ie  p raw n o -k o śc ie in y m  n a w e t jeszcze dzisia j.
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zeń spożytkowani “). Pierwszy z nich wskazuje nam, w jaki to spo­
sób Henryk pragnął oddalić siwą siostrę od siebie: „eam... honesto 
matrimonio iungere disponebat'* — szukał odpowiedniego dla jej 
królewskiej dostojności m ałżeństwa15). Drugi zaś, gdy pisze o śmier­
ci Judyty, nie waha się nazwać jej: „venerabilis Domina11 le). Z tonu, 
w jakim zarówno Herbord jak i obydwaj pomienieni współcze- 
śnicy jego o Henryku IV i Judycie się wypowiadają, widać, że 
wszyscy trzej byli ich sympatykami, wobec czego nawet trudno 
sobie wyobrazić, aby mogli przekazywać potomności coś, co by 
uwłaczało pamięci uznawanego i respektowanego przez nich króla 
i jego siostry.

III. To, że a n o n i m  tzw. G a l l  był niechętny Judycie Sa- 
lickiej, nie ulega wątpliwości. Najgorszym jednak, co jej mógł 
zarzucić, było, zdaniem naszym, kłócenie męża, Włodzisława Her­
mana, z pasierbami, Bolesławem i Zbigniewem, tudzież wspólne 
z wojewodą Sieciechem knowania przeciw Bolesławowi i Zbignie­
wowi. I to były dostateczne powody niechęci Gallowych.

’*) O w za jem n y m  ich  s to su n k u  d o  sieb ie  p o r. m. i. to, co stw ie rd za  
sam  W o j c i e c h o w s k i ,  1. c., 182 n.

15) W o j  c i e c h o w s k i ,  1. c., 190. P o r. z ty m  M PH . II, 126 i W o j ­
c i e c h o w s k i ,  1. c., 193.

10) P or. W o j c i e c h o w s k i ,  1. c., 196.



METRYKA PROMOWANYCH WYDZIAŁU TEOLOGICZNEGO
UNIWERSYTETU KRAKOWSKIEGO Z LAT 1639—1741

Wydział Teologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie mający od samych swych narodzin przed 550 laty tyle chlu­
bnych i pięknych kart w swej przeszłości i tak ogromne w pierw­
szych czterech wiekach istnienia uczelni znaczenie iw jej życiu we­
wnętrznym >jako naczelny i przodujący fakultet, nadający jej głównie 
ton, nie doczekał się dotąd opracowania, które by ujęło całokształt 
jego rozwoju zewnętrznego i wewnętrznego w ciągu wieków; uwypu­
kliło rolę jego w życiu religijnym narodu, oceniło stanowisko w hi­
storii nauk teologicznych w Polsce. Nie ma on dotychczas takiej 
monografii szczegółowej, jaką posiada Uniwersytet paryski w po­
staci jedenastotomowego dzieła P. Feret’a: L a  fa c u lte  de th ło lo g ie  
de P a rte  e t ses docteurs les p lu s  celebres (Moyen age I-IV, Paris 
1894—7; Epoque moderne I—VII Paris 1900—10), czy choćby pa­
dewski w postaci nieskończonej, obejmującej tylko dwa wieki 
(XIV i XV) książki Giovanniego Brotty i Gaspara Zonty: L a  fa c o ltd  
theologica d c li’ U n ire rsita  d i P adora  (Parte I, Padova 1922).

Najlepiej stosunkowo znamy jest pierwszy, złoty niejako iwiek 
Wydziału. Szereg uczonych, jak Szujski, Franz, K. Miaskowski, 
K. Moraiwisiki, A. Bruckner, J. N. Fijałek i in. przyczyniło się 
w sposób istotny do zbadania jego struktury organizacyjnej, usta­
lenia działalności naukowej i wkładu w pogłębienie życia religij­
nego narodu, uwypuklenia znaczenia dla rozwoju stosunków ogólno 
kościelnych w Polsce. Najwięcej zdziałały tu drobiazgowe, anali- 

• tyczne, ściśle erudycyjne badania ks. Jana Fijałka, który w swych 
książkach: S tu d io  do dzie jów  U n iw ersy te tu  i  jego w y d zia łu  teo log i­
cznego w X V  w ieku , 1898, M is trz  J a k u b  z P aradyża  i U n iw ersy te t 
K r a k o w s k i w  okresie soboru B azy le jsk iego  1900, Uchrześcijanienie 
Litwy praeiz Polskę (P olska  i  L itw a  w  dzie jow ym  s to su n ku ,  1914) 
wyświetlił najważniejsze momenty jego dziejów w tym stuleciu:

Henryk  Barycz
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początek i filiację ze Studium Praskiego, stosunek do soboru ba- 
zylejstkiego i idei reformy kościelnej* wreszcie udział w  pracy mi­
syjnej na Litwie.

Mniej już znane są dzieje Wydziału w w. XVI, który wysunął 
przed fakultetem nowe ważkie i doniosłe problemy, jak walka 
7 refomacją, konieczność stworzenia literatury religijnej dla sze­
rokich mas, stosunek do nowych prądów w naukach teologicznych 
(uprawa teologii pozytywnej, recepcja patrystyki itd.). Istnieje tylko 
ogólne ujęcie dziejów Wydziału w Historii Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w epoce humanizmu pióra podpisanego1. Poza tym roz­
świetleniem ciekawszych momentów np. sprawy recepcji patrystyki 
zajął się ks. Fijałek w cennym, niestety niedokończonym studium: 
Przekłady pism, św. Grzegorza z Nazjansu w Polsce. Z wybitniej­
szych postaci fakultetu działających w tym stuleciu obok Leopoli- 
tów, którym poświęcił gruntowne na swój czas i do dziś nieprze- 
starzałe studium J. Muczkowski, skupił na sobie uwagę badaczy 
przede wszystkim Stanisław Sokołowski. Po dawnLejgzym studium 
biograficznym ks. Słomińskiego przyszły monograficzne ujęcia
o. Andrzeja (Henryka) Cichdwiskiego (Ks. St. Sokołowski, a Kościół 
wschodni, Kraków 1929), ks. Aleksandra Usowiicza (Poglądy mo­
ralno polityczne ks. St. Sokołowskiego, Nasza Przeszłość I, 1948) 
i ks, Franciszka Brachy (Nauka St. Sokołowskiego o znamionach 
prawdziwego Kościoła, tamże II, 1947).

Daleko w tyle pozostała znajomość dziejów Wydziału w w. XVII. 
Piękna i gruntowna książka ks. Wł. W idna o Szymonie Stanisławie 
Makowskim iwjskazuje, że i w tym wieku fakultet wydawał wybit­
nych na miarę europejską teologów i że dzieje Wydziału winny 
w tym okresie stać się przedmiotem szczegółowych badań mono­
graficznych.

Jeszcze gorzej przedstawia się stan naszej wiedzy o rozwoju 
fakultetu w  w. XVIII. A przecież i ten okres jego dziejów bogaty 
jest zarówno w problematykę (infiltracja jansenizmu), jak w dą­
żenia do odrodzenia i zreformowania Wydziału (przed reformą 
Kołłątaja). Słusznie zwrócono ostatnio uw agę1), że historycy teolo­
gii w Polsce nie wyzyskali dla naukowego opracowania tej epoki 
bogatych źródeł, jakie kryły w  soibie rewindykowane materiały 
oraz korespondencja Kołłątaj owska, w większości już dla badań 
naukowych dzisiaj przepadłe.

Nie lepiej przedstawia się stan źródeł do dziejów fakultetu 
teologicznego. Ze wszystkich wydziałów on jeden, zajmujący wy-

l) P r o l  J . H ulew icz w  P rzeg ląd z ie  H ist.-O św ia to w y m  I (Ii947) 175.
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bitne, przodujące stanowisko w Uniwersytecie, prawie zupełnie nie 
zachował swego archiwum. Wszystko, co pozostało z czterech wie­
ków jego działalności (do reformy Kołłątajowskiej w r. 1780), znaj­
duje się w jednym małym kodeksie pergaminowym (rkp. Bibl. Jag. 
2579). Zaiwiera on statuty Wydziału z r. 1521 wraz z później­
szym dodatkiem 2. lat 1561, 1700, 1740, 1762 oraz metrykę promo­
wanych założoną w w. XVI, a później kontynuowaną przez w. XVII 
i pierwsze cztery dziesiątki w. XVIII (do 1741). Inne książki archi­
walne fakultetu, jak nip. wymieniony z w. XVIII „,'liber rubrum, in 
folio, acceptarum lectionum, theologicarum", lub rękopis in folio 
z dalszym ciągiem metryki promowanych (po r. 1741)") nie do­
chowały się do dnia dzisiejszego3).

Z tego to jedynego zabytku po dawnym Wydziale Teor.oigicznym 
wydał J. Szujski materiał w nim zawarty do w. XV i XVI t. j1. sta­
tuta z r. 1521 oraz dwie listy profesorów, doktorów i bakałarzy 
teologii z w. XV—XVI i początku XVII (do r. 1628 *). Obecnie udo­
stępnić chcemy resztę m ateriału z tegoż rękopisu t. j. metrykę pro­
mowanych, założoną w r. 1639 i odtąd systematycznie prowadzoną 
do r. 1741 (str. 46—109) wraz z trzema fragmentami postanowień 
Wydziału z w. XVIII, odnoszącymi się do przebiegu egzaminów 
i odbywania promocji, które w  pewnych punktach zmieniały obo­
wiązujące jeszcze w w. XVIII statuty z r. 1521.

Ważność metryki niniejszej polega na tym, że daje ona obraz 
działalności nauczycielskiej fakultetu a zarazem stanowli cenne 
źródło do historii studiów teologicznych w Polsce w XVII i XVIII 
wieku, przynosząc z okresu 1639—1741 nazwiska siedemdziesięciu 
sześciu doktorów teologii, promowanych przez Wydział względnie 
nostryfikujących w nim swój dyplom oraz podając nazwiska około 
trzydziestu bakałarzy.

Jeśli chodzi o jakość wyprodukowanych doktorów teologii, to 
metryka niniejsza rozpada się pod tym względem na dwa wy­
raźnie odcinające się okresy. Epoka pierwsza, obejmująca lat pięć­
dziesiąt (1639—1688) stanoiwi w dziejach fakultetu erę surowych 
przepisów promocyjnych, okres dużych trudności i wymagań przy 
nadawaniu stopni, przypominających żywo podobne stanowisko pa-

■) Wymienia je cytowany rkpis Bilbl. Jag. 2579, s.tr. 109.
3) Z ach o w ała  się  d o p ie ro  k s ię g a  czynności i  posiedzeń  fa k u lte tu

(w ów czas szko ły  teo log icznej w  ob ręb ie  K o leg ium  M oralnego) z  la t 
1780 do 1803 wraiz z w y k azem  p ro m o w an y ch  n a  s top ień  d o k to ra  teolog ii 
w  1. 1809— 1845 (rk p is  A rch iw u m  U n iw ersy te tu  Jag . n i . ) .

‘) Archiwum do dziejów literatury i  oświaty I. 70 n.
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łyskiego fakultetu teologicznego w tym stuleciu5). Prztejawem 
tych utrudnień była ogromna liczba (17 t. j. 55°/o) krakowskich pro­
fesorów teologii, promujących się w Rzymie, którzy dopiero po 
długich okresach czekania, trwających nieraz ćwierć wieku, uzy­
skiwali pozwolenie na nostryfikację dyplomu i inkorporację do fa­
kultetu. Poza tym uderza mała liczba promowanych osób obcych, 
nie należących do Wydziału. Około r. 1690 zjawistoo to ulega zmia­
nie. Następuje całkowity zanik nostryfifcaicyj. W mie|jisce dawnego 
rygoryzmu występuje inflacja promocy; doktorskich, zwłaszcza 
w odniesieniu do osób nie liczących na karierę profesorską, jak np. 
członków kapituł katedralnych i innych księży świeckich, którym 
nadaje się stopnie naukowe w krótkiej drodze, bez uprzedniego 
żmudnego przechodzenia całego kursu. Zwyczaj ten przyszedł do 
nas prawdopodobnie z Włoch. Tamtejsze studia teologiczne w Pa­
dwie, Bolonii i Rzymie, na których teologowie krakowscy najczęś­
ciej uczyli się i które w pierwszym rzędzie były wzorem w orga­
nizacji i urządzeniu krakowskiego fakultetu teologicznego, od 
dawna wydawały dwie kategorie doktorów: tych, którzy uzyskiwali 
i u s c o l l e g i  i, czyli zostawali członkami ciała nauczycielskiego 
(eon 1’aggregazione) oraz zwykłych doktorów, którzy otrzymywali 
ty tuł bez jakichkolwiek praw nauczania. Początkowo uzyskanie 
jednego lufo drugiego uzależnione było od wysokości taksy promo- 
cy jn e je) z czasem jednak dołączyły się dla teologów— nie profeso­
rów odpowiednie ułatwienia egzaminacyjne. W Krakowie tendencje 
do ułatwienia egzaminów dla osób, nie liczących na katedrę, dają 
sir zauważyć już w w. X V I7), masowo jednak występują dopiero 
w w. XVIII.

Jeśli chodzi o szczegółową statystykę doktoryzowanych iw okre­
sie 1639—1741, to w  pierwszym pięćdzłiesiięc’»!eciu (1639—1688) 
promowało się, względnie nostryfikowało swój dyplom doktorski 
osób 31. Większość promowanych, bo 22 pochodziło z kół profeso­
rów teologii. Nostryfikowało swój stopień 17 profesorów, 5 uzyskało 
go drogą normalnych studiów na miejscu. Z obcych promowało się 
6 zakonników (2 augustianie, 3 karmelici, 1 benedyktyn) i 3 świec­
kich księży. W okresie drugim 1690—1741 otrzymało stopień 
doktorski ogółem 45 teologów. Z tego normalną drogą doktoryzo­
wało się 14 p r o f e s o r ó w  teologii. Zakonników promowało się 6

6) F e re t P „ L a  facu lte  d e  theo log ie  de P a ris . E poque m oderne  III. 
1004, 16 ił

") B ro tto  G. e  Z o n ta  G„ L a  faco lta  th eo log ica  d e ll U niv . d i P ad o v a . 
1922, s tr. 64.

B arycz  H., H is to r ia  U n iw e rsy te tu  Jag ., K ra k ó w  1935, 615.
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(5 augustianie, 1 oratorianin, 2 bożogrobców miechowskich, 1 kano­
nik laterański); większość natomiast, bo 25 doktorantów, stanowili 
„extranei": różni kanonicy i prałaci katedralni (najwięcej kano­
nicy włocławscy i poznańscy), którzy doraźnie uzyskiwali potrzebny 
im doktorat.

*
*  *

Przy wydaniu niniejszej metryki trzymano się instrukcji wy­
dawniczej Komisji Historycznej P. A. U. Stosownie do jej przepisów 
przeprowadzono ujednostajnienie pisowni wielkich i małych liter 
oraz skrócono pewne stale powtarzające się wyrazy, (dominus =  
dtnus, religiosus =  rei., magister =  m , i t. d.) Przydawane do 
nazwisk długie tytuły w rodzaju „admodum reverendus dominus" 
lub „magnificus e t illustris -dominus" i t. p. opuszczono. Usunięciu 
uległy też niic nie znaczące ampliifikacje słowne. Tytuły posiada­
nych beneficjów i godności podano w zasadzie tylko jeden raz; w ra­
zie powtórzenia się ich bez zmiany po raz drugi przy tym samym 
nazwisku, uległy wykropkowaniu.

M A T R I C U L A E
sacrae theologiae doctorum et professorum in Alma Academia 

Cracoviensi continuatio.

1. In deicanatu Adami Opatovii s. theologiae doctoris et profes­
soris... Iacobus Ustiensis s. Floriani custos, Romae creatus 
doctor in s. theologia, pro loco inter doctores s. theologiae ob­
tinendo respondit anno dni 1639 die 17 novembris.

2. Anno dni 1646 die 22 novembris... Iacobus Vitellius custos s. 
Floriani, Romae creatus docto-r in s. theologia, ex unanimi con­
sensu Universitatis in aula DD. Theologorum publice respondit 
pro loco.

3. Anno dni 1648 die 10 martii... Sigismundus GrigierowSc praepo­
situs s. Nicolai, eodem anno die 2 aprilis... Paulus Hercius cu­
stos s. Floriani, Romae creati doctores, ex unanimi consensu 
Universitatis publice in aula DD. Theologorum responderunt 
pro loco inter doctores s. theologiae obtinendo.

4. Anno dni 1619 die 7 decembris... Stanislaus Jurkowski custos 
s. Floriani, Romae creatus doctor, ex unanimi consensu Univer­
sitatis publice in aula DD. Theologorum respondit pro loco 
inter doctores s. theologiae obtinendo.
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5. Anno dni 1650 die 13 aprilis... Joannes Broscius canonicus Cra- 
coviensis, praepositus Miedzirzecensis, publice in ecclesia s. 
Annae creatus et renuntiatus est s. theologiae doctor.

6. Anno dni 1650 die 27 iunii rei. Patricius Rymanowski ordinis 
Eremitarum s. Augustini professus ex monasterio s. Cathe- 
rinae Casitmiriae s. theologiae primo facultati praesentabis ab... 
Gregorio Modliński s. theologiae et i. u. doctore, praeposito s. 
Annae, habens licentiam petendi in s. theologia doctoratum 
ab... Petro Gembioki... episcopo Cracoviensi..., cancellario Uni­
versitatis amplissimo concessam creatus et renuinciatus in s. 
theologiae doctorem, insignia doctoratus accipiens sui doctora- 
tus(!) iin aula Iagelioiniaina solenni ritu ab... Ioanne Rroseio... 
s. theologiae facultatis decano...

7. In rectoratu... m. Franciisci Rolinski medicinae et philosophiae 
doctoris et professoris, consulis Cracoviensis, regente autem s. 
theologiae facultatem decano... Stanislao Jurkowski praeposito 
s. Floriiani... m. Joachimus Speronius decanus s. Floriani, m. 
A n d re a s  K u c h a r s k i  c u le o s  s. Floriani, m. A lb e r tu s  D ą b ro w s k i  
canonicus s. Flotriani, Rotmae s. theologiae doictoires creati, ex 
unanimi consensu pro loco inter doiotores habendo anno dni 
1658 mense ianuarii diversis diebus singuli in aula Jagellonis 
D D . Theologorum responderunt.
a .1/. Albertus Dąbrowski respondit anno 1657 decembris 15, 
ideo menda a

8. M. Nicolaus Sulikowfski] s. theologiae doctor Romae fp.ro]- 
motus, per responsionem pro loco in Academia Cracoviensi 
inter s. theologiae doctores obtinendo die 28 martii anno dni 
1664 publice habitam,, eundem locum inter s. theologiae docto­
res per... Andream Kucharski... ecclesiae cathedralis Craco­
viensis canonicum, oollegiatae SS. Oimnium praepositum, re ­
ctorem Ac[ademiae] et per... Stanislaum Jurkowski... protunc 
decanum huius facultatis assignatum obtinuit. Hic prius facienda 
fecit libros quatuor Sententiarum legit, ex iisdem quatuor 
quaestiones erutas publice ad disputandum proposuit, sanctis­
simum ius iurandum super omnia facultatis theologiae puncta 
iuravit, acceptante eodem... Stanislao Jurkowski s. facultatis 
decano et aliis patribus facultatis eiusdem.

» -a) D op isano  w  tek śc ie  in n ą  w spó łczesną  ręką .



METRYKA PROMOWANYCH WYDZIAŁU TEOLOG. 191

9. Rei... Joannę^; Drzewiecki ordinis s. Benedicti de Casino..., con­
ventus s .Crucis in Monte Casino professus et condonator, pri­
mo s. theologiae licentiatus per... Stanislaum Jurkowski pro- 
cancellarium Alimae Universitatis sub felicissimus auspiciis... 
dni Andreae Kucharski... rectoris Academiae Cracoviensis et 
post modum per... Nicolaum Sulikowski... canonicum s. Flo- 
riani, cancellarium Siradienseim, s. theologiae doctor in pe- 
raugusto DD. Theologorum archiliceo est renunciatus anno 
dni 1664 10 cal. novembris.

10. Anno dni 1666 die 22 februarii... Albertus Papencouius Ustien- 
sils custos s. Floriani, Romae creatus doctor s. theologiae, ex 
unanimi consensu Universitatis cum fecit facienda libros Sen­
tentiarum qua;tuor legit, quaestiones ex iisdem depromtas 
publice ad disputandum proposuit, in aula Jagel[l]onis Regis 
Poloniae respondit pro loco.

11. Anno dni 1666 16 septembris duo... religiosi... Martinus Cha- 
rzewic s. theologiae magister, prior et regens studii formalis 
conventus Cracoviensis in arenis B.M.V. et... Martinus Mrosz- 
kowski s. theologiae magister, concionator generalis eiusdem 
conventus Cracoviensis, legitime sunt praesentati... Stanislao 
Jurkowski... [projcancellario Universitatis omnium faculta­
tum. Qui expeditis articulis sibi assignatis ex Sum [ma] tri­
partita d. Thomae... (primo ante triduum examine) ac argu­
mentis.. doctorum subtiliter resolutis, accepta . licentia docto- 
randi... per Nicolaum Sulikowski..., maxima cum laude in fre- 
quentissima virorum illmorum ac varii ordinis rdorum reli­
giosorum corona in Universitate nostra Cracoviensi s. theolo­
giae doctores publice sunt creati et renunciati in decanatu... 
Alberti Papencovii Ustiensis... protonotarii apostolici, custodis 
s. Floriani, cancellarii Lanciciensis, plebani Corcinensis.

12. Nota. A n n o  1675 octobris 19 h o r a  20...Jacobus Baltazerowic
canonicus s. Floriani creatus est baccalaureus s. theologiae per... 
Albertum Dąbrowski... decanum s. Floriani et decanum theolo­
gicae facultatis, prius praemisso tentamine et examine, cui 
adfuerunt mag. dnus rector Simon Makowski et... decanus 
philosophicae facultatis Gregorius Ochabowie collega maior 
tanquam examinatores.

13. Nota. 2do idem... Jacobus Balthazelowic (!) s. theologiae bacca­
laureus principium fecit suae lectionis theologicae in magna 
et numerosa frequentia studiosorum et professorum omnium 
facultatum, praemissa fidei catholicae professione et oratione
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gloriosa gravissimis sententiis do-cumentis ipsaque pura veri­
tate, qua suasit morum integritatem et methodum a eadem icam 
cum omni honestate tenendam instructa et exornata. Et quia 
est ob[o]ediens semper S. Romanae Ecclesiae, u t hoc ipsum 
testaretur, ideo Epistolam d. Pauli doc toris gentium ad Ro­
manos hoc ipso die Statim explicandam coepit. Anno 1675 
octobris 29 hora 17.

14. Nota. Anno dni 1676 martii 9 hora 16... Martinus Protfic cano­
nicus et contionator ordinarius ecclesiae cathedralis Wladi- 
słauiensis, praepositus s. Adalbert! per... Andream Kucharski... 
canonicum Cracoviensem et pro hac vice procancellarium 
creatus est doctor in s. theologia...

15. Nota. Anno 1676 aprilis 15... Joannes Michalski..., Martinus 
Winkler..., Franciscus Przewoski sunt creati in baccalaureos 
s. theologiae per... Albertum Dąbrowski decanum facultatis 
theologicae, prius praemisso tentamine, examine et fidei pro­
fessione, cui negotio adfuit... A libertus Papencovius praeposi­
tus s. Floriam.

16. Anno dni 1679 die 9 octobris... Sebastianus Stryiewicz custos 
s. Floriami et doctor s. theologiae in Sapientia Romana promo­
tus, tandem post 19 annos in curriculo theologiae quod ad 
suas omnes partes iuxta ordinationem cursus theologici finitos, 
tandem ex consensu totius Almae Universitatis respondit pro 
loco inter s. theologiae doctores obtinendo.

17. Anno 1679 die 13 mensis octobris m. Joannes Radzki canonicus 
Craicoviensis cathedralis et SS. Omnium praepositus, protono- 
tarius apostolicus et S. Regiae Maiestatis secretarius post 40 et 
amplius annos in laboribus omnium facultatum Academiae 
Cracoviensis contritos et cursus theologicos aliquoties expedi­
tos ex unanimi totius Almae Universitatis consensu inter s. 
theologiae doctores cooptatus est, uti promotus olim Romae 
sub anno 1652 die 4-a iunii una cum... Floriano Lepieoki s. 
theologiae professore in Academia.

18. Idem m. Joannes Radzlki s. theologiae doctor anno 1680 die 9 
mensis ianuarii... Martinum Bheni Carmelitam in Arenis pro­
fessum, prius ante aliquot dies a se lieentiatum, postea s. 
theologiae doctorem creavit et insignibus doctoratus theolo­
gici adornavit publice..., disputata ab eodem quaestione theolo­
gica praemissa solenniter.

19. Iterum anno 1680 die vero 29 februarii... Martinum Joannem 
Pathun ecclesiae collegiatae Vieleinensis praepositum in Prussia,
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praemisso rigoroso examine privato in convocatione facul­
tatis theologicae a se liceritiatum, tandem publice iin frequen- 
tissima Senatuis Academiae corona post disputatam quaestio­
nem de natura deitatis et attributis eiusdem laurea doctorali 
adornavit m. Joannes Radzki...

29. Anno eodem 1680 die 18 octobris m. Sebastiamus Stryiewicz s. 
theologiae doctor et professor, praepositus s. FI oria ni postea 
promovit in s. theologiae docto rem... Joannem Długosz con­
tionatorem Zulkieuiensem, a S. Regia Maiestate commenda­
tus pro extirpando schismate Graecanico in partibus Russiae.

21. Item anno 1681 die a) mensis octobris idem m. Joannes Radzki... 
Simonem Makowski protunc rectorem magnificum post dispu­
tatam quaestionem de infidelitate publice s. theologiae licen- 
tiatum creavit et paucis post diebus ab... Dąbrowski' doctor 
s. theologiae, aegrotante Radzki, renunciatus est...

22. Anno dni 1681 die 26 novembris... m. Joan|nes Valentinus Ma- 
zurkowic et... m. Franciscus Kaczorowicz creati sunt in bac- 
calaureos s. theologiae per... Joannem Radzki... decanum fa- 
eultatils theologicae, -praemisso prius tentamine, examine et fidei 
professione in praesentia... Alberti Dąbrowski decani et... Si­
monis Stanislai Małkowski custodiś s. Floriani...

23. Anno dni 1682 4 septembris... m. Christophorus Sowiński prae- 
sentatus facultati theologicae per... Joannem Radzki... et prae­
missa fidei professione iuramentum fecit absque examine, ut 
doctor Romanus.

24. Anno dni 1682 die 15 decembris... Paulus Woicwodzki collega 
maior gradum baccalaureatus obtinuit in sacra theologia ten- 
tatus prius et examinatus per... Albert.um DąbroWisiki s. theolo­
giae... decanum, tum per Simonem Stanislaum Makowski...

25. Anno dni 1683 die 20 iulii... Basilius Olszyński et... Casimirus 
Straszyński gradum baccalaureatus tum Sebastianus Taralicz
ordinariam professionem in s. theologia obtinuerunt tentati 
et examinati per... Albertum Dąbrowski... decanum facultatis 
eiusdem...,, Jacobum Baltazarowicz, s. theologiae professorem 
et protunc mag. Universitatis rectorem ac... Christophorum 
Sowiński s. theologiae professorem, doctorem Romanum...

26. Anno dni 1683 die vero 17 augusti m. Matthias Psojecki pro- 
tonotariuis apostalicus praemissa fidei professione et litteris

») W tek śc ie  d a ta  d n ia  n ie  w p isana .

Xaaza Przeszłość — 13
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doctoratus sui ex Sapientia Romana exhibitis inter professores 
s. theologiae est receptus...

27. Anno dni 1683 die vero 9 novembris m. Martinus Winkler cu­
stos s. Florian:, praepositus Sandomiriensis ab annis 21 in Sa­
pientia Romana s. theologiae doctor promotus, ser. pirincipis 
Poloniae primogeniti Jacofbi humaniorum studiorum per an­
nos 5 director, tandem a ministerio aulico redux, ex consensu 
totius Almae Universitatis respondit pro loco- inter s. theolo­
giae doctores Obtinendo in praesentia s. principis Poloniae se- 
cundogeniti Alexandri et aliorum iilmoruim rmorum hospitum.

28. Anno dni 1684 die 27 ianuarii... in praesentia ser. et invictissimi 
Io annis III Regis Polon; arum... et aliorum i limorum et rev- 
morum hospitum etc. etc. creati sunt s. theologiae doctores 
in aedibus s. Annae hi tres viri:

1... m. Joannes Michalski — praepositus s. Floriam, vice- 
cancellairiiuis Academiae.

2... m. Jacobus Baltazarowicz, canonicus Cracoviensis, inter 
collegas majores senior pater.

3... m. Franeiscus Przewoski collega maior, s. Annae decanus 
etc. par... Martinuim Winkler... praepositum Satndomirien- 
sem, s. Floriani decanum etc. rectoratu mag... dnii Jacobi 
Baltazarowicz... novi doctoris.

29. Anno dni 1685... 12 martii m. Raphari Casimirus Artenski re­
gius ac interim Tylieianus eloquentiae professor et m. Petrus 
Joannes Praczlewic collegae matares, s. Floriani canonici, ad 
gradum baccalaureatus in s. theologia praesentati, tentati et 
examinati eundem obtinuerunt a.... Joianne Michalski... s. fa­
cultatis theologicae decano etc., praesentibus et assidentibus 
examini theologico doctoribus et professoribus... Jaeclbo Bal- 
tazarouic..., Martino Winkler..., Francisco Przewoski...

30. Anno dni 1687 die 22 martii... Augustinus Cyrzyckowic collega 
maior gradum baccalaureatus obtinuit in s. theologia tentatus 
prius et examinatus pex... decanum facultatis eiusdem et... 
doctores et professores s. theologiae...

31. Anino dni 1688 6-ta februarii in decanetu m. Francisci Josephi 
Przewoski... ecclesiae collegiatae SS. Omnium praepositi, s. 
Annae decani, scholastici Curelouiensis, curati Core in ensis 
rei. Caindidus Potockia ordinis Eremitarum s. Augustini im

®) S k u tk iem  uszkodzen ia  w  ty m  m ie jscu  te k s tu  rk p s u  odczy tan ie  
n azw isk a  n iepew ne.
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conventu s. Catherimae Casimiriae studii regens, praemisso 
ante aliquot dies tentamine e t examine in frequentissima hos­
pitum corona s. theologiae doctor ab eodem... Francisco Prze- 
woski... creatus et renuntiatus est. 

a) In s ig n is  co n d o n a to r  m o rtu u s  C asim iriae  die  -J sep tcm b ris  1718  a)
32. Anno dni 1690 rectoratu mag. dni Joannis Michalski... decani 

facultatis convocatio' UniWersitatis b) mensis septembris, in  qua 
convocatione Universitatis concessus est locus respondendi in 
s. theologica facultate 4or viris s. theologiae doctoribus in  Sa­
pientia Romana promotis, quorum 1-mus erat... Basilius Ol­
szyński s. theologiae doctor Romanus, tres quaestiones dispu­
tavit: 1 de scientia Dei; 2 De visione Dei; 3-tia de gratia Jesu 
Christi;

2dus... Christophorus Sowiński quaestionem d e  praedesti­
natione disputavit;

3 Mathias Psojecki quaestionem in sua responsione habuit de 
mysterio SS. Trinitatis.

4-tus... Paulus Woiewodzki quaestionem disputavit de in- 
peccabilitaite Christi Domini... 

a ) H oc co n n o ta v it M. B a s iliu s  O lszyński... decanus theologicae  
fa c u l ta t i s . . anno dni 170Ą. a )

SS. Anno dni 1693 die 7 aprilis deoanatu m. Francis,ci Josephi Prze- 
woski... m. Josephus Wisniowski post absolutam disputationem 
publicam ex cursu philosophico gradum baccalaureatus obtinuit 
in s. theologia, tentatus prius et examinatus more solito.

34. Decanatu 1-mo Christophori Sowiński... obtinuit gradum bac­
calaureatus in s. theologia... Matthias Brocki anno dni 1695 
19 maii.

35. ...Franciscus Taszkiewic Krzymuski e c c le s ia e  c a th e d r a l i s  P o isna- 
n ie n s is  p o e n i t e n t 'arlus gradum d o c to r a tu s  in  s. th e o lo g ia  anna 
eodem 20 iunii... [obtinuit].

36. ...Thomas Skupicnski ecclesiae collegiatae B. M. V. in summo 
Poisnaniae praepositus et... Thomas Poczalkowski praesbyter 
simplex gradum quoque doctoratus in s. theologia obtinuerunt 
anno eodem 23 iunii.

37. ...Basilius Płasczewski, Joannes Balicki et Christophorus Krzy- 
kawski obtinuerunt gradum baccalaureatus in s. theologia anno 
dni 1696 24 martii.

a)-a) Dopisane późniejszą ręką. 
t>) W rkpsie data dnia nie wpisana.
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38. Decanatu m. Matthiae Psojecki... Alexander Mostowski ca- 
nonieuis Vladislaviensiis gradum doctoratus in s. theologia obti­
nuit anno 1696 die 31 decembris.

39. Decanaitu... m, Martini Winkler... Stephanus Rupnieski(l) ar­
chi diaoonus Varsauiensis, canonicus Pasnaniemsis gradum doc­
toratus obtinuit anno 1697 die 30 septembris.

40. Anno 1698 die 29 aprilis... Joannes Polański cathedralis Craco- 
viensis concionator, ss. Petri et Pauli in Cerdomia /praepositus, 
s. theologiae doctor creatus.

41. Anno dni 1698 die 19 novembris... creati sunt in doctores s. 
theologiae in .magno illmcirum, rmorum ac praesitantissinoo- 
rum quorumque hospitum praesentia in leetorio DD. Theologo­
rum  infr ascripti vim:

1 mus... Aiidreas Czyrzyczkowic canonicus ecclesiae s. Flo­
riani;

2-dus ...Raphael Artenski canonicus s. Floriani, parochus 
Paięcensis ecclesiae;

3-tius ...Petrus Praczlewic canonicus s. Floriani, decanus Pi- 
lecensiis, quibus doctoratum hunc contulit uti promotor 
illorum... Martinus Winkler... pater senioir, canonicus ca­
thedralis Craicoviensiis, praepositus Sandomiriensis, scho­
lasticus Kiel censis...

42. Decanatu eiusdem... Matthiae Pso/ecki anno dni 1699 die vero 
13 octobris obtinuerunt gradum baccalaure[a]tus in s. theolo­
gia... Martinus Oslinski et... Albertus Topinski per... Martinum 
Winkler propter infirmitatem... decani, in praesentia... Fran- 
cisci Przewoski s. Floriani praepositi, m. Andreae Augustini 
Czyrzyckiiewicz et... Petri Praclewicz...

43. Anno 1699 die 7 decembris in decanatu m. Matthiae Psojecki 
in doctores s. theologiae creati sunt rei.. Eremitarum s. Augu­
stini... Dominicus Crepanski studii Craicoviensiis regens..., Ca- 
llixtus Trzciński studii Vairsc.... a) generalis regens. Et his in­
signia doctoratus s. theologiae contulit m. Andreais Augustinus 
Czyrzyckiewicz collega maior...

44. Anno dni 1702 die 6 februarii decanatu m. Petri Praczlewic... 
obtinuit doctoratum in s. theologia... Albertus Bardziński Vla- 
dislauiensis, Poisnaniensis et Plocensis canonicus; promotor 
illius fuit... v. Mathias Psoiecki... canonicus cathedralis Crąco- 
viensis.

a) W yraz n ieczy te ln y  w  rękopisie .
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45. Eodem anno dni 1702 die 20 martii decanatu m. Petri Praczle- 
wic... promotus est in doctorem s. theologiae... Thomas Ziele- 
niewicz congregationis oratorii s. Philippi Neritj. in. Sacro Monte 
Gostinensi praesbiter, quem promovit... Andreas Czyrzyckie- 
wic... praepositus ecclesiae s. Floriani.

46 In decanatu secundo m. Basilii Olszyński... custodis s. Flo­
riani curati Nasiechouieensis, plebani Igołomi ensis, cancellarii 
Lanciciensis, senioris... patris... facta convocatio' s. theologiae 
doctoriibus et professoribus duntaxat die 19 iunii a. d. 1703 in. 
medio horologio hora 9 ad videndum praesentari... Gasparum 
Kowalczewski et Martinum Bielecki collegas maiores, canonicos 
ecclesiae collegiatae s. Annae Cracoviae, volentes in s. theologia, 
tentamen... a) aperire, tandem gradum baccalaureatus in eadem 
facultate obtinere. Quod ita factum est namque fuerunt tentati 
scii, hac die hora 21 examinati et sic s. theologicae facultatis 
haccalaurei sunt oreaiti per... Basilium Olszyński... uti faculta­
tis theologicae deoamum.

47. Anno dni 1706 die vero 5-ta maii decanatu altera m. Andreae 
Augustini Cz yrzycklewicz... praeseintati sunt duo /viri per... 
Mathiam Brocki... custodem ecclesiae collegiatae s. Floriani. 
ad obtinendum baccalaureatum in s. theologia: 1-mus... Alber­
tus Wolski ecclesiae collegiatae s. Annae canonicus in mathesi 
commendatus.
Alter... Gabriel Profecki etiam ecclesiae s. Annae canonicus, 
vir in utraque caithedra et professionis, [civili] et ecclecia- 
stica eximius. Decima vero maii praevio tentamdne, examine 
et professione fidei creati sunt in bacoalaureos et per eundem... 
decanum ..in assistentia... Basilii Olszyński... ecclesiarum s. Flo­
riani decani, s. Georgii in arce Cracoviensi custodis, contubernii 
Ziziniani et Classium1) provisoris et... Petri Praczlewic... eccle­
siarum cathedralis Cracoviensis canonici, decani Pilecensds,
SS. Omnium Cracoviensis et Proszouiensds praepositi...

48. Anno dni 1706 die 6 septembris ego m. Petrus Praczlewic s. 
theologiae., facultatis protunc decanus., promovi hic., in fre­
quentia multorum hospitum ad dootoratum s. theologiae... 
Franciscum Łuczkiewic ecclesiae tollegiatiae Scalbimiriensis 
custodem...

a) Następują 3 do 4 słowa w  pierwszym górnym wierszu obcięte 
przy oprawie rkpsu.

*) T. j. Kolegium Nowodworskiego, istniejącego przy Uniwersytecie.
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49. Anno dni 1707 die 22-da mensis februarii... decanatu m. Petri 
Praczleuic... promotus est ad doctoratum s. theologiae... Jo- 
annes Paulus Gileuicz ecclesiae collegiatae Scalbimiriensis 
canonicus et condonator curatus in Gury idque per... Andream 
Augustinum Czyrzyczikiewicz.., multis praestantibus ac dignis 
hospitibus promotioni huic assistentibus.

50. Anno dni 1713 die vero 27 martii decanatu... m. Basilii Plasz- 
czclwski.. .ecclesiae cathediralis Cracoviensis canonici obtinu­
erunt gradum baccalaureatus in s. theologia praemisso tenta- 
mine, examine et professione fidei tres viri nemque 1... m. Ca 
simirus Kubalewicz; 2.. Martinus Alexander Kurowski; 3 tius.. 
m. Martinus Waleszyński ecclesiae collegiatae s. Annae cano­
nici ab eodem., decano in praesentia... Anidrae Augustini Czy- 
zyczkowic, Joannis Balicki, Mathiae Bródki, Martini Oslin- 
aki s. theologiae doctorum et professorum.

51. Anno dni 1714 die 20 septembris decanatu m. Martini Oslin- 
ski ecclesiae collegiatae s. Anmae decani., m. Stanislaus Das- 
czynski collega maior, protunc director coloniae Pinczowien­
sis, ecclesiarum collegiaitarium Wisliciensis decanus, s. Annae 
Cracoviensis canonicus creatus in baocalaureum s. theologiae 
per... Andream Augustinum Czyrzyczkiewic.. praemisso prius 
tentamine, examine et professione fidei...

52. Anno dni 1715 die X decembris decainaitu 1-mo m. Mathiae 
Brocki... ecclesiarum collegiatarum s. Floriiani.. decani, scho­
lastici Curelouiensis, cancellarii Posnaniensis, contubernii Ge- 
laniam provisoris... m. [?] Josephus Wroblinski philosophiae 
doctor ac eiusdem Trątnouianus professor, collega maior, eccle­
siae collegiatae s. Annae canonicus et eotnc ion ater festivitatum 
Salvatoris Domini et Virginis Bmae, astrologiae ordinarius 
inclytae s. theologiae facultati in  ordiine ad obtinendum in 
eadem... baccalaureatum praesentatus cultissimo sermone p e r.. 
m. Gabrielem Profeoki s. theologiae baccalaureum et profes­
sorem., ecclesiarum collegiatae s. Floriani custodem, cathedraiis 
Cracoviensis festivitatum Christi Domini et Bmae Virginis M a­
riae concionatorem et-c., praevio tentamine die eodem et per 
tres dies decisis tribus quaestionibus ex tribus partibus Summae 
Theologicae d. Thomae eruditer ac expedito examine' ac prae­
missa professione fidei 14 decembris creatus est in baccalaure­
um s. theologiae per... m. Andream Augustinum Czyrzyczkie­
wic... eiusdemque facultatis ac totius Universitatis patrem se­
niorem meritissimum...
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53. Anno dni 1717 die 30 septembris in ecclesia divae Annae in 
praesentia... Casimiri Łubieński Cracoviensis..., Almae Univer­
sitatis cancellarii, Chrystophori Szembek Chełmensis, praepositi 
Miechouiensis, Petri Ta;rlo Livoniensis episcoporum mag. dnum 
Gabrielem Profecki s. theologiae licentiatum ac interea Almae 
Universitatis rectorem, s. theologiae doctorem creavi ego m. 
Basilius Plasczewski...

54. Anno dni 1718 die vero 20 octobris in decainatu m. Martini 
Qslimski ecclesiae collegiatae s. Annae Cracoviensis decani, Prcs- 
sovieensds praeposiiti, Zieloinocensis curati, capellae b. Joannis 
Cantii in oppido' Kenthy praebendairii, scholarum Novodvor- 
sciaoarum et contubernii Jeroisalem provisoris... .Tacobus Rad­
liński Canonicorum regularium custodum Sepulchti Domini in 
conventu Miechoviensi professus, prius in philosophia obtenta 
doctoratus laurea post praemisso ante aliquot dies examine 
doctor s. theologiae creatus et renuntiatus est publice per... m. 
Basilium Plasczewski... ecclesiae cathedralis Cracoviensis cano­
nicum, collegiatae SS. Omnium Cracoviensis praepositum, li­
brorum per diaecessim (!) censorem in praesentia magnificorum 
hospitum.

55. Anno dni eodem 1718 die 22 octobris in decanatu eiusdem m. 
Martini Oslinski.. m. Thomas Pozapowski ecclesiae cathedralis 
Praemisliensis canonicus, quondam collega maior in Universi­
tate Cracoviensi, praeimisso tentamine et examine ante aliquot 
dies et facta professione fidei doctor s. theologiae creatus et 
renunoiatus est per... m. Basilium Plasczewski... m praesentia 
conventus academici...

56. Anno eodem 1718 die vero 14 decembris in decanatu eodem 
praesentali per... m. Casimirum Kubalewicz tres viri ex fa­
cultate philosophica scii. m. Franciscus Materski, Stanislaus 
Zrodlinski, Stanislaus Markiewicz in ordine ad obtinendum 
gradum baccalauroatus in s. theologia absolutoque continuo 
tentamiine tandem post tres dies expedito dextre examine fac- 
taque fidei catholicae professione gradum eundem ini s. the­
ologia obtinuerunt a... m. Basilio Plasczewski...

.57. Anmo dni 1720 die 12 mensis iulii decanatu 2-do Basilii Pla.s- 
czowski... obtinuerunt gradum baccalaureatus in s. theologia 
praemisso tentamine eit examine atque fidei professione duo 
viri virtute et scientia praestantissimi nimirum., m. Jacobus 
Sarnecki eit.. Franciscus Pluciński...
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a) Brevi, suum consumaverunt cursum in baccataureatu, lauream 
in coelis doctoralem obtineant precor a).
Tandem sequitur ad gradum doc tara tus in s. theologia progres­
sus peir petitionem in publica convocatione Universitatis et quae­
stionum assignatarum decisionem, ut alibi et hic insinuatur.

58. Anno 1720 die 12 mensis iulii decanatu... m. Basalii Płaszczów- 
siki... Martinus Waleszyński pro doictoratu s. theologias tentatis 
et ut decidat quaestionem sibi assignatam pro licentiatura de­
claratus, quum die 10 septembris eiusdem anni de fide 
publice absolvit et licentiatus est solenniter per.. Krupecki pro- 
canceUarium.

59. Die 19 septembris eodem anno... Martinus Waleszynski ve-
sperias celebravit pro doctoratu s. theologiae obtinendo propo­
sita quaestione de scientia Dei, quam decidelbat egregie... Ma- 
thias Ziętkiewicz collega maior etc. et respondebat oppugnan­
tibus rectori et duolbus Dominicanis s. theologiae dootoribus 
Sapecki et Oczko.

60. Die 26 septembris [1720].., Martinus Kurowski quaestionem pro 
■licentiatura obtinenda de processionibus 'divinarum personarum 
absolvit et licentiam promovendi ad doatoratum obtinuit. Idem 
vesperias celebravit die 10 octobris proposita quaestione de 
motu angelorum, decidenite eandem... Filipowski collegiato m i­
nore, oppugnantibus religiosis priore et regente ex Arenis Car- 
melitis.
Notandum in futurum ex antiqua consuetudine doctori cuilibet 
domestico disputanto deberi dari aureum.

61. Anno dni 1721 die 27 ianuarii decanatu m. Martini Alexandri 
Kurowski s. theologiae licentiati.. obtinuerunt gradum doctora- 
tus in s. theologia quatuor viri licemiaxi.. m. Fetrus Luzenski 
ecclesiae collegiatae s. Annae praepositus, custos in ecclesia s. 
Georgii in arce Craeoviensi; 2-dus... m. Stanislaus Daszczynski 
ecclesiarum collegiatarum S. Floriani praepositus, Vislicien.5:.> 
decanus; 3-tius m. Martinus Alexander Kurowski ecclesiae col­
legiatae s. Floriani custos, paroehialis in Nalklo curatus, deca­
nus eiusdem facultatis theologicae; 4-tus.. m. Martinus Wale­
szynski ecclesiarum colegiatarum s. Floriani canonicus, s. Mi- 
chaelis in arce Craooviensi et Scarbimiriensis custos, promo- 
vente mag. protunc... Basilio Plaszczewski.. Collegii Maioris se­
niore patre, ecclesiarum cathedralis Cracoviensis canonico, cci- 
legiatae SS. Omnium et paroehialis Prosovieensis praeposito.
a)-a) D opisane późn ie jszą  ręk ą .
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in Nasiechowice curato, librorum per dioecesim Cracovienseni 
censore, contubernii Smieszkoviani provisore, studii Universi- 
taitis Cracoviensis generali rectore, in ecclesia d. Annae in mag­
na illorum, revorum, magnificorum ac generosorum hospitum 
frequentia et populi concursu die ista... exceptique et tractati 
splendide et laute tam digni hospites in stuba communi Col­
legii Maioris.

62. Anno eodem... et eiusdem decainatu m. Martini Alexandri Ku­
rowski praemisso tentamine et examine atc baccalaureatus ob­
tento tum licentia promotus ad gradum doctoratus in s. theo­
logia, facta fidei professione... Franciscus Stanislaus» Chmielew­
ski canonicus cathedralis VIadislawiensis, praepositus Staro- 
gardensis per eundem facultatis theologicae decanum in stuba 
communi Collegii Maioris in praesentia... doctorum et profes­
sorum omnium facultatum et aliorum hospitum die 10 mensis 
februarii...

63. Anno eodem die vero 7-ma mensis augusti decainatu eiusdem, 
praemisso tentamine et examine ac obtento baccalaureatu et 
licentia factaque fidei professione promotus ad gradum docto­
ratus... Matthaeus Marchocki ecclesiarum collegiatarum Kurze- 
loviensis archidiaconus, Łascensis decanus, iparochialis in Ko­
ziegłowy curatus, per eundem theologicae facultatis decanum 
in stuba communi Collegii Maioris in praesentia., doctorum 
et professorum omnium facultatum et aliorum hospitum...

64. Anno dni 1721 die 17 decembris decainatu m. Martini Wale- 
szynski... s. Floriani canonici S c arb i m i r  i ensis et s. Michaelis in 
arce Cracoviensi custodis, Montis s. Georgii in Scepusio prae­
positi. scholarum Noiwodvorscianarum et contubernii Hiero- 
solimitani provisoris, librorum  per dioecesim Cracoviensem 
censoris, Studii gen. Universitatis Cracoviensis rectoris, prae- 
sentatus est per., m. Stanislaum Markiewicz s. theologiae pro­
fessorem, canonicum s. Floriani, scholasticum Kurzeloviensem, 
cancellarium Siradiemsem, Universitatis procuratorem ex fa­
cultate philosophica... m. Mathias Ziętkiewicz collega maiior, 
canonicus s. Annae in ordine ad obtinendum gradum bacca­
laureatus in s. theologia afosolutoque tentamine statim, tandem 
20 eiusdem mensis post rigidum examen et posit decisionem 
trium  quaestionum theologicarum solide et erudite expeditam, 
praevio ad statuta observanda juramento, in praesentia totius 
facultatis theologicae in baccalaureum theologiae creatus ab 
eodem decano facultatis, u t supra.
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65. Anno dni 1722 dSLe 2-da iunii .decanatu ejuidem m. Martini 
Waleszynski, praemisso tentamine et examine post obtentum 
baccal aureatum et licentiam, post factam professionem fidei 
promotus est ad gradum doctoratus in  theologia... Simon Can- 
tius Jaroszewicz canonicus reg. Lateranensis in conventu SS. 
Corporis Christi Casamiriae, s. theologiae professor per eun­
dem... decanum in stuba communi Collegii Maioris, praesenti­
bus... s. theologiae doctoribus et professoribus tum aliis omnium 
facultatum doctoribus et professoribus, religiosis et studiosa 
iuvenitute...

66. Anno dni 1722 die 7 octobris decanatu eiusdem ut supra m. 
Martini Waleszynski post peiraictum sn te  tres dies tentaimen, 
post obtentam licentiam ad examen edmissus est... Paulus de 
Gostom Gostonsski archidiaconus Cujaviensis, canonicus Cul- 
mensis, praepositus Radzynensis, quo erudite et exacte abiso- 
luto ad gradum doctoiratus... a  decano., promotus est in stuba 
Collegii Maioris communi, praesentibus s. theologiae... profes1 
soribus, tum aliis aliarum facultatum... professoribus ac studicsa 
iuventute...

67. Anno dni 1723 die 29 aprilis decanatu eiusdem m. Msirtini 
Waleszynski, ut supra... m. Franciscus Kalewski collega maior, 
decanus s. Annae praesentatus a... m. Stanislao Markiewicz... 
theologicae facultati ac praevio tentamine ac praevio examine 
baccalaureatum premissis omnibus requisitis obtinuit...

68. Anno dni 1723 die vero quinta novembris decanatu m. Martini 
Alexandri Kurowski... cursus Controversiarum de fide profes­
soris, ecclesiarum collegiatae s. Floriani... custodis, cancelarii 
Lanciciensis, paroichialis Vieliciensis praepositi, contubernii 
Starnigieliani provisoris praemisso tentamine et examine bac- 
calaureus factus et obtenta licentia se doctorandi a.... m. An- 
drea Krupecki u. i. doctore et professore, canonico cathedrali 
Cracoviensi, uti p.rocancellario Universitatis nostrae, fecit pro­
fessionem fidei et promotus est ed gradum doctoratus... Fran­
ciscus Baniecki canonicus interim de mensa Premysliensi, ho­
spitalis s. Spiritus et parochialis Pikultensis praepositus, gene­
ralis commissarius eiusdem dioecesis Premysliensis per eun­
dem.. decanum in stuba communi Collegii Maioris, praesenti­
bus mag. dno rectcire.. tam theologiae quam iuris utriusque 
et aliarum facultatum... professoribus et religiosis diversarum 
familiarum patribus et nobilissima iuventute....
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69. Anno dni 1724 die 27 octobris decanatu tertio m. Martini Wa- 
leszynsiki s. Floriani, Scarbimiriensis et s. Miehaelis in arce 
Cracoviensi custodis, Łanciciensis cancellarii, Montis, s. Georgii 
in Scepusio praepositi, librorum per dioecesim Cracovienisem 
ordinarii censoris... m. Mathaeus Kolendowicz, philbsophiae 
doctor, Tylicianus eloquentiae professor, archidiaconus s. An­
nae, Zebrzydovicensis praepositus, in ordine ad obtinendum 
baccalaureatum s. theologiae praesentatus est per., m. Stanisla- 
um Markiewicz., absoiutoque tentamine ac post quadriduum 
rigido examine, praemissa professione fidei, gradum eundem 
obtinuit... a dno decano superius specificato...

T0. Anno dni 1725 die vero 30 mensis octobris decanatu m. Mar­
tini Alexandri Kurowski... ecclesiarum collegiatae s. Florian: 
decani, Posnani.ensis cancellarii, parochialis Vielicensis praepo­
siti, contubernii Staryngeliani provisoris, Studii generalis Uni­
versitatis Cracoviensis rectoris... Mathias Federowicz collega 
maior, ecclesiarum collegiatae s. Annae Cracoviensis scholasti­
cus., curatus in Janina, praesentatus ad baccalareatum... a... 
m. Stanislao Markiewicz... et praemisso tentamine et post tri­
duum examine ac fidei professione eundem gradum baccalau­
reatus in s. theologia oibtinuit ab eodem dno decano.

'71. Anno dni 1726-to die 9-ma mensis maU decanatu eiusdem, ut 
supra... Fra.jiciscus Libowicz... u. i. doctor, canonicus cathedralis 
Posnaniensis, decanus Lesnensis, praepositus Premetensis prae­
sentatus est et admissus ad tentamen, tum etiam post aliquot 
dies ad examen ex s. theologia et absolutis exaote et intelli- 
genter obtentaque licentia promotus est ad gradum doctoratus 
in s. theologia in stuba communi domus Collegii Maioris per 
eundem., decanum facultatis theologicae ac rectorem Univer­
sitatis Cracoviensis, praesentibus... doctoribus s. theologiae et 
utriusque iuris ac philosophiae aliisque dignis hospitibus...

‘72. Anno dni 1726 die 18 octobris decanatu m. Martini Waleszyn- 
ski... ecclesiarum collegiatarum s. Floriani...., Scarbimiriensis et 
s. Michaelis in arce Cracoviensi custodis, cancellarii Siradiensis, 
Montis s. Georgii in Scepusio et Premycoviensis praepositi, pro- 
cancellarii Universitatis Cracoviensis, librorum per dioecesim 
Cracoviensem censoris... Joannes Jacobus Dussautx... dni pri­
matis Regni domesticus praelatus praesentatus est et admis­
sus ad tentamen tum etiam post aliquot dies ad examen ex s. 
theologia, hisque exacte absolutis obtentaque a proc ane ell ario 
licentia promotus est ad doctoratum... in stuba communi Colli-



2 0 4 HENRYK BARYCZ [ 2 0 1

gii Maioris per eundem decanum, u t supra..., praesentibus s. 
theologiae... professoribus, collegis maioribus, et minoribus, tum 
extraneis professoribus, baccalaureis, pluribus hospitibus et no­
bilissima studiosa iuventute academica.

73. Anno dni 1727 die 27 ianuarii decanatu eiusdem m. Martini 
Waleszynski... m. Hyacinthus Łopacfci philosophiae et medici­
nae doctor, canonicus et archipresbyter Cracoviensis, decanus 
Sandomiriensas etc. vir eruditione et omni virtutum  genere- 
probatissimus, praevio tentamine et rigido examine obtenta- 
que a procancellario licentia promotus est ad doctoratum in 
s. theologia publice in leotorio Theologorum cum omni solen- 
nitate in praesentia quorumdam principium tum totius revmi 
capituli cathedralis Cracoviensis ac multorum aliorum magnifi­
corum hospitum, plaudente tota Universitate... Haec autem pro­
motio peracta est a superius specificato m. Martino Waleszyn- 
ski, decano facultatis theologicae et Universitatis procancel­
lario.

74. Anno dni 1728 die vero 12 mensis iulii decanatu m. Martini 
Alexandri Kurowsiki... praes en tatus est ad theologiae gradum.. 
Venceslaus Muratowicz ordinis canonicorum regularium custo­
dum SS-mi Sepulchri Hierosolymitani oonventus ad s. Hedvi- 
gim Cracoviae, s. theologiae actualis professor et praemisso 
tentamine et post aliquot dies absoluto examine, obtenitaque 
licentia promotus est... per decanum facultatis theologicae in 
lectorio... DD. Theologorum... in praesentia plurimorum et dig­
nissimorum hospitum, canonicorum, doctorum, religiosorum et 
nobilissimae iuventutis academicae..

75. Anno dni 1720 die 12 ianuarii decanatu m. Martini Waleszyn­
ski.. in convocatione publica Universitatis admissi sunt ad 
doctoratum s. theologiae duo viri, nempe., m. Stanislaus Mar­
kiewicz s. theologiae professor, canonicus s. Floriani, scholasti­
cus Cur elovi ensis, SS. Omnium Cracoviensis et Prosso vi censis 
praepositus, Scholarum Nowodvorscianarum et contubernii Ge- 
loniani provisor..., Universitatis Cracoviensis rector licet non 
senio, officio tamen suo prior, cuius intuitu assignata ipsi erat 
unica ad disputandum quaestio pro licentiatura, quam de vi­
sione Dei gloriose absolvit 25 septembris anno, u t supra, 
oppugnantibus r.r. duobus patribus, s. theologiae professoribus 
Dominicanis, ad obiecita respondente.. m. Joanne Palaszowski 
philosophiae doctore et professore, contubernii Philosophorum 
seniore et licentiam a... m. Martino Waleszynski ; 2-dus senio
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tamen primus... m. Franciscus Materski s. theologiae professor, 
custos s. Floriam, curatus Nasiechowicensis, cui assignatae sunt 
ad disputandum quaestiones duae: quarum 1-mam egregie ab­
solvit de SS. Eucharistiae sacramento 9 februarii anno ut sup­
ra, oppugnantibus... duobus Carmelitanis antiquae observantiae 
ex Arenis, ad obiecta respondente... m. Joannę Pałaszowski... 
et licentiam ab eodem,, ut supra, procamcellario; alteram de sa ­
crificio missae 17 februarii anno eodem oppugnantibus..., de- 
cidente et respondente ad obiecta... m. Thoma Muszyński philo­
sophiae doctore et... collega protunc min-ore, viro modesto et 
egregio. Tandem uterque a.b eodem die 22 februarii promotus 
est ad gradum doctoratus in s. theologia praesente magnifi­
corum hospitum corona, lauream confer ente m. Martino Wa- 
leszynski...

76. Anno dni 1729 die 8 martii decanatu m. Martini Waleszyraski... 
ecclesiae cathedralis Cracoviensis canonici, parochialium Pre- 
mycoviensis et Montis s. Georgii in Scepusia praepositi..., Uni­
versitatis Cracoviensis prooancellarii, librorum per dioecesim 
Cracoviensem ordinarii censoiris.. m. Stanislaus Philipowicz 
philosophiae doctor, collega maior, ecclesiarum collegiatarum 
s. Annae scholasticus, s. Georgii in arce Craeoviensi 'custos, 
Trątnovianus professor mathematicus et geometra iuratus, prae- 
sentatus est per., m. Franeiscum Kalewski s. theolQgiae bacca- 
laureumi, decanum s. Annae etc. in ordine ad obtinendum bac- 
calaureatum... absolutoque tentamine ac postea 14 eiusdem 
mensis rigido satis examine post emissum super statuta the­
ologiae facultatis servanda iuramentum... creatus est s. theolo­
giae bacaalaureus a superius specificato decano...

77. Anno dni 1730 die vero 27 mensis octobris decanatu m. Mar­
tini Alexandri Kurowski... ecclesiarum parochialis Vieliciensis 
et collegiatae s. Floriani Clepardiae praepositi, conturbernii Sta- 
ringeliani provisoris praesentatus est ab... m. Mathia Federo- 
wicz s. theologiae professore, ecclesiarum collegiatae s. Floriani 
canonico, Stradoviensi curato etc... m. Gregorius Filipowski 
philosophiae doctor, linguae Gallicae professor, collega maior, 
ecclesiarum collegiatae s. Annae archidiaeonus, in Pa;ięczinc(?) a) 
curatus in ordine ad baccalaureatum in s. theologia obtinen­
dum et praemisso solito terutaimine et post aliquot dies ex tribus 
datis quaestionibus 1 p.„ 1 2dae et 3 p. d. Thomae examine 
atque juramento super servandis statutis et legibus facultatis

*) W yraz zupe łn ie  w y b la k ły  w  rękopisie .
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theologicae et facta professione fidei creatus est... baccalaureais 
et investitus cappa theologica per decanum praenominatum 
trigesima octobris...

78. Anno dni 1731 die vero 12 mensiis ianuarii praesentatus est 
decanatu m. Martini Alexandri Kurowski... Adalbertus Wie- 
czorkiewic ecclesiae metropolitanae Gnesnensis canonicus ad 
gradum doctoratus in s. theologia obtinendum itaque susceptus 
et tentatus est et examen ei apertum, tandem die 15-ta eiusdem 
mensis examinatus et investitus est baccalaureus..., tandem ob­
tenta licentia promotus in doctorem s. theologiae... per deca­
num eundem in praesentia., professorum s. theologiae, utrius- 
que iuris et philosophiae...

79. Anno dni 1731 die vero 23 augusti decanatu m. Martini Kurow­
ski... praesentati sunt ad gradum doctoratus in s. theologia 
capessendum... Franciscus de Gosławice Gosławski scholasti­
cus Płocensis et m. Simon Wosinski philosophiae doctor, cano­
nici eathedralis Posnanienses et praemisso tentamine atque 27 
eiusdem mensis examine creati... baccalaurei et investiti cappa 
theologica per decanum, tandem licentiati per... proeancella- 
rium et facta professione fidei... receperunt insignia doctora­
tus... per eundem, ut supra, decanum...

80. Anno dni 1732 die v e ro  14 martii decanatu m. Martini Wale- 
szynsiki... in convocatione publica Universitatis facultatem ob­
t i n u e r u n t  c a p e s s e n d i d o c to r a tu s  in  s. th e o lo g ia  tres clarmi 
viri s. theologiae professores: 1-mus... m. Franciscus Kalewski 
Universitatis rector; 2-dus.... Mathias Ziętkiewicz s. Floriani 
decanus sed primogenitura prior, cessit tamen protunc mag. d. 
rectori; 3-tius... m. Mathaeus Kolendowicz s. Floriani custos. 
Hi omnes s. facultati die 6 iunii anno eodem praesentati, ten­
tamine subierunt, statim assignatae fuerunt disputationes: 
1-mo intuitu officii sui, una, quam absolvit de beatitudine pub­
lice... die... 28 augusti, (sed absolverat disputationem 6 iu lii.. 
ex tractatu de Sacramentis). Aliis duobus assignatae singulis 
duae, quas absolverunt... m. Ziętkiewiez 4-ta septembris pro 
licentiatura obtinenda unam, oppugnantibus... patribus Carme- 
litis ex Arenis de fide, alteram vero de visione beatifica no­
stris, u t moris est, oppugnantibus; ...m. Mathaeus Kolendowicz 
l-;mam absolvit 11 septembris de sacramentis in genere pro 
licentiatura, alteram 25 eiusdem de angelis, oppugnantibus... 
patribus Bernardimis. Tandem... die 30 septembris... creati sunt 
doetores s. theologiae publice in ecclesia s. Annae, praesenti-
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bus piane omnibus revunis dnis p relatis et canonicis ca'the- 
dralibus Cracoviensibus, utpote pro generali capitulo congre' 
gratis, immo ipso... Michaele Wodzicki administratore generali 
episcopatus Cracoviensis..., lauream conferende.. m. Martino 
Waleszynski...

81. Anno dni 1733 die 3 decembris decanatu m. Francisci Kaletw.- 
slki.. ecclesiarum s. Annae decani, SS. Omnium praepositi,.. Zie- 
lonecensis curati, contubernii Zysiniani provisoris, historio­
graphi Petriciani... Joannes Miskiewic philosophiae doctor, ec­
clesiae collegiatae s. Annae scholasticus, m. Casimirus Pala- 
szowski philosophiae doctor, Tylicianae eloquentiae professor,, 
ecclesiae collegiatae s. Annae canonicus Vielopolscianus, Sal­
vatoris et B. M. V. in oathedrali ecclesia contionator, praesen- 
tati sunt per.. m. Petrum  Szymaikowski s. theologiae baccalau- 
reum, ecclesiae collegiatae s. Floriani canonicum, curatum Na- 
siechoviensem, Scholarum Novodvorscianarum provisorem in 
ordine ab obtinendum s. theologiae baccalaureatum, absoluto- 
que tentamine ac postea 9 eiusdem mensis examine rigido, post 
emissum super statuta theologicae facultatis servanda juram en­
tum.. creati sunt baocalaurei a supra nominato decano..

82. Anno dni 1735-to die vero 4-ta mensis novembris decanatu 
6-to m. Martini Alexandri Kurowski... praesentat.us est ad gra­
dum obtinendum magisterii seu doctoratus s. theologiae... Do­
minicus Tomicki ecclesiae metropolitanae Gnesnensis canonicus 
cathedralis, praepositus Leknensis etc. et praemisso tentamine 
apertum illi examen eadem die, tum vero die 3-tia post de­
cisionem trium  quaestionum ex Summa d. Thomae... creatus 
est baccalaureus theologiae et cappa investitus, statimque fac­
ta professione fidei... promotus est ad doctoratum cum omnibus 
solemniitatibus in promotione doctorum adhiberi solitis per de­
canum supradictum..., in praesentia mag. dni rectoris... Lukini
u. i. doctoris...

83. Anno eodem die vero 9-na mensis novembris eiusdem decanatu, 
u t supra, praesentatus est... m. Valentinus Wichrowski collega 
maior, ecclesiae collegiatae s. Annae ar.chidiaconus, professor' 
Trątn0vianus, procurator Universitatis ab... m. StaniŁlao Fi­
lipowicz s. theologiae professore, ecclesiae collegiatae s. Floriani 
canonico, Igołomiensi curato et praemisso tentamine et aperto 
eidem examine post aliquot dies iuravit super statutis con­
servandis..., investitus cappa et renuntiatus est theologiae pro­
fessor.. Hoc factum 15 novembris.
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84. An.no dmi 1736-to die vero 6-ta mensis martii decanatu m. Mar­
tini Alexandri Kurowski... praesentatus est... Joannes Gabriel 
Boniatowicz ecclesiarum cathedralium Posnaniensis et Camene- 
censis canonicus, praepositus in Leśno et Skała ab... m. Mathia 
Federowic collega maiore, ecclesiae collegiatae s. Floriani... et 
Prosoviensi praeposito, s. theologiae professore ac tandem ten- 
tatus et ad examen admissus in ordine ad capessendum gradum 
magisterii seu doctoratus in s. theologia; postea vero die 9-na 
eiusdem post decisionem trium quaestionum ex Summa d. 
Thomae... creatus per decanum supradictum baccalaureus the­
ologiae et capucio indutus ac demum obtenta a... procancella- 
rio licentia ac facta fidei catholicae professione propriis insi­
gnibus theologicis: mitra, anulo et libro promotus ad gradum... 
doctoratus... in stuba communi domus Collegii Maioris... per 
eundem decanum...

85. Anno eodem die vero 30 mensis aprilis decanatu eiusdem, ut 
supra, praesentatus est... Christophorus Krakier regens Semi­
narii Varsa vi ensis ad ecclesiam collegiatam s. Joannis Baptistae 
ibidem canonicus ab... m. Mathia Federowic... et tentatus et 
ad examen admissus in ordine ad obtinendum gradum magi­
sterii in s. theologia, post [ea] vero die 2-da maii post decisionem 
trium  quaestionum ex d. Thomae.. creatus s. theologiae bacca­
laureus et ‘capucio indutus a praefato decano... obtentaque li­
centia a., proean,cellario promotus est, facta prius s. fidei con­
fessione ad gradum eiusdem doctoratus..., traditis insignibus., 
per eundem decanum...

86. Anno dni 1737 die vero 29 mensis augusti decanatu... m. Mar­
tini Waleszyński... canonisationis b. Joannis Cantii procurato­
ris, Universitatis Cnacoviensis procancellarii praesentatus est.. 
Josephus comes de Werbno Pawłowski in ecclesia eathedrali 
Posnaniensi praelatus et archidiaoonus Psarensis. ecclesiarum 
parochialium Lvovecensis, Stęzycensis (?)a) praepositus a'b... 
Mathaeo Federowicz... tentatus et ad examen admissus in or­
dine ad obtinendum gradum magisterii in s. theologia, 27 au­
gusti post decisionem trium  quaestionum ex d. Thomae... cre­
atus s. theologiae baccalaureus et capucio indutus, obtenta li­
centia... per m. Mathiam Ziętkiewicz s. theologiae doctorem et 
professorem..., aegrotante protunc... decano, promotus est facta 
prius s. fidei professione ad gradum... doctoratus... in praesen-

a) Wyraz zupełnie wyblakły w  rękopisie.
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tia... omnium facultatum... professorum et multorum dignissi­
morum hospitum...

87. Anno dni 1738 die 19 maii decanatu m.Mathiae Ziętkiewicz... 
ecclesiae collegiatae s. Floriani decani etc. praesentati sunt... 
Albertus Grzymała ecclesiae collegiatae s. Annae decanus, pa- 
rochialis Zielonecensis curatus et m. Albertus Goszkowskib) 
ecclesiae collegiatae s. Annae archi diaconus, professor Trątno- 
vianus, collegae maiores ab.. m. Valeri tino Wichrowski s. theo­
logiae professore, ecclesiae collegiatae s. Floriani canonico et 
praemisso tentamine et aperto iisdem examine die 22 maii iu- 
rarunt super statutis conservandis... investiti cappa et renun­
tiati s. theologiae professores.

88. Anno dni 1739 die 15 aprilis decanatu 2-do m. Franciisci Ka- 
lewslki... ecclesiarum collegiatae SS. Omnium Cracoviensis prae­
positi, in Antiqua Korczyn curati, contubernii Sisiniani provi­
soris... Joannem Cantium Ligęza ecclesiae Neo-Cortinensis con­
tionatorem per m. Adalbertum Goszkowski s. theologiae bac- 
calaureum,, collegam maiorem, ecclesiarum collegiatarum s. 
Floriani... canonicum, Visliciensis decanum praesentalium in or­
dine ad Obtinendum doctoratum s. theologiae, praiemioso ten­
tamine ac postea 17 eiusdem mensis absoluto examine rigido, 
nempe decisione 3 quaestionum.., praemissa professione fidei.., 
traditis per superius specificatum decanum insigniis doctora- 
tus admissus ad eundem, tandem s. theologiae doctor creatus..

89. Anno dni 1739 die 4 decembris decanatu m. Mathaei Kolendo­
wie... ecclesiarum collegiatae s. Floriani, decani, parochialis Ze- 
brzydowicensis curati, contubernii Philosophorum provisoris... 
m. Andreas Cybulski collega maior, ecclesiae collegiatae s. An­
nae archidiaconus, Trątnovianus professor praesentatus est ab... 
m. Alberto Goszkowski, s. theologiae baecalaureo..., qui prae­
misso tentamine et absoluta rigido examine cum decisione 
trium quaestionum die 7 eiusdem meinsis et praemissa fidei 
professione ac iuramento super statutis... servandis... investitus 
cappa, renuntiatus est s. theologiae haecalaureus...

90. Anno eodem, ut supra, die vero 9 iunii... m. Valentinus Wich­
rowski non adeo pridem... s. theologiae professor, collega ma­
ior, nunc autem ecclesiae cathedralis Premysliensis canonicus 
in ordine ad obtinendum gradum magisterii... in s. theologia 
subiit tentamen et postea absoluto examine cum decisione trium

b) W rk p s ie : „G orszkow sk i" (!)
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quaestionum ex Summa d. Thomae... obtentaque licentia a... 
procancellario ac facta s. fidei professione die 11 eiusdem men­
sis iunii creatus est... doctor a decano superius specificato...

91. Annio dni 1741 die vero 17 aprilis decanatu m. Martini Alexan­
dri Kurowski... Universitatis Cracoviensis procancellarii prae­
sentatus et susceptus ad tentamen et examen in ordine' ad gra­
dum doctoratus in s. theologia obtinendum; his peractis et ab­
solutis obtinuit licentiam capessendi ipsum doctoratum... tan­
dem promotus est a decano supra specificato... Stanislaus Jaco- 
bus Chocimski ecclesiarum cathedralis Livoniae et Piltensis 
canonicus, collegiatae Kureloviensis praepositus, Bialoczovien- 
sis scholasticus, Zarnoviensis curatus.:.
Quoniam  hic a rc tu m  spacium , ideo v id ea tu r  m etrica  prom otorum  
in  s. theologia  in  libro alio  in  folio .

DODATEK

Conclusionum facultatis theologicae fragmenta.

1. Statutum facultatis theologicae anno dni 1700 die 29 aprilis 
formatum et in decanatu... Martini Waleszynski... anno dni 1725 
die 17 martii in libro rubro, in folio, acceptarum lectionum theolo­
gicarum mentionaitum, quod -ordinat, quaitenus lectiones pro aestiva 
commutatione proximis diebus post festum s. Gregorii Magni, iam 
vero pro hyemali statim  post festum s. Aegidii accipiantur. Jam  
autem electio decani s. facultatis post festum s. Marci papae in 
octobre (p. 109).

2. Anno' dni 1740 die 11 martii extradita fuit convocatio magi­
strorum theologicae facultatis... Cuius convocationis adinvento loco 
ex motivo ortae nuper in facie clarmi Universitatis controversiae, 
obviando ulterioribus m o tib u s  de unanimi... coinisensu c o n c lu s u m , u t  
hac sequentia puncta libro statutorum antiquorum facultatis the­
ologicae per decanum eiusdem facultatis inserantur et inscribantur.

1-rnum statuta antiquae facultatis theologicae de licentiandis 
ac postea ad doctoratum s. theologiae promovendis s. theologiae pro­
fessoribus clarius explicando ac insistendo praxi et consuetudini 
tam  antiquae quam novissimae, quae vim legis habet. Nos... deca­
nus ac doctores constituimus, quatenus aspirans aut aspirantes 
s. theologiae professores lauream doctoralem in s. theologia memo­
res iuramenti facti de reverentia magistris s. theologiae praestanda,
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prius a... decano convocationem pp. doctorum s. theologiae petant, 
qui decanus communicato consilio cum pp. doctoribus, si postu­
laverit necessitas (nam cuilibet facultati superiori, u ti theologica 
est, sufficiunt doctores quatuor), postquam illam extradiderit, co­
ram  congregatis s. theologiae doctoribus in medium venieras aut 
vementes petitionem suam instituat aut instituant. Qua audita pp. 
doctores, m atura praehabita deliberatione super necessitate com­
plendae facultatis (ne par sit aut maior numerus doctorum s. the­
ologiae quam professorum), tum bene trutinatis laboribus ac idone­
itate concurrentis sive concurrentium, si iidem pp. doctores consen­
serin t pro eo aut pro iis, per decanum facultatis theologicae testi­
ficabuntur aic commendabuntur tam  Universitati quam postea expe­
dito tentamine et examine ad lieentiaturam... episcopo Cracoviensi, 
uti cancellario Universitatis aut... procancellario pro tempore exi- 
stenti.

2-dum de electione decani facultatis theologicae. Insistendo an­
tiquae nec interruptae observationi electio decani facultatis theo­
logicae (qui magistratus debet esse annuus) fiat in festo s. Marci 
papae et confessoris in die 7-ma octobris incidendo, ad quam elec­
tionem soli magistri alias doctores s. theologiae convenire solent, 
ex quo etiam ad solos magistros et doctores tentamen ac examen 
promovendorum ad doctoratum s. theologiae tam intraneorum 
quam extraneorum spectare et pertinere dignoscitur.

Martinus Alexander Kurowski S. Th. D. et P., ecclesiarum col­
legiatae s. Floriani et Vieliciensis praepositus e t procancellarius 
Universitatis Cracoviensis mp.

M. Mathias Ziętkiewiez S. Th. D. et P., canonicus cathedralis 
Cracoviensis mp.

M. Franciscus Kaleiwski S. Th. D. et P., SS. OO. praepositus mp.
M. Matthaeus Josephus Kolendowie S. Th. D. et P., ecclesiae 

collegiatae S. Floriani decanus ac interea facultatis theologicae de­
canus mp. (p. 67—69).

E x p l i c a t i o  s t a t u t i  anno dni 1740 die 11 martii lati de 
tentamine et examine subeundo per aspirantes ad doctoratum in 
s. theologia, quod debet intelligi de promovendis extraneis, qui 
postquam subierint tentamen, hoc finito tres theologicas per deca­
num assignandas quaestiones decidere magistraliter obligantur et 
ex illis post tempus decisionis in instanti examinari. Incorporati
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autem et in cathedra academica per plures annos laborantes pro­
fessores, qui cursus theologicos cum publicis disputationibus extra- 
diderunt, duntaxat absolvere tentamen tenentur, loco autem exa­
minis disputationes per Universitatem assignatas peragere. Die 15 
iulii anno dni 1762. M. Casimirus Steplowski S. Th. D. et P., eiusdem 
decanus ac interea rector mp. (p. 110).



K s .  K o n s ta n ty  M ic h a l s k i

Nieraz pojawiają się poważne wątpliwości po przeprowadzeniu 
sumiennych badań źródłowych, po napisaniu monografii, bo znalazły 
się nowe dokumenty niezgodne z poprzednio poznanymi. W Tygod­
niku Powszechnym (Nr 12, 1947) sygnalizowano wątpliwość co do 
daty urodzin Kazimierza Pułaskiego. Na tym miejscu zgłaszam 
inną wątpliwość, jako winowajca w pewnym stopniu, ho nie zorien­
towałem się, pisząc Życie Brata A lberta1), że należało szukać jeszcze 
gdzie indziej dokumentów aniżeli to zrobiłem. Razem z innymi 
znałem tylko metrykę warszawską chrztu św. Brata Alberta. Wśród 
uroczystości jubileuszowych w  Igołomii zaalarmowano zebranych 
wiadomością, że miejscowa metryka podaije inną datę urodzenia 
Brata Alberta aniżeli ta, którą dotychczas przytaczano. Trzeba 
zatem zajrzeć do obydwóch dokumentów, stwierdzić ich różnicę, 
oświadczyć się za jedną z podanych tam dat i wytłumaczyć razem 
z niezgodnością wszelkie trudności.

Rozpoczniemy od przedruku metryki igołomskiej (1), igołom- 
sMego Liber baptizatorum (2) i metryki warszawskiej (3).

1. Wypis z „Księgi Urodzonych w parafij Igołomija 
od roku 1837 do roku 1851 włącznie".

Działo się w Igołomii dnia dwudziestego szóstego sierpnia 
T y s i ą c  o s i e m s e t  c z t e r d z i e s t e g o  p i ą t e g o  roku, 
o gadzinie pierwszej z południa. Stawił się Wielmożny Pan Albert 
Chmielowski, Naczelnik Komory Celne)] I Klasy Igołomia i zamiesz­
kały, katolik, l a t  t r z y d z i e ś c i  c z t e r y  mający, w obecności 
Wielmożnych J. Panów Sylwestra Reis, poborcy Komory Celnej

DATA URODZIN BRATA ALBERTA.

x) Ks. Konstanty M i c h a l s k i ,  Brat Albert, Kraków 1946.
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I Klasy Igołomia, lat trzydzieści osiem, tudzież Marcina lipińskiego, 
Kontrolera Komory Celnej I Klasy Igołomia, obu katolików, w Igo- 
łoimii zamieszkałych, i olkazał nam dziecię płci męskiej tu w  Igołomii 
urodzone pod numerem domu pięćdziesiątym trzecim, dnia dwu­
dziestego bieżącego miesiąca i roku o g o d z i n i e  p i ą t e j  rano, 
z jego małżonki, Wielmożnej Pani Józefy z Borysławskich, l a t  
d w a d z i e ś c i a  c z t e r y  maj ącej. — Dziecięciu temu na chrzcie 
świętym, odbytym w dniu dzisiejszym j e d y n i e  z w o d y  
z p r z y c z y n y  o d l e g ł o ś c i  c h r z e s t n y c h  r o d z i c ó w ,
nadane zostały imiona ADAM BERNARD----------- . Akt ten staiwa-
jącemu i świadkom przeczytany wraz z ojcem i świadkami podpi­
sany zositał. Xiądz Józef Stańko, Pleban Igołomski. Adalbert Chmie­
lowski, ojciec, Reis, Lipiński.

Zgodność niniejszego odpisu z oryginałem zaświadczam.
Igołomia, dnia 20 sierpnia 1946 r.

Urzędnik Stanu Cywilnego 
Proboszcz Ks. Samolej Piotr.

2. Wypis z Liber baptizatorum Ecclesiae Igołomiensis 
ab Anno 1842 ad 1860.

1845, Mensis Nat. — , Bap. 26 Augusti, Nro Domus 53, Nomen 
Adamus Bernardus, Religio Catholica, Sexus Puer, Legitimi Thori, 
Parens P.I.D.,Adalbertus Chmielowski Primicerus Tellonii I-ae Clas­
sis, Mater D. Josepha Borysławska, Patrini Nomen — , Conditio — , 
E x  a q u a  B a p t i z a t u s  p. s. Stańko, Igołomia.

3- Metryka warszawska.

Odpis Nr 163.
Proboszcz rzymsko-katolickiej parafii 

Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny 
w Warszawie na Nowym Swiecie.

Wiadomo czynimy, że w księgach Aktów Stanu Cywilnego tejże 
parafii za rok 1847 pod Nr 394 znaljduje się następujący

Akt urodzenia.
Działo się w Mieście Warszawie dnia siedemnastego Czerwca, 

T y s i ą c  o ś m s e t  c z t e r d z i e s t e g o  s i ó d m e g o  roku,
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0 godzinie siódmej po południu. Stawił się Adalbert Chmielowski, 
naczelnik Komory Celnej Słupie i tamże zamieszkały, czasowo zaś 
pod liczbą trzysta ośmnaście bawiący, l a t  t r z y d z i e ś c i  p i ę ć  
liczący, w obecności H i l a r e g o  O s t r o w s k i e g o ,  Radcy Sta­
nu, Dyrektora Wydziału Dochodów Stałych w Komisji Rządowej 
.przychodów i skarbu, lat sześćdziesiąt, i Jana Kłodnickiego, Sę­
dziego Apelacyjnego, la t czterdzieści ośm maijących, w Warszawie 
zamieszkałych i okazał nam dziecię płci męskiej urodzone we wsi 
Igołomii, w powiecie miechowskim, dnia dwudziestego sierpnia 
r o k u  z e s z ł e g o, o godzinie d z i e s i ą t e j  rano z jego mał­
żonki, Józefy z Borzysławskićh, lat d w a d z i e ś c i a  c z t e r y  ma- 
jącelj.. Dziecięciu temu na chrzcie Świętym, odbytym w dniu dzi­
siejszym, nadane zostały imiona Adam, H i l a r y ,  Bernard, a ro­
dzicami jego chrzestnymi byli wyżej wymieniony Hilary Ostrowski
1 Joanna Borysławska, Jan  Kłodnicki i Aleksandryna Grabowska. 
Ak:t ten stawającemu i świadkom przeczytany, którzy wraz z nami 
podpisali. W zastępstwie proboszcza Ksiądz Józef Broeki, prefekt 
kościoła parafialnego Panny Marii. Adalbert Chmielowski, Hilary 
Ostrowski, Jan Kłodnicki.

Wypis niniejszy z oryginałem zgodny.
Warszawa dnia 13/3 1931 r.

Urzędnik Stanu Cywilnego 
Ks. St. Polak, 

(podpis)

Wystarczy jeden rzut oka na obydwie metryki, by dostrzec 
kilka różnic w chronologii. Najważniejszą jest ta, ż'e metryka igo- 
łomska podaje rok 1845 a metryka warszawska 1846 jako datę 
urodzenia Brata Alberta. Druga różnica posiada znaczenie pod­
rzędne, bo chodzi tylko o godzinę uradzenia: igołomska podaje bo­
wiem godzinę piątą z rana, podczas gdy warszawska wymienia go­
dzinę dziesiątą. Inne różnice odnoszą się do wieku rodziców Brata 
Alberta: według metryki igołomskiej Wojciech Chmielowski, ojciec 
Brata Alberta, liczył w r. 1845 lat 34; według metryki warszaw­
skiej liczył w r. 1847 lat 35, a więc o jeden rok za mało. Matka, 
Józefa z Borzysławskićh, miała według metryki igołomskiej w ro­
ku 1845 lat 24; według metryki warszawskiej miała w  r. 1847 lat 27: 
za tym metryka warszawska ujęła ojcu rok jeden a matce rok jeden 
dodała. Z tego wynika, że zeznania świadków do metryki warszaw­
skiej były ogólnikowe i nieścisłe. Toteż nic dziwnego, że nie za­
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troszczono się także o dokładną datę urodzenia Adama Chmielow­
skiego a tylko powiedziano, że urodził się „zeszłego roku“ zamiast 
powiedzieć dwa lata wstecz i zniekształcono także godzinę urodzenia.

Mimo wszystko metryka warszawska zaważyła w datowaniu 
urodzin Adama Chmielowskiego, bo wydana była w stolicy a daleko 
już było wówczas członkom rodziny do Igołomii. Na podstawie daty 
z metryki warszawskiej opierają się dwa paszporty Brata Alberta, 
jeden z 1902 r. (w posiadaniu Sióstr Albertynek), drugi z 1905 r. 
(w posiadaniu Braci Albertynów), a obydwa noszą datę 1846 jako 
czas urodzenia Brata Alberta. Mało nas interes,uje szczegół, że 
obydwa zostały wydane na wyjazd do Rumunii. Dodalj.my jeszcze, 
że taikże księga meldunkowa Schroniska przy ul. Krakowskiej 
w Krakowie zał. w r. 1893, umieszcza na pierwszym miejscu Brata 
Alberta jako członka Trzeciego Zakonu św. Franciszka, zaznaczając, 
że ima lat 47. Jeżeli od 1893 odejmiemy la t 47, otrzymamy znowu 
rok 1846.

Przypatrzmy się teraz świadectwom, które przemawiają za me­
tryką igołomską i jej odmiennymi datami. Pierwszym jest wypis 
z igołomskiego Liber baptizatarum, bo w księdze te|j biegną po sobie 
numery według lat i dni miesiąca, uniemożliwiając wszelką po­
myłkę. Jeżeli Księga m etryk z pewnego powodu mogła by budzić 
podejrzenie, to Liber baptizatorum wszelką wątpliwość usuwa, po­
dając najwyraźniej rok 1845 jako datę urodzenia Adama (Dok. Nr 2).

Jako d>nagie świadectwo za metryką igo,tomską podaljemy t. zw. 
Attestat, wydany przez Wydział Dochodów niestałych, Sekcja ogólna, 
dla wdowy po zmarłym ś. p. Wojciechu Chmielowskim (20 marca — 
1 kwietnia 1854 r.). W dokumencie tym odtworzono historię kariery 
urzędniczej zmarłego, podaljąc szczegółowo wszystkie daty przenosin 
oraz lata urodzin wszystkich ,dzieci. Podajemy z Attestatu dwa 
ustępy z tymi szczegółami, które nam się przydadzą do ustalenia 
danych chronologicznych.

Attestat.

1) Komisja Rządowa Przychodów i Skarbu zawiadamia niniej­
szym, że obecnie nieżyjący Radca Honorowy, Woljciech, syn Fran­
ciszka Chmielowskiego, b. Naczelnik Komory Celnej Szczypiorno, 
który to urząd należał do Klasy Nr III, pochodzenia szlacheckiego, 
urodzony dnia 23 kwietnia 1811 r. rei. rzymsko-katolickiej, żonaty 
z Józefą Borzysławską, dzieci: Synów Adama Bernarda Hilarego, 
urodzonego 20 sierpnia 1845 r., Teodora, urodzonego 9 listopada
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1848 r., Mariana, urodzonego 13 stycznia 1851 r., córkę Jadwigę, 
uradzoną 17 czerwca 1852 r.

2) Na własne żądanie przeniesiony na Naczelnika Kamory Cel­
nej II Klasy Sierosławice z pensją Rs. 450 rocznie (29 kwietnia — 
11 maja) 1843 r. Posunięty na Naczelnika Kamory Celnej I Klasy 
Igołomia z pensją Rs. 525 rocznie (2 lipca) 1844 r. Przeniesiony na 
takąż posadę do Kamory Celnej I Klasy S ł u p c a  (25 sierpnia — 
6 września) 1846 r. Przesunięty w ty:m samym stopniu na Komorę
1 Klasy Szczyp ioimo (9/21 sierpnia) 1847 r. Najwyższym rozkazem 
z 14 stycznia 1850 r. za Nr 10 posunięty na Sekretarza Kolegial­
nego ze starszeństwem od 3 lutego 1842 r. Takimiżle Ukazem z dnia 
30 października 1850 r. za Nr 215 posunięty na Radcę Honorowego 
ze starszeństwem od 3 lutego 1846 r. Przy organizacji służby celnej 
w Królestwie przeznaczony na członka kasjera nawo urządzonej 
Komory celno-rosyjskiej I Klasy 1/13 stycznia 1851 r.... Ze względu, 
iż dla czasowej słabości pozostał bez posady, I. O. Książę Namiestnik 
decyzją, oznajmianą w odezwie Sekretarza Stanu z dnia (19 lutego —
2 marca) 1852 r. Nr 1340, dozwolił mu ubiegania się o niowe po­
mieszczenie w służbie rządowej.

Z pierwszego ustępu Attestatu interesują nas diwa szczegóły: 
na pierwszym miejscu trzeba podkreślić d a t ę  u r o d z e n i a  
1845 r., na drugim miejscu imię Teodora, drugiego syna z foolei, któ­
rym  był Stanisław (widocznie dwóch imion). Zwraca naszą uwagę 
na siebie rak 1811 jako data uradzenia Wojciecha Chmielowskiego, 
gdyż na jej podstawie przyznamy rację metryce igołomskiej, kiedy 
twierdzi, że miał w r. 1845 lat 34, a nie przyznamy racji metryce 
warszawskiej. — Z drugiego ustępu interesują nas przenosiny 
z jednych ko mor celnych do innych.

Trzecim świadectwem jest list Wojciecha i Józefy Chmielow­
skich z r. 1846 do matki Wojciecha, mieszkającej w Jaryszowie na 
Podolu, gdzie przebywała także Petronela z Chmielowskich, później­
sza opiekunka osieroconego Adama Chmielowskiego. List, pisany 
22 lipca — 3 sierpnia 1846 r., wspomina o bliskich przenosinach do 
Słupcy i podaje charakterystykę rozwijającego się doskonale Ada­
sia. „Żonę moją — pisze Wojciech — zostawiam z synem, który jej 
bardzo wiele dopomaga w gospodarstwie, w dozorze żmiwa i młócki, 
dopóki zupełnego sprzętu nie uskuteczni. Mój syn jest to tęgi męż­
czyzna i zupełnie na niego we wszystkiem spuścić się można". 
Przechwałki ojca z pierworodnego syna uzupełniają zachwyty matki, 
która pisze w tym samym liście: „Wnuczek rośnie, zupełny oijciec 
z podobieństwa, oby tylko i charakter miał także jak ojciec... ma 
już osiem ząbków“.



2 1 8 KS. KONSTANTY M ICHALSKI [6]

Dowiadujemy się zatem z listu, że w r. 1846 jednoroczny Adaś 
miał osiem ząbków i pomagał w gospodarstwie w tym czasie, kiedy 
metryka warszawska każe mu się dopiero rodzić. Dowody za wia- 
rogodnością danych chronologicznych w metryce igołomskiej nie 
ulegają zatem wątpliwości, wskazując równocześnie na pomyłki 
i niedokładności metryki warszawskiej.

Trzeba jednak zapytać, dlaczego istni aj ą dwie metryki i czy 
także metryka igołomska nie budzi pewnych wątpliwości?

Metryka igołomska najwyraźniej mówi, że Adam Bernard 
Chmielowski został ochrzczony ,,(jedynie z wody z przyczyny odle­
głości chrzestnych rodziców". Notuje także, że niemowlę otrzymało 
imiona: Adam Bernard.

Badając omawiane tu zagadnienie urodzin, posługiwałem się 
zrazu tylko odpisem uwierzytelnionym metryki igołomskiej, ale 
w miarę, jaik budziły się nowe wątpliwości, starałem się najpierw 
o jeij fotografię, a wreszcie dostałem w rękę i Księgę m etryk i Liber 
baptizaitorum z Igołomii. Okazało się, że w tekście rękopiśmiennym 
metryki po dwu imionach ochrzczonego: Adam Bernard — nastę­
puje luka, a po niej dalszy ciąg tekstu: akt ten stawającemu i świad­
kom itd., jak to uwidoczniłem w przedruku metryki (Doik. Nr 1).

Chrzest Adama w Igołomii tylko z wody i wskazana przeze 
mnie luka w rękopisie mają dla historii obydwu metryk doniosłe 
znaczenie. Ponieważ Adama ochrzczono w Igołomia tylko z wody, 
uzulpełniono ceremonię w Warszawie niemal w dwa laita później 
(17 czerwca 1847).

Igołomia w zaborze rosyjskim leżała nad samym kordonem gra­
nicznym. Rodzina Chmielowskich miała swych krewnych i znajo­
mych w Warszawie, więc marzyła o tym, żeby w stolicy dopełniono 
kiedyś ceremonii chrztu świętego w obecności rodziców chrzestnych, 
zaproszonych z koła znajomych i spokrewnionych. Tymczasem Woj­
ciech Chmielowski przeniósł się najpierw do Słupcy a ze Słupcy 
do Szczypiorna, skąd wreszcie udało mu się dtostać do Warszawy, 
by uzupełnić odwlekane już od dawna ceremonie. Jako rodzice 
chrzestni zjawiają się w Warszawie Hilary Ostrowski, Joanna Bo- 
rzysławska, Jan Kłodniidki i Aleksandryna Grabowska. Pierwszy 
ojciec chrzestny został w ten sposób uhonorowany, że Adaś otrzy­
mał jego imię Hilarego. W czasie chrztu z wody w Igołomii nie 
wiedziano, kto będzie ojcem chrzestnym, ale chciano z kurtuazji 
nadać jego imię Adasiowi i srtąd w metryce zostawiono puste miej­
sce dla przyszłego wypełnienia. Po upływie niemal dwóch lat za­
pomniano zawiadomić proboszcza igołoimslkiego o trzecim imieniu 
Adasia i w ten siposób utrzymała się luka w igołoimskiaj' metryce.
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Zarówno w tradycji ustnej jak i w żywotach utrzymuje się wia­
domość, jakoby rodzicami chrzestnymi przy chrzcie Brata Alberta 
byli zaproszeni specjalnie żebracy, bo panowało przekonanie, że 
sprowadzają na dziecko błogosławieństwo Boże. W pierwszym, 
obszerniej szym życiorysie Brata Alberta, napisanym przez ks. Cz. 
Lewandowskiego2), wyczytujemy uwagę, że otoczenie w czasie 
chrztu św. było jakby zapowiedzią tego, czym Brat Albert miał się 
stać w przyszłości dla wydziedziczonych i biednych. Ani metryka 
igołoimska, ani metryka warszawska nie pozwala na to, żeby tę  
wiadomość obdarzać zaufaniem i brać w znaczeniu dosłownym. 
W Igołomii przy chrzcie byli tylko świadkowie, Lipiński i Reis, 
urzędnicy Komory Celnej, a nie było rodziców chrzestnych, w War­
szawie rodzice chrzestni pochodzili z grona krewnych i przyjaciół 
i są dokładnie wymienieni w metryce. Można co naijwyżej przyjąć, 
że rodzina albo w Igołomii albo w Warszawie doprosiła do asysty 
żebraków, by przynieśli ze sobą dla Adasia błogosławieństwo Boże, 
ale ich wcale za rodziców chrzestnych nie uważała.

Pozostają inne trudności z metryką igołomską. Jej rękopis do­
wodzi, że została napisana odmiennym atramentem i inną ręką 
aniżeli wszelkie poprzednie i dalsze metryki w tej księdze. Nie pisał 
jej przede wszystkim miejscowy proboszcz, ks. Józef Stańko. Chcąc 
w tym kierunku upewnić się całkowicie, poprosiłem o pomoc do­
skonałego znawcę pisma, prof. Juliusiza Ippoldta, żeby zbadał doku­
ment ze stanowiska grafologicznego. Orzeczenie potwierdziło najzu­
pełniej moje przekonanie.

Pewien brak zauważyłem także w akcie chrztu Adama w Liber 
baptizatorum. Nasz przedruk aktu (Nr 2) dowodzi, że na jego począt­
ku zostawiono po roku urodzenia 1845 — puste miejsce na wpisanie 
dnia i puste miejsce dla rodziców chrzestnych. Wiemy już, że ro­
dziców chrzestnych przy chrzcie z wody w Igołomii wcale nie było, 
a  zjawili się dopiero w Warszawie. To tłumaczy nam pierwszą lukę 
Druga luka wymaga Obszerniejszego wyjaśnienia.

Pisząc dnia 26 sierpnia akt chrztu, dokonanego o godz. 1-ej po 
południu, spostrzegł się ks. Staniku, że nie zapytał o dzień urodzenia, 
więc zostawił na to puste mieijsice w Liber baptizatorum, by je 
później wypełnić. Zresztą trzeba było jeszcze spisać metrykę w in­
nej księdze, gdzie ta sama data była potrzebna.

Wszystko się teraz wyjaśni, jeżeli przyjmiemy, że ks. Stańko 
bezpośrednio potem albo wieczorem udał się z kościoła do domu

2) Brat Albert, Kraków 1926.
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Chmielowskich, oddalonego o 5 minut drogi, by tam rozradować 
sobie duszą na chrzcinach pierworodnego syna gospodarzy. Zabrał 
ze sobą Księgę metryk, by na miejscu spisać akt i zebrać podpisy 
zarówno ojca jak i dwu świadków. Atrament u  państwa Chmielow­
skich był inny aniżeli w kancelarii parafialnej, ale i inna, młodsza 
ręka zabrała się do spisania aktu. Mógł to być ktoś z rodziny, z przy­
jaciół, a może i sąsiedni ksiądz. Młodsza ręka pisała z rozmachem, 
bo zrobiła dwie plamy atramentowe, zdaje się jedyne'w  całeij Księ­
dze metryk. Dokument podpisał własnoręcznie ks. Stańko, a za 
nim ojciec, świadek Reis i świadek Lipiński. Wróciwszy do domu, 
^zapomniał ks. Stańko wpisać datę urodzenia Adama do Liber bapti- 
zatorum, chociaż ją  już miał w metryce, a może właśnie dlatego.

W ten sposób tłumaczą nam się dwie metryki, igołomska i w ar­
szawska razem z wszystkimi ich błędami i lukami. Z biegiem czasu 
rodzina Chmielowskich związała się w Warszawą i posługiwała się 
warszawską metryką Adama, ilekroć jej urzędowo potrzebowała. 
Ustaliła się więc błędna data 1846 r. jako data urodzin Adama. Nie 
poprawiał już późnieij Brat Albert błędu, gdyż inaczej można by 
było zakwestionować tożsamość jego osoby. Tym się tłumaczy błęd­
na data jego urodzin (1846) w dwóch jego paszportach do Rumunii.

Pisało się w życiorysach, że ochrzczono Adasia w Warszawie, 
gdzie rodzina miała własny dom. Jeżeliby się chciało przez to 
twierdzić, że rodzice Adasia mieli jakąkolwiek posesję w stolicy 
około 1847 r., to się wichodzi w całkowitą próżnię myślową bez do­
kumentów. Na podstawie przytoczonego przez nas Attestatu wy­
nika, że Wojciech Chmielowski w sierpniu 1846 r. przeniósł się 
z Igołomii do Słupcy, a w sierpniu 1847 r. ze Słupcy do Szczypdoma. 
Potem nastąpiła choroba, utrata posady i poizwolenie namiestnika 
z 19 lutego 1852 r. na ubieganie się o nową posadę. Wojciech Chmie­
lowski doszedł tymczasem do przekonania, że polepszy swój los 
i los całej rodziny, jeżieli za zaoszczędzoną gotówkę zakupi jakiś 
mająteczek. Istotnie akt notarialny, wydamy w kancelarii rejenta, 
Jaina Niwińskiego w Kaliszu, dnia 15/27 października 1852 r. dowo­
dzi, że Wojciech Chmielowski nabył w powiecie wieluńskim ma­
jątek „Czernice" od Jana Nepomucena Chmielewskiego za 63.000 Rs. 
Niedługo jednak cieszył się pan Wojciech ze swą małżonką nowo 
nabytym majątkiem, bo już w czerwcu 1853 r. spisano u rejenta 
Bryndzy w Warszawie akt sprzedaży-kupna majątku „Czernice" 
na rzecz barona Tomasza Dangela za cenę 60.000 Rs. z zastrzeżeniem 
pewnych świadczeń. Odpisy Obydwóch aktów znajdują się w archi­
wum Braci Albertynów w Krakowie. Niebawem przeniosła się ro­
dzina Chmielowskich do Warszawy i zamieszkała przy ul. Kon-
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wiktorskiej L. 2168. Tam zmarł Wojciech Chmielowski, 25 sierpnia 
1853 r., osierocając żonę i czworo drobnych dzieci. Dłuższa choroba 
głowy rodziny nadgryzała sumę, otrzymaną ze sprzedaży krótko 
posiadanego majątku. Całą tragedię ówczesną rodziny wyraża 
zwięzły napis na pomniku cmentarza powązkowskiego:

Wojciech Chmielowski 
urodzony w gulbemii Wołyńskiej 1811 r. 
zasnął w Bogu 1853 r. w dndiu 25 sierpnia 
Naczelnik Komory Szczypioma 
Obywatel powiatu Wieluńskiego 
Najgodniejszy człowiek 
Najlepszy mąż i ojciec 
Żył, jak  dobry chrześcijanin,

Pokój jego duszy!
Żona, trzech synów i córka
Ten poimnik żalu i wdzięczności położyli.

W czerwcu 1853 r. otrzymali Chmielowscy za obciążony od 
dawna długami majątek 4.500 Rs. w listach zastawnych. Zmarł 
ojciec rodziny, a dopiero we wrześniu tego roteu miał ijej Dangel 
wypłacić 6.000 Rs., a potem miało minąć pięć lat do wypłaty na­
stępnej sumy w kwocie 16 800 Rs. Borykała się tymczasem młoda 
wdowa z życiem i z biedą, maijąc czworo osieroconych dzieci. Mo­
gła się oprzeć jedynie o swoją rodzinę i o owdowiałą tymczasem 
ciotkę Petronełę z Chmielowskich Kobylańską. Widocznie Dangel 
wypłacił należną gotówkę w przepisanym terminie (czerwiec 1858 r.), 
bo w lapcu 1858 r. kupuje Józefa Chmielowska dom przy ulicy Ksią­
żęcej (Nr hip. 1752) za Rs. 24.300. Pomogła jej w kupnie realności 
jej matka przez pożyczkę 4.500 Rs.

Nie mieli zatem nigdy Chmielowscy własnego domu w War­
szawie aż do roku 1858. Jeżeli więc chrzczono Adasia w parafii 
Panny Marii w Warszawie, to tylko dlatego, że Chwilowo zatrzy­
mali się (jego rodzice w stolicy i zaprosili krewnyćh na uroczysty 
już Chrzest. Minęła uroczystość a zoistała troska. Zmarli kolejnie 
rodzice Adasia, cijciec po sprzedaży majątku „Czernice", matka 
bezpośrednio po nabyciu realności przy uiliicy Książęcej (1859 r.) 
tak, iż osieroconym dzieciom zostali jako opiekunowie juiż' tylko 
Bóg, Włodzimierz Kłodnicki i ciotka Petronela. Dom przy Ksią­
żęcej był własnością wszystkich dzieci, dopóki go nie wykupił 
drugi z kolei syn Wojciecha, Stanisław-Teoidor, który go ostatecznie 
sprzedał w r. 1871. Kiedy więc Adam Chmielowski z Monachium
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pojechał do Warszawy, nie miał już domu rodzinnego i musiał 
zamieszkać w praco/wni Stanisława Witkiewicza na wysokim pię­
trze Hortel/u Europejskiego.

Ostatni wniosek mych rozumowań streszcza się w prośbie, 
żeby Czytelnicy mego życiorysu Brata Alberta na stronie 108 
w  schemacie chronologicznym zdarzeń zapisali sobie jako datę uro­
dzin Pierwszego Polskiego Tercjarza rok 1845 na miejscu roku 1846.



M a r i a n  T yrow icz

W Archiwum Aktów Dawnych m. Krakoiwia znajduje się w dzia­
le tymczasowo zinwentaryzowanych rękopisów fascykuł n r 1137, za­
tytułowany „Dokumenty, listy, zapiski kard. Albina Dunajewskie­
go (1849—1894)“, zawierający 300 pozycji ponumerowanych i uło­
żonych częściowo chronologicznie, częściowo w porządku rzeczo­
wym. Układ chronologiczny zachowany jest w części I fascykułu. 
mieszczącej papiery datowane, układ rzeczowy w części II, zawie­
rającej papiery niedatowane. Do fascykułu dołączony j<est w ma­
szynopisie Katalog, sporządzony przez autora nin. art. w 1944 r.

W jaki. sposób powstał powyższy fascykuł? Już pierwsze wej­
rzenie w jego zawartość —■ wskazuje na to, że jest to wybór z oso­
bistej korespondencji 'kard. Dunajewskiego, jak również z jego 
zapisków, rachunków i notatek, dokonany niewątpliwie przez kogoś 
z najbliższego otoczenia względnie rodziny. Nie ulega wątpliwości, 
że albo jest to część papierów osobistych, którydi reszta powędro­
wała gdzie indziej Ł) albo, że szkart zawartości biurka te . Duna­
jewskiego dokonany został dość pospiesznie i bezkrytycznie. W oma­
wianym fascykule są poważne luki chronologiczne,, brak również 
niejednego dokumentu osobistego, który niewątpliwie był przecho­
wywany,, skoro zachowały się inne, wcielone do omawianego' fascy­
kułu. Przede wszystkim uderza brak jakiegokolwiek kopiariusza ko­
respondencji wysyłanej lub bodaj brulionowych konceptów od­
powiedzi na nadchodzące listy. Mimo te braki — fascykuł zawiera 
m ateriał wystarczająco cenny i interesujący, by zasłużył na szcze­
gółowe uporządkowanie i skatalogowanie.

ARCHIWUM OSOBISTE KS. ALBINA DUNAJEWSKIEGO
Z LAT 1849— 1894.

x) Znaczne zasoby pozostałości rękopiśmiennych i aktowych po kard. 
Dunajewskim zawiera Archiwum Kapituły Katedr, na Wawelu i Archi­
wum  Państw, w  Krakowie, w którym złożone są papiery spadkowa
i legaty.
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Podjął się tej pracy podpisany, kiedy zaproszony przez redakcję 
„Polskiego Słownika Biograficznego1', jeszcze przed wybuchem 
ostatniej wojny, do opracowania świeckiej i politycznej strony życia 
ks. Alb. Dunajewskiego2) — otrzymał od stryjecznego wnuka kar­
dynała — p. Andrzeja Dunajewskiego z Warszawy — nieuporząd­
kowany plik papierów i listów. Zadanie było szczególnie trudne, 
ponieważ prawie połowa materiału pozbawiona była podpisów, 
dat i miejsc wysłania, bądźto podpisania nieczytelnie lub kryptoni­
mami dla ukrycic właściwych autorów przed okiem cenzury rosyj­
skiej i innej (szczególnie w; poufnych relacjach o położeniu Kościo­
ła katolickiego w Królestwie Polskim i na Litwie). Nawet treść 
niejednego listu, osłonięta z powyższych względów przenośniami 
i skrótami, trzeba było odszyfrowywać przy użyciu literatury przed­
miotu i analizy treści kilku lub kilkunastu listów. Analiza ta po­
zwalała ustalić terminy powstania szeregu listów, podczas gdy po­
równanie pisma naprowadziło na ślad właściwego autora. Tak 
uzupełniony materiał został podzielony na dwie części: pierwszą 
o datach pewnych (bo figurujących na odnośnych papierach) wzgl. 
ustalonych drogą pośrednią, i część drugą, niedatowaną i nie dającą 
się określić bez niebezpieczeństwa pomyłki; następnie papiery te 
ponumerowano od 1—300 i skatalogowano.

Zawartość fascykułu jest bardzo różnorodna zarówno co do 
treści, jak  i pod względem zewnętrznym. Składają się na nią do­
kumenty osobiste, szczególnie z okresu świeckiego (dotyczące służby 
w sądownictwie aż do zwolnienia na skutek rewizji i podejrzeń
0 udział w konspiracji politycznej), listy nadesłane i papiery m ająt­
kowe (głównie innych osótb i rodzin), kilka referatów na specjalne 
tematy (prawdopodobnie innego autorstwa, nie ks. A. Dunajew­
skiego), relacje o położeniu katolików rzym. i unitów pod zabo­
rem rosyjskim (w tej grupie niezwykle cenny pamiętnik naocznego 
świadka prześladowań religijnych w  guberni siedleckiej), rachunki, 
synopsy homiletyczne i dyspozycje przemówień okolicznościowych. 
Listy pisane są w języku polskim, łacińskim, francuskim, nie- 
mieakim, kilka włoskich, angielskich i rosyjskich.

Wartość „Dokumentów, listów i zapisków" również jest różna
1 zarysowuje się wyraźnie dopiero po szezegółoiwym zapoznaniu 
się z :ch treścią. Szczególnie dotyczy to listów; jedne ilustrują wą­
skie wycinki życia samego ks. Dunajewskiego, czy osób, z którymi

“) Artyikuł ten pióra ks. dr Tadeusza G l e m m y .  prof. U. J.
i p o d p i s a n e g o  ukazał się w  tomie V Pol. Slown. B cg af„ str.
462—465 (Kraków, 1939—1946) i odb.
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korespondował, inne rzucają spory snop światła na współczesne 
stosunki kościelne i politykę rządów zaborczych wobec Kościoła. 
Galeria osób, występujących w fascykuł e w roli autorów listów jest, 
jak  na 300 pozycja, woale bogata:, oczywiście bez porównania licz­
niejsza z świata duchownego, .niż świeckiego. Aby wymienić nazwi­
ska tylko najgłośniejsze — spotykamy tu airc. warsz. Szczęsnego 
F e l i ń s k i e g o ,  tak dobrze znanego- ks. Dunaj ewskiemu z lart 
1862—63, kiedy ks. Albin był rektorem Seminarium Duchownego 
w Warszawie, kard. Włodz. C z a c k i e g  o, wybitnego dyplomaty 
papieskiego, którego listy pisane są przeważnie z Rzymu w spra­
wach Kościoła w zaborze rosyjskim, ks. Antoniego S o t ik i e w i- 
cza ,  biskupa sandomierskiego, w licznych relacjach alarmującego- 
o ucisku religijnym w Królestwie i wzywającego pomocy w odbu­
dowie katedry sandomierskiej, wielu innych dostojników kościel­
nych za kordonem carskim, częściowo piszących z dalekiego wygna­
nia, a więc ks. Karola H r y n i e w i e c k i e g o ,  biskupa wileń­
skiego, ks. Tomasza K u l i ń s k i e g o ,  biskupa kieleckiego, ks.. 
D o m a g a l s k i e g  o, kanonika warsz., autora dość głośnej książki 
„Irlandia i Polska" (1876) i inn. Bardzo poważny udział w korespon­
dencji ks. Dunajewskiego odegrali ks. ks. zmartwychwstańcy, z któ­
rymi pozostawał kardynał w szczególnie ciepłych stosunkach, za­
równo ze względu na wielką rolę w jego życiu ks. Hieronima K a j -  
s i e wi . c z  a (co do wyboru duchownej drogi życia), jak i stanowiska. 
Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego .w Rzymie i wobec 
Kościoła wschodniego. Znajdujemy zatym w faiscykule dużo listów' 
podpisanych przez ks. ks. Al. J  e ł o  w i ck  i ego , Piotra S e - 
m e n e n k ę ,  Waler. K a l i n k ę ,  Wal. P r z e  w ł o t c k i e g o t  Ant.. 
K r e c h  o w i e c  k i e g o  i inn. Odrębną grupę stanowią dygnita- 
tarze kościelni zaboru austriackiego i pruskiego od ks, Floriana 
S t a b l e w s k i e g o i ,  arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, 
ks. Sewer. M o r a w s k i e g o ,  arc. lwowskiego i  ks. Sylw. S e m -  
b r a t o w i c z a ,  metropolity unickiego, czy ks. Izaaka I s s a k o -  
w i c z a ,  metropolity ormiańskiego do biskupa przemyskiego ks.. 
Łuk. S o 1 e c k i e g o, lub tarnowskiego ks. Mac. Ł o b o s  i a. Nie 
brak wśród autorów listów znanych pisarzy, historyków kościel­
nych, działaczy, czy zakonników (ks. St. Załęsiki, ks. Jan Hubę, ks.. 
Stan. Stojałowiski, ks. Jan Tański z Szkoły Polskiej w Paryżu,, 
wreszcie znakomity kameduła ks. Piotr Damian Ożarowski), którzy 
czyto w sprawach publicznych i kościelnych, czy osobistych często 
zwracają się.do kard. Dunajewskiego.

Zastęp korespondentów świeckich jest bez porównania uboższy; 
wśród nich wymienić należy min. Jul. D u n a j  e w s k i e g ą  brata
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lodzonego ks. Albina, Filipa Z a l e s k i e g o ,  namiestnika Ga­
licji, z pisarzy — poetę Władysława B e ł z ę  i publicystę Zygmunta 
J a r o s z e w s k i e g o ,  wreszcie znaną z swych rozległych sto­
sunków w Rzymie ks. Zofię O d e l s c h a l c h i ,  z pochodzenia 
Polkę.

Jeśli chodzi o treść papierów w omawianym faiscykule — to 
ugrupować by je należało według kilkunastu tematów, stanowią­
cych dla siiebie niejako odrębne całości.

Na czoło wysuwają się m a t e r i a ł y  b i o g r a f i c z n e  do 
osolby samego ks. Dunajewskiego. Składają się na nie dokumenty 
z służby państw,owo-sądoweg z świeckiego okresu życia, następnie 
różne przyczynki do okresu duchownego z poważną a intrygującą 
luką z pobytu w  Warszawie przed powstaniem styczniowym. 
Również słabo jest reprezentowana korespondencja z rodziną tj. 
Dunajewskimi w Wiedniu (kilka zaledwie listów o dość konwen­
cjonalnej treści). Dyspozycyj kazaniowych fes. Dunajewskiego (sy­
naps homiletycznych) i szkiców różnych przemówień jesit w fa- 
scykule kilkanaście; są one przeważnie bardzo lakoniczne i nie dają 
pojęcia o sztuce krasomówczej autora.

Natomiast bardzo znaczna partia listów mogła by posłużyć 
do określenia s t o s u n k ó w  m a j ą t k o w y c h ,  f a m i l i j n y c h  
i d u c h o w n y c h  szeregu współczesnych domów polskich, 
szczególnie Ożarowskich, OlLzarów, Jełowickdch i inn. Jeszcze 
ważniejszym jest omawiany zespół dla s t u d i ó w  b i o g r a f i c z ­
n y c h  nad współczesnym klerem polskim. Oczywiście poszcze­
gólne listy stanowić mogą zaledwie drobne uzupełnienia w zakre­
sie wiadomości o życiu i działaniu poszczególnych księży czy zakon­
ników; niemniej jednakże uzupełnienia te charakteryzują ciekawie 
czy to ich stan duchowy w różnych momentach czy też poglądy na 
szereg kwestii oraz stosunki wśród których żyli. Tu wymienić by 
należało choćby przykładowo wielostronnioowy wywód politycz- 
ivych poglądów z podkreśleniem postulatu ugody Kościoła katol. 
z Rosją ks. Domagalskiego z Warszawy (1884) lub więzienny gryps 
ks. Stoijałowskiego z 1889 r., znanego działacza ludowego Galicji, 
szukającego w biskupie krakowskim orędownika swej sprawy 
wobec arcybiskupa lwowskiego. Listów takich jest więcej.

Obok przyczynków do życiorysów osób — niejedna pozycja 
fascykułu wyjaśnia różne sprawy z h i s t o r i i  ó w c z e s n e j  k o ­
ś c i o ł ó w  i z a k o n ó w  ( k l a s z t o r ó w )  p o l s k i c h .  Tu 
znajdujemy kilkanaście wzmianek w korespondencji odnośnie Zgro­
madzenia Zmartw. P., dwa -ciekawe listy dotyczące Tyńca (pisane
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z Clugny w 1892 i 1893), nieco wiadomości o Wizytkach, a rewe­
lacyjną pozycję stanowi relacja ks. Kaster.sk i ego z Warszawy, do­
nosząca o sprzedaży serca Stanisława Konarskiego przy likwidacji 
oo. pijarów, nieznana w literaturze. W osobną rubrykę zebrać by 
można informacje o o r g a n i z a c j i  ż y c i a  r e l i g i j n e g o  
w P o l s c e ,  szczególnie Kościoła kat. w Galicji i pod zaborem 
pruskim. Kilkanaście listów odnosi się do tej samej sfery życia 
za granicą.

U c i s k  k a t o l i c y z m u  w K r ó l e s t w i e  i n a  L i t w i e  
— to jeden z kapitalnych tematów korespondencji, nadchodzącej 
na ręce ks. Dunajewskiego, jako „internuncjusza“ między Kościo­
łem polskim w Rosji a Stolicą Aposrt. w momencie ostrego kursu 
antykościelnego, a następnie toczących się układów1 o konkordat. 
Czy to ograniczenie swobody w nauczaniu religii czy kanonicznych 
wyborów na wakainse kościelne, czy stosunek gen. Hurki do ju ­
bileuszu Leona XIII, wreszcie głośne prześladowania unitów — 
wszystko to znajduje odbicie w  tajemnie przysłanych relacjach.

Pozostają jeszcze skromniejsze cyfrowo ale waiżne treściowo 
pozycje, objaśniające raz węższym kiedy indziej szerszym snopem 
światła szereg zagadnień z ówczesnych s t o s u n k ó w  p o l i t y ­
c z n y c h  i k u l t u r a l n y c h  k r a j u ,  jak również niejedną 
z bolączek naszego w y c h o d ż c t w a  za  g r a n i c ą .  A więc 
życia politycznego dotyczy istne curiosum Ijózefinizmu z końca 
XVIII w. (przechowane w 'Omawianym fascykule w odpisach z II 
poł. ub. w.) w postaci żądań gubernatora galic. Pergema do biskupa 
przemyskiego ks. Kierskiego o zastąpienie zwrotu „Królowo Ko­
rony Polskiej"., w Litanii Loretańskiej inwokacją do „Królowej 
Lodomerii i Galicji"..., wywody polityczne ks. Domagalskiego 
z Warszawy, sprawia uroczystości sprowadzenia zwłOk A. Miokiewi- , 
cza na Wawel, żale Karola Stalmacha na ostrą formę walki naro- 
dowościowo-wyznaniowej na Śląsku Cieszyńskim; intrygującej'pro­
weniencji jest plan rewolucji polskiej w Rosji, zredagowany jako 
okólnik hektograf. w języku niemieckim itp. Życie literackie prze­
jawia się w częstych wzmiankach o pracach historycznych, teolo­
gicznych czy publicystycznych różnych autorów korespondują­
cych z ks. A. D.. Z ośrodków Polonii emigracyjnej; odzywają się tu 
Stany Zjednoczone Ameryki Pł. i Brazylia, Szwajcaria, Rzym, Buł­
garia i Rosja,

Już tein ogólny przegląd uzasadnia potrzebę opublikowania 
katalogu osobistego archiwum kard. i fcsięcia-biskupa krakowskie­
go. W obliczu straszliwych zniszczeń polskich zasobów rękopiśmien­
nych, zwłaszcza XIX-wiecznych — w ciągu ostatniej wojny — cię-
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żar gaitunlkowy zachowanych ułomków wzrósł niepomiernie. Bar­
dziej piekącą stała się również sprawa ich inwentaryzacji a na­
stępnie skatalogowania. Autor niniejszej pracy nie miał zbyt wielu 
wzorów z zakresu k.at.alagizacji osobisto-rodzinnych materiałów rę­
kopiśmiennych, co zmusiło go do uporania się z kilkoma prakty- 
cznio-technicznymi zagadnieniami według własnego uznania i po­
mysłu. Instrukcja Polskiej Akademii Umiejętności z r. 1935 s) — 
okazała się w wielu punktach tej pracy najzupełniej niewystar­
czającą lub milczącą (np. oo do opisu zewn. listu i dok., zwłaszcza 
pieczęci, stampil, winiet i nadruków; co do zasad rozwiązywania za­
gadek autografów: dat, podpisów, kryptonimów itp., sposobu redago­
wania opisu treści; wreszcie konstrukcji katalogu jako całości itp-''- 
Zagadnienia te tak ważne dla ujednolicenia systemu katalogowania 
rękopisów XIX w., typu prywatno-asoibistegoi, których jest znacznie 
więcej od średniowiecznych i wczesno-nowiożytnych (szczególnie 
dzisiaj po zniesieniu i ściągnięciu do bibliotek publicznych — księ­
gozbiorów i archiwów podworskich) — domagają się fachowego 
rozpatrzenia i znormalizowania w ogólnie obowiązującej instrukcji..

Na koniec uwaga krótka co do układu załączonego do niniej­
szego artykułu katalogu. Układ ten podyktowany został potrzebą 
ograniczenia miejsca dla samego katalogu na łamach ,.Naszej 
Przeszłości". W rzeczywistości katalog opracowany jiest drobiazgo­
wo z uwzględnieniem każdej pozycji archiwum osobistego ks. Du­
najewskiego z osobna i jako maszynopis włączony został do od­
nośnego fascykułu w Archiwum Aktów Dawnych m. Krakowa.

Autor poczuwa się do wyrażenia głębokiej wdzięczności ks. Ja ­
nowi P o p  ł ą t k o w i  T. J., i ks. dr Tadeuszowi G 1 e m m i e, 
iprof. U. J. za ich bardzo cenne i krytyczne Uwagi w Określeniu 
.treści i rodzaju poszczególnych papierów omówionego zbioru.

“) Wskazówki do katalogowania rękopisów w zbiorach bibliotecznych, 
oprać, przez Komisję Historyczną P. A. U. przy współudziale Towa­
rzystw Naukowych i Zarządów Bibliotek i Archiwów Polskich (Kra­
ków, 1935).
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KATALOG

papierów, listów, zapisków kard. Albfcna Dunajewskiego 
(1849 — 1894)

[R'kp. Archiwum Aktów Dawnych m. Krakowa 
nr 1137 Inlwent. tymczas.]

Cz. I. Papiery datowane.

(Ta część fascykułu zawiera papiery, bądź to wyraźnie dato­
wane, bądź to dające się określić co do daty na podstawie 
treści lub innych danych).

Nr 1. Pism-o urzęd. niem., 1 str., — Czortkower Kreisamt do A. D. 
Zaleszczyki, 19. III. 1849.

Wezwanie na egzamin praktyczny w  związku z podaniem  
A. D. o stanowisko urzędowego tłumacza w  Krak. Komisji 
Gubern.

Nr 2. Kopia widymow. pol., 1 str. — Karol Sawicki, justyc. dc 
A. D., Buczacz, 2, IV. 1849. (data kopii: Kraków, 26. VI. 
1850).

Zaświadczenie pracy w  charakterze tłumacza urzędowego.

Nr 3. Świadectwo urzęd. pol., 1 str. — Notariusz pulbl. m. Kra­
kowa i j. okr. (Franciszek Jakubowski) do A. D., Kraków,
25. VI. 1850.

Zaświadczenie praktyki nołar. od 1849—1850.

Nr 4. Pismo urzęd. niem., 1 str. — Appelaitionsgericht Lemberg 
do A. D. Lwów, 11. XII. 1850.

Zawiadomienie o terminie i miejscu państw, egzam. sędz.

N r 5. Dekret niomin. poi., 2 str. — Prezes ck. Sądu Wyżlszego m.
Kr. i j. okr. (podp. Bartynowski) do A. D., Kraków, 27. XII. 
1850 (daty dopis-: 28 b. m. i r. — przysięga służb, i rozpo­
częcie aplik. sąd. przy ck. Tryb. m. Kr. i j. okr.).

Mianowanie na aplikanta sądowego z powołaniem termi­
nów studiów* prawnych (1835—1839).

N r 6. Pisimo urzęd. niem., 1 str. — K. u. K. Gubernia! Kcimmis- 
sion do A. D. Kraków, 4 VII. 1851.

Asygnata za dokonane przekłady pism urzęd. i  rozwiązanie 
dalszego, stosunku służbowego na skutek „ustnego oświad­
czenia c braku czasu".
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W yjaśn . uzup.: Przyczyną rozwiązania stosunku służbowego: 
dwukrotne rewizje u A. D. w  związku z aresztowaniem Jul. 
Goslara (1851) i skonfiskowaniem niektórych książek i ko­
respondencji zagranicznej A. D. Por.: M. E s t r e i c h e -
r ó w n a ,  Życie towarzyskie i obyczajowe Krakowa (Kr.
1936) I, 51.

Nr 7 i 8. Pisma urząd, poi., po 1 str. — Prez. c. k. Trybunału m. 
Krakowta do A. D. 25. VIII. 1851.

Zaświadczenie służb, i zakaz dalszej praktyki przy Trybu­
nale.

Nr 9. Pismo urzęd. niem., 1 str. — K. u. K. Guibern. Komission 
in Kralkau do A. D., Kraków, 28. IX. 1851.

Asygnata na przekłady pism urzęd.

Nr 10. Pismo urzęd. pol., 1 str. — Rada Adm. W. Ks. Krak. do
A. D., Kraków, 5. II. 1852.

Przyjęcie A. D. w  poczet stałych mieszkańców m. Krakowa.
Nr 11—12. Dyplomy członkowskie pol., 1 str. — Komitet ochron 

dla mał. dzieci i Towarzystlwta Dobroczynności w  Krakowie 
do A. D., Kraików, 15. I. i 3. IV. 1853.

Przyjęcie w  poczet członków.
Nr 13. List pol., 1 str. — Rada Ogólna Tow. Dobroczynności 

w Kraik, do A. D., Kraków, 18. II. 1855.
Zaproszenie do delegacji dla zorganizowania Loterii Fanto­
wej Towarzystwa.

Nr 14. Pismo urzęd. pol., 1 str. — Konsystorz Jene/r. Diec. Kraik.
w Krakowie (podpis ks. M. Gładyszewicz) do A. D., Kra­
ków, 3. I. 1859.

Odpowiedź Konsystorza na prośbę A. D. co do uznania go 
za diecezjanina.

Nr 15. Pismo urzęd. pol., 1 str. — Wystaiwca: j. w. do A. D. Kra­
ików, 8. I. 1859.

Przyjęcie w  poczet ,.sposobiących się do stanu duchownego" 
i w  związku z tym do Semin. Duch. w  Krakowie.

Nr 16. Zespół papierów w obwolucie, 11 sat. w jęz. poi. i niem. — 
Różni autorowie, adresaci niewymienieni; lata 1861—1870.

Napis na obwolucie: „Papiery wyjaśniające zamiary ustęp­
stwa dla W itosławskiego ręką Ojca napisane i  listy  Wito- 
sławskiego dosyć ważne w  tej sprawie".

Nr 17. Testament (oryg.) poi., 3 str. — Testator: Celina Oża­
rowska, Nicea, 18. II. 1862.



Nr 18. Druk łac., 2 str. — Ks. Józef Alojzy Pukialski, bp. tarnow­
ski do ks. A. D., Tarnów, 4. VII. 1865.

U dzie len ie  ks. A. D. ju ry sd y k c ji do s łu c h a n ia  spowiedzi..

Nr 19. Druk ozd. łac-, 1 str. — Fr. Bon filius Maria Mura, Gen er. 
Zaik. Serwiit. do iks. A. D., Rzym, 28. VIII. 1867.

P ozw olen ie  pośw ięcan ia  k o ro n k i i szk ap le rza  M atk i B osk. 
B olesn.

Nr 20—21. List poi. i formularz druk. łac., 1 str., .dat, w Krakowie,. 
26—27. VI. 1868. Konsty&torz Jen. Biak. i bisik. diec. krak. 
ks. Antoni de Junosza Gałecki, wikar. aipost. do ks. A. D.

S p raw a  u rlo p u  zd row o tnego  ks. A. D. (podan ie  i L itterae- 
te s t im.).

Nr 22—23. Listy łac., 1 i 2 str., dat. w Rzymie, 3 16  VII. 1868, S.
Congregatio Episc. et Reguł, i S. Congregatio Concilii do 
ks. A. D.

Pisma w  sprawie klasztoru PP. Wizytek w Krakowie.
Nr 24—32. Diisty poi., framc., niem. i łac., różnych objętości. — 

Wystalwicy: ks. Bogdalik, wik. par. św. Szczepana i. Stan. 
Finiger w Krakowie, ks. Kaczanowski, zmartwychiwist., ks. 
J. Radziejewski z Poznania, ks. Rademaicher, C. M. z Jef­
ferson City, USA i 2 podpis, nieczytelne do ks, A. D., dat. 
z różnych miejscowości, od 26. V. do 24. XII. 1869 .

R óżne sp ra w y  p ry w a tn e  i ogólne m iędzy  in n y m i „dom u 
sc h ro n ie n ia '1 d la  neofitók  w  K rak o w ie  (nr. 26), p ra c y  m isy j­
nej w śró d  P o lon ii am e ry k a ń sk ie j (nr. 29), s to su n k ó w  l i t e ­
rack ich  (niezn. au to ra  lis tu  z P ary ża) z Luc. S iem ień sk im  
i „C zasem " (nr. 32).

Nr 33. List — pro memoria pol., 3 str. — Ks, Wal. Serwatowski, 
bez adresu i bez miejsca i daty wystawienia.

W y jaśn ien ie  a k c ji p o p a rc ia  neo fity zm u  w  G alic ji i pow o­
ła n ia  w  ty m  celu  do życia  „K o m ite tu  op iekuńczego1 d la  
n eo fitek "  w  K rak o w ie  z oparc iem  o Z grom . PP. W izytek . 
S k ład  K om it.: ks. A  D. (j. K ap e lan  W izytek), ks. Rom. S p itb a l 
(p ro tono t. aposto ł.) i ks. W. S erw atow sk i.
W yjaśn, uzupełń.: D atę  „p ro  m em o ria"  u sta lić  m ożna n a  
1869 (por. n r. 25).

Nr 34. Luźna notatka łac., 1 str. — Bez wystawcy i adresu 1870.
T ezy do eg zam in u  konk u rso w eg o  n a  proboszcza, p rzep isan e  
n a  ro k  1870.

N r 35. L ist poi., 4 str. —  K. K ról do n iew iadom ego adresata, T ar­
nów , 10. I. 1870.

S p raw y  p ry w a tn e .
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Nr 36. Liist poi., 4 str. — Ks. Morawski do iks. A. D., Rzym, 19 IV 
1870.

R eflek s je  n a  te m a t „ sm u tn eg o  zd a rzen ia  u  P P . F e lic jan ek  
w e  L w ow ie" i ro zpanoszen ia  się n ie w ia ry  i libera lizm u , 
u p a d k u  'kato licyzm u w sk u te k  ag ita c ji p ra sy . O cena zm iany  
rz ą d u  w  A u s tr ii (m in. P o tockiego  „n a  m ieliźn ie  u s taw io ­
nego").
W yjaśn . uzupełń.: ks. S ew ery n  M oraw sk i (1819— 1900), ó w ­
cześnie sch o lasty k  k a p itu ły  lw ow sk ie j, późn ie jszy  a rc .-m e - 
tro p o li ta  lw ów .

Nr 37—47. Listy polskie różnej objętości. — Wystawcy: hr. Kaz.
i L. Ożarowscy, fes. W. Ożarowski (vel O. Damian z Bie­
lan), Józ,. Olizarowa, iks. Aleks. Jełowicki i ks. Waler. Prze­
włocki (zmartwychwstańcy), I. Kaleński do ks. A. D. i nie­
znani adresaci; datow. w różnych miejscowościach i cza­
sie od 20. IV. do 12. IX. 1870.

S p raw y  p ry w a tn e  (szczególnie spadk o w o -p o d z ia ło w e rodzin  
O żarow sk ich  i Jełowiickich), ró żn e  in te re sy  m a ją tk o w e  Z g ro ­
m ad zen ia  oo. zm artw y ch w stań có w , w reszcie  w  liście  I. K a - 
leń sk iego  (n r 45) c h a ra k te ry s ty k a  em ig rac ji polsk . w  S zw aj- 
carii^ zw łaszcza T o w arzy stw a  M łodzieży Po lsk ie j w  Z urychu .

N r 48. List poi., 2 str. — Maria Oraczewska do ks. A. D., Mora­
wica, 17. IX. 1870.

P rze s łan ie  „p ism a zaw ie ra jąceg o  ad h ez ję  naszego  Z w ierzch ­
n ik a  do w szy stk ich  u ch w ał Soboru". R e flek s je  n a  te m a t 
w y d a rzeń  w o jennych , szczególnie za ję c ia  R zym u.
W yjaśn. uzupełń.: M iejsce p o w stan ia : M oraw ica, w ieś w  p. 
k ie leck im .
T reść : W zm iankow ana „ad h ez ja  do u ch w a ł soboru" dotyczy 
p raw d o p o d o b n ie  u k a z u  carsk iego  o w p ro w ad zen iu  jęz. ros. 
do nab o żeń stw  k a t. w  ro k u  1870.

N r 49—66. Listy polskie różnej objętości i 1 świadectwo zmiany 
chrztu (przejście z schizmy na katolicyzm). — Wystawcy: 
Iks. Jan Koźmian z Poznania, ‘ks. Wal. Przewłocki C. R., 
Iks. Jul. Feliński, Maria Oraczewska, Klemens Mochnacki, 
hr. Kaz. Ożarowski, Maria Jastrzębska, ks. Seweryn Mo­
rawski, ks. Hieronim Kajsiewicz C. R., ks. Walerian Ka­
linka C. R. i 4 podpisani nieczytelnie, do ks. A. D., dat. 
w różnych miejscowościach i czasie, od: 13. IX. 1870 do
22. VI. 1872.

T reść  lis tó w  p rzew ażn ie  p ry w a tn a , z aw ie ra  -między in n y m i 
re f le k s je  n a  te m a t w y d a rzeń  w o jen n y ch  1870/71 w e  F ra n c ji 
i w  R zym ie, s to sunków  koście lnych  w  K ró les tw ie  P o lsk im  
(obsadzenie  b isk u p s tw a  k ieleck iego  i a rcy ib iskupstw a m ohy-
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lew skiego), sp raw y  w e w n ę trz n e  Z g rom adzen ia  OO. Z m a r­
tw y ch w stań có w  itp .

N r 67. Liist poi., 4 str. — Józef ŻUk-Skarszewski do ks. A. D., 
Proszówki. 12. IX. 1872.

S p ra w a  in te rw en c ji u  h r . A r tu ra  Potock iego  co do sp ro sto ­
w an ia  w  „C zasie" w  zw iązku  z pom ieszczonym  ta m  n e k ro ­
logiem  h r. Ad. Potockiego, że m ow ę p o tęp ia jącą  zam ordo­
w an ie  m in  L a to u ra  w  W iedn iu  1848 r. w yg łosił w  Raidzie 
P . n ie  h r . A. Po tocki, lecz Feliiks S tobnidki.

Nr 68—84. Listy pol., 1 dyspoz. homilet. i 3 kwity rach., różnej 
objętości. — Wystawcy: ks. Tom. Brzeski C. R., F. Iwa­
nowska, ks. Al. Jełowick: C. R.. ks. K. Cerlkiewicz, ks. 
Jul. Feliński, tks. Ben. Póstułka. Zofia Poniatowska:, ks. 
Kaz. K r ement owsiki, ks. Wincenty Piksa, ks. Wal. Kalinka, 
ks. Piotr Semenemko C. R. — do ks. A. D. i (dwa listy) do 
ks. Józefa Sobierajskiego, dait. w  różnych miejscowościach 
i czasie od 18. IX. 1872 do 16. XI. 1873.

S p raw y  fin an so w e  oo. zm artw y ch w stań có w  w  K rakow ie  
i R zym ie o raz  w  A drianopo lu , sp raw y  w ydaw n iczo -lite rao k ie  
F. Iw an o w sk ie j, p am ię tn ik ó w  arc. Szcz. F. F eliń sk iego  i in.

Nr 85. List poi., 2 str. — Ks. Józef DąbrOwiski do 'ks. A. D., Mil­
waukee Co (St. Zj. A. P.) bez daty.

P ro je k t sp ro w ad zen ia  SS. F e lic ja n e k  z  K rak o w a  do S tan ó w  
Z jednoczonych  d la  p ra c y  ośw iatow ej w śró d  ko lon ii p o lsk ie j. 
P ro śb a  o p o d ręczn ik i i m ap y  d la  m a jące j po w stać  szkoły 
po lsk ie j w  M ilw aukee.
W yjaśn. uzupełń.: D atę  lis tu  u sta lić  m ożna na  p o d staw ie  Pol. 
Sloiwn.. B iograf. T . IV.  s tr. 11— 12 o raz  K a r b o w i a k a  
D zie je  edukac . P o lak ó w  n a  obczyźnie  (Lwów, 1910) n a  la ta  
1873— 1674.

Nr 86—98. Listy poi., łac. i franc., różnej objęt. — Wystawcy: ks.
St. Załęski, ks. Wal. Kalinka C. R., bp. ks. A. Gałecki, ks.
J. Hube C. R., ks. Sew. Morawski, ks. Heynowicz, Ludwik 
Oraczewski, ks. J. Radziszewski, P. Souibieille i 3 podpi­
sani nieczytelnie — do ks. A. D., dat. w różnych miejsco­
wościach i czasie od 24. III. 1874 do 8. VIII .1878.

R óżne sp raw y  osobiste  ks. A. D. i w ydaw n icze  in n y ch  osób 
(ks. H ubego  i ;ks A n t. M arcińskiego).

Nr 99. List poi., 4 str. — Wystawca nieznany do ks. A. D., bez 
miejsca i daty powstania.

S p ra w a  odpow iedzi k a rd . A n tone lliego  z  R zym u co do arc . 
m ohylew skiego , ks. F ija łkow sk iego  i p ro śb a  o in te rw en c ję  
k s . A. D. w  sp raw ie  w y d a n ia  przez  S toi. A postoł, zaikazu 
p rzeb y w an ia  tegoż w  K oli. D uchow n.



W yjaśn. uzupełń.: Co do d a ty  lis tu  za w sk aźn ik  n a p ro w a ­
d za jący  u w ażać  na leży  k o re sp o n d en c ję  a rc . F ija łkow sk iego  
z R zym em  1878— li87®. (por. A. B  o u  d  o u  S to lica  św ię ta  
a  R osja, t. II. W araz. 1936, gdzie m ow a o udz ia le  arc . F. 
w  Sem in. D uch. w  P e te rsb u rg u ).

Nr 100—112. Listy i rachunki polskie, różnej objętości. — Wy­
stawcy: ks. P. Semenenko, R. Riembieliński, ks. Ant. Sotkie- 
wicz, iks. Wal. Kalinka, Alelks. Potocka, ks. Jan  Krynicki, 
ks. Piotr Piętrzyoki, Fryd. Eisfeld do ks. A. D-, dat. w róż­
nych miejscowościach i czasie od 8. V. 1879 do 13. V. 1881.

G ra tu la c je  w  zw iązk u  z w y n iesien iem  k s. A. D. n a  k a te d rę  
b isk . k ra k ., sp ra w y  p ry w a tn e  w ystaw có w  i  ro z rach u n k i smo­
la rsk ie  F. E isfelda.

Nr 113. Kopia zbioir. petycji (tekst poi.), 4 str. (Pod tekstem za­
znaczono: „następuje ośm podpisów" i „Nota. Podpisy 
włościan w liczbie tysiąca z trzech powiatów: konstanty­
nowskiego, radzyńskiego i bialskiego, zebrane wraz z ich 
własnoręcznymi skargami znajduj ą się w ręku podpisa­
nych, które w razie potrzeby okazać możemy"). Wystaw­
ca nieznany do hr. Loris-Melikowa, Warszawa, 19/31. III.
1881. (Kopia 5. IV. t. r.).

Z bio row a Skarga n a  s trz e la n ie  „do lu d z i spoko jn ie  k lęczą­
cych i p rz e d  p ro g iem  sw ych  z am k n ię ty ch  św ią ty ń  śp iew a­
jący ch  po lsk i R óżaniec", n a  o g ran iczen ie  sw obodnego uży ­
w a n ia  ję zy k a  i d rn k ó w  po lsk ich  i ru sk ich , n a  zm uszan ie  do  
p rzysięg i w ie rn o śc i A leks. I I I  n ie  w  koście le  a  m a g is tra ­
ta c h  i do  zm ian y  w ia ry  u n ick ie j n a  p raw o sław n ą .
W yjaśn. uzupełń.: A d resa t: hr. L oris-M elikow , ros. gen . 
i m in . sp ra w  w e w n ę trz n y c h  od 1880 r.

Nr 114—116. Listy: 1 poi. i 2 franc., różnej objęt. — Wystawcy: 
Ks. Maciej Łoboś, bp. sufr. przemyski, Fr. Camille, kapu­
cyn, i ks. Alb. Leuilleur, bp. Carcassonne do ks. A. D.,
dat. w różnych miejscowościach i czasie od 8. IV. do
2. V. 1881.

P ro śb y  p ry w a tn e  w  sp raw ach  re lig ijn y ch  (m.. in. p ro je k t 
s tw o rzen ia  period . „K rak o w sk i T ygodn ik  R elig,", N r 115).

Nr 117. Widymowane kopie korespondencji urzędowej łac., 4 str.
— Pismo gubem. galie. hr. Pergena do bpa Kierskiego, 
dat. Lwów, 16. I. 1774, odpowiedź bpai Kierskiego do gu- 
bern. Pergena, dat. w Brzozowie, 25. I. 1774 i1 kurenda 
bpa Kierskiego do kleru diecez|ji przemyskiej z 12. XII. 
1775, data odpisów, sporządzon. dla ks. A. D.: 21. VI. 1881).
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P ism a  z 16 i 25 I. 1774 do tyczące u z n a n ia  p a tro n ó w  G alic ji 
i  d iecez ji p rzem y sk ie j (św. M ichała  i  św . W alen tego ); okó l­
n ik  zaś  z 12. X II. 1775 'n ak azu je  n a  p o lecen ie  g u b e rn , P e r -  
gena  za s tąp ien ie  zw ro tu  w  L ita n ii L o re ta ń sk ie j: „K rólow o 
K oro n y  P o lsk ie j..."  in w o k ac ją  „K rólow o K ró le s tw  G alic ji
i L odom erii —  m ódl s ię  z a  n a m i“ B p. K ie rsk i n a k a z u je  z a ­
ró w n o  w  m ów ionych  ja k  i .śp iew anych m odłach  tę  zm ianę  
uw zględniać. (Na kopii dopisek : „ jak o  curiosum ").

Nr 118—120. 2 listy pol. i 1 bilet poi., tocznej objętości. — Wy­
stawcy: Woje. Lorenc, Józef Pieńczykawski, ks. Wł.
Czacki, kard. do ks. A. D., Dat. Listy: Lwów, 26. XI. i 6. 
XII. 1881, bilet: Paryż, 20. XII. 1881.

Drobne sprawy prywatne.
Nr 121. List poi., 4 str. Podp. skrócony i nieczytelny do ks. A. D., 

14. II. (Brak miejsca wystawienia i darty rocznej).
S p ra w a  au ten ty czn o śc i se rca  S tan is ław a  K onarsk iego , wy­
słanego  d o  K ra k o w a . S p ra w a  koljporifeażu an ty re lig ijlnego  
d ru k u , w yd. w K rak o w ie  p t . : K a rn a w a ł E uch ary sty czn y . 
Wyjaśn. uzupełń.: A u to r (na p o d staw ie  p ism a): — ks. A n t. 
Sotk iew icz. D a ta  p o w st.: do u s ta le n ia  za  diatą e k sp o r ta c ji 
se rca  K o n arsk ieg o  do K rak . (1882). P or. k s . A d. S ł  o t  w i l i ­
s k i .  U roczystość p o ch o w an ia  se rca  X. St. K onarsk iego  
w  kościele  P ija ró w  w  K rak o w ie  (K r. 1882), E s t r e i c h e r  
K . B ib lio g rafia  P o lsk a  X IX  w. w y m ien ia  anon im , d ru k : 
K a rn a w a ł dusz pobożnych  czyli m iesiąc  euch ary s ty czn y  
(K r. 1881).

Nr 122. List poi., 4 str.— ks. K. Kasterski (zairządca Kollegium 
Pijarów w Warszawie). Brak adresata oraz miejsca i daty 
wystawienia.

H isto ria  se rca  S t. K o n arsk ieg o  w  zw iązku  z zm ian ą  w łasn o ­
ści K o lleg ium  w arsz . P ija ró w . S upozycja  p rz e jśc ia  serca  
w  rę c e  p ry w a tn e  (p. P ika) d rogą  lic y ta c ji po p ija rs łrieg o  m a ­
ją tk u  ruchom ego  (1864).
W yjaśn. uzupełń.: A u to r: k s. K . K aste rsk i, o s ta tn i p ro w in c ja ł 
P ija ró w  w  W arszaw ie. A d re sa t n iew iadom y  (w  n ag łó w k u : 
„W S zanow ny K sięże  R ejen c ie  D obrodzie ju"). T e rm in  p o ­
w s ta n ia : v. n r  121.. — p o r. Wł. K o n o p c z y ń s k i ,  K o n a r­
sk i (K r. 1926) n ie  w y su w a  w ą tp liw o śc i co d o  au ten tycznośc i 
serca.

Nr 123—128. Lissity poi. różnej objętości. •— Wystawcy: ks. I. Do­
magalski, ks. Suchecki, ks. Wal. Kalinka, Julian Duna­
jewski, ks. M. Ledóchowski, airc. gnieźnieński i jeden nie- 
nieznany (podpis M. F. S.) do ks. A .D., dat. w różnych 
miejscowościach i czasie od 2. I. do 18. VIII 1882.

T reść  do tyczy  p rzew ażn ie  po łożen ia  kościo ła  ka to lidk iego  
pod  zab o rem  ro sy jsk im  i p ru sk im .
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Nr 129. List poi., 2 s t r .  ks. Respądek do ks. A. D. Poniec (pro­
wincja wrocławska), 28. XI. 1882.

Projekt uczczenia rocznicy śmierci papieża Jana V III 
„szczególnego opiekuna św. Metodego i katolioko-słowiań- 
skiej Metropolii na Welehradzie w  Morawie'1 ufundowa­
niem przez kler polski 2 witraży o „symbolicznej treści" do 
kościoła (?) w  Pradze czeskiej.
W yjaśn. uzupełń.: ks. d r  J a n  R esp ąd ek  (1817— 1892) p ro ­
boszcz ponieck i, w y b itn y  kaznodz ie ja . P o r. k s. P e l c z a i r :  
Z a ry s  d z ie jó w  kazn o d z ie js tw a . T. II. 384. (K raków , 1896).

Nr 130. List poi., 3 str. — ks. Domagalski KW. do ks. A. D. bez 
miejsca i daty wystawienia.

N am ię tn y  a ta k  n a  p ra sę  galic. za  u tru d n ia n ie  u k ład ó w  m ię­
dzy rząd em  p e te rsb u rs k im  a  S to licą  A post. p o lem ik a  z s ta ­
now isk iem  oo. zm artw y ch w s tań có w  i k s. A. D. w obec b ro ­
szu ry  a u to ra  lis tu  ip t:  I r la n d ia  i P o lska .
W yjaśn. uzupełń.: M iejsce p o w stan ia : K ielce. Czas p o w s t:  
ro k  po  w y d a n iu  „P ra w d ą  n ie  fałszem ! P ra w d a  dźw iga, fa łsz  
b u rzy" — S tud . h is to r. (K raków , 1881), za tem  1882 — n o r 
n r  123 i 155.

Nr 131—138. Listy pol. i 1 list frane., różnej objętości. — Wy­
stawcy: P. Jauvier Ch., Paul. Przybylska, ks. Konst. Czar­
toryski i 5 podpis, nieczyt. do ks. A. D. i do in. osób 
(niewymien.), dart. w różn. miejsc. i czasie od 12 I. do 21.
XI. 1883.

W iadom ości o s tan ie  p e r tra k ta c ji  P e te rsb u rg a  z W atykanem  
o u reg u lo w an ie  s to su n k u  K ościoła k a t. w  R osji; sp ra w a  Ob­
sad zen ia  w a k a n su  bp . p łock iego  i w ra ż e n ia  z k o n se k ra c ji ks. 
S o tk iew icza  n a  b p a  sandom .

Nr 139. Dekret nomin. niem., 1 str. — Min. Wyznań Relig. i Ośw. 
do ks. A. D .Wiedeń, 15. XII. 1883.

M ianow an ie  ks. A. D. ta jn y m  ra d c ą  dw oru .

Nr 140. List łac., 2 str. — S. Romana et Universalis Inquisitio 
(podpis. A. Card. Bilio), do bpa piock., Rzym, 20. XII. 1883.

U znan ie  p rzez  Stoi. A p. reh ab ilita c ji k s. Szym . Irżu ń sk ieg o  
w ra z  z d a ro w an iem  m u  części k a ry  i  zezw olen iem  n a  o d p ra ­
w ian ie  M szy św. w  diec. ploc.
W yjaśn. uzupełń.: W załączen iu  d ru k  łac.: S an c tae  R om anae  
In q u is itio n is  In s tru c tio  a d  om nes A rch iep iscqpos, Episcopos 
a lio sq u e  loco rum  o rd in a rio s  c irc a  o b se rv an tia m  co n s titu tio ­
n is  S. M. B ened ic ti q u ae  in c ip it S ac ram en tu m  P o en iten tia e  
(str. 15). A d re sa t: ks. A leks. k ard . G im tow t-D ziew ałtow ski, 
bp. a d m in is tra to r  diec. płoc. (1878— 1883), n a s tęp n ie  a rc .-  
m e tr . mohylewsiki.
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Nr 144. List pol., i str. — ks. Sembratowicz Sylwester, adm.
apost. grec. kat. metr. lwow. do ks. A. D., Lwów 21.
XII. 1883.

G ra tu la c je  z pow odu  o b d a rzen ia  ks. A. D. now ą godnością. 
W yjaśn. uzupełń,: L ist n ie  w y m ien ia  ty tu łu  a n i  c h a ra k te ru  
odznaczenia . S zem atyzm  o g ó ln o -au str . po d  d a tą  1883 r . w y ­
m ien ia  p rz y  ks. A. D. now y ty tu ł: „T h ro n -A ssis ten t Sr. H ei- 
ligkeiit-rom ischer P a tr iz ie r“. — A u to r: ks. S. S em b ra to - 
w icz, adm . diec. gr. kait. w e  L w ow ie (1882— 1885), n a s tęp n ie  
m e tro p o lita  tam te jszy .

Nr 142. Liist franc., 3 str. — F. i D. Karolina hr. Raczyńscy d o  
ks. A. D., Bregencja, 22. XII. 1883.

P rzek azan ie  d a tk u  d la  z ak o n u  SS. K a rm e lita n e k  w  W ie­
liczce.

Nr 143. List franc. (kopia), 1 str. — kard. Ludwik Haynald do ks. 
Zofii Odelschalchi, Rzym, 28. XII. 1883.

Z aw iadom ien ie  o  p rz y ję c iu  p rz e z  O jca  św. p ro je k tu  u ro czy ­
stości u ro d z in  N. M. P.
W yjaśn. uzupełń.: A u to r: k s. L. H., k a rd . w ęg. i  bp K oloczy 

,(1816— 1891). P o r. n r  144.

Nr 144. List franc., 3 str. — ks. Odelschalchi Zofia, do ks. A. D.. 
Rzym, 30. XII. 1883.

S p ra w a  u d z ia łu  ks. A. D. i  k le ru  połsik. w  zam iera , u roczy - 
• sitości u ro d z in  N. M. P . 8. IX . 1885 (m. im. a u to rk a  w sp o n rn a , 
że ja k o  P o lk a  p ra g n ie  go rąco  p rzyczyn ić  się do  te j u roczy­
stości d la  N. M. P . ja k o  K ró l. K or. Pol.).
W yjaśn. uzupełń.: O działalności ks. O. Z. p o r. W o ł y ń s k i  
A r tu r  —  K s. Z ofia z B ran ick ich  Ó deschałch i i  je j d z ia ła l­
ność w  Pizymie. „ K ra j“, 1886, N r z 20. IX .

Nr 145—149. Listy pol. i 1 list włoski, różn. objęt. — Wystawcy: 
ks. Kalinka, ks. Jan Tański, katecheta Szkoły Polskiej 
w Paryżu, ks. Wł. Czacki, Domie. Bellisoni, Bart. Longo, 
red. „11 Rosario e la Nuova Poimpei“ do ks. A. D., dat. 
w różn. miejsc i czasie od 3. I. do 4. VI. 1884.

S p raw y  osob iste  i in fo rm ac ja  o s to su n k u  O jca św. do  k w e­
stii kościo ła  k a t. w  K ról. Pol. o raz  co do sposobu ko respond . 
z S ek re t. S ta n u  (n r 147).

Nr 150—154. Listy pol. i 1 franc., różn. objęt. — Wystawcy: ks- 
bp A. Łoboś, ks. Piotr Semenenko, Eugen. Goffiin, Aleks. 
Jełowioki, ks. Leon Zbyszewski do ks. A .D., dataw. 
w różn. miejsc, i czasie od 23. VI. do 17. VII. 1884.



S p o strzeżen ia  iks. Ł obosia  z  w izy t, d ek an a tó w  n ad g ran icz ­
nych, sp raw o zd an ie  ro czn e  Tow . „Assoc. C a th o liq u e  die St. 
F ran ęo is  de S a les“, sp ra w a  d o m u  Z grom . Zm. P . w  K ra ­
kow ie.

Nr 155. List pal., 8 str. — iks. Domagalski, kan. wiarsz. do ks. 
A. D., Kielce, 28. VII. 1884.

W yrzu ty  pod  a d re sem  ks. A. D. z a  n iep o ch leb n ą  o p in ię  o  ks. 
Dom. w  W aty k a n ie  w  zw iązk u  z  jego  zab ie g am i o siufraga- 
n ię  k ie lecką. —  W yw ód politycz. pog lądów  a u to ra  lis tu  od 
r .  1862. (p o s tu la ł ug o d y  kośc. k a t. z R osją).
W yjaśn. uzupełń.: P or. n r  123 i  130. A u to r n azy w a  a d re s a ta : 
„ In te rn u n e ju szem .... trz y m a ją c y m  re f e ra t  s p ra w  kościo ła  n a ­
szego p o d  p an o w an iem  rosy jsk im ..." . T on  lis tu  b . po lem i­
czny, p rzy tacza  w ie le  szczegółów  zaku lisow ej p o lity k i kośc. 
w  K ró l. Pol.

Nr 156. List franc., 1 str. — Jeanne de Willerdiing, do ks. A. D., 
Bregencja, 12. IX. 1884.

P rzek azan ie  w  im ien iu  h r. R aczyńsk ich  500 flor. d la  K a r­
m elu  w  K rakow ie .

.Nr 157. List poi., 4 str. — Paweł Stalmach, red. „Gwiazdki Cie­
szyńskiej" do ks. A. D., Cieszyn, 27. IX. 1884.

O w alce  2 o rg an izac ji polit. o  w p ły w y  n a  Ś ląsk u : „Z w iązku  
śląsk ich  k a to lik ó w " i „K o m ite tu  d la  sp ra w  Ś ląsk a"  w  K ra ­
kow ie.
W yjaśn. uzupełń.: B ard zo  c iekaw y  p rzy czy n ek  do dziejów  
ru c h u  odrodzeniow . 'na Ś lą sk u  i ro li P. S ta lm ach a , P o r. E. 
G r i m m  —  P aw e ł S ta lm ach , jego  życie i  d z ia ła ln o ść  w  św ie­
tle  p ra w d y . (C ieszyn, 1910).

Nr 158—-167. Listy poi., różn. ofojęt. (nr 162 — 12 str.) — Wy­
stawcy: ks. metr. Issakowiez, Dunaijewscy z Wiednia, ks. 
Szcz. Feliński, ks. A. Sotkielwicz, kard. Wł. Czacki i Na­
miestnictwo do iks. A. D-, datow. w różn. miejsc, i czasie
od 14. XI. 1884 do 25. IV. 1885.

S p ra w y  organiz . koście lne j w  G alic ji, in fo rm ac je  o u k ró ce ­
n iu  sw obód  kośc. ka t. w  K ró l. Pol., o w a lce  k le ru  ta m te j­
szego z w ład zam i p o lit., w reszc ie  sp raw y  p ry w a t.

N r 168. Autograf ślubów (tekst łaic. i poi.), 2 str. — Jadwiga
Maria z Hausnerów hr. Łubieńska, Lwów, 4. V. 1885. 

Deklaracja wstąpienia do klasztoru. Jako świad. podpisani: 
ks. Herman Ache, S. J. i ks. Sew. Morawski.

Nr 169. List poi., 3 str. — ks. Jan Adamowski, misjonarz i kape­
lan do ks. A. D„ Colonia Thomaz Coelho, Coritiba. st.
Parana.
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S p ra w a  p o w o łan ia  fes. S u łk a  z  diec. kraik, d o  O bowiązków  
d u szp as te rsk ich  w  M orisi (sit .P a ran a ). N ieco o  ciężk ich  w a ­
ru n k a c h  p ra c y  k le ru  pól. w  B razy lii, m ożliw ość te ro ry zo - 
w a n ia  ze s tro n y  bogatszych  i re lig ijn ie  in d e fe ren tn y ch  ko ­
lon istów .

N r 170—209. Listy poi., franc., łac. i niem. i 1 kopia kontraktu 
sprzedaży nieruchomości, różn. objęt. — Wystalwicy: Ks. 
Marcin Czermiński, Filip Zaleski, iks. Ign. Łdboś, ks. Łuk. 
Solecki, Herman E. Domeyko, Maria Dunaj ewska, ks. A. 
Sotkiewiicz, Fr. Bernardinus a SS. Sacram. Pachel. iks. Wł. 
Czacki, ks. Fr. Starowieyski, Wł Bełza, ks. Wal. Przewło­
cki, ks. Puzyna, ks. Kar. Hryniewiecki, bp wileński, Stanisł. 
Grocholski, Stan. z Zamojskich Grocholska, Włodz. Ledó- 
ch owsiki, Jane Potocka, ks. Wit. Mariański, ks. Fr. Ka­
rewicz, ks. Tom. Kuliński, bp kielecki — do ks, A. D., dat. 
w różn. miejsc, i czasie od 10. VIII. 1885 do 15. II. 1889.

S p raw y  p o lity k i k ośc ie lne j w ład z  a u s tr .  w  G a lic ji i  n a  B u ­
k o w in ie  (rozgran iczen ie  diec. ta rn o w . i  ikrakow ., o sadzen ie  
Jezu itó w  w  C zern iow cach , rozdz ia ł m a ją tk u  koście lnego  od 
b enefic ja lnego , cofnięcie u roczystości kość. z o k az ji 40-lecia 
rząd ó w  F ran c . Józ. I, n r  171-—i74, 177 i 201), re s ta u ra c ja  k a ­
te d ry  o b rz ą d k u  łac. w  S andom ierzu , z a ta rg i k le ru  poi. 
z w ład zam i p o lit. w  K ról. Pol. n a  tle  obsadzan ia  w aikansów  
i u c isk u  relig ., s to su n k i kośc. w  zaborze pruskim * k o resp o n ­
d en c ja  p ry w a tn a  i osobista.

Nr 210. List łac. 3 str. •— I. H. Albanes, S. Th. et Iur. Can. doctor, 
do superiora (?), Marsylia, 16. V. 1889.

S p raw y  w y s ła n ia  p ro śb y  o w szczęcie p ro ce su  'beatyfik . A nny 
M agdaleny  R em u za t p rzez  k s. A, D.
Wyjaśn. uzupełń.: L ist z a w ie ra  garść  c iekaw ych  szczegó­
łów  o A. M. R em u za t i s to su n k u  kośc. poi. do  sp raw y  •beaty­
fikac ji. Do lis tu  zał. w  odpisite L e ttre  P o s tu la to ire  po  łac.

Nr 211. List poi., 4 str. — ks. Stanisław Stojałolwisfci do ks. A. D.,
Lwów, 12. VII. 1889.

L is t w ięz ien n y  z b łag an iem  o  in te rw e n c ję  u  arc . iw ow sk . ks. 
M oraw skiego , iby m im o  u w a ln ia jąceg o  w y ro k u  n ie  p rz e ­
trzy m y w an o  a u to ra  lis tu  w  w ięzien iu .
W yjaśn. uzupełń.: L is t n iezn a n y  'b iografistom  ks. S to ja ło w - 
sikiego, P o r. F ran c . K ą c k i  — Ks. S tan is ław  S to ja iow sk i 
i  jego  d z ia ła ln o ść  spo ł.-po lit. T. I. (L w ów  1937).

Nr 212. List poi., 3 str. — Izaak Mikołaj Issakowicz, arc., do ks.
A. D., Karapceyjów, 15. VII. 1889.

K orespond . p ryw ., w rażen ia  z w izy tac ji C zern iow iec i Su- 
czaw y.



Nr 213. Druk urząd, łac., 1 str. — D. Io. Franciscus Bracco O.S.B.
do ks. A. D., 1. I. 1890.

U rzędow e s tw ie rd zen ie  p o b y tu  k s . A. D. u  P a p ie ż a  w  c e lu
złożen ia  sp raw o zd an ia  ze s ta n u  diec. k ra k .
W yjaśn . uzupełń.: Miejsce powstania (wg. treści): Rzym.

Nr 214. List poi., 3 str. — Seweryn, Arc. do iks. A. D., Lwów, 
18. VI. 1890.

Z ap y tan ie  czy a u to r  l is tu  m a  p rz y ją ć  zap roszen ie  K om i­
te tu  M ickiew iczow skiego w  sp ra w ie  „p rzep ro w ad zen ia  zw ło k  
w ieszcza z d w orca  k ra k . n a  W aw el" w  zw iązku  z m ożliw ą 
k o liz ją  z u roczystośc ią  k a rd y n . ks. A. D., „sercu  m em u  n ie ­
ró w n ie  bliższą...".
W yjaśn. uzupełń.: A u to r: a rc . lw ow . ks. S. M oraw sk i. L ist 
je s t  c iekaw ym  p rzy czy n k iem  do c h a ra k te ry s ty k i ksi. M o­
raw sk ieg o  i s to su n k u  w yższego k le ru  galic. do u roczystośc i 
m ick iew iczow skich . W zm ianka  o su g estii N am ies tn ika , „by 
n ie  u su w ać  s ię  od  teg o “. P o r. S t. K a w y n  —  Ideo log ia
s tro n n ic tw  p o lit. w  P o lsce w obec M ickiew icza (L w ów  1937).
43—45 i 173— 175.

Nr 215. List niem.. 2 str. — M. Freiherr v. Passatti dO ks. A. D., 
Wiedeń, 21. VI. 1890.

Z aw iadom ien ie  o  d e leg o w an iu  do K ra k o w a  z o kaz ji n o m i­
n a c ji ks. A. D. k a rd y n a łe m  — m ark iza  A n tic i z G w ard ii 
P ap .

Nr 216—218. Listy pol. i 1 ros., po 4 str. — Wystawcy: ks. Gie-
cewicz i 2 podpis, skrótem (Z. J.) lub nieczyt. do ks. A. D.
i J. Jordan, dat. w  różn. miejsc, i czasie od 5. IX. 1890
do 18. I. 1891.

D robne sp raw y  w y staw có w  i spadkow e ro d z in y  Jo rd an ó w .

Nr 219. List poi., 2 str. — Seweryn Morawski, arcbp do ks. A. D., 
Lwów, 14. V. 1891.

P ro je k t w y d a n ia  w spó lnego  lis tu  p as te rsk ieg o  b isk u p ó w  g a­
lic. d la  o strzeżen ia  ludnośc i wifejislkiej p rzed  em ig rac ją  do- 
B ra z y li i

Nr 220. List poi., 2 str. — ks. Florian arc. gniezn. i poznański do- 
ks. A. D., Poznań, 6. II. 1892.

W rażen ia  z p o b y tu  w  K rak o w ie  i re f le k s je  w  zw iązk u  z k o n ­
sek rac ją  n a  a rc -m e tro p o li tę .
W yjaśn. uzupełń.: A u to r: ks. F lo r ian  Staiblew ski (1841— 1906), 
a rc . g n ieźn ień sk i w  la ta c h  1892— 1906.

Nr 221. List franc., 6 str. — Grand Prieur de Clugny Fr. Hyacent 
Lannay do ks. A. D., Clugny (S:ione et Loirej, 22. III. 1892..
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Nc 222- 

Ni: 225.

Nr 226. 

N r 227.

119]

N r 228. 

Nr 229.

Prośba o poparcie sprawy oddania Tyńca ewent. Łysej Góry 
na opactwo Benedyktynów.

■224. Listy franc. i 1 pal., różn. objęt. — Wystawcy: ks. 
Dolores Radziwiłłowa, 'ks. F. Bevilacqua z Gmunden, M. 
Czarkowsfca-Golejewska do ks. A. D., diait. iw różn. miejsc, 
i czasie od 22. VIII. do 29. IX. 1892.

Prośby prywatne wystawców.

List poi., 4 str. — fes. Łukasz Solecki, bp przemyski do ks. 
A. D. Przemyśl, 23. X. 1892.

S p ra w a  re fo rm y  n a u k i re lig ii w  g im n az jach  galic. P rz e ­
k azan ie  zab iegów  ludności lu te r . w  T upęczach  (pow. ja ro -  
sław .) o  p rzy jęc ie  dó  K ościo ła rzym .-kart. ja k o  d raż liw ej ze 
w zg lędu  n a  R usinów  —  d o  ro zs trzygn ięc ia  Stoi. A post. („Nie 
n ad chodz i żad n a  odpow iedź i  podobno  n ie  nad e jd z ie , bo 
R zym  n ie  zechce dać Rusilnom p o zo ru  d o  sk a rg ...“).

List poi., 4 str. — Podpis nieczytelny do ks. A. D., Chle­
bów (p. Grzymałów), 22. XI. 1892.

Treść pryw.
List ndiem., 8 str. — Heinrich Dietz (Privatmann) do ks. 
A. D., Lipsk, 13. XII. 1892.

P la n  rew o l.-d y w ers . ru c h u  P o laków  pod  zabór. ras . d la  roz­
bic ia  o a ra tu  i re s ta u ra c j i  P o lsk i (z tro sk liw y m  'Ominięciem 
ział), iprusk. i au s tr .) . F an ta s ty czn a  k o n cep c ja  zniszczenia  
fle ty , m agazynów  w ojsk ., d róg  ko le j. itp . i p la n  p raso w ej 
p ro p a g a n d y  d la  rozb ic ia  so ju szu  fran c .-ro sy jsk . O m ów ienie  
s to su n k u  w szystk ich  n iem al państw  eu ro p e jsk . do tego  p lanu . 
W yjaśn. uzupełń.: A u to r je s t n iew ą tp liw ie  osobą p o d s ta ­
w ioną  lub  fik cy jn ą , z a  k tó rą  k ry ją  się  czy n n ik i o fic ja ln e  
niem ., p ró b u ją c e  w  te n  sposób  w y b ad ać  zn akom itsze  u m y ­
sły po lsk ie  co  do m ożliw ości rozb ic ia  p o w sta jącego  w ła ­
śn ie  p rzy m ie rza  fran c .-ro s . za  pom ocą k w e s tii p o lsk ie j. Por. 
W. S o b i e s k i  —  D zieje  P o lsk i la t  Ostatn. od  r .  1865. 
(W -w a b. d.), 46-47.

List włoski, 2 str. — kard. Mario Malunni do ks. A. D., 
Rzym, 16. I. 1893.

Z aw iadom ien ie  o  o trzy m an iu  k ap e lu sza  k a rd . p rzez  a u to ra .

List zbiór. łac. 2 str. — Priores claustrales de Cluniaeo 
et Grignone Provincia Lugdunensi (pod.: Fr. Plac. Dc- 
moulin, Bened. Rimelin, Petr. Rimeliin, (Chin.) et Fr. 
Franc. Jehl, Staph. Siffent, Desid. Demoulin, Ludov. De­
lon.) do ks. A. D., Cluny, 5. IV. 1893.

Prośba Kongr. Klun. o życzliwe poparcie sprawy przyznania 
tytułu opactwa tyniiedciego Benedyktynorh Kluniiaokan.
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Nr 230—236. Listy włoskie 3, łac. 3 i niem. 1, różn. objęt. — Wy­
stawcy: O. Cagiano de Bevedy (Anti camera Pontif-), kard.
Herbert Vaughan, kard. Luigi Gallimberti i I. R. Agenzia 
per gli affari eccles. della Monarchia Austro-Ungaria, ks. 
Just z Kriegsfeld (Rheinpfalz), kard. Mich. Loque, arc. 
irland- w Armagh i Nunziatura Apost. Vienna-Oggetto. 
do ks. A. D., dat. w różn. miejsc, i czasie od 17. IV. do 
14. XII. 1893.

Z apreszen ie  ks. A. D. n a  p rzy jęc ie  p ielgrzym ki; frano . p rzez  
O jca  św . i n a  posiedzen ie  K onsyst. K a rd y n . (n r 230—231),
p ro śb a  o p rzy jęc ie  d w u  s re b rn y c h  m edali, n ad an y ch  ks.
A. D. z o kaz ji u roczystości św. P io tra  i P aw ła , lis ty  z  życze­
n iam i św iąt.

Nr 237. Druk: Odbitka z ,.Czasu“ Nr 139 z 22. VI. 1894 (Brosz, 
w płóc. opraw.) 8-o, str. 19, ks. kan. prof. dr. Pelczar.

M ow a żałobna w yp o w ied z ian a  w  k a te d rz e  n a  W aiwelu 
p rzy  p o ch o w an iu  zw łok  J . Em . K a rd . A. D unajew sk iego , 
k sięc ia  b isk u p a  k rakow sk iego . K ra k ó w  1894.

Nr 238. ,,Gzas“ Nr 137 i 139 z r. 1894, Artykuły anonimowe, Kra­
ków 1894.

N ekrologi. —  T ek s t m ow y ks. kam. P e lcza ra  n a  W aw elu , —  
O pis pogrzebu , depesze k ondo lency jne , fo to g ra fia  p o rtre t., 
w y k o n an a  przez  S zu b erta  w  K rakow ie .

C i .  II. Papiery niedatowane:
(Ta część fa scy k u łu  zaw ie ra  p a p ie ry  n iep o s iad a jące  d a t a lb o  
w  całóści a lb o  sam ego ro k u  p o w s ta n ia  i n ie d a ją c e  się pod  
ty m  w zglądem  określić, choćby  w przyb liżen iu ).

Nr 239—246. Listy pol., 1 druk łac.-wioski i 1 brulion listu poi., 
różn. objęt. — Wystawcy: Sziegel (ks. Karol?), Pr. Augu­
stinus M. Ferrara, Petrus Damianus (O. Ożarowski, ka- 
meduła z Bielan), 1 niepodpisany i 1 podpisany skrótem 
(X. Ł. Woł...).

D rd b n e  sp raw y  p ry w a tn e , szczególnie ks. O żarcłw skiego 
z B ielan , z a rzu t pod ad resem  „C zasu“ n a  te m a t opub liko ­
w a n ia  lis tu  b p a  p łockiego B orow sk iego  K a sp ra  do  S to i. 
A post., mogącego: w yw ołać  re p re s je  rząd u  ro sy jsk iego
(n r 246).

Nr 247. List anonim, pod. (cyt. tekst ros. w przekład, łac.), 2 str. —
W ystaw ca i ad resat n ie w y m ie n ie n i.

Kopia odpowiedzi gen.-gub. w a rsi z lipca 1887 r. do M i n ,  
S. Wewn. o pozwolenie przesłania Ojcu św. (Leonowi X III>
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w spó lnego  a d re s u  b isk u p ó w  K ró l. Podsk. i z eb ran ie  d la  n ie  - 
go o f ia r  z  ty tu łu  ju b ile u sz u  50-lecia k a p ła ń s tw a . (Z ezw ole­
n ie  dopuszcza ty lk o  in d y w id u a ln e  liisty b isk u p ó w  i  zb ió rką  
bez u p rz e d n ic h  zaw iadom ień  publicznych).
W yjaśn. uzupełń.: A u to r  (na  p o d s t  p ism a): ks. A n t. S o tk ie - 
w icz, bi&k, sandom . A d re sa t (p raw dopodobn ie): ks. A. D.

Nr 248—265. Liisty łac., pol., 1 franc. 1 ang., różn. objęt. — Wy­
stawcy: Ludw. Tomaszewska z Zgromadź. PP. Wizytek 
w Krakowie, Opatowski (kryptonim ks. Ant. Sotkiewicza), 
ks. Sotkiewicz, ks. A. Krechowiecki, ks. Karol?, Konst. 
Ożarowski, S. Maria Augustyna z Zgrom. SS. Wizytek 
w Warszawie, Stokowski, Wład. Feliński i  Leon Zby- 
szewiski, Mary Gerard i wyst. nieznanych do ks. A. D. 
i konsystoirza bisk. w Krakowie, dat. w różn. miejsc.

P ro śb y  do Stoi. A postoł. (k ierow ane za  pośred . ks. A. D.> 
w  sp raw ach : w y p e łn ien ia  pew n y ch  p rzep isów  p ra w a  k a n o ­
nicznego  po d  zab . ros. w  zw iązk u  z p a n u ją c y m  ta m  o g ra ­
n iczen iem  k le ru  k a to l. i u su n ięc ia  A d m in istr. A post. w  W il­
n ie  (N r 248 i 251). P o u fn e  in fo rm ac je  o  po łożen iu  K ościo ła 
w  K ró l. Pol. (n r 253, 254, 259), sp ra w y  w ew n. Z grom . P P . 
W izytek, ko resp . p ry  w.

Nr 266. List, pol., 4 str. (list nie zawiera wzmiankow. tamże re­
feratu, (pod. „Ź;rrrudzm“ z laski P. Boga“).

O skarżen ie  Adiminiistr. A post. w  W iln ie  p ra ł. Z danow icza 
o dzia ła lność  n iezgodną  z „p rzep isam i K ościoła" i p raw em  
kan ., ż ąd an ie  u su n ięc ia  go przez  Stoi. A postoł.. W zm ianka 
o załączonym  do lis tu  re fe ra c ie  d u ch o w ień stw a  „zdrow o 
m yślącego  z d iecez ji w ileń sk ie j" .

Nr 267--273. Listy pol., 1 franc. i 1 łac., różn. objęt. — Wystawcy.
ks. Polkowski, S. Teresa od Dz. J., Iks. Filiip Naikić i S. 
Maria Ksawera od J., inni nieznani — do ks. A. D. i nie­
znanych adresatów.

D robne  p rośby , z ap y ta n ia  i ra c h u n k i. —  Szczegóły o zn isz­
czen iu  K ościo ła  ka t. n a  L itw ie  (n r 272), z ap y ta n ie  o op in ię  
o ks. A. P. K iliń sk im , k a n d y d a c ie  n a  p a ra f ię  po lską  
w  B aixo  T im bohy  (B razylia , n r  275).

Nr 274. Szkic programu anon., poi., 4 str.
O gólny  p ro g ra m  w iecu  k a to l. w  K rak o w ie  w  r . 1393 o p a rty  
n a  ency k lik ach  O. Sw. L eona X III.
W yjaśn. uzupełń.: D a ta  i m ie jsce  p o w sta n ia  (wg. treśc i):
p rzypuszczać  'należy: K rak ó w , 1®92 lu b  1893. — T reść: P ro ­
g ram  dzieli s ię  n a  n a s tę p u ją c e  rozdz ia ły : I. Z asady  po lit., 
II . Z asady  po lit.-k aśc ie ln e , III. Z asady  po lit.-spo łeczne , 
IV . Z asady  gosp.-społ. i V. Sposoby i środk i ra tu n k u  (o p ra ­
sie ka to lick ie j).
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Nr 275—278. Zapiski i pisma różnej treści nieznanych autorów, 
różn. objęt.

O dpis „p ism a łańcuchow ego" (p rzepow iedn ia  z r. 1788), sp ra ­
w ozdan ie  z w izy tac ji naiuki re lig ii w  szko łach  k rak o w sk ich , 
z e s taw ien ie  kościo łów  i p a ra f ii  w  d iecezji p o d lask ie j, n o ­
ta tk a  au to b io g ra ficzn a  Z y g m u n ta  Jaroszew sk iego .

N r 279. Pamiętnik anonim, .poi., 44 str.
R elacja , p is a n a  przez  w ło śc ian in a  z w si Grodlzisk w  pow . 
soko łow sk im  o re p re s ja c h  relig ., zw łaszcza o  p rześ lad o w an iu  
u n itó w  w  gub. sied leck ie j w  la ta c h  1867, 1874 i 1880 z a w a r ty  
m a te r ia ł p o d a je  szczegóły b. cenne, sk ąd in ąd  nieznane).

N r 280-—286. Pisma i notatki różnej treści, poi., różn. objęt.
R e fe ra t bez ty tu łu , z aw ie ra jący  ro zw ażan ia  n a  te m a t  u p a d ­
k u  ducha k a to lick iego  w  P o lsce (n r 280), p a p ie ry  m ają tk - 
O żarow sk ich , O lizarów  i inne .

Nr 287—300. Synopsy homiletyczne i dyspozycje przemówień in­
nych, pol., i 1 zapieka pol.-łac. pt.: „Ordines", różn.objęt.

S ynopsy  za w ie ra ją  p rzew ażn ie  te m a t g łów ny  i szkicow e jego 
rozw in ięcie , p is . rę k ą  ks. A. D.



Ks. A l fon s  Sch le tz

KS. FRANCISZEK SMIDODA C. M.
(1902 — 1944)

Urodził się w Zbąszyniu, w Poznańskim. Gimnazjum i studia 
teologiczne ukończył w Instytucie Teologicznym XX. Misjonarzy 
w Krakowie. Dyplom doktora św. Teologii otrzymał na Uniwer­
sytecie Warszawskim w r. 1931. W latach 3 931 do 1935 był profeso­
rem historii Kościoła i patrologii w  wspomnianym Instytucie. Od. 
r. 1935 'do wybuchu wojny pełnił obowiązki wicerektora Śląskiego 
Seminarium Duchownego. W r. 1938 habilitował się na Uniw. Jag., 
z historii Kościoła w Polsce.

Jako historyk Kościoła w  Polsce zajmuje się 'jego dziejami, 
z końca XVI i XVII w., przede wszystkim zagadnieniem sporu po­
między duchowieństwem a szlachtą, tak mało dotychczas w histo­
riografii wyświetlonym. Z tego zakresu napisał 2 pirace: 1) Sprawy 
dziesięcin w Trybunale Koronnym w latach 1578—1589. Karta z wal­
ki szlachty z duchowieństwem za Stefana Batorego i pierwszych 
lat Zygmunta III Wazy (Warszawa 1933), i 2) Spory w zakresie są­
downictwa między duchowieństioem a szlachtą w Polsce X V II  «■„ 
przed powstaniem Trybunału Koronnego (Nasza Myśl Teologiczna, 
Warszawa 1935). Ostatnio zainteresowania ks. Smidody szły w kie­
runku opracowania historii zakonów w Polsce. Z tej dziedziny 
wydał jeszcze w okresie siwych studiów' warszawskich krótką roz­
prawę o szarytkach krakowskich (Pierwsze karty e dziejów SS. Mi­
łosierdzia w Krakowie. Roczniki obydwóch Zgromadzeń św. Win- 
centego a Paulo 1928). Z punktu widzenia kultury katolickiej 
XVIII w. ma pierwszorzędne znaeaenie opracowana przez niego 
źródłowa monografia o znanym jałmużnifcu warszawskim, zało­
życielu największego w dawnej Polsce szpitala dla podrzutków', 
ks. B.audouin’ie (Ks. Gabriel Piotr Baudouin i jego dzieło w la­
tach 1732—1768, Warszawa 1938). Swój wykład habilitacyjny opu­
blikował w Rocznikach clb. Zgrom. św. Wincentego a Paulo 1938 r.
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(„Misje ludowe dawnqj polskiej prowincji Zgromad^enia XX. ML- 
sjomairzy11). Był także współpracownikiem Polskiego Słownika Bio­
graficznego, gdzie zamieszczał życiorysy bardziej zasłużonych misjo­
narzy polskich.

W ks. Smidodzie, zmarłym tragicznie w r. 1944, nauka polska 
straciła sumiennego i dobrze zapowiadającego się badacza przeszło­
ści Kościoła w Polsce.



Recenzje i sprawozdania

STAN BADAŃ NAD DZIEJAMI MISTYKI W POLSCE

M istyką  nazyw ać będziem y p rzeżyc ie  o sob iste  s to su n k u  do B oga 
o  w ie lk ie j in tensyw nośc i. T e rm in  te n  n a ro w u  i z  te rm in e m  „m istycyzm *, 
m nie j p o p raw n y m  językow o, uży w an y  je s t  w  w ie lu  znaczen iach , k tó ry ch  
an a lizę  tu  p o m ijam y . T ak  ja k  p o d an o  w yżej p o ję te  zjaw isko, by ło  p rz e d ­
m io tem  b a d a ń  od s tu  la t  n a  Z achodzie, gdzie  to ro w a ł im  d ro g ę  jeszcze 
G o rres . W P o lsce  ta  dz iedz ina  b a d a ń  leży  d o tą d  odłogiem . Z an im  je d n a k  
do  n ic h  p rzy s tąp ić  będzie  m ożna, n a leż y  om ów ić ich  p ro b lem a ty k ę  m e­
todo log iczną. B ad an ia  n a d  h is to rią  m is ty k i leżą n a  p o g ran iczu  k ilk u  niaiuk, 
ą_ w ięc  h is to rii poijęte] szeroko, psychologii, m edycyny , filozofii, teologii. 
W  w y p a d k a c h  ta k ic h  b a d a ń  zachodzi zaw sze  n iebezp ieczeństw o  b a lan so ­
w an ia  m iędzy  ró żn y m i m e todam i p ra c y  i tw o rzen ia  k o n g lo m era tó w  
n au k o w y ch  o  w ad liw e j p o d staw ie  logicznej. Ze s ta n o w isk a  n a u k i h i ­
s to ry czn e j b a d a n ie  dziejów  m is ty k i n ie  p o w in n o  w yk raczać  poza  p rz y ­
g o to w an ie  n au k o w e  tek s tó w  o raz  u sta len ie , ju ż  w  w y n ik u  b a d a ń  innych  
specja listów , znaczen ia  dzie jow ego  k o n k re tn y c h  z jaw isk  m istycznych . 
N ato m iast h is to ry k  n ie  p o w in ien  w d aw ać  się  a n i w  ro zw ażan ia1 n a tu ry  
p sycho log icznej, p sy ch ia try c zn e j, filozoficznej czy teologicznej, a n i  nie 
m oże wofbec n ied o sta teczn o śc i p o s iad an y ch  n a rzęd z i b adaw czych  s ta ra ć  
s ię  ro zs trzy g n ąć  is to tę  z jaw isk  ta k  b a rd zo  skom plikow anych .

Przykładem pracy, która nie zastała metodycznie przemyślana, jest 
książka dr Ciesielskiej-Borkowskiej St. „Mistycyzm hiszpański na grun­
cie polskim” R. A. U. wydz. filoi. t. LXVI nr 1. Kraków 1939. Autorka 
cytuje literaturę starą i nową, wartości bardzo różnej;, pomija rzeczy 
.■lajważniejsze (Maritain J., Distinguer pour unir ou les degres du sa- 
voir 1932, książki Penido i  Marechała, następnie Etudes Carmelitaines. 
stojące na wysokim  poziomie badawczym). Wdaje się autorka w  ocenę 
merytoryczną zjawisk mistycznych, czego nie fozw ala  historykowi czy­
nić ocena własnej swej metody. Jeśli zastanawia się nad krótkotrwa- 
iością okresu rozkwitu m istyki hiszpańskiej, to  pomija cytowane przez 
siebie dzieło Pourratai, który daje odpowiedź zupełnie zadawalającą: 
mianowicie przyczyną jest kwietyzm  i „la deroute des m ystiques“.



248 RECENZJE I  SPRAWOZDANIA

O bok p o d staw y  m etodycznej w ym ogiem  b a d a ń  je s t znajom ość p o d ­
s taw y  źród łow ej. Sądy  h is to ry k ó w  o epoce od końca  X V I w . do  p oczą t­
k ó w  X V III w . o p ie ra ją  się  w  ogóle w  Polsce n a  n iezw y k le  w ąsk ie j p o d ­
staw ie  źród łow ej, a  w  szczególności1 je ś li ch o d ź1 o h is to rię  K ościo ła  i m i­
styk i. P o g lądy  A. B ru ck n e ra , J . S t. B y stron ia , St. C zarnow sk iego  pozo­
s ta ją  w  sprzeczności n a w e t z ła tw o  d o stęp n y m i źród łam i. T am  gdzie- 
m ów ią  oni o  p ły tk o śc i ka to licyzm u  po lsk iego  a b r a k u  m is ty k i o raz  św ię ­
tośc i w  okres ie  re fo rm y  k a to lick ie j ( jak  St. C zarn o w sk i w  sw y m  w y ­
k ładz ie  n a  k o n g res ie  m iędzynarodow ym  w  W arszaw ie  w  r. 1933), ope­
r u ją  n ie  ź ró d łam i a  po g ląd em  ap rio ry czn y m , k tó ry  w yw odzi s ię  o d  S zu j­
skiego, te n  znów  zacze rp n ą ł go z lis tu  m łodego  Z y g m u n ta  K rasiń sk ieg o  
do o jca , gdzie pod  w p ływ em  filozofii H eg la  p o e ta  w idzi p rzy czy n ę  z ła  
w  P o lsce  w  braK u ta rć  w ew n ę trzn y ch , k o n flik tó w  tw órczych  i g łębo­
k iego  p rze jm o w an ia  się ideałam i. W rzeczyw istości by ło  ziupełnie inaczej, 
a le  dow ieść tego  n ie  m ożna inaczej, ja k  p rzez  p u b lik a c ję  źródeł. To też 
p o d p isan y  po d  w p ły w em  re a k c j i  n a  tw ie rd z e n ia  S t  C zarnow sk iego  
p o d ją ł p rao ę  n a d  p u b lik a c ją  /„P isarzy  asce tyczno -m istycznych  P o lsk i" ,. 
k tó re j p rzed  w o jn ą  u k aza ło  się d w a  tom y. B ez szerok iej p o d s ta w y  źró ­
d łow ej będziem y, ja k  to  czyni p . C iesie lsk a -B o rk o w sk a  p o w ta rza li jak o  
źród ło  sąd y  k s ięży  fran cu sk ich , k tó rz y  w  k ilk a  d n i p o  p rzy jeźd z ie  do 
Po lsk i, n ie  zn a ją c  ludzi, s to su n k ó w  a n i języka  w y d a w a li w  lis ta c h  do św. 
W incentego  a  P au lo  ocenę  życia re lig ijnego  w  Polsce. N ie będ z iem y  też. 
m ó w ilą  że M. T eresa  M archocka  b y ła  „uc£ona“, gdyż n ie  u m ia ła  p isać  
ortograficzn ie ', a n ie  będżiem y p o m ija li a u to ró w  teo log icznych  p o lsk ich .

R e fe ra t n in ie jszy  pośw ięcony  b ędz ie  trz e m  zag adn ien iom : 1) m e to ­
dyce  b a d a ń  psychologicznych, 2) m etodyce  b a d a ń  h is to ry czn y ch  n a d  
m isty k ą , 3) om ów ien iu  s ta n u  źródeł.

1) M istyka jest pojęciem  psychologicznym . Z a te k s t  m istyczny  u w a ­
żać będziem y tek s t, z a w ie ra jący  1. tem a t, ą, n ap ięc ie  uczuć  zw iązane 
ze s to su n k iem  duszy  do  B oga o raz  zw ro t in te lek tu . N ie w szy stk ie  te k s ty  

li te r a c k ie  o tem a ty c e  re lig ijn e j b ędą  zaliczać się do tek s tó w  m istycz­
nych , a  ty lk o  te , k tó re  b ęd ą  zaw ie ra ły  osobiste  i a u ten ty czn e  p rzeżycia  
ty p u  m istycznego . N ie b ę d ą  się  zalicza ły  do  te k s tó w  m isty czn y ch  te k s ty  
n a rr a c y jn e  o liry czn y ch  ak cen tach , n p . ża le  o jca po  s tra c ie  dziecka,, 
choćby  zaw ie ra ły  liczne  c y ta ty  z P ism a  św . H is to ria  m isty k i je s t  częścią 
h is to r ii K ościoła, bodaj n a jis to tn ie jszą . P o zo sta je  o n a  w  b lisk im  są ­
siedztw ie  z hag io g ra fią , choć by ło  w ie lu  Św iętych , k tó rzy  po  sobie 
tek s tó w  m istycznych  n ie  pozostaw ili i do  h is to rii m is ty k i n a leżą  ty lk c  
pośredn io . H is te r ia  m is ty k i o b e jm u je  też  część h is to r ii teo log ii a le  
n ie  je s t z n ią  iden tyczna, gdyż oibejm uje h is to r ię  n ię  ty lko  m yśli, a le  
i p rzeżycia , je s t w ięc  szerszą w  zak re s ie  sw ych  badań . N ie je s t też  i d en
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ty czn a  z historici u m a r tw ie ń  i ascezy, gdyż z a jm u je  się całością  p rz e ­
życia re lig ijnego .

B adacze ro z ró żn ia ją  m is ty k ę  au te n ty c z n ą  i n ie a u te n ty c z n ą  n a  pod­
s taw ie  p ro b ie rzy  psychologicznych , o d su w ając  czy n n ik i seksua lne , u czu ­
ciow e, kom pleksy  etc. M is ty k a  n ie  je s t  w ed le  'dzisiejszego s ta n u  b ad ań  
z jaw isk iem  chorobow ym , ja k  to  b łęd n ie  p rzy jm o w an o  d aw n ie j n a  p o d ­
staw ie  p a ra le iiz m u  p ew n y ch  o b jaw ó w  w  m istyce  i  h is te r ii oraz p rz y  
ep ilepsji. Z asadn icza  ró żn ica  po lega  n a  od m ien n e j s tru k tu rz e  p sy ch ik i 
m is ty k a  i chorego: m im o  p ozo rnych  po d o b ień stw  m is ty k  je s t  cz łow ie­
k ie m  czynu, cho ry  w  zasadzie  je s t  do czynu  n iezdo lny . N iezw yk łe  o b ja ­
w y  u  n ie k tó ry c h  m is ty k ó w  w ed le  b adaczy  w spó łczesnych  są  w y n ik iem  
pod łoża  psychofizycznego  d an y ch  jed n o stek , sk ło n n y ch  do chorób, p o d ­
czas gdy  in n i m istycy podłoża tego n ie  m a ją . S tąd  o b ja w y  te  m a ją  cha­
ra k te r  u b o c z n y  N ie je s t zad an iem  h is to ry k ó w  b ad ać  te  ob jaw y  i p rz e ­
p ro w ad zać  rozróżn ien ia : p o w in n i je d y n ie  d osta rczyć  tek s tó w  psycho lo ­
gom  i p sy ch ia tro m . Z resz tą  n ie  każd y  p sy c h ia tra  p o s ia d a  sp ec ja ln e  w y ­
k sz ta łcen ie  w  te j dziedzinie, k tó ra  n a leż y  do h is to r i i m edycyny . S tą d  
n a leży  być  o stro żn y m  w  z a s ięg an iu  opin ii, k tó re  m ogą być w y d aw an e  
pochopn ie  i bez fachow ego p rzy g o to w an ia  specja lnego .

T e k sty  m isty czn e  są  rzadk ie . C e c h ą 'a u te n ty c z n e j m isty k i je s t  n ie ­
chęć d o  p isan ia . Je d y n ie  p rzy m u s  — n ak az  sp o w ied n ik a  — sk ła n ia  sk ry ­
ty ch  z n a tu ry , m istyków  do p isa n ia  sw ych  przeżyć. C hrono log ia  zw ykle 
je s t b ard zo  pob ieżna : z a in te re so w an ia  m is ty k ó w  są  ta k  w yłączne, że 
w szystko, co n ie  pozosta je  w  ścisłym  zw iązk u  z ich  przeżyciem , in te re ­
su je  ich  m ało . T ek sty  m istyczne  są  z n a tu ry  rzeczy  za leżne  od P ism a  św . 
O ryg ina lność  po lega  n a  s ile  p rzeżycia , p rzy  czym  m oże o n a  m ieć c h a ­
r a k te r  „ u n ie s l?n “, „o św ieceń11 a lb o  „oschłości". Z jaw isk a  te  są, ja k  s ię  
zdaje , w y n ik iem  p rocesów  fiz jo log icznych  i  łączą  się z  d z ia łan iem  g ru ­
czołów  w ew n e trzn eg o  w ydzie lan ia . Z jaw isk o  fa lo w an ia  w  sam opoczuciu  
w y s tę p u je  za ró w n o  w  m iłości lu dzk ie j, ja k  w  p racy , tw órczości a r ty ­
s tó w  etc., u  m is ty k ó w  O bjaw ia się  ze  szczególną siłą. T eologow ie i p sy ­
chologow ie k la sy fik u ją  w iz je , czego h is to ry k  czynić n ie  może. E kstaza  
m oże być  p rzed m io tem  b a d a ń  p rzy rodn iczych , do czego m a te ria łó w  do­
sta rcza  a u to b io g ra f ia  M. T eresy  M archock ie j — o  ile  m i w iadom o, je s t 
to  w y p ad ek  w  li te ra tu rz e  m istyczne j w y ją tk o w y . W ogóle a u to b io g ra f ia  
ta  n a leży  do rz ę d u  k ilk u n a s tu  m oże tek s tó w  w  całe j li te ra tu rz e  e u ro ­
p e jsk ie j, k tó re  są d la  b a d a ń  m is ty k i w  przeszłośoii podstaw ow e. P rz y  ba­
d a n iu  z jaw isk  ta k ic h  ja k  s ty g m a ty  n a leż y  uw zg lędn ić  m ożliw ość su ­
gestią  s tw ie rd zen ie  k tó re j n ie  n a leż y  do h is to iy k a : są  bow iem  w y p ad k i 
sty g m ató w  au ten ty czn y ch  i trw a ły ch .

H is to ria  m 's ty k i p o siad a  znaczen ie  d la  h is to rii k u ltu ry . Bez n ie j 
tru d n o  zbadać  h is to rię  d u szp as te rs tw a  czyli m etod  p ro w ad zen ia  d u sz
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pobożnych  p rzez  spow iedników . H is to ria  pobożności p ry w a tn e j i ludo ­
w ej n ie  je s t d o tąd  op racow ana, a  łą cz y  s ię  śc iśle  z m isty k ą . P ieśn i r e ­
lig ijn e  lu d u  p o zosta ją  bodaj w  zw iązk u  z tw órczością  po  k lasz to rach . 
N ie jed en  też ry s  obycza jow y  z n a jd u je  się w  b io g ra fiach  m istyków .

R ozróżn iam y m is ty k ę  ch rześc ijań sk ą  zach o d n ią  i w schodn ią , m u ­
zu łm ań sk ą , in d y jsk ą , żydow ską. M isty k a  ch rześc ijań sk ieg o  w schodu  od 
X II I  w iek u  po zo sta je  p o d  w p ły w em  rozpow szechnionego  n a  G órze A thos 
hezychazm u, ty p u  m is ty k i podobnego  d o  a ra b sk ie j: m n ich  s iada  lekko  
zg a rb io n y  i m iaro w o  o d d y ch a jąc  w p ro w ad za  się  w  s ta n  lekk iego  o d rę ­
tw ie n ia . M istyka  ta  n ie  w p ły w a ła  n a  k a to lick ą  m is ty k ę  po lską , n a w e t 
n a  u n ick ą , gdyż b azy lian ie  u n ic i zo s ta li p rzeszko len i p rzez  jezu itów . N a­
to m ias t h e te ro d o k sy jn e  m is ty k i h iszpańsk ie  (ilurminaci w  pocz. X V I w.) 
p o zo staw ały  p o d  w p ły w em  m is ty k i a ra b sk ie j. M is ty k a  n ie  je s t ty m  sa - 
myim Co o k u lty zm  i m ag ia . O k u ltyzm  je s t p o s taw ą  badaw czą, m ag ia  
s ta r a  się k ap to w ać  s iły  u k ry te  lu b  nad p rzy ro d zo n e . T ym czasem  p ostaw a  
m is ty k a  n ie  je s t  bad aw cza  —  je s t  to  p rzeży w an ie  m iłości B oga. Z w ró ­
cić też  na leży  uw agę, że języ k  m istyków  je s t pełen, p rzen o śn i i n ia  
m ożna go b ra ć  dosłow nie. J e s t  on  w  wieilu w y p ad k ach  an a log iczny  d.) 
języ k a  poetów .

H is to ry k  p o w in ien  zn ać  zag ad n ien ia  w yżej po ruszane , a le  n ie  m oże 
jak o  h is to ry k  ich  k la sy fik o w ać  i badać  m ery to ryczn ie . N a to m iast wd z i e  
d ż in ie  m eto d y k i ściśle h is to ry czn e j m usi uw zg lędn iać  k ilk a  założeń.

2) Postaw a m etodologiczna w zakresie historii uwzględnić powinna 
przede wszystkim  pojęcie szkoły mistycznej. Jest to zaisób metod postę­
powania w stosunku do zjawisk mistycznych, przekazywany tradycyjnie 
lub opracowany na piśmie. Szkół takiah jesft wieCe w  obrębie chrześci­
jaństwa. W średniowieczu szkoły te w iązały się z zakonami, jedynie 
pod koniec występiują dwie szkoły terytorialne, narodowe, niemiecka 
i niderlandzka. W epoce nowożytnej natomiast mamy do czynienia 
z  szkołami narodowymi — hiszpańską, włoską, francuską, może i polską. 
Pourirat, którego podział tu przyjmujemy, dodaje do nich szkołę sa­
lezjańską (św. Franciszka SaLezego), w łaściw ie Wioską w  swym natchnie­
niu, ale skierowaną nie ku życiu zakonnemu < przede wszystkim św iec­
kiemu.

Poza pojęciem szkoły historyk musi uwzględnić pojęcie modlitwy 
zmetodyzowanej. Modlitwa średniowieczna wiązała się albo z liturgią 
(benedyktyni, cystersi, kartuzi, bożogrobcy) a’bo była swobodna (domi­
nikanie, franciszkanie). W epoce nowożytnej natomiast występuje mo­
dlitwa zmetodyzowana, t. zn. oparta o sztywny schemat kilku punktów  
itrzech u jezuitów, czterech u benedyktynów). Była ona jakby puklerzem  
przed pokusami życia świeckiego, na które był zakonnik średniowieczny 
wysitawiony w  stopniu znacznie mniejszym.
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W Polsce, ja k  w sk azu ją  choćby  zestaw ien ia  tek s tó w  po lsk ich  Łosia, 
"w szystkie sak o ty średn iow ieczne by ły  znane, tłum aczono  ich tek s ty , 
p ie rw s z a  książka  d ru k o w an a  je s t p rze ró b k ą  dzie łka  św. B o n aw en tu ry , 
w ięc  naileży do  szkoły  fran c iszk ań sk ie j, a le  tw órczości o ry g in a ln e j je s t 
bard zo  n iew iele . B itte rfe ld , d o m in ik an in  k ra k o w sk i i sp ow iedn ik  k ró lo ­
w e j Jad w ig i, n ap isa ł sum ę asce tyczną , d o tąd  n ie  w y d an ą  o raz  tra k ta c ik  
o  częstej K o m u n ii św., k tó ry  b y ł w  b ib lio tece  u n iw . w  K ró lew cu . N ato ­
m ia s t św . J a n  K a n ty  i w szyscy m is ty cy  k rak o w scy  X V  w iek u  m ieli w y ­
b itn ie  p ra k ty c z n e  n a s taw ien ie  i n ic n ie  p isa li. B yć może, iż b y ł  to  w p ływ  
„N aślad o w an ia"  T om asza a K em pis , k tó re  ibyło zn an e  w  ty m  czasie 
w  K rakow ie . T em u  w p ły w o w i szkoły  n id e rlan d zk ie j m ożna b y  p rzyp isać  
b ra k  tw órczości n a  p o lu  ascetyczno-m istycznym . choć za in te reso w an ia  
w  ty m  k ie ru n k u  i u  p ro feso ró w  k ra k o w sk ic h  is tn ia ły  (Elgot).

W epoce now oży tne j P o lsk a  u  sc h y łk u  X V I w . i do  po łow y X V II w. 
z n a jd o w a ła  sdę w  zasięg u  przem ożnych  w p ływ ów  h iszpańsk ich , k tó re  
szły  n ie  ty lk o  p rzez  k a rm e litó w  (jak  to  śc ieśn ia jąco  p o d a je  p. C iesie lska- 
B orkow ska), a le  tak że  przez  b en ed y k ty n ó w  i b en ed y k ty n k i o raz  p rzed e  
w szy stk im  p rzez  zak o n  jezu itów . Jezu ic i w y w ie ra li tak że  ja k o  spow ied ­
n icy  p rzem ożny  w p ły w  n a  s ta re  zakony , u ra b ia ją c  w  d u c h u  h iszpańsk im  
m e n ta ln o ść  po lsk iego  b aro k u . Być m oże, iż ty m  w p ły w o m  n a leż y  p rz y ­
p is a ć  z jaw isk o  p ew nego  p o d o b ień stw a  k u ltu ry  po lsk ie j i h iszpańsk ie j 
w  X V II w., k tó r e  zauw aży li n iek tó rzy  obserw ato rzy .

Szkota w ło sk a  z czołow ym , a  b ez im iennym  dzie łk iem  „II co m b atti-  
m e n to  sp ir itu a le "  rep re z e n to w a n a  b y ła  przez o ra to ria n ó w  (zw anych  f i­
lip in am i) o ra z  p rzez  p ija ró w . Być m oże, iż na leżeli do n ie j po lscy  m a r ia ­
nie, założen i p rzez  o. P apczyńsk iego  w  X V II w. W pływ  je j n ie  b y ł jak  
s ię  zd a je  silny , a le  n ie  je s t  zbadany .

W pływ y fra n c u sk ie  zn a laz ły  sw ój w y raz  także  w  dziedz in ie  m isty k i 
p o p rzez  zak o n y  żeńskie, sp ro w ad zan e  przez  k ró low e fran cu sk ie  (w izytki, 
sak ram en tk i) , k tó r e  za jm o w a ły  się w y ch o w an iem  m łodzieży  o raz  p rzez  
m isjonarzy , k tó rz y  p ro w ad z ili se m in a ria  duchow ne. A le  dzieje  tego  w p ły ­
w u  n a  m is ty k ę  po lską  są  zu p e łn ie  n ieznane. T a k  sam o  n ie  w iadom o, jak i 
w p ły w  w y w arło  dzie łko  św. F ran c iszk a  Salezego „F ilo tea" . Szkoła f r a n ­
cuska , o tacza jaca  sp ec ja ln ie  k u lte m  człow ieczeństw o C hry stu sa , w y ło n iła  
k u l t  N ajśw . S e rca  Jezu sa . W P o lsce  szerzy ł go w  X V II w. jeszcze p rzed  
w y s tą p ie n ie m  jego  w e  F ra n c j i jezuilta D rużbick i.

H e te ro d o k sy jn e  k ie ru n k i m istyczne  o d dz ia ływ a ły  ró w n ież  n a .P o lsk ę , 
p rzed e  w szy stk im  jansen izm , k tó reg o  w y ra ź n e  ś la d y  zn a laz łem  w  X V III 
w . N a to m ias t n ie  je s t z b ad an y  w p ły w  k w ie ty zm u  nia Po lskę. B yć m oże, iż 
k ry ł  się on czasam i w  k u lc ie  o b razów  — m oże po d  ty m  k ą te m  n a le ż a ­
ło  b y  zbaidać poezje  ks. B ak i (p u r am our). Z b ad an ie  jego  zasięgu  m ia ło ­
b y  duże znaczen ie  d la  w y tłu m aczen ia , p rzyczyn  m arazm u , w  ja k i po p ad ła
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społeczność po lska , do po łow y  X V II w iek u  bardzo  a k ty w n a  i  ż y w o tn a . 
O bok w p ływ ów  kw ie ty zm u  m ógł tu  oddzia łać  ró w n ież  lak s izm  m o ra ln y , 
k tó ry  p rzeżyw a w  X V II w. sw ój ro zk w it o rez  ro zp o lity k o w an ie  K ościoła, 
ta k  że n a w e t k a rm e lita n k i o d g ry w a ją  ro lę  po lityczną . S ą to  z ja w isk a  
zu p e łn ie  n a  te re n ie  p o lsk im  n ie  zbadane.

To co P o u rra lt nazy  w a „ la  d e ro u te  d es m y stiques", a  co by ło  k o m ­
p ro m ita c ją  ca łe j m is ty k i w raz  z k w ie ty zm em  p a n i G uyon  i F ene lona , 
do tknę ło  P o lsk ę  w  s to p n iu  b liżej n ieznanym . W  k ażd y m  ra z ie  zakon  szp i- 
ta ln iczy  św. D ucha w y d a je  do k o ń ca  X V III w . m is ty k ó w  (o s ta tn ia  T ek la  
R a c z y ń sk a 1). J e d n a k  m is ty k a  w  oczach  m a s  d eg en e ru je  się  w  o k u l­
ty zm  i zabobonne  w ie rzen ia . W łaściw ie za n ik a  o n a  w  p ie rw sze j połow ie 
s tu lec ia . O drodzen ie  m is ty k i po lsk ie j n a s tę p u je  w  X IX  w . w  k o le  p rz y ­
jac ió ł M ickiew icza i po d  jego  w p ływ em . J e d n ą  z czołow ych postac i je s t 
B ogdan  Jań sk i, za łożyciel zm artw y ch w stań có w . Z akon  te n  w yw anł og­
ro m n y  w p ły w  n a  P o lsk ę  i  sto i u  k o lebk i sze reg u  zakonórw żeńskich , 
W iek X IX  je s t ok resem  w ie lk iego  ro z k w itu  m is ty k i w  Polsce, z u p e łn ie  
n ie  zbadanego . T ek sty  w y d aw an e  b y ły  w  sposób u rą g a ją c y  w sze lk im  
zasadom  o b jek ty w izm u  (np. p ism a  W andy  M alczew skiej). J e s t  tu  po le  
p ra c y  i ra to w a n ie  cen n y ch  n ie ra z  dokum en tów , k tó re  u le g a ją  zn iszczę  
raiu lu b  d o s ta ją  się d o  r ą k  n iepow o łanych  a m a to ró w  i d y le tan tó w .

3) P odstaw a źródłow a badań nad dziejam i m istyki. W b a d a n ia c h  
n a leży  o  ile  m ożności postaw ić  w ym óg  s ięgan ia  do  o ry g in a łu , gdyż n ie  
p o w o łan i w y d aw cy  n ie je d n o k ro tn ie  p rze in acza li i p rz y k ry w a li tek s ty . 
B ib lio g ra fii l i te r a tu ry  ascetyczno -m istyczne j i h ag iog raficzne j p o lsk ie j 
n ie  m a. R olę pom ocniczą m oże n a  raz ie  od g ry w ać  do czaisów p rzed  p o ­
łow ą X V III lich e  dzieło Ja ro szew icza  „M atka Ś w ię ty ch  P o lsk a" , k tó ra  m a 
tę  zasługę, iż  zestaw ia  w iadom ości z dz ie ł rzad k ich , k tó ry ch  później 
trz e b a  poszuk iw ać. P ew n e  w iadom ości o ręk o p isach  fcam ie litań sk ich  
z a w ie ra ją  k ro n ik i k lasz to rn e j w y d an e  p rzez  o. R a fa ła  K alinow sk iego , 
p ra w ie  n ied o s tęp n e . P . C iesie lsk a-B o rk o w sk a  zes taw iła  ty lk o  p rzek ład y  
z  h iszpańsk iego . W m oich  dw óch to m ach  „P ism " p o d a łem  n ieco  dan y ch  
b ib liog raficznych .

A rch iw a  zaw ie ra ły  p rzed  w o jn ą  bogaty  zespół rękop isów  asce ty cz- 
no-m istycznych , w  sam ej B ib lio tece  N arodow ej b y ło  30-40 ręk o p isó w  
po lsk ich , n ie  licząc  tego , co  by ło  w śró d  różno języcznych  R ęk o p isy  te  jed ­
n a k  bez p ro w en ien c ji w y m ag a ły  b a rd zo  żm udnych  bad ań , by  usta lić , czy 
to  s ą  dz ie ła  o ryg ina lne , czy  odp isy  z k s iążek  o ra z  by  u s ta lić  ju ż  n ie  
a u to ra , a  c zas  i  m ie jsce  p o w stan ia . B yły  to ru in y , p o w sta łe  po k a sac ie

*) W A rch . K sięży  M isjo n arzy  w  K rak o w ie  n a  S tra d o m iu  z n a jd u je  
s ię  cen n y  rk p s  p ism  s. T ek li R aczyńsk ie j p t . : „Z aszczy t i  O Bdote w  w ie ­
k u  o śm n asty m  zak o n u  reg u la rn e g o  W ielebnych  P a n ie n  K anonaczek 
S. D u ch a  d e  S ax ia , W ięlebna w  B ogu P a n n a  T ek la  N ałęcz R aczyńska".
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klasz to rów . W W ilnie było  k iłk a  rękop isów  u b en ed y k ty n ek , w  G rodn ie  
•nic n ie  zostało , m oże by ło  coś w  N ieśw ieżu . W łocław ek  n ie  m ia ł n ic  
zd a je  się, że i P łock , o raz  G dańsk . N ic r.ie  by ło  w  P e lp lin ie  i  K ó rn ik u , 
w  T o ru n iu  je d e n  p rzeze  m n ie  w y d an y  rękop is , k ilk a  cen n y ch  rękop isów  
w  Pozn. Tow. P rzy j. N auk , k tó re  n ie  w iad o m o  czy  ocala ły , k ilk an aśc ie  
w  b ib lio tece  k a p itu ln e j w  P oznan iu , m oże coś w  G nieźn ie  i L u b lin 'e  
(n ieskata logow ane). G łów nym  te d y  źród łem  pozostać m uszą k la sz to ry  
m ałopo lsk ie , k tó re  u n ik n ę ły  k a sa ty , a  w ięc k a rm e lita n k i, b e n ed y k ty n k i 
i inne . Poza  ty m  zb io ry  k rak o w sk ie  a  m oże lw ow sk ie  z a w ie ra ją  n ie ­
jed n o . Z średn iow iecznych  tek s tó w  na  p u b lik a c ję  czeka B itte rfe ld .

Jaik p row adzić  w y d aw n ic tw a?  W ydaje  się, iż  w  całości n a leż y  p u b ­
lik o w a ć  te k s ty  o p ew n y m  au to rs tw ie , in n e  ty lk o  w  w y ją tk ac h , chyba 
by  zasłu g iw ały  n a  og łoszen ie  w  całości ze  w zg lędu  n a  sw ą w y ją tk o w ą  
w arto ść . G dy  m a te r ia ł zo s tan ie  choćby  pow ierzchow n ie  zb a d a n y  i ze­
s taw io n y , p rzy jd z ie  dop ie ro  czas n a  b a d a n ia  k o n stru k cy jn e .

** *
Ja k ą  w arto ść  d la  h is to rii posiada  zb ad an ie  m istyk i?  J . M arita in  

p o staw ił tezę, że p rzeżycie  o c h a ra k te rz e  m istycznym  sta ło  w  po czą tk u  
pkresów  p rze łom ow ych  w  życiu  L u tra , K a rte z ju sz a  i  R ousseau . M ożna 
b y  n a  te j p o d staw ie  zbudow ać o strożn ie  h ipo tezę  roboczą  —  n ic  p o n a d ­
to  — iż ru ch y  m istyczne  leżą u  p o d staw  w ie lk ich  p rze łom ów  ideow ych. 
D la dziejów  P o lsk i ta k a  h ip o teza  m ia łab y  zasto sow an ie  w  d w u  m o­
m en tach - w  chw ili pow 'staw an ia  zło tej w o lności i w  chw ili z a ła m a n a  
-w połow ie X V II w ieku , o  k tó ry m  ju ż  w yżej b y ła  m ow a. Z a trzy m am y  
się  n a d  genezą zło tej w olności. W ydaje  się, iż  p o d p isan y  b ęd z ie  m ógł 
-tekstam i szczegółow o udow odnić, iż  d o k try n a  o  p ra w ie  b u n tu  n a ro d z iła  
się w  P olsce około  po łow y  X V  w ie k u  z d w u  źródeł in te lek tu a ln y ch : 
no m in a lizm u  m istrzó w  k rak o w sk ich , k tó rz y  g łosili h a s ła  w yższości so­
b o ru  n ad  p ap ieżem  i p rzen o sili je  n a  sp ra w y  polityczne, też  p ru sk ie  
i śląsk ie , o raz  z ru c h ó w  husyck ich . H usy tyzm  m ia ł obok  oblicza d o k ­
try n a ln e g o  ta k ż e  sw e ob licze m istyczne, dom ag a jąc  się częstej K om unii 
św  d la  św ieck ich  i to  pod  ob iem a p o stac iam i. Teologia h u sy ck a  m ia ła  
n ie w ie lu  zw o len n ik ó w  w  Polsce, o  w ie le  szersze k ręg i za tacza ły  bodaj 
te n d e n c je  półhuisyckiie w  m istyce  i  po lityce . P rzez  p ie rw sze  d a  s ię  w y ­
śledzić zasięg  d rug ich . O tóż h u sy ck ie  te n d e n c je  n iew ą tp liw ie  p rzyczyn iły  
się  do p o w stan ia  te o r ii o p ra w ie  b u n tu  n a  te re n ie  polskim .- P rz e p ro ­
w ad zen ie  dow odu  odłożyć m u s i po d p isan y  dc in n e j p racy .

R ów nież d la  z rozu m ien ia  dzie jów  X IX  w ie k u  p o zn an ie  życia  r e ­
lig ijn eg o  m a znaczen ie  b a rd z o  doniosłe. T en d en c je  rząd ó w  K sięs tw a  
W arszaw sk iego  i K ró le s tw a  K ongresow ego  u n iem ożliw iły  po w stan ie  
ośrodka  życia  re lig ijn eg o  p rz e d  r_ 1831, te  sam e  te n d e n c je  p rzy św ieca ły  
zaborcom . O środek  ta k i p o w sta ł po d  w p ły w em  M ickiew icza n a  em ig rac ji
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i n ie  p rze s ta ł poprzez  zak o n  zm artw y ch w stań có w  oddzia ływ ać n a  P o l­
sk ę  do  r. 1880 m n ie j w ięcej. P óźn ie j p o w sta ły  in n e  ośrodk i, ja k  p o zn ań ­
sk i o ra z  ogrodki m ałopolsk ie . Z resz tą  z,byt w cześn ie  n a  syn tezę  w  te j 
dziedzinie.

B ad an ia  n ad  dzie jam i m isty k i w  Polsce w y k ry ją  n a jg łęb szą  tre ść  
dzie jów  koście lnych  w  P o lsce  i w y ró w n a ją  zaleg łości w obec  z a c h o d u 2).

K a ro l G órsk i

-) D ru k o w an o  częściow o w  S p raw o zd an iach  P oznańsk iego  T ow a­
rzy s tw a  P rzy jac ió ł N au k  za r . 1046.

Stanisław  K ętrzyński, O zaginionej m etropolii czasów  B olrstaw a  
Chrobrego, W arszaw a 1947, s tr. 48.

N a js ta rszy  n asz  k ro n ik a rz , G all-A non im , p o da je , że  za czasów  B o ­
les ław a  C hrobrego  P o lsk a  p o siad a ła  dw óch m etro p o litó w  z pod leg łym i 
:m  b iskupam i. In n e  n a to m ia s t ź ró d ła  stowier<5!zają ty lk o  założen ie  m e • 
tropo lii gn ieźn ieńsk ie j, a  o  te j d ru g ie j m e tro p o lii zu p e łn ie  m ilczą.

P o w sta je  za tem  p y tan ie , czy ta  d ru g a  m etro p o lia  is tn ia ła , a jeśli 
istn iała^ n a  ja k ie  czasy  p rz y p a d a  je j p o w stan ie  i u p ad ek , w  jak ich  
m ieśc iła  się  g ran icach , k to  s ta ł n a  je j czele? P y ta n ia  a rcy c iek aw e . 
O dpow iedzi n a  n ie  p o d ją ł się p ro f. S ta n is ła w  K ę trzy ń sk i. Z adan ie ' 
to  tr u d n e  i śm iałe. T ru d n e , pon iew aż, ja k  s tw ie rd za  sam  a u to r , „ lite ­
r a tu r a  nasza, tycząca  się n a jd aw n ie jszy ch  dziejów  K ościo ła  w  Polsce,, 
n ie  diatje n a m  p ra w ie  nic, co b y  b y ło  u ży teczne  lu b  p rz y d a tn e  d la  ro z ­
w iązan ia  tego  zag ad n ien ia"  (str. 5). Z ad an ie  b y ło  śm ia łe , p o n iew aż  
k o m p le tn y  b ra k  w zm ian ek  źród łow ych  o te j m e tropo lii p o za  tek s tem  
k ro n ik i G alla  sp raw ił, że a u to r  w  d u że j m ie rze  zm uszony  b y ł opierać- 
się o  p ew n e  p raw d o p o d o b ień stw a , uzasad n io n e  jed y n ie  log iką  fak tó w  
(str. 8).

Is to tn ie  w  k o m b in o w an iu  p raw d o p o d o b ień s tw am i i log iką  fak tó w  
okazał s ię  A u to r m istrzem , a le  te n  p rze ro s t h ipo tez  i dom ysłów  sp raw ia, 
że co d b  w ie lu  tw ie rd z e ń  A u to ra  m ożna  m ieć  in n e  z a p a try w an ie  i u w a ­
żać je  z a  lep ie j uzasadnione.

A u to r u trzy m u je , że te k s t  G alla : „suo te m p o re  (za czasów  B olesław a 
C hrobrego) P o lo n ia  duos m e tro p o litan o s  cum  su is su ffrag an e is  co n tin e ­
b a t"  — je s t p ro s ty , ja s n y  i  z ro zu m ia ły  i  od rzuca  ta k ie  jeg o  rozum ien ie - 
ja k o b y  d ru g ą  o w ą m etro p o lią  b y ł M agdeburg , do  k tó reg o  p rzy łączy ł s ię  
z d iecezją  p o zn ań sk ą  U nger. W obec tego  b y ła  to  m etropo lia , z a w ie ra ją c a  
się w  g ran icach  P o lsk i C hrobrego .

G dzie s ię  zn a jd o w ała?  W edług  p ro f. K ę trzy ń sk ieg o  m ieśc iła  się- 
w  b asen ie  śred n ie j W isły. O b ejm o w ała  n a s tę p u ją c e  g rody: S an d o m ie rz
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(stcdica m etropo lii), Plodk, K ruszw ica , Łęczyca, C hełm no  (p raw dopo­
dobnie). ..O tóż ro z p a tru ją c  —  m ów i Autotr — te  dw ie  m ożliw ości, t. j. 
czy p ie rw o tn a  budO w a p ro w in c ji koście lnej gn ieźn ieńsk ie j b y ła  p rz e ­
znaczona d la  całości p a ń s tw a  C hrobrego , czy też  d la  jego  p o łac i zacho­
dn ie j, n a leży  się racze j ośw iadczyć z a  tą  d rugą" , (str. 13). W schodnią 
część p rzeznaczono  n a  ry c h ło  m a ją c ą  p o w stać  m e tro p o lię  sandom ierska , 
G dyby  było  inaczej, to  w ów czas M azow sza i K u ja w  n ie  pozostaw iono  by 
poza o rg an izac ją  koście lną . W ów czas ju ż  w  r. 1000 p o w sta ły b y  tam  
k a ted ry . Z resz tą  B o lesław  p rz e d s ta w ił R zym ow i p la n y  p rzem y ślan e  
i d o jrza łe . C zyli że g ran ice  m e tro p o lii gn ieźn ieńsk ie j b y ły  za ró w n o  za­
chodn im i g ran icam i te j d ru g ie j m etropo lii, k tó re j B o lesław  w  r. 1000- 
m ia ł p lan y  gotow e. Co d o  g ran ic  te j m e tro p o lii z  d iecezją  k rak o w sk ą , p o ­
s łu g u je  się A u to r spostrzeżen iem , źe b isk u p s tw a  m ieśc iły  s ię  n a  ogoł 
-,v c e n tru m  dzieln icy  ad m in is tracy jn o -szczep o w ej. K ra k ó w  -natom iast po-, 
łożony je s t odśrodkow o d o  g ran ic  sw ej późn ie jsze j diecezji, k tó re j g ra ­
n ice sięgały  B ugu. Z w ażyw szy  jeszcze i to, że  k ro n ik a rz e  o d różn ia ją  
K ra k o w ia n  o d  S an d o m ie rzan  i „sedes reg n i p rin c ip a le s"  są  zarów no  
K rak ó w  ja k  i Sandom ierz , m ożna zakonk ludow ać , że  S an d o m ie rz  n ie  
n a leża ł do d iecez ji k rak o w sk ie j, a le  ido te j d ru g ie j m etropo lii. M etro ­
po lia  ta , są s ia d u ją c a  z d z ik im i p lem ionam i P ru sak ó w , Jad źw in g ó w  i  in ­
ny ch  koczow niczych ludów , n ie  p rze trzy m a ła  re a k c j i p o g ań s tw a  i u legła 
zag ładzie  m iędzy  r .  1037 a  1038, a  z a  K az im ie rza  O dnow icie la  m ogło  n ie  
s tarczyć  środków  n a  je j p rzyw rócen ie . „W tenczas, z a tem  zap ew n e  około 
»046 r. o d d an o  te  s tro n y  pod p a s te rsk ą  op iekę  K rak o w a  i G niezna". 
W tedy  d iecezja  k ra k o w sk a  osiągnęła  b ieg  B u g u  a  G niezno sięgnęło  da- 
ieko  n a  w schód.

N astęp n ie  zw alcza  A u to r tezę, ja k o b y  n a  p o czą tk u  p an o w an ia  Kaz.. 
O dnow icie la  P o lsk a  m ia ła  jed n eg o  ty lk o  b isk u p a  k rakow sk iego  i te n  
przyw łaszczy ł sob ie  w  sp ad k u  p o  G nieźn ie  ty tu ł a rcyb iskup i. P o m ijam  
d ług ie  w y w o d y  A u to ra  n a  te m a t  czasu  p o w sta n ia  te j d rug ie j m e tro p o li’ 
i ro li św . B ru n a .

F in a łem  ro zp raw y  je s t stw ierdzenie^ że g łów nym  o p o n en tem  p rz e ­
ciw  p lanom  B olesław a Ś m iałego  i G rzegorza V II, by  w skrzesić  w schodn .ą  
m e tro p o lię  b y ł —  św . S tan is ław .

N a p ie rw szy  rz u t oka  ro z p ra w a  p r o l  K ę trzy ń sk ieg o  n ie  zaw ie ra  
rzeczy n iem ożliw ych  d o  p rz y ję c ia  O w szem  w iadom o, że w  ty m  sam ym  
m nie j w ięcej czasie ja k  B o lesław  C h ro b ry  w  Polsce, tw o rzy ł n a  W e- 
grzech o rg an izac ję  ko śc ie ln ą  św . S tefan , i op rócz  m e tropo lii w  O strzy  
hom iu  u tw o rzy ł n ieco  późn ie j a rcy b isk u p stw o  w  K aloczy, k tó re m u  po d ­
lega ły  b isk u p s tw a  m isy jn e  w e  w schodn ie j części k ra ju .  R ozm ieszczen ie  
geograficzne  ty ch  m e tro p o lii dz iw nie  p rzy p o m in a  tezę. protf. K ę trz y ń ­
skiego.
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A le p rz y jrz a w sz y  się p iln ie j k a ta lo g o m  a rcy b isk u p ó w  g n ieźn ień ­
sk ich  i b isk u p ó w  k rak o w sk ich , m u s im y  po d d ać  w  w ą tp liw o ść  is tn ien ie  
d ru g ie j m e tro p o lii n a  w schodzie  Po lsk i, a  opow iedzieć się  m u s im y  za 
K rakow em . K a ta lo g i n ie  ty lk o  p o d a ją : A ro n  a rch iep isco p u s  q u in tu s ’), 
a le  późn ie jsze  z n i c h 2) i k a ta lo g  D łu g o sza3) n a z y w a ją  w szy stk ich  b is k u ­
p ó w  k rak o w sk ich , p rz e d  A ro n em  arcy b isk u p am i. T o m usia ło  op ie rać  
się n a  ja k ie jś  tra d y c ji. Szkoda, że n ie  p rzep ro w ad z ił A u to r  b liższej a n a ­
lizy  te j tra d y c ji. N ie u lega  w ątp liw ości, że K az im ierz  O dnow iciel 
w sk rzes ił godność m e tro p o lita ln ą  n ie  w  G nieźn ie , lecz n a  ra z ie  w  K ra ­
kow ie, gdzie za razem  p rzen ió sł sw ą sto licę. A ron  b y ł p ie rw szy m  a rc y b isk u ­
p em  i nosił ty tu ł  a rc y b isk u p a  po lsk iego  aż  do zgonu  (1059), n ie  zaś k r a ­
kow skiego. A le b y ł to  w y s ta rc z a ją c y  ty tu ł  do p o w stan ia  tra d y c ji o  m e­
tro p o lii w  K rakow ie , a  G all zn a ją cy  dob rze  s to su n k i w ęg ie rsk ie  n ie  w i­
dział n ic  dz iw nego  w  ty m , że  tw ó rc a  k ró le s tw a  P o lsk iego  po d o b n ie  ja k  
św. S te fa n  s tw orzy ł dw ie  m etropo lie . P odnosiło  to  ty lk o  jego  u ro k . 
A  zresz tą , g d y b y  n a w e t k to ś  s ta ra ł  się  udow odn ić , że d ru g a  m e tro p o lia  
is tn ia ła  rzeczyw iście  z a  B o lesław a  C hrobrego  i to  w  K ra k o w ie  sądzę, 
żc n a  p o d s taw ie  k a ta lo g ó w  i  rozw ażań  geograficznych  s tw orzy łby  h ip o ­
tezę  ró w n ie  a  m oże b a rd z ie j m ożliw ą d o  p rzy jęc ia , niiź p ro f. K ę trzyńsk i,

R ozm ieszczeniem  geograficznym  diecezyj p o lsk ich  z a ją ł się doc. 
K. B u c z e k 4). „Jakże, w y tłu m aczy ć  — p isze  —  dlaczego te n  k ra j  (M a ­
zowsze) n ie  o trzy m ał w  1000 r .  osobnego b isk u p s tw a , sko ro  m iaiły ta k o ­
w e: K raków , K o łobrzeg  i  W rocław . Możina w y ja śn ić  tę  i w ie le  innych  
w ątp liw ośc i, ;»dy s ię  zauw aży , że o s ta tn io  w y m ien io n e  d iecezje  o b e jm u ją  
o b sza ry  w łączone do  p a ń s tw a  po lsk iego  ju ż  p o  ch rzc ie  M ieszka I  i  po 
s tw o rzen iu  p ie rw szeg o  a rc y b isk u p s tw a  m isy jnego . D zia ła lność  tego  b i­
sk u p s tw a  o b e jm o w ała  Obszary na leżące  do .państw a po lsk iego  w  chw ili 
chirztu M ieszka i one s tan o w ią  d iecezję  Jordam a“. T a k  b y  m ożna w y ja ­
śnić b ra k  b isk u p s tw a  n a  M azow szu  w  r. 1000. K u ja w y  p ie rw o tn ie  ściśle 
zw iązane  b y ły  z G n ieznem  i  tru d n o  b y  je  p rzy łączać  d o  in n e j m etropo lii. 
K sięstw o  W-iiślan z K rak o w em  i  S andom ierzem  m ogło  u tw o rzy ć  je d n ą  
d iecezję, w zg lędn ie  m etro p o lię , zw łaszcza, że W isła s ta n o w iła  doskonały  
łączn ik  m iędzy  o b u  ziem iam i. Tafcie p rzy p u szczen ia  m ożna  b y  snuć  rui 
p o d staw ie  geograficznej., k a ta lo g ó w  b isk u p ó w  i le g en d y  P an n o ń sk ie j.

N a jo ry g in a ln ie jszy m  p u n k te m  całe j ro z p ra w y  je s t  po w iązan ie  s p r a ­
w y  re s ty tu c ji te j m e tro p o lii za B o lesław a Ś m iałego  ze sp ra w ą  św. S ta ­
n is ław a . P la n  B o lesław a Ś m iałego  i G rzegorza  V II, b y  p rzyw róc ić  
d ru g ą  m etropo lię , sp o tk ać  się  m ia ł ze sp rzeciw em  św . S ta n is ła ­
w a, k tó ry  wie chcilał rezygnow ać z  ty c h  części d iecezji k rak o w sk ie j,

’) M PH . II I , p . 328. 
") M PH . II I , p. 330.

s) O pera . vol. 1 p . 381. 
*) K w . H ist. II I , 1938.
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k tó re  pochodziły  z  u p ad łe j m etropo lii. N a  ty m  tle  m ia ł p o w stać  t r a ­
giczny k o n flik t m iędzy  k ró lem  a  b iskupem . P o m y sł to  n iezm ie rn ie  cie­
k aw y . a le  nieuidowodniiony i d fa tego  n ie  w y ja śn i m e r itu m  sp ra w y  św. 
S tan isław a .

N a k o ń cu  ro z p ra w y  A u to r w yraża- nad z ie ję , że  jego  uw ag i m oże 
się  p rzy czy n ią  do o p a rc ia  b a d a ń  n a d  h is to rią  K ościo ła  w  P o lsce  w  X I w  
o szerok ie  p o d staw y , p rzed e  w szy stk ita  geog raficzne  i g eo g ra ficzn o -u s tro - 
jow e. T ak ie  b ad an ia  rzu c iły b y  w ie le  św ia tła  i n a  p ó ź n ie js z e . dz ieje  K o­
śc io ła  polskiego. J a k  p ra c a  doc. K  B uczka ta k  i p ra c a  p ro f . St. K ę­
trzy ń sk ieg o  św iadczą, że n a  ty a h  d ro g ach  spodziew a s ię  n a u k a  po lska  
do jść w  b ad a n ia c h  n a d  p ie rw o tn y m  s tan em  K ościo ła  w  P o lsce  do po­
zy ty w n y ch  w yn ików . P ie rw sze  k ro k i n a  te j d rodze  w y k aza ły , ja k  w  b ra ­
k u  źródeł je s t ona tru d n a .

Ks. B. N a to ń sk i X. J.

G ostyński Tadeusz, Franciszek K rasiński, P olityk  Z łotego W ieku,
S tu d ia  H isto rico -E cc lesiastica , 4, W arszaw a 1038, 8°, s tr . X X II  -j- 194 
z 6 tab licam i.

A u to r o d d a ł p rzy s łu g ę  po lsk ie j li te ra tu rz e  h is to ryczne j, og łaszając  
tę  książkę. P o stać  F ran c iszk a  K rasiń sk iego , b isk u p a , k tó ry  — jed y n y  
z n aszy ch  b iskupów  — p o d p isa ł s ły n n ą  ugodę z p ro te s ta n ta m i z  1573 r. 
czy li t. zw . k o n fe d e ra c ję  w arszaw sk ą , o  k tó ry m  życzliw y m u  zresz tą , 
zn ak o m ity  a rcy b isk u p  lw ow sk i J a n  D y m itr  Solikow ski, pow iedzia ł, ja k  
to  sam  a u to r  (str. 6) zaznacza, że „życzyćby należało , iżb y  te n  człow iek 
a lb o  n ig d y  n ie  b y ł b iskupem , a lbo  n ig d y  n ie  p o d p isy w a ł k o n fed e rac ji" , 
za słu g iw a ła  od daw n a  n a  m onografię .

P a p ie r  i d ru k  k s iążk i są  d o skona łe . A u to r m a  n ie w ą tp liw ie  ta le n t 
p isa rsk i. C h a ra k te ry s ty k a  K rasiń sk iego , k tó rą  d a je , je s t nao g ó ł tr a fn a . 
P o d k re ś la  w  n ie j słu szn ie  jego  tro sk ę  o R zeczpospolitą, zręczność p o li­
tyczną , d em o k ra ty zm , uczynność, m iłosierdzie , w dzięczność w zg lędem  
dobrodziejów . P ra c y  w  sw o je  dzieło  w łoży ł A u to r n iem ało . B y łoby  ono  
je d n a k  znaczn ie  w ięcej w a r te , gdyby  n ie  zachodzące w  n im  p e w n e  n ie ­
dociągn ięc ia  i b łędy , zarów no  m e todyczne  ja k  i  rzeczow e.

N a n iek tó re  z n ic h - n a jw a ż n ie js z e — w skażem y. N ie d la tego , ab y śm y  
chcie li w  czym ko lw iek  d o tk n ąć  godnego w szelk ie j z ach ę ty  i  dob rze  za ­
p o w iad a jąceg o  się A u to ra , a le  w  im ię  p ra w d y  i d la  po u czen ia  in n y ch  
począ tk u jący ch  au to rów .

Pod  w zg lędem  w ięc  m e todycznym  za rzu cam y  książce  z b y t da leko  
p o su n ię tą  n ie rów ność  rozdziałów . Podczas gdy  ro zd z ia ł p ie rw szy , z a ty ­
tu ło w an y : T ra d y c je  g n iazda  k ra śn ień sk ieg o  5 m łodość F ran c iszk a , m a 
za ledw ie  7 s tro ruc  objętości, rozdzia ł d ru g i zaś: S p ó r z  R zym em , stro n ic

N asza Przeszłość —  37
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tyliko 5, to już następny, trzeci pt.: Szkoła polityczna na dworze habs­
burskim, ma ich 25, a czwarty z  kolei, zatytułowany niebardzo szczęśli­
wie: Wysiłek dyplomatyczny i inne prace kancelarii królewskiej Zyg­
munta. Augusta za podkanclerstwa Franciszka Krasińskiego, liczy aż 52 
zato ostatni rozdział ósmy z rzędu, zatytułowany: Człowiek i  dzieło^ ma 
wszystkiego zaledwie kilka wierszy ponad1 2 stronice. Rozdział ten  by­
łoby właściwiej nazwać „zakończeniem11. Tytuły rozdziałów I, III, IV 
i  V brzmią inaczej w  spisie treści (na str. XXI), a inaczej w  tekście 
(na str. 9, 22, 47 i S9).

Nie zdaje sobie Autor racji z celów, jakim służy podawana na 
czele książek naukowych bibliografia. N ie jest ona przecież po to, aby 
imponować czytelnikom rozległością dokonanej przez autora lektury 
przygotowawczej, ale ma na celu oszczędność druku i papieru. Podczas 
gdy wykaz bibliograficzny zawiera pełne imiona i  nazwiska autorów  
oraz pełne tytuły ich dzieł, to w  przypisikach możemy już operować 
samymi tylko nazwiskami i1 skróceniami tytułów. Pospolicie też wykaz 
bibliograficzny powinien obejmować tylko dzieła częściej przytaczane. 
Tam, gdzie autor raz tylko w  tekście przytacza jakieś dzieło, wystarczy 
podać je w  samym tylko przypisku, bez zamieszczania w  wykazie bi­
bliograficznym. Z tego w ięc względu zupełnie zbyteczne są w  naszej 
książce w  wykazie źródeł i opracowań takie pozycje bibliograficzne, jak 
np. pod saimą tylko literą B (pomijając wszystkie następne): Barwiński, 
Bentkowski, Biaudet, Bohusz-Szyszko, Boniecki, Boratyński, Bukowski. 
Tym więcej, że api'ócz powtórzenia prawie in extenso tytułu ich dzieł 
w  przypiskach, autor raz jeszcze podaje ich nazwiska — całkiem słusznie 
— w  odrębnym Indeksie autorów na końcu książki. Pominięcie tych  
i znacznej części innych — pod następnymi literami — nazwisk i pozycyj 
wprawdzie uszczupliłoby poważnie wykaz źródeł i opracowań, ale zro­
biłoby go bardziej uzasadnionym i metodycznym.

Nie zawsze też zachowuje Autor porządek alfabetyczny w  w yka­
zach. Na sto. np. IX „Listy11 idą u niego przed „Epistolae11, a „Doku­
m enty11 przed „Akta11, na str. IX /X  „Kraków11 przed „Kórnikiem11, na 
str. X „Księga Asesorska11 po „Libri" i nawet po „Rachunki", na str. XI 
„Akta11 i , ;Koplairiusz“ pa „Przywileje11, na str. XII „Górnicki11 po 
„Grazianiim11, na str. XVI „Górka11 po „Grochowskim11, na str. 187 
„Kórnik11 po „Krasnymstawie11.

,Nie ma Autor prawie żadnego systemu w  podawaniu nazwisk  
autorów w  przypiskach. Raz podaje je z pełnymi imionami, drugim razem  
tyliko z pierwszymi literami imion, a jeszcze innym — znów całkowicie 
dowolnie — wcale bez im ion (por. np. przypiski na str. 3, 16—18), bywa 
zaś i  ta k  że w  ogóle nazwiska autora nie wymienia, poprzestając tylko  
na tytule dzieła, jak np. w  przyp. 4 na str. 18 i w  przyp. 2 na str. 20.
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Jak jest niedokładnym w  przypiskach i wykazie bibliograficznym widać 
stąd, że niefachowy czytelnik dobrze miusi się naszukać, aby dojść do 
tego — czym są przytaczane dość często przez Autora od str. 20 „Akta 
poselskie i korespondencje", tudzież „Akta pcdfcanelerskie". Niżej pod­
pisany zaś napróżno usiłował dowiedzieć się  z książki czegoś więcej o  cy­
towanym  przez Autora (na str. 7, 94 i  159) dziełku gen. Wincentego 
Krasińskiego pod tajemniczym tytułem  „Aperęu".

Bardzo wielkim  i szkodliwym w  skutkach błędem Autora jest brak 
kontroli tego, co piisze i eo mu drukarz złożył, Umieszczone na końcu 
książki „Errata" poprawiają zaledwie 14 drobnych omyłek, faktycznie 
zaś nie przesadzimy, gdy powiemy, że książka zawiera ich oonajmniej 
dziesięć razy więcej i  znacznie większych. Tak np. Szymon Gorycki na­
zywa się u Autora str. XII Gorirtius Simonus, na str. zaś 165 Gorittius, 
a panegiryk jego ma raz (na str. XII i  165) tytu ł „Moecenatius", innym  
zaś razem (również na str. 105) „Moecenates“. Poeta Mylius nosi na 
str. XIII imię Joannus. Augustyn Theiner jest na str. XIII ł  18 Augu­
stem. Siem ieński jest na str. XVIII Siemińskim. Na str. XXI ( w  spisie 
Treści) „sprawa północna" obejmuje kw estie pruską, inflancką i „spadek 
barski". Na sitr. 5 dopełniacz wyrazu „podkanderz" brzmi według Autora 
w  języku rosyjskim ,,podkancleroho" („za wielebnaho Franciszka Kra- 
sinskoho Kqrolestwa Polskoho Podkancleroho"). Wymienianego na str. 22 
Jana Zygmunta Zapoylę nazywa trzy -wiersze wyżej tylko Janem, stąd zaś 
w  Indeksie osób (na str. l-9fL) robi z niego dwie różne osoby. Gorszym  
jest, bo na str. 10 z daty śmierci arcbpa Dzierzgowskiego, 1559 r., czyni 
datę objęcia przezeń stolicy arcybiskupiej, nie dostrzegając sprzeczności, 
w które skutkiem tego w  dalszym ciągu opowiadania wpada.

Niedokładność i brak kontroli odbiija się szczególnie na wartości 
podanych na końcu dzieła, Indeksów: autorów, miejscowości i osób; jest 
w  Mich dużo pominięć, przestawień liczbowych i innych błędów, stawia­
jących w  nieco gorszym świetle skrupulatność naukową Autora. Tak 
np. w  Indeksie aultorów brak jest nazwisk Budki i Burschego, którzy 
figurują w  wykazie opracowań, Szyszko-Bohusz figuruje w  Indeksie tym 
<: w  wykazie opracowań) tylko jako Bohusz Szyszko, pod literą B przy 
czym  podana obok niego str. 1(86 jest błędna, Giedrojć z wykazu źródeł 
jest na sitr. 158 Giedroyciem, a w  Indeksie Gedroyciem, Heiidenstein 
m a im ię Rainhold, Hipler nazywa się Hipplerem, przy nazwisku Święcki 
nie ma żadnej w  ogóle stronicy. W Indeksie osób Gerstman ze str 68 i 69 
jest Gerstmannem, Malvenci ze str. 175 nazywa się  tak jak na str. 56 
Mailveci’mi, nuncjusz Laureo ma im ię Vincento, kardynał Puteo zaś Ja- 
cobo, napróżno go jednak szukamy na sitr. 80, jak to Indeks wskazuje. 
Doktór Wawrzyniec z Biskupic nosi w  Indeksie nazwisko Poniyfioius.



2 6 0 RECEN ZJE I SPRAW OZDANIA

poza tym pomija ów indeks nazwisko Władysława Krasińskiego ze str. 7V 
■przy Janie Zapoiyi pomija na str. 24 i 30, a przy Commendonem str. 24.

Pod względem rzeczowym wydaje się niepewnym, co Autor na 
fctr. 10 za Paprockim, bez poddania tego dokładniejszemu zbadaniu powta­
rza, że stryj Franciszka Krasińskiego, ksiądz Mikołaj „jniał osiągnąć 
godność sufragana włocławskiego1, uczestniczyć w  Soborze Trydenckim, 
a za czasów głogowskich Zygmunta Starego kanclerzowae na jego 
dworze“.

Również gołosłownym i bardzo podejrzanym jest, co Autor za in ­
nymi pisze na str. 14 o studiach młodego Krasińskiego w  Zgorzelicach 
i w  uniwersytecie Witemiberskiim. W ogóle żałować należy, że Autor nic 
nowego i tak niewiele powiedział o młodości późniejszego podkanclerza 
i biskupa i początkach jego kariery. Czytelnik czuje się też zawiedzio­
nym, nie znajdując w  książce niczego o  czasie, kiedy został kapłanem,, 
ani kiedy dokładnie i z czyich rąk przyjął sakrę biskupią, i  n ie widać,, 
aby Autor czynił jakieś bliższe badania w  tej sprawie. Milczeniem  
również została pominięta kwestia, jak, tzn. z czyjej poręki, dostał s ię  
do kancelarii królewskiej,. i komu głównie zawdzięczał swoje podkan- 
clerstwo.

Szkodzi następnie .pracy okoliczność, że Autor nie postarał się  
o lepsze poznanie tła, na którym rozgrywały się opisywane przezeń w y­
padki, ani osób, które do wywodów swoich wprowadził. Uniknąłby 
wtedy nie jednego błędu, który popełnił. Tak np. wręcz opaczna jest 
znaczna część tego, co mówi o kardynale Hoerjuszu. Pisze tak, jak gdyby 
nie dostrzegł dystansu, który pod względem dostojeństwa i zasługi był 
między Hozjuszem a Krasińskim, jak gdyby Krasiński nie m iał nic do 
zawdzięczenia Hozjuszowi, Hozjusz zaś był sobie zwykłym  tylko jego 
agentem, bodaj wcale nie wyższym, czy to od Stanisława Kłodzińskiego, 
czy od Jerzego z Tyczyna, czy choćby od Łukasza Podosikiego. Podobnie 
nie zawsze trafnie (jak np. na str. 157) ujmuje stosunek Krasińskiego 
dó Kromera. Wzmiankowaneigo przed chwilą Jerzego z Tyczyna (z ła­
cińska Tidnius) nazywa błędnie „Tyczyno" (p. Indeks).

Że niedostatecznie uwzględnił tło wydarzeń i, jak b. w ielu  świeckich  
pisarzy, nie orientuje siię, w  stosunkach kościelnych, widać i  stąd, że 
nieobecność biskupów na ingresie Krasińskiego do katedry krakowskiej 
w  r. 1573 tłumaczy (na str. 138) niechęcią doń z powodu podpisania kon­
federacji warszawskiej, że na sitr. 140 pisze o obawach Commendone’go, 
dotyczących sekularyzacji (biskupstw i dóbr kościelnych w  Polsce, albo  
przejścia biskupów na nowowierstwio, że stronicę dalej przedstawia Kra­
sińskiego tak, jak gdyby był on zwolennikiem  uniezależnienia Kościoła 
polskiego od Rzymu. Jest błędem rówmież, co podaje (na str. 133) o dele­
gowaniu Krasińskiego w  r. 1547 „na synod prowincjonalny do Łowicza".
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Przedstawione przez Autora w  rozdziale VII p. t.: „Działalność kul­
turalna" mecenasowanie Krasińskiego redukuje się w łaściw ie tylko do 
wspierania i kształcenia swych bratańców oraz wynagradzania innych 
za  usługi sobie oddane. Nie jest też rzeczą wartą specjalnej wzmianki 
(na str. 166) wydanie rubrycelłi krakowskiej na rok 1573.

Ks. Józef Um iński

Eduard W inter, Der Josefin ism us und seine G eschichte — Beitrage  
•zur G eistesgeschichte O esterreichs 1740—1848, Verlag Rohrer, Munchen 
7943, im 8°, str. XI +  500.

Tytuł nie określa należycie treści dzieła. Autorowi nie chodzi bo­
wiem o wszechstronne przedstawienie problemu z punktu widzenia 
prawnego, czy polityczńó-kościelnego, ale przede wszystkim  o dogłębne 
wyjaśnienie zjawiska sięgającego najdalej, bo do założeń metafizycznych. 
O nastawieniu takim świadczy również i to, że książka wyszła jako tom I 
„Prager Studien und Dokumente zur Geistes- und Gesimnungsgeschichte 
Ostmitteleuropas".

Zainteresowania autora pod względem terytorialnym ograniczają 
się do Czech i Moraw, gdzie penetracja józefinizmu była najsilniejsza, 
jakkolwiek granice te  często w  swoch wywodach przekracza. Traktując 
józefinizm przede wszystkim jako zjawisko duchowe, szuka jego źródeł 
w  prądach reformistycźnych i  teologicznych, które nurtowały na terenie 
austriackim w  okresie Mariti Teresy. To pierwsza część dzieła.

W części drugiej omawia autor właściwą reformę stosunków ko­
ścielnych w  Austrii, pifzeprowadzoną przez Józefa II. Punkt szczytowy 
józefinizmu kończy się śmiercią jego twórcy Trzecią fazą rozwoju epoki 
józefińskiej jest panowanie Franciszka I (Der Franziszeische Nachjose- 
finisimus), czwarta natomiast obejmuje okres schyłkowy, w  czasie rzą­
dów  Ferdynanda I. Ten ostaitoi okres nazwał autor józefinizmem póź­
nym (Spatjosefinismus). Począwszy od Soboru Trydenckiego postulat re­
formy wybija się na czoło wszystkich zagadnień, które nurtują w  Ko­
ściele katolickim. Bukłaki barakowe zmurszały, wino ewangeliczne na­
leżało przelać do naczyń nowych. Na terenie Czech i  Moraw, z konie­
czności reformy zdają isofoie sprawę światlejsze um ysły już w  w. XVII. 
Należą do nich kapucytn Walerian Magni znany ze swej działalności 
w  Polsce za czasów Władysława IV, premonstrątens Hieronim Hirnhaim, 
świecki apostoł książki religijnej hr. Franc. Spork. Wszyscy trzej jednak 
padli ofiarą „monopolizmiu" jezuickiego. Jezuici bowiem w  tym  czasie 
prowadzą większość prac zarówno na odcinku walki z protestantyzmem, 
jak i w  zakresie reformy życia w  łanie samego Kościoła. Autor nie jest
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przyjacielem zakonu św. Ignacego. Uważa, że akcja jez,uicika przeciw  
protestantyzmowi, prowaldizona dirogą misji i  dragonad zawodziła. Po­
dobnie także ich pracę reformistyczną ogromnie im utrudniała niemożność 
wyjścia poza molinistyczną scholastykę i probabilizm. W Towarzystwie 

• Jezusowym widzi Winter główną ostoję baroku, hamującą rozwój myśli 
Teologicznej, — szczęśliwego posiadacza, który niechętnie toleruje obok 
siebie jakichkolwiek konkurentów. Do walki z „mono(pol:izmem“ je­
zuickim stają zakony augustiańskie, eremitów św. Augustyna i prem on- 
stratensów, których wspierają dominikanie, uzbrojeni w  wspaniały sy­
stem  św. Tomasza, oraiz świeccy zwolennicy Oświecenia, jak np. prof. 
estetyki i teologii moralnej w  Pradze Karol Seiibt. Oba obozy różnią się 
w  poglądach na zagadnienie protestantyzmu, wewnętrznej reformy re­
ligijnej oraz kierunku studiów teologicznych. Grupa augustiańska bo­
wiem  na terenie protestanckim głosi apostolstwo miłości i łagodności, 
w  zakresie zaś wewnętrznym reformę stosunków kościelnych chciała­
by widzieć w  rozgałęzionej organizacji kościelnej i pracy wykształconych  
duszpasterzy. W studiach teologicznych kładli augustianie główny nacisk  
nie na scholastykę, ale na teologię pozytywną, podkreślając wagę Pisma 
św. i  Tradycji, w  filozofii natomiast byli zwolennikami tomizmu lub 
szkoły Chr. Wolffa. Kierunek augustiański jednakże dzięki bliskim  
kontaktom z klasztorami holenderskimi ociera się bezpośrednio o  jan­
senizm. Sympatia augustianów dla jansenizmu m iały swoją dobrą i złą. 
stronę. Złą o tyle, że często podejrzewani o jansenizm stają się  przedmio­
tem oskarżeń o herezję, dobrą — ponieważ kontakt z jansenizmem za­
pewnił im opiekę potężnego na dworze austriackim już za Marii Teresy 
obozu jamsenistycznego z Gerhardem van Swietenem  na czele. Dzięki 
'pc parciu możnego protektora, który posiadał niemal nieograniczone 
zaufanie cesarzowej i  katastrofie, jaką było zniesienie jezuitów w  ro­
ku 1773, obóz augustiański odnosi zwycięstwo.

Jezuilci zostali wypairoi z dworu cesarskiego, z nadwornej komisji 
studiów, cenzury, stracili szereg katedr na uniwersytecie w  Pradze. Zwy­
cięstwo to n ie pozostało bez wpływu na ukształtowanie się najbliższej 
rzeczywistości politycznej. Obóz janisenistyczno^auigustiański przygoto­
wał bowiem idee, wychował także ludzi, którzy je będą realizować. 
Większość późniejszych doradców Józefa II jak dyrektor Studienhoi- 
kommission Kreśl von Qualtenberg, opat benedyktynów z Breunau-Brau- 
nau Stefan Rautenstrauch, późniejszy biskup Litomierzyc Ferdynand 
Kindermann w  tym środowisku wychowali się lub ulegali jego wpły­
wom. Reformy terezjańsikie były wstępem  do szerszej akcji, którą na 
tym polu po śmierci swojej matki podjął Józef II. Młody cesarz intere­
sował się zagadnieiiiiem protestantyzmu, traktował je jednak na płasz­
czyźnie febroniańskiej, dążąc do najdalej idącej tolerancji wyznań.
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W wyższym stopniu niż problem zewnętrzny, interesuje go reforma ży­
cia katolickiego. Cesarz nie m iał zamiłowań spekulatywno-teologicznych, 
pasjonowała go natomiast w  życiu kościelnym strona organizacyjna 
i duszpasterska. Wychowany przez Karola MairtinA’ego, prof. prawa 
naturalnego na uniwersytecie wiedeńskim, do zagadnień tych podcho­
dzi! z punktu widzenia utylitaryzmu i doczesności. W szeroki plan prze­
budowy państwa wedle recepty oświeconego absolutyzmu chciał wciąg­
nąć Kościół, widząc w  nim, jak mu to inspirował mason Józef Sonnen- 
fels, potężny czynnik polityczny. Przebudowę społeczeństwa należało 
zacząć od wychowania nowego typu duszpasterzy Zamierzenia cesarza 
lealizuj;} wychowani w  obozie augustiańskim uczniowie Seibta z Opa­
tem  Rautenistrauchem na czele. Reformy kościelne Józefa II na odcinku 
wychowania kleru spotkały się jednak z opozycją episkopatu, zakonów, 
doprowadziły do rewolucji w  Belgii. Niepowodzenie instytucji semina­
riów generailnych widzi autor w  fanatyzmie i nacjonalistycznych ten­
dencjach Belgów. W zmarłym przedwcześnie cesarzu podnosi E. Winter 
zalety wierzącego, mądrego, natchnionego najlepszymi intencjami re­
formatora. Broni go przed zarzutem febronianizmu, współdziałania z m a­
sonerią, reformę zakonów usprawiedliwia obrazem rozprężenia życia 
sonerią; reformę zakonów usprawiedliwia obrazem rozprężenia wyso­
kich wartości intelektualnych i  moralnych kształcącego się w  jego za­
kładach duchowieństwa, zachwyca się wreszcie organizacją józefińskiej 
, Caritas". '

Po krótkim panowaniu Leopolda II, które wyjąwszy seminaria ge­
neralne, zachowało startus quo, przychodzą długoletnie rządy Fran- 
c.szka I. Nowy cesairz był zwolennikiem państwa policyjnego. Zatrzy­
mując z jednej strony urządzenie józefińskie,, wypowiada się zdecydo­
wanie przeciw ideom Oświecenia, w  których widział zarzewie rewolucji 
politycznej. W miejsce dotychczasowych józefinistycznie usposobionych 
dygnitarzy, przychodzą do głosu ludzie nowi. Niechęć cesarza do Oświe­
cenia pozwala się w e Wiedniu zorganizować grupie wybitnych działaczy 
pracujących w  duchu usunięcia józefińskich urządzeń i  reformy Kościoła 
w Austrii. W jej skład wchodzili kanclerz Rottenhamn, spowiednik ce­
sarza i proboszcz Burgu ks. Jakub Frint, przyboczny lekarz baron 
A. Stifft, po części także arcybiskup Wiednia eksjezuita i  wychowawca 
monarchy Z. Hohenwarth. Grupę tę w  przeiciiwieństtwie do tzw. Re­
stauracji rzymsko-katolickiej, reprezentowanej przez nuncjuszów oraz 
zespół św. Klemensa Hofbauera wraz z wpływowym i eksjezuitami, nazywa 
autor Restauracją austriacko-katolicką. Oba zespoły działają początko­
wo niezależnie. Ich akcję złączyła dopiero w alka z odradzającą się myślą 
józefińską na Czechach i Morawach. Wyrazem jej były wykłady pro­
fesora filozofii religii na wydziale filozoficznym w  Pradze Bernarda Boi-
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zano. Uczeń Seibta, wykształcony na filozofii Wolffa, Karata i Hume’.i, 
tworzy Bolzano własny system filozof i czno-teóiogiczny, który dogma­
tyką i etykę uzasadnia przede wszystkim ich wartością utylitarną. W pc- 
lywających wykładach wywierał Bolzano duży w pływ  na młodzież aka­
demicką, urobił też według własnych poglądów znaczny zastęp młodych 
kapłanów, Jego uczniem był między innymi J. M. Fesl„ późniejszy 
rektor seminarium duchownego w  Litomierzycach, który idee swojego 
profesora realizował w  założonym przez siebie na terenie seminarium  
tajnym związku o  charakterze naukowo-etycznym „Christenbund". 
Dookoła Balzana i Fesla grupuje się większość józefinistów, starszego 
i młodszego pokolenia. W r. 1817 został Bolzano oskarżony o szerzenie 
poglądów racjonalistycznych i jansenistycznych, niebawem też wytoczono 
proces FesloWi o założenie tajnego rewolucyjnego związkiu. W procesie 
tym  pierwszorzędną rolę odegrał J. Frint, w  którym autor wiidzi spry­
tnego i  ambitnego intryganta. Ostateczny cios bolzanistam miał zadać 
przeniesiony ze Lwowa na stolicę praską A. A. Ankwicz. Proces Bolzana 
i Friinta zamyka okres tzw, pojózefinizimu.

Czas panowania Ferdynanda I, charakteryzuje autor jako fazę jó~ 
zefinizmu późr.ego. Niepomyślnym wydarzeniem dla bolzanilstów było 
odejście wszechwładnego dkJtycbczas kanclerza F. A. Kolowrata i  alians 
nowej gwiazdy politycznej M ettemicha z nuncjaturą i jezuitami. Na 
stanowisku referenta spraw duchownych utrzymał się  jednak wybitny  
józefinista J. Jiistel, pomyślnym wydarzeniem 'dla bolzanistów było też 
objęcie po śmierci A. Ankwicza arcybiskupstwa praskiego przez cichego 
sympatyka józefinistów barona von Sehrenk. Walka między obu oboza­
mi wyraża się w  pismach polemicznych i nowych dziełach, wydawanych  
przez Bolzano. Jej ostatecznym epdHogitem było wystąpiiiemiie rekitora 
wenidyjskiego seminarium w  Pradze F. Nahlovsky’ega  Marcowa rewo­
lucja w e Wiedniu, utworzenie w  Lipsku (1845) Niemiecko-katolickiego 
kościoła („Deutsehkathołische Kirche“), który potrafił zagnieździć się 
wkrótce i w  stolicy Auistrii, zdawały się. tworzyć pomyślny klimat do 
sprecyzowania postulatów, wypowiadanych dotychczas w  książkach Bol­
zana. W formie konkretnego programu ujął je rzeczywiście rektor Na- 
hlovsky na zebraniu 18. V., w  którym uczestniczyło 35 kapłańów, wśród 
nich kilku prałatów. Program reformy zbliżony był do pomysłów jó­
zefińskich, choć posiadał bardziej zmitygowainą i zmodernizowaną for­
mę. Wystąpienie Nahlovsky’0go wywołało w  kołach kościelnych praw­
dziwą burzę. Spór spopularyzował w  duchu przychylnym dla Nahlov- 
sky’ego K. Havlicek. młody redaktor „Nationalzeitun.g“.

Burzę wszczętą przez Nablov3ky’ego i Hav*lićka uciszyło energiczne 
wystąpienie episkopatu Nahlovsky upokorzył się, a stojąca dlo d y spozyc ji 
władz kościelnych interwencja dyktatury wojskowej w  jesieni 1848 b y ła
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niepotrzebna. Demonstracja obozu józefińskiego w  r. 1848 była już 
mocno spóźnioną. Józefinizm zbyt był obarczony tradycją absolutysty- 
czną, by mógł porwać zwolenników ruchów wolnościowych, wydania 
zaś w  r. 1860 dyplomu, będącego podstawą działalności partii poli­
tycznych oraiz zawarcie konkordatu w  r. 1855 zwróciło umysły w  inną 
stron ę.. Józefin izm, jako samoistny ruch duchowy przestał istnieć. 
Książka E. Wintera w  całości swej napisana interesującą w  dużym 
stopniu wyjaśnia przemiany duchowe Kościoła katolickiego w  Czechach 
i Morawach. Erudycja autora oraz olbrzymi aparat naiufeorwy sprawiają, 
że czytając jego dzieło, odnosi się wrażenie studium encyklopedycznego. 
Jeżeli bogactwo materiału często nieznanego, jest jej niewątpliwą za­
letą, zbyt długie i  częste cytaty oraz przeładowanie szczegółami zacie­
rają bieg m yśli właściwej. W traktowaniu problemu pomimo dużego 
umilam w  wyrażaniu się i w  dobonze cytatów, przebija się konsekwentnie 
jedna linia. Jest nią gloryfikacja józefinizmu, jako kierunku reformi- 
stycznego o cechach katolickich, ciepłe traktowanie wszelkich przejawów  
myśli, znajdujących się w  konflikcie z hierarchią, zbyt arbitralne i po­
lemiczne traktowanie problemów spornych, wreszcie żywiołowa niechęć 
do jezuitów i  Rzymu, stanowisko powyższe wyjaśnia dostatecznie, dla­
czego książika, traktująca o  istotnych zagadnieniach katolicyamu mogła 
wyjść na terenie Niemiec w  r. 1943.

Ks. M arian K echow i cz

^ P o lsk i S łow nik  B iograficzny, zeszyt 25 i  26, Kraków 1946, nakładem  
Polskiej Akademii Umiejętności.

Dwanaście lat temu Polska Akademia Umiejętności przystąpiła do 
wydawania epokowego dzieła: Polskiego Słownika Biograficznego (P S B). 
Potrzebę tej publikacji uświadomiło sobie nasze społeczeństwo już sto­
sunkowo dawno, ale wszelkie jej projekty nie doczekały się urzeczy­
wistnienia. Jednym z głównych powodów było niewątpliwie jarzmo nie­
w oli i rozbicie naszego narodu i! naszych zbiorów kulturalnych na trzy 
zabory. Dlatego też w  tym względzie uprzedziły nas inne narody. Myśl 
opracowania biografii narodowej odżyła po odzyskaniu niepodległości, 
a le  na realne tory weszła dopiero w  1031 r., gdy sprawę tę wzięła 
w  swoje ręce Polska Akademia Umiejętności, jedyna w  Polsce instytu­
cja, zdolna do przeprowadzenia tego gigantycznego wprost, jak na nasze 
stolsiunki, dzieła. Nie chotdżiło bowiem  tylko o to, by w  wyścigu k u l­
turalnym nadążyć za innymi narodami i odrobić utracone pozycje, ale 
przede wszystkim  o to, by własnem u narodowi dać trwały pomnik kul­
tury polskiej w  postaci zbioru życiorysów ludzi wszelkich grup, czasów
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i zawodów., którzy w  ciągu wieków włożyli swą cegiełkę w  budowę kul­
tury narodowej.

A byił to zamiar śmiaiły, bo i narodziny tego dzieła i jego wzrost 
odbywał się wiśród poważnych trudności. W naszych warunkach mogło 
ono powstać tylko na drodze wysiłku zbiorowego, tak ze strony Re­
dakcji i współpracowników P S B ,  jak i jego czytelników. Trzeba było 
wpierw ustalić charakter wydawnictwa, zmontować aparat wydawniczy, 
zapewnić pomoc współpracowników, zainteresować społeczeństwo i w y -  
niaCeźć podstawy finansowe. Nad rozwiązaniem tych problemów praco­
wano 4 lata. Ustalono, że przeznaczony dla szerokich kół inteligencji, 
P S B  ,,ma na celu wyłącznie informację, a nie szerzenie jakichkolwiek 
zasad czy programów. Nie w ysław ia ani nie zniesławia, n ie jest „Plu- 
tairchem" polskim, nie ubiega się za rewelacją ani rewizją starych po­
glądów... Zaspokoić chce potrzebę umysłowa tych warstw wykształco­
nych Polaków, które wprost lub pośrednio wytwarzają kulturę narodu. 
Działacz społeczny i polityczny, nauczyciel, ksiądz,, dziennikarz, prawnik, 
lekarz, urzędnik, znajdzie tu ścisłą, skupioną, podaną przejrzyście wiedzę
0 osobach, o  których by się bez Słownika dowiadywał przez długie ty­
godnie — i nie dowie,działby się może rzeczy najważniejszych. Znajdzie 
zarazem przy każdym życiorysie wskazówki bibliograficzne, które mu  
pozwolą sprawdzić treść życiorysu, rozszerzyć i pogłębić podaną o nim  
wiedzę". Określono w  przybliżeniu rozmiary P S B  na 20 tomów po 480 
stron dwuszpaltowych formatu 4°. Obejmą one w  porządku alfabetycz­
nym artykuły o osobach nie żyjących bez żadnych ograniczeń co do 
czasu, osobach czynnych w  polskim życiu państwowym i narodowym  
■w każdoczesnych Państwa Polskiego granicach, czynnych w  życiu poli­
tycznym, społecznym i kulturalnym Polaki na zflemniaoh Utraconych
1 na Obczyźnie, o Polakach czynnych w  środowiskach Obcych. Każdy 
tom zawierać będzie około 900 życiorysów. Tempo pracy wydawniczej 
miało się wyrażać w  wydawaniu jednego tomu (5 zeszytów) rocznie. 
Zmontowano Komitet Redakcyjny z prof. Władysławem Konopczyńskim  
na czele, który już od 1921 r. wołał o opracowanie polskiej biografii na­
rodowej, i prof. Kazimierzem Lepszym jako sekretarzem. Powołano do 
życia Radę P S B  z prezesem Polskiej Akademii Umiejątniości jako prze­
wodniczącym, zorganizowano aparat administracyjny, utworzono karto­
tekę nazwisk osób, których życiorysy m iały w ejść do P S B ,  wreszcie 
ustalono listę współpracowników, na której obok zaprawionych w ete­
ranów i luminarzy nauki polskiej, znaleźli się wichodzący dopiero 
w szranki młodzi magistrzy i doktorzy, wreszcie uchwalono instrukcję 
dla współpracowników, stanowiącą „sui generis“ arcydzieło. Pozostawał 
jeszcze „nervus rei“, sprawa finansowania P S B .  Polska to kraj ubogi, 
nasz dochód społeczny wynosił w  1929 r. na głowę 0,9, gdy równocześnie
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wynosił w e Francji 2,1, w  Niemczech i Danii 2,5 a w  Anglii 4,2. N ie  
można było liczyć na takie subwencje, jakimi poparto Allgemeine 
Deutsche Biographie lub angielski Dictionary of National Biography, 
Pewnej pomocy udzieliła w  początkach Kasa Mianowskiego, później Fun- 
dusz Kultury Narodowej, ale zasadniczo P S B musiał się  utrzymywać 
z dotacji P  A U i  własnych dochodów z prenumeraty.

W styczniu 1935 r. ukazał się pierwszy zeszyt P S B, a po nim  
regularnie co 2 miesiące następne zeszyty opuszczały prasę, tak że 
w  chw ili wybuchu wojny już 24 zeszyty znajdowały się  w  rękach czytel­
ników. Wiara w  naród polski nie zawiodła, wytężanej p-racy Redakcji 
dorównał solidarny wysiłek współpracowników, polska nauka history­
czna zdała egzamin wobec zagranicy i własnego społeczeństwa, które 
coraz żywiej interesowało się Słownikiem, w  jesieni 1938 r. liczył on 
już ok. 1200 prenumeratorów.

Zbrodnicza ręka okupanta zadała dotkliwe straty dziełu P S B. 
Zrujnowała fundusze Polskiej Akademii Umiejętności, opóźniła pracę 
wydawniczą o pięć i pół roku, wskutek czego 33 zeszyty P  S B nie 
ujrzały światła dziennego ale, co najboleśniejsze, członkami Redakcji 
z Redaktorem i Sekretarzem, członkami Rady z Prezesem P  A  U na 
czele i współpracownikami zapełniła więzienia i obozy koncentracyjne, 
w ielu z nich pozbawiła życia, innych rozproszyła po szerokim świecie, 
a wreszcie i tak niebogate polskie zbiory naukowe, biblioteczne i archi­
walne w  poważnej części albo puściła z dymem, albo rozwlokła po ca­
łej Europie, powodując ich zaginięcie lub zniszczenie. Szczęściem zbiory 
P S B, przechowane w domach prywatnych, w  całości przetrwały burzę 
wojenną, ocaleli też najbardziej oddani temu dziełu główni członkowie 
Redakcji.

Gdy nawałnica wojenna przewaliła się przez Kraków, Redakcja już 
w  lutym 1945 r. przystąpiła do swego umiłowanego dzieła. W trudnych 
warunkach uzupełniono Komitet Redakcyjny i Radę P S B i w  1946 r. 
opublikowano 25 i 26 zeszyt Słownika (Drohojewski-Działyński), z za­
siłkiem Wydziału Nauki Ministerstwa Oświaty. Redakcja żywi uzasa­
dnioną nadzieję, że od 1947 ir. będzie mogła wydawać 5 zeszytów rocznie. 
Powoli wzrasta też liczba prenumeratorów, daleko niższa otbecnie od 
czasów przedwojennych.

W takich warunkach wydawany P S B spełnił dotychczas całkowi­
cie przytoczone powyżej założenie, które Redakcja przystępując do pracy 
postawiła. Jak widać z nazwisk osób w  nim omówionych, nie służy on 
interesom klasowym, ale z wzorową bezstronnością i w  miarę możności 
zamieszcza życiorysy wszystkich synów narodu, którzy zasłużyli się dla 
wspólnego dobra. Obok królów, książąt i  rodów szlacheckich występują 
w  nim postacie wieśniaków, obok inżynierów i konstruktorów rzemieśl-
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f?bok przyrodników humaniści, obok wyznawców nauk ścisłych 
PfieŚfc, malarze, muzycy, obok rycerzy niewiasty, obok urzędników  
księża, nauczyciele itd. Każda polska grupa polityczna, społeczna, czy 
zawodowa ma swych przedstawicieli w  P S B. Służy on w  swym uni­
wersalizmie narodowi polskiemu jako całość. Można by, co prawda, 
przytoczyć nazwiska osólb, które kwalifikują się do P  S B a zostały 
w  nim pominięte, byłyby to jednak pretensje spóźnione, zresztą Redakcja 
przewiduje dla nich miejsce w  tomach dodatkowych, w  których znajdą 
się też życiorysy ludzi zaisłulżonych a zmarłych w  trakcie wydawania 
Słownika. Co dotyczy treści i wartości opublikowanych biografij, należy 
stwierdzić, że jak w  każdej pnący zbiorowej, tak i w  P S B ,  istnieją 
różnice jakościowe. Niektóre umieszczone w  nim życiorysy tętnią ży­
ciem i chwytają czytelnika swą plastyką, inne dają postaci blade i jakby 
anemiczne, jedne odtwarzają bujny obraz burzliwego nieraz życia, inne 
schematyczne i szablonowe sprawiają wrażenie sumiennie wypełnionego, 
ale suchego, kwestionariusza, jedne życiorysy przynoszą obraz wykoń­
czony w e wszystkich szczegółach, inne podają tylko fragmenty życia, 
jedhe zainteresują wszystkich, inne tylko fachowców. Ta nierówność 
jakościowa życiorysów jest wynikiem  szablonu, jakiemu życie każdego 
człowieka w  dużej mierze podlega, wielkiej skali rozpiętości psychiki 
ludzkiej, okoliczności życia, stanu i zawodu, obfitości lub ubóstwa ma­
teriałów  źródłowych oraz właściwości samego autora biografii. Wreszcie 
P S B  przeznaczony jesit dla najszerszych warstw narodu; szczegóły, 
które nie zainteresują amatorai, mogą stanowić bezcenną wprost wartość 
dla fachowca. Dla tych powodów artykułów ogłaszanych w  Słowniku, 
nie można mierzyć jedną sztywną miarą, Bez obawy przesady należy 
podkreślić, że w  P S B  nie ma życiorysów źle opracowanych, są tam  
wprost arcydzieła kunsztu pisarskiego obok prac stanowiących może 
dość surowy jeszcze debiuit autorski, ale wszystkie przedstawiają wielką  
wartość naukową, bo wychodzą spod pióra wytrawnych, lub początku­
jących, ale specjalistów. Nie brak, oczywiście, w  P S B szczegółów błęd­
nych, lub twierdzeń, których treść nie wyszła jeszcze poza ramy dysku­
sji naukowej, nie brak i pominięcia pewnych ważnych momeńitów życia. 
Są to jednak szczegóły tylko, które zawsze można sprawdzić, dzięki 
umieszczanym przy życiorysach wykazom źródeł i  literatury.

Z prawdziwym uznaniem należy dodać, że ostatnie dwa zeszyty PSB  
nie ustępują w  niczym zeszytom przedwojennym, co świadczy o tym, że 
naiuka polska przetrwała zwycięsko kataklizm wojenny i przeżyła terror 
okupanta, że przedwojenna praca wyższych uczelni i katafcumbowa ich 
działaCność w  okresie niewoli n ie poszła na marne!

Znamiennym jest fakt, że przed wojną i obecnie polski kler kato­
licki stanowi około 12*/* prenumeratorów P S B. Zjawisko to jest zu­
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pełnie zrozumiałe. W życiu narodu polskiego, katolickiego od kolebki, 
kler katolicki lepiej lu!b gorzej spełniał swą misję dziejową, ale zawsze 
wywierał poważny w pływ  na polskie życie narodowe. Trwając w  wier­
ności .dla Rzymu, był wiernym  i swej Ojczyźnie. W pracy swej nie ogra­
niczał się do jednej warstwy, uznawał prawa wszystkich i działał dla 
wszystkich. Hart duszy polskiej, obok innych czynników i jego wpływom  
przypisać należy. Duchowieństwo polskie doby przedwojennej i czasu 
niew oli dało wybitne dowody śweigo patriotyzmu i  wraz z całym naro­
dem, a zwłaszcza z jeigo częścią oświeconą, zapłaciło zań obfitą daniną 
krwi. N ie mógł mu być obcy P S B ,  metodą biograficzną kreślący dzieje 
narodu polskiego, a to tym  bardziej, że przynosi on bardzo poważne 
uzupełnienie luk w  dotychczasowych opracowaniach dziejów Kościoła 
w  Polsce. Biografie duchownych opracowują pisarze świeccy i duchowni 
a patronuje im Czcigodny Senior historyków Kościoła J. E. Ks. Biskup  
Godlewski jako powołany przez P A U członek Rady P S B ,

Proporcjonalnie do udziału duchowieństwa w  religijnym, poli­
tycznym, społecznym i1 naukowym życiu narodu polskiego, w  P S B po­
jawiają się stale coraz to nowe sylw etki Polaków świętych, błogosła­
wionych, i  świątobliwych; postaci biskupów, kanoników, rektorów i pro­
fesorów seminariów, teologów, filozofów, proboszczów, filantropów, mi­
sjonarzy krajowych i zamorskich, naukowców i literatów — a na tej 
kanwie snują się bogate fragmenty dziejów diecezyj i  kapituł, duchow­
nych zakładów naukowych, unii kościołów, zakonów męskich i żeńskich, 
dziejów akcji katolicko-społecznej, dobroczynnej* politycznej i  dyploma­
tycznej* wzlotów myśli i nierzadko bohaterstwa czynu. Ostatnie dwa 
zeszyty przynoszą 47 życiorysów osób duchownych świeckich i zakonnych.

Dla tych i przytoczonych wyżej powodów P S B ,  przynoszący dosko­
nałą a wdzięczną lekturę, stanowiący iboigate źródło informacji potrzeb­
nych w  pracy duszpasterskiej, oświatowej i naukowej, powinien jak naj­
szerzej rozejść się w  społeczeństwie naszym, a zwłaszcza wśród ducho­
wieństw a i znaleźć się w e wszystkich bibliotekach duchownych, świeckich  
i zakonnych, a to tym  bardziej, że jego cena jest wyjątkowo niska. 
Ostatnio wydane zeszyty kosztują po 200 zł. Nowozgłaszający się prenu­
meratorzy otrzymują na warunkach ulgowych przedwojenny komplet 
zeszytów 1—24 za 3.000 zł. Zgłoszenia nowej prenumeraty przyjmuje 
Administracja P S B  w  Krakowie, ul. Sławkowska 17.

Ks. Jan Poplatek.
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Przegląd H istoryczny, wydawany przez Towarzystwo Miłośników  
Historii pod redakcją Janusza Wolińskiego. Zbioru ogólnego T. XXXVI. 
Warszawa 1946, str. 204. Z zasiłku Ministerstwa Oświaty (Wydział Nauki*.

Trzydzieści pięć tomów Przeglądu Historycznego, wydanych w  okre­
sie 1905—1939, stanowi niezaprzeczą 1 nie poważny i  cenny wkład w rozwój 
badań historycznych w  Polsce. Ogromna ilość rozpraw, przyczynków, 
miscelaneów, recenzji itp., ogłaszanych przez znanych historyków na 
łamach Przeglądu, wyrobiła temu czasopismu pozycję równą Kwartal­
nikowi Historycznemu, i  ten ostatni, rzec można, obok charakteru czaso­
pisma centralnego, jakoś bardziej panował w  południowych ośrodkach. 
Przegląd natomiast, jako organ Towarzystwa Miłośników'' Historii trwał 
mocno w  ośrodkach centralnych z Warszawą na czele, ogniskującą w  so­
bie prace historyków tego pulsującego pełnym życiem regionu. Ostataia 
wojna, jak gdzie indziej, uderzyła z zaciętością i w  T-wo Miłośników 
Historii, pozbawiła je podstaw materialnych, rozbiła grono członków  
i współpracowników, a kroniki T-wa zapisały 53 ofiar, które już nigdy 
między żywych nie wrócą. Ponury czas okupacji nie załamał jednak 
wszystkich. Gruipka wtajemniczonych członków, z czcigodnym Preze­
sem prof. Kętrzyńskim na czele, co pewien Okres schodziła się  na poufne 
zebrania naukowe dla omawiania szeregu problemów, bo pomimo wszyst­
kich przeciwieństw złego losu i szeregu bólów, ludziom tego rodzaju 
trudno było zerwać z szlachetnymi zamiłowaniami. Tym bardziej,, po 
odzyskaniu niepodległości rzucono się do zreorganizowania T-wa MU. 
H ist, wybrano teraz już jawne władze i zakrzątnięto się około akcji 
wydawania w  dalszym ciągu Przeglądu Historycznego, oddając ster te­
goż w  wypróbowane ręce prof.. Janusza Wolińskiego. Z zasiłku Wydziału 
Nauki Ministerstwa Oświaty, u schyłku ubiegłego roku wyszedł, od- 
dawma zapowiadany i oczekiwany, pierwszy (w o g  numeracji XXXVI! 
powojenny tom Przeglądu, poświęcony członkom Tow. Mił. Historii 
„zgasłym w  strasznych latach 1939—1945“. Z smutnym i  żałobnie załza­
wionym  spojrzeniem otwieramy tom, którego pierwsze karty zawierają 
nekrologi śp. prof. M. Handelsmana (w którego śmierć przez długi czas 
nie wierzono), Wł. Bagatłriewicza, M. Kreczmara* A. Moraczewskdego 
(wybitnego archiwisty, niezwykle uczynnego kolegi i tragicznej ofiary 
oświęcimskiej kaźni), Kazim. Stefańskiego, doc. L. Widerszala (znawcy 
problemów płd. słow. i  wschodn.), prof. Kazim. Zakrzewskiego (jedy­
nego naszego byzantynologa) i prof. Zdz. Zmigrydera-Konopki (jednego 
z  nielicznych u nas znawców dziejów starożytnego świata). Po tym  
smutnym podzwonnym spotykamy w  treści prof. Kętrzyńskiego studium  
porównawcze „Kairol Wielki i  Bolesław Chrobry11. Reformy studiów  
historycznych w  uniwersytecie dotyczą trzy artykuły, z tego dwa po-
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grobowe prof. Handel smarna i Feldmana,, oraz artykuł prof. T. Man- 
teuffl.a. W sferę dydaktyki wkracza artykuł prof. Czaplińskiego. Osobną 
grupę, o charakterze szczególnym ze względu na treść i  zawartą w  nich 
tendencję, mają art.: A. S t e b e ł s k i e g o  „Czego archiwa polskie
żądają od Niemiec i Austrii1' (pretensje nasze należałoby odnośnie archi­
wów  wiedeńskich znacznie rozszerzyć), M. Ł o d y ń s k i e g o  ..Biblio­
teki w  odbudowującym się życiu naukowym Warszawy", WŁ T a t a r ­
k i e w i c z a  „W sprawie restytucji polskiego dorobku w  dziedzinie kul­
tury artystycznej", T. M a n t e u f f l a  „Ekwiwalenty i  odszkodowania 
w  dziedzinie naukowych pracowni historycznych". Artykuły te  mają n ie ­
poślednią wartość -nie tylko jaiko w ielkie ,,o s  k a r ż a m“ niemieckiego 
okupanta, ale są słusznym żądaniem (oby tam — gdzie trzeba — nale­
życie wysłuchanym!) odszkodowania za szalone straty, jakie ponieśliśmy 
w  ostatniej wojnie. Strat tych nikt nam już nie powróci, ale rekompensata 
z archiwów niem. i austr. musi słusznie nastąpić i tu właściwe czynniki 
powinny przywołać archiwistów i bibliotekarzy do pomocy. W rzędzie 
miscelaneów mamy fragment kaltatogu dokumentów pergaminowych 
Bibl. Ord. Zamojskiej, testament Artura Zawiszy-Czarnego, ciekawą 
i  nieznaną relację o wypadkach rewoluc. 1846 w  Krakowie. Recenzyjny 
pogląd mają dwa duże artykuły: prof. Barycza o ostatnich badaniach 
nad humanizmem w  Polsce i  prof Tiib. Csoirby oi wydawnictwach w ę­
gierskich w  zakresie dziejów Polski wieku XVI. Osobną grupę stanowią 
recenzje i sprawozdania (z tego dwa pośmiertne prof. Handelsmana i St. 
Więckowskiego). Sprawozdanie z działalności Tow. Mił. Hist. za okres 
1939—1045, lista członków zmarłych i żyjących oraz Statut T-wa zamy­
kają treść.

Z ukazania się omawianego tomu należy Się szczerze cieszyć, w y­
siłkom Redakcji należy się pełne uznanie, ogół historyków czeka nie­
cierpliwie na dalsze tomy Przeglądu.

Karol L ew icki



K R O N I K A

K atolicki U n iw ersytet L ubelski wydał publikację obrazującą ca­
łość życia tej uczelni p t.: „Skład osobow y, spis w ykładów  i in stytucji 
K atolickiego U niw ersytetu  L ubelskiego w  roku akad. 1946/47 oraz spra­
w ozdanie za lata  poprzednie”, Lublin 1947, str. 189. Treściowo publikacja 
ta  zawiera sprawozdanie za iaita poprzednie (pióra prof. A. Wojtkowskie- 
go, ks. prof. P. Kałwy i ks. mgr J. Michalskiego), które przedstawia 
dzieje KUL przed r. 1939, a  następnie w  czasie okupacji niem. (tutaj 
O tajnym nauczaniu w  Lublinie, Warszawie i Kielcach). Dalsze rozdziały 
traktują o wznowieniu pracy KUL w  r. 1944, dalej o  profesorach i  w ła­
dzach uczelni, o organizacji studiów i pracy pedagogicznej, o młodzieży, 
o  podstawie materialnej KUL, o  Bibliotece Uniw. i bibliotekach po­
szczególnych seminariów. W osobnym rozdziale ujęto sprawozdanie 
z działalności Towarzystwa N auk KUL z r. 1944/45 poprzedzone histo­
rią tegoż T-wa (od r. 1034), jego losami i pracami w  czasie okupacji, 
wreszcie omówiona została praca wydawnicza i  odczytowa.

W części drugiej przedstawiono skład osobowy KUL wraz ze skła­
dem „Studium Zagadnień Społecznych i  Gospodarczych Wsi przy KUL“, 
spis wykładów, zakładów naukowych, biur, towarzystw i stowarzyszeń 
akadem. w  r. 1946/4'i'

Dzieje Kaitol. Uniwersytetu Lubel. zostały też przedstawione na 
łamaich „Ateneum Kapłańskiego“ (nr 3, 1846 i nr 1, 1947) przez prof. dr.
A. W ojtkowskiega

Dnia 29. XII. 1946 zmarł w  Otwocku p ro l KUL Mieczysław P o ­
pławski wybitny znawca filologii klasycznej.. Osobie zmairtego poświęcił 
swój artykuł prof. KUL dr J. Kleiner w  Tygodniku Powszechnym  
nr. 8 (101), 1947 r.

Działalność wydawnicza KUL objawiła się  w  kontynuacji wydaw ­
nictw, wykładów i  przemówień (ks. rektora Słomkowskiegoi, ks. prof. 
Pastuszki, prof. Łosia, p rot Skrzeszewskiego i innych).
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Kwestię powołania do życia Wydziału teologicznego w  Uniwersyte- 
w e Wrocławskim porusza „Odra“ nr 31, 1946 w  artykule Natalii Kruszo- 
nawej „To jest hystorya y  początek". Z tą kwestią wiąże się artykuł 

Kościół na Ziemiach Zachodnich" (Tygodnik Powszechny nr 17. 1947), 
będący streszczeniem referatu ks. dr E. Nowickiego, administratora apost. 
w  Gorzowie. Referat ten wygłoszony został na IV sesji Rady Naukowej 
dla zagadnień Ziem Odzyskanych i zawierał charakterystykę (rzeczową 
i cyfrową) pracy tegoż administratora (od 1. IX. 1945). W sumie referat 
t-en ujął pracę kapłana i rolę jego w repolonizacji Ziem Zachodnich.

W Czechosłowacji odbył się zjazd (połączony z rejestracją) duchow­
nych czeskich — byłych więźniów w okresie minionej wojny. Na tym  
tle Tygodnik Powszechny w  nr 1, 1947 porusza sprawę zrealizowania 
analogicznego zjazdu duchownych polskich (zarówno świeckich jak i za­
konnych). Według obliczeń z kleru polskiego 1/3 przeszła przez obozy 
koncentracyjne, a 1/5 poniosła męczeńską śmierć.

W produkcji wydawniczej na powyższym tle ukazały się: ks. dr 
Z dzisław  G oliński: Biskupi i kapłani Lubelszczyzny w  szponach gestapo 
1939—'1945, Lublin 1946, str. 48; Tenże, Bp Władysław Góral, więzień  
Sachsenhausen, Ateneum Kapłańskie nr 5, 1946. O męczeńskiej śmierci 
bpa Michała Kozaia pisał również na łamach Ateneum Kapł. (nr 1/2 
i 3, 1946) ks. dr. St. B iskupski, który wydał następnie tę  rzecz osobno 
pt. „Męczeńskie 'biskupstwo ks. Michała Kozala. Pogańskie banbarzyń- 
stw o niem ieckie w  walce z Kościołem kaltoiiekim w  Polsce", niakł. Wyż­
szego Seminarium Duchownego, Włocławek 1946, str. 83. Tenże, Danina 
k r w i . . .  (Straty duchowieństwa podczas wojny), Ateneum Kapłańskie 
ru' 1/2, 1946. Redakcja tego czasopisma rozpoczęła stały druk, począwszy 
od nr 5t, 1947 (maj), listy strat polskiej nauki teologicznej podczas wojny. 
Straty te będą podawane według środowisk, w  których krzewiła się  na­
uka teologiczna, W wspomnianym zeszycie ujęto najpierw środowisko 
lubelskie i  podano szczegółowe życiorysy śp. ks. Michała Niechaj a (zm. 
1939), ks. Jana Lenarta (zm. 1940), ks. Antoniego Zawistowskiego (zm. 
1942) i  ks. Antoniego Pobożnego (zm. 1942). Zajęto się też stratami w  re­
gionie pomorskim, i tak Andrzej B ukow ski ogłosił: Ostatni z trójcy mlo- 
dokaszubskiej (ks. dr Leon Heyke), Arkona nr 11, 1946; P aw eł C zapiew ­
ski. Ś. p. ks. Alfons Mańkowski (nekrolog i bibliografia prac naukowych), 
Zapiski Tow. Nauk. w  Toruniu, T. XI, z. 5/12, str. 108—117 oraz tenże, 
Śp. Stanisław Okoniewski biskup chełmiński, Orędownik Diec. Chełm, 
i Gdańskiej nr 4, 1946, str. 133—137.

Postać O. Maksymiliana Kolbego OFM, który poniósł bohaterską 
imierć w obozie, wprowadził do swego utworu pt.: ..Skąpiec Boży" Jan  
Dobraczyński. Wyd. Milicji Niepokalanej, Niepokalanów 1946, str. 127.
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Na uwagę zasługuje (już po raz drugi wydany), pamiętnik księdza 
czeskiego z pobytu w  obozie w  Dachau ks. Bedrzicha H offm anna. A kdo 
vas zabije..., Przerov 1946, str. 590, (mowa tu i  o księżach polskich).

Osobie ks. Stanisława Stojatowskiego poświęcił wspomnienie Ma­
ciej Czuła, Wieś nr 42, 1946; o  zmarłym w  d. 26. IX. 1946 Iks. Władysławie 
Korniłowiczu poświęcił dłuższe wspomnienie ks. bp Wyszyński, Tygod­
nik Powszechny nr 50, 1946.

O wielkim  przyjacielu młodzieży rękodzielniczej o. M. Kuznowiczu 
T. J. w  drugą rocznicę śmierci ukazało się piękne wspomnienie pióra 
Tadeusza D alew skiego p. t.: O. Kuznowicz, przyjaciel młodzieży, Kra­
ków, 1947, str. 22, nakł. Caritas (otdbitka z czasop. Caritas nr 16, 1947)

W dniach 6—13 X. 1946 odbył się Tydzień Miłosierdzia^ urządzony 
przez Caritas pod naczelnym  hasłem: troska o dziecko. Z okazji Tygodnia 
nakładem Kraj. Centr. Caritas ukazały się dwa wydawnictwa: I. Św. 
W incenty a Paulo a czasy obecne, Kraków 1947, str. 109, w  treści znaj­
dują się następujące artykuły: ks. dr A. Schletz C. M., Organizator chrze­
ścijańskiego miłosierdzia; ks. dr A. TJsowicz C. M., Człowiek społeczny; 
ks. dr Fr. Bracha C. M , U podstaw działalności dobroczynnej św. Win­
centego a Paulo; ks. mgr A B aciński C. M., Początki idei wineentyńskiej 
w Polsce; ks. M. Rękas, Św. Wincenty a zawodowe pielęgniarstwo.

II. Ks. dr T. Glem m a prof. U. J., Z dziejów miłosierdzia chrześci­
jańskiego w  Polsce, Kraków 1947, str. 93. Jest to rozszerzony cykl arty­
kułów ogłaszanych na łamach czasop. Caritas (nry 3—14, 1945/6), po­
siadający cel praktyczny, dążący do zobrazowania (na przykładach) idei 
miłosierdzia chrześcijańskiego. W szeregu rozdziałów opracowanych na- 
ukowo-populairnym sposobem uwzględniono rolę zakonów w służbie mi­
łości bliźniego, dzieje szpitalnictwa kościelnego w  Polsce, a na tym tle 
zastały Skreślone sylwetki ks. P. Skargi, bpów Oborskiego i Trzebickiego, 
ks. Baudoiuin-a i o. Beyzyma.

O zasługach św. Jana Bożego i zgromadzenia oo. Bonifratrów na 
pełu miłosierdzia m ówi ks. Julian H um eński TJ. w  dziele „Św. Jan Bo­
ży", wydawn. Apostolstwa Modlitwy, Kraków 1946, str. 432.

Pisarz A dam  B unsch uczynił Brata Alberta bohaterem swego 3-ak- 
towego dramatu „Przyszedł na ziemię święty". Fragmenty tego dra­
matu drukował Tygodnik Powszechny nr 49-52, 1946. Niebawem ma rzecz 
ta ukaizać się w  osobnej broszurze

Referat Duszpasterski Kurii Arcybiskupiej w  Poznaniu zorganizo­
w ał w  dniach 26—28 XI 1946 cykl wykładów dla duchowieństwa, które 
wygłosili ks. bpi Kowalski i Wyszyński, księża profesorowie : Pastuszka,.
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Umiński*, Chojnacki, Baranowski, Kaczmarek i Gronkowski, oraz prof. 
U niw. Warsz.. <łr Wł. Tatarkiewicz. Nastawienie kursu filozoficzno-teo­
logiczne.

W dniach 28 i 29 czerwca br. projektowane są uroczystości w  Rad­
łowie, pow. Brzesko z powodu 400-lecia probostwa tamże ks. Hozjusza, 
późniejszego słynnego kardynała. Przewiduje się wmurowanie tablicy 
okolicznościowej w  taimt. kościele, sięgającym XIV w.

W czasie prac konserwatorskich i archeologicznych w katedrze po­
znańskiej dokonano cennych odkryć architektonicznych i wczesnohisto- 
rycznych (odkryto mury gotyckie, krużganki, portale i freski).

W Raciążku pod Nieszawą powstało staraniem ks. Stefana Jastrzęb­
skiego Muzeum Regionalne Ziemi Kujawskiej, zawierające w iele cieka­
wych eksponatów historycznych, etnograficznych a także pewną ilość 
starodruków z XVI—XVIII w.

W dniu 9. XI. 1946 odbył się w  kościele Mariackim w  Krakowie 
w ielki koncert polskiej muzyki religijnej na rzecz odnowienia ołtarza 
Wita Stwosza i polichromii matejkowskiej.

950-lecie męczeńskiej śmierci św. Wojciecha obchodzone było 
w  Gnieźnie niezwykle uroczyście w  d. 26 i 27 IV 1947 przy udziale ks. 
Prymasa Hlonda i kard. A. Sapiehy oraz całego prawie Episkopatu pol­
skiego. W Tygodniku Powszechnym nr 17, 27. IV. 1947 ukazał się szereg 
artykułów o św. Wojciechu: prof. J. Dąbrowski, Apostoł trzech naro­
dów; ks. prof. T. Glemma, Dziedzictwo św. Wojciecha; A. G ołubiew, 
Pierwszy męczennik słowiański.

Wśród produkcji literackiej zasługują na uwagę: Najstarsze papie­
skie bulle protekcyjne dla biskupów polskich. Cz.. 1. Wydała Olga Łasz- 
czyńska. Biblioteka Źródeł Historycznych nr 9, nakł. Księgarni Akadem. 
Poznań 1947, str. 35. Ks. Cz. Pacuszka, Papież a Polska. Caritas, Płock 
1946, str. 62. Pius X II. Encyklika o właściwym  rozwoju studiów biblij­
nych. Przetłumaczył i komentarzem zaopatrzył ks. Eugen. Dąbrowski. 
Warszawa 1946, str. 48. P ius X II. Wiara i miłość w życiu św. Wincentego 
a Paulo. Spolszczył ks. M. Rękas, Kraków 1947, str. 53, nakł. Caritas. 
Ks. Ludwik Zalew ski, Katedra lubelska (przeszłość, odbudowa, barba­
rzyństwo Niemców), Lublin 1945, str. 22, oraz Katedra i Jezuici w  Lub­
linie. Cz. 1, Seria: Biblioteka Lulbelska nr 6, nakł. Tow. Przyj. Nauk. 
Lubliln 1947, str. 264. Ks. dr Fr. Bracha CM., Św. Bazyli twórca zakładów  
dobroczynnych. Caritas nr 16, 1947. Ks. J. Piskorz, Duszpasterstwo' w iej­
skiej młodzieży męskiej, Tarnów 1946, str. 336. Tarnowskie Studia Teo­
logiczne nr 5. Ks. Fr. Cieślak, Kształcenie katechetek w  Polsce, Ateneum  
Kapł. nr 3, 1946. Ks. J. R ostw orow ski, Przewodnik sodalicyj mariańskich
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złączonych kanonicznie z archisodaiicją rzymską zwaną Prima Primaria. 
Wyd. III-cie. OO. Jezuitów, Warszawa 1946, str. 352. Nakładem Kultury  
Katolickiej w  tzw. Biblioteczce Zagadnień Społecznych (Poznań 1946). 
wydano szereg broszur popularnych: Konsekwencje społeczne istnienia  
Boga, str. 9; Religia a życie indywidualne i społeczne, str. 8; Kościół ka­
tolicki idealna spólnota ludzka), str. 7. Z czasopism katolickich Tygodnik 
Powszechny święcił jubileusz setnego numeru tego czasopisma (16. II. 
1947). W artykule wstępnym  ks. dr. J. Piwowarczyka ujęto, na tle prob­
lemów współczesnego życia, spojrzenie wstecz i wytyczne Tygodnika, któ­
ry zdobył sobie duże uznanie zwłaszcza wśród inteligencji. Analogiczny 
jubileusz obchodził poznański Głos Katolicki, pismo o  charakterze regio­
nalnym, przynoszące iboga.ty i aktualny dział ściśle religijny i społeczny. 
Kalwaria Zebrzydowska, szeroko znane miejsce kultu Matki Boskiej, 
została opracowana sposolbem naukowym, gruntownie i szczegółowo 
przez o. dr. Hieronim a W yczaw skiego OFM Bern., „Dzieje Kalwarii Zeb­
rzydowskiej", Kraków 1947, str. XVI, 224—|—39 ilustracji, nakł. Prowin- 
cjałatu OO. Bernardynów w  Krakowie. Na uwagę zasługuje szereg ka­
lendarzy wydanych na rok 1047 jak „Kalendarz Głosu Karmelu'1 (Kra­
ków, str. 120), „Gościa Niedzielnego" (Katowice, str. 144), „My chcemy 
Boga“ (wyd. XX. Pallotynów, Poznań, str. 160), „Rok Polski" (Caritas, 
Kraków—Wrocław, str. 240), „Kalendarz Katolicki Śląska Opolskiego" 
(Opole 1947). „Kalendarz Słowiański", opr. ks. Wł. Kołodzieij (Kraków). 
Ukazujący się z opóźnieniem „Znak" przynosi w  nrze 3-cim St. Stom my, 
Maksymalne i minimalne tendencje społeczne katolików; E .M ounier, 
Przekrój ideowy w e Francji za rok 1946; H. M alew skiej, O faryzeiźmie; 
f. Z aw ieyskiego, Mąż doskonały (c. d.); w  nrze 4-tym  ogłosili St. Fum et. 
Ecce Homo; J. Turowicz, Katolicyzm i  radykalizm; B. Suchodolski. 
O prawdzie; J. M. Św ięcicki, O Wellsie „Jasnowidzu"; J. Zaw ieyski, 
Mąż doskonały (c. d.). Dyskusija o  jedności świaita (H. M alew ska, 
S. Sw ieżaw ski, S. Stom ma, J. Turowicz, S. K. R ostw orowski), oraz stały  
dział pt. Zdarzenia—Książki—Ludzie. Ateneum Kapłańskie w  zeszytach 
1—5, (styczeń —imaj 1947), przynosi m. in. artykuły i rozprawy: ks. dr T. 
G lem m a prof. UJ., Piotr Kostka zasłużony biskup kresowy, ks. m gr St. 
Paras, Pedagogika katolicka na tle współczesnych prądów pedagogicz­
nych; ks. dr Fr. Zbroja, Kapłan-Społecznik ks. Romuald Górski; ks. m gr  
Wł. K w iatkow ski, Archiwum Prym asów Polski od w. XV—XVIII; 
o. Wł. Szołdrśki, Z dziejów kultu św. Wojciecha, ks. dr Ant. B orow ski 
prof. U. W., Polska bibliografia teolog.-moralna.

Nominacja nowych biskupów siufraganów: ks. dr Karol Pękala, dy­
rektor Kraj. Centrali Caritas, mianowany został bpem sufraganem tar­
nowskim; ks. Wacław Jedwabski bpem pomocniczym poznańskim, ks. 
dr Czesław Rydzewski sufraganem łomżyńskim. Biskupem ordynarm-



,^zem łódzkim (w miejsce ks. bpa Jasińskiego) mianowano ks. dr. Michała 
^K lepacza. Na kapitule generalnej Zgromadzenia Ks. Pallotynów wybra­

no Polaka ks. dira J. Turowskiego generałem tego Zgromadzenia.
Statystykę Kościoła katol. -w Polsce (ujęcie osobowe i administra­

cyjne według stanu w  dniu 1. X. 1946) omawia o. M arian P irożyński 
na łamach czasop. Homo Dei nr 2, str. 80—82 (Wrocław 1046).

Polska Akademia Umiejętności1, wydelegowawszy prof. J. Dąbrow­
skiego, przejęła w  jesieni 1946 Stację Naukową w  Rzymie, którą powstała 
V/ r. 1922.

Przeznaczona do badań historycznych, filologicznych i historii 
sztuki miała zasadniczo ułatwiać badania przybyłym tu uczonym pol­
sk im . Ostatnia wojna przerwała kontakt z krajem i Stacja uległa róż­
nym kolejom losu.

Uniwersytet Jagielloński przystąpił do prac adaptacyjnych i kon­
serwatorskich swego zabytkowego i najstarszego Kolegium Większego, 
przy ul. św. Anny, gdzie też znajduje się mieszkanie św. Jana Kaniego.. 
Prace posuwają się naprzód dzięki ofiarności społeczeństwa. Stronę pro­
pagandową spełnia broszura opracowana z polecenia Rektoratu U. J. 
przez prof. Barycza i doc. Estreichera, a wydana nakładem Woljew. Rady 
Narodowej w  Krakowie (1946, str. 24). Innym wydawnictwem, z którym  
wystąpił Uniwersytet Jagielloński to „Uniwersytet Jagielloński w  służ­
bie społecznej. Okres powojenny 1945—1946". Wydawnictwo Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, Kraków 1947, str. 55. Jest to suma wypowiedzi spra­
wozdawczych dziekanów poszczególnych wydziałów, Zarządu T-wa Asy­
stentów, Zarządu Bratniej Pomocy Stud. U. J. Z wypowiedzi dziekana 
Wydz. Teolog, wynika, że praca Wydziału w ysoce społeczna nie ograni­
czała się tylko dla diecezji .krakowskiej, ale sięgała do częstochowskiej) 
i katowickiej oraz administracji apostolskiej Śląska Opolskiego. Działal­
ność członków Wydziału była czysto naukowa, związana z kształceniem  
studentów oraz (podniesieniem wykształcenia religijnego i moralnego 
młodzieży akademickej. Rozwinięta akcja charytatywna odbywała się na 
płaszczyźnie Caritasu.

W dniu 10 maja br. odbyło się otwarcie Biblioteki Uniwersyteckiej 
w  Toruniu będącej ważnym czynnikiem pomocniczym przy funkcjono­
waniu i  rozwoju Uniwersytetu Mikołaja Kopernika. Zbiór książnicy w y­
nosi około 400 tysięcy tomów.

W rzędzie reaktywowanych po wojnie towarzystw naukowych sta­
nęły do pracy Towarzystwo Literackie im. Mickiewicza (szerzące kult 
Wieszcza), które w  r. 1946 obchodziło 60-lecie swego istnienia i wydało 
swój organ „Pamiętnik Literacki" (pierwszy numer powojenny a ko­
lejny tom 36-ty).

KRONIKA 2 7 7
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Podobnie reaktywowano działalność Polskiego Towarzystwa Ludo­
znawczego, które po Lwowie, znalazło swą siedzibę w  Lublinie i w y­
dało kolejny 36-ty tom swego organu „Lud“ (Lublin 1946, str. 502; re­
dakcję stanowią doc. KUL dr J. Gajek i doc. UJ. dr T. Seweryn) — 
tom ten rejestruje wojenne straty członków T-wa.

We Wrocławiu Koło Miłośników Literatury i Języka Polskiego roz­
poczęło wydawanie kwartalnika hlstor.- literackiego p. Ł: Zeszyty W ro­
cław skie, podejmujące zagadnienia kulturalne Wrocławia i jego regio­
nu; Pod redakcją kr. A. Knota zaczęła wyphodzić w e Wrocławiu „So­
bótka" przynosi: K. M aleczyński, Herb m. Wrocławia; E. M aleczyńska, 
Udział Śląska w  zmaganiach polsko-niemieckich pierwszej połowy XV  
w.; Wł. Czapliński, Pierwszy pobyt Jerzego Lubomirskiego na Śląsku 
(1664—1665); K. M aleczyński, Polskość na cmentarzach wrocławskich; 
J. Pełczyna, Problem łużycki na Śląsku w  połowie XIX w.; A. Knot, 
Wrocławskie echa kultu Kościuszki. Zamykają zeszyt recenzje, sprawo­
zdania, kronika i sprawy T-wa. tom ten rejestruje wojenne straty; wśród 
członków T-wa.

Instytut Bałtycki (Bydgoszcz) podjął w  lipcu 1946 wydawnictwo 
organu Instytutu „Jantar“ (red. dr J. Borowik i inni). Dotąd ukazało się 
5 zeszytów, tematyka ich przeważnie regionalna, geograficzno-,gospodar- 
cza. W nrze 1 1  3 (1946) A. B ukow ski drukował: Straty kultury polskiej 
na Pomorzu 1939—'1945 (wśród strat spośród duchowieństwa widnieją 
nazwiska: ks. Kazimierz Bieszik, iks. Stefan Bolt, dr Juliusz Bursche (bp 
kośc. ewang. augs.), ks. Jerzy Chudziński, Konstanty Dominik, bp sufr. 
chełm., ks. J. Czapiewski znany historyk Pomorza, ks. Tomasz Geppert, 
ks. Leon Heyke (poeta kaszubski), ks. Jan Klein (twórca Muzeum Miej­
skiego w  Bydgoszczy), ks. dr Konstanty Krefft (twórca kościoła w  Tu­
choli), ks. Al. Kupczyński, ks. Bernard Łosiński, ks. Alfons Mańkowski 
(znany historyk, prezes T-wa Nauk w  Toruniu), ks. Jan Masela, ks. Pa­
w eł Nagórski, ks. top St. Okoniewski, ks. Wacław Osiński, ks. Norbert 
Pellowski, ks. dr Maks. Raszeja, ks. Edmund Roszczyński, ks. dr Fr. 
Różycki, ks. Piotr Sosnowski, ks. Marceli Strogulski, ks. Ant. Szuman, 
ks. Jan Wiśniewski, ks. Boi. Witkowski.

W Toruniu rozpoczęto kontynuację wydawnictwa Zapiski T ow a­
rzystw a N aukow ego w  Toruniu. W tomie XI z 5/12 ogł. m. inn. Kronikę 
T-wa za rak 1938 i 1939, dalej ks. dra Ant. L iedtkego, Archiwa kościel­
ne na Pomorzu, ich stan i potrzeby, oraz Listę ofiar-członków T-wa.

W nrze 9—10 miesięcznika naukoznawczego „Zycie Nauki" wśród 
szeregu artykułów, omawiających zagadnienie szkolnictwa wyższego 
w  Polsce, zasługują na uwagę artykuł prof. K. Lepszego, „O ochronę na­
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rybku naukowego w  ,Polsce“ i prof. Wł. Antoniewicza „Organizacja na­
uki polskiej i  szkół wyższych na emigracji".

Pod redakcją prof. UJ. dra J. Hulewicza ukazał się nr 1 (str. 192) 
„Przegląd historyczno-ośw iato wy", kwartalnik poświęcony badaniom  
dziejów oświaty i wychowania w  Polsce. Wydawcą jest Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego, redakcja mieści się w  Krakowie, ul. Barska 10. Tom 
ten w  treści przynosi szereg interesujących artykułów jak np. obszerne 
omówienie pracy oświatowej w  kraju w  czasie wojny pióra b. ministra 
Cz. W ycecha, dalej artykuł dyr. Lorentza, W obronie kultury polskiej, 
l»rof. B ieńkow skiego, Nauka polska w  czasie okupacji; prof. B irkenm a- 
jera, Co władze okupacyjne wiedziały o polskim tajnym nauczaniu w tzw. 
Generalnej Gubernii. Zbiorowy artykuł prof. Polaka, Stefki i inn. oma­
wia wyczerpująco dzieje kursów akademickich w  Częstochowie 1944/45, 
które w  dużym stopniu trwały i rozwijały się w  opiekuńczych murach 
jasnogórskiego klasztoru. W rzędzie „materiałów" zostały omówione za­
rządzenia niem. władz okupacyjnych odnośnie szkolnictwa na ziemiach 
poi.; prace organizacyjne Departamentu Oświaty i Kultury; instrukcje 
organizacyjne w  sprawie pracy oświatowo-wychowawczej w okręgach, 
powiatach i miastach wydzielonych; wytyczne organizacji i działalność 
tfrganów oświaty i kultury w  okręgu oraz odezwę Zarządu Związku Na­
uczycielstwa Polskiego do nauczycielstwa (1942 r.). Tom zamykają re­
cenzje i  kronika.

Ukazał się długo oczekiwany przez ogół historyków polskich organ 
Pclskiego Towarzystwa Historycznego „K w artalnik Historyczny"; w y­
dano zeszyt 3—4 jako kontynuację wydanych przed wojną zesz. 1—2; 
w ten sposób zam knięty został tom 53 Kwartalnika. Wydany ostatnio 
tom przynosi listę strat wśród historyków polskich. Widnieją tu m. inn. 
nazwiska: prof. Abrahama, historyka prawa kość., ks. Stan. Bednarskie­
go, ks. Edmunda Burschego, K. Ghodyniekiego, historyka kościoła pra­
wosławnego, ks. Leona Formanowicza archiwariusza i bibliotekarza ka­
pituły gnieźnieńskiej, ks. W. Klimkiewicza, ks. Alf. Mańkowskiego, ks. 
Karola Mazurkiewicza. Po stratach osobowych spotykamy nast. artykuły: 
prof. Barycza o Aleksandrze Brucknerze, A. Lewaka, Polskie biblioteki 
naukowe zniszczone w 1939/44; Wit. Suchodolskiego, Straty archiwów  
warszawskich w  czasie wojny i okupacji; Stan. Lorentza, Straty w dzie­
łach sztuki i zabytkach przeszłości; zamykają zeszyt: kronika naukowa, 
z zagranicznej kroniki żałobnej, informacje zagraniczne, odezwa Komisji 
Historycznej Pol. Akad. Umiejętn. Redakcja Kwart. Hist. mieści się 

Krakowie, ul. Sławkowska 17, Pol. Akad. Umiej.
Towarzystwo Miłośników Historii w Warszawie rozpoczęło wyda­

wanie organu Twa „Przegląd H istoryczny" (ob. dział recenzyj).



2 8 0

In sty tu t Pamięci Narodowej w  Warszawie wydał pierwszy zeszyt 
(tom u I-go  styczeń-marzec) organu Instytutu p.t.: D zieje najnow sze 
(kwartalnik, redaktor dr St. Płoski). W treści zeszytu rozprawy, doku­
menty, relacje, listy, referaty, sprawozdania i bibliografia druków za 
la ta  1'945 i 1946, dot. obozów i więzień.

Całość produkcji wydawniczej w Polsce ma ilustrować Przew odnik  
B ibliograficzny — urzędowy wykaz druków wydanych w Polsce i polo­
niców  zagranicznych (druki rejestrowane w  Bibliotece Narodowej w War­
szaw ie). Narazie ukazały się nry 1—3 (styczeń-marzec 1946), nr 10 (pa­
ździernik 1946), nr 11 (listopad 1946), oraz nr 14 (1— 15 kwietnia 1947).

Drukowana poprzednio na łamach Tygodnika Powszechnego reje­
stracja strat kultury polskiej ułożona przez prof. O lszew icza ukazała się 
obecnie w  wydaniu książkowym jako „Lista strat kultuiry polskiej 1. IX. 
1939— 1. III. 1946“, Warszawa 1947, str. XVI+336, wyd. S. Arct. Całość 
zawiera około 4.300 nazwisk.

Karol Lewicki
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Artymiaic Antoni dr, Mieszkańcy miasta Jędrzejowa w świetle naj­
starszej księgi metrykalnej (1743—1752), Jędrzejów 1947, str. 
78, nakładem autora.

Dalewski Tadeusz, O. Kilanowicz, przyjaciel młodzieży, Kraków 1947, 
Nakładem Krajowej Centrali Caritas, istr. 22.

Glemma Tadeusz lcs., Z dziejów miłosierdzia chrześcijańskiego w Pol­
sce, Kraków 1947, Nakładem Krajowej Centrali Caritas, str. 93.

Jobert Ambroise, La Coanmisskm d’Education Nationale en, Pologne 
(1773—1774). Son oeuvre d’instruet i on ciovique (Collection de 
1’Insititut Franęaiis de Yarsovie, IX), Pariis 1941, str. 500.

Jobert Ambroise, Magnats Polon ais et Physiocrates Franęais 
(1767—1774), Collatdom de 1’Instiitut Franęaiis. de Yarsovie, V III, 
Paris 1941, str. 92.

Kętrzyński Stanisław, O zaginionej metropolii czalsów Bolesława 
Chrobrego, (Prace Instytutu Historycznego Uniwersytetu W ar­
szawskiego, I), Warszawa 1947, str. 48.

Pękala Karol ks., Caritas we współczesnej pracy duszpasterskiej, 
Tarnów 1939, str. 283.

Pieradzka Krystyna, Fundacja Klasztoru Jasnogórskiego w Często­
chowie w 1382 r., Kraków 1939, str. 60.

Pius X II, W iara i miłość, w życiu św. Wincentego a Paulo, spolszczył 
ks. Michał Rękais, Kraków 1947, Nakładem Krajowej Centrali 
Caritas, str. 58.

Sw. Wincenty a Paulo a czasy obecne, zbiór artykułów księży: A. 
Schletza, A. Usowdcza, Fr. Brachy, A. Bacińsikiego, i M. Rękasa, 
Kraków 1947, Nakładem Krajowej Centrali Caritas, str. 109.

TJmiński Józef ks., Królestwo Boże na ziemi. Krótka historia Kościoła 
Powszechnego, az. I. Toruń 1947, ,str. 152.

Uniwersytet Jagielloński w służbie społecznej. Okres powojenny 
1945—194(1, Kraków 1947, istr. 55.

Widajewicz J., Państwo Wiślan, Kraków 1947, str. 136-f-l mapa, 
(Biblioteka Studium Słowiańskiego Umiw. Jag. ser A. nr 2).

Wyczawski H. o., Dzieje Kalwarii Zebrzydowskiej, Kraków 1947, 
' str. XVI+244.
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PROFESORÓW INSTYTUTU TEOLOGICZNEGO 

KSIĘŻY MISJONARZY W KRAKOWIE

Ks. Hugo Król ('. A l Podręcznik nauki o misjach, Kraków 193$, 
str. 177.

Ks. Dr Józef Baron C. M., Przepisy o (postępowaniu w sprawa cli 
o nieważność małżeństwa (na podstawie instrukcji wydanej 
przez Kongregację dla Sakramentów z dn. 15 sierpnia 1936 r.), 
Sandomierz 1938, str. DO* -f- 1 nil).

Ks. Dr Władysław Stawinoga -G. iAL, Ordynariusz miejscowy a za­
kony, Kraków 1939, str. 140.

Ks. Dr Franciszek Śmidorla G. M., Ks. Gabriel Piotr itaudonin i jego 
dzieło w latach 1733—1768, Warszawa 1938, str. 279.

Przewodnik dla alumnów seminariów duchownych., tłum. % fraUc. 
ICs. W. Szyml>or ('. M„ Kr&ków 1917, s.tr. 312 •.{ 5 uli).

Studia Instytutu Teologicznego Księży Misjonarzy
T. I. Ks, Dr Aleksander TJsoiricz C‘. AL, Układ cnót 1 wail w- zwią­

zku z.życiem uczuHowo-popętlowym u .Arystotelesa i św. To­
masza z Akwinu, Kraków 1939, str. 144.

T.' II. Ks. Aleksander Usowicz G. M., Tomistyczna snMimacja uczuć 
w świetle nowożytnej psychologii, Kraków 191(i, sir. 107+2 nlb.

T. III. Franciscus Bracha G. AL, De exsistentia purgatorii in anti 
(juitsite Christiana, Cracoviae 1946, str. 80.

Analecta Tlistnrica Góngregationis Missionis Prori. Polonomm .
• \ ed. Alphonsus Sclilctz G. At.'

1'. I. Ks. Dr Alfons Schletz G. .Józef Jakubowski, żołnierz i kap­
łan (1743—1814), Kraków 1945, str. 223.

T. II. Ks. Alfons Sclilctz G. At., Współpraca Misjonarzy z Komisją 
Edukacji Narodowej (1773—.1794), P.rzycizynek do historii kul­
tu ry  i oświaty w Polsce, Kraków .1946, str. 199.



Ateneum Kapłańskie, miesięcznik założony w r, 1909. wychodzący pod 
kierunkiem profesorów Włocławskiego Seminarium Duchowne­
go, Redaktor: ks. dr Stefan Biskupski, Włocławek 1946, T. 15, 
z. 1—5; 1917, T. 46, z. 1—6.

Byzantinoslavica. Sbornik pro studium byzantsko-slovanskych vztali>i, 
vydńva Byzantologicka' Komise Slovanskeho Ustaru, Bedakce:
B. Havranek, N. 1,. Okunev, M. Paulowa, Bocnik VIII. Praha 
1939—1946, str. 352.

Caritas, pismo poświęcone zagadnieniom katolickiej akcji dobroczyn­
nej w Polsce, Eedaktor: Ks. Bp .Karol Pękala, Kraków 1947, 
r. II. nr 16—21.

Dzieje Najnotcsze, kwartalnik Instytutu. .Pamięci Narodowej, War­
szawa 3947, t. I. z. 1, redaktor Dr Stanisław Płaski.

Jantar. Organ lust. Bałtyckiego, 1946, r. IV. z. 1—3, 1947. z, 1—2.
Ktcartalnik Historyczny, Organ Polskiego Towarzystwa Hi story cane- 

go. Wychodzi od 18S7 r. Założony przez Ksawerego Liskogo. 
Bedaktonzy Boman Gródecki i Kazimierz Lepsizy. Ukaaał się 
zeszyt 3—4 t. L III. cena 350 zł., w prenumeracie i dla członków. 
Tom LIV, (1947), cena 250 zł. Zgłoszenia pren. wraz z opłatą 
za 1 i I I  powojenny ze;szyt, posyłać należy pod adresem: Adm. 
Kwartalnika Historycznego,. Kraków, Sławkowska 17, p. 22. 
P. A. U. Wkładka roczna członkowska' do Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego wynosi 600 ił. Zgłoszenia pa członków 
przyjmuje. Zarząd Główny, Kraków, Sławkowska 17. P. A. TT” 
i wsizysitkie oddziały P. T. H.

Przegląd historyczno-ofaciatuwy. Kwartalnik poświęcony badaniom 
dziejów oświaty i wychowania w Polsce, Bedaktor: Jan Hule­
wicz, Prof. Uniw.. Jag., Kraków 1947, r. I. nr 1, Wydawca: 
Związek Nauczycielstwa Polskiego.

Przegląd historyczny, wydawany przez Towarzystwo Miłośników Hi­
storii, pod red. Janusza Wolińskiego, zbioru ogólnego T. XXXVI 
Warszawa 1946.

Sobótlca. Organ Wrocławskiego Towarzystwa Miłośników Historii, 
1946, połroeznik 1. Redaktor Antoni Knot, Wrocław.


